H E N R I P E R R U C H O T
VAN GOGH
Przełożyła: K R Y S T Y N A B Y C Z E W S K A
PAŃSTWOWY INSTYTUT WYDAWNICZY
Tytuł oryginału «LA VIE DE VAN GOGH»
Okładkę i obwolutę projektował
ALEKSANDER STEFANOWSKI
Printed in Poland
Państwowy Instytut Wydawniczy, Warszawa 1960 r.
Wydanie pierwsze
Nakład 20 000 + 253 egz. Ark, wyd. 20,8. Ark, druk. 28,75
Papier druk, mat, kl. III, 10 g, form. 82 X 104/32
z Fabryki Papieru w Kluczach
Oddano do składania 4 VI. 1960 r.
Podpisano do druku 2. IX. 1960 r.
Druk ukończono 20. IX. 1960 r.
Toruńska Drukarnia Dziełowa,
Toruń,
ul. Katarzyny 4
Nr zam. 690. K-10
Cena zl 55.‒
PRZEDMOWA
Nie jest to p o wi e ś ć biograficzna. Ograniczyłem w niej, jak mo-
głem, moment wyobraźni; jednakże zdaję sobie sprawę, że w tego
rodzaju utworach, choćby najskrupulatniej opracowanych, zawsze
musi on odgrywać większą lub mniejszą rolę. Cierpliwie wyszukiwa-
łem wszystko, co wiedziano o Vincencie Van Gogh, cierpliwie gro-
madziłem wszystkie fragmenty, istotne i błahe, które pozwalają od-
tworzyć jego życie. Każdy szczegół tej książki mógłbym, jak sądzę,
poprzeć odpowiednim dowodem źródłowym.
Kiedy na przykład wspominam o sroce skrzeczącej z wierzchołka
wysokiej akacji na cmentarzu w Zundert, nie jest to mój wymysł, nie
popuszczam wodzy fantazji, ale opieram się dosłownie na pewnym
ustępie z listu Vincenta do Tea (list nr 573 z 23 stycznia 1 889 r.).
Wahałem się przez chwilę, czy należy na każdej stronie powoły-
wać się na źródła. Jeślim tak nie postąpił, to z tej racji, że, moim
zdaniem, częste odsyłacze rozbijałyby nieznośnie tok opowiadania, a
właśnie staraniem moim było przedstawić w możliwie najlżejszej
formie opracowanie krytyczne, z natury rzeczy wpadające nieco w
pedanterię, a przy tym stosowniejsze dla prac o charakterze ściśle
naukowym niż dla dzieł literackich. Zgodnie ze zwyczajem stosowa-
nym w tym ostatnim wypadku, poprzestałem na wykazie źródeł,
umieszczonym w nocie biograficznej na końcu książki.
5
Do listy tych prac, przestudiowanych i porównanych ze sobą, na-
leżałoby dodać jeszcze, że zwiedziłem wszystkie miejsca, gdzie żył
Vincent Van Gogh, tak w Anglii, jak w Prowansji, Holandii czy Bel-
gii, na Montmartrze, w Saint-Rémy czy w Auvers. Bez tej znajomości
niemożliwe byłoby, moim zdaniem, pełne i żywe zrozumienie takiego
człowieka, jakim był Van Gogh.
Niemniej, mimo mych wysiłków, mogłem niekiedy pomylić się lub
zastosować w tym czy innym wypadku mylną interpretację. Wysta-
wiłbym sobie świadectwo karygodnego zarozumialstwa i lekkomyśl-
ności, gdybym ośmielił się twierdzić inaczej. Któż zresztą w tej dzie-
dzinie z góry nie przyznaje się do błędów? Mimo tych zastrzeżeń
mam wrażenie, że udało mi się skreślić wierny obraz Vincenta Van
Gogh.
H. P.
CZĘŚĆ PIERWSZA
DRZEWO, KTÓRE NIE RODZI OWOCÓW
(1853 ‒ 1880)
I. MILCZĄCE DZIECKO
O Panie, trwałem w nicości, spokojny
i nic nie znaczący. Zostałem wyrwany
z tego stanu i dostałem się w jakieś
przedziwne zapusty.
V a l é r y
Wbrew wyobrażeniom cudzoziemców, Niderlandy nie są jednym
wielkim polem tulipanów. Kwiaty, pogodne życie, którego są sym-
bolem, cała ta spokojna, wielobarwna wesołość łącząca się tradycyj-
nie z obrazem wiatraków i kanałów ‒ jest udziałem prowincji nad-
brzeżnych, częściowo wydartych morzu, ożywionych ruchliwą dzia-
łalnością wielkich portów. Prowincje te stanowią właściwą Holandię
‒ północną i południową. Ale w skład Niderlandów wchodzi jeszcze
dziewięć innych prowincji. I one również posiadają swój urok. Urok
inny; nieraz znacznie surowszy; obok pól tulipanowych istnieją
dzielnice ubogie i smutne.
Spośród owych dzielnic jedną z najmniej uprzywilejowanych jest
kraina, przez którą toczy swe wody szara Moza: północna Brabancja
‒ pas łąk i zagajników, wrzosowisk i landów, moczarów i torfowisk,
ciągnący się wzdłuż granicy belgijskiej, a oddzielony od Niemiec
wąskim i krętym terytorium Limburgii. Stolicą jego jest 's Hertogen-
bosch, rodzinne miasto Hieronima Boscha, piętnastowiecznego ma-
larza, odznaczającego się fantastycznością wyobraźni. Grunta są tu
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nieurodzajne. Wiele ugorów. Deszcze padają często. Włóczą się
mgły. Wilgocią nasiąkają przedmioty i ludzie. Ludność składa się z
rolników i tkaczy. Dzięki łąkom, bujnym z powodu wilgoci, hodowla
stanowi główne źródło ich utrzymania. W tej krainie płaskiej, gdzie-
niegdzie tylko lekko pofalowanej, pasą się czarnobiałe krowy, a dro-
gami ciągną małe wózki, zaprzężone w psa, które wiozą do miast
Bergen-op-Zoom, Bredy, Zewenbergen, Eindhoven ‒ miedziane
bańki z mlekiem.
Ludność Brabancji jest w przeważającej części katolicka. Wy-
znawców religii protestanckiej znajdzie się tu zaledwie z dziesięć
procent. Nie dziw więc, że stanowiska, które Kościół protestancki
może dać tutaj swoim pastorom, zaliczają się do najskromniejszych
w okolicy.
W 1849 roku pastor Teodor Van Gogh ‒ mający podówczas lat
dwadzieścia siedem ‒ został mianowany pastorem w Groot-Zundert,
małej miejskiej osadzie tuż nad granicą belgijską, o piętnaście kilo-
metrów od Rosendaal, holenderskiej komory celnej na linii Bruksela-
Amsterdam. Stanowisko jest więcej niż skromne. Ale młody pastor
nie może liczyć na nic lepszego ‒ nie odznacza się ani świetną inteli-
gencją, ani darem wymowy. Jego kazania są ciężkie, nudne, bez
polotu ‒ nieudolne ćwiczenia retoryczne, banalne wariacje na okle-
pane tematy. Swoje obowiązki wypełnia sumiennie i uczciwie, ale
brak mu świętego zapału. Jego wiara też nie jest wysokiego lotu ‒
chociaż szczera i głęboka, pozbawiona jest głębszej żarliwości. Pa-
stor Teodor Van Gogh należy zresztą w łonie kościoła reformowane-
go do odłamu liberalnego protestantyzmu z Groningen. Ale ten prze-
ciętny raczej człowiek, wypełniający duszpasterskie obowiązki z
systematycznością urzędnika, bynajmniej nie jest pozbawiony zalet.
Na jego nieco dziecinnej twarzy, rozświetlonej łagodnym spojrze-
niem niewinnych oczu, maluje się uprzejma życzliwość, pogoda,
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dobroć. Wszyscy mieszkańcy Zundert, tak katolicy jak i protestanci,
znają i cenią jego miłosierne uczynki, usłużność, pomoc, którą zaw-
sze gotów jest służyć. A że tej wielkiej dobroci serca towarzyszy
ujmujący wygląd zewnętrzny, jest więc Teodor Van Gogh pod każ-
dym względem, nie wyłączając lekkiego braku powagi, jaki sugeruje
to określenie ‒ „naszym milutkim panem pastorem” (de mooi domi-
ne”), jak go wszyscy poufale nazywają.
Fakt, że Teodor Van Gogh jest tak przeciętny, że, jak się zdaje, z
braku zdolności skazany będzie na wieczną wegetację na mizernych
posadkach ‒ wydaje się nieco dziwny, zważywszy, że pastor z Zun-
dert należy do rodziny, jeśli nie wybitnej, to w każdym razie znanej
na terenie Niderlandów. Mógłby szczycić się szlachectwem, używać
rodowego klejnotu ‒ na tarczy herbowej belka z trzema różami. Po-
cząwszy od XVI wieku przedstawiciele rodu Van Goghów zajmowa-
li wysokie stanowiska. W XVII wieku jeden z Van Goghów był
skarbnikiem generalnym Ligi Niderlandzkiej, inny, konsul generalny
w Brazylii, późniejszy skarbnik Zelandii, towarzyszył do Anglii de-
legacji holenderskiej, witającej wstąpienie na tron Karola II. W póź-
niejszych czasach Van Goghowie obierali zazwyczaj karierę woj-
skową lub duchowną bądź też działali na polu przemysłu lub handlu
dziełami sztuki. Na ogół osiągali w swoich zawodach pełne sukcesy.
Ojciec Teodora Van Gogh, wybitny pastor, jest stawiany za „wzór do
naśladowania” we wszystkich miejscowościach, w których pełnił
swoje funkcje. Ma on za sobą trzy generacje fabrykantów złotogło-
wiu. Jego ojciec był zrazu gwinciarzem, potem został lektorem i
proboszczem przy Klosterkerk w Hadze; odziedziczył majątek po
swoim stryjecznym dziadku, który w młodości ‒ a zmarł na początku
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stulecia ‒ służył w Paryżu w królewskiej gwardii Cent-Suisses 1 i
parał się rzeźbiarstwem. Z obecnego pokolenia Van Goghów ‒ pa-
stor z Bredy miał jedenaścioro dzieci, z których jedno zmarło w nie-
mowlęctwie, a „milutki pastor” i jego trzy siostry, stare panny, są
przez los najskąpiej obdarowani. Dwie inne siostry wyszły za mąż za
generałów. Starszy brat, Johannes, bez trudu pnie się w górę w hie-
rarchii marynarki; ubiega się już o galony wiceadmirała. Trzej pozo-
stali bracia: Hendrick, Cornelius-Marinus i Vincent są właścicielami
poważnych przedsiębiorstw handlujących dziełami sztuki. Cornelius-
Marinus osiadł w Amsterdamie; Vincent ma w Hadze galerię obra-
zów, najbardziej wziętą w mieście, którą interesuje się żywo paryska
firma Goupil, znana w całym świecie i wszędzie posiadająca swoje
filie.
1 Cent-Suisses (Stu Szwajcarów) ‒ przyboczna gwardia królewska składająca się
z Szwajcarów, którą w XV w, utworzył Karol VII (przyp. red.).
Członkowie rodziny Van Goghów ‒ zamożna burżuazja ‒ na ogół
dożywają w dobrym zdrowiu sędziwego wieku. Pastor z Bredy lekko
dźwiga swoje sześćdziesiąt lat. Ale dla pastora Teodora i pod tym
względem los okazał się mniej łaskawy. Wydaje się również rzeczą
mało prawdopodobną, aby kiedykolwiek zaspokoił ‒ jeśli go posiada
‒ pociąg do podróży, który jest drugą charakterystyczną cechą tej
rodziny. Van Goghowie nie wahają się osiedlać na obczyźnie; wielu
z nich zaślubiło cudzoziemki; babka Teodora była Flamandką rodem
z Malines.
Ale kiedy pastor Teodor Van Gogh dobiegając trzydziestki żeni
się w 1851 roku, w dwa lata po sprowadzeniu się do Groot-Zundert,
nie szuka sobie żony za granicą. Poślubia Holenderkę z Hagi, Annę
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Kornelię Carbentus. Córka dworskiego mistrza introligatorskiego, i
ona pochodzi z dobrej rodziny, ma nawet wśród swych antenatów
biskupa Utrechtu. Siostra jej wyszła za mąż za brata naszego pastora,
Vincenta, marszanda z Hagi.
Anna Kornelia, o trzy lata starsza od męża, usposobieniem bardzo
się różni od niego. Jej rodzina nie cieszy się tak solidnym zdrowiem
jak rodzina pastora; jedna z jej sióstr cierpi na epilepsję, co wskazuje
na pewne nerwowe obciążenie dziedziczne występujące również u
Anny Kornelii; choć bardzo tkliwego usposobienia, łatwo unosi się
gniewem; jest żywa i uczuciowa, ale popędliwa; niezmordowanie
czynna i ruchliwa, ale przy tym bardzo uparta. Obdarzona umysłem
nie pozbawionym zainteresowań, pobudliwym, nieco niezrównowa-
żonym, posiada ‒ co jest wybitnym rysem jej usposobienia ‒ wielki
pociąg do pióra. Lubi się zwierzać, wypisuje długie listy, „Ik maak
vast een wordje klaar” ‒ to zdanie często ma na ustach: „A teraz
skrobnę parę słów.” W każdej chwili gotowa jest dopaść do pióra i
kałamarza.
Plebania w Zundert, w której progi wkracza trzydziestodwuletnia
Anna Kornelia, jest niewielkim, jednopiętrowym domkiem z cegły.
Front jej wychodzi na jedną z idealnie prostych ulic miasteczka; za
domem ‒ ogród warzywny, w nim parę drzew owocowych, kilka
sosen i akacji; wzdłuż ścieżek rabatki lewkonii i rezedy. Wokół osa-
dy, aż po widnokrąg roztapiający się w szarzyźnie nieba, rozpościera
się rozległy płaski obszar landów. Gdzieniegdzie zagajnik sosnowy,
melancholijne kępy wrzosów, chata ze strzechą porosłą mchem, mo-
stek przerzucony przez leniwie płynącą rzekę, kilka dębów, wierzby
rosochate, kałuże wody lśniącej jak mora. W tej krainie torfowisk
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króluje spokój. Chwilami życie, zda się, zamiera. A potem przejdzie
jakaś kobieta w czepcu, jakiś wieśniak w kaszkiecie na głowie lub
sroka zaskrzeczy z wierzchołka wysokiej akacji na cmentarzu. Życie
nie napotyka tu na żadne trudności, nie stwarza żadnych problemów.
Płynie jednostajnym, niezmiennym nurtem. Przykazania Boże, zwy-
czaje, obyczaje, przepisy prawa unormowały je od niepamiętnych
czasów raz na zawsze. Jest w nim może monotonia i nuda; ale przede
wszystkim jest poczucie bezpieczeństwa. Nic nie mąci jego nieco
sennego spokoju.
*
Dni płyną. Anna Kornelia zadomowiła się w Zundert. Dochody
pastora, stosownie do jego stanowiska, są dość skromne, ale oboje
pastorostwo łatwo przystosowują się do nich. Potrafią nawet wspo-
magać innych. Są bardzo zżyci ze sobą, często odwiedzają razem
chorych i ubogich. W obecnej chwili Anna Kornelia spodziewa się
dziecka. Jeśli to będzie syn, nazwą go Vincentem.
30 marca 1852 roku przychodzi na świat chłopiec. Otrzymuje
imię Vincent. Vincent, jak jego dziadek z Bredy, jak stryj z Hagi, jak
ów pradziadek, który w XVIII wieku służył w Paryżu w Cent-
Suisses. Vincent ‒ czyli „zwycięzca”. Niechajże będzie chlubą i
pociechą rodziny ‒ ten Vincent Van Gogh!
Niestety! Po sześciu tygodniach dziecko umiera.
Nastają dni rozpaczy. W tej posępnej krainie, gdzie nic nie odry-
wa myśli od smutku, cierpienie ma długi żywot. Wiosna wlecze się,
niezdolna zabliźnić rany. Wreszcie lato wnosi promyk pociechy do
smutnej plebanii: Anna Kornelia znów jest przy nadziei. Może naro-
dziny dziecka przytępią, złagodzą ostrze bólu w macierzyńskim
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sercu? Może drugi syn zastąpi w domostwie pastora tamtego Vincen-
ta Van Gogh, w którym rodzice pokładali tyle nadziei? Niezbadane
są tajemnice brzemienności.
Jesień, szarugi. Zima, zimno. Słońce powoli wznosi się coraz wy-
żej. Styczeń. Luty. Słońce kontynuuje swoją drogę po nieboskłonie.
Wreszcie ‒ marzec. Narodziny dziecka spodziewane są właśnie w
marcu, w tym samym miesiącu, który rok temu widział przyjście na
świat jego brata... 15 marzec, 20 marzec. I oto zrównanie dnia z no-
cą. Słońce wchodzi w znak Barana i wywiera, zdaniem astrologów,
swój najmocniejszy wpływ. 25 marzec, 26, 27, 28, 29... 30 marca
1853 roku, w rok ‒ z dokładnością co do dnia ‒ po urodzinach małe-
go Vincenta Van Gogh, łaskawy los obdarza Annę Kornelię drugim
synem. Jej pragnienia zostają spełnione.
I to dziecko, na pamiątkę starszego brata, również otrzyma imię
Vincent: Vincent -Willem.
I ono również będzie Vincentem Van Gogh.
*
Domostwo pastora stopniowo zapełnia się dziećmi. W 1855 roku
rodzi się córka Anna. 1 maja 1857 roku przychodzi na świat drugi
chłopiec. Otrzymuje imię ojca, Teodor. Po małym Teo rodzą się
dwie córki, Elżbieta Huberta i Wilhelmina, i chłopiec Cornelius,
beniaminek licznej rodziny.
Śmiech dzieci, ich płacze i szczebioty wnoszą życie do plebanii.
Czasami pastor zmuszony jest nakazywać ciszę; potrzebny mu spo-
kój, kiedy opracowuje kazania czy zastanawia się, jak rozwinąć jakiś
werset ze Starego lub Nowego Testamentu. Wówczas w domu panu-
je cisza, od czasu do czasu przerywana stłumionymi szeptami. To
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proste, ubogie domostwo cechuje pewna surowość, przenika je obec-
ność Boga. Zresztą, mimo ograniczonych środków, jest to dom ty-
powo mieszczański. Budzi przemożne uczucie stabilizacji, ugrunto-
wanej hierarchii, nienaruszalności ustalonego porządku rzeczy, i to,
na dobitek, holenderskiego porządku rzeczy ‒ trzeźwego, zrówno-
ważonego, mocno trzymającego się ziemi, nacechowanego w równej
mierze pojęciem nieco sztywnej godności, jak i poczuciem rzeczywi-
stości.
Jednego spomiędzy sześciorga dzieci nie trzeba nigdy uciszać,
Vincenta. Milkliwy odludek żyje z dala od sióstr i braci, nie bierze
udziału w ich zabawach. Wałęsa się samopas po polach, przygląda
się ziołom i kwiatom, leży na brzegu rzeki podpatrując życie wod-
nych owadów, biega po lesie w poszukiwaniu źródeł i gniazd pta-
sich. Ma zielnik i blaszane pudełka, gdzie przyszpila zbierane owa-
dy; zna wszystkie ich nazwy, nierzadko nawet nazwy łacińskie. Za-
daje się z chłopami, z tkaczami; wypytuje, w jaki sposób funkcjonują
ich warsztaty. Przygląda się z uwagą piorącym kobietom. A jeśli się
bawi, to takie samotnie. Czasami splata kolorową włóczkę i zachwy-
ca się harmonizującymi czy kontrastującymi ze sobą barwami 1. Cza-
sami rysuje. Mając osiem lat ofiarował matce rysunek przedstawiają-
cy kota włażącego na jabłoń w ogrodzie. Mniej więcej w tym samym
czasie ktoś zobaczył go, jak lepił z gliny figurkę słonia, ale Vincent,
zauważywszy, że go podpatrzono, natychmiast ją zniszczył. Takie
oto milczące zabawy są rozrywką tego dziwnego chłopca, który nie-
raz wałęsa się pod murem cmentarza, gdzie leży Vincent Van Gogh,
jego starszy brat, po którym wziął imię, a o którym rodzice nieraz
mu opowiadali.
1 Spadkobiercy malarza zachowali do dziś parę takich plecionek włóczkowych.
Zdaniem Muensterbergera, występują w nich te same kolory, które dominują w
obrazach Van Gogha.
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Bracia i siostry chętnie wzięliby udział w jego wyprawach. Ale
nie śmią prosić go o tę łaskę. Boją się brata odludka; jest od nich o
tyle mocniejszy! Jego krępa, koścista, trochę niezdarna sylwetka
tchnie siłą graniczącą z brutalnością. Jest w nim coś niepokojącego,
nawet w wyglądzie zewnętrznym. Twarz trochę asymetryczna. Pod
gęstwiną rudoblond włosów rysuje się nieco spiczasty kształt cza-
szki. Czoło cofnięte; brwi mocno zarysowane. A oczy, raz niebie-
skie, raz zielone, małe, patrzące gniewnie albo smutno, błyskają
czasem ponurym ogniem.
Vincent bezsprzecznie wdał się raczej w matkę niż w ojca. Jak
ona, tylko w większym stopniu, jest wytrwały, zawzięty w sposób
graniczący z uporem. Nie potrafi się naginać, jest trudny, pełen
sprzeczności, innych słucha niechętnie, daje posłuch tylko własnym
zachciankom. Czego chce? Nikt tego nie wie, on sam z pewnością
nie wie również. Jest nierówny, przypomina grunt wulkaniczny,
którym wstrząsają podziemne wybuchy. Jego miłość do rodziny jest
niewątpliwa, a przecież byle drobiazg, byle głupstwo doprowadza go
do ataków nieprzytomnej złości. Wszyscy go kochają. Wszyscy go
psują. Wybaczają mu jego wybuchy złości. Zresztą on sam pierwszy
ich żałuje. Ale nie panuje nad sobą, nad tą pasją, która go z nagła
ogarnia. Matka, może zbyt łagodna, a może widząca w nim własne
cechy charakteru, wyrozumiale traktuje jego popędliwość. Czasami
przyjeżdża do Zundert babka z Bredy. Pewnego razu podczas swoje-
go pobytu przyłapuje Vincenta na jednej z takich awantur. Bez słowa
chwyta wnuka za ramię, wlepia mu parę klapsów i wyrzuca za drzwi.
Synowa jest jednakże zdania, że babka z Bredy wtrąca się do nie
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swoich rzeczy. Przez cały dzień nie otwiera ust, dopiero kiedy „mi-
lutki pastor”, chcąc załagodzić zajście, zaprzęga do powoziku i pro-
ponuje obu paniom przejażdżkę o zachodzie po kwitnących wrzoso-
wiskach ‒ następuje pogodzenie. Wobec piękna wieczoru młoda
kobieta zapomina o swoich dąsach.
Trudny charakter Vincenta ujawnia się nie tylko w domu. W
gminnej szkole, do której chodzi, zachowuje się tak krnąbrnie wobec
nauczycieli, jest tak zawzięty i agresywny wobec kolegów, że ojciec
zmuszony jest odebrać go ze szkoły; Vincent nauczył się tam jedynie
od synów chłopów i tkaczy ordynarnych wyrażeń, którymi szafuje w
napadach złości. Jednakże pod tą szorstką powłoką kryją się uczucia
świeże i subtelne. Z jakąż starannością, z jakim umiłowaniem ten
dzikus rysuje kwiaty, które ofiarowuje potem wybranym kolegom.
Bo nadal rysuje. Rysuje dużo. Zwierzęta. Fragmenty pejzażu. Oto
dwa jego szkice z 1862 roku (ma wówczas dziewięć lat): jeden
przedstawia psa, drugi most. I czyta, wciąż czyta, pożera bez wyboru
każdą książkę, jaka mu wpadnie w ręce.
A oto w nagłym porywie czułości do młodszego o cztery lata Tea
dopuszcza go łaskawie do swego towarzystwa i w chwilach wolnych
od nauki z guwernantką, którą pastor zaangażował do swoich dzieci,
zabiera go na włóczęgi po okolicy Zundert. Bracia zupełnie nie są
podobni do siebie, tyle że mają ten sam rudawy odcień włosów. Nie
ulega wątpliwości, że Teo zapowiada się na równie łatwego w poży-
ciu i ujmującego w obejściu jak ojciec. Jego spokój, słodycz delikat-
nych rysów, wątła postać ‒ dziwnie kontrastuje z mocną budową
brata. A brat odkrywa mu tysiące tajemnic w ponurej szarzyźnie
landów i torfowisk. Uczy go patrzeć. Dostrzegać owady, ryby, zioła,
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drzewa. W Zundert nic się nie dzieje. Nic się nie dzieje na zamarłej
w bezruchu równinie. Lecz kiedy Vincent zaczyna mówić, wszystko
nagle poruszone zostaje tajemniczą siłą. Smutna kraina pulsuje ta-
jemnym, mocnym życiem. Pod martwotą pozorów trwa ciągła praca,
cud ciągłych narodzin. Rosochate wierzby o pokręconych, sękatych
pniach nagle nabierają patetycznego wyglądu. To one w zimie pod-
czas śnieżnych zamieci strzegą równiny przed wilkami, których wy-
cie płoszy sen z oczu wylękłych wieśniaków. Teo słucha. Łowi z
Vincentem ryby i dziwi się, że brat zamiast cieszyć się, kiedy ryba
chwyci, użala się nad jej losem.
Ale właściwie to wszystko zasmuca Vincenta, wszystko pogrąża
go w pełnej przygnębienia zadumie, z której otrząsa się tylko w na-
głych wybuchach złości, absolutnie niewspółmiernej do jej przyczy-
ny, albo też w momentach raptownych, niewytłumaczonych napa-
dów serdeczności w stosunku do rodzeństwa, które, zaskoczone,
przyjmuje je z pewnym onieśmieleniem. Za progiem domu krajobraz
surowy; pod niskim niebem równina otwierająca się na przestrzeń
bez kresu, szarzyzna ziemi, szarzyzna nieba; ciemne drzewa, czarne
torfowiska, żałosny smętek rozjaśniony bladym uśmiechem kwitną-
cych wrzosów. Na plebanii ‒ szare życie domowe; maniery opano-
wane i sztywne; ta powaga; te surowe książki mówiące o predesty-
nacji, o bezużyteczności wysiłków człowieka w celu uzyskania zba-
wienia; gruba czarna księga, która jest Księgą; słowa przekazane z
otchłani wieków, które są Słowem; ciążące spojrzenie Boga, któremu
nie umknie żaden gest; rozmowa z Bogiem, z Bogiem, któremu
człowiek musi się poddać, z Bogiem, z którym człowiek musi się
wadzić. A w duszy ciągłe wątpliwości, natrętnie szepczące, a jeszcze
wyraźnie niesformułowane; rozterki; niepokój wobec życia
19
niewyrażony, niewyrażalny; brak wiary w siebie; pragnienia; nie-
pewność; rozdarcie; podświadome, nieokreślone poczucie winy;
niejasne wrażenie, że trzeba za coś odpokutować...
Na wierzchołku wysokiej akacji na cmentarzu sroka uwiła sobie
gniazdo.
Może siada czasem na mogiłce małego Vincenta Van Gogh.
*
Kiedy Vincent kończy dwanaście lat, ojciec dochodzi do wnio-
sku, że czas oddać go do szkoły. Wybór jego pada na zakład p.
Provily w Zevenbergen. Zevenbergen, miejscowość bez większego
znaczenia, leży wśród łąk pomiędzy Rosendaal a Dordrechtem. Vin-
cent nie czuje się tu obco.
W Zakładzie p. Provily Vincent staje się nieco mniej krnąbrny,
nieco łatwiejszy we współżyciu. Ale mimo tych zmian nie jest do-
brym uczniem. Wprawdzie czyta więcej niż kiedykolwiek, z żar-
łoczną, nienasyconą ciekawością; wprawdzie pociągają go w rów-
nym stopniu powieści, jak i książki filozoficzne czy teologiczne,
jednakże w stosunku do przedmiotów nauczanych w szkole nie wy-
kazuje żadnego zainteresowania.
Vincent spędza u p. Provily cztery lata.
Do Zundert przyjeżdża tylko na wakacje. W domu także dużo
czyta. Młodszemu bratu okazuje coraz więcej uczucia, ciągle zabiera
go ze sobą na długie spacery. Niezmiennie kocha przyrodę. Wałęsa
się, przystaje, obserwuje, medytuje, zapada w długotrwałe zadumy.
Czy w istocie tak bardzo się zmienił? Nadal miewa te same wybuchy
złości. Nadal jest szorstki i skryty. Irytują go ludzkie spojrzenia;
toteż unika spacerów po miasteczku. W wieku dojrzewania dokucza-
ją mu częste migreny i nerwicowe kurcze żołądka. Między rodzicami
20
a synem dochodzi do częstych starć. Nieraz pastorostwo, idąc do
chorego, przystają na środku pustej drogi, żeby porozmawiać o naj-
starszym synu; martwią się jego zmiennymi nastrojami, krnąbrnym
charakterem. Niepokoją się o jego przyszłość.
W tym kraju, gdzie kalwinizm wycisnął swoje piętno na całej
ludności, nie wyłączając katolików, wszystko traktuje się bardzo na
serio. Rozrywki zdarzają się rzadko; wszelka pustota jest wyklęta;
zabawy ‒ widziane podejrzliwym okiem. Czasami jakaś uroczystość
rodzinna przerywa monotonny bieg dni. Wesołość jest sztywna. Ra-
dość życia nie ujawnia się na zewnątrz. Ten ciągły przymus stwarza
w efekcie mocne charaktery, ale równocześnie spycha w głąb duszy
moce, które pewnego dnia mogą rozpętać się z wielką siłą. Czy Vin-
cent jest niepoważny? Czy może właśnie za poważny? Wobec dzi-
wactw syna ojciec zastanawia się, czy Vincent nie przywiązuje zbyt
wielkiej wagi do każdej sprawy, nawet takiej, która jest bez znacze-
nia, do każdego gestu, do każdego wypowiedzianego słowa, do każ-
dego przeczytanego zdania z każdej książki. Jest w tym samowol-
nym chłopcu jakieś upodobanie, dążenie, jakiś głód absolutu, które-
go ojciec nie pojmuje. W jego wybuchach gniewu jest jakaś okrutna
szczerość. Jak ten ukochany syn ‒ indywidualność tak odrębna, że
przyciąga i odstręcza zarazem ‒ zdoła wypełnić w życiu swoje obo-
wiązki? Czy stanie się człowiekiem statecznym, szanowanym, który
godnie zajmować będzie w świecie swoje miejsce, czy umiejętnie
poprowadzi swoje interesy, czy stanie się chlubą rodziny?
Właśnie wraca ze spaceru. Idzie ze spuszczoną głową. Przygar-
biony. Słomiany kapelusz, nasadzony na krótko ostrzyżone włosy,
ocienia twarz, ach, jakże mało młodzieńczą! Nad zsuniętymi
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brwiami czoło pokrywa już sieć zmarszczek. Powierzchowność nie-
wdzięczna, niemiła, prawie brzydka. A jednak... Tak, a jednak wyda-
je się, że z tego dzikiego chłopaka emanuje pewnego rodzaju wiel-
kość, że widać po nim „wyraźnie ślad intensywnego życia duchowe-
go” 1 . Co zdziała w życiu? A przede wszystkim ‒ czym chciałby
zostać?
1 Elisabeth Huberta du Quesne-Van Gogh, Souvenirs personnels.
Nie wie. Żaden zawód nie pociąga go specjalnie. Pracować?
Trzeba pracować, to oczywiste. Praca jest dla człowieka nieuchronną
koniecznością. W swoim środowisku widzi Vincent przykład ustabi-
lizowanego życia. Postąpi jak ojciec, jak stryjowie. Nagnie się do
powszechnego prawa.
Ojciec jest pastorem. Trzej stryjowie wyrobili sobie świetną po-
zycję w handlu dziełami sztuki. Vincent zna dobrze stryja Vincenta,
swojego imiennika ‒ „stryja Centa”, jak go nazywają dzieci ‒ mar-
szanda z Hagi, który wycofał się już z interesów i mieszka w Prin-
cenhage, niedaleko Bredy. Zdecydował się wreszcie sprzedać pary-
skiej firmie Goupil swoją galerię, która tym sposobem stała się w
Hadze filią firmy mającej przedstawicielstwa na obu półkulach glo-
bu, tak w Brukseli, Berlinie czy Londynie, jak i w Nowym Jorku. W
Princenhage, w bogato urządzonej willi, stryj Cent zachował kilka
najlepszych obrazów. Parę razy pastor ‒ który zapewne żywi wielki
podziw dla brata ‒ zawiózł swoje dzieci do Princenhage. Vincent w
zamyśleniu wpatrywał się w rozwieszone płótna, w objawienie no-
wego dlań i cudownego świata, w obraz natury, która niezupełnie
jest naturą; w świat wydobyty z rzeczywistego świata, ale istniejący
poza nim, istniejący sam w sobie i z siebie, rządzący się swoimi
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prawami, barwny, który ‒ dzięki wyćwiczeniu spojrzenia i mistrzo-
stwu ręki ‒ wydobywa na jaw ukryty sens rzeczy. Nikt nie wie, co
Vincent myślał wówczas, czy doszedł do wniosku, że zachodzi
sprzeczność między oschłymi kalwińskimi zasadami, wśród których
wzrastał, a tym olśniewającym światem, tak różnym od surowych
krajobrazów Zundert; czy przeżył jakiś wstrząs, kiedy jego duchowy
niepokój zetknął się ze zmysłowym czarem sztuki?
Nie zachowała się żadna jego wypowiedź. Żadne wyznanie. Ani
słowa.
Vincent ma już szesnaście lat. Trzeba zadecydować o jego przy-
szłości. Pastor Teodor zwołuje naradę rodzinną. I kiedy stryj Cent
zabiera głos podsuwając myśl, aby bratanek wybrał karierę, w której
on sam osiągnął takie sukcesy ‒ chętnie ułatwi mu pierwsze kroki,
poleci panu Tersteeg, kierownikowi haskiej filii Goupil ‒ Vincent
zgadza się.
Vincent będzie sprzedawał obrazy.
II. PORANNE ZORZE
Niebo lśni nad dachami
Niebieskie, ciche!
V e r l a i n e
Tak, Vincent nagiął się do powszechnego prawa. Listy nadchodzące
do Zundert od pana Tersteega najzupełniej rozpraszają obawy Van
Goghów o syna. Niepotrzebnie się martwili; Vincent, rozpocząwszy
samodzielne życie, zrozumiał swoje obowiązki. Jest wzorowym pra-
cownikiem, pilnym, dokładnym, sumiennym. Co więcej, mimo po-
zornej niezręczności zadziwiająco pakuje paczki. A że przy tym
orientuje się doskonale, jakie płótna, reprodukcje, sztychy i akwafor-
ty są na składzie, więc te zalety połączone z wybitną zręcznością ręki
wróżą mu, jak można się spodziewać, piękną przyszłość w obranym
zawodzie.
Ponadto, w przeciwieństwie do większości pracowników, którzy
obsługują klientelę ze źle ukrywanym znudzeniem, Vincent żywo
interesuje się dziełami sprzedawanymi przez firmę Goupil. Czasami
nawet pozwala sobie być innego zdania niż kupujący, mruczy coś
pod nosem, ociąga się. Ale z czasem nabierze ogłady. Ta drobna
przywara, z której z pewnością rychło się poprawi, wynika z braku
doświadczenia i nieobycia. Firma Goupil sprzedaje wyłącznie obrazy
wysoko notowane, dzieła członków Instytutu, laureatów Prix de Ro-
me, artystów znanych jak Henriquel-Dupont czy Calomatta, malarzy
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i grafików, których talent i osiągnięcia cieszą się zarówno uznaniem
publiczności, jak poparciem organów oficjalnych. Wojna francusko-
pruska z 1870 roku pozwala firmie włączyć kilka, namalowanych z
bojowym zacięciem, obrazów wojennej epopei do niezliczonych
aktów kobiecych, sentymentalnych lub umoralniających opowiastek,
scenek pasterskich o zachodzie słońca czy sielankowych przecha-
dzek.
Vincent patrzy na te starannie wygładzone obrazy, bada, analizu-
je. Pasjonuje go wszystko, co ma jakikolwiek związek ze sztuką.
Entuzjazmuje się gorąco. Dom Goupil, firma o ustalonej renomie,
wywiera na Vincencie duży wpływ. Zachwyca się wszystkim lub
prawie wszystkim. Wydaje się, że zasoby jego entuzjazmu są niewy-
czerpane. Nigdzie ‒ poza domem stryja Centa w Princenhage ‒ nie
stykał się z dziełami sztuki. O malarstwie nie ma pojęcia. Nagle do-
stał się w nowy dla siebie świat. Bada go z zachłanną ciekawością.
W wolnych chwilach odwiedza muzea, ogląda dawnych mistrzów.
W niedzielę, jeśli nie zwiedza któregoś muzeum, czyta albo wędruje
aż do Scheveningen, które w owym czasie jest rybacką osadą na
przedmieściu Hagi, aby tam wmieszać się w tłum rybaków i fabry-
kantów sieci.
Wynajął pokój z utrzymaniem u mieszczańskiej rodziny, pędzi
żywot spokojny i wygodny. Z pracy jest zadowolony. Czego więcej
żądać?
Tymczasem ojciec przeniósł się z Zundert do Helvoirt, innego
brabanckiego miasteczka niedaleko Tiburgu, na stanowisko równie
skromne jak poprzednie. W sierpniu 1872 roku podczas urlopu spę-
dzonego w Helvoirt Vincent jedzie do pobliskiego Oisterwijk, gdzie
przebywa na studiach Teo. Jest zdumiony wyrobionym sądem tego
piętnastoletniego chłopca, który, wychowywany surowo, dojrzał
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przedwcześnie. Toteż po powrocie do Hagi nawiązuje z nim kore-
spondencję. Opowiada mu o swojej pracy, o firmie Goupil. „Jest to
tak wspaniałe przedsiębiorstwo, że im dłużej się w nim przebywa,
tym większą ma się ambicję, aby dobrze pracować.”
Teo pójdzie w ślady brata. Rodzina jest biedna, dzieci muszą pra-
cować na siebie. Teo nie ma jeszcze ukończonych szesnastu lat, kie-
dy w początkach 1873 roku jedzie do Brukseli i wstępuje do belgij-
skiej filii firmy Goupil.
Vincent również opuszcza Holandię. W nagrodę za dobrą pracę
firma daje mu awans w swojej filii londyńskiej. Cztery lata już w
niej pracuje. W liście do Londynu, który poprzedza przyjazd Vincen-
ta, p. Tersteeg rozpływa się nad nim w pochwałach. Okres nauki w
handlu obrazami Vincent ma już poza sobą.
*
Vincent przyjeżdża do Londynu w maju.
Ma dwadzieścia lat. Spojrzenie jego nadal jest skupione, usta nie-
co nadąsane, ale gładko wygolona twarz, młodzieńczo zaokrąglona,
stała się znacznie pogodniejsza. Jednakże wygląd Vincenta nie budzi
wrażenia radości czy choćby zwykłego zadowolenia z życia. Z bar-
czystych ramion, z bawolego karku tchnie przede wszystkim siła,
uśpiona siła.
Ale on jest szczęśliwy. Ma dużo więcej wolnego czasu niż w Ha-
dze; pracę zaczyna dopiero o dziewiątej, ponadto korzysta z wolnego
popołudnia „angielskiej soboty”. Ulega specyficznemu urokowi tego
obcego miasta i z ciekawością przygląda się każdemu szczegółowi
nowego dlań widoku. Chodzi do muzeów, galerii, antykwariatów;
niestrudzenie odkrywa nowe obrazy i podziwia je z niesłabnącym
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zapałem. Co tydzień biegnie obejrzeć rysunki wystawiane w witry-
nach przez „Graphic” i „London News”; wzruszenia, których dozna-
je patrząc na nie, wyciskają na nim mocne piętno. Z początku Vin-
cent był malarstwem angielskim nieco zaskoczony. Nie wiedział, co
o nim sądzić. Ale powoli nabiera do niego przekonania. Constable,
uważa, jest „wspaniały”; podobają mu się: Reynolds, Gainsborough,
Turner. Zaczyna kolekcjonować sztychy.
Anglia zdecydowanie przypada mu do gustu. Jednym z pierw-
szych sprawunków Vincenta jest cylinder. „Do załatwienia interesów
w Londynie ‒ twierdzi ‒ cylinder jest nieodzownie konieczny.” Wy-
najął pokój z utrzymaniem, który byłby bardzo przyjemny, gdyby nie
był za drogi na jego kieszeń i gdyby właścicielki pensjonatu nie mia-
ły nieznośnie wrzaskliwej papugi. Galeria Goupil mieści się pod
numerem 17 przy Southampton Street, na Strandzie, a więc w sa-
mym centrum Londynu; idąc do pracy czy wracając do domu, Vin-
cent, wmieszany w tłum londyński, wywołuje w pamięci dzieła i
bohaterów stworzonych przez angielskich pisarzy, w których się
gorliwie wczytuje. Mnóstwo postaci tłoczących się na kartach ich
książek, kult autorów dla domowego ogniska, dla skromnych, ma-
łych spraw i skromnych, małych ludzi, ich uśmiechnięta melancho-
lia, sentymentalizm rozjaśniony humorem, ich nieco obłudna moral-
ność ‒ głęboko wzruszają Vincenta. Szczególnie zachwyca go Dic-
kens.
Dickens umarł w 1870 roku, a więc przed trzema laty, u szczytu
sławy, jakiej nie zaznał chyba żaden pisarz. Zwłoki jego złożono w
Westminsterze, pomiędzy Szekspirem a Fieldingiem. Ale jego boha-
terowie ‒ Oliver Twist i mała Neli, Nicolas Nickleby, Dawid
Copperfield ‒ ciągle jeszcze żyją w sercach Anglików. Vincent też
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nie może oderwać od nich myśli. Jako miłośnik obrazów i rysunków,
podziwia nade wszystko w Dickensie niezwykle wyostrzone spoj-
rzenie pisarza, które zawsze wyłowi rys charakterystyczny; nie waha
się przesadnie go podkreślić dla lepszego uwypuklenia; potrafi w
każdej sytuacji, w każdym mężczyźnie czy kobiecie odnaleźć na-
tychmiast to, co najistotniejsze. Jednakże jeżeli Dickens tak wzrusza
Vincenta, to dlatego że przemawia językiem, który mu trafia wprost
do serca. Vincent odnajduje w jego postaciach te same cnoty, które
jego ojciec głosił w Zundert. Cały ten Dickensowski świat przepaja
życzliwość, humanitaryzm, miłość, ewangeliczna słodycz. Dickens
sławi życie, które płynie bez świetnego blasku i bez tragedii, dalekie
od wszelkich wzniosłości, skromne i zwykłe, ale w gruncie rzeczy
bardzo szczęśliwe, bardzo pogodne, ustrojone w uroki tak proste i
zwykłe, że dostępne dla każdego. Jakież są pragnienia bohaterów
Dickensa? „Sto funtów rocznie, miła żonka, tuzin dzieci, stół suto
zastawiony dla bliskich sercu przyjaciół, domek pod Londynem,
zieleń przed oknami, mały ogródek i szczypta szczęścia.” 1
1 Stefan Zweig, Trois Maîtres (Dostojewski, Balzac, Dickens).
Czy doprawdy życie może być tak bogate, tak cudowne, czy mo-
że dać tyle nieskomplikowanych radości? Ach, jakież to piękne ma-
rzenie! Ile poezji mieści się w codziennej prozie życia! Czy to moż-
liwe, że kiedyś i jemu, Vincentowi, będzie dane zakosztować takiej
błogiej radości, żyć ‒ a raczej spać ‒ w atmosferze takiego spokoju,
należeć do grona wybranych? Czy na to zasługuje?
Vincent zagłębia się w wąskie uliczki przedmieść zamieszkiwane
przez bohaterów Dickensa albo ich współbraci. Merry old England!
Przemierza bulwary nad Tamizą, wpatruje się w nurt rzeki, w
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barki ładowane węglem, w most westminsterski... Czasem wyciąga z
kieszeni kartkę papieru, ołówek i rysuje. Pomrukuje z niezadowole-
niem ‒ całkiem nieudane!
We wrześniu dochodzi do wniosku, że jego pensjonat jest sta-
nowczo za drogi, i zmienia mieszkanie. Wprowadza się do domu
wdowy po pastorze, pani Loyer, rodem z południa. „Mam teraz po-
kój, o jakim marzyłem od dawna ‒ pisze uradowany do Tea ‒ bez
skośnego belkowanego sufitu, bez niebieskich tapet e zielonym
szlaczkiem.” Przed paroma dniami zrobił przejażdżkę łódką z paro-
ma Anglikami; bardzo przyjemną. Życie jest pełne uroku.
Vincent odkrywa w życiu coraz to większy urok. Angielska jesień
chowa dla niego tysiące słodkich obietnic. Dla zapalonego czytelnika
Dickensa urzeczywistnia się jego marzenie ‒ jest zakochany. Pani
Loyer ma córkę, Urszulę; obie prowadzą żłobek dla niemowląt. Vin-
cent z punktu zakochał się w dziewczynie, którą z zachwytem nazy-
wa „aniołem opiekuńczym niemowląt”. Nawiązał z nią flircik i teraz
skwapliwie wraca wieczorami do domu, żeby się z nią spotkać. Ale
jest nieśmiały, niezręczny i nie bardzo wie, jak okazać swą miłość.
Zdawałoby się, że młoda panna mile przyjmuje jego dyskretne hoł-
dy. Ta kokietka wodzi za nos nieokrzesanego, źle mówiącego po
angielsku Holendra, który pogrążył się w tej miłości z całą namięt-
nością i prostotą serca, tą samą namiętnością i prostotą, która każe
mu zachwycać się obrazami i rysunkami, bez względu na to, czy są
dobre, czy przeciętne. Jest szczery i cały świat w jego oczach jest
pełen szczerości i uniesień. Nie wyznał jeszcze niczego dziewczynie,
ale nie potrafi ukrywać swojego szczęścia. Pisze do sióstr, do rodzi-
ców: „Nie widziałem nigdy i nie wyobrażałem sobie czegoś równie
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pięknego, jak jej tkliwe przywiązanie do matki. Pokochajcie ją przez
wzgląd na mnie... W tym domu, gdzie wszystko musi się podobać,
doświadczam tylu dowodów dobroci ‒ życie jest piękne i bogate!
Twoim jest ono dziełem, o Boże!”
Radość Vincenta jest tak wielka, że Teo przysyła mu wieniec z
dębowych liści, aby mu w jego szczęściu przypomniał czasem o
lasach rodzinnej Brabancji.
Vincent nie zapomniał z pewnością landów i lasów brabanckich,
ale nie może się zdobyć na wyjazd z Anglii do Helvoirt na Boże
Narodzenie. Chce być przy Urszuli, w jej cieniu, w jej blasku cieszyć
się nową podwyżką przyznaną mu przez firmę Goupil z okazji Chri-
stmas. Aby powetować rodzicom sprawiony zawód, posyła im ry-
sunki swojego pokoju, domu pani Loyer, ulicy, przy której dom się
znajduje. „Są tak wyraziste ‒ pisze mu matka ‒ że bez trudu możemy
sobie wszystko wyobrazić.”
Vincent nadal wyśpiewuje swoją radość. Wszystko sprawia mu
uciechę i zadowolenie. „Z wielką przyjemnością poznaję Londyn,
jego mieszkańców, ich zwyczaje i sposób życia. Oprócz tego mam
jeszcze przyrodę, malarstwo, poezję. To chyba wystarcza, więc cze-
góż mam chcieć więcej?” ‒ pisze w styczniowym liście do Tea. Ob-
szernie omawia swoje ulubione dzieła malarskie. „Zachwycaj się,
czym możesz ‒ radzi mu. ‒ Nigdy nie dosyć się zachwycamy.” Swo-
im entuzjazmem ogarnia wszystko, co mu wpada w oko. Tak rzeczy
piękne jak i marne. Posyła bratu spis ulubionych malarzy ‒ „mógł-
bym go ciągnąć w nieskończoność” ‒ gdzie w zupełnym pomiesza-
niu prawdziwi mistrzowie sąsiadują z najsłabszymi malarzami: Co-
rot, Compte-Calix, Bonington, panna Callart, Boudin, Feyen-Perrin,
Ziem, Otto Weber, Théodore Rousseau, Jundt, Fromentin...
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Zachwyca się Milletem: „O tak! ‒ pisze. ‒ Anioł pański to jest «coś».
Wspaniały obraz, poezja!”
Dni płyną w radosnym nastroju. Ale ani cylinder, ani idylla z Ur-
szulą Loyer nie odmieniły do gruntu Vincenta. Tkwi w nim jeszcze
ten chłopak odludek, którym był dawniej. Pewnego razu poznaje
dość dobrego holenderskiego malarza, zamieszkałego w Anglii, jed-
nego z trzech braci Maris, Thijsa. Ale w rozmowie z nim nie wykra-
cza poza wymianę banalnych frazesów.
Dobrze by też było, żeby flirt z Urszulą Loyer wyszedł poza
wstępne, banalne frazesy. Ale Vincent wciąż nie ma odwagi wymó-
wienia definitywnych słów. Wystarcza mu do szczęścia, że patrzy na
nią, że wymienia z nią spojrzenia i słowa, że żyje w jej pobliżu. I
rozkoszuje się marzeniem, wzniosłym marzeniem, które sobie zbu-
dował. Trochę pieniędzy, urocza Urszula jako żona, dzieci, kwiaty,
własny dom, spokojne życie, szczypta szczęścia ‒ mała szczypta
szczęścia, prostego, zwykłego szczęścia wśród bezimiennego tłumu
ludzi, w ich życzliwym cieple, szczęścia, które jest dane milionom,
milionom ludzi.
W lipcu Vincent ma otrzymać urlop. Ponieważ na Boże Narodze-
nie został w Anglii, urlop musi koniecznie spędzić w Helvoirt. Ur-
szula! Szczęście, które jest tak blisko! Urszula! Vincent nie może
dłużej zwlekać. Decyduje się. Staje przed Urszulą. Oświadcza się.
Wypowiada nareszcie słowa, które nosił w myślach od tylu tygodni,
od tylu miesięcy. Urszula patrzy na niego i wybucha śmiechem. Nie!
To wykluczone! Jest już zaręczona. Pewien młody człowiek, który
mieszkał tu przed Vincentem, oświadczył się o jej rękę; zaręczyła się
z nim. Wykluczone! Śmieje się. Śmieje się wyjaśniając tępemu Fla-
mandowi o nieco nieokrzesanych, zabawnych manierach, że się po-
mylił. Śmieje się!
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Szczypta szczęścia! Nie dostanie swojej szczypty szczęścia! Vin-
cent obstaje, unosi się. Nie ustąpi. Nalega, żeby Urszula zerwała
zaręczyny i poślubiła jego, jego, który ją tak namiętnie kocha. Miał-
żeby być odepchnięty, wyklęty? Nie, to niemożliwe!
Ale jedyną odpowiedzią jest śmiech Urszuli. Ironiczny śmiech lo-
su.
III. WYGNANIE
Sam byłem, sam, ach, strasznie sam
Na tej bezmiernej fali ‒
Nie wspiera duszy mojej Bóg,
Nikt nad nią się nie żali. 1
C o l e r i d g e , Pieśń o starym żeglarzu.
1 Przełożył Jan Kasprowicz.
W Helvoirt, po radosnych listach z ubiegłych miesięcy, pastoro-
stwo spodziewali się ujrzeć Vincenta pełnego zapału i projektów na
przyszłość. Tymczasem przyjeżdża dawny Vincent, odludek o
gniewnym, ostrym spojrzeniu. Minęły chwile pogodnego szczęścia.
Niebo znowu powlokły czarne chmury.
Vincent nic nie mówi. Cios ugodził go w samo serce. Rodzice
starają się pocieszyć syna, ale cóż znaczą ich słowa, ich biedne puste
słowa dla tego chłopaka, który z szaloną egzaltacją śpiewał swoją
radość i wykrzykiwał swoje szczęście i oto nagle widzi, że marzenie
prysło jak bańka mydlana. „To minie”, „Czas jest najlepszym leka-
rzem” ‒ nietrudno wyobrazić sobie, co mówią mu w tych okoliczno-
ściach, chcąc pocieszającymi frazesami sprowadzić spokój i uśmiech
na udręczoną twarz syna. Vincent, załamany, nie odpowiada; zamy-
ka się w swoim pokoju, pali bez przerwy. Ta cała ich gadanina to
bezduszne słowa. Kochał, kocha wciąż bezbrzeżną miłością. Ciałem
i duszą oddał się uczuciu i oto nagle wszystko runęło ‒ śmiech
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ukochanej wszystko zniszczył i zburzył. Jak to możliwe, aby zakosz-
towawszy takiego szczęścia przeżywał teraz taką rozpacz? Pogodzić
się z losem? Oswoić się z nim, zagłuszać smutek drobnymi, głupimi
zajęciami, bezsensownym rozmyślaniem? To kłamstwo i tchórzo-
stwo! Dlaczego Urszula go odrzuciła? Dlaczego jest jej niegodny?
Czy niegodna jest jego osoba? Czy jego zawód? Czy zbyt skromny,
zbyt przeciętny byt, który w swej naiwności ośmielił się jej ofiaro-
wać? Ten śmiech, och, ten śmiech, wciąż brzmi mu w uszach! Wraca
noc, zimna noc i ciąży na ramionach opuszczonego brzemieniem złej
doli.
Zamknięty w swoim pokoju, ćmiąc fajkę, Vincent rysuje.
Pastorostwo spoglądają ze współczuciem na swojego dorosłego,
nieszczęśliwego syna. Minął urlop, dyrektor wzywa Vincenta z po-
wrotem do Londynu. Niebawem odjedzie. Rodzice są niespokojni.
Boją się, żeby nie zrobił jakiegoś głupstwa; zastanawiają się, czy
bezpiecznie jest puszczać go samego do Londynu. Niech pojedzie z
nim najstarsza siostra, Anna. Może jej obecność zdoła go trochę
uspokoić.
*
W Londynie Vincent i Anna mieszkają daleko od pensjonatu pani
Loyer, na Kensington New Road. Vincent wrócił do pracy w sklepie.
Niechętnie. Znikł dawny, wzorowy pracownik. Przełożeni są z niego
znacznie mniej zadowoleni niż poprzednio. Vincent jest ponury,
rozdrażniony. Nadal przetrawia te same problemy co w Helvoirt. Z
trudem zdołała Anna wyperswadować mu widzenie się z Urszulą. Do
domu nie pisuje wcale. Strapiony pastor wtajemnicza w całą sprawę
swojego brata. Stryj Cent zaczyna działać; informuje dyrektora gale-
rii o niefortunnym romansie jego pracownika. Zrozumiałe stają się
teraz humory Vincenta i opryskliwość wobec klientów. Jak znaleźć
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na to radę? Nic łatwiejszego: po prostu trzeba wysłać Vincenta do
Paryża. Parę tygodni w „Gay Paris”, w mieście wszelkich uciech,
pocieszy go; wkrótce ze zmartwień sercowych nie zostanie ani śladu
i Vincent znowu stanie się wzorowym pracownikiem, jakim był do
niedawna.
W październiku jedzie Vincent do Paryża, do macierzystego do-
mu firmy Goupil; jego siostra wraca do Helvoirt. Vincent jest sam w
Paryżu, w mieście zabawy, a równocześnie ‒ i przede wszystkim ‒ w
mieście malarstwa. W tymże roku, u fotografa Nadara, kilku wyszy-
dzonych malarzy: Cézanne, Monet, Renoir, Degas, otwarło pierwszą
wystawę swojej grupy. Wywołała ona ogólne oburzenie. Ponieważ
jedno z wystawionych płócien (pędzla Moneta) nosiło tytuł: Wschód
słońca. Impresja, znany krytyk, Louis Leroy, ironicznie przezwał
owych malarzy „impresjonistami” ‒ nazwa przylgnęła do nich. Ale
Vincenta Van Gogh nie interesują ani rozrywki, ani sztuka. Pozosta-
wiony sam sobie, bezgranicznie osamotniony, pogrąża się w rozpa-
czy. „Znikąd przyjaźni. Znikąd pomocy.” Jest sam. Wyobcowany z
tego miasta, które, tak samo jak każde inne, niezdolne mu jest w
niczym dopomóc, bez ustanku w ciągłej rozterce zadręcza się pyta-
niami. Niczego więcej nie chce, byle mógł kochać; kochać wytrwale
i wiernie; ale wzgardzono miłością, która go przepełnia, całym tym
życiem uczuciowym, które kipi w nim i szuka drogi ujścia. Chciał
dawać, dać miłość, dać szczęście, dać radość, dać ‒ nie oglądając się
na nic ‒ całego siebie; ale jeden gest, jeden wybuch śmiechu ‒ o,
jakże boleśnie dźwięczny był ten śmiech! ‒ odrzucił jego dary. Ode-
pchnięto go, wzgardzono. Miłość Vincenta jest nic niewarta. Dlacze-
go? Co takiego uczynił, żeby zasłużyć na porażkę? W czym zawinił?
Vincent zachodzi do kościołów szukając odpowiedzi na dręczące
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go pytanie, szukając pokrzepienia w przygnębiająco bolesnych uczu-
ciach. Nie, to niemożliwe, żeby go tak odrzucono! Musi w tym tkwić
jakieś nieporozumienie.
Vincent wraca niespodzianie do Londynu. Musi zobaczyć się z
Urszulą. Niestety! Urszula nie przyjmuje go. Urszula nie chce wi-
dzieć się z Vincentem.
Boże Narodzenie. Angielskie Boże Narodzenie. Ulice odświętnie
nastrojone. Wesołe światełka mrugają we mgle. Vincent jest sam w
rozbawionym tłumie, wyrzucony poza nawias ludzi, poza nawias
świata ‒ banita życia.
Co począć? W galerii na Southampton Street Vincent bynajmniej
nie poprawił się w pracy. Gdzie tam! Ba, uważa, że to sprzedawanie
sztychów i wątpliwej jakości obrazów jest śmiechu warte! Czyż nie z
tego właśnie powodu, że jest takim nic nie znaczącym pionkiem,
odepchnęła go Urszula? Bo i czym może być miłość jakiegoś małego
kupczyka? Tak z pewnością pomyślała sobie Urszula. Uznała, że
brak mu rozmachu. To racja, bo i co to za życie? Więc co począć,
mój Boże, co począć? Vincent czyta bez wytchnienia Biblię, Dicken-
sa, Carlyle'a, Renana... Chodzi do kościoła. Jak wyrwać się ze swojej
doli, jak odpokutować za winy, jak się z nich oczyścić? Vincent łak-
nie prawdy, zdolnej oświecić go i ocalić.
Stryj Cent, który nadal z daleka opiekuje się bratankiem, stara się
o przeniesienie go na stałe do Paryża; uważa zapewne, że taka zmia-
na jest rzeczywiście konieczna, żeby mógł odzyskać duchową rów-
nowagę. W maju Vincent, zgodnie z otrzymanym poleceniem, ma
opuścić Londyn. Przyjmuje to z niezadowoleniem. Przed wyjazdem
przepisuje w liście do Tea parę zdań Renana, które go uderzyły:
„Żeby coś zdziałać w świecie, trzeba umrzeć dla siebie: naród,
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który staje się apostołem pewnej idei religijnej, nie ma innej ojczy-
zny poza tą ideą. Człowiek nie żyje na ziemi po to, by był szczęśliwy
czy choćby tylko uczciwy. Żyje po to, żeby realizować wielkie spra-
wy dla społeczności, osiągnąć szlachetność i wznieść się ponad po-
spolitość, w której grzęźnie przytłaczająca większość jednostek.”
Vincent nie zapomniał o Urszuli. Jakże mógłby o niej zapo-
mnieć? Ale cała jego namiętna uczuciowość, pobudzona jeszcze i
wyolbrzymiona na skutek odmowy Urszuli, pociąga go teraz z gwał-
towną siłą ku Bogu lat dziecinnych. Wynajmuje na Montmartrze
pokoik, który wychodzi na „ogródek, cały zarosły bluszczem i dzi-
kim winem”. Po skończonej pracy wraca co prędzej do siebie. Spę-
dza w tym pokoiku długie godziny razem z kolegą z galerii Goupil,
osiemnastoletnim Anglikiem, Harry Gladwellem, z którym się za-
przyjaźnił; czytają na głos i komentują wersety Biblii. Czarna księga
z Zundert znalazła się z powrotem na jego stole. Listy do Teo, listy
starszego brata do młodszego ‒ to istne nauki moralne: „Wiem do-
brze, żeś już doszedł do wieku rozumu ‒ pisze na przykład. ‒ Wsze-
lako strzeż się mniemania, że wszystko jest dobre, naucz się dla sa-
mego siebie wyczuwać różnicę między tym, co jest relatywnie złe
lub dobre, i pozwól, aby to uczucie wiodło cię prostą drogą pod kie-
rownictwem niebios, bowiem, mój drogi, potrzeba nam, aby Bóg nas
prowadził.” W niedzielę Vincent chodzi do zboru albo do kościoła
anglikańskiego, albo i tu, i tam, i śpiewa psalmy. Gorliwie słucha
kazań. „Wszystko potwierdzi słuszność tych, co kochają Boga” ‒ na
ten temat pastor Bernier wygłasza pewnego razu kazanie. „Było
piękne i wzniosłe” ‒ pisze z przejęciem Vincent do Tea. Egzaltacja
religijna łagodzi cierpienia miłosne. Nie będzie wyklęty. Wyzwolił
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się z osamotnienia. W zborze, w kościele, w domu, gdzie się modlą ‒
obecny jest Bóg, obecni są ludzie. Jego sercu jest tam ciepło. Nie
potrzebuje już spierać się sam ze sobą. Stawiać czoła własnym mro-
kom, żałośnie wydany na łup mocy huczących głucho na dnie duszy.
Życie staje się na powrót pogodne, uporządkowane, bezpieczne.
„Wszystko potwierdzi słuszność tych, co kochają Boga.” Wystarczy
do Boga chrześcijańskiego wyciągnąć żarliwie ręce, rozpalić ogień
miłości i strawić się w nim, aby zostać oczyszczonym i zbawionym.
Vincent pogrąża się bez reszty w egzaltacji religijnej. Montmartre
owych czasów ‒ Montmartre ogrodów, zieleni, wiatraków ‒ ma jesz-
cze charakter bardzo sielski, a ludność nieliczną 1 i raczej spokojną.
Ale Vincent nic nie dostrzega. Nie zwracając uwagi na otoczenie,
przebiega strome uliczki Butte, tak malownicze i kipiące życiem
prostych ludzi. Vincent nie dostrzega ani Montmartre'u, ani Paryża.
Sztuką interesuje się nadal, oczywiście. Zwiedza retrospektywną
wystawę Corota ‒ malarz ten umarł w ciągu bieżącego roku ‒ Luwr,
Muzeum Luksemburskie, Salon i obwiesza ściany pokoju reproduk-
cjami dzieł Corota, Milleta, Filipa de Champaigne, Boningtona, Rù-
ysdaëla, Rembrandta. Ale obecnie jego upodobania kształtują się
zgodnie z nową pasją życiową. Dostarczyła mu jej główna ozdoba
jego zbiorów Lektura Biblii Rembrandta. „To jest coś takiego, co
zmusza do zastanowienia” ‒ zapewnia Vincent z rozczulającym
przekonaniem i cytuje słowa Ewangelii: „Gdzie bowiem dwaj albo
trzej są zgromadzeni w imię moje, tam ja jestem pośród nich.” 2 Vin-
cent goreje. Jest naturą pełną wiary, naturą pełną ognia. Uwielbiał
Urszulę. Uwielbiał przyrodę. Uwielbiał sztukę. Teraz uwielbia Boga.
„Zrozumienie piękna natury, nawet bardzo subtelne, nie jest tym
samym co uczucia religijne” ‒ oświadcza w liście do Tea, ale zaraz,
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szarpany wątpliwościami, udręczony, miotany przypływami i od-
pływami nagromadzonych zasobów uczuć, które kipią w nim i wy-
buchają z gwałtowną siłą, dodaje: „Chociaż wydaje mi się, że mię-
dzy nimi istnieje pewien związek.” Z niesłabnącym zainteresowa-
niem ogląda obrazy, z niesłabnącym zainteresowaniem czyta Heine-
go, Keatsa, Longfellowa, Wiktora Hugo. A także George Eliota.
Scenes of Clerical Life Eliota stają się dla niego w dziedzinie litera-
tury tym, czym Rembrandtowska Lektura Biblii w malarstwie.
Mógłby powtórzyć za panią Carlyle jej słowa wyrzeczone po prze-
czytaniu Adama Bede Eliota: „Ocknęło się we mnie uczucie miło-
sierdzia dla całego rodzaju ludzkiego.” Vincent cierpi; wszystko, co
cierpiące, budzi w nim współczucie. Miłosierdzie jest także miłością.
Caritas ‒ to najwznioślejsza forma miłości. Ból miłosnego zawodu
roznieca w nim tym gorętszą uczuciowość. Vincent tłumaczy hymny.
Zatapia się w pobożności. We wrześniu zawiadamia brata, że zamie-
rza pozbyć się książek Micheleta i Renana, tych dwóch agnostyków.
„Zrób to samo” ‒ radzi mu. W październiku ponawia nalegania, za-
pytuje Tea, czy na pewno pozbył się tych książek, które, przez
wzgląd na miłość Boga, powinny być zakazane. „Jednakże należy
zachować w pamięci te karty Micheleta, gdzie mówi o Portrecie
kobiety Filipa de Champaigne ‒ i dodaje: ‒ Nie trzeba też zapomnieć
Renana. Ale książek ich nie czytaj...”
1 W 1875 roku Montmartre liczył około 40 000 mieszkańców. Dzisiaj liczy ich
280 000.
2 Cytaty z Ewangelii w przekładzie ks. Eugeniusza Dąbrowskiego.
Vincent pisze do Tea: „Szukaj światła, wolności i bacz, żebyś nie
ugrzązł zbyt głęboko w błocie tego świata.” Jeśli chodzi o Vincenta,
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błotem tego świata jest dla niego galeria, gdzie musi biec co rano.
Na czele firmy stoją obecnie panowie Boussod i Valadon, dwaj
zięciowie Adolfa Goupil, który przed pięćdziesięciu laty założył był
galerię. Mają dwa sklepy, jeden przy bulwarze Montmartre pod nu-
merem 19, drugi przy ulicy Chaptal 9. W tym to obszernym, zbyt-
kownie urządzonym lokalu pracuje Vincent. Błyszczący kryształowy
świecznik zwisa z sufitu nad miękką kanapką, gdzie klienci odwie-
dzający ten wytworny lokal zwykli zasiadać podziwiając rozwieszo-
ne na ścianach obrazy w kapiących od złoceń ramach. Wiszą tam
grzecznie wypracowane płótna uznanych mistrzów obecnej doby,
takich jak Jean-Jacques Henner, Jules Lefebvre, Alexandre Cabanel,
Joseph Bonnat, dostojne osobistości w tużurkach, bogobojne nago-
ści, zmanierowane bohaterskie gesty, wytwornie przesłodzone scenki
rodzajowe, wymuskane, wygłaskane dystyngowanym pędzlem. Ob-
raz świata, który pod maską sztucznego uśmiechu i obłudnej po-
prawności stara się ukryć swoją nędzę i ułomność. Do tego świata
Vincent czuje instynktowną odrazę. W tym pokazie konwencjonal-
nych cnót wietrzy fałsz. Wyczulonymi nerwami odczuwa w nim
boleśnie brak duszy. I właśnie on, dręczony niezaspokojonym gło-
dem, okrutnym pragnieniem doskonałości, musi dla kawałka chleba
‒ sprzedawać te miernoty! Zżyma się, buntuje. „Cóż pan chcesz?
Taka moda!” ‒ powiada mu któryś z kolegów. Moda! Próżność i
głupota różnych elegantek i elegantów, klientów galerii, irytuje Vin-
centa w najwyższym stopniu. Obsługuje ich z widoczną niechęcią,
nawet zdarza mu się nieraz ofuknąć ich ostro. Pewna dama, urażona
jego zachowaniem, wymyśla mu od „nieokrzesanego Holendra”!
Zniecierpliwiony, nie panując nad sobą, Vincent oświadcza swoim
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pracodawcom, że „handel dziełami sztuki jest po prostu zorganizo-
waną formą kradzieży”.
Jak łatwo się domyślić, panowie Boussod i Valadon bynajmniej
nie są zachwyceni nieznośnym pracownikiem. Piszą do Holandii
narzekając na zachowanie Vincenta: doprawdy, pozwala sobie wo-
bec klienteli na zgoła niewłaściwe tony. Vincent ze swej strony też
narzeka. Z nadejściem grudnia nie może dłużej wytrzymać i nie
uprzedzając nikogo ucieka z Paryża, i przyjeżdża na święta Bożego
Narodzenia do Holandii.
Jego ojciec znowu zmienił probostwo. Przeniesiono go do Etten,
miasteczka pod Bredą. To przeniesienie nie jest żadnym awansem.
Roczne uposażenie nie przekracza ośmiuset florenów (Vincent zara-
bia przeszło tysiąc); pastor nadal żyje w biedzie. Tym goręcej więc
pragnie, aby dzieci miały zapewnioną przyszłość. To jego najwięk-
sza troska. Ale trapi się również przygnębieniem syna. Niepokoi go
religijna egzaltacja Vincenta; przypomina synowi w liście dzieje
Ikara, który stracił skrzydła chcąc wzlecieć zbyt blisko słońca. Pisze
do Tea: „Vincent musi być szczęśliwy. Może należałoby wyszukać
mu inną posadę.”
Samowolna ucieczka Vincenta nie przeciąga się zbyt długo. W
pierwszych dniach stycznia 1876 jest już na powrót w Paryżu. Bous-
sod i Valadon przyjmują go bardzo cierpko, bo ‒ mimo wszystkich
jego wad ‒ brakowało im bardzo Vincenta w okresie wzmożonego
ruchu przed świętami. „Przy widzeniu z p. Boussod zapytałem go,
czy zechce mnie nadal zatrzymać w ich firmie przez ten rok; sądzi-
łem, że nie ma w stosunku do mnie żadnych poważniejszych zarzu-
tów ‒ pisze markotnie Vincent do Tea 10 stycznia. ‒ Jednakże oka-
zuje się, że wcale tak nie jest; chwycił mnie za słowo i oświadczył,
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że 1 kwietnia mogę odejść, dziękując Bogu za wszystko, czegom się
nauczył w ich firmie.”
Vincent jest zgnębiony. Nie cierpiał swojej pracy, obowiązki
spełniał w taki sposób, że musiało to nieuchronnie spowodować
wymówienie. Ale tak jak przed dwoma laty źle rozumiał kokieterię i
zalotność Urszuli, tak i w ciągu ostatnich miesięcy nie zdawał sobie
najzupełniej sprawy, jakie łatwe do przewidzenia skutki muszą mieć
jego wybryki ‒ toteż jest zaskoczony i zgnębiony utratą pracy. Nowa
klęska! Przepełnia go żywiołowa miłość, ale właśnie ta miłość odda-
la go od innych ludzi, czyni z niego istotę niemożliwą do współży-
cia. Znowu go odtrącono. 1 kwietnia opuści firmę, wkroczy znowu
samotny na trudną drogę swojej przyszłości. Dokąd zmierza? Ku
jakim horyzontom? Nie umie się poruszać w tym świecie, błądzi po
omacku, jak ślepiec. Wie jedno, że ten świat go odrzuca, przeczuwa,
że nie ma w nim miejsca dla niego. Wie również, wie doskonale, że
jest utrapieniem rodziny. Stryj Cent jest wściekły; zapowiedział, że
przestaje się zajmować nieznośnym bratankiem. Jak odkupić swoje
winy? Vincent myśli o ojcu, o jego nieskazitelnie prawym, szlachet-
nym życiu, które powinno mu być przykładem. Zawiódł nadzieje
ojca ‒ myśli z udręką ‒ sprawia mu nieustające zmartwienia, podczas
gdy reszta rodzeństwa daje mu tylko powody do radości. Nieznośnie
ostro odczuwa Vincent wyrzuty, że jest takim, jakim jest. Upada pod
brzemieniem swojego krzyża, wyrzuca sobie słabość, gdy los wydaje
mu się zbyt ciężki. Nie chciała go Urszula, teraz świat go nie chce.
Kimże jest? Co w nim tkwi takiego, co skazuje na niepowodzenie
każde najbłahsze nawet zamierzenia? Za jaką utajoną przewinę, za
jaki grzech pokutuje? Ma prawie 23 lata, a jest wciąż jeszcze nieod-
powiedzialnym, niezrównoważonym młokosem, któremu nic się
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nie udaje. Cóż on pocznie ze sobą, o Boże?
Ojciec radzi mu starać się o posadę w muzeum. Teo podsuwa in-
ną myśl: powinien poświęcić się malarstwu, ma przecież w tym kie-
runku duże zamiłowanie i prawdziwe zdolności. Nie! Nie ‒ upiera
się Vincent. Nie będzie malarzem! Nie ma prawa iść po najmniejszej
linii oporu. Przeciwnie, musi się rehabilitować, dowieść, że choć
trochę zasługuje na dobroć, której doświadczył. Odrzucając ‒ świat
go oskarża. A zatem, żeby odkupić swoje błędy i zasłużyć wreszcie
na szacunek, musi się przezwyciężyć. Wszystkie niepowodzenia
wynikają z jego błędów i niedoskonałości. Poprawi się, postara się
stać lepszym. Zapłaci za swoje winy. Tymczasem szuka pracy, czyta
drobne ogłoszenia w angielskich gazetach, na niektóre posyła odpo-
wiedzi.
W początku kwietnia przyjeżdża do Etten. Ale niedługo tu popa-
sa. Nie będzie ciężarem rodzinie, która i tak już nadto dużo dla niego
zrobiła. Serdeczność rodziców, rozczulonych na skutek naglących
listów Tea, zamiast uspokoić Vincenta, powiększa tylko jego wyrzu-
ty sumienia. W odpowiedzi na jego list, kierownik prywatnej szkoły
w Ramsgate, duchowny anglikański Stokes, proponuje mu u siebie
posadę nauczyciela. Vincent pojedzie znowu do Anglii.
Znowu zobaczy Urszulę i może, może...
Wyjeżdża.
Szesnastego ‒ staje w Ramsgate, małym miasteczku w hrabstwie
Kent, niedaleko ujścia Tamizy. Wysyła zaraz do domu list z opisem
podróży, świadczącym o głębokim odczuciu widoków przyrody i
wielkiej wrażliwości na barwę: „Następnego dnia rano wsiadłem w
Harwich do londyńskiego pociągu. Długo patrzyłem w półmroku
ranka na czarne pola, zielone łąki, owce i jagnięta. Gdzieniegdzie
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żywopłoty z tarniny albo smukłe dęby o ciemnych konarach i pniach,
porosłych szarym mchem. A w górze niebo jak o zmierzchu błękitne,
na którym świeciło jeszcze kilka gwiazd; na widnokręgu wał szarych
obłoków. Przed wschodem słońca usłyszałem śpiew skowronka.
Dojeżdżałem właśnie do ostatniej stacji przed Londynem, kiedy po-
kazało się słońce. Wał szarych obłoków rozproszył się; wypłynęło
słońce, czyste, proste, wielkie, prawdziwie wielkanocne słońce. Tra-
wa błyszczała od porannej rosy i szronu... W Londynie straciłem całe
dwie godziny czekając na pociąg do Ramsgate. Droga trwa cztery i
pół godziny, ale jest wcale ciekawa. Przejeżdża się na przykład przez
pagórkowatą okolicę. Podnóże wzgórz porasta skąpa trawa, a szczyt
‒ las dębowy. Ogólny widok przypomina nasze diuny. Wśród
wzgórz rozłożyło się miasteczko; w nim kościół, podobnie jak więk-
szość domów cały opleciony bluszczem. Sady stały w pełnym kwie-
ciu, niebo było jasnoniebieskie z kilkoma szarymi i białymi obłocz-
kami.”
Vincent wiele czytywał Dickensa. Toteż kiedy znalazł się w sta-
rym domu z szarej cegły, oplecionym pnącymi różami i klematisem,
gdzie pastor Stokes ma swoją szkołę, czuje się w nim równie swoj-
sko, jakby się czuł tu Dawid Copperfield ‒ nowe otoczenie jest żyw-
cem wzięte z powieści Dickensa. Pastor Stokes wygląda trochę jak
zjawa z zaświatów. Zawsze czarno ubrany, długi, chudy, z twarzą
pooraną głębokimi zmarszczkami, cerą przypominającą stare drew-
niane rzeźby ‒ jak go opisuje Vincent ‒ wieczorem robi wrażenie
trochę niesamowite. Należy do niższego duchowieństwa anglikań-
skiego i dochody ma bardzo skromne. Z trudem utrzymuje liczną
dziatwę, nad którą czuwa cicha, łagodna żona. Zakład prosperuje
marnie. Uczniowie rekrutują się z najuboższych dzielnic Londynu.
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Dwudziestu czterech chłopców od 10 do 14 lat, bladych, wątłych,
którym krótkie kurteczki, długie spodnie i cylinderki przydają jesz-
cze żałośniejszego wyglądu. Vincent ze smutkiem patrzy na nich,
kiedy w niedzielne popołudnie bawią się w tym stroju skacząc przez
kozła.
Wychowankowie pastora Stokes kładą się o ósmej wieczór, wsta-
ją o szóstej rano. Vincent nie mieszka w szkole. Razem z korepetyto-
rem zakładu, siedemnastoletnim chłopcem, ma w sąsiednim domu
własny pokoik. „Przydałoby mi się parę obrazków na ścianę” ‒ pi-
sze.
Vincent patrzy na wszystko, co go otacza, na cedry w ogrodzie,
na kamienne falochrony zamykające port. Wsuwa do listów gałązki
morszczynów. Czasami wyprowadza uczniów na spacer nad morze.
Chłopcy są stale niedożywieni, co nie wpływa dodatnio na rozwój
ich inteligencji, a że przy tym stale im coś dolega, więc są nieskorzy
do wybryków i sprawiają Vincentowi mało kłopotu, ale dają mu też
bardzo mało zadowolenia jako nauczycielowi. Co prawda, Vincent
okazuje się niezbyt świetnym profesorem. Uczy „wszystkiego po
trochu”: francuskiego, niemieckiego, rachunków, ortografii... Ale
znacznie chętniej, patrząc przez okno na morze, maluje swoim
uczniom krajobrazy Brabancji, opowiada im jakąś bajkę Andersena
czy powieść Erckmann-Chatriana. Razu pewnego wybiera się pie-
chotą z Ramsgate do Londynu, zatrzymując się w Canterbury, gdzie
unosi się z zachwytu nad tamtejszą katedrą; noc spędza nad brzegiem
jeziora.
Czy to może podczas tej wycieczki dowiaduje się Vincent o za-
mążpójściu Urszuli? Nigdy nie wspomniał o niej; i teraz milczy.
Niepowodzenie miłosne jest definitywnie przypieczętowane. Nie
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zobaczy już nigdy „opiekuńczego anioła niemowląt”.
Jakże dotkliwie pozbawione jest jego życie energii i rozmachu!
Dusi się w swoim obecnym ciasnym światku. Szkolna dyscyplina,
jednostajny bieg wiecznie tych samych zajęć w wiecznie tych sa-
mych porach krępuje naturę Vincenta i ciąży mu. Cierpi z tego po-
wodu; nie potrafi przyzwyczaić się do takiego rozkładu dnia, prze-
sadnie dokładnego, ustalonego raz na zawsze. Ale nie buntuje się. Z
bolesną rezygnacją przetrawia wśród angielskiej mgły swoje smutne
myśli. W kolisku mglistego oparu, w którym roztapiają się sylwetki
ludzi i rzeczy ‒ Vincent zamyka się w sobie i w swoim serdecznym
bólu. Na stole obok Biblii położył sobie teraz Mowy pogrzebowe
Bossueta. Ton jego listów do Tea stopniowo ulega zmianie. Zbyt
wiele doznał porażek, żeby występować w roli starszego brata.
Deszcz. Mokre ulice lśnią w świetle latami. Czasami uczniowie,
kiedy zbyt hałasują, za karę idą spać bez kolacji. „Gdybyście ich
widzieli wtedy, jak stoją przy oknie ‒ pisze Vincent ‒ mielibyście
obraz najgłębszej melancholii!” Melancholia tego kraju sączy mu się
do duszy. Zbyt dobrze pasuje do atmosfery jego myśli, utwierdza go
w niejasnych, sprzecznych pragnieniach. Obrazy ludzi u Dickensa i
George Eliota umacniają go w nastroju posępnej pokory, gdzie litość
i pobożność splatają się ze sobą. „W wielkich miastach ‒ pisze Vin-
cent do Tea ‒ religia jest u ludzi naturalną potrzebą. Wielu robotni-
ków i drobnych pracowników miewa piękną, bogobojną młodość. I
jeśli nawet życie w mieście otrząśnie czasem the early dew of mor-
ning 1, tęsknota za the old, old story 2 ‒ trwa dalej, bowiem, co raz
zapadnie głęboko w serce, nigdy nie niszczeje. W jednej ze swoich
książek Eliot opisuje życie robotników fabryki, którzy utworzyli
małą gminę i odprawiają razem nabożeństwa w kaplicy Lantern
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Yard. Jest to, powiada, niebo na ziemi. Nie mniej i nie więcej... Spo-
sób, w jaki tysiączne tłumy ludzi słuchają kaznodziejów, jest na-
prawdę wzruszający.”
1 Pierwszą rosę poranka.
2 Bardzo starą historią.
W czerwcu pastor Stokes przenosi się na przedmieście Londynu ‒
Isleworth, nad Tamizą. Chce zreorganizować i powiększyć swój
zakład. Na pewno wpływają na tę decyzję słuszne powody natury
finansowej. Opłaty miesięczne wpływają opornie. Rodzice uczniów
to w przeważającej większości drobni rzemieślnicy, straganiarze
mający swoje kramy w biednych uliczkach Whitechapel; stale w
mniejszym lub większym stopniu grożą im terminy płatności lub
naglące długi. Posyłają dzieci do pastora Stokesa, bo nie stać ich na
inną szkołę. Kiedy pieniądze nie przychodzą, pastor Stokes osobiście
odwiedza rodziców, a skoro nie udaje mu się wyciągnąć ani jednego
penny i znudzi mu się zdzierać buty bezskuteczną bieganiną, odsyła
chłopca do domu. Tym razem niewdzięczne zadanie chodzenia po
domach spada na Vincenta.
I oto Vincent jest w Londynie; ściągając zaległe opłaty przebiega
rozpaczliwie smutne ulice East Endu ‒ to bezładne skupisko szarych
niskich domków, sieć nędznych zaułków, ciągnącą się wzdłuż do-
ków, gdzie gnieździ się liczna biedota. Vincent wie z książek o ist-
nieniu dzielnic nędzy; opisał je Dickens. Ale rzeczywisty obraz tej
biedy wstrząsa nim znacznie silniej, niż potrafiły to uczynić wikto-
riańskie powieści, które rozjaśnia od czasu do czasu uśmiech, złoty
błysk humoru i poezja małych, zwykłych spraw. Tutaj, w niezafał-
szowanej niczym, nagiej rzeczywistości, pozbawionej uroków
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sztuki ‒ nie znajdziesz uśmiechu nigdy! Vincent idzie. Stuka do
drzwi gałganiarzy, biednych szewców reperujących obuwie, rzeźni-
ków handlujących mięsem, którego nikt nie chciał kupić w Londy-
nie. Rodzice uczniów, zaskoczeni jego wizytą, płacą zaległe należ-
ności. Pastor Stokes winszuje mu sukcesu.
Ale niedługo będzie mu winszować.
Z drugiego wyjazdu Vincent nie przywozi ani szylinga. Znacznie
więcej myśli o tej nędzy, jaką widzi dokoła, niż o powierzonym so-
bie zadaniu. Wzruszają go zmyślone albo i prawdziwe opowiadania,
jakimi dłużnicy pastora Stokesa starają się zmiękczyć jego serce,
żeby uzyskać odroczenie zapłaty. Bez trudu dopinają swego. Vincent
chętnie daje ucha wszystkim bajkom, wobec widoku tych slums, tych
nor bez powietrza, bez wody, smrodliwych, gdzie światło nigdy nie
dociera, a obdarci ludzie gnieżdżą się po siedem i osiem osób w jed-
nej izbie. Potyka się o kupy śmiecia, zawalające grząskie ulice bez
żadnych ścieków. Nie spieszno mu opuścić tę kloakę. „I cóż, wie-
rzysz pan teraz w piekło?” ‒ zapytał Carlyle Emersona zaprowadziw-
szy go kiedyś do Whitechapel. Choroby, gorączki, pijaństwo, rozpu-
sta panują w tych zapomnianych przez Boga i ludzi dzielnicach,
gdzie wiktoriańskie społeczeństwo zepchnęło swoich pariasów 1 . W
niechlujnych norach lodging-houses leżą na słomie albo na kupie
łachmanów biedacy, których nie stać na trzy szylingi tygodniowo,
konieczne do wynajęcia piwnicznej izby. Zamyka się nędzarzy w
work-houses; są to ponure, trudne do wyobrażenia kazamaty, „wyna-
lazek niezwykle prosty, jak wszystkie wielkie wynalazki ‒ zauważa z
gryzącą ironią Carlyle. ‒ Jeśli biedaków doprowadzić do skrajnej
nędzy, ilość ich zmniejszy się. Tajemnica dobrze znana wszystkim
tępicielom szczurów. Jeszcze prostszą metodą byłoby stosowanie
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arszeniku.” Boże! Boże! Co uczyniono z człowiekiem? Vincent idzie
dalej. Cierpienie tych ludzi znajduje oddźwięk w jego osobistych
cierpieniach; odczuwa je jak własne. Budzi w nim coś znacznie sil-
niejszego niż litość; budzi ‒ w całym i dokładnym tego słowa zna-
czeniu ‒ najgłębsze współczucie, które przenika go i wytrąca z rów-
nowagi. Sam poniżony i nieszczęśliwy, jest całym sercem z tymi
najbardziej poniżonymi i najnieszczęśliwszymi z ludzi. Myśli o ojcu,
o słowach, jakie głosi z racji swojego urzędu: „Zaprawdę, powiadam
wam, że celnicy i nierządnice uprzedzą was do Królestwa Bożego.”
Wersety Ewangelii brzmią jak wezwanie w jego wzruszonym sercu,
łaknącym, spragnionym zadośćuczynienia. To serce udręczone umie
tylko kochać, dla niego wszystko jest życiem, sposobnością do gor-
liwego zaangażowania się w stosunku do spraw i ludzi. Wszyscy
pogardzili miłością Vincenta. Ofiaruje ją tedy tym nieszczęśnikom,
ku którym pociąga go i wspólny im los ‒ niedola, i stale odtrącane
porywy miłości, i wierzenia religijne. Będzie im mówił słowa na-
dziei. Będzie robił to samo co ojciec.
1 Przed trzydziestu laty pewien młody Niemiec zaczerpnął z obserwacji tych
dzielnic robotniczych temat pierwszej swojej książki: Położenie klas pracujących w
Anglii. Był to Fryderyk Engels, który w 1848 roku podpisał razem z Karolem Mark-
sem Manifest Komunistyczny.
Powróciwszy do Isleworth z głową pełną obrazów nędzy, Vincent
opowiada pastorowi Stokes, który czekał na niego niecierpliwie, o
swojej dramatycznej wędrówce po Whitechapel. Ale wielebnego
Stokesa interesuje tylko jedno: a pieniądze, ile przyniósł pieniędzy?
Vincent opowiada o trudnościach tych ludzi. Ach, to było żałosne!
Pastor Stokes nie przestaje przerywać: pieniądze, ile Vincent
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przyniósł pieniędzy? A, tak rozpaczliwie ponure warunki życia! Jaka
straszliwa niedola! O Boże! Boże! Co uczyniono z człowiekiem?
Pastor Stokes nalega. A pieniądze? Ano pieniędzy nie ma. Jakże
można domagać się pieniędzy od tych biedaków? Co? Nie ma pie-
niędzy? Wielebny Stokes traci panowanie nad sobą. Dobrze! Dosko-
nale! Skoro tak, to ślamazarny belfer może sobie zaraz iść precz!
Vincenta mało obchodzi wymówienie. Vincent żyje teraz wy-
łącznie tym nowym zagadnieniem, które daje mu możność wyraże-
nia swojej pasji. Zostać malarzem, jak tego chce Teo? Vincenta gnę-
bią zbyt ciężkie wyrzuty sumienia, żeby się kierował własnymi
upodobaniami i własną przyjemnością. „Ustrzeż mnie, abym był
synem, za którego trzeba się wstydzić” ‒ szepce. Musi się ukarać,
odpłacić za troski, jakich przyczynił ojcu. Czyż może znaleźć lepszy
sposób niż pójść wytyczoną mu przez ojca drogą? Od niejakiego już
czasu rozpoczął starania, aby zostać „kaznodzieją London missionary
etc.” W Isleworth znajduje się drugi zakład wychowawczy, prowa-
dzony przez p. Jonesa, pastora metodystów. Vincent zwraca się do
niego i zostaje przyjęty. Będzie się zajmował trochę uczniami, ale
przede wszystkim będzie pomagał pastorowi w pełnieniu obowiąz-
ków religijnych, zostanie czymś w rodzaju pomocniczego kaznodziei.
Vincent jest w siódmym niebie. Realizuje swoje pragnienia.
Gorączkowo rzuca się w wir pracy. Niestrudzenie układa kazania;
czasami, dziwna rzecz! są to po prostu obszerne religijne komentarze
do obrazów. Prowadzi z pastorem Jonesem nie kończące się rozmo-
wy na tematy religijne; studiuje śpiewy liturgiczne. Wreszcie wygła-
sza kazania. Wygłaszać je będzie po różnych przedmieściach Lon-
dynu, w Petersham, w Turrnham Green.
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Vincent nie ma daru słowa. Nigdy nie przemawiał publicznie, jest
do tego zupełnie nieprzygotowany. Na dodatek jego angielszczyzna
zgoła nie jest płynna. Ale nie dba o te braki ‒ to jeszcze jedna szkoła
pokory ‒ i przemawia. Nie daje sobie ani chwili wytchnienia. Wolny
czas poświęca na odwiedzanie kościołów protestanckich, katolickich
czy bóżnic; nie zwraca uwagi na odmienność kultu, łaknie przede
wszystkim obecności Boga bez względu na zewnętrzne pozory, w
jakie ją przystrojono. Jego nie obchodzą te różnice wiary, które
świadczą, jak bezradne są wysiłki człowieka w dosięgnięciu Absolu-
tu. „Sprzedaj wszystko i pójdź za mną!” ‒ mówi Jezus. „Jeśli kto
przychodzi do mnie, a nie ma w nienawiści ojca swego, matki, żony,
dzieci, braci i sióstr, i życia swego, nie może być uczniem moim.”
Pewnego razu Vincent wrzuca do skarbonki kościelnej swój złoty
zegarek i rękawiczki. Ryciny rozwieszone na ścianach pokoju pod-
sycają jeszcze absorbujące go dążenia: Wielki Piątek sąsiaduje z
Powrotem syna marnotrawnego, Christus Consolator ze Świętymi
niewiastami u grobu.
Vincent głosi naukę Chrystusową: „Błogosławieni, którzy płaczą,
albowiem oni będą pocieszeni.” Zapewnia londyńskich robotników,
że cierpienie jest czymś lepszym niż radość. Sorrow is better than
joy. Czytał u Dickensa wstrząsający opis zagłębia węglowego i ma-
rzy, żeby nieść Słowo Boże górnikom, przypomnieć im ‒ Post tene-
bras lux ‒ że właśnie poprzez ciemności dąży się ku światłu. Ale
otrzymuje odpowiedź odmowną ‒ pracę misyjną w osiedlach górni-
czych można prowadzić dopiero po ukończeniu dwudziestu pięciu
lat.
Rozrzutne szafowanie siłami, skąpe, w pośpiechu łykane posiłki,
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ustawiczna modlitwa i praca doprowadzają w końcu Vincenta do
choroby. Wita ją z uniesieniem, uważa bowiem, podobnie jak Pascal,
że „choroba jest naturalnym stanem człowieka”. Sorrow is better
than joy. „Chorować mając oparcie w Bogu ‒ pisze ‒ zaznawać w
dniach choroby innych myśli i nowych pragnień, jakich nie można
doświadczyć w normalnym stanie i, w owych dniach, wierzyć gorę-
cej i mocniej ufać ‒ to nie jest złe.” J a k i c h n i e m o ż n a d o -
ś w i a d c z y ć w n o r m a l n y m s t a n i e . Vincent Van Gogh wie
instynktownie, że, aby uzyskać najwyższy ton, nie należy się lękać
sytuacji wyjątkowych, że trzeba się swoim zamierzeniom poświęcić
bez zastrzeżeń.
Jest jednak wyczerpany. I znowu nadchodzą święta Bożego Na-
rodzenia. Vincent wraca do Holandii.
Pastor z Etten, stateczny głosiciel Prawdy objawionej, jest przera-
żony ‒ syn przyjeżdża z Anglii ubrany jak kwakier, blady, wychudły,
ponury i rozdrażniony; oczy błyszczą mu gorączkowo, a każdy gest,
każde słowo świadczy o nieokiełznanej egzaltacji religijnej. W domu
rodzinnym, ubogim, co prawda, niemniej jednak mieszczańskim,
wybuchy uczuć Vincenta w stosunku do nieszczęśników z White-
chapel i im podobnych wydają się dziwnie rażące i nie na miejscu.
Jego miłość Boga objawiająca się w sposób tak nieopanowany) Jego
miłość bliźniego, która chce się trzymać dosłownie wskazań Ewan-
gelii, dla której każdy wyraz ma swoją wagę ‒ budzi w pastorze
ogromny niepokój.
Więc chociaż stryj Cent zarzekał się, że już nigdy więcej nie bę-
dzie się zajmował bratankiem, pastor po raz ostatni zwraca się do
niego z prośbą i błaga o pomoc. Nie pozwoli Vincentowi wrócić do
Anglii. Stryj Cent złorzeczy, twierdzi, że z Vincenta nie dobrego nie
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wyrośnie, ale mimo to wypełnia prośbę brata. Jeżeli Vincent zechce,
może pójść na ekspedienta do księgarni Braama i Blussego w Dor-
drechcie. Tyle czasu prześlęczał nad książkami, że nietrudno mu
będzie, jeśli się trochę postara, wypełniać poprawnie swoje obowiąz-
ki.
Vincent zgadza się. Nie znaczy to bynajmniej, że upomnienia ro-
dziny przywiodły go do opamiętania. Nic podobnego. Po prostu Vin-
cent logicznie dochodzi do wniosku, że pracując w księgami będzie
miał okazję uzupełnić braki i czytać wiele książek z zakresu filozofii
czy religii, na których kupno go nie stać.
Dordrecht, niewielki, ale bardzo ruchliwy port rzeczny w połu-
dniowej Holandii, jest jednym z najstarszych miast niderlandzkich;
jak mówią kroniki, w IX wieku został on zniszczony przez Norma-
nów. Wokół potężnej prostokątnej wieży gotyckiego Grote Kerk 1 , w
której gnieżdżą się stada wron, wzdłuż tam i basenów portowych
rozsiadły się wesołe domki o czerwonych spiczastych dachach. Pod
przejrzystym niebem Dordrechtu przyszło na świat wielu malarzy,
między innymi Guyp, jeden z najlepszych kolorystów szkoły holen-
derskiej.
1 Wielki Kościół.
Vincent w swoim kwakierskim stroju budzi w Dordrecht sensa-
cję. Kocha ludzi w sposób absolutny, wyłączny, podobnie jak kocha
Boga, jak niegdyś kochał Urszulę. Ale im silniejsza jest ta miłość, im
gwałtowniejsze namiętne uczucia ‒ tym wyraźniej rysuje się prze-
dział między nim a resztą ludzi, którzy nie pragną zgoła tyle samo-
zaparcia, a chcą po prostu w swoim przyziemnym życiu znaleźć jakiś
łatwy modus vivendi, złożony z ustępstw i kompromisów. Vincent
nie dostrzega tego przedziału, nie pojmuje faktu, że jego siła uczuć
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i wielkie wymagania czynią z niego w gronie współbraci istotę nie-
zrozumianą, samotną, wyrzuconą poza nawias. Staje się przedmio-
tem pośmiewiska.
Ekspedienci w księgami kpią sobie z gderliwego, wybuchowego
kolegi, który nie interesuje się sprzedażą książek, tylko ich treścią.
Młodzi ludzie, mieszkający razem z nim w pensjonacie przy Tolbru-
gstraatje nad Mozą, wyśmiewają się, ile wlezie, z dwudziestotrzylet-
niego ascety, który, jak nawet pisze jedna z jego sióstr, „całkiem
ogłupiał z nadmiaru pobożności”.
Ale Vincent nie dba o drwiny. Wytrwale idzie swoją drogą. Nie
należy do ludzi angażujących się częściowo, oszczędzających innych
i siebie. Jeśli podejmuje jakieś zadanie, nie potrafi zatrzymać się w
połowie drogi ani poprzestać na połowicznym rozwiązaniu. Dzięki
wyrozumiałości swojego szefa, który patrzy na niego z zaintereso-
waniem, nie pozbawionym pewnego szacunku, Vincent ma w księ-
garni dostęp do działu cennych książek. Pogrąża się w lekturze, stara
się dokładnie zgłębić sens pewnych wersetów Biblii, tłumacząc je na
wszystkie znane sobie języki; słucha całego szeregu kazań, bierze
udział w dysputach teologicznych, które dzielą pewne środowiska
Dordrechtu 1 . Umartwia się, narzuca sobie różne wyrzeczenia; mimo
wszystko nie potrafi odzwyczaić się od tytoniu, wyrzec się fajki,
swojej wieloletniej, nieodłącznej towarzyszki. Ale kiedy pewnego
razu powódź zalała w Dordrechcie sporą ilość domów, a także dom,
w którym była księgarnia, ten ekscentryczny chłopak, powszechnie
uważany za mizantropa, zadziwia wszystkich swoją gorliwością,
samozaparciem, energią i wytrwałością; ratuje przed powodzią wiel-
ką ilość książek.
1 Właśnie w Dordrechcie zebrał się w 1618 roku synod, który miał rozstrzygnąć
spór między arminianami a gomarystami.
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Vincent nie utrzymuje stosunków towarzyskich z nikim. Jedynym
wyjątkiem jest nauczyciel, nazwiskiem Görlitz, mieszkający w tym
samym pensjonacie; uderzony bystrą inteligencją Vincenta radzi mu
zacząć systematyczne studia i uzyskać dyplom nauk teologicznych.
O tym samym myśli Vincent. „Wiele widziałem w Londynie, Pary-
żu, w Ramsgate i w Isleworth ‒ pisze do Tea. ‒ Czuję wyraźny po-
ciąg do religii. Chcę nieść pocieszenie skromnym ludziom. Uważam
pracę malarza czy artysty za rzecz piękną, ale sądzę, że zawód na-
szego ojca jest hardziej wzniosły. Chciałbym zostać tym, czym on.”
To pragnienie, ta chęć przewija się jako stały motyw we wszystkich
jego listach. „Nie jestem osamotniony. Bóg jest ze mną. Chcę zostać
pastorem. Pastorem, jak ojciec, jak dziadek...”
Obok rycin rozwiesił w swoim pokoju własne rysunki. W listach
do Tea opisuje z malarskim zacięciem widoki Dordrechtu i grę świa-
teł. Chodzi do muzeów. Ale w silniejszym jeszcze stopniu niż daw-
niej przemawia do niego treść obrazów, ich anegdotyczny wątek.
Głośny zachwyt wywołuje w nim obraz Ary Scheffera, romantycz-
nego malarza rodem z Dordrechtu, obraz ckliwy i nieznośnie reto-
ryczny, pod tytułem Chrystus w Getsemani. Vincent będzie pasto-
rem.
Któregoś wieczora zwierza się ze swoich projektów p. Braamso-
wi, który robi sceptyczną uwagę, że są to mimo wszystko aspiracje
niezbyt wygórowane ‒ nie będzie niczym więcej jak pastorem i za-
kopie się, podobnie jak jego ojciec, w jakiejś brabanckiej mieścinie.
Vincent, rozzłoszczony, wybucha: „No to co! ‒ woła. ‒ Ojciec jest
na właściwym miejscu! Jest pasterzem dusz, które z ufnością garną
się do niego!”
Wobec tak wyraźnego i trwałego powołania pastor z Etten zaczy-
na się zastanawiać. Jeżeli istotnie syn chce się poświęcić służbie
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bożej, czy nie należałoby mu ułatwić kariery? Czy nie byłoby roz-
sądnie utorować mu drogę? Obranie tej kariery zmusiłoby Vincenta
do ujęcia w karby rozwichrzonego idealizmu, powrotu do bardziej
ustalonych zasad. Kto wie? A może ta kariera, niezaprzeczalnie szla-
chetna i wymagająca wyrzeczeń, potrafi, pod wpływem uregulowa-
nych zasad zrównoważonej religii, ostudzić holenderskim umiarem
jego wybujałą żarliwość i utrzymać ją w rozsądnych, mieszczańskich
granicach. Po raz drugi pastor Teodor Van Gogh zwołuje naradę
familijną.
Zgoda! ‒ orzeka rada. ‒ Niech Vincent ukończy studia i zostanie
duchownym protestanckim. Zapada decyzja wysłania go do Amster-
damu na kurs przygotowawczy, aby po zdaniu egzaminów wstęp-
nych mógł rozpocząć wyższe studia teologiczne. Dach nad głową i
utrzymanie zapewnia mu stryj Johannes, wiceadmirał, który w tym
roku (1877) został mianowany dyrektorem stoczni marynarki wojen-
nej w Amsterdamie.
30 kwietnia Vincent rzuca pracę w księgarni Braama i Blussego.
Upłynęło niewiele więcej niż dwa miesiące od 21 stycznia, kiedy to
przyjechał do Dordrechtu. W jednym z pierwszych listów wołał: „O,
Jeruzalem, Jeruzalem! a raczej: o, Zundert!” Jakie tajemne tęsknoty
rodzą się w tej niespokojnej duszy? Jaki ogień ją trawi? Czy naresz-
cie znajdzie zadowolenie i pełnię rozwoju? Czy nareszcie odnalazła
właściwą drogę do swego zbawienia i wielkości ‒ zadanie na miarę
tej niezwykłej miłości, która ją pożera?
IV. ŚWIĘTY FRANCISZEK
OSIEDLI GÓRNICZYCH 1
Otocz mię ludźmi poszytymi w ciało,
Którym się świecą policzki i którzy
W nocy sypiają. Ten Kasjusz wygląda
Chudo i głodno; snadź, za wiele myśli:
Z takimi ludźmi niebezpiecznie. 2
S z e k s p i r , Juliusz Cezar, akt I, sc. 2.
1 Według znakomitego określenia René Huyghe.
2 Przekład Józefa Paszkowskiego.
Zaraz po przybyciu do Amsterdamu w początkach maja Vincent
rozpoczyna studia, które po dwóch mniej więcej latach mają mu
otworzyć dostęp do seminarium duchownego. W pierwszym rzędzie
musi zaznajomić się z greką i łaciną. Lekcji udziela mu Mendes da
Costa, młody rabin z żydowskiej dzielnicy. Wuj Stricker, brat matki,
podjął się pilnować go w nauce i sprawdzać, jakie robi postępy.
Jak to z góry ustalono, Vincent mieszka u stryja Johannesa, wice-
admirała. Ale nie utrzymują ze sobą stosunków. Nie ma żadnych
punktów stycznych pomiędzy Vincentem, istotą opętaną jedną my-
ślą, a tą dostojną personą, opiętą w wyszamerowany mundur, która z
niewzruszoną regularnością pędzi żywot systematycznie ustalony w
najdrobniejszych szczegółach. Vincent jest z pewnością najbardziej
niezwykłą osobą, jaką gościł kiedykolwiek pod swym dachem dom
stoczni morskiej. Toteż wiceadmirał przyjął dziwacznego bratanka
jedynie przez wzgląd na solidarność rodzinną; podkreśla wyraźnie
dystans, jaki ich dzieli, do tego stopnia, że nie siada nigdy do stołu
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razem z bratankiem. Niechże sobie ten Vincent urządza życie, jak
mu się żywnie podoba. On, do diabła, ani myśli zawracać sobie nim
głowy!
Ale Vincent nie zwraca na to uwagi.
W życiu Vincenta Van Gogh wszystko rozwija się z nieubłaganą
konsekwencją. Dokąd zmierza? Sam nie potrafiłby odpowiedzieć na
to pytanie. Vincent nie jest człowiekiem namiętnym; jest uosobie-
niem namiętności. Namiętność wytycza jego życiu kierunek, rządzi
nim z okrutną, niezachwianą logiką. Vincent jest absolutnie nieprzy-
gotowany do dyscypliny studiów uniwersyteckich. Trudno o coś
bardziej obcego i sprzecznego z jego naturą niż ta niespodziewana
próba będąca naturalną konsekwencją rozwoju wypadków w jego
życiu. Vincent, wcielenie wrażliwości, pobudliwości, niezaspokojo-
nych uczuć, ofiarności, to obolałe serce, tak głęboko poruszone nę-
dzą innych, musi studiować jałową grekę i łacinę ‒ dlatego że chce
nauczać, pomagać, nieść człowiekowi prawdę o człowieku! Przyj-
muje z poddaniem tę próbę, traktuje ją jako wyzwanie rzucone sa-
memu sobie, zagłębia się po uszy w pracach szkolnych. Ale rychło
spostrzega, jak opornie i z jakim wysiłkiem mu to przychodzi.
„Ciężkie to studia, mój stary, ale nie damy się!” ‒ wzdycha. Nie dać
się, wytrwać ‒ powtarza sobie bez przerwy. Na próżno buntuje się
cała jego natura; Vincent zmusza się do pracy, ślęczy nad koniuga-
cjami, deklinacjami, ćwiczeniami, tłumaczeniami, zacina się, spędza
noce nad książką chcąc jak najszybciej przyswoić sobie wiedzę, któ-
rej brak jest zaporą między nim a jego współbraćmi i nie pozwala
głosić nauki Chrystusowej.
„Dużo piszę, dużo się uczę, ale niełatwo mi to przychodzi.
Chciałbym już być o te dwa lata starszy.” Dotkliwie ciąży mu poczu-
cie odpowiedzialności. „Boję się, że ci, co przyszli mi z łaskawą
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pomocą, myślą patrząc na mnie: «Po co zrobiłem to dla niego? Czy
rzeczywiście dołożył wszelkich starań, żeby osiągnąć rezultat? Więc
tak nam się odwdzięczył?» Kiedy o tym pomyślę, nachodzą mnie
zgryzoty i zmartwienia. Przewiduję, że zawiodę pokładane nadzieje
otoczenia i strasznie mi wstyd. Chciałbym przestać istnieć. Ale dalej
robię swoje, żeby mieć odpowiedź na ewentualne zarzuty.” Przymu-
sza się, zawzięcie stara się skoncentrować uwagę na suchych książ-
kach, w których nie znajduje nic istotnego, ale mimo to nie może się
powstrzymać, żeby równocześnie nie zaglądać do dzieł mistyków, do
Naśladowania. Ich wzloty, całkowite zdanie się na wolę boską,
wspaniałe hymny uwielbienia zachwycają go; to zupełnie co innego
niż szarzyzna bezdusznej, jego zdaniem, nauki. Dukać: „rosa, rosae”,
lub „λόω, λόεις”, podczas gdy świat drży z bólu od niewidzialnych
ciosów! Nie rozgraniczając w swoim uniesieniu różnic wyznań,
nadal odwiedza kościoły katolickie, ewangelickie, synagogi; układa
kazania. Stale myśl mu ucieka od greki i łaciny. Tyle zagadnień nur-
tuje go i pociąga w różnych kierunkach! „Lekcje greki w upalne,
duszne popołudnia i perspektywa zdawania licznych egzaminów
przed bardzo uczonymi i podstępnymi profesorami ‒ budzą we mnie
tęsknotę za łanami zbóż u nas w Brabancji, które w taki dzień jak
dziś muszą przecudnie wyglądać” ‒ wzdycha w lipcu. Wciąż coś
rozprasza jego uwagę. Nie tylko mistyków czytuje Vincent ‒ Taine i
Michelet znowu znaleźli się na jego biurku. A od czasu do czasu...
Przyznaje się w liście do Tea: „I jeszcze jedno. Wiesz dobrze, czym
chcę zostać ‒ chcę być pastorem jak ojciec. A jednak, zabawna
rzecz! zdarza się, że w czasie przygotowywania lekcji bezwiednie
szkicuję jakiś rysunek...”
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Konieczność wytłumaczenia otaczającej go rzeczywistości, wy-
dobycia jej prawdziwego znaczenia, wyrażenia samego siebie za
pomocą linii, kreślonych ukradkiem na marginesie zeszytu ‒ jest
silniejsza od jego woli; stara się usprawiedliwić, że ulega pokusie,
stara się usprawiedliwić swoje zainteresowanie sztuką, wyszukuje
sobie różne alibi. „Takiemu człowiekowi jak nasz ojciec, nie raz w
nocy z latarnią w ręku spieszącemu do łoża chorego czy umierające-
go, żeby mówić o Tym, którego słowa także są światłem w ciemno-
ściach bólu i lęku przed śmiercią, podobałyby się z pewnością akwa-
forty Rembrandta, jak na przykład Ucieczka do Egiptu czy Złożenie
do grobu.” Czysto estetyczna strona sztuki jest dla Vincenta sprawą
mniejszej wagi. W pierwszym rzędzie i nade wszystko sztuka jest
sposobem pozwalającym na obcowanie i zbliżenie się do tych tajem-
nych prawd, do których dochodzą wielcy mistycy. Wielkim misty-
kom potęga wiary pozwala zrozumieć nieskończoność; wielkim ma-
larzom pozwala ją zrozumieć ‒ potęga sztuki. Ale cel ich jest jedna-
ki. Sztuka i wiara są dwoma odmiennymi sposobami dotarcia do
żywego serca świata, odrzuciwszy wszelkie kłamliwe pozory. Które-
goś dnia w styczniu 1878 roku stryj Cornelius-Marinus pyta Vincen-
ta, czy podoba mu się Fryne Gérome'a. „Nie ‒ odpowiada Vincent ‒
bo, w gruncie rzeczy, jakież znaczenie ma piękne ciało takiej Fry-
ne?” To tylko pusta skorupa; Vincenta nie obchodzą estetyczne
igraszki. Ich bezcelowość, bezideowość, mimo przyjemnych dla oka
pozorów, zupełnie do niego nie przemawia. Zbyt wiele w nim niepo-
koju, zbyt głęboko nurtuje go obawa jakichś ukrytych win, więc
puste popisy wirtuozerii wydają mu się pozbawione sensu. Dusza?
Gdzie tu dusza? Dusza, tylko dusza ma znaczenie. Stryj pyta go da-
lej, czy nie oczarowałaby go piękność kobiety czy młodej dziewczyny.
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„Nie ‒ odpowiada znowu Vincent ‒ lepiej bym się czuł i łatwiej zgo-
dził z brzydką, starą, biedną czy nieszczęśliwą z tego czy innego
powodu, która by przez doświadczenie życiowe, troski i zmartwienia
zyskała rozum i duszę.”
Dusza Vincenta jest żywą raną. Jest przewrażliwiony do ostatnich
granic. Traci siły nad studiami, które sobie narzucił, ale wie dosko-
nale, że nie tu jest jego prawda. Brnie z trudem po obranej drodze,
upada i znów się podnosi, chwiejnym krokiem posuwa się z trudem
naprzód, pełen lęku, rozpaczy i niepewności. Musi uczyć się greki i
łaciny; winien jest to samemu sobie, winien swoim bliskim, ale wie,
że temu nie podoła. Jeszcze raz przyczyni zgryzoty ojcu, temu ojcu,
który mu zawierzył, na którym w swojej pysze chciał się wzorować.
Nigdy nie zdoła odkupić win popełnionych, nigdy nie zazna uciechy,
„żeby raz uwolnić się od bolesnego przygnębienia, wynikającego z
niepowodzeń, na jakie są skazane wszystkie [jego] zamierzenia”.
Och, będzie dalej się starał, oczywiście! Nie będzie się oszczędzał, o
nie! Ale to daremny trud, zawsze daremny trud!
W nocy, we dnie, o każdej porze Vincent włóczy się po wąskich
uliczkach starych dzielnic Amsterdamu nad brzegami kanałów; du-
sza mu płonie, oblegają czarne myśli. „Zjadłem dziś zamiast obiadu
kawałek chleba i szklankę piwa ‒ pisze ‒ ten sposób odżywiania
zaleca Dickens ludziom bliskim samobójstwa, jako szczególnie
wskazany, żeby ich odwieść jeszcze na jakiś czas od tego zamiaru.”
Kiedy w lutym przyjeżdża do niego z krótką wizytą ojciec, w
Vincencie wybucha gwałtownie cała jego miłość i wszystkie wyrzuty
sumienia. Nie może patrzeć bez najgłębszego wzruszenia na ojca;
61
tak schludnie wygląda w swoim czarnym stroju; jest już nieco szpa-
kowaty, a jego porządnie utrzymana bródka odcina się wyraźnie na
bieli plastrona. Czy to nie z jego, Vincenta, winy posiwiały i prze-
rzedziły się ojcowskie włosy? Czy nie przez niego porysowało się
zmarszczkami czoło? Nie może bez bólu patrzeć na pobladłą nieco
twarz ojca, w której źrenice lśnią wilgotnym, łagodnym blaskiem,
wyrażającym bezmiar spokojnej dobroci. „Wsadzałem papę do wa-
gonu i patrzałem w ślad za pociągiem, póki dym nie zniknął; potem
wróciłem do siebie i na widok krzesła, na którym papo siedział, sto-
liczka, gdzie od wczoraj leżały jeszcze książki, rozżaliłem się jak
małe dziecko, choć wiem przecie, że niebawem znów go zobaczę.”
Wyrzuty, jakie sobie robi z powodu nieuwagi, niewielkiej korzy-
ści z pracy nad niewdzięcznymi i nieinteresującymi go przedmiota-
mi, powiększają w nim jeszcze poczucie winy: pogłębiają przygnę-
bienie. Niezmordowanie wypisuje listy do Tea i do rodziców. Bywa-
ją dnie, że każda poczta przynosi pastorostwu list od syna. Trapi ich
ta nieumiarkowana korespondencja, te listy nagryzmolone, pisane
nerwowo, częściowo nieczytelne, które pod koniec przemieniają się
w gmatwaninę niezrozumiałych kresek; nieraz spędzają bezsenne
noce rozpamiętując te rozgorączkowane listy, zdradzające rozterkę
ich syna. Nachodzą ich smutne przeczucia. Już dziesięć, już jedena-
ście miesięcy Vincent studiuje w Amsterdamie. Co się dzieje? Czyż-
by znowu pomylił się w wyborze drogi? To byłoby zbyt smutne! Ma
już dwadzieścia pięć lat. Gdyby tak było istotnie, trzeba by dojść do
wniosku, że nigdy nie zdoła obrać zawodu, znaleźć sobie dobrego
stanowiska.
Dobre stanowisko! Vincent nigdy nie patrzył na duszpasterstwo
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pod tym kątem widzenia. Jeśli przyznaje się dziś do porażki, to nie
dlatego że nie zdobył odpowiedniej pozycji socjalnej w świecie, ale
dlatego że zabrnął na manowce w pracy, która go przytłacza jak ka-
mień grobowy. Śmiertelnie zgnębiony, szamocze się, jak może,
wśród całej tej erudycji i w jałowej pustyni, na podobieństwo Dawi-
dowego jelenia, żałośnie wzdycha do źródła. Czy Chrystus żąda od
swoich uczni wiedzy, czy miłości? Chyba chciał, aby ten właśnie
płomień rozniecać w sercach ludzi. Przemówić do ludzi, znaleźć
drogę do tego światełka, które tli się w ich duszy ‒ chyba tylko to
jest ważne. Miłość! Płomień i łaska miłości! Wiedza, jakiej kościoły
wymagają od swoich kapłanów, jest bezsilna, zimna i ponura. „Bło-
gosławieni ubodzy duchem, albowiem ich jest królestwo niebieskie.”
Niespokojny, rozdrażniony, szarpany burzą, która nim miota, Vin-
cent nie ustaje w niespokojnych poszukiwaniach samego siebie. Błą-
dzi po omacku. Różne pytania, zagadnienia przeszywają go na wylot
jak ostrza. Budzą się w nim pytania dojmujące, przenikliwe jak
krzyk. Wie tylko, wie z absolutną pewnością, że chce być „człowie-
kiem żyjącym życiem wewnętrznym, religijnym i duchowym”. Po-
dobnie jak nie zwraca uwagi na różnicę wyznań, tak też usuwa mniej
ważne cechy, które dzielą różne dziedziny działalności ludzkiej, a
jeśli chodzi o istotę rzeczy, kryją w sobie zasadniczą zgodność. Ta
istota rzeczy ‒ myśli ‒ znajduje się wszędzie, w historii świętej i w
historii rewolucji, u Micheleta i u Rembrandta, w Odysei i u Dicken-
sa. Trzeba żyć uczciwie, nie poddawać się trudnościom i rozczaro-
waniom, podsycać w sobie zapał, „kochać, ile tylko można, bo w
tym leży prawdziwa siła i ten, który wiele ukochał, spełni wielkie
rzeczy i jest do nich zdolny; a to, co zrobi się z miłości, jest dobrze
zrobione”. Boskie „ubóstwo ducha”! Nie wolno „dopuścić, aby
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przygasł ogień w duszy, trzeba go podsycać”, być, podobnie jak
Robinson Cruzoe, „człowiekiem natury”, i to ‒ jak dodaje Vincent ‒
„nawet w środowisku kulturalnym, w najlepszym towarzystwie,
wśród najpomyślniejszych warunków życia”. Krynica miłości,
oczyszczający zdrój miłości; z nich to chciałby napoić ludzi. Żeby
obdarować ludzi tym, co go przepełnia, czy musi umieć tłumaczyć te
zdania, które wykrzywiają się do niego z szarych stronic książki?
Musi posiąść wiedzę, tak płytką i na nic nieprzydatną?
Vincent nie może wytrzymać dłużej; w lipcu, w piętnaście mie-
sięcy po przyjeździe do Amsterdamu, rzuca raptem studia, całą tę
martwą wiedzę, ten pył, i wraca do Etten. Nie dla niego to zbyt
uciążliwe kapłaństwo, spokojne urzędowanie, cierpliwie prowadzone
ćwiczenia. On musi się poświęcać, płonąć, musi się odnaleźć stra-
wiwszy się w tym ogniu. Sam jest płomieniem i musi nim być. Po-
rzuca zamiar zostania pastorem. Poświęci się prawdziwej pracy apo-
stolskiej, której ognia nic z góry nie przygasi. Zostanie misjonarzem,
pójdzie ze Słowem Bożym do krainy czarnych diamentów, opisywa-
nej przez Dickensa, gdzie we wnętrzu ziemi, pod postacią kamieni,
śpi ogień.
Dokąd dążysz, Vincencie Van Gogh? Kim jesteś, Vincencie Van
Gogh? Daleko, w Zundert, wśród liści wysokiej akacji na cmentarzu
skrzeczy sroka; czasami sfruwa i siada na mogiłce twojego brata.
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Stało się to, czego obawiali się pastorostwo. Ale powrót Vincenta
budzi w nich raczej smutek niż niezadowolenie. Są bardzo rozczaro-
wani, to oczywiste. Ale przede wszystkim głęboko zmartwieni wido-
kiem nieszczęścia syna. „Chodzi stale ze spuszczoną głową i
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systematycznie wynajduje sobie wszelkie trudności” ‒ powiada o
nim ojciec. To prawda, dla Vincenta nic nie jest i nie może być ła-
twe. Sam napisał kiedyś do Tea: „Nie należy zbytnio ułatwiać sobie
życia.” Daleki jest od tego! Porzucił Amsterdam nie tyle z powodu
trudności, jaką mu nastręczała nudna nauka. Tego rodzaju trudność
należy do rzędu banalnych, materialnych trudności. To najzwyklej-
sza przeszkoda na szerokiej drodze, po której pędzi tłum ludzi. Nie
jest to trudność, którą można pokonać jedynie za cenę rozbicia się o
nią, która wymaga bezkompromisowej ofiary własnej osoby. I obo-
jętne jest zresztą, czy się ją zdoła pokonać, czy nie; tylko te rozpacz-
liwe zmagania mają prawdziwe znaczenie. Vincent odczuwa ponurą
i głęboką gorycz swoich licznych życiowych doświadczeń i klęsk,
gorycz, z której płynie może cierpka rozkosz wymierzenia sobie kary
z pełną świadomością, że niemożliwe jest wszelkie zadośćuczynie-
nie. „Kto kocha Boga, nie może się starać, aby zyskać Jego miłość”
‒ posępna wzniosłość słów Spinozy splata się z bezlitosnymi słowa-
mi Kalwina, stale rozbrzmiewającymi w sercu Vincenta. Cierpienie
jest czymś lepszym niż radość.
Przejeżdża przez Etten pastor Jones, ten sam, z którym Vincent
prowadził niezliczone, namiętne dyskusje teologiczne, kiedy był w
Isleworth i usiłował głosić nauki angielskim robotnikom. Pastor
obiecuje poprzeć Vincenta i umożliwić mu realizację planów. W
połowie lipca Vincent wraz z ojcem i pastorem Jonesem jedzie do
Brukseli, żeby zobaczyć się z członkami Komitetu Krzewienia Wia-
ry; odwiedza w Brukseli pastora de Jong, w Malines pastora Pieter-
sena i pastora Van den Brink w Roulers. Zabiega o przyjęcie do
praktycznej szkoły misyjnej, gdzie wymaga się od uczni mniej
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wiadomości książkowych, a przede wszystkim zapału i umiejętności
nawiązania kontaktu z prostymi słuchaczami. To jest właśnie to,
czego pragnie Vincent. Wywiera na „panach z Komitetu” raczej
korzystne wrażenie i, nieco uspokojony, wraca do Holandii, żeby
oczekiwać ich decyzji. W Etten układa projekty kazań albo rysuje,
kopiuje pilnie „ołówkiem, tuszem i piórem” prace Jules Bretona,
zachwycony jego scenami z życia wsi.
Wreszcie w drugiej połowie sierpnia, przyjęty na okres próbny
jako kandydat do szkoły pastora Bockma w Brukseli, Vincent po-
nownie wyjeżdża do tego miasta. Spędzi tam trzy miesiące, a potem,
jeśli będą z niego zadowoleni, otrzyma misję-zadanie. Rodzice, na-
uczeni doświadczeniem, z pewną obawą patrzą na wyjazd syna do
nowej pracy. „Lękam się ciągle ‒ pisze matka ‒ że cokolwiek Vin-
cent zamierzy, wszystko popsuje i zburzy przez swoje dziwactwa i
osobliwy pogląd na życie.” Dobrze zna swojego syna: wszak po niej
wziął nieopanowaną wrażliwość i to spojrzenie, głębokie, ruchliwe,
mieniące się zmiennym lśnieniem, a czasem płonące niesamowitym
ogniem.
W radosnym nastroju Vincent zjeżdża do Brukseli. U pastora
Bockma jest oprócz niego jeszcze dwóch praktykantów. W spokojnej
szkole misyjnej osoba Vincenta ubranego byle jak, nie zwracającego
uwagi na sprawy zewnętrzne, pochłoniętego jedynie zadaniem, któ-
remu się poświęcił całkowicie ‒ budzi pewien niepokój. Wymowę
ma Vincent wciąż fatalną i zamartwia się tym. Martwi się brakiem
daru słowa, martwi się złą pamięcią, która utrudnia mu przyswajanie
tekstu kazania, wścieka się na siebie, przepracowuje się, nie sypia,
chudnie. Nerwowość jego wzrasta niezmiernie. Z trudem znosi ja-
kiekolwiek rady czy wskazówki, każda nieco ostrzejsza uwaga wy-
wołuje wybuch gniewu. Zdany na pastwę miotających nim
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impulsów, których nie umie opanować, oślepiony nimi, wepchnięty
przez nie w środowisko ludzi, nie dostrzega ich i dostrzec nie może.
Nie przyjdzie mu do głowy, żeby wynaleźć jakiś wspólny teren, ja-
koś dojść do porozumienia z otoczeniem, przejść na nieunikniony
kompromis współżycia. Pochwycony w szaleńczy wir, oszołomiony
gwałtownym nurtem swojego życia, w równej mierze nie nadaje się
do współżycia jak wezbrana rzeka, która pozrywa tamy. Nie dziw
więc, że w spokojnej szkole, obok nijakich kolegów, którzy rozsąd-
nie i układnie przygotowują się do misjonarskiej pracy, Vincent czu-
je się źle. Zbyt różni się od nich, zbyt zasadniczo różni; nieraz po-
równuje się do „kota, który zabłąkał się do obcego sklepu”.
Na tym jedynym chyba punkcie zgadza się z „panami z Komite-
tu” w Brukseli, którzy, zbici z tropu, zaskoczeni, uważają, że gorli-
wość Vincenta jest zgoła niewłaściwa, a jego wybryki nie licują z
godnością, o którą się ubiega. Skłonni są prosić pastora z Etten, żeby
odebrał syna ze szkoły.
Ta wisząca nad nim groźba nie poprawia nastroju Vincenta. Przy-
tłacza go samotność, zamknięty krąg; jakim odgradza go zawsze i w
każdym środowisku jego własna natura. Zżyma się, chciałby jak
najszybciej wyjść stąd, zacząć nareszcie prawdziwą pracę wśród
ludzi. Chciałby już znaleźć się w zagłębiu węglowym, nieść górni-
kom Słowo Boże; drży z niecierpliwości czytając w podręczniku
geografii opis Borinage, okręgu górniczego Hainaut, między Quiév-
rain a Mons, blisko granicy francuskiej. Jest niezadowolony z siebie i
z ludzi, nękany jakimś nieokreślonym, natrętnym pragnieniem ‒ i
stąd wypływa jego rozdrażnienie. W listopadzie posyła bratu rysu-
nek, który zrobił „machinalnie” ‒ przedstawia on szynk w Laeken na
przedmieściu Brukseli.
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Szynk nosi nazwę „Au Charbonnage”; sprzedają tam również
koks i węgiel. Nietrudno zrozumieć, dlaczego ta żałosna rudera
przykuła uwagę Vincenta. Odrysował ją nieudolnie, lecz starannie,
nie pomijając ‒ na modłę szkoły holenderskiej ‒ żadnego szczegółu,
odtwarzając drobiazgowo odrębność każdego z pięciu okien. Rysu-
nek sprawia przygnębiające wrażenie, nie ożywia go żadna ludzka
postać. Można by rzec: jakaś opustoszała, wyludniona kraina, kraina,
która ima świadomość tego, wie o tym, że jest opuszczona; bowiem
pod chmurnym, nocnym niebem ten pusty dom, tak widocznie nace-
chowany opuszczeniem, żyje jakimś osobliwym, trochę niepokoją-
cym życiem.
„Miałbym wielką ochotę szkicować pobieżnie wszystko, co spo-
tykam na drodze ‒ melancholijnie wyznaje Vincent bratu posyłając
mu ten rysunek ‒ ale to mnie odrywa od właściwej pracy, więc lepiej
dać temu spokój. ‒ I zaraz dodaje skwapliwie: ‒ Wróciwszy do do-
mu, zacząłem układać kazanie na temat «Drzewo figowe, które nie
rodzi owoców»„.
Jeżeli wzmianka o kazaniu miała być, jak się zdaje, usprawiedli-
wieniem rysunku, równie dobrze mogłaby mu posłużyć za komen-
tarz. I w rysunku, i kazaniu można odnaleźć to samo, bardzo osobiste
wyznanie; nietrudno też zrozumieć, co w tych właśnie słowach
Ewangelii św. Łukasza mogło wzbudzić gorące zainteresowanie
Vincenta: „Człowiek pewien miał drzewo figowe zasadzone w win-
nicy swojej i poszedł szukać na nim owocu, ale nie znalazł. I rzekł
do uprawiającego winnicę: «Oto przez trzy lata przychodzę i szukam
owocu na tym drzewie figowym, a nie znajduję. Wytnij je więc, po
co jeszcze ziemię zajmuje.» A on odpowiadając rzekł mu: «Panie,
zostaw je i na ten rok, aż je okopię i obłożę nawozem, czy też nie
wydałoby owocu, a jeśli nie, wytniesz je później.»” Czyż Vincent
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nie jest podobny do tego drzewa? On też nie wydał jeszcze żadnych
owoców. Ale czy dlatego należy już o nim całkowicie zwątpić? Czy
nie należy zostawić mu jeszcze jakiejś szansy? Pobyt w Brukseli
dobiega końca. Vincent pociesza się nadzieją rychłego wyjazdu na
misję do Borinage. „Paweł, nim zaczął nauczać, nim rozpoczął swoje
objazdy apostolskie i właściwą działalność wśród pogan, spędził
wpierw trzy lata w Arabii ‒ pisze Vincent w tym samym liście w
listopadzie. ‒ Gdybym i ja mógł w spokoju przepracować parę lat w
podobnym kraju, uczyć się i obserwować, przywiózłbym może coś
godnego uwagi do powiedzenia.” Post tenebras lux. Przyszły misjo-
narz pisze te słowa „z całą pokorą ducha, lecz szczerze”. Jest prze-
konany, że w tej krainie węgla, w zetknięciu z górnikami rozwiną się
w nim wszystkie najlepsze cechy, stanie się godny nauczać ludzi,
wypowiedzieć prawdy noszone w sercu, rozpocząć wielką podróż
życia. Kiedy skopie się i znawozi ziemię koło pnia, drzewo figowe
wyda w końcu spodziewane owoce.
W tym samym długim liście z listopada, w liście pełnym najróż-
niejszych rozważań, zdradzającym nieświadomie wiele tajemnic,
ujawniającym wiele utajonych pragnień, Vincent swoje refleksje
religijne stale szpikuje ocenami różnych dzieł sztuki. Nazwiska ma-
larzy ‒ Durera, Carlo Dolci, Rembrandta, Corota czy Breughla ‒
coraz to podsuwają mu się pod pióro przy okazji wszystkiego, co
widzi, co czuje, co myśli, co kocha, czego się lęka. I nagle wydziera
się okrzyk: „Jakie skarby piękna kryje w sobie sztuka, jeśli się zapa-
mięta rzeczy raz widziane! Wtedy człowiek nigdy nie jest bezczynny
ani opuszczony, nigdy nie jest samotny!”
*
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Okres praktyki u pastora Bockma jest już zakończony. Niestety,
niepomyślnie: Komitet Krzewienia Wiary odmawia wysłania Vin-
centa na misję. Znowu nadzieje Vincenta leżą w gruzach. Vincent
załamuje się. Ojciec przyjeżdża czym prędzej do stolicy Belgii. Ale
Vincent już się otrząsnął. Załamanie było tylko chwilowe. Porażka
utwierdziła go jeszcze w postanowieniu. Odmawia stanowczo po-
wrotu z ojcem do Holandii. Skoro go odrzucają, pominie decyzję
Komitetu, wyjedzie na własny koszt do Borinage; za wszelką cenę
chce zrealizować pracę apostolską, o której gorączkowo marzy.
Wyjeżdża z Brukseli do okręgu Mons, osiedla się w Pâturages, w
samym centrum zagłębia Borinage, i nie zwlekając zabiera się do
pracy, której mu nie raczono powierzyć. Gotów do wszystkich po-
święceń, głosi naukę Chrystusową, odwiedza chorych, wykłada dzie-
ciom katechizm, uczy, jak czytać i pisać; spełnia tysiące różnych
czynności.
Wokół niego roztacza się rozległa, płaska kraina węgla, sterczą
szyby kopalniane i wybrzuszają się hałdy ‒ te pagórki czarnych od-
padków. Zresztą wszystko jest czarne w tej krainie, która wdarła się
we wnętrze ziemi; a raczej wszystko jest szare i brudne. Szare jest
niebo, szare są mury, woda jest błotnista. Jedynym żywszym akcen-
tem na tej równinie o kolorycie sadzy i biedy są czerwone dachy.
Między hałdami ostało się gdzieniegdzie parę zagonków, parę plam
wątłej zieleni, ale powoli wszystko zalewa węgiel; na kształt ka-
miennego czarnego morza wgryza się coraz głębiej w małe ogródki,
gdzie latem próbują kwitnąć anemiczne, zakurzone dalie albo sło-
neczniki. Wokół niego żyją ludzie, którym pragnie pomóc swoim
słowem ‒ górnicy; w wychudłych twarzach sterczą im kości; pył
węglowy wżarł się głęboko w skórę; pędzą życie kując kilofem czy
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łomem w gankach głęboko pod ziemią, a słońce świeci im tylko raz
na tydzień ‒ w niedzielę; kobiety wciągnięto również w pracę kopal-
ni, szerokobiodre ładowaczki, które pchają wagoniki naładowane
węglem, dziewczęta-zbieraczki, które od najmłodszych lat sortują
bryły węgla. Boże, Boże, co uczyniono z człowiekiem?! Podobnie
jak przed dwoma laty w Whitechapel, Vincent jest wstrząśnięty i
odczuwa niedolę tych ludzi jak swoją własną, mocniej niż swoją
własną. Boli go widok setek dziewcząt, chłopców, kobiet zaprzę-
gniętych do tak ciężkiej pracy. 1 Boli go widok mężczyzn, którzy
codziennie o trzeciej rano zjeżdżają z lampkami górniczymi do szy-
bu, wychodząc na powierzchnię dopiero po dwunastu lub trzynastu
godzinach. Boli go, kiedy słucha opowiadań o ich życiu, o tych
dusznych gankach, gdzie muszą pracować, nieraz stojąc w wodzie, a
pot kroplisty cieknie im z czół i grzbietów, o ciągłym niebezpieczeń-
stwie wybuchu gazu, o nędznych zarobkach. Od lat zarobki nie były
tak niskie jak obecnie: górnicy, którzy w 1875 roku dostawali 3,44
franka za dniówkę, w 1878 dostają zaledwie 2,52 franka. Vincenta
boli także los ślepych koni, które ciągną wagoniki w głębi kopalni i
zdychają tam nie wyjechawszy nigdy na powierzchnię. Vincenta boli
wszystko, co widzi dokoła. Przejęty do głębi bezbrzeżnym współ-
czuciem, wynajduje wszystkie okazje, żeby służyć ludziom, służyć i
jeszcze raz służyć, poświęcając się im z absolutnym samozaparciem.
Do głowy mu nawet nie przyjdzie, żeby pomyśleć wobec takiej nę-
dzy o własnych ambicyjkach, zabiegać o karierę. Mieszka przy ulicy
Kościelnej, u niejakiego Van der Haegena, gazeciarza; wieczorami
daje lekcje jego dzieciom. Żeby mieć z czego żyć, kopiuje po całych
nocach. Dzięki pośrednictwu ojca dostał zamówienie za czterdzieści
florenów na cztery mapy Palestyny w dużym formacie. Radzi sobie,
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jak może, i żyje jako tako. Zresztą, czy sposób, w jaki się żyje,
mniejsze czy większe ubóstwo warte są uwagi, kiedy chodzi o jedy-
ną ważną rzecz: głosić, głosić niestrudzenie Słowo Boże i pomagać
ludziom?
1 Według statystyki ogłoszonej przez Louis Piérard, pracowało wówczas w
owym Borinage: 2000 dziewcząt, 2500 chłopców poniżej lat czternastu; 1000
dziewcząt i 2000 chłopców od czternastu do szesnastu lat; 3000 kobiet powyżej lat
szesnastu i 20 000 mężczyzn.
Ten misjonarz bez oficjalnej misji, rudzielec o upartym czole i
kanciastych ruchach, który nic a nic nie dba o siebie, owładnięty
jedną wyłącznie ideą i oddany jej bez reszty, który zatrzymuje ludzi
na ulicy, żeby im czytać Ewangelię, działający z niezachwianym
przekonaniem, które nadaje jego wystąpieniom akcenty przekonywa-
jące, choć nieco szalone ‒ ten misjonarz zrazu budził zdumienie.
Budził zdumienie jak jakieś niezwykłe zjawisko. Ale ‒ stopniowo ‒
podbija ludzi. Słuchają go. Słuchają go nawet katolicy. Z dziwaczne-
go młodzieńca bije szczególny magnetyzm i silnie oddziałuje na tych
prostych ludzi, u których zasadnicze cnoty człowiecze nie zostały
skażone żadnym intelektualizmem ani konwencjonalnymi subtelno-
ściami. W jego obecności dzieci siedzą cicho, słuchają lekcji jak
urzeczone, a zarazem trochę są przerażone nagłymi wybuchami Vin-
centa. Czasem, w nagrodę za pilność, Vincent korzysta ze sposobno-
ści i daje upust swojemu pociągowi do ołówka ‒ szkicuje różne ry-
sunki i obdarza nimi dzieci, które nie mają żadnych zabawek.
Echa działalności Vincenta w Pâturages dotarły do Komitetu
Krzewienia Wiary. W ostateczności, ten Holender może, na swój
sposób, okazać się pożyteczny. Komitet cofa postanowienie wydane
w listopadzie i, tytułem próby, oficjalnie zleca Vincentowi na pół
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roku pracę misyjną. Wyznaczają go do innej miejscowości w okręgu
Borinage, Wasmes, oddalonej o kilka kilometrów od Pâturages. Vin-
cent otrzyma miesięcznie pensję w wysokości 50 franków i będzie w
pewnej mierze pomocnikiem pastora Bonte z pobliskiego Warqu-
ignies.
Vincent nie posiada się z radości. Nareszcie może bez żadnych
zastrzeżeń poświęcić się swojej misji! Nareszcie może się zrehabili-
tować! Do Wasmes przyjeżdża Vincent schludny, jak prawdziwy
Holender, przyzwoicie ubrany. Ale już następnego dnia wszystko się
zmienia. Vincent odwiedził mieszkańców Wasmes i rozdał najbar-
dziej potrzebującym swoje ubrania i pieniądze. Będzie żył jak bie-
dak, dla biednych i wśród biednych ‒ tak jak Chrystus żąda od swo-
ich uczniów. „Jeżeli chcesz być doskonałym, idź, sprzedaj wszystko,
co masz, i rozdaj ubogim, a będziesz miał skarb w niebie; a przyjdź i
pójdź za mną” ‒ mówił Jezus. Vincent naciągnął na siebie starą kurt-
kę wojskową, z worka na węgiel wykroił sobie onuce, nosi czapkę
skórzaną i saboty ‒ jak „smoluchy”! Ba, znajdując podniecającą
rozkosz w poniżaniu się i upokarzaniu, posuwa się tak daleko, że
smaruje sobie twarz i ręce pyłem węglowym, żeby niczym nie od-
różniać się od górników. Będzie jednym z nich ‒ tak samo postąpiłby
Chrystus będąc na jego miejscu. W stosunku do Syna Człowieczego
wykluczona jest wszelka obłuda. Trzeba wybrać: albo żyć razem z
Nim, życiem, jakiego On żąda, albo przyłączyć się do faryzeuszów.
Nie można równocześnie głosić nauki Jezusowej i zdradzać ją.
Vincent mieszka u Jana Baptysty Denis, piekarza, przy ulicy de
Petit-Wasmes 81, w domu nieco zasobniejszym od reszty domów
gminy. Chcąc umożliwić Vincentowi nauczanie, Denis dochodzi
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do porozumienia z Juliuszem Saudoyez, właścicielem ni to szynku,
ni dansingu, „salonu” ‒ jak nazywają w Borinage tego rodzaju lokale
‒ „Salonu Dzidziusia” („dzidziuś”, od którego wywodzi się nazwa,
to nie kto inny, tylko pyzata pani Saudoyez). „Salon Dzidziusia” leży
na skraju osady, zwrócony ku lasom Clairefontaine, ciągnącym się
za doliną Wasmes, w kierunku Warquignies. Zaraz za nim zaczyna
się wieś. Zaśmiecona struga przepływa przez ogródki. Gdzieniegdzie
garbate wierzby. Dalej ‒ rząd topoli. Obrosłe gęstą tarniną wąwozy
dróg wiodą ku uprawnym polom. Domki górników stoją na wznie-
sieniu, koło kopalni. Jest zima. Pada śnieg. Nie zwlekając ani chwili
Vincent zaczyna wygłaszać nauki w podłużnej izbie pobielonej wap-
nem, pod grubymi belkami powały, poczerniałymi ze starości.
Mówi o Macedończyku, który po jednym z licznych widzeń
zwrócił się do Pawła. Chcąc dać o nim lepsze wyobrażenie górni-
kom, porównuje go do „robotnika z twarzą znużoną, przepojoną
cierpieniem i bólem; choć na pozór niepiękny, duszę ma nieśmiertel-
ną, złaknioną pokarmu, tego wiecznego pokarmu: Słowa Bożego”.
Vincent mówi, ludzie słuchają. „Słuchano mnie z uwagą” ‒ powiada
sam. Jednakże niewiele osób bywa w „Salonie Dzidziusia”. Piekarz.
Denis, jego żona i trzej synowie stanowią stały trzon szczupłego
zgromadzenia. Ale choćby nikt nie przyszedł, Vincent przemawiałby
także, przemawiałby ‒ gdyby tak było trzeba ‒ nawet do kamiennego
stołu, który stoi w kącie „Salonu”. Polecono mu głosić Słowo Boże;
będzie zatem głosił Słowo Boże.
Vincent jest zachwycony Wasmes. „W tych dniach, w ciemnych
grudniowych dniach poprzedzających Boże Narodzenie, spadł śnieg
‒ pisze do brata. ‒ Wszystko przypomniało mi Breughla i wielu
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innych malarzy, którym udało się znakomicie uzyskać charaktery-
styczne efekty czerwieni i zieleni, czerni i bieli.” Czułe źrenice na-
szego misjonarza wychwytują od razu w pejzażu kolory uzupełniają-
ce. Zresztą widoki natury zawsze kojarzą mu się z dziełami malar-
skimi. „Wszystko, co tu widzę, nasuwa mi myśl o obrazach takiego
na przykład Thijsa Marisa czy Alberta Durera.” Istotnie, nikomu
chyba natura nie objawiła takiego bogactwa jak temu człowiekowi,
w którym nawarstwiają się różnorakie, niezliczone wrażenia. Żywo-
płoty tarniny, „fantastycznie poskręcane korzenie” starych drzew
przywodzą mu na myśl scenerię obrazu Durera Rycerz i Śmierć, ale
równocześnie przypominają Brabancję, gdzie spędził dziecinne lata,
a także, dziwnym skojarzeniem pojęć, obecną pracę misyjną: „Przy-
sypane świeżo spadłym śniegiem ‒ pisze ‒ wyglądały jak litery na
białym papierze, jak karty Ewangelii.”
Od czasu do czasu przystaje na skraju drogi, nad jakimś rowem, i
szkicuje. Nie potrafi odmówić sobie tej „rozrywki”.
Nie ma to zresztą żadnego ujemnego wpływu na jego pracę. Vin-
cent naucza, czuwa przy chorych, daje lekcje dzieciom, asystuje w
rodzinach protestanckich przy domowej lekturze Ewangelii. Wieczo-
rami czeka przy szybach kopalni na wychodzących górników. Ci,
zmordowani całodzienną pracą, wymyślają mu albo obrzucają obe-
lgami. „Lżyj mnie, mój bracie, zasługuję na to, ale wysłuchaj Słowa
Pańskiego” ‒ odpowiada im Vincent łagodnie. Dzieci także wy-
śmiewają się z niego; cierpliwie je strofuje, stara się, jak może, na-
uczyć je czegoś i dostarczyć jakichś przyjemności.
Powoli znika nieufność i wrogość, cichną prześmiewki; „Salon
Dzidziusia” zapełnia się ludźmi. Vincent rozdaje całą swoją pensję.
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Jego czas i siły są na usługi każdego. Chodzi po domach, proponuje
gospodyniom swoją pomoc, wyręcza je w pracy przy kuchni czy
przy praniu. „Pozwólcie mi to robić, jestem waszym sługą” ‒ mówi.
Jest uosobieniem pokory i wyrzeczenia; wyszukuje sposoby umar-
twień. Kawałek chleba, garstka ryżu, trochę melasy ‒ stanowią całe
jego pożywienie. Przeważnie chodzi boso. Na wymówki pani Denis
odpowiada, że „buty to zbytek dla sługi Chrystusa”. Wszak Pan nasz
powiedział: „Nie noście trzosa ani sakwy, ani sandałów.” Vincent
jest gorliwym uczniem Tego, którego naukę głosi, i stosuje się do-
słownie do wszelkich Jego wskazań. Z początku wielu górników
przychodziło na nauki Vincenta tylko w dowód wdzięczności ‒ temu
zapłacił Vincent za lekarstwo, innemu opiekuje się dziećmi ‒ i robili
to niechętnie. Teraz już nie potrzebują się zmuszać. Vincent ciągle
mówi kiepsko. Gestykuluje mówiąc. Ale umie wzruszyć, trafić do
ludzi. „Smoluchy” poddają się wpływowi tego człowieka, który ‒
żeby użyć określenia pani Denis ‒ „jest całkiem inny od reszty lu-
dzi”.
Jednakże jak się okazuje, pastor Bonte jest mniej zadowolony.
Gani sposób, w jaki Vincent podchodzi do pracy misyjnej, uważa go
za mocno niewłaściwy. Nadmierna egzaltacja może zaszkodzić
sprawie wiary. Poza tym należy rozróżniać symbole od rzeczywisto-
ści. Więcej umiaru, jeśli łaska. Vincent opuszcza głowę, obiecuje
poprawę, ale postępowania nie zmienia.
Jakże mógłby je zmienić? Wszak robi tylko to, co Jezus nakazał.
Zresztą każdy wrażliwy człowiek postępowałby tak samo widząc
wokoło taki niedostatek i biedę. Zapewne i tutejsi ludzie miewają
swoje radości, rubaszne zabawy, zawody łucznicze, zawody palaczy,
tańce, śpiewy. Ale to są krótkie chwile. Nie dają zapomnienia o
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mozole, monotonnym, ciężkim życiu. On zatem, głosiciel Słowa
Bożego, powinien dać wzniosły, przekonywający przykład. Jak mają
uwierzyć w słowa, które głosi ustami, jeżeli nie stanie się ich żywym
świadectwem? Musi sprawić, aby do wszystkich tych dusz przenik-
nęła słodycz Ewangelii, swój skarb cierpienia przemienić w dobroć.
Vincent idzie dalej. „Jest tylko jeden grzech ‒ mówi ‒ zadawać
cierpienie”; trzeba się litować nie tylko nad ludźmi, ale i nad zwie-
rzętami. Vincent zabrania dzieciom dręczyć chrabąszcze, przygarnia
i pielęgnuje opuszczone zwierzęta, kupuje ptaki i wypuszcza je na
wolność. Pewnego razu w ogródku Denisów podnosi z ziemi gąsie-
nicę i z największą delikatnością umieszcza ją w bezpiecznym miej-
scu. O, Fioretti Vincenta Van Gogh! Kiedy indziej, gdy wszyscy
żartują sobie z pewnego górnika, który okrył się workiem i paraduje
z wielkim napisem: „Uwaga! Szkło!”, na plecach, Vincent użala się
nad nim. Niewinna dusza! Ludzie śmieją się z jego pełnych współ-
czucia uwag, Vincent jest pełen pokory, wyrozumienia; czasami
zalewa go ogromny smutek, ale w pewnych chwilach wrodzona
gwałtowność wprawia go w stan dzikiego podniecenia ‒ oto podczas
szalejącej burzy biegnie w pola i przemoczony do nitki podziwia
„wspaniały cud Stwórcy”. Niektórzy mieszkańcy Wasmes uważają
go za szaleńca. „Jezus, nasz Pan, także był szaleńcem” ‒ odpowiada
Vincent.
Nagle wybucha w okolicy epidemia tyfusu. Ulegają jej wszyscy:
młodzi, starzy, kobiety, mężczyźni. Zdrowych można policzyć na
palcach. Między nimi jest Vincent. Z zapałem chwyta niespodziewa-
ną okazję zaspokojenia swojej ofiarności. Niezmordowany, dniem i
nocą czynny, poświęca się dla chorych nie bacząc na niebezpieczeń-
stwo zarażenia. Rozdaje, co mu jeszcze zostało, zachowując dla
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siebie tylko parą łachów. Nie jada, nie sypia. Jest blady i wychudzo-
ny, ale promienny, spragniony jeszcze większych poświęceń. Kiedy
tyle osób dotknęło nieszczęście, kiedy tyle rodzin, pozbawionych
zarobku, popada w skrajną nędzę, czy jemu wolno tyle wydawać na
siebie, mieć własny pokój w miłym domku? Upojony pragnieniem
jeszcze większych wyrzeczeń, własnoręcznie kleci szałas w ogrodzie
Denisów; tutaj będzie odtąd sypiał, na wiązce słomy. Cierpienie jest
więcej warte niż radość. Cierpienie ma moc oczyszczającą.
A miłosierdzie to Miłość; trzeba zrobić wszystko, aby pomóc lu-
dziom. Czy ludzie pojmują wreszcie, jak potężną miłością kocha ich
Vincent? Bezsprzecznie jego wpływ rośnie. Ludzie teraz oczekują od
niego nieledwie cudów... Matki młodych poborowych w dniu cią-
gnięcia losów proszą tego, kogo powszechnie nazywają teraz z sza-
cunkiem „panem pastorem Vincentem”, żeby im wskazał jakiś wer-
set Ewangelii: uważają przesądnie, że może ten talizman uchroni ich
synów od ciężkiej służby wojskowej.
Ale pastor Bonte, i tak już niemile zaskoczony namiętnością
uczuć i nieopanowanymi objawami miłosierdzia u Vincenta, teraz,
widząc go w szałasie, rozgniewał się na dobre. Vincent obstaje przy
swoim. Źle na tym wychodzi, bo właśnie inspektor z Komitetu
Krzewienia Wiary przyjeżdża do Wasmes na wizytację. „Przesadna
gorliwość, niewłaściwa w najwyższym stopniu” ‒ oświadcza. „Temu
młodzieńcowi ‒ donosi w liście do Komitetu ‒ brak rozsądku i roz-
ważnego umiaru, dwóch zalet niezbędnych dla dobrego misjonarza.”
Ponawiane wciąż upomnienia przełożonych wywierają swój
wpływ na panią Denis. Już od dawna gnębią ją umartwienia, jakie
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sobie narzuca jej lokator, nie tai przed nim niezadowolenia, że „żyje
anormalnie”, więc w końcu chwyta się ostatecznego środka i pisze
do Etten. Ona też jest matką, uważa przeto za swój obowiązek po-
wiadomić pastora i jego żonę, jakie życie prowadzi ich syn. Myślą
pewnie, że mieszka wygodnie u niej, a on tymczasem wyzbył się
wszystkiego; nie ma nic; kiedy mu potrzeba koszuli, wycina ją sobie
niezdarnie z pakowego papieru.
W Etten pastorostwo w milczeniu odczytują, raz i drugi, list pani
Denis. Smutnie kiwają głową. Vincent znowu zaczyna swoje dziwac-
twa! Stale to samo! Co robić? Ha! Cóż, trzeba jeszcze raz jechać i
przemówić do rozsądku temu dorosłemu chłopakowi, który widocz-
nie absolutnie nie potrafi żyć jak wszyscy ludzie.
Pani Denis nie minęła się z prawdą; zjawiwszy się niespodziewa-
nie w Wasmes, pastor zastaje Vincenta w szałasie; leży na ziemi i
czyta górnikom Ewangelię. Jest wieczór. Ciemna lampka oświetla
scenę, rysując fantastyczne cienie, podkreśla budowę twarzy i nieru-
chomych sylwetek, podkreśla przeraźliwe wychudzenie Vincenta,
posępny błysk jego oczu.
Zgnębiony, pastor czeka, aż się skończy czytanie. Kiedy górnicy
już się rozeszli, powiada Vincentowi, jak bardzo zmartwiony jest
jego skrajną nędzą. Do czego chce się doprowadzić? Do śmierci?
Czy uważa, że mądrze postępuje? Takim nierozsądnym postępowa-
niem zdobędzie niewiele dusz dla Boga. Misjonarz, podobnie jak
pastor, musi pamiętać o swojej pozycji, nie spoufalać się z ludźmi,
zachowywać z godnością.
Vincent klnie, ale posłuszny ojcu wraca do swojego pokoju u pani
Denis. Kocha ojca; ojciec będzie mógł odjechać uspokojony. Ale on?
Co on ma myśleć o zarzutach, którymi go wciąż zasypują, które mu
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nawet czyni własny ojciec, którego tak namiętnie pragnął naślado-
wać. Czyżby znowu się pomylił? Od czasu epidemii tyfusu coraz
mniej osób nazywa go szaleńcem. Wprawdzie, kiedy idzie drogą, nie
raz jeszcze rozlegają się śmiechy. Ale nie o to chodzi. Pastor Bonte,
inspektor Komitetu Krzewienia Wiary, wszyscy zgadzają się z jego
ojcem, że Vincent przesadza w sprawach wiary, i zalecają mu przy-
hamować gwałtowne porywy. Jakże to? Więc wiara ‒ bezwzględna,
całkowita wiara jest szaleństwem? Albo Ewangelia jest prawdą i
wtedy trzeba postępować ściśle według jej wskazań. Albo też... Al-
bo... Pośredniego rozwiązania nie ma. Kto chce być chrześcijaninem,
nie może ograniczyć się do paru zewnętrznych gestów, pozbawio-
nych wszelkiego znaczenia. Musi zaangażować się całkowicie, cia-
łem i duszą; poświęcić się ciałem i duszą; ciałem i duszą rzucić się w
płomień i płonąć jak żagiew. Jedynie przez absolut można dojść do
absolutu. Szalony? Wszak postępuje tylko zgodnie z wiarą, która w
nim płonie. A może to właśnie ta wiara prowadzi go na manowce?
Może był szalony wierząc, że uczynki mają jakikolwiek wpływ na
zbawienie? Bóg jednym daje zbawienie, innych wtrąca w ogień po-
tępienia. Gorzka to wiara! Od chwili swojego poczęcia człowiek jest
wybrany albo odtrącony. „Kto kocha Boga, nie powinien zabiegać,
aby Bóg kochał go nawzajem.” A może przez usta ganiących go
ludzi sam Bóg wypowiada bezlitosne słowa potępienia? Więc
wszystko jest bezcelowe, rozpaczliwie bezcelowe? Na próżno, żeby
odpokutować, Vincent Van Gogh nakłada sobie najsroższe udręki, na
próżno głosi miłość i wiarę ‒ nigdy nie uda mu się zmyć plamy, któ-
rą jest napiętnowany od chwili urodzenia, nigdy nie skończy się nie-
dola.
Dokąd zmierzasz, Vincencie Van Gogh? Wytrwale, mimo
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cierpień i rozterki, idzie dalej swoją drogą. „Przez ciemności ku
światłu.” Trzeba zejść, zejść jeszcze niżej, dotrzeć do dna ludzkiej
niedoli, zejść w ciemności ziemi. Należy rozróżniać symbole od
rzeczywistości! Akurat! Symbole, rzeczywistość splatają się i jedno-
czą w tym samym absolucie. Najbardziej wydziedziczeni są ci lu-
dzie, którzy żyją w najgłębszej ciemności, w najczarniejszej nocy tej
ziemi. Vincent pójdzie do nich. W kwietniu zjedzie do kopalni
„Marcasse” i przez sześć godzin krąży po korytarzach i galeriach na
głębokości siedmiuset metrów. „Kopalnia ta ‒ pisze do brata ‒ ma
fatalną opinię na skutek częstych wypadków, jakie zdarzają się przy
zjeżdżaniu czy wyjeżdżaniu szybem, a także z powodu złej wentyla-
cji, wybuchów gazu, wody podskórnej, zawaleń starych galerii itd.
Jest to ponure miejsce i na pierwszy rzut oka, całe jego otoczenie też
ma wygląd posępny i żałobny. Górnicy w tej kopalni są w przeważa-
jącej części wychudli i bladzi od trawiącej ich gorączki; wyglądają
na zmęczonych, wyczerpanych; są pomarszczeni i przedwcześnie
postarzali; ich żony na ogół też są wybladłe i zniszczone. Koło ko-
palni nędzne lepianki górnicze, parę zeschniętych drzew, całkiem
poczerniałych od dymu, żywopłoty z tarniny, kupy śmieci i popiołu,
zwały węgla nie nadającego się do użytku itd. Maris zrobiłby z tego
cudowny obraz” ‒ dochodzi do wniosku Vincent.
Ale Vincent wyciąga jeszcze inne wnioski ze swojej wizyty w
kopalni. Nie wyobrażał sobie, że praca górników może być tak
straszna. Podczas pobytu w kopalni ogarnął go gniew na tych, którzy
stwarzają swoim współbraciom tak okropne warunki pracy, nie dbają
o lepszą wentylację galerii ani o zwiększenie bezpieczeństwa zjazdu
do kopalni, nie troszczą się najzupełniej o poprawę doli górników, i
tak już dostatecznie ciężkiej. Zdecydowanym krokiem pan „pastor
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Vincent”, drżąc z oburzenia, idzie do kierownictwa kopalni i w imię
braterstwa, w imię zwykłej sprawiedliwości domaga się wprowadze-
nia najpilniejszych reform, jakich wymaga troska o człowieka. Od
tego zależy zdrowie, a często i życie podziemnych pracowników. Na
te żądania odpowiadają mu w biurze dyrektorskim śmiechem i obe-
lgami. Vincent nalega, piorunuje. „Daj nam pan spokój ‒ woła ktoś ‒
bo inaczej zamkniemy pana jako szaleńca!” Szaleniec! ‒ wciąż po-
wraca to nieznośne .słowo! Szaleniec! Oczywiście. Trzeba być sza-
leńcem, żeby dla jakichś najzupełniej zbędnych ulepszeń domagać
się zmniejszenia zysków; trzeba być szaleńcem, żeby mieć odwagę
zaproponować zmianę tak dochodowej sytuacji; na 100 franków
wartości wydobytego węgla ‒ 39,10 franka po odliczeniu wszelkich
kosztów wpływa do kieszeni akcjonariuszy. W tych dwóch cyfrach
mieści się całe szaleństwo Vincenta Van Gogh.
W zagłębiu Borinage Vincent znalazł się w jednym z ośrodków,
gdzie wykłuwa się nowoczesne społeczeństwo i powstają potężne
organizacje ucisku człowieka. .Ta lekko pofalowana równina w
czarno-białych tonach, smutna i posępna, stojące na niej rudery z
brudnej cegły, kupy żużlu ‒ dają obraz doli mężczyzn i kobiet znu-
żonych, zniechęconych, drepczących w swoim kieracie. Jakżeby
mógł Vincent nie solidaryzować się z nimi? Ich nieszczęście znajdu-
je oddźwięk w jego własnym .nieszczęściu. I on, i oni łączą się we
wspólnym bólu, tak samo wyklęci, tak samo opuszczeni. Nikt i nic
nie odpowiada na ich skargi. Są samotni, zagubieni wśród bezlitos-
nego świata. Chmurne, głuche, nieczułe niebo .wisi nad równiną.
Pod tym bladym, sinym niebem Vincent kroczy swoją drogą. Zadaje
sobie pytania, wątpi, dręczy się, rozpacza. Jaśniej niż kiedykolwiek
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zdaje sobie sprawę z okrutnego osamotnienia. Jak mogłoby być ina-
czej? Serce Vincenta, złaknione ideału, jest obce, najzupełniej obce
temu światu, który zatraca duszą przeradzając się w nieczułą maszy-
nę, staje się bezlitosny i potworny. Od tego nieludzkiego świata dzie-
li go otchłań cierpienia; wszak on potrafi tylko nieporadnie szeptać
słowa miłości, jest uosobieniem miłosierdzia, do ludzi i do rzeczy ma
stosunek głęboki, braterski, religijny; wszak on jest żywym oskarże-
niem tego świata.
16 kwietnia w kopalni „Agrappe”, w pobliskiej osadzie Frame-
ries, następuje straszliwy wybuch gazów. W parę tygodni po epide-
mii tyfusu ‒ nowe cierpienie i żałoba. Katastrofa spowodowała
śmierć kilkunastu górników. Z kopalni wydobyto wielu lżej lub cię-
żej rannych. Na nieszczęście, kopalnia nie ma ambulatorium, szpita-
la, bowiem zarząd uważał tego rodzaju placówkę za zbyt kosztowną.
Lekarze, zawaleni pracą, opatrują pospiesznie rannych, którzy mają
szansę wyżycia. Vincent oczywiście też jest tutaj. Nie mogłoby być
inaczej. Gdziekolwiek zdarzy się nieszczęście, Vincent zjawia się
jakby przyciągany magnetyczną siłą. Jak zawsze, pracuje z całkowi-
tym oddaniem; rwie na bandaże resztki swojej bielizny; kupuje oliwę
i wosk. W przeciwieństwie do lekarzy, opiekuje się najciężej ranny-
mi górnikami. Nie ma pojęcia o medycynie. Potrafi tylko kochać. Z
miłością, przejęty najgłębszym wzruszeniem, pochyla się nad ciała-
mi skazanych na śmierć, opuszczonych. Słucha rzężenia konających.
Co może poradzić jego miłość na cierpienie świata? Co może pora-
dzić on, Vincent, nieszczęsny szaleniec? Jak ocalić, jak uleczyć?
Niezręcznie unosi głowę rannego. Krew strumieniem płynie z ran;
czoło jest jedną żywą raną. Ranny jęczy, kiedy go Vincent dotyka. A
przecież Vincent jak najdelikatniej muska jego obrzękłą, sczerniałą,
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zakrwawioną twarz. Lekarze twierdzą, że ten ranny nie wyzdrowieje.
Nie ma co się o niego więcej troszczyć. A czemu się więcej nie
troszczyć? Czemu w ogóle więcej nie troszczyć się o ludzi? Vincent
polecił zanieść rannego do jego chaty. Siedzi przy nim i czuwa po
całych dniach, dzień po dniu, po całych nocach, noc po nocy. Wie-
dza skazała tego człowieka, ale nie skazała go miłość, rozpaczliwa
miłość Vincenta Van Gogh. Ten człowiek musi żyć! Musi! Powoli,
dzień po dniu, po całych dniach, noc po nocy, po całych nocach,
tydzień po tygodniu, po całych tygodniach, górnik wraca do zdro-
wia! „Patrząc na tego człowieka, na jego czoło pokryte bliznami ‒
mówi Vincent ‒ zdawało mi się, że widzę Chrystusa zmartwychwsta-
łego.” Vincent szaleje z radości. Dokonał pierwszego dzieła, wiel-
kiego dzieła, dzieła, jakiego żąda Chrystus, ten „największy spośród
artystów”, który „odrzucił marmur, glinę, farby i tworzy żywe ciało”.
Vincent zwyciężył. Miłość zawsze zwycięża.
Tak, miłość zawsze zwycięża! „Sakramencki klecha!” ‒ mruknął
ranny w katastrofie w „Marcasse” alkoholik, kiedy Vincent wszedł
do jego domu niosąc mu swoją pomoc i miłość. Znał długą litanię
przekleństw i nieraz częstował nimi Vincenta. Ale miłość zawsze
zwycięża. Vincent nawrócił niedowiarka.
Ileż mógłby zdziałać Vincent, gdyby nie był tak tragicznie zdany
na pastwę osamotnienia i własnej słabości? Czuje, jak wokół niego
wzrasta wrogość. Komitet Krzewienia Wiary beszta go, nasyła nań
pastora Rochedieu, żeby go doprowadził, jak mówi pani Bonte, do
„właściwego podejścia w ocenie rzeczy”. Grożą mu odebraniem
pracy, jeśli nie zmieni swego postępowania i nadal będzie przynosił
wstyd kościołowi, a z powierzonej pracy robił nieustające zgorsze-
nie. Vincent wie, że wyrok na niego zapadł. Ale nie zbacza ze swej
drogi. Będzie nią szedł do końca, bez względu na wynik
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beznadziejnej walki. Nie należy do rzędu osób, którym do działania
musi przyświecać nadzieja, którym powodzenie konieczne jest do
wytrwania. On jest z tych, co widząc przegraną nie dbają o to i dalej
robią swoje. Jest z plemienia buntowników.
Może takie słowa powiedział kiedyś górnikom. Tyfus, katastrofa
w kopalni doprowadziły do takiej nędzy, niedbalstwo i egoizm wła-
ścicieli kopalń jest tak jaskrawe, że górnicy ogłosili strajk. Może nie
bez wpływu były te wypowiedzi Vincenta, który zdecydowanie zdo-
był serca górników. W każdym razie, tak się przynajmniej na pozór
wydaje, Vincent jest przywódcą strajku. Organizuje składki na straj-
kujących, opiera się patronatowi kopalni. Ale równocześnie wygra-
żającym pięściami górnikom zaleca łagodność i potęgę miłości. Od-
wodzi ich od zamiaru podpalenia kopalni. „Nie stosujcie gwałtu ‒
mówi ‒ pozostańcie uczciwymi ludźmi; brutalność niszczy całą do-
broć człowieka.”
Nic nie zdoła ostudzić serca Vincenta. Trzeba walczyć, walczyć
do końca! Jutro górnicy wrócą do pracy. A on jutro... Vincent wie, że
przegrał, że jest tak samo opuszczony jak górnicy pod ziemią, jak ten
ranny, opuszczony przez lekarza, którego on uratował. Jest sam, sam
z trawiącym go ogniem miłości, sam z okrutną, nigdy nieukojoną
zgryzotą. Gdzie pójść? Co począć? Jak pokonać ten opór Rzeczy?
Czy taki już jest jego los, zęby się o nic rozbijać aż do śmierci? Nie-
raz, wieczorem, bierze na kolana któreś z dzieci Denisów i płacząc
zwierza się dziecku po cichu: „Mój mały ‒ mówi ‒ od urodzenia
czuję się na świecie jak w więzieniu. Wszyscy uważają, że jestem
niepotrzebny. A jednak ‒ dodaje z łkaniem ‒ mam coś do zdziałania.
Czuję, że jestem stworzony, żeby zdziałać coś, czego nikt poza
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mną nie potrafi zrobić. Tylko co? Tylko co? Nie potrafię się tego
domyślić.”
W przerwach między nauczaniem Vincent rysuje: chce wyrazić
mozolny trud ludzi, których nikt nie chce dostrzec, nad którymi nikt
się nie lituje.
*
Nowina rozniosła się po Wasmes lotem strzały ‒ „panowie z
Komitetu” w Brukseli odwołali Vincenta zarzucając mu brak daru
wymowy. Opuści te strony. Ludzie płaczą. „Nigdy już nie znajdzie-
my takiego przyjaciela” ‒ lamentują. 1
1 Przez długi czas, w wiele lat po wyjeździe Vincenta z Borinage, w wiele lat po
jego śmierci górnicy jeszcze pamiętają o nim. W 1913 roku Louis Piérard zebrał od
ludzi wiele danych o pobycie Van Gogha w zagłębiu. W 26 lat potem, w 1939 roku,
wspomnienie o Van Goghu jeszcze się nie zatarło; Louis Gérin zdołał zebrać obfite
żniwo wspomnień; niektóre z nich stanowią niezbędne źródło dla każdej obszerniej-
szej pracy o życiu Van Gogha. „Czy pamiętam pastora Vincenta? Ano, juści, że
pamiętam” ‒ odpowiedział tamtejszą gwarą stary górnik z Borinage na pytanie
Louis Piérarda.
Może warto by tu przypomnieć zdanie Shelleya: „Należę, wiem o tym, do ludzi,
których nikt nie kocha, ale o których wszyscy długo pamiętają!”
„Pan pastor Vincent” zapakował swoje rzeczy. Zmieściły się
wszystkie w chustce do nosa. W teczkę wsunął swoje szkice. Wie-
czorem wyruszy do Brukseli piechotą, bo nie ma pieniędzy, boso, bo
wszystko porozdawał. Jest ziemisto blady, wychudły, przygnębiony,
niewymownie smutny. Pół roku głodowania i bezgranicznych po-
święceń pobruździły mu twarz, wyostrzyły rysy.
Jest wieczór. Vincent idzie pożegnać się z pastorem Bonte. Stuka
do drzwi, staje w progu. Pochyla głowę... Na słowa pastora odpo-
wiada ze znużeniem: „Nikt mnie nie zrozumiał. Uważają mnie za
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wariata, bo chcą być prawdziwym chrześcijaninem. Wypędzają mnie
jak psa, mówiąc, że sieję zgorszenie, bo chcę ulżyć doli tych bieda-
ków. Nie wiem, co ze sobą pocznę ‒ wzdycha ‒ może macie rację,
może naprawdę jestem niepotrzebnym na świecie darmozjadem.”
Pastor Bonte nic nie mówi. Patrzy na tego człowieka, który stoi
przed nim, wynędzniały, zgnębiony, na rudą plamę włosów w cieniu,
na oczy błyszczące intensywnym blaskiem. I chyba po raz pierwszy
pastor Bonte w i d z i Vincenta Van Gogh.
Vincent nie przeciąga wizyty. Ma przed sobą daleką drogę! Że-
gna się z pastorem ‒ i z teczką pod pachą, z zawiniątkiem na ramie-
niu rusza w ciemnościach do Brukseli. Dzieci krzyczą za nim: „Wa-
riat! Wariat!” Każdego pokonanego ścigają zawsze takie okrzyki.
Suchym tonem pastor Bonte każe dzieciom być cicho. Wrócił do
domu; usiadł i zadumał się. O czym myśli? Może o jakimś zdaniu
Ewangelii? Może o słowach Chrystusa: „Oto ja posyłam was jako
owce między wilki”? Jakim jest ten człowiek, którego kościół pasto-
ra wypędził? Kim on jest? Istnieją wyżyny, na które nie może
wznieść się sąd biednego pastora z biednej mieściny...
Nagle pastor Bonte przerywa milczenie: „Uważaliśmy go za wa-
riata ‒ szepce do żony nieco drżącym głosem ‒ uważaliśmy go za
wariata, a on może był święty!”
V. „JEST WE MNIE COŚ, ALE CO?”
Oto jestem; nie mogę postąpić
inaczej.
Słowa L u t r a
przed sejmem w Wormacji.
Zacny pastor Pietersen, członek Komitetu Krzewienia Wiary, jest
nieco zaskoczony wizytą Vincenta. Ze zdumieniem patrzy na mło-
dzieńca z nogami poranionymi do krwi, obdartego, zakurzonego,
wyczerpanego długą pieszą wędrówką.
Skupiony, mrucząc coś do siebie, Vincent szedł bez wytchnienia,
wciąż przyspieszając kroku, aż doszedł tutaj. Pastor Pietersen jest
zdziwiony, ale równocześnie i wzruszony. Słucha z uwagą, ogląda
rysunki, które Vincent wyciąga ze swojej teczki. W wolnych chwi-
lach pastor Pietersen maluje akwarele. Czy naprawdę zainteresowały
go szkice Vincenta? Czy dopatrzył się w nich obiecujących zadat-
ków, zdolności rysunkowych? Czy też może jest zdania, że za
wszelką cenę trzeba dodać otuchy temu impulsywnemu, nieopano-
wanemu chłopcu o kanciastych ruchach, którego głos i oczy zdradza-
ją wielką depresję i bolesne rozgoryczenie? Zachęca go do rysowa-
nia; więcej, kupuje od niego dwa szkice. Może jest to tylko zręcznie
ukryta jałmużna. W każdym bądź razie pastor Pietersen stara się, jak
może, ukoić zbolałą duszę Vincenta. Zatrzymuje go u siebie przez
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kilka dni, traktuje uprzedzająco grzecznie i obiecuje poparcie u pa-
stora z Cuesmes, bo Vincent, wbrew wszystkiemu, chce nadal pro-
wadzić pracę misyjną.
Vincent wyrusza z powrotem. W czasie krótkiego pobytu u pasto-
ra Pietersena doszedł trochę do siebie. Wraca do Borinage, do mia-
steczka Cuesmes, gdzie, jak ustalono, będzie pomagał tamtejszemu
pastorowi. Ale w Vincencie pękła jakaś sprężyna.
Serdeczna życzliwość pastora Pietersena nie zdołała wymazać mu
z pamięci faktu, że został odepchnięty. Bóg znowu go wyklął. Od-
rzucił go, jak odrzuciła Urszula, jak odrzuciło banalne, społeczne
życie. W wiarę Vincenta ugodził śmiertelny cios, sroższy niż ten,
który dawniej ugodził w jego miłość. Odurzony męczeństwem,
wspiął się na szczyty, gdzie szaleją wichry i burze, gdzie człowiek
jest samotny, nagi, pozostawiony samemu sobie. I tam poraził go
grom. Wyszedł oparzony, jak z płomieni, ze spotkania z Tym, który
na tych wyżynach nie ma już żadnego imienia, jest tylko cudowną
magnetyczną. Nieobecnością. Vincent błąka się, wstrząsany gorącz-
ką i trwogą, przybity, błędny, zdany na pastwę cierpienia, które też
jest nienazwane. Z rękami w kieszeniach, ze ściśniętym gardłem, bez
wytchnienia rozprawia sam ze sobą nie mogąc znaleźć sobie miejsca.
Łudził się, że chce dalej prowadzić pracę misyjną, ale nie wygłasza
już nauk. Zbory, kościoły wydają mu się nagle tragicznie puste ‒ ot,
nieczułe kamienie! Bezkresna, nieprzebyta przepaść oddziela Chry-
stusa od tych, co mienią się Jego sługami. Bóg jest daleko, przeraża-
jąco daleko...
Nagle Vincent znowu wyjeżdża. Spieszy do Etten, jak gdyby dom
rodzinny mógł znaleźć odpowiedź na Pytania, które go tłumnie oble-
gają, wskazać drogę ratunku. Nie łudzi się, że będzie musiał w Etten
wysłuchać wielu wymówek. Trudno!
Istotnie, wymówek nie brakło. Natomiast, jeśli chodzi o resztę, o
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sprawę zasadniczą, to, niestety, zupełne fiasko! Wprawdzie pastor
przyjął go serdecznie, ale nie kryje przed Vincentem, że nie uregu-
lowany tryb życia stanowczo nie może trwać dłużej. Vincent ma
dwadzieścia sześć lat, musi obrać jakiś zawód i już go się trzymać!
Niech zostanie litografem, kasjerem, stolarzem, czym chce, i niech
nareszcie będzie z tym koniec! Vincent spuszcza głowę. „Lekarstwo
gorsze od samej choroby” ‒ sarka. Podróż nie zdała się na nic. Wy-
rzekając, Vincent odjeżdża z domu. „Cóż to, to niby ja nie dążę do
lepszego życia, to niby mnie tego nie potrzeba?” ‒ mówi. Jakież
znaczenie będzie miało ‒ przynajmniej w jego wypadku ‒ jeśli zo-
stanie litografem czy kasjerem? Z kilkudniowej wizyty u ojca ‒ tego
ojca, którego tak żarliwie starał się naśladować ‒ wyjeżdża boleśnie
zraniony. Przy tym pobyt nie odbył się bez przykrych starć. „Czy
można mieć za złe choremu ‒ roztrząsa w myślach Vincent ‒ jeżeli
chce wiedzieć, czy ma dobrego lekarza, nie chce być leczony w nie-
odpowiedni sposób ani przez szarlatana?” Spodziewał się od bliskich
pomocy ‒ natrafił na absolutny brak zrozumienia. Wraca do Borina-
ge jeszcze bardziej przybity. Więc nikt nie wyciągnie do niego po-
mocnej ręki? Każdy się go wyrzeka: Bóg i Kościół, i ludzie, i rodzi-
na. Każdy go odtrąca.
Nawet brat. Nawet Teo.
Teo, zawsze tak samo wzorowy pracownik galerii Goupil, ma w
październiku otrzymać przeniesienie do macierzystej filii w Paryżu.
Przyjeżdża do Borinage odwiedzić Vincenta; ale między braćmi nie
nawiązuje się żaden bliższy kontakt. Kiedy spacerują koło opuszczo-
nej kopalni „La Sorcière”, „Teo który, podtrzymując argumenty oj-
ca” nalega, żeby Vincent wrócił do Etten i zdecydował się na obranie
jakiegoś zawodu (przy czym stawia bratu dość okrutny zarzut, że
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chce „bawić się w rentiera”) ‒ Teo wspomina z melancholią czasy,
kiedy tak samo spacerowali we dwójkę nad starym kanałem w Rij-
swijk. „Ale wówczas ‒ mówi ‒ zgadzaliśmy się co do wielu rzeczy;
od tej pory bardzo się zmieniłeś, jesteś nie ten sam.” Teo również,
podobnie jak pastor Pietersen, zachęca Vincenta do rysowania. Jed-
nakże w Vincencie żyje jeszcze dawny misjonarz, toteż Vincent ee
złością wzrusza na to ramionami.
Oto jest sam; tym razem zupełnie sam, zagubiony w okropnej, ja-
łowej pustce, jaką się stało teraz jego życie. Nigdzie żadnej oazy,
nigdzie kropli wody, żeby zwilżyć wyschnięte wargi. Nigdzie pro-
myka światła, nigdzie nawet nadziei jutrzenki. Nic! Zerwane wszyst-
kie mosty między nim a światem. Jest sam; sam ze sobą; przestał
pisywać nawet do brata, swojego powiernika. Zimowe, beznadziejne
niebo przytłacza równinę. Vincent szamocze się, chodzi tam i z po-
wrotem, bez końca kręci się wkoło, jak osaczone zwierzę. Nie ma
dachu nad głową, sypia, gdzie los zdarzy. Jego jedyny bagaż ‒ teczka
na rysunki, napełnia się szkicami. Czasem uda mu się wymienić jakiś
szkic na kawałek chleba czy parę kartofli. Żyje z pomocy ludzkiej,
nieraz całe dnie spędza bez jedzenia. Z pustym żołądkiem, przemar-
znięty do kości, wałęsa się, czyta, pisze, rysuje, bada żarliwie rzeczy,
ludzi, książki, szukając wszędzie tej prawdy, która byłaby mu wy-
zwoleniem i zmartwychwstaniem, ale która uparcie wciąż mu się
wymyka.
Mimo całego nieszczęścia Vincent nie buntuje się. Rozstrzygnię-
cie jego dramatu ‒ wie o tym ‒ nie zależy od nikogo. Musi walczyć z
„własnym wewnętrznym losem”, z tym losem, który do tej pory wo-
dził go Po manowcach, ukrywając ze złośliwym okrucieństwem
swoją tajemnicę i swoje możliwości. Bo Vincent stanowczo nie
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godzi się „uznać za człowieka szkodliwego i niezdolnego do czego-
kolwiek”. Nie! Powiada sobie, że podobny jest do ptaka w niewoli,
który z nadejściem wiosny obija się o pręty klatki, czuje, że powi-
nien coś zrobić, ale nie potrafi określić co. „Lecz pręty nie puszczają,
a ptak jest oszalały z bólu.” I Vincent też domyśla się istnienia tej
wewnętrznej prawdy. Coś drga w jego piersi. Ale co? Co? „Jest we
mnie coś, ale co?” Wciąż wydziera mu się z piersi to pytanie wśród
równin Borinage omiatanych lodowatym wiatrem.
Tego roku zima jest niezwykle ciężka. Pada śnieg. Sroży się
mróz. „Czego ja właściwie chcę?” ‒ zastanawia się włóczęga. Sam
tego nie wie; nieporadnie, naiwnie stara się znaleźć odpowiedź.
„Chciałbym stać się lepszym” ‒ mówi; nie umie ogarnąć złożoności
własnej natury, zdać sobie sprawy z całej rozciągłości, z całej osza-
łamiającej potęgi nieuświadomionych aspiracji, które rozpaczliwie
starał się zaspokoić, z tego podświadomego dążenia do absolutu, do
mistycznego samounicestwienia, przekraczającego miarę zwykłych
ludzkich aspiracji. Wie tylko, że burzą się w nim te moce, że jest ich
ślepym narzędziem. One to kierują jego życiem; ale Vincent nie
potrafi ich określić; bezradny, zgnębiony niepewnością, błądzi w
ciemnościach. Porównuje się do ptaka w klatce, bo z sercem szarpa-
nym tęsknotą zastanawia się, co nie pozwala mu żyć tak jak inni
ludzie. Uważa bowiem, z uroczą naiwnością, że jest taki sam jak
inni, że ma te same dążenia, ten sam głód prawdy oczywistej. Nie
widzi różnic, które go wyodrębniają raz na zawsze, i mimo że roz-
trząsa całą swoją przeszłość, nie znajduje w niej nic, co by tłumaczy-
ło, dlaczego wiecznie wszystko traci. Ludzkie względy, codzienne
sprawy są odległe od niego o tysiące mil. Ten zagłodzony włóczęga,
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na którego ludzie spoglądają z politowaniem, gdy brnie po śniegu,
szuka odpowiedzi na nurtujące go wątpliwości na niedosiężnych
wyżynach. Tylko na tych wyżynach może swobodnie oddychać,
tylko na nich może żyć. Chwilami można by jednak przypuścić, że
poniekąd zdaje sobie sprawę z tego zasadniczego rozdźwięku. „Jed-
ną z przyczyn, dla której jestem teraz pozbawiony pracy ‒ dla której
przez wiele lat byłem pozbawiony pracy ‒ jest po prostu fakt, że
mam odmienne poglądy niż panowie z Komitetu, którzy dają posadę
tylko osobnikom myślącym tak samo jak i oni. To nie tylko kwestia
stroju, jak mi obłudnie zarzucano, to znacznie poważniejsza sprawa.”
Złość go ogarnia na myśl o niedawnych utarczkach z oficjalnymi
władzami Kościoła. Jest przekonany, że miał rację. Ale „z misjona-
rzami jest tak jak z artystami”. Istnieje stara akademicka szkoła, de-
spotyczna, często obrzydliwa, słowem, „brzydota spustoszenia!” Ich
Bóg? „Słomiana kukła. Nie warto o tym mówić. Trudno!”
Czasami Vincent odwiedza któregoś ze znajomych z zagłębia w
Borinage. Ciągle jest w drodze ‒ to przybywa z Tournai, to z Brukse-
li czy z innej miejscowości wschodniej części Flandrii. W milczeniu
zjada łyżkę strawy, jeśli go ludzie częstują. A jeśli go nie poczęstują,
wygrzebuje ze śmietnika skórki chleba, zmarznięte ziemniaki. Jedząc
czyta Szekspira, Wiktora Hugo, Dickensa czy Chatę wuja Toma.
Albo, oparłszy teczkę o kolana, rysuje. W jednym z ostatnich listów
do brata pisał: „Nie mam lepszego określenia sztuki: «Sztuka to „na-
tura” dopełniona przez człowieka; natura, rzeczywistość, prawda ‒
ale ze znaczeniem, pojęciem, charakterem, które artysta „wydoby-
wa”, którym daje wyraz, wyciąga na jaw, wyzwala, wyświetla, ubar-
wia. Obrazy Mauve'a, Marisa czy Israëlsa mówią więcej i jaśniej
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niż sama natura.»“ Natura ‒ to tylko chaos, bujna obfitość. Wpraw-
dzie kryje w sobie odpowiedzi na wszystkie pytania, ale te odpowie-
dzi tak są przeładowane powtarzaniem tych samych rzeczy, tak za-
gmatwane w swoim bogactwie, że stają się nieczytelne. Praca artysty
polega na odnalezieniu w tym chaosie zasadniczych podstaw ładu, na
wyszukaniu istotnego znaczenia świata, na wydobyciu go z jego
pozornej absurdalności. Sztuka jest pościgiem za nieskończonością,
jest tajemnicą, jest magią. Działalność artystyczna ‒ z tych samych
względów co działalność religijna ‒ ma charakter metafizyczny. Tak
rozumuje Vincent Van Gogh. Wedle niego, sztuka musi być wyra-
zem, jednym ze sposobów zgłębienia tego, co niezgłębione, sposo-
bem ż y c i a ‒ bo przecież życie nie może ograniczać się do zapew-
nienia sobie fizycznej egzystencji. Żyć ‒ to znaczy wzlecieć aż do
Boga w szaleńczym porywie miłości, który jest również szaleńczym
porywem pychy, wydrzeć mu jego tajemnicę, wyrwać mu jego wła-
dzę, która jest zarazem jego Wszechwiedzą.
Tak rozumuje Vincent Van Gogh: a właściwie Vincent nie rozu-
muje. Jego nie kończące się roztrząsania odbywają się ‒ jeśli wolno
tak powiedzieć ‒ w sferze emocjonalnej. Zdaje sobie sprawę jedynie
z uzewnętrznionych objawów władającej nim namiętności. Rysuje,
bo pcha go do tego niezwalczony mus, równie niezwalczony jak ten,
który kazał mu kochać, nauczać, narażać się na wszelkiego rodzaju
gorzkie zawody z dziedziny materialnego i społecznego życia.
Wzdrygnąłby się, gdyby mu ktoś powiedział, że sztuka może być
zawodem jak każdy inny. Zawód ma tylko jedną użyteczną cechę ‒
przyziemną i niską ‒ zdobycie kawałka chleba. O to tylko chodzi!
Vincent rysując usiłuje zrozumieć istotę swojego cierpienia ‒ cier-
pienia człowieka ‒ skreślić jego kontury, wypowiedzieć milczenie
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lodowatych ciemności, wśród których jego udręczona dusza walczy
o swoje odkupienie. W gorączkowo kreślonych szkicach hałd i ko-
palni Vincent wypowiada swój ból. Wypytuje horyzont pocięty rusz-
towaniami szybów, wypytuje przygięte mozołem ludzkie plecy i
wciąż powtarza krzyk trwogi: „O Boże, długoż to będzie trwało?
Czy tak już będzie zawsze? Czy tak już będzie wiecznie?”
Ludzi uderza jego smutek, „przerażający smutek”. „Często ‒
wspomina córka górnika z Cuesmes, Charles Decrucqa 1 ‒ budził
mnie w nocy jego płacz i wzdychania dobiegające ze stryszku, gdzie
wówczas mieszkał.” Vincent nie posiada nawet koszuli, żeby się
ochronić przed zimnem; a zimno sroży się niezwykle tej okropnej
zimy. Vincent nie dba o to. Lód pali tak samo jak ogień. A Vincent
pali się. Płonie miłością i wiarą.
1 Rodzina Decrucq mieszkała w Cuesmes przy ulicy du Pavillon nr 8.
„Nadal jestem skłonny wierzyć, że najlepszym sposobem pozna-
nia Boga ‒ jest ukochać wiele. Kochaj przyjaciela, kogoś czy coś,
wszystko jedno, a to zawiedzie cię prostą drogą do jeszcze większej
miłości ‒ myśli Vincent. ‒ Trzeba jednak kochać wzniosłym, głębo-
kim uczuciem, mądrze i świadomie, i wciąż trzeba w tym się posu-
wać dalej i głębiej. Oto droga do Boga, do niczym nie zachwianej
wiary.” Ale obecnie Bóg i wiara Vincenta nie są równoznaczne z
Bogiem i wiarą Kościoła; i z każdym dniem różnią się od nich coraz
bardziej. Komitet Krzewienia Wiary odepchnął Vincenta. Musiało
dojść do tego, że indywidualność Vincenta rozsadzi ciasne ramy, w
jakie wtłacza się, normuje i banalizuje mistyczne porywy
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człowieka, jego niepokój wobec spraw niezbadanych, wobec tajem-
nic świata. Vincent musiał przełamać te bariery. Chociaż jego wie-
rzenia religijne są teraz wystygłym zgliszczem, nienaruszona pozo-
stała wiara ‒ płomienna moc, ta zdolność kochania, której nic nie
zdoła przytłumić. Z tego Vincent jasno zdaje sobie sprawę. „Jestem,
można by powiedzieć, niewiernym wiernym, i choć się zmieniłem,
pozostałem ten sam.” Jego wiara jest niezachwiana i, ku jego rozpa-
czy, wciąż nie wykorzystana. „Czy mógłbym się na coś przydać?
Czy w jaki sposób mógłbym stać się użyteczny?” ‒ zastanawia się.
Zgnębiony prowadzi z sobą taką rozmowę: „Ktoś ma w duszy wiel-
kie ognisko, ale nikt nigdy nie przychodzi ogrzać się przy nim, a
przechodnie widzą tylko nikłą smużkę dymu z komina i, nie zatrzy-
mując się, idą swoją drogą. I teraz pytanie: co robić? Podsycać ogień,
w sobie ukryty, czekać cierpliwie ‒ z jakże wielką niecierpliwością!
‒ aż kto tylko będzie chciał, przyjdzie usiąść przy ogniu, pozostanie
przy nim ‒ czy ja wiem?”
*
Pewnego dnia, „trochę niechcący ‒ przyznaje Vincent ‒ sam nie
umiałbym określić dlaczego”, mówi sobie: „Musisz zobaczyć Cour-
rières.” Podaje sobie za pretekst, że mógłby w tej małej mieścinie w
Pas-de-Calais znaleźć jakąś pracę. Ale nie tego szuka. „Z dala od
kraju” ‒ mówi ‒ często ogarnia go „nostalgia za krajem obrazów”.
Otóż w Courrières mieszka Jules Breton 1 , banalny pejzażysta, czło-
nek Instytutu, malarz rodzajowych scen z życia wieśniaków ‒ Vin-
cent, zwiedziony tematyką jego obrazów, czuje dla niego wielki
podziw. Wyrusza do Courrières, najpierw koleją, ale ponieważ ma
całego majątku zaledwie 10 franków, dalszą drogę odbywa piechotą.
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Wędruje przez cały tydzień, „z trudem ciągnąc nogi”. Wreszcie staje
w Courrières przed pracownią Jules Bretona.
1 Jules Breton urodził się w Courrières w 1827 roku.
Nie wchodzi do wewnątrz. Nie stuka do drzwi „nowiutkiej pra-
cowni, świeżo zbudowanej i sztywnej jak kościół metodystów”; jej
wygląd „nieprzytulny, zimny, odpychający” robi na nim niemiłe
wrażenie. Nie uzyska tu tego, czego by pragnął ‒ pojmuje to od razu.
„Artysty ‒ ani śladu!” Zawiedziony wałęsa się po miasteczku, zaglą-
da do kawiarni ochrzczonej pretensjonalnie „Café des Beaux-Arts”,
„też świeżo zbudowanej z nowych cegieł, nieprzytulnej, zimnej,
dokuczliwie szpetnej”. Na ścianach freski przedstawiające epizody z
życia Don Kichota. „Dość niefortunni pocieszyciele ‒ zrzędzi Vin-
cent ‒ i raczej w kiepskim gatunku.”
Niemniej wynalazł parę ciekawych rzeczy w Courrières. Ogląda
w starym kościele kopię Tycjana; mimo że wisi ona w ciemnym
miejscu, Vincent zachwyca się jej „mistrzowskim kolorytem”. Ale
przede wszystkim patrzy z uwagą i ze zdziwieniem na wieś francu-
ską: „sterty zboża, ziemia brunatna albo grunt marglowy, podobny w
kolorze do kawy, z rozsianymi gdzieniegdzie białymi plamami mar-
gla, co dla nas, przyzwyczajonych do czarnoziemów, jest rzeczą
raczej niezwykłą”. Ta jasna ziemia, nad którą lśni niebo „lekkie i
przejrzyste w porównaniu z zadymionym, chmurnym niebem Bori-
nage” ‒ sama staje się dlań światłem. Dosięgną! dna nieszczęść i
zniechęcenia; nic nie może robić, nawet nie rysuje. I właśnie w tym
momencie, kiedy, zrozpaczony, zasklepił się w bolesnej niemocy, to
światło przynosi mu słodycz, ochłodę i dobrą nowinę.
Vincent wyrusza z powrotem. Nie ma ani grosza; wymienia
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zabrane ze sobą rysunki na kawałek chleba; sypia w polu w stogach
siana albo na kupie chrustu. Słota. Wiatr. Zimno. Vincent spędza
którąś noc na zostawionym w polu wozie ‒ niezbyt „świetne schro-
nienie”; rankiem widzi, że wóz „jest bielutki od szronu”.
A jednak temu włóczędze, mozolnie wlokącemu poranione nogi,
wróciła nadzieja, kiedy odkrył przejrzyste powietrze Francji. Odzy-
skuje siły. Roztrząsając po drodze wszystkie „jak” i „dlaczego” swo-
jego życia, powiada sobie: „Wygrzebię się.” Umarł w nim dawny
kapłan; umarło dawne życie. Marzył kiedyś o anonimowym życiu, z
Urszulą jako dobrą wróżką ‒ śmiech był mu jedyną odpowiedzią.
Wykluczony z zacisznego, przytulnego życia, które jest udziałem
tylu ludzi, miał nadzieję, że przynajmniej będzie mógł wmieszać się
w ich gromadę. I tym razem go odepchnięto. Nie ma już żadnej drogi
wyjścia. Nie ma nic do stracenia ‒ prócz życia. Nieraz Teo radził
mu, żeby się poświęcił malarstwu. Zawsze odpowiadał odmownie;
może przerażały go straszliwe moce, które czuje w sobie, moce nie-
fortunnie wyzwolone przez pracę misyjną w Borinage. Zostać artystą
‒ to znaczy wieść samotne rozmowy z groźnymi siłami, które prze-
twarzają kosmos, ulec na zawsze dręczącej zagadce niewiadomego,
odrzucić wszystko, co ludzie w swej przezorności wymyślili na swo-
ją obronę. Przyparty do jedynej drogi wyjścia, jaką ma jeszcze przed
sobą, Vincent nagle postanawia: „W okresie wielkiego zniechęcenia
porzuciłem ołówek; teraz wrócę do niego i znowu zacznę rysować.”
Godzi się z przeznaczeniem. Godzi się ze zrozumiałą radością, jaką
sprawia rzecz, której sobie człowiek przez długi czas odmawiał, ale
też i z niejasną obawą. Tak, to nie ulega wątpliwości: Vincent lęka
się, lękał się zawsze odurzającego uczucia, jakie go porywa,
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ilekroć weźmie ołówek do ręki. Wprawdzie Vincent ma bardzo ską-
pe wiadomości techniczne w dziedzinie plastyki, ale, wzorem wielu
ludzi parających się sztuką, mógłby śnić wielkie plany i śmiałe na-
dzieje na przyszłość. Mógłby dumnie marzyć o przyszłych dziełach,
mówić o natchnieniu i talencie. Nie robi tego, nie dopuszcza do sie-
bie dumnych pragnień. Natchniony artysta? Nic podobnego! Su-
mienny pracownik, równie skrupulatny i pilny, jak rzemieślnik: taki
pokrzepiający obraz przyszłości stwarza sobie Vincent. Ani śladu
cynizmu, ani śladu wyzwania losu. Vincent po cichu szepce: „Tak”,
które go wiąże na zawsze.
Przez owo „Tak” wyzwala się Vincent z nieznośnego stanu przy-
gnębienia trwającego przez długą, mroźną zimę 1879-1880, a we-
wnętrzne zadowolenie, płynące z tego wyzwolenia, przemaga w
końcu jego obawy. Od tej chwili ‒ powiada Vincent ‒ wszystko się
zmieni. Czas przemian dobiegł końca. Vincent odradza się, wynurza
z mroków. Podczas wędrówki do Courrières oglądał z ogromnym
zainteresowaniem osiedla tkaczy. „Czuję do nich wielką sympatię;
byłbym szczęśliwy, gdybym mógł ich kiedyś narysować, pokazać
światu te nieznane lub prawie nieznane typy.” Ci tkacze o „wyglą-
dzie marzycielskim, prawie somnambulicznym”, następujący w ży-
ciu Vincenta po górnikach ‒ ludziach „z dna otchłani” ‒ mają wagę
symbolu. Są kamieniem milowym, jeśli wolno tak powiedzieć, na
drodze powrotu z krainy ciemności.
Nic nie zmieniło się jeszcze w życiu Vincenta, ale dawny misjo-
narz czuje się nowym człowiekiem. Ma ochotę nawiązać kontakt ze
światem, odnowić stosunki z ludźmi, z rodziną. Korzystając z nadej-
ścia wiosny jedzie do Etten. Niestety, stosunek z rodzicami daleki
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jest od serdeczności. Na plebanii nikt nie rozumie motywów jego
postępowania, na pozór dość zaskakującego; uważają go za „niezno-
śną i nieobliczalną figurę”. Vincent cierpko odpowiada; wysokie
wymagania duchowe, jakie sobie stawia, wyostrzają w nim jeszcze
bezlitosną ostrość widzenia; zarzuca rodzinie, że „nie wyzbyła się
przesądów i innych cech, równie godnych i fashionable” . I pod tym
względem również kończy się dla Vincenta pewna epoka życia.
Można z całą pewnością powiedzieć, że odtąd ojciec przestał być dla
niego wzorem. Równocześnie z odejściem od tradycyjnej wiary,
zrywa się więź ‒ wątła więź ‒ jaka do tej pory łączyła jeszcze Vin-
centa z mieszczańskim środowiskiem rodzinnym. Vincenta zewsząd
odpychano; ale i on również na swój sposób, przez szereg jaskra-
wych wypowiedzi, które stały się decydującą przyczyną wszystkich
jego niepowodzeń, odrzucił wszystko, dobitnie proklamował wła-
ściwe, prawdziwe ambicje. Poprzednie życie było długim, mozolnym
przebijaniem się przez skorupę pozorów, bolesnym błądzeniem po
omacku ku niewidocznej światłości, ku prawdzie, której nic nie zdo-
ła zubożyć, nic nie zdoła odebrać istotnej wartości. Pozostawił za
sobą martwe szczątki, rupiecie, którymi ludzie maskują się i mamią
wzajemnie. Kolejne bolesne doświadczenia były dla Vincenta ko-
niecznym oczyszczeniem. Posłuszny rodzinnej tradycji ‒ wedle któ-
rej Van Goghowie obierali bądź to karierę duchowną, bądź specjali-
zowali się w handlu dziełami sztuki ‒ Vincent poznał kolejno jej
miernotę i obłudę. Zakosztował jednej i drugiej. Ostatnim posunię-
ciem wraca na powrót do sztuki; ale z jakże innym podejściem! Tak
sztuka jak i religia zawsze były dla jego rodziny tylko kwestią zawo-
du. Otóż Vincent nie dąży do zdobycia zawodu. Tym niemniej żyć z
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czegoś trzeba; trzeba jeść, ubrać się. Jak pogodzić twardą koniecz-
ność życiową z przemożnym pragnieniem duchowym? Wszystko
odbywa się tak, jakby Vincent jasno zdawał sobie sprawę z całej
dwuznaczności, społecznej dwuznaczności zamiaru, jaki w nim doj-
rzewa; toteż kiedy więzy rodzinne rozluźniają się, zamiast wybuch-
nąć gniewem, stara się nie dostrzegać tego oczywistego faktu, co
więcej, prosi rodzinę o większą wyrozumiałość. „Nie tracę nadziei,
że stopniowo, powoli, ale trwale znowu nawiążą się serdeczne sto-
sunki z tym czy z owym.” Jednakże na propozycję ojca, żeby za-
mieszkał w ich sąsiedztwie, Vincent zdecydowanie odpowiada od-
mownie. Czuje doskonale, że nie tu odnajdzie swoją prawdę. Wraca
do Borinage.
W Etten Vincent nie tylko miał możność stwierdzić, jak daleko
odbiegł od rodziny. Doznałby może nieco innych uczuć, gdyby nie
pewne ważne, a niespodziewane wydarzenie ‒ wręczono mu pięć-
dziesiąt franków od Tea. Przyjmuje te pięćdziesiąt franków „na-
prawdę z ciężkim sercem, naprawdę z dość smętnym uczuciem” ‒
jak sam powiada, ale przyjmuje. Usprawiedliwia się przed sobą, że
może kiedyś i on będzie mógł przysłużyć się bratu. Ale mimo woli
wyrywa mu się z głębi serca wyznanie, jaki istotny powód skłonił go
do przyjęcia pieniędzy: „Jestem w ślepej uliczce, w impasie ‒ więc
cóż mogę innego zrobić?” Sumka, przysłana przez Tea, uwalnia go
nieoczekiwanie od trosk materialnych; przyszłość się wypogadza.
Teo, który nie koresponduje z bratem od dziewięciu miesięcy i nie
ma pojęcia o ostatnich zmianach ‒ gdyby chciał wyrazić Vincentowi
swoją aprobatę ‒ nie mógłby postąpić inaczej. Te pięćdziesiąt fran-
ków stają się w oczach Vincenta przyzwoleniem obrania nowej drogi
przeznaczenia. Są konkretnym, a zarazem symbolicznym znakiem
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zakończenia bolesnego, pełnego wątpliwości i rozterki okresu, w
którym dojrzewało owo przeznaczenie.
Po powrocie do Borinage Vincent osiedla się znowu w Cuesmes
u górnika Decrucq i zaczyna rysować bez wytchnienia.
Z pewnością i w Etten, i w czasie powrotnej podróży Vincent
rozmyślał o przesyłce Tea, o tym, co ona dla niego znaczy. Ma wo-
bec Tea trochę nieczyste sumienie; toteż kiedy w dowód wdzięczno-
ści nawiązuje z nim korespondencję, przesyła mu prawdziwy elabo-
rat usprawiedliwiający swoje zachowanie i postępki ‒ olbrzymi list
liczący około pięciuset wierszy, pisany po francusku, jak gdyby mo-
wa kraju, gdzie jasne niebo kryje tyle promiennych nadziei i niesie
tyle obietnic, była jedynie właściwa dla tej mowy obrończej, w której
przez splot tysiącznych uczuć przebija zwątpienie, to znów nadzieja,
w której powoli uciszają się trwogi, a krzepnie przeświadczenie po-
czucia słuszności ‒ ta najbardziej patetyczna spowiedź przed drugim
człowiekiem, jaką kiedykolwiek człowiek wydarł sobie z serca.
W liście z lipca 1880 roku Vincent wyjaśnia najpierw, czemu od
tak dawna nie pisał do młodszego brata ani nie utrzymywał stosun-
ków z rodziną. Przyznaje szczerze, że Teo „stał mu się obcy”. Niech
go jednak dobrze zrozumie: Vincent „zmienia skórę”, a „tego nie
robi się publicznie, bo to nic przyjemnego; lepiej usunąć się na bok”.
Zresztą, jego oddalenie jest tym bardziej zrozumiałe, że uważają go
za człowieka bezużytecznego. „Najlepiej więc zrobię zachowując się
tak, jak by mnie nie było.”
Skoro już o tym mowa, czy słusznie uważają go za bezużyteczne-
go? Zna siebie dobrze, widzi swoje błędy. Jest „człowiekiem gwał-
townych uczuć, zdolnym i skorym do popełniania mniejszych lub
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większych głupstw, za które czasem mniej lub więcej żałuje... chodzi
o to, żeby wszelkim sposobem starać się dodatnio wykorzystać tę
gwałtowność”. O, wie doskonale, że mu się do tej pory nie udawało,
że ponosił klęskę za klęską. Ale nie można mu za to przypisywać
wyłącznej odpowiedzialności. Jednakże ludzie korzystają z tego,
oskarżają go, zarzucają mu, że jest do niczego, że jest darmozjadem.
A z tym on się nie godzi. Bo „są darmozjady i darmozjady... Jeden
jest darmozjadem, bo jest leniwy, podły i ma marny charakter. Ale
istnieje inny rodzaj darmozjada, darmozjada mimo woli, który ma
wielki zapał do działania, a nic nie robi dlatego, że nic zrobić nie
może, bo go coś trzyma, jak w niewoli”. Tego rodzaju darmozjad
„często sam nie wie, co mógłby robić”. Tak jest w jego wypadku.
„Wiem, że mógłbym zostać zupełnie innym człowiekiem... A wy
mówicie mi teraz: «Od pewnego czasu opuściłeś się, przygasłeś, nic
nie zrobiłeś.» Czy tak jest naprawdę? Żyłem, jak mogłem, lepiej,
gorzej, jak umiałem, to prawda... straciłem zaufanie wielu osób, to
prawda; pod względem finansowym jestem w położeniu opłakanym,
to prawda; moja przyszłość nie przedstawia się wcale różowo, to
prawda; mogłem lepiej postępować, to prawda; to też prawda, że
moje studia są w beznadziejnie smutnym stanie i że posiadam bardzo
mało, a brakuje mi bardzo, bardzo wiele. Ale czy można powiedzieć,
że opuściłem się, czy można powiedzieć, że nic nie robię?” Skąd taki
wniosek? „Ktoś, kto długo tłukł się po wzburzonym morzu, przyby-
wa nareszcie do miejsca przeznaczenia.” Dla niego też wszystko
pójdzie lepiej, może już niedługo. Taką ma nadzieję, choć z rozsądku
woli zbytnio na to nie liczyć. Ale w końcu niewykluczone, że tak się
stanie. Wówczas ludzie powiedzą: „Coś w tym było.” Wobec tego ‒
„wytrwałości, wytrwałości”. Oto jedyną możliwość, jaką dopuszcza.
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Musi wytrwale pracować dalej, żeby owo „coś” objawiło się wresz-
cie i mogło się skonkretyzować.
Bowiem zainteresowania Vincenta pozostały te same. Wbrew
sprzecznym objawom ‒ ciągłość i jedność zostały zachowane. Nikt
sobie z tego nie zdawał sprawy. Nawet i Teo dał się, niestety, zwieść
pozorom. Sądził, że w czasie swojej pracy misyjnej Vincent „zobo-
jętniał, dla Rembrandta, Milleta, Delacroix, dla wszystkich i wszyst-
kiego”. Z gruntu błędne mniemanie! Młodszy brat powinien uwie-
rzyć, że w gruncie rzeczy Vincent wcale się nie zmienił. Zarzucają
mu, że ma „niemożliwe pojęcia religijne i dziecinnie przeczulone
sumienie”. Jeżeli tak jest, z całą przyjemnością uwolni się od nich.
Poprawi się, już się poprawił. Istnieje tylko jeden sposób, żeby się
zbliżyć do Boga ‒ miłość, pod tym względem nie ma najmniejszych
wątpliwości, ale drogi tej miłości są liczne i w rezultacie ‒ obojętne,
którą z nich się wybierze. „Staraj się odnaleźć istotną treść tego, co
mówią w swoich arcydziełach wielcy mistrzowie, poważni twórcy, a
zawsze będzie tam Bóg. Jeden napisał czy wypowiedział to w książ-
ce, drugi w obrazie! Bóg jest wszędzie i wszystko jest we wszyst-
kim...” Nie, on się nie zmienił. Teraz, po niefortunnej próbie pracy
misyjnej, gotów jest wyruszyć nową drogą.
Przeżył niedawno długi okres zniechęcenia. Obecnie ten okres
jest już zamknięty. „Zamiast poddawać się nastrojom rozpaczy, wy-
brałem czynny smutek ‒ o ile miałem możność wyboru ‒ albo, in-
nymi słowy, wolałem smutek, który nie traci nadziei, dąży do czegoś
i szuka, od posępnego, apatycznego smutku, który tylko rozpacza.”
Zabrał się z powrotem do nauki, wrócił do Ajschylosa, Szekspira. I
„Mój Boże! Szekspir! Jakież to piękne! ‒ woła dawny kaznodzieja. ‒
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Kto dorówna jego tajemniczej głębi? Jego słowo, sposób pisania,
można śmiało przyrównać do pędzla drżącego przejęciem i uniesie-
niem. Ale trzeba uczyć się czytać, tak samo, jak trzeba uczyć się
patrzeć i uczyć się żyć!”
O, niech nie tracą nadziei ‒ co do niego; niech nie widzą w nim
„darmozjada w złym gatunku” ‒ gorąco prosi brata. Dziękuje mu raz
jeszcze za okazaną „dobroć” i przesyła swój adres w Cuesmes.
„Wiedz o tym, że pisząc do mnie oddasz mi wielką przysługę” ‒
kończy.
List Vincenta jest usprawiedliwieniem się, a zarazem wołaniem o
pomoc i Teo, wzruszony, nie pozostaje na nie głuchy. Jest również
ostatnim rachunkiem sumienia. W decydującym momencie życia
Vincent tym listem stawia kropkę, odcina się od przeszłości, rzucając
jej ostatnie spojrzenie. Z tą chwilą ustaje niepewność, znikają
wszystkie wątpliwości. Vincent rysuje. Rysuje tak, jak nauczał, z tą
samą niesłabnącą żarliwością, z tym samym niewyczerpanym zapa-
łem. Biega na teren kopalni, żeby szkicować ładowaczy, jak kiedyś
biegł z Ewangelią w ręce nieść wracającym górnikom Słowo innej
wiary. Rysuje robotnice ubrane w męski strój, w czarnych chustkach
na głowie, rysuje fabryczne pejzaże terenów kopalni, dźwigających
worki górników, idących lub wracających z szychty... Borinage wy-
daje mu się równie malownicze jak Wenecja czy Arabia. Co dzień,
co godzinę niestrudzona ręka Vincenta przynosi odpowiedź na pyta-
nia gnębiące go od tak dawna. Sylwetki, na razie sztywne, jak u
prymitywów, ożywają stopniowo, tajemnicze jak postacie Giotta.
Vincent nie ogranicza się do rysowania z natury. Kopiuje cykl
Milleta Pory dnia; ten twórca szczególnie jest mu bliski przez swój
biblijny nastrój, umiłowanie ziemi, ewangeliczny humanitaryzm.
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Prosi brata, żeby mu przysłał drugi cykl tegoż malarza, Prace w po-
lu. Pisze też do Tersteega, swojego dawnego szefa z Hagi, z prośbą o
przysłanie Zbioru ćwiczeń do rysunku węglem Bargue'a. W Cuesmes,
w maleńkim pokoiku dzielonym z dzieciarnią gospodarzy, Vincent
rysuje, poprawia, uczy się. Znowu jest uczniem, jak przed trzema
laty w Amsterdamie. Zaczyna nowy okres terminatorski, poznaje
tajniki nowej mowy. Ale z uczuciem wielkiej, nie znanej dotąd rado-
ści! Wczoraj ślęczał skwaszony nad łacińskim i greckim podręczni-
kiem. Dziś trudności ani go nie przerażają, ani nie zniechęcają; naj-
wyżej podniecają jeszcze więcej! Pochłonięty nimi bez reszty, ataku-
je je pewnie, a zarazem gwałtownie i wytrwale. „Nabazgrałem rysu-
nek ‒ zawiadamia Tea ‒ przedstawiający górników... idących ran-
kiem do pracy, w śniegu, ścieżką wzdłuż żywopłotu z tarniny; koro-
wód cieni, ledwie dostrzegalny w mroku; w głębi wysokie budowle
fabryczne i hałdy. Posyłam ci szkic obrazu, żeby dać ci o nim pewne
wyobrażenie... Jak uważasz, czy pomysł jest dobry?” Vincent pisuje
teraz do Tea jeden list za drugim; raz po holendersku, raz po francu-
sku ‒ zdaje w nich szczegółowo dokładne sprawozdania ze swojej
pracy. Znikły wszelkie wątpliwości. 7 września Vincent donosi bra-
tu, że przez blisko dwa tygodnie pracował nad Zbiorem ćwiczeń Bar-
gue'a, „dzień w dzień, od wczesnego ranka aż do wieczora; miałem
wrażenie, że mi to dodaje siły... z nie mniejszym, a raczej z jeszcze
większym zapałem siedzę teraz nad Pracami w polu... Jeśli chodzi o
Siewcę (Siewca ‒ Milleta) ‒ dodaje ‒ rysowałem go już pięć razy,
dwa razy w zmniejszeniu, trzy w powiększeniu, ale jeszcze do niego
wrócę, bo mnie ta postać szczególnie zaciekawia.”
Górnik. Tkacz. Siewca...
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„Pracuję jak opętany” ‒ oświadcza Vincent. Przed nim leży teraz
dziewicze jeszcze pole olbrzymiej pracy. Siewca! Czyż on sam też
nie jest tym siewcą ‒ jakże głęboko symbolicznym obrazem czło-
wieka ‒ siewcą, który idzie wielkim krokiem, rozgniatając grudy
ziemi, i w otwarte skiby rzuca pełną garścią ziarno, zapowiedź lata?
Siedzi nad Bargue'em, kopiuje Milleta, czyta prace z zakresu anato-
mii i perspektywy. „Nieraz te książki okropnie mnie złoszczą ‒ mó-
wi w napadzie zniecierpliwienia. ‒ Ciernista jest droga do zdobycia
wiedzy! Ale mam nadzieję, że w swoim czasie ciernie pokryją się
białym kwieciem, że ta jałowa na pozór walka ‒ to nic innego jak
proces rodzenia. Najpierw ból, potem radość!” Drży z gorączkowego
pośpiechu, chciałby przeskoczyć pośrednie etapy. „Nie mogłem się
powstrzymać ‒ zwierza się ‒ i zrobiłem szkic rysunku w dość dużym
formacie, przedstawiającego górników w drodze do kopalni.” Ale
jest szczęśliwy. „Nie umiem ci powiedzieć, jak jestem uszczęśliwio-
ny, że znowu rysuję” ‒ wyznaje bratu.
Słońce wschodzi nad nagą, pustą ziemią, noszącą w sobie zaród
lipcowego żniwobrania.
CZĘŚĆ DRUGA
«UMIERAJ I STAWAJ SIĘ»
(1880 ‒ 1885)
VI. RĘKA W PŁOMIENIU
I dopóki nie zrozumiesz owego:
„Umieraj i stawaj się”, będziesz
tylko nieznanym mieszkańcem
tej mrocznej ziemi.
G o e t h e , Dyvxin Zachodu i Wschodu.
W Cuesnies Vincent siedzi nad otwartym blokiem rysunkowym
i zapamiętale pracuje. „Poczekaj trochę ‒ prosi brata ‒ a może zoba-
czysz, że i ze mnie też jest dobry pracownik.” Tryb życia ostatnich
miesięcy nadszarpnął jego siły fizyczne jak również i duchowe, ale
w tym ciele mieszka niespożyta żywotność, toteż Vincent, pokrze-
piony nadzieją, szybko odzyskuje zdrowie i siły. Wraz z wewnętrz-
nym spokojem, „z każdym dniem” ‒ jak sam mówi ‒ wraca mu
energia. Rzeczywiście, rysunek stał się dla niego wyzwoleniem. Nad
milczącą kartą papieru Vincent może być w pełni tym, czym jest.
Walczy jedynie z samym sobą, z własną nieumiejętnością, z wła-
snymi brakami, ale „where is a will, there is a way” ‒ gdzie są chęci,
tam jest droga. Bardzo możliwe, że niedługo rodzina nie będzie już
potrzebowała wstydzić się za niego. Odkupi swoją chaotyczną prze-
szłość. Jego ambicja jest bardzo prosta, raczej przeniknięta pamięcią
tylu niepowodzeń niż zapałem, który go porywa. Zdobyć gruntowną
znajomość rzemiosła artystycznego, w możliwie jak najkrótszym
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czasie zacząć robić rysunki „godne pokazania i nadające się do
sprzedaży” ‒ oto cel Vincenta; cel, do którego przyznaje się głośno,
cel, jaki sobie wytknął ‒ bo „taka narzuca się konieczność” ‒ dodaje
z pewnym żalem; nie może przecież być ciągle ciężarem dla rodziny.
W swoim wrześniowym liście Teo podsuwa mu „mglisty projekt”
przyjazdu do Paryża; ale Vincent odrzuca tę propozycję. Motywuje
odmowę licznymi względami natury finansowej, ale poprzez słowa
listu przebija inny powód, znacznie bardziej istotny ‒ dopóki nie
zdobył jeszcze elementarnej znajomości malarstwa, jakąż korzyść
odniósłby z pobytu w Paryżu?
Natomiast powoli dochodzi do wniosku, że w Cuesmes traci tylko
czas. Wprawdzie i typy ludzkie, i krajobraz zagłębia Borinage uważa
za niezmiernie interesujące, ale nim zacznie nad nimi pracować,
musi opanować środki wyrazu. A na to musi mieć możność ogląda-
nia obrazów, zetknięcia się z fachowcami. Marzy o spotkaniu z ja-
kimś bardziej niż on zaawansowanym malarzem, który mógłby go
wesprzeć swoją radą. Otóż Cuesmes nie da mu ani obrazów, ani
fachowców, ani tego malarza, który byłby dla niego „aniołem z nie-
ba”. Zostać tutaj ‒ to znaczy dreptać w miejscu. Przerabia obecnie
trzecią część Pełnego kursu rysunku Bargue'a, studia w dużym for-
macie według portretów Holbeina. Irytuje się, bo w ciasnym, zasta-
wionym łóżkami pokoiku nie może nawet porządnie rozłożyć arku-
sza papieru. Na dobitek i światło jest tu kiepskie. Inny pokój w domu
Decrucqów odpowiadałby znakomicie jego potrzebom, ale, na nie-
szczęście, gospodyni urządza w nim codziennie przepierki i nie ma
mowy, żeby go wynajęła. Do tej pory Vincent rysował na dworze, w
ogródku przy domu czy też w polu. Nadchodzi jednak pora zimowa,
a wraz z nią ‒ nie sposób, żeby Vincent sobie tego nie uprzytamniał
‒ samotność, smutek, gorzkie wspomnienia ubiegłej zimy...
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Bez uprzedzenia Vincent opuszcza nagle Cuesmes, pieszo, bez
odpoczynku przebywa całą drogę i staje w Brukseli.
Znajduje mieszkanie przy bulwarze du Midi 72 w ludnej dzielni-
cy niedaleko dworca . 1 Niezwłocznie wysyła listy do rodziny, wyja-
śniając powody nagłej przeprowadzki, żeby nie posądzono go o nie-
rozwagę. „To była nagląca konieczność” ‒ pisze 15 października do
Tea, wyliczając obszernie, jak zawsze, swoje motywy. Ojciec posta-
nowił wypłacać mu „na razie” małą pensyjkę ‒ 60 florenów mie-
sięcznie ‒ zatem Vincent ze spokojną głową może wykorzystać do
maksimum wszystkie możliwości stolicy. Zaraz po przyjeździe po-
biegł do muzeum i ‒ jak donosi ‒ „sam widok paru dobrych obrazów
podniósł mnie na duchu”. Wrócił do przerwanej pracy nad Ba-
rgue'em; ma zamiar uzupełnić swoje studia Zbiorem rysunków wę-
glem Allongéego. Ale przede wszystkim chciałby poznać malarzy
mogących udzielić mu wskazówek i przyspieszyć jego postępy. Wi-
dział się już z niejakim Schmidtem, który radzi mu wstąpić do Aka-
demii Sztuk Pięknych. Jednakże Vincent czuje instynktowną nieuf-
ność do wszelkiego rodzaju akademizmów, toteż odrzuca propozycję
i, wracając do swojej myśli, prosi brata o ułatwienie mu jego zamie-
rzeń. „Zupełnie zrozumiałe ‒ pisze do Tea ‒ że ten Schmidt może na
mnie patrzeć trochę podejrzliwym okiem, z tej racji, że najpierw
byłem w firmie Goupil i Sp., potem zmieniłem pracę, a teraz znowu
wracam w dziedzinę sztuki.”
1 Od owych czasów dzielnica ta bardzo się zmieniła. Zdaniem Coquiota, bulwar
du Midi, kiedy mieszkał na nim Van Gogh, „przypominał paryski bulwar de la
Chapelle”.
Teo ułatwia mu liczne kontakty. Za jego pośrednictwem Vincent
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poznaje kilku artystów; holenderski malarz Roëlofs godzi się udzie-
lić mu paru lekcji; wreszcie ‒ co jest znacznie ważniejszym zdarze-
niem ‒ w drugiej połowie października pewnego poranka Vincent
biegnie na ulicę Traversière, niedaleko Ogrodu Botanicznego, i tam,
pod numerem 6a stuka do pracowni innego malarza, Holendra, ka-
walera Van Rappard.
Kawaler Van Rappard pochodzi z bogatej, szlacheckiej rodziny;
ma zaledwie dwadzieścia dwa lata, a więc jest o pięć lat młodszy od
Vincenta 1 . Szczerze rozkochany w malarstwie (pociąga go przede
wszystkim malarstwo rodzajowe; tematy czerpie z życia chłopów i
robotników, co łączy go z Vincentem) ‒ kształcił się i nadal kształci
na akademickiego malarza. Po studiach w Utrechcie i Amsterdamie
teraz chodzi do Akademii w Brukseli. Jest to spokojny, łagodny i
bardzo porządny chłopiec. Od pierwszego spojrzenia Vincent ocenia
go jako „poważnie myślącego faceta”, ale nie jest pewny, czy będzie
mógł razem z nim pracować, „bo ‒ jak powiada ‒ mieszka bardzo
luksusowo”.
1 Van Rappard urodził się 14 maja 1858 roku w Zeist pod Utrechtem.
Nawiązuje się przyjaźń, zrazu wahająca i niepewna. Przyjaźń? U
Van Rapparda, zrównoważonego, dobrze ułożonego arystokraty,
dominuje przede wszystkim uczucie zdumienia. Vincent, ten obszar-
paniec, ten „posępny fanatyk”, który nagle zjawił się w jego pracow-
ni, dziwi go pod każdym względem; dziwi go ta jednolita natura,
którą byle drobiazg potrafi wytrącić z równowagi; dziwi żądza wie-
dzy, zmuszająca Vincenta do zamęczania i zasypywania pytaniami
rozmówcy; dziwi żywiołowy pęd do zgłębienia wszystkiego do dna
i, płynące stąd, nie kończące się dyskusje i spory na temat każdej
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usłyszanej wskazówki; dziwi go nieustępliwa zawziętość, z jaką
Vincent pracuje; ledwo skończył Bargue'a, bierze się do Szkiców z
anatomii na użytek malarzy Johna, znów wraca do Bargue'a, od no-
wa przerysowując 60 stron i znowu przerabia go po raz trzeci, od
początku do końca, a równocześnie chodzi do muzeum i kopiuje
dzieła wielkich mistrzów, pochłania masy najrozmaitszych książek ‒
i tak wciąż; nie wytchnie ani na chwilę, bez przerwy zżyma się na
trudności w opanowaniu materii, bez ustanku zrzędzi, że „trzeba by
posuwać się naprzód w większym tempie”. Kiedy Vincent jest w
pracowni, Van Rappard czuje się „przygnieciony”; przygniata go nie
maskowana niczym namiętność, uzewnętrzniająca się ‒ bez cienia
zazdrości czy niedopowiedzeń ‒ w otwartych słowach, przygniata
surowa szorstkość ‒ „surowa ‒ aż strach bierze!” ‒ szkiców, po-
śpiesznie kreślonych niecierpliwą ręką. Taka niezależność u czło-
wieka zupełnie niezaradnego w codziennym życiu i zresztą nie po-
siadającego prawie żadnych potrzeb! Fakt, że ten włóczęga, który
żywi się kawałkiem suchego chleba, szklanką wody i garścią kaszta-
nów kupowanych u przekupnia na rogu ulicy ‒ posiada tak wzniosłe
i bezkompromisowe pojęcie o sztuce, budzi w Van Rappardzie nie
tylko szacunek, ale i podziw; podziw zmieszany z litością i strachem.
Van Rappard stara się nie drażnić Vincenta. Znosi jego złe humory,
nieoczekiwane wybuchy złości, milczy przezornie, kiedy Vincent
wpada w pasję. Jak sam powiada, uważa Vincenta za „groźny i pięk-
ny” typ człowieka. Przywiązał się do niego. Robi, co może, żeby
ułatwić wzajemne stosunki.
W pracowni Van Rapparda Vincent zapoznaje się wreszcie z za-
sadami perspektywy. Ale ledwo poweźmie jeden projekt, już goni go
drugi, a za nim jeszcze inne. Jednakże ten szaleńczy wyścig jest
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znakomicie i świadomie kierowany. „Istnieją prawa proporcji, świa-
tłocienia, perspektywy, które t r z e b a z n a ć , żeby móc rysować” ‒
pisze Vincent do Tea. Dlatego tej zimy chce zebrać sobie „pewien
kapitalik wiadomości z anatomii”. Na pięciu arkuszach papieru In-
gresa wyrysował według podręcznika Johna szkielet; „ta historia
kosztowała mnie sporo pracy, mimo to rad jestem, żem ją zrobił”.
Ale podręcznik Johna nie wystarcza mu; ma zamiar wystarać się w
szkole weterynarii o anatomiczne rysunki zwierząt. A może dobrze
by było odwiedzić w Hadze malarza Mauve'a, spokrewnionego z
rodziną Van Goghów? A także i Tersteega?
Mimo różnych niedomagań, które kładzie na karb biedy przeżytej
w belgijskiej „black country”, choć równie dobrze mógłby je przypi-
sać obecnym niedostatkom oraz ustawicznemu, szalonemu napięciu
nerwowemu, Vincent nie zwalnia tempa życia. Od czasu do czasu
zdarzają się załamania. Niezadowolony z siebie, ze zbyt powolnych,
jak twierdzi, postępów ‒ wścieka się.
W styczniu, w jednym z takich „okresów złego nastroju”, ponie-
waż Teo nie pisze do niego od kilku tygodni, Vincent zapytuje go
szorstko o powody milczenia; może przypadkiem Teo lęka się kom-
promitacji wobec swoich pryncypałów z galerii Goupil? A może boi
się prośby o pożyczkę? (Vincent niebawem dowie się od ojca, że
Teo, w tajemnicy przed nim, posyła mu pieniądze.) Co do Van Rap-
parda, to rzadko go widuje ‒ dodaje zgryźliwie. „Coś mi się zdaje, że
nie lubi, kiedy mu kto przeszkadza.” Zresztą, póki Vincent nie zdo-
będzie większego zasobu wiadomości i nie nabierze pewności ręki,
powinien „unikać młodych malarzy, którzy nie zawsze zastanawiają
się nad tym, co robią i mówią”.
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Ale „zły nastrój” nie trwa długo. Prawie natychmiast Vincent ża-
łuje swojego impulsywnego listu i prosi Tea o wybaczenie; praca mu
nie szła; teraz nastąpiła „korzystna zmiana”. Vincent nie poprzestaje
na ciągłym kopiowaniu Bargue'a, rysuje z żywego modela; pozują
mu: stary komisjoner, robotnicy, młodzi chłopcy, żołnierze. Naryso-
wał też pejzaż przedstawiający widok wrzosowiska. Znowu ma mnó-
stwo projektów. Pokonał wreszcie opór materii! Tu poczciwy Vin-
cent mówi z rozbrajającą naiwnością: „Skoro więc opuścił mnie już
zły humor, zupełnie inaczej i życzliwie myślę o tobie i o wszystkich
w ogóle.” Pogodnie patrzy w przyszłość; wierny swoim skromnym,
początkowym zamierzeniom, zapewnia, że, „jak się spodziewa, w
niedługim czasie będzie mniej więcej czuł się na siłach, żeby robić
ilustracje do gazet i książek”. Marzy o Daumierze, Gavarnim, Gu-
stawie Doré, Henri Monnierze, choć „bynajmniej nie śmie twierdzić,
że zajdzie tak wysoko jak oni”. Stokroć woli od pejzaży studia oby-
czajowe, których wzór dali w swoich pracach ci malarze. Pociąga go
ich ładunek „przerażającej nieraz prawdy”, ich mocna wymowa ‒ bo
dla Vincenta sztuka jest w pierwszym rzędzie środkiem ekspresji;
podziwia przede wszystkim te dzieła, które „wydobywają na jaw
perłę bezcenną ‒ duszę ludzką”. Swoje nadzieje na przyszłość, ba-
nalne na pozór ‒ z tego, co o nich mówi, Vincent żywi zupełnie nie-
zwykłą pracą. Pracowitość, twierdzi, to konieczny warunek. Bo nie
można zostać artystą ‒ „a zacząłem rysować nie po to, żeby na nim
skończyć” ‒ poznając tylko rysunek; niezbędna jest znajomość litera-
tury i innych dziedzin wiedzy. Sztuka musi ogarniać całość, inaczej
nie jest sztuką. Koncepcja wzniosła, Van Rappard to uznaje, choć
zupełnie niewspółmierna ze skromnym celem, jaki wytknął sobie
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Vincent; koncepcja wzniosła, płodna ‒ ale trudno jej podołać. Vin-
cent radośnie dźwiga jej ciężar.
W lutym prosi rodziców o wyszukanie do jego zbiorów paru re-
gionalnych strojów ludowych, żeby mógł w nie ubierać modele;
chodzi mu o niebieską bluzę, jaką noszą brabanccy chłopi, górnicze
ubranie z szarego płótna, czerwoną kapotę z grubej wełny, rybacki
kapelusz, stroje kobiece z Blankenberghe, ze Scheveningen czy z
Katwijk... Kiedy już opanuje rysunek, wróci do Borinage albo poje-
dzie nad morze czy na wieś. I odmaluje cierpienie ludzi, odmaluje
ich ukryte piękno, ich wielkość. Poprzez ich postacie wyśpiewa wła-
sny ból mrocznych chwil przeżytych w Borinage, ból, który trwa i
dziś ‒ usypia tylko, kiedy Vincent bierze ołówek do ręki, lecz wciąż
odradza się na nowo. Zbierając stroje ludowe Vincent nie szuka ta-
niej malowniczości ani charakterystycznych elementów; szuka środ-
ka przeniknięcia duszy człowieka.
„Chłop, który przygląda mi się, jak rysuję pień drzewa i przez ca-
łą godzinę nie odrywam się od pracy, myśli sobie, że jestem wariat i
kpi ze mnie w duchu ‒ pisze Vincent do brata. ‒ Piękna dama, która
kręci nosem na prostego robotnika w przepoconym ubraniu, nie mo-
że pojąć, czego szuka artysta wśród rybaków z Heyst czy górników z
Borinage, po co zjeżdża na samo dno kopalni ‒ i dochodzi do tego
samego wniosku, że jestem wariat.” Vincent nie raz słyszał dawniej
to słowo, które teraz odnawia bolesne rany. Poznał na własnej skó-
rze, że ten, kto wyłamuje się z ogólnie przyjętych zwyczajów, pada
ofiarą krytyk i sarkazmów. Toteż teraz podkreśla z naciskiem, jakie
możliwości finansowe istnieją dla dobrego rysownika. „Można sobie
wyszperać dobrze płatne zajęcie” ‒ zapewnia rodziców popierając
cyframi swoje dowodzenia; dlatego też ‒ dodaje jako młodzieniec
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dbały o przyszłość i nie pomijający żadnej okazji wykazania swojego
„savoir faire” ‒ dobrą polityką jest „utrzymywanie stałych stosun-
ków z ludźmi takimi jak Tersteeg, Teo, itd.” Czy Vincent mydli
oczy? Broni swojej sprawy zarówno przed rodziną, jak i samym
sobą. Jeżeli łudzi rodziców, łudzi się też i sam chcąc się za wszelką
cenę przekonać, pomniejszając wciąż potworne siły pchające go
naprzód, że postępuje jak dobry syn, na którego można i trzeba li-
czyć i który nie zawiedzie zaufania.
W początkach kwietnia Van Rappard wraca do Holandii, do
Utrechtu. Pozbawiony jego oparcia, Vincent nie ma ochoty siedzieć
dłużej w Brukseli. Nagromadziwszy pewien zasób teoretycznych
wiadomości, pragnie czym prędzej wykorzystać je konkretnie. Tęsk-
ni do bliższego współżycia z ziemią, a wiosna jeszcze podsyca jego
tęsknoty. Niemniej jednak obszernie uzasadnia bratu swoją decyzję:
pokój na bulwarze du Midi, na który jest teraz skazany, nie mogąc
już korzystać z pracowni Van Rapparda ‒ wprawdzie Van Rappard
proponował, że mu ją odstąpi, ale Vincenta nie stać na opłacenie
komornego ‒ jest stanowczo za ciasny; poza tym ma złe światło, a
gospodarze nie pozwalają mu nawet przybić rysunków na ścianach.
Vincent nie jest jeszcze zdecydowany, gdzie się ulokuje; może w
Heyst, może w Scheveningen, w Groenendael, a może gdzie indziej,
na przykład w Etten...
Ojciec odwiedził go w Brukseli. Powiedział mu o przesyłkach
pieniężnych od Tea. „Omów z nim, jakie rozwiązanie byłoby naj-
mniej kosztowne i najbardziej by ci odpowiadało” ‒ powiedział do
Vincenta. Najmniej kosztowałoby, zdaniem Vincenta, spędzenie lata
w Etten; ten pobyt byłby i z tego względu korzystny, że jest tam
„całe mnóstwo ciekawych motywów”. Skoro Teo pieniężną pomocą
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chce mu umożliwić „wybrnięcie z sytuacji”. „Mam błogą nadzieję ‒
pisze doń Vincent ‒ że nigdy nie będziesz potrzebował tego żało-
wać”, niechaj napisze do ojca i ułatwi mu powrót do rodzinnego
domu. Ze swej strony Vincent obiecuje postępować tak, żeby niczym
rodziców nie urazić. „Grotów jestem zastosować się do ich wymagań
w kwestiach stroju i wszystkich innych również” ‒ zapewnia pojed-
nawczo.
Teo pisze list, o który brat go prosił. Ponieważ sam wybiera się
na parę dni do Etten w połowie kwietnia, Vincent przyśpiesza swój
wyjazd. Cieszy się z góry na spotkanie z Teo, z tym bratem, który
okazuje mu tyle zrozumienia. 12 kwietnia wysiada na stacji w Etten.
Oczekuje go młody listonosz, Minus Oostrijk.
Vincent jest ubrany na czarno; czarna marynarka, czarne sztruk-
sowe spodnie. Cały ten strój kupił okazyjnie w Brukseli na początku
roku. Vincent, który zasila swoją sztukę osobistymi wyrzeczeniami,
woli wydawać pieniądze na opłacenie modela czy kupno papieru
rysunkowego niż na nowe ubrania. W filcowym, również czarnym
kapeluszu, nasuniętym głęboko na zamyślone czoło, Vincent nie
zauważa wcale Minusa Oostrijka. Oostrijk podchodzi, proponuje
odniesienie walizki. „Mój chłopcze ‒ odpowiada mu Vincent ‒ każ-
dy człowiek powinien sam dźwigać swoje ciężary.” Aż do samego
progu plebanii Oostrijk nalega, ale Vincent nie ustępuje. 1
1 „O, to był twardy człowiek, uparty jak muł” ‒ zawoła w pół wieku później
Oostrijk na wspomnienie Vincenta. Opowiadano ‒ nie wiadomo, czy to bajka, czy
prawda ‒ że Minus Oostrijk posiadał obraz Van Gogha. Chował go zazdrośnie,
nigdy nikomu nie pozwolił go obejrzeć, posunął się do tego, że deskami pozabijał
okna, i wreszcie dla większego bezpieczeństwa miał jakoby opakować w jutowy
worek i zakopać w ziemi owo nieznane dzieło Van Gogha.
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Powitanie na plebanii jest niezmiernie czułe. Rodzice jeszcze raz
uwierzyli, że Vincent nareszcie odnalazł właściwą drogę. Pracuje i
zapewne zdoła wyrobić sobie „pozycję”. Są uszczęśliwieni widząc,
jak jest zadowolony i pełen różnych projektów. Dla pastorostwa,
pochodzących z kraju, gdzie malarze cieszyli się zawsze poważa-
niem, należących do rodziny związanej stale z artystami i mogącej
pochlubić się dzisiaj sukcesami swojego krewniaka z Hagi, Antona
Mauve, ogólnie uznanego malarza, sztuka jest zawodem szacownym,
równie godnym uznania jak każdy inny, nie obciążony żadnymi
ujemnymi przesądami.
Panu pastorowi i jego żonie nie bardzo podobają się rysunki syna.
Ich upodobania różnią się diametralnie od jego upodobań. Powód, do
zadrażnień? Ściśle mówiąc, chyba raczej nie. Jasna rzecz jednak, że
wrażliwego Vincenta boli ten brak zrozumienia; pomijając już po-
drażnioną ambicję, ukazuje mu on prawdę okrutną dla wielu ludzi, że
więzy krwi są w rzeczywistości mniej mocne, niż się mówi i sądzi. Z
rodziną łączy go teraz jedynie przywiązanie, nawyk uczuciowy. Od-
szedł od religii; nie orientuje się jeszcze, że tym samym odszedł i od
rodziny, od wszystkiego, co ona przedstawia sobą w dziedzinie spo-
łecznej, w dziedzinie pojęć, dążeń, jednym słowem ‒ życia; odejście
jest tym radykalniejsze, że ojciec był dla niego nie tylko ojcem, ale i
kapłanem. Definitywnie zerwał z wierzeniami ‒ i zasadami ‒ swojej
rodziny. Nie chodzi nawet do zboru, gdzie ojciec odprawia nabożeń-
stwo. Powoli wyzwala się z ostatnich pozostałości ponurego okresu
życia, miewa zaskakujące wynurzenia. „Pastorzy powiadają ‒ pisze ‒
że jesteśmy grzesznikami poczętymi i urodzonymi w grzechu. Et,
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bzdury skończone!... Jeżeli czego żałuję, to tego, że miałem w swo-
im życiu chwile, kiedym się dał omamić mistyczno-teologicznym
abstrakcjom i zbytnio zamknąłem w sobie.” Rysuje ołówkowy por-
tret pięćdziesięciodziewięcioletniego pastora, tego ojca, którego nie-
świadomie odrzeka się teraz całą mocą swojej nowej wiary; z pewną
nostalgią wydobywa każdy szczegół subtelnej, ujmującej twarzy
„miłego pana pastora”: siwe włosy pod czarną okrągłą czapeczką,
spokojnie spoglądające oczy, biały plastron odcinający się wyraźnie
od czarnego stroju, czarny krawat na bieli kołnierza; odtwarza z mi-
łością, w którą zawarł wyrzuty za przyczynienie tylu trosk, a może i
żal za tym, co się nie stało, pragnienie tego, co się stać mogło, wpla-
tają nutę melancholii.
Ale nowa wiara ciągnie go poza dom, do wieśniaków, do żywych,
szorstkich spraw ziemi. „Wychodzę co dzień, jeśli tylko deszcz nie
pada” ‒ pisze do Tea. Postanowił zrobić dokładną inwentaryzację
wiejskiego środowiska, które tak żywo do niego przemawia; rysuje
pejzaże, chaty na wrzosowisku, wiatraki nad brzegiem kanałów;
różne typy ludzi; drwali, siewców; rysuje narzędzia rolnicze... Nie
znaczy to, żeby zarzucił Ćwiczenia Bargue'a ‒ bez przerwy powtarza
je jak gamy. Ze zwykłą sobie siłą woli, systematycznie, dąży do opa-
nowania „métier”. Kiedy Teo, a później Van Rappard, bawiący
przejazdem w Etten podczas lata, oglądają jego rysunki, nie szczędzą
mu gorących słów zachęty. Vincent mniej jest z siebie zadowolony.
Złoszczą go wieczne trudności w opanowaniu materii, natury, którą
zdobywa powoli, krok za krokiem. W sierpniu, w momencie szcze-
gólnego przygnębienia wywołanego zmęczeniem i zwątpieniem w
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celowość swoich wysiłków, Vincent jedzie do Hagi na spotkanie z
kuzynem, Antonem Mauve.
Anton Mauve, zmanierowany uczeń szkoły barbizońskiej, ledwo
przekroczył czterdziestkę. 1 Jego malowidła ‒ owce na wydmach,
krowy w oborze, ckliwe zachody słońca ‒ są mile przyjmowane w
środowisku haskiej burżuazji. Cieszący się ogólnym uznaniem ma-
larz nosi się górnie, ma wąsiki, bródkę i pewną siebie minę człowie-
ka, który zaznał szeregu niczym nie zmąconych sukcesów. Skrom-
nego kuzynka z Etten, tego dwudziestoośmioletniego młodzieńca,
który wszystkiego w życiu próbował i zawsze bez powodzenia, tego
Vincenta Van Gogh, o którym nasłuchał się różnych plotek, przy-
puszczalnie nie zwracając na nie większej uwagi, osądza z góry jako
niewydarzonego młokosa. Ale ledwo Vincent otworzył teczkę z ry-
sunkami, Mauve zmienia zdanie. Niewydarzony? O, co to, to nie!
Mauve robi korektę szkiców Vincenta, udziela mu kilku rad i wyja-
śnień, namawia, żeby możliwie jak najwięcej rysował z żywego mo-
dela. „Staraj się rysować węglem, kredą, pędzlem, kredkami” ‒ mó-
wi. Vincent wraca do Etten, zachwycony wizytą, zachwycony Anto-
nem Mauve, który dodał mu otuchy i z miejsca pasuje go na „geniu-
sza”.
1 Anton Mauve urodził się w Zaandam, 18 września 1838 r.
W parę dni później ‒ stanowczo rodzina teraz stara się popierać
projekty Vincenta ‒ stryj Cent z Princenhage, dowiedziawszy się
może od Mauve'a o obiecujących początkach, przysyła Vincentowi
pudełko farb akwarelowych. Vincent czując, że rodzina przychylnie
odnosi się do jego zamierzeń, haruje ze zdwojonym zapałem. Chce
natychmiast wykorzystać rady Mauve'a, wypróbować nowe farby.
„Być człowiekiem ‒ oświadcza kiedyś ojcu Minusa Oostrijka
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‒ to znaczy walczyć.” On walczy ‒ to pewne. Urodzony rysownik,
ma poczucie przestrzeni, niezawodnie bystre oko, wrodzoną lekkość
ręki. Ale te zdolności ‒ teren już opanowany ‒ niewiele go obcho-
dzą. Jego obchodzi to, czego jeszcze nie posiadł, co chce zdobyć
kosztem żywiołowego wysiłku. Walczy, żeby opanować szwankują-
cą nieco perspektywę. Walczy, żeby znaleźć równowagę wciąż jesz-
cze wadliwych proporcji. Walczy, żeby nadać kresce ciepła i życia, a
gestom i postaciom ‒ brakującego ruchu. Walczy, żeby zaprawić
rękę do wszelkich rodzajów techniki plastycznej, nagiąć ją do posłu-
szeństwa, tak względem ołówka czy węgla, jak pióra, pędzla, tuszu,
sepii, kredki czy akwareli. Ale przede wszystkim^ walczy, żeby po-
przez odtwarzaną formę odkryć istotę rzeczy, wydrzeć z niej swoim
wzrokiem drapieżnego ptaka ‒ ukrytą rzeczywistość. „Jeśli chcesz
narysować rosochatą wierzbę jak żywą istotę, którą jest rzeczywiście
‒ wypowiada zdanie z szorstką jasnością człowieka, który wie, czego
chce ‒ wszystko, co ją otacza, właściwie przyjdzie samo, o ile sku-
pisz całą uwagę na drzewie i nie ustaniesz, póki nie tchniesz weń
życia.” Walczy, walczy bez wytchnienia, w nieustającym napięciu.
Nawet o to musi walczyć, żeby nakłonić mieszkańców Etten do po-
zowania, a skoro już uda mu się przełamać ich niechęć, walczy, żeby
nie ubierali się w odświętny przyodziewek, ponieważ chce ich
uchwycić w codziennym, autentycznym realizmie. Walczy. Bywają
chwile, że w odruchu pasji depcze z wściekłością „to, co przed chwi-
lą narysował, potem ogarnia go przygnębienie, z którego za chwilę
otrząsa się, i z jeszcze większym zapamiętaniem zaczyna od nowa.
„Walka z naturą ‒ pisze do Tea ‒ ma czasem w sobie coś, co
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Szekspir nazywa «Taming the shrew 1».” Z prawdziwie namiętną
pasją, z całą, niezbyt jeszcze pewną siłą, stara się ujarzmić tę złośni-
cę. Przyznaje się, że opór natury działa na niego jak „podniecający
środek”. „A w zasadzie, natura i szczery rysownik są ze sobą w zgo-
dzie” ‒ zauważa przekonany, że „jeśli chodzi o rysunek... lepiej do-
ciągnąć niż puścić” ‒ iw gruncie rzeczy jest bardziej zadowolony,
niż się do tego przyznaje. Zaledwie rok temu Vincent zaczął ryso-
wać, zaledwie parę tygodni temu, jak poznał Mauve'a i zaczął stoso-
wać w praktyce jego rady ‒ a już może zawołać (choć przecie wia-
domo, że nie zwykł mydlić sobie oczu ani pochlebiać sobie): „Co
dawniej wydawało mi się absolutnie niemożliwe, dziś dzięki Bogu
pomaleńku staje się możliwe!... Nie czuję się już tak bezsilny wobec
natury jak dawniej.” Obok ciągłych ćwiczeń według Bargue'a po-
wstają w szybkim tempie nowe dzieła, wypracowane w każdym
szczególe wzorem holenderskiej szkoły. „Zrobiłem aż pięć rysunków
chłopa z motyką, ujętego w różnych pozycjach, dwa ‒ siewcy, dwa ‒
dziewczyny z miotłą. Poza tym kobietę w białym czepku skrobiącą
ziemniaki i pasterza opartego na kiju; wreszcie, chorego starego
chłopa, jak siedzi na krześle koło ognia, z głową ukrytą w dłoniach, z
łokciami opartymi o kolana.” Jakiż to przejmujący obraz rozpaczy ‒
ten chłop, starzec zgrzybiały ‒ worn out ‒ przywalony zgryzotą,
niezdolny udźwignąć ciężaru swojego umarłego życia! Sorrow is
better than joy. Walka, jaką toczy Vincent, jest walką miłosną; ale
zarazem walką na śmierć i życie, beznadziejną, prometejską walką.
„Ten człowiek wcale nie cieszy się z życia!” ‒ wykrzyknęła kiedyś
matka Minusa Oostrijk. Z teczką rysunków pod pachą, ze zmarszcz-
ką uporu na czole, Vincent przebiega uliczki Etten; w spojrzeniu
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ma płomień „złodziei ognia”! „Chciał, żeby wszystko było inne, a
nie takie, jak Pan Bóg stworzył” ‒ wyjaśnia Minus Oostrijk.
1 Taming the shrew ‒ poskromienie złośnicy.
Aż nagle: „Kto chce, niech sobie będzie smutny, ja mam już tego
dość! Chcę być radosny jak skowronek na wiosnę!” ‒ oświadcza
Vincent. Znowu niebo jaśnieje dlań pogodą ‒ jak niegdyś, kiedy
wzdychał do Urszuli Loyer. Vincent zakochał się w swojej kuzynce,
Kee, młodziutkiej matce czteroletniego synka, która niedawno
owdowiała; znowu świta mu nadzieja, że zdoła zrealizować swoje
marzenia, że wejdzie w ludzką gromadę, znajdzie wśród niej miejsce
dla siebie. „Kto kocha, ten żyje, kto żyje, ten pracuje, kto pracuje, ten
ma chleb ‒ woła w jednym z listów, naiwnym, lecz ślicznym jak
poemat. ‒ Powiedzie mi się! To nie znaczy, że zostanę czymś nad-
zwyczajnym, ale właśnie czymś zwyczajnym.” Zwyczajnym! Vin-
cent upaja się tym słowem. Ach, stworzyć sobie dom, mieć żonę,
dzieci, dostarczać im co dzień pożywienia, poznać proste radości,
spokojne szczęście, przestać być tym samotnym, odpychanym, prze-
klętym stworzeniem!
Młoda wdowa spędza wakacje na plebanii; Vincent nie odstępuje
jej na krok. Bawi się z jej dzieckiem i w szalonym podnieceniu
wszystkich zmysłów rysuje z oszałamiającą łatwością. Przeżywa
swoją miłość niezwykle intensywnie. Kiedy wyznaje Kee swe uczu-
cia, a ta, nie przebolawszy jeszcze swojej straty, odtrąca go jak nie-
gdyś Urszula, odpowiada mu, że przeszłość i przyszłość są dla niej
na zawsze związane ze sobą, i wymawia słowa: „Nigdy! Nie! Nig-
dy!”, „przygniatające jak słowa wiecznego potępienia”, Vincent jest
okrutnie zawiedziony, ale tym razem nie godzi się z wyrokiem losu.
Nie zrezygnuje! To „Nigdy! Nie! Nigdy!” porównuje lirycznie do
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sopla lodu, który trzeba przytulić do serca, żeby go roztopić. „Nie
wiem, w jakim podręczniku fizyki wyczytali, że lód nie rozpuszcza
się” ‒ ironizuje. Opracowuje całą strategię miłosną, żeby podbić
młodą kobietę i, nie każąc jej zapomnieć o przeszłości, sprawić, żeby
w jej sercu zakwitło „coś nowego”. „Nabrałem ochoty do życia i
jestem bardzo szczęśliwy” ‒ zapewnia.
Vincent chce być „twardy i zdecydowany jak stalowy sztylet” i
do tego stopnia prześladuje Kee ostentacyjnymi zabiegami, że młoda
kobieta zmuszona jest wrócić do rodziców do Amsterdamu. Wobec
tego Vincent zaczyna zasypywać ją listami, które ona mu zwraca nie
rozpieczętowane. Ojciec oburza się na Vincenta, uważa jego uczucia
za miłość kazirodczą. W miasteczku ludzie biorą go na języki i śmie-
ją się w kułak. Vincent nie dba o nic. Nie zmienia postępowania,
tylko gderze, robi wyrzuty rodzinie, że nie chce mu pomóc, uparcie
narzuca się Kee ze swoją miłością; postępuje w stosunku do niej jak
w stosunku do sztuki, z tą samą namiętną wytrwałością, z tym sa-
mym straszliwym impetem i wyobraża sobie, że w końcu stanie się z
nią to samo co i z rysunkiem. Dlatego też zamierza „spokojnie” spę-
dzić zimę w Etten, bo, jak z pewnym zadowoleniem pisze w paź-
dzierniku do Rapparda, „od czasu powrotu do Holandii dość mi się
szczęści, nie tylko z rysowaniem, ale i w innych sprawach”. Rysuje
dużo; chłopów przy wykopkach, chłopów przy siewie; siedem du-
żych studiów starych, rosochatych wierzb; młodego chłopa z kosą 1 ;
przerabia ćwiczenia według Rysunków węglem Karla Roberta; pró-
buje kredki i zastanawia się ze spokojem, metodyczny w pracy jak
zawsze, czy nie nadszedł moment, żeby wziąć się do malarstwa.
Niecierpliwie wyczekuje ponownego spotkania z Mauve'em, bądź
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w Etten, bądź też w Hadze, i jego porady w tym względzie. „Kiedy
Mauve jest tutaj, idę tam, gdzie idzie Mauve” ‒ oświadcza rozentu-
zjazmowany niedalekim spotkaniem.
1 Znamy nazwisko tego modela: Piet Kaufman.
Vincent niezmordowanie pisuje do Kee. „Ta albo żadna.” W li-
stach do Tea opowiada o Kee. W listach do Van Rapparda nie
wspomina o Kee, bo ma z nim wiele innych spraw do obgadania.
Van Rappard napisał mu, że jeden z jego „siewców” „nie sieje na-
prawdę, ale pozuje”. Vincent zawsze gotów jest przyjąć i rozważyć
każdą uwagę. „Nadzwyczaj trafne spostrzeżenie”, przyznaje: „Praw-
dę mówiąc, studia, jakie teraz robię, traktuję jak studia z modela...
Dopiero za rok albo za dwa lata potrafię przedstawić siewcę, który
sieje.” Ale Van Rappard, jak się zdaje, nie tak rozsądnie znosi kryty-
kę. Kiedy oznajmił Vincentowi, że ma zamiar wrócić do brukselskiej
akademii i studiować akt, Vincent odpowiedział: „Rappard, zostań
tutaj!” Rappard trwa nadal w swoim zamiarze, Vincent rzuca gromy
na akademików, tych „faryzeuszów sztuki”, na co Rappard, urażony,
nie odpowiada. Vincent chwyta za pióro i gorąco przekonuje przyja-
ciela, że trzeba kochać „panią naturę i panią rzeczywistość” i nikogo
poza tym! „Wymagają one ‒ ni mniej, ni więcej ‒ całkowitego odda-
nia im się duszą, sercem i rozumem... i całą miłością, jaką mamy w
sobie, ale potem... potem same nam się oddają. Ale choć pani natura
jest prosta jak gołąbka, równocześnie jest przebiegła jak wąż i do-
skonale potrafi rozróżnić, kto jest szczery, a kto nie.” Van Rappard,
zdecydowawszy się wreszcie na odpowiedź, zarzuca Vincentowi
fanatyzm. „Ano cóż ‒ odpiera jego argumenty Vincent ‒ jeśli tak to
chcesz rozumieć, zgoda... Nie wstydzę się swoich uczuć; nie
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wstydzę się być człowiekiem, mieć zasady i wiarę. Dokąd chcę za-
prowadzić ludzi i, przede wszystkim, samego siebie? Na szerokie
wody. Jaką doktrynę głoszę? Ludzie, poświęćmy się całą duszą na-
szej sprawie, pracujmy całym sercem i kochajmy to, co kochamy...
Kiedy pogrążysz się głową naprzód w realizm nie zostawiając sobie
drogi odwrotu (bo skoro się raz w nim pogrążysz, to już na dobre),
zaczniesz mówić o tych, co się jeszcze czepiają Akademii, dokładnie
to samo, co ja... Tu nie ma zlitowania; kto chce dotrzeć do głębi,
musi przejść przez okres rozterek i borykania się z biedą. Z początku
nie ułowimy ani jednej rybki albo zaledwie parę, ale dowiemy się,
którędy ciągną ławice, i nauczymy się sterować naszą łodzią; jest to
niezbędnie potrzebna wiedza. Ale już wkrótce nałowimy wiele ryb, i
to grubych ryb, zobaczysz!” Przyjaźń z Vincentem Van Gogh nie
jest rzeczą wygodną ani łatwą. Nigdy nie znał się na kompromisach
ani na towarzyskich uprzejmościach.
Po tych mocnych słowach, świadczących, że Vincent jest już
świadomym siebie artystą, nagle, pod wpływem jakiegoś smutku,
zawoalowane zwierzenia, których zapewne Van Rappard ‒ nie wie-
dząc nic o miłości Vincenta do Kee ‒ nie rozumie. „Gdybym na tym
tylko poprzestał, byłbym okropnym barbarzyńcą... Na dłuższą metę
człowiek nie potrafi żyć na pełnym morzu; musi mieć swoją chatę na
brzegu, ogień na kominie, a koło komina żonę i dzieci.” Milczenie
Kee doprowadza Vincenta do rozpaczy. Jak się zdaje, jego uczucie
nie ma pomyślnych widoków. Nastrój na plebanii staje się coraz
bardziej burzliwy. Wszyscy strofują Vincenta, że wciąż pisuje do
Kee („Powiedziała: «Nie», wobec tego siedź cicho!”); uważają, że
jego upieranie się przy swoim jest niesmaczne i niemoralne. Mają
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mu za złe czytanie książek Wiktora Hugo i Micheleta, tych „podpa-
laczy”, tych „morderców”; cytują, ku przestrodze, przypadek stry-
jecznego dziadka, który, zaraziwszy się francuskimi ideami, w końcu
popadł w pijaństwo. „Co za bzdury!” ‒ wzdycha Vincent. Wciąż
wybuchają kłótnie. Pastor grozi synowi, że go wyrzuci z domu.
Trudno! Vincent zawziął się. Przekona Kee. Kee stanie się jego
zbawieniem, uroczą żoneczką, tak drogą sercu Dickensa, stanie się
królową jego prozaicznego szczęścia. Cóż z tego, że Kee nie odpo-
wiada na listy? Że nawet ich nie czyta? Pojedzie i sam powie jej, jak
bardzo ją kocha, jaka mu jest potrzebna, żeby został człowiekiem
takim jak wszyscy inni. Teo przysyła pieniądze na podróż. Najmłod-
sza siostra Vincenta, Wilhelmina, również wciągnięta do spisku,
śledzi wszystkie poruszenia Kee. Vincent wyjeżdża do Amsterdamu,
przychodzi do rodziców Kee.
Siedzą właśnie przy obiedzie. Ale Kee nie ma. Kee uciekła. Nie
chce więcej widzieć Vincenta, nie chce więcej o nim słyszeć. „Żadna
inna, tylko ona” ‒ mówi Vincent. „On? Za nic!” ‒ odpowiada Kee.
Vincent płacze, błaga. Na próżno rodzice Kee strofują go, wyrzucają
mu cierpko „niesmaczne” zachowanie ‒ Vincent trwa w uporze. On
chce Kee. On chce być takim samym człowiekiem jak inni, nie tylko
żeglarzem „po dalekim morzu”, jak pisał do Van Rapparda. On chce
mieć również własną małą chatkę, osłoniętą od morskich wiatrów,
żonę, dzieci, domowe ognisko. Myślą może, że kłamie zapewniając
o swojej miłości? Gotów jest dać każdy dowód. Niech tylko Kee
raczy przyjść do niego. Chce ją zobaczyć, chce z nią pomówić. Prze-
kona ją. Tak! Tak! Patrzcie! Włoży rękę w palącą się lampę i będzie
ją trzymał, póki Kee nie przyjdzie i nie zechce go wysłuchać.
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Niczego więcej nie żąda! I na oczach krewnych, osłupiałych ze zgro-
zy, Vincent spełnia swoją zapowiedź, wyciąga rękę i wkłada ją w
płomienie.
Ojciec Kee, otrząsnąwszy się z pierwszego zdumienia, rzuca się
na niego. „Nie zobaczysz jej!” ‒ krzyczy w gniewie i brutalnie, ga-
sząc lampę, odtrąca bliskiego omdlenia Vincenta „w ciemności i
zimno”.
Odtrąca go ku jego przeznaczeniu.
Odtrąca go na wzburzone fale morskiej głębiny.
VII. SORROW
Wielkość nie jest sprawą przypadku;
trzeba do niej dążyć świadomie.
V i n c e n t do Tea,
list nr 237, jesień 1882.
Vincent wraca do Etten w nastroju, dla którego „rozpacz” jest zbyt
bladym określeniem. Żeby użyć własnych słów Vincenta, jego stan
ducha można porównać do „temperatury stali rozżarzonej do biało-
ści”. Odprawa, jaką mu dano w Amsterdamie, zraniła go śmiertelnie.
Ma przejmująco bolesną pewność absolutnej, ostatecznej klęski. Na
usta cisną mu się słowa najgłębszej rozpaczy, słowa konającego Je-
zusa: „Eli, Eli, lamma sabakthani?” ‒ „Boże mój, Boże mój, czemuś
mnie opuścił?” „Czy nie ma Boga w niebie?!” ‒ woła Vincent wśród
łkań. Przywala go zimny kamień grobowy. Widzi, że przegrał bez
ratunku. Nigdy nie stanie się takim człowiekiem jak inni; rezygnuje z
tego na zawsze. Wykluczyli go ze wspólnych dążeń. Zabili jego mi-
łość; żadna inna już jej nie zastąpi, żadna inna nie wypełni uczucia
„bezdennej pustki”, jakie mu po niej zostało. Jest stracony. Stracony
na zawsze. Stracony od początku. Wie o tym; ale ma zbyt szlachetne
serce, żeby urazę przemienić w zgorzknienie. Nie chce do tego dopu-
ścić; tak nieugaszony ogień w nim płonie, że nie ustępuje, walczy do
końca, nie ulega i „ w b r e w w s z y s t k i e m u kocha”. Miłością,
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którą wszyscy wzgardzili, rozpłomieni swoją sztukę; poprzez swoją
sztukę wyrazi jej niezbitą prawdziwość; na wieczną negację prze-
kleństwa losu ‒ od-powie wieczną afirmacją swojej wiary, tej wiary,
która, niczym niezachwiana, zamiast przerodzić się w cynizm i sar-
kazmy ‒ czerpie ze swego buntu tym większy zapał, tym większą
żarliwość, która wobec nieprzeniknionego Oblicza będzie niestru-
dzenie, do ostatniego tchu wyznawać oszalałym krzykiem swoje
uwielbienie. Ze straszliwą determinacją Vincent otrząsa się, zapomi-
na o wszystkim i ze zdwojoną energią bierze się do pracy.
Echa wizyty w Amsterdamie dotarły do Etten budząc poruszenie.
Zdaniem ludzi, ten niemiły i nieuprzejmy dryblas jest darmozjadem i
rozpustnikiem; biega po drogach z teczką na rysunki, nie potrafi na
siebie zapracować, a teraz chciał jeszcze zmusić do małżeństwa
biedną kobietę, która na szczęście miała na tyle rozsądku, że odpra-
wiła go z kwitkiem. Z ojcem ‒ nieustające kłótnie. Jakże odległe są
te czasy, kiedy Vincent, przesadnie ortodoksyjny, stawiał go sobie za
wzór! Teraz Vincent widzi bez osłonek tego ojca, który zarzuca mu
niemoralność dlatego, że chciał się żenić z kuzynką, że czytuje Wik-
tora Hugo i Micheleta i nie chodzi na nabożeństwa, który go uważa
za wykolejeńca; widzi jego ubożuchne wzloty, jego szablonowe
pojęcia, jego płytki formalizm. Rozdrażniony sprzeczkami, Vincent
nie może pracować z należytym skupieniem, nie potrafi się skoncen-
trować. Ciąży mu atmosfera Etten, atmosfera domowego środowiska.
Pragnie paru słów zrozumienia, życzliwości; przychodzi mu na myśl
Mauve, podziwiany malarz, „geniusz”, który w ubiegłym roku tak
bardzo dopomógł mu swoim poparciem.
W początkach grudnia Vincent zjawia się w Hadze. Anton Mauve
i jego żona Arietta nie zawiedli oczekiwań Vincenta. Przyjmują go
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serdecznie, robią wszystko, żeby go pocieszyć; z tą myślą Mauve,
któremu zapewne pochlebia żarliwe przywiązanie Vincenta, urządza
błazeńskie popisy i wyśmiewa się przed nim z pastorów. Vincent
pokazuje mu swoje ostatnie rysunki. Potulny z niego uczeń, z
wdzięcznością przyjmuje wszelkie uwagi i krytyki. Zachwycony tym
Mauve wyjaśnia mu podstawowe zasady techniki malarstwa olejne-
go. Z paletą w ręku, pod kierunkiem Mauve'a, Vincent maluje pierw-
sze martwe natury i wytrwale, uparcie wciąż je opracowuje od nowa.
Nad tymi pięcioma martwymi naturami 1 pracuje jeszcze w Etten,
gdzie ostatecznie wraca przywożąc ze sobą kasetę farb i paletę ‒ dar
od Mauve'a. Na nieszczęście, atmosfera plebanii jest nie do zniesie-
nia. W sam dzień Bożego Narodzenia, po szczególnie gwałtownej
kłótni z ojcem („nigdy jeszcze tak się nie uniosłem”), Vincent, czer-
wony ze złości, trzaska drzwiami i ucieka. Zresztą ojciec sam mu
powiedział, że lepiej będzie, jeśli wyniesie się z domu.
1 Z tych pięciu martwych natur zachowały się dwie. Jedna przedstawia parę sa-
botów, główkę kapusty i kilka ziemniaków; druga kufel z cynową pokrywą i jabłka.
Zbyteczne dodawać, że wiele początkowych prac Vincenta zaginęło. Katalog J. B,
de la Faille (patrz: bibliografia) zawiera z okresu Cuesmes i Brukseli piętnaście
pozycji, z okresu w Etten około siedemdziesięciu, wliczając w to obie wyżej wspo-
mniane prace.
Vincent zerwał z przeszłością. Rozpoczyna nowe życie; wita jego
narodziny wraz z nowym rokiem 1882 w Hadze, w pracowni Mauv-
e'a, dokąd automatycznie powrócił. Przed nim ‒ przyszłość pusta
bezlitośnie. A jednak mimo wszystko, mimo okrutnej obojętności, na
jaką jest skazany, wypełni życiowe powołanie; ogniem własnego
zapału ogrzeje mroźną samotność. Nie zrezygnuje. „Nawet jeśli
upadnę dziewięćdziesiąt dziewięć razy ‒ pisze do Tea ‒ za setnym
razem znowu się podniosę.” Rodzice, nie wiedząc, gdzie się obraca,
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niepokoją się o niego. W odpowiedzi na prośbę Vincenta o pieniądze
(„Nie potrzebuję mówić, że byłbym rad, gdybyś mi od czasu do cza-
su przysłał trochę grosza, jeśli ci to nie sprawi różnicy.”) Teo wyrzu-
ca mu jego zachowanie względem rodziców, więc Vincent, który nie
potrafi chować urazy w sercu, posyła im, z małym opóźnieniem,
życzenia noworoczne. Ale dawni bogowie umarli! „Teo! ‒ woła
Vincent. ‒ Kolor to wielka rzecz!” Próbuje właśnie opanować tech-
nikę akwarelową, jest więc znów w najgorętszym okresie „walki i
zniechęcenia, cierpliwości i niecierpliwości, nadziei i rozpaczy”.
Wierzy, że „wybrnie z niego zwycięsko”. Wiąże nawet z akwarelami
pewne nadzieje finansowe; może uda mu się sprzedać parę swoich
prac. Wywdzięczy się wówczas bratu.
Mauve wynalazł Vincentowi pracownię na Schenkweg 138, za
Dworcem Reńskim, w robotniczej dzielnicy Hagi. Z okien pracowni
widać szereg podwórek pooddzielanych sztachetami. Gospodynie
rozwieszają tam bieliznę; na jednym z nich jakiś stolarz zbudował
szopę. Dalej, za obsadzoną drzewami drogą, ciągną się płaskie pola.
Vincent przeżywa kilka tygodni radosnego podniecenia. Z nie-
słabnącą uwagą słucha wskazówek Mauve'a, który z pewnością jest
lepszym doradcą niż malarzem. Powtarza mu nieustannie, że trzeba
podporządkować się motywowi, uważniej słuchać „mowy natury”
niż malarzy. „Przestań mówić o Dupré, powiedz lepiej coś o tej
przydrożnej skarpie.” Przez Mauve'a Vincent poznaje wielu malarzy,
między innymi pejzażystę Théophile de Bocka 1 , Van der Weele'go 2
i George Henri Breitnera 3 . Spragniony towarzystwa, biega z zapa-
łem po pracowniach, kiedy tylko może, i z gorliwością katechumena
odnosi się do tej nowej wspólnoty, gdzie, jak sądzi, panuje wzajemna
pomoc, zaufanie, zdrowe, szlachetne współzawodnictwo. W tych
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właśnie latach w Hadze krzewi się dość bujnie życie intelektualne i
artystyczne. Liczny i śmiały ruch awangardowy występuje w obronie
naturalizmu i symbolizmu. Jest to ruch z 1880 roku. Fakt dopuszcze-
nia go do grona znanych malarzy daje Vincentowi duże zadowolenie.
1 Bock urodził się w 1851 r. w Hadze.
2 Ur. w 1852 r. w Middelbourg.
3 Ur. w 1857 r.
Ale niebawem wszystko się psuje i zadowolenie zmienia się w
irytację. Vincent szybko spostrzega, że w środowisku malarzy wszy-
scy zazdrośnie patrzą sobie na palce, obmawiają się po cichu, pod
maską obłudnej życzliwości ‒ na którą zrazu dał się nabrać ‒ „pod-
stawiają sobie nogę”. Zamiast oczekiwanej solidarności Vincent
widzi tylko rywalizację, równie małoduszną jak i zjadliwą. Co gor-
sza, malarze walczą ze sobą o sprawy w gruncie rzeczy nic niewarte.
Chcą się pokazać, mieć wille, wkręcić się do „wytwornego towarzy-
stwa”. Żałosna mentalność! Vincent stanowczo woli wałęsać się po
uliczkach Geest i Slijkeinde, tej „haskiej Whitechapel”; czuje się tam
bliżej spraw ludzkich. Jak się jest malarzem ‒ mówi Vincent ‒ „nie
wolno ubiegać się o żadną inną pozycję w społeczeństwie... Malarz
powinien wyzbyć się wszelkich ambicji socjalnych.” Nie wolno ko-
kietować, trzeba mówić prawdę. Sztuka tych malarzy, stale idących
na ustępstwa, traci w oczach Vincenta swoją powagę. Sprawia mu
przykrość; rani jego wrażliwość. Częste oglądanie dzieł Rembrandta
i Fransa Halsa w Królewskim Muzeum Mauritshuis wyrabia mu
smak. Porównuje współczesnych malarzy z malarzami poprzedniego
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pokolenia, takimi jak Israels, Maris czy Millet; twórczość tej „starej
gwardii” ma znacznie więcej wyrazu niż twórczość przyjaciół Anto-
na Mauve. Ich znajomość rzeczy przyswoił sobie Vincent bardzo
szybko. Przed miesiącem wydawało mu się, że ich wiedza nie ma
granic; tymczasem ‒ już ją wyczerpał. Upojony chęcią uczenia się, z
radością nagiął się zrazu do ich metody; teraz ona go drażni. Nie
wystarcza mu stosowanie formułek, zasklepianie się w malarskich
konwencjach, które nagle wydają mu się równie ckliwe i sztuczne,
jak dawniej religijne konformizmy. Dusi się w ciasnych ramach,
wzdycha za czymś mocniejszym, bardziej męskim. Skorupa pęka.
Vincent staje się niespokojny, pochmurnieje. Malarze są urażeni jego
niemiłymi uwagami... Zresztą, niepokoi ich ten dziwny, nieopano-
wany człowiek. Jego absolutna pogarda dla wszystkiego, co nie jest
sztuką, zaniedbany strój, ciężkie spojrzenie przenikliwych źrenic
sprawiają, że źle się czują w jego towarzystwie. Mauve, nie orientu-
jąc się w przemianach zachodzących w jego uczniu, nadal chce od-
grywać wobec niego rolę „geniusza”. Kiedy jakiś rysunek czy akwa-
rela nie przypada mu do gustu, z łaskawą wyższością autorytatywnie
przekreśla go albo i rozdziera. Vincent zaczyna się „stawiać”. Broni
angielskiego malarstwa, które Mauve uważa za „literaturę”. Oburza
się, kiedy Mauve wychwala mu wdzięczne akademizmy. Wreszcie
któregoś dnia, kiedy Mauve poleca mu narysować gipsowego Apol-
la, Vincent, doprowadzony do ostateczności, Vincent, który ma jesz-
cze w oczach surowe twarze górników i chłopów, Vincent, do które-
go zgoła nie przemawia ta zachwycona sobą uroda, łapie Apollina i
ciska go z pasją do wiadra z węglem, rozbijając na drobne kawałki.
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Mauve obraża się. Vincent znowu jest samotny i przygnębiony.
Nigdy nie zastanawiał się nad konsekwencjami swego postępowania;
ale nawet gdyby się zastanowił, też by go nie zmienił; musi iść na-
przód, ciągle naprzód, gnany żywiołową siłą wewnętrzną, której
gwałtowności nie zahamują żadne refleksje ani rachuby. Niemniej
jednak sprzeczkę z Mauve'em dosłownie odchorował. Znowu jest
skazany na osamotnienie, na tragiczną, milczącą rozmowę ze sobą.
Sam widok pędzla doprowadza go do gorączki. Zarzuca malarstwo
olejne i akwarele, zbyt wyraźnie przypominające mu Mauve'a ‒ i
śmiertelnie smutny wałęsa się po robotniczych dzielnicach Hagi.
Pewnego wieczoru w jakiejś knajpce, do której zaszedł przypad-
kiem, nawiązuje rozmowę z kobietą naznaczoną stygmatami wszel-
kich możliwych niedoli. Na imię jej Krystyna. Jest wysoka, dobrze
zbudowana; ma zaledwie trzydzieści dwa lata, ale dawno straciła
wszelką świeżość. Chuda, blada, wynędzniała, na pół alkoholiczka,
w piątym miesiącu ciąży, utrzymuje się z nierządu. Zdrowie jej
szwankuje, umysł ma zamroczony. Vincenta wzrusza historia opo-
wiedziana przez Krystynę, stara, banalna historia upadłej dziewczy-
ny. Obecny stan uczuć, przygnębienie po zerwaniu z Mauve'em ‒
sprawiają, że Vincent z miejsca odnosi się do tej kobiety z pełną
sympatią. Gotów jest uwierzyć we wszystko, co mówi. Patrzy na nią
przez pryzmat własnego cierpienia, choć niemałą rolę odgrywa w
tym wpływ literatury, obficie pieniącej się w owej epoce, sentymen-
talnej, humanitarnej literatury Dickensa, Micheleta, Wiktora Hugo.
„To sprawiła ich bieda, nie ich chęci” ‒ głosi napis pod rysunkiem
Frank Holla. Krystyna jest ofiarą złego losu. Przekląć ją, potępić to
grzeszne stworzenie, jak to czynią pastorzy? „Jak ona może dobrze
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postępować, skoro nie wie, co to dobro?” Vincent pomoże jej pod-
nieść się z upadku. „Pozostawiona samej sobie ‒ zginie.” „Poczucie,
że mimo wszystko na coś się jeszcze przyda”, pozwoliło Vincentowi
po powrocie z Amsterdamu otrząsnąć się i wrócić do równowagi. Po
stracie Kee nie potrafi już pokochać żadnej kobiety. Ale przynajm-
niej może pomóc, darzyć serdecznością, rozjaśnić odrobiną radości
czyjąś samotność, a także, w tej wspólnej niedoli ‒ znaleźć dla siebie
coś na kształt szczęścia i „życie nie do zniesienia uczynić zno-
śnym”... Cóż z tego, że Krystyna jest brzydka! Dla Vincenta bije z
niej ludzka prawda. Cierpiała, życie ją „przeorało”. Przypomina po-
stacie Chardina czy Jean Steena. Przypomina „wyrobnicę” w ujęciu
francuskich powieściopisarzy; pochodzi z ludu; „uosabia sobą
wzniosłość”. „Trzeba działać, tylko to jest ważne.” Krystyna będzie
pozować Vincentowi. „Można z niej coś wydobyć.”
Dzięki Krystynie, którą nazywa Sien, Vincentowi wraca zapał.
Jest w stosunku do niej uosobieniem chrześcijańskiego miłosierdzia.
Odmawia sobie wszystkiego, byle podreperować jej zdrowie, każe
jej brać kąpiele, kupuje środki wzmacniające, zawozi ją do szpitala w
Lejdzie na badanie; płód ma nieprawidłowe ułożenie: trzeba prze-
prowadzić zabieg kleszczowy. Ale Vincent jest wynagrodzony za
swoje starania ‒ Sien czuje się lepiej! Sien wkłada w pozowanie
wiele dobrych chęci, dostosowuje się do wszystkich wymagań mala-
rza, chodzi pozować, gdzie on sobie życzy, pozuje mu nawet na pla-
ży w Scheveningen, koło rybackich łodzi. Jest punktualna, cierpliwa;
znosi ze spokojem zmienne humory Vincenta, jego nagłe napady
pasji, kiedy napotka na trudności. Obecność kobiety ożywia pracow-
nię na Schenkweg. Sien rodziła czterokrotnie. Przyprowadza do
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pracowni jedno z dzieci; Vincent rysuje skwapliwie jego główkę.
Przyprowadza tam również i swoją matkę; stara kobiecina, zniszczo-
na ciężkim życiem i ośmioma porodami, jest jeszcze żwawa i zarabia
na życie chodząc na posługi.
I tak w tych szarych zimowych dniach życie Vincenta trochę się
wygładza. Z upojeniem rozkoszuje się żałosną karykaturą wymarzo-
nego szczęścia. Rysuje dużo, robi stale postępy. Mauve nadal trzyma
się od niego z daleka. Ale Vincent coraz wyraźniej odchodzi od śro-
dowiska Mauve'a i haskich malarzy. Z fajką w zębach, w płóciennej
bluzie, pracuje na Geest, robotnik wśród robotników.
Mimo pomocy Tea Vincent ma coraz większe trudności finanso-
we. Często nie dojada. Tym bardziej chciałby wreszcie sprzedać
swoje prace; na początku marca zwraca się w tej sprawie do Terste-
ega z galerii Goupil. Tersteeg zapewne nie bez zaciekawienia przyj-
muje wizytę dawnego pracownika. Zna całą historię, amsterdamską,
toteż z pewną dozą złośliwego politowania patrzy na poparzoną rękę
Vincenta. Może mimo wszystko budzi się w nim trochę współczucia.
W odruchu dobroci kupuje od Vincenta rysunek za dziesięć flore-
nów, ale równocześnie uważa za swój obowiązek wykazać mu, jak
wiele zyska zmieniwszy sposób malowania. Ani temat, ani technika
rysunku nie mogą się podobać publiczności. Niech lepiej produkuje
miłe akwarelki, poszukiwane przez publiczność, a ze względów
oszczędnościowych ‒ niech unika rysowania z modela. Niepotrzeb-
nie zawraca sobie głowę. Dokąd niby to mają go doprowadzić te jego
poszukiwania? Głupota ‒ i tyle!
Unikać rysowania z modela! Vincent wpada w pasję. Jak może te-
go unikać, kiedy wszystkie jego wysiłki zmierzają do bezpośredniego,
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jak najbliższego kontaktu, do stopienia się w jedno z naturą, z czło-
wiekiem? Nie może obejść się bez modela! A co do akwareli, to z
natury rzeczy jest ona zbyt delikatną techniką, żeby oddać te ske-
tches from life, o jakich zamyśla. Raczej odpowiada mu „twardy
stolarski ołówek”, którym można uzyskać znacznie mocniejsze efek-
ty! Gonić za przypodobaniem się publiczce, staczać się z jednego
ustępstwa w drugie, paskudzić sposób wypowiadania się ‒ o nie! ‒
krzyczy rozwścieczony Vincent. „Wolę przez pół roku nie jadać
obiadów i w ten sposób coś zaoszczędzić ‒ pisze do Tea ‒ niż do-
stawać od czasu do czasu dziesięć guldenów od Tersteega, okraszo-
nych takimi uwagami... Pracować bez modela to dla malarza istna
zaraza!”
W parę dni później, w książce Sensiera o Millecie, Vincent natra-
fia na takie zdanie malarza chłopów: „Sztuka to walka; sztuce trzeba
się oddać bez reszty.” Te słowa są dla niego cudownym wskazaniem.
Wpada w entuzjazm. Millet, ten mistrz uwielbiany, którego biblijne
umiłowanie ziemi budzi w Vincencie niewymowny zachwyt, ten
życzliwy realista, przyjaciel skromnych, zwykłych spraw, którego od
pierwszych kroków obrał sobie Vincent za nauczyciela, zachęca go
do wytrwania, bez względu na wymagania marszandów ani na kom-
promisy, do jakich zachęcają go swoim przykładem przyjaciele
Mauve'a. „Trzeba harować jak cała gromada Murzynów ‒ powie-
dział Millet. ‒ Wolę nic zgoła nie mówić niż wypowiedzieć coś w
sposób nieprzekonywający.” Sztuka nie jest jakimś dochodowym
rzemiosłem. Sztuka to walka bez pardonu, tragiczne zmagania się z
Rzeczywistością. Przymilać się zniewieściałej publiczce? O to wam
chodzi!
I znowu raz za razem ‒ dwie pomyślne wiadomości, jak gdyby
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los chciał utwierdzić Vincenta w jego przekonaniach. W nieskład-
nym dopisku Vincent czym prędzej zawiadamia o nich Tea. Stryj
Cornelius-Marinus, marszand z Amsterdamu, przysłał mu zamówie-
nie na „dwanaście niewielkich rysunków piórkiem, przedstawiają-
cych widoki Hagi, po dwa i pół guldena za sztukę, cena ustalona
przeze mnie ‒ oświadcza Vincent. ‒ Jeżeli mu przypadną do gustu,
zamówi dwanaście następnych i sam ustali za nie wyższą cenę.”
Poza tym Mauve godzi się obejrzeć jego prace. Unikając przezornie
imienia Sien, Vincent nie może się jednak powstrzymać, żeby nie
wspomnieć bratu o wzruszającym postępku swojej „modelki” ‒
zwolnił ją dzisiaj, bo nie miał tych paru groszy na zapłatę, nawet dziś
nie jadł; mimo to Sien zjawiła się, nie przyszła pozować, domyśliła
się jego opłakanej sytuacji, więc przyniosła mu trochę fasoli i karto-
fli. „Są mimo wszystko rzeczy, dla których warto żyć!” ‒ dochodzi
do wniosku Vincent. Przejęty radością, cytuje bratu zdanie Milleta i
kończy okrzykiem: „Biada ci, Tersteeg, biada! Mylisz się gruntow-
nie!”
Niestety, radość Vincenta polega na nieporozumieniu, a Terste-
egów są tysiące! Czego stryj Cor spodziewa się od Vincenta? Trady-
cyjnych widoczków Hagi w „pamiątkarskim stylu”, grzecznych ry-
sunków Grotę Kerk, Ratusza, starych domów na Binnenhof, okrągłej
wysepki opłyniętej spokojnymi wodami Hofvijver, gdzie trzepoczą
się bociany, albo lasków w Scheveningen. Tymczasem Vincent po-
syła mu widoki ubogich robotniczych dzielnic miasta. Stryj Cor płaci
wprawdzie za pracę, ale zwraca uwagę bratankowi, że zrobił niezu-
pełnie to, czego on sobie życzył. Poza tym nie podoba mu się faktura
rysunków. Nie cofa następnego zamówienia, ale raz jeszcze
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podkreśla wyraźnie, o co mu chodzi, i doradza mu więcej giętkości.
Vincent zrzędzi. Ku jego irytacji Mauve staje po stronie stryja Cor i
‒ Tersteega. „Jeżeli tym razem ci się nie uda, nie znajdziesz już ni-
kogo” ‒ oświadcza protekcjonalnie; co gorsza, w niezręczny sposób,
z którego wyraźnie przebija uraza, przedstawia Vincentowi zamó-
wienie stryja jako łaskę, prawie jako jałmużnę. Vincent traci odwagę.
„Kiedy coś takiego słyszę, ręka mi opada jak sparaliżowana” ‒
wzdycha; odrzuca ze zniechęceniem rysunki, jakie robi dla stryja,
wraca do nich z przymusem i znowu je odrzuca nie mogąc się dosta-
tecznie skupić; on potrafi pracować tylko z ufnością i zapałem. Jest
rozdrażniony, zdenerwowany. Niebo zaciąga się burzowymi chmu-
rami.
W rzeczywistości Vincent doskonale zdaje sobie sprawę, jaka
rozgrywka toczy się w tym momencie. Mają do niego pretensję ‒
kupcy, malarze, że nie chce „produkować kiepskich głupstewek”, że
on, biedny wykolejeniec, prowadzi „rzekome poszukiwania”. Śmieją
się z tego nędzarza, który nie wie, czy będzie miał coś do zjedzenia
wieczorem, a odrzuca chleb łaskawie mu ofiarowywany, który w
obraźliwy sposób nie stara się wkręcić do przyzwoitego towarzy-
stwa, a woli zadawać się z hołotą; śmieją się z niego, ale śmieją się
kwaśno. Ten Vincent Van Gogh to drażniąca figura, żywy wyrzut,
haniebny przykład. A teraz ma czelność afiszować się z najgorszego
rodzaju prostytutką. Korzystają z tej okazji, by odsunąć się od niego
z ostentacyjną dezaprobatą. Wygłaszając piękne słowa odwracają się
od parszywej owcy. Wokół Vincenta tworzy się pustka, bo teraz
zewsząd sypią się nagany ‒ od Tersteega, od stryja Cor, nawet od
rodziców Kee ‒ więc taki człowiek ośmielał się ubiegać o rękę ich
córki, człowiek, który nie zawahał się zhańbić uczciwego nazwiska
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zadając się z jakimiś najgorszymi kreaturami! Vincent ‒ dochodzą
wszyscy zgodnie do wniosku ‒ zszedł z „uczciwej drogi”.
Vincent spuszcza głowę i nie zmienia postępowania. Pogodził się
z losem. Wie dobrze, że musi dojść aż do końca swojej przygody.
Dopiero w obliczu śmierci złoży broń. Za parę dni, 30 marca, skoń-
czy dwadzieścia dziewięć lat i, jak sam powiada, „umieć cierpieć w
milczeniu ‒ to jedyna ważna rzecz, jedyna wielka mądrość, jedyna
nauka, którą trzeba poznać, jedyne rozwiązanie problemu życia”.
Weźmie przykład z tych nieszczęsnych koni, jakie widział na obrazie
Mauve'a. „To właśnie jest r e z y g n a c j a , ale prawdziwa, nie ta,
którą głoszą kapłani. Te szkapy, zmordowane szkapy ‒ karę, siwe,
gniade ‒ stoją cierpliwie, posłuszne, zrezygnowane, ciche. Za chwilę
będą znowu musiały ciągnąć przez parę kroków ciężki prom; praca
dobiega już końca. Chwila wytchnienia. Dyszą ciężko, mokre od
potu, ale nie protestują, nie skarżą się na nic. Przyzwyczaiły się od
dawna, przyzwyczaiły się od lat. Godzą się pożyć jeszcze chwilę i
trochę popracować, choć jutro pójdą do rakarza ‒ que soit! ‒ są na to
przygotowane.”
Vincent wie, że go ludzie wykluczyli ze swego grona. Trudno!
Que soit! Skoro w swoim własnym środowisku mógłby przebywać
tylko za cenę zdrady swojej osobowości, skoro musi wybierać mię-
dzy pójściem na kompromisy a własnymi dążeniami ‒ dokonał wy-
boru.
Dokonał wyboru, ale cierpi. W pracy i przyrodzie szuka ukojenia.
„Patrzę na niebieskie niebo albo na trawnik ‒ mówi ‒ i to mnie
uspokaja.” W kwestiach malarskich zdobywa coraz większą pew-
ność. Czytając ABC rysunku, dzieło Cassagne'a z zakresu perspek-
tywy, jest zdumiony i uradowany, kiedy porównuje swoje prace
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ze wskazówkami podręcznika i widzi w nim potwierdzenie swoich
teorii. Sien ciągle mu pozuje do rysunków; pod naporem gwałtow-
nych uczuć powstają dzieła modelowane mistrzowską ręką: kobieta
rozmyślająca o życiu, kobieta dręczona żalem, matka karmiąca
dziecko, The Great Lady ‒ „biała, smukła postać kobiety zatrwożo-
nej, niespokojnej wśród ciemności nocy”, na której ramiona zwalił
się nagle cały ciężar ludzkiej niedoli i wyrzut, że jest również spraw-
czynią tych nieszczęść; i wreszcie Sorrow, przede wszystkim Sorrow
‒ naga kobieta, rozczochrana, z obwisłą piersią, siedzi i płacze
ukrywszy twarz w ramionach ‒ symbol nędzy, symbol cierpienia.
Sorrow is better than joy. Pod rysunkiem Vincent umieścił zdanie
Micheleta: „Jak to się dzieje, że może być na tym świecie kobieta tak
beznadziejnie samotna i opuszczona?” Komuż stawia to pytanie?
Światu zakłamanych artystów, światu faryzeuszy, światu tych, którzy
zawodowo trudnią się miłosierdziem, ale których święte oburzenie
nie jest niczym innym jak obłudą.
Vincent wie, że został wykluczony z grona ludzi, ale wie również,
że w tej chwili jest bliski odkrycia cudownej krainy. „Jestem artystą”
‒ szepce do siebie. Czuje, że rośnie w nim siła; przeczuwa jej niepo-
hamowany rozkwit. „Świadomość, że nic oprócz choroby nie jest w
stanie odebrać mi rosnącej siły ‒ pisze do Tea ‒ ta świadomość
sprawia, że z odwagą patrzę w przyszłość, a w obecnej chwili potra-
fię znieść spokojnie liczne przykrości. Wspaniała to rzecz ‒ dodaje
jeszcze ‒ patrzeć na jakiś przedmiot, podziwiać jego urodę, zastana-
wiać się nad nim, wbijać go sobie w pamięć, a potem powiedzieć
sobie: «Teraz zabieram się do rysowania», i pracować dopóty, dopó-
ki go się nie odtworzy.” Skończyły się wątpliwości i błądzenie po
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omacku. Teraz wystarczy utrzymać napór tej siły w stanie najwyż-
szego natężenia, niezmordowaną pracą dążyć do dalszych postępów,
iść naprzód, naprzód, wciąż naprzód...
Pewnego kwietniowego dnia Vincent rysując na wydmach spoty-
ka Mauve'a i prosi go, żeby obejrzał jego nowe prace. Mauve unika
towarzystwa Vincenta, więc odmawia prosto z mostu; dochodzi do
kłótni. „Jestem artystą!” ‒ krzyczy Vincent do Mauve'a, którego
zapewne żadne inne słowo nie potrafiłoby boleśniej ugodzić. Mauve
wymyśla dawnemu uczniowi, zarzuca mu „paskudny charakter”.
„Między nami wszystko skończone!” ^- rzuca mu na odchodnym.
Vincent, dotknięty do żywego, odwraca się od niego i wściekły wra-
ca do pracowni. Zerwanie z kastą reprezentowaną przez Mauve'a ‒
zostało definitywnie przypieczętowane. Musiało się tak stać. Wrzód
trzeba przeciąć. Vincent, przybiegłszy do domu, chwyta za pióro i
pisze do Tea. Opowiada mu o swoim zatargu z Mauve'em na wy-
dmach. Co się dzieje? Teo w Paryżu nie wie o niczym. Dlaczego
wszyscy zrywają z Vincentem? Vincent piorunuje: „No więc, moi
panowie, wy, którzy przywiązujecie taką wagę do form i do kultury,
posłuchajcie, co wam powiem: kto postępuje słusznie, pod warun-
kiem, że to szczera prawda, kto zachowuje się kulturalniej, subtel-
niej, w sposób godny prawdziwego mężczyzny ‒ ten, kto porzuca
ko'„bietę, czy też ten, kto zlituje się nad opuszczoną?” Tak, tej zimy
on, Vincent, przyszedł z pomocą ulicznej dziewczynie ‒ na tym po-
lega cała jego zbrodnia. W urywanych, zjadliwych słowach opowia-
da bratu swoją przygodę z Sien. „Wydaje mi się, że każdy mężczy-
zna, wart cośkolwiek, postąpiłby w tym wypadku tak samo.” Że
wszyscy zapatrują się na to inaczej? Cóż z tego! Kto ma rację ‒ on
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czy tamci? A zresztą, jakim prawem wtrącają się w jego prywatne
życie? Wolno mu chyba postępować według własnego zdania! „Ta
kobieta przywiązała się do mnie jak oswojony ptak; co do mnie zaś ‒
mogę się ożenić tylko jeden raz i chyba nie mógłbym zrobić nic lep-
szego, jak właśnie ożenić się z nią, bo to jedyny sposób, żeby jej
nadal przychodzić z pomocą; inaczej bieda znowu wpędzi ją na dro-
gę wiodącą prosto w przepaść.” Oto wszystko! „Mauve, Tersteeg,
Teo, w waszych rękach jest mój chleb codzienny! Czy mi go odmó-
wicie, odwrócicie się ode mnie? Powiedziałem swoje ‒ teraz cze-
kam, co powiedzą inni.”
Teo spokojnie i rozważnie ocenia postępowanie brata. Ostrzega
przed Sien, podejrzewa, że może być intrygantką, której nietrudno
było omotać poczciwego i łatwowiernego Vincenta. Vincent, które-
mu ulżyła spowiedź przed bratem i pozbycie się ciążącej mu tajem-
nicy, w szeregu listów dyskutuje z argumentami brata. Ale o czym tu
dyskutować? Vincent nie należy do ludzi, którzy się cofają. „Stoję
między dwiema przepaściami. Jeżeli ci odpowiem: «Tak, Teo, masz
rację! Zrywam z Krystyną!» ‒ skłamię przyznając ci rację; poza tym
zobowiążę się do popełnienia podłości. Z drugiej strony, jeśli nie
przyznam ci racji, a ty zajmiesz takie stanowisko jak Tersteeg czy
Mauve, można powiedzieć ‒ ryzykuję własną głową. Ale zmilczeć,
żeby za tę cenę zapewnić sobie Twoją pomoc, to, moim zdaniem,
niegodny postępek... Wolę więc postawić wszystko na jedną kartę.” I
znowu rozwodzi się bez końca, usprawiedliwia, tłumaczy. Wszystkie
argumenty Vincenta są z rzędu uczuciowych i humanitarnych. Przy-
wiązali się z Sien do siebie; jeżeli ją rzuci, Sien znowu stoczy się do
rynsztoka. A poza tym, a poza tym... „lepiej żyć z marną dziwką niż
samemu”. Niestety, nie może się łudzić inną nadzieją. Kobiety,
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które kochał, zawsze odtrącały go z pogardą. „Jesteśmy ze Sien parą
biedaków: trzymamy się razem, razem dźwigamy nasz ciężar, a to
właśnie przemienia nieszczęście ‒ w szczęście.” Sien jest jedną z
tych kobiet, „na które pastorzy rzucają z kazalnicy gromy potępie-
nia”, tak, ale on jej nie potępia, on jej nie sądzi. Sien wybawiła go z
osamotnienia; dzięki niej uniknął najokropniejszej w świecie rzeczy
‒ przebywania z samym sobą, przyłapywania we własnym, spojrze-
niu przerażającej zmienności rzeczy, ich gorzkiej nietrwałości. Ożeni
się z nią. Zamieszkają ‒ przypuszcza, że mu się to uda ‒ w domu,
który buduje się obok; strych łatwo da się przerobić na pracownię, a
ma i lepsze światło, i jest obszerniejszy od obecnego mieszkania.
Sien „wie, co to bieda, ja również. Mimo biedy ‒ zaryzykujemy.
Rybacy wiedzą, że morze jest zdradliwe, a burze niebezpieczne. Ale
kiedy nadciąga burza i noc zapada, co jest gorsze ‒ niebezpieczeń-
stwo czy strach przed niebezpieczeństwem? Ja wolę rzeczywistość,
wolę samo niebezpieczeństwo.” Stając po stronie Sien, Vincent Van
Gogh jest po prostu posłuszny nakazom swojego losu. Stale łamie
wszystko, co mogłoby tamować jego rozwój wewnętrzny, i bez za-
strzeżeń pozwala się unosić nurtowi, choć nie bardzo dostrzega, do
jakiego celu ten nurt go niesie. Zerwał z konformizmem obyczajo-
wym rodziny. Zerwał z konformizmem malarskim Mauve'a i jego
przyjaciół. Opowiadając się po stronie Sien przeciw marszandom i
malarzom haskim przesiąkniętym mieszczańskimi tradycjami ‒ zry-
wa z konformizmem społecznym. Wszystkich, którzy się go jeszcze
trzymają, uważa za „słabeuszów”. „Zrywam z tym wszystkim ‒ pi-
sze do Tea ‒ opuszczam środowisko, z którego pochodzę... Urzą-
dzam swoje mieszkanie na wzór mieszkania robotnika. Wolę to.
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Jest tu skromnie, ale czuję się u siebie.” Dodaje jeszcze: „Mam na-
dzieję, że mimo wszystko w tej nędzy nie odmówisz podania mi
ręki.”
Jeżeli o to chodzi, Vincent nie potrzebuje się niczego obawiać.
Przeciwnie, ostatnie wydarzenia zacieśniają jeszcze więzy między
braćmi. Teo ‒ i jeden tylko Teo ‒ staje się dla Vincenta coraz więk-
szą podporą. Uspokojony co do uczuć brata względem niego, Vin-
cent pracuje ze wzmożonym zapałem. „Bywa tak, że robię po pięć
rysunków dziennie ‒ pisze ‒ ale na dwadzieścia, zaledwie jeden jest
udany... Sam będę dobrze wiedział, który jest dobry, i ten ‒ dodaje ‒
zatrzymamy.” Przyjdzie moment, wcześniej czy później, że Teo
zostanie wynagrodzony za swoją dobroć, swoją wierność.
Vincent zabiera się znowu do zamówienia stryja Cora. Ukończył
siedem zamówionych rysunków, ale z braku pieniędzy nie może ich
wysłać do Amsterdamu. W takiej właśnie sytuacji, kiedy Vincent,
pracując nadal, omija z daleka gospodarza domu, bo mu jest winien
pieniądze ‒ odwiedza go Van Rappard. Jego wizyta jeszcze bardziej
podnosi Vincenta na duchu. Pokazuje przyjacielowi rysunki, dysku-
tuje z nim na temat faktury, wysłuchuje uwag ‒ pożywki dla przy-
szłych poprawek. Wszystkie te rysunki przedstawiają sketches from
life ‒ robotnicze osiedle, wędzarnie ryb, ogródki w kwiatach; Vin-
cent narysował też szopę stolarza widoczną z okien pracowni. Mocne
w ujęciu rysunki nasycone są niepokojącym realizmem, podkreślo-
nym jeszcze patetycznie ujętą perspektywą. Zauważywszy, że jeden
z rysunków jest rozdarty, Van Rappard zwraca się do Vincenta:
„Trzeba to naprawić.” ‒ „Nie mam pieniędzy” ‒ przyznaje się Vin-
cent. Van Rappard pożycza mu poczciwie dwa i pół guldena. Vin-
cent będzie mógł wysłać zamówienie stryja Cora. Ale wysyła je
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dopiero po ostatecznym opracowaniu i ostatnich poprawkach ‒ bo
stara się zawsze wykazać^ iż pomoc, jaką mu okazują, nie idzie na
marne.
Vincent przez cały maj pracuje zapamiętale ‒ od czwartej rano
rysuje w dzielnicach robotniczych Hagi lub Scheveningen, na wy-
dmach czy przy wędzarni flader. Odwiedza knajpy i poczekalnie
trzeciej klasy robiąc szkice heads of the people. Pełen gorącego za-
chwytu dla sztychów, dla techniki black and white, gorliwie kolek-
cjonuje wszystko, co może znaleźć z prac Milleta, Gavarniego, Gu-
stawa Doré albo angielskich grafików z „Graphic” lub „London
News”. Na nieszczęście, zdrowie nadszarpnięte przez narzucane
sobie ograniczenia, moralne przeżycia ostatnich tygodni i wytężoną
pracę ‒ niezbyt mu dopisuje. Vincent, kiedy rysuje, pogrąża się w
pracy bez reszty. „Abstrahując od wysiłku umysłowego i męki inte-
lektualnej, ta praca wymaga codziennie sporego wydatku energii” ‒
pisze z pewnym zdziwieniem do Tea. Vincent zaziębił się na wy-
dmach, miewa ataki silnej gorączki. Nerwowo ‒ jest zupełnie wy-
czerpany. Odpowiedź stryja Cora po otrzymaniu rysunków też nie
jest pocieszająca. Zamiast spodziewanych trzydziestu florenów Vin-
cent dostaje dwadzieścia. Stryj Cor stracił do reszty nadzieję, że z
bratanka wyrośnie miejscowy elegant, wytworny malarz; pyta go,
czy Vincent wyobraża sobie, iż tego rodzaju rysunki mogą mieć
jakąkolwiek wartość handlową. „Odpowiedziałem ‒ pisze Vincent
do Van Rapparda ‒ że nie jestem au courant handlowej wartości
przedmiotów i nie mam do tego żadnych pretensji; toteż, jeżeli on,
kupiec, powiada, że nie mają wartości handlowej, nie zamierzam
spierać się z nim ani kwestionować jego punktu widzenia; jeśli o
mnie chodzi, większą wagę przywiązuję do wartości artystycznej
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i znacznie wolę poświęcić uwagę naturze niż kalkulacji cen; wresz-
cie jeśli wspomniałem mu o cenie, a nie oddałem rysunków za dar-
mo, to dlatego, że ‒ jak każdy człowiek ‒ i ja mam swoje potrzeby:
muszę jeść, mieszkać itd., i uważam za swój obowiązek załatwiać te
stosunkowo mało ważne problemy.” Vincent wścieka się. Z góry
domyśla się, że będą mu wymawiać „niewdzięczność” i „grubiań-
stwo”. Pisze o tym wszystkim do Van Rapparda po to, żeby „otwo-
rzyć w maszynie klapę bezpieczeństwa”. Pisze z gryzącą ironią:
„Oczywiście, bogaci kupcy to dzielni ludzie, uczciwi, prawi, lojalni i
subtelni ‒ podczas gdy my, biedaczyska, którzy rysujemy w polu, na
ulicy albo w pracowni, raz o wczesnym świcie, raz późną nocą, raz
pod palącym słońcem, raz w śniegu ‒ rny jesteśmy osobnicy nie
wiedzący, co to delikatność, praktyczny rozsądek, «piękne maniery»!
Chętnie się na to godzę!” On wie, czego chce, cierpi, że jest tak źle
rozumiany. „Sztuka jest zazdrosna ‒ mówi Vincent ‒ wymaga, żeby
jej poświęcić cały nasz czas, wszystkie nasze siły; ale kiedy człowiek
poświęca się bez reszty, a inni zarzucają mu brak zmysłu praktycz-
nego i nie wiem co jeszcze, to czasem robi się gorzko na duszy.”
Niemniej jednak, ostatnie mosty zostały zerwane. W początkach
czerwca Vincent jest w zupełnej depresji; co gorsza, stan zdrowia
pogarsza się na skutek choroby wenerycznej, której nabawił się od
Sien, do tego stopnia, że musi pójść do szpitala w Hadze. Sien rów-
nież wkrótce wyjedzie z Hagi do szpitala w Lejdzie, na poród.
Vincent nie cierpi chorób. „Tacy ludzie jak ja nie powinni choro-
wać ‒ gdera. ‒ Sztuka jest zazdrosna, nie lubi, kiedy choroba okazuje
się silniejsza od niej. Ja zresztą uważam to samo.” Broni się przed
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chorobą, chce jak najprędzej wrócić do pracy. „Żyję po to, żeby ma-
lować ‒ myśli ‒ nie, żeby dbać przede wszystkim o zdrowie. Czasa-
mi rzuca się człowiekowi w oczy prawdziwość tych tajemniczych
słów: «Kto straci żywot, ten go odnajdzie.»„ Jest jednak do tego
stopnia osłabiony i wyczerpany, że na razie słucha zaleceń lekarzy
przykazujących mu leżeć bez ruchu. Leży w sali nr 6, w dziesięcio-
osobowym pokoju; jest zadowolony ze szpitala. Uważa, że opieka
jest dobra. Jednakże nie może długo uleżeć spokojnie i popełnia
szereg nieostrożności. Następuje nawrót choroby. Dopiero po trzech
„tygodniach Vincent wraca do sił. Zaczyna rysować i czytać, odkry-
wa Zolę i zachwyca się nim gorąco; poznaje bliżej malarza Breitne-
ra, który równocześnie z nim leży w szpitalu; pod wpływem uwag i
rad Breitnera, malarza o mocniejszej indywidualności niż reszta jego
haskich kolegów, zagorzałego wielbiciela Daumiera ‒ artyzm Vin-
centa dojrzewa. Vincent skierowuje główne wysiłki na zagadnienia
perspektywy i opanowuje je całkowicie.
W czwartym tygodniu pobytu w szpitalu dostaje Vincent list od
Sien ‒ krzyk rozpaczy. Wzburzony, roztrąca lekarzy, którzy odradza-
ją mu przedwczesne wyjście ze szpitala, i jedzie do Lejdy. Jest 1
lipca. Szpital w Lejdzie. Przy łóżku, gdzie spoczywa wyczerpana
Sien, przy kołysce, gdzie leży jej synek urodzony tej nocy i „pokazu-
je znad kołdry zadarty nosek” ‒ Vincent bije się z, myślami. „Co
robić?” Już dostatecznie ostro krytykowali ludzie jego stosunki z
Sien ‒ co powiedzą, jeżeli na stałe zamieszka razem z nią i jej dziec-
kiem? A jednak! Poród był ciężki. Stan nerwów u Sien jest niedobry;
ogólny stan zdrowia ‒ zły. Lekarz szpitalny widzi jedyną szansę
ratunku „w unormowanym życiu rodzinnym”. Jak więc mógłby
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Vincent wahać się dłużej? „Jak wyzdrowiejesz, przyjdź do mnie ‒
oświadcza jej ‒ co będę mógł, to zrobię.” „Gdybyśmy nie mieli od-
wagi nie cofać się przed pewnymi rzeczami ‒ niewarci bylibyśmy
żyć” ‒ przetrawia w myślach.
Zgodnie z, dawniejszym planem, Vincent wynajmuje ‒ za sto-
sunkowo skromną cenę ‒ strych sąsiedniego domu 1 i wprowadza się
tam, a razem z nim Sien z niemowlęciem i jednym ze swoich star-
szych dzieci. Vincent kupuje u przekupnia kołyskę dla małego. Może
teraz cieszyć się złudzeniem, że i on także ma dom. Rozbrzmiewa w
nim „spokojna i cicha muzyka”. „Kiedy mnie odwiedzisz ‒ pisze do
Tea ‒ nie zastaniesz mnie już w nastroju zniechęcenia ani melancho-
lii; przypuszczam, że otoczenie przypadnie ci do gustu, a w każdym
razie nie będzie ci się zbytnio nie podobać. Młoda pracownia, para
ludzi jeszcze młodych i czynnych. Nie jakaś tam mistyczna, tajemni-
cza pracownia malarska, ale pracownia wkorzeniona w prawdziwe
życie. Pracownia ‒ podkreśla z naciskiem ‒ a w niej kołyska i dzie-
cinne krzesełko.”
1 Schenkweg, nr 136.
Vincent wrócił już do poprzedniego trybu życia, pracuje i jasno
ocenia swoją sytuację, swoje dążenia, a także trudności, jakie będzie
musiał pokonać, nim zdoła je zrealizować. „Czymże jestem w
oczach większości ludzi? Zerem, dziwakiem, antypatyczną figurą,
która nie zdobyła i nigdy nie zdobędzie pozycji społecznej, słowem
mniej niż niczym. Dobrze, przypuśćmy, że tak jest naprawdę; w tym
wypadku chciałbym swoją twórczością pokazać, co kryje się w du-
szy takiego dziwaka, takiego zera.” Wola artysty jest jasna. „Chcę
robić rysunki ‒ precyzuje ‒ które by uderzały niektórych ludzi i...
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zawierały kawałek mojego własnego serca.” Dla Vincenta Van Gogh
‒ tworzyć to dawać świadectwo, to przekazać w uprzywilejowanej
formie najlepszą cząstkę samego siebie. Każdy rysunek, każda akwa-
rela pozwala mu na stopniowe, na coraz bliższe i głębsze poznanie
świata i siebie. Każde dzieło jest spowiedzią w barwie przemijającej
chwili, spowiedzią naznaczoną tragicznym dynamizmem rzeczy.
„Czy to w postaci, czy w pejzażu ‒ wyjaśnia ‒ chciałbym wyrazić
nie jakiś sentymentalny smętek, ale głęboki ból.” Naturalnie, spro-
wadziwszy się do nowej pracowni ‒ Vincent obiera sobie w pierw-
szym rzędzie za przedmiot studiów rysunkowych dziecinną kołyskę,
symbol ogniska rodzinnego, które odtąd rozjaśniać mu będzie życie.
Równocześnie opracowuje rysunek „starej pokraki ‒ rosochatej
wierzby”, jednego z tych pokręconych, sękatych, krzepkich drzew, o
których wiadomo, że przetrzymają wszystkie burze i mocną, upartą
wolą trwania oprą się zwycięsko najbardziej nawet gwałtownym i
rozszalałym atakom żywiołów. „Wiesz, Teo, stanowczo nie jestem
pejzażystą ‒ pisał Vincent na początku roku ‒ w moich pejzażach
zawsze będzie jakiś ślad ludzkiej postaci.” Rosochata wierzba ‒ to
dla Vincenta Van Gogh liryczna transpozycja autoportretu, symbo-
licznie dobrany pretekst patetycznego zwierzenia. „W rezultacie ‒
notuje ‒ chcę dojść do tego, aby powiedziano o mojej twórczości:
«Ten człowiek czuje głęboko; len człowiek czuje subtelnie.» Rozu-
miesz ‒ mimo całej mojej rzekomej gruboskórności, a może właśnie
dlatego.”
Vincent z całą odwagą odwrócił się od świata. Wie, czego chce,
wie również, że to, czego chce, nie może dojrzeć w istniejącym
świecie, że jemu nie wolno pozwolić sobie na żadne ustępstwa,
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żadne załamania, żadną chwilę słabości. „Całkowicie zespolić się z
naturą oto obowiązek malarza ‒ brzmi jego wyznanie. Pracować
mając jedynie na względzie pokupność obrazu ‒ to właśnie, w moim
pojęciu, wątpliwa metoda.” Nikt nie utrzymuje z nim stosunków.
Doskonale! Z wieloma rzeczami musi się rozstać, ale „im większa
jest ich ilość, tym bardziej wyczulony staje się mój malarski punkt
widzenia”. Nie dolega mu brak stosunków z malarzami. Do niczyich
metod nie zamierza się stosować. Chce „wczuć się” w życie, w rze-
czywistość i odczuć je na swój własny sposób. Natura ‒ to wielka
mistrzyni. „W najuboższej chatce, w najbrudniejszym zakamarku ‒
oświadcza Vincent z głęboką wiarą i przekonaniem ‒ widzę temat
obrazu czy rysunku. I to właśnie silnie przyciąga moje zainteresowa-
nia.” Nadejdzie chwila ‒ Vincent przyrzeka to solennie ‒ kiedy wy-
wdzięczy się bratu za wszystkie poniesione dla niego ofiary.
Teo jest nadal jego powiernikiem. Regularnie Vincent śle do Pa-
ryża długie listy, nierzadko uzupełniane szkicami, które w tym wy-
padku grają rolę dowodów rzeczowych. Vincent wie, że zaciągnął
wobec brata nie tylko dług pieniężny, ale i moralny. Uważa, że wi-
nien mu zdawać sprawozdanie, wykazać, że zasługuje na jego do-
broć. Szczegółowo informuje go o swoich pracach i postępach, wy-
czerpująco uzasadnia każde posunięcie, powraca wciąż w listach do
jednego i tego samego tematu, jeśli jego postępki ‒ jak na przykład
stosunek ze Sien ‒ budzą w otoczeniu zgorszone zdziwienie. „To, co
łączy mnie ze Sien, jest realne; to nie żadne marzenie, tylko rzeczy-
wistość” ‒ powtarza i, na dowód swojego zmysłu praktycznego,
wysuwa fakt nowego zamieszkania ‒ argument, który w ustach Vin-
centa Van Gogh nie pozbawiony jest specyficznego posmaku.
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Można sobie wyobrazić, z jaką gorliwością i zapałem Vincent wy-
kańcza w ostatnich dniach lipca urządzenie swojego mieszkanka; w
czasie letniego urlopu Teo ma przyjechać do niego.
Spotkanie decydujące. Teo chciałby przekonać Vincenta, że sto-
sunek ze Sien jest pomyłką. Ale Vincent nie myśli wyrzekać się swo-
jego kruchego szczęścia. Nie warto o tym mówić. Lepiej pomówmy
o sztuce. Vincent pokazuje bratu rysunki i akwarele. Od czasu ze-
rwania z Mauve'em nie tknął jeszcze palety. Za pieniądze od Tea
kupuje przybory malarskie i farby. Uważa, że w obecnej chwili, po
długich studiach nad rysunkiem i zasadami perspektywy, jest już
dostatecznie przygotowany i może śmiało popróbować sił w malar-
stwie olejnym.
Zaraz po wyjeździe brata zaczyna malować. Maluje w zapamięta-
niu, z pewnego rodzaju radosnym przerażeniem, w nie znanym dotąd
uniesieniu, w zdumionym zachwycie. „Z całą pewnością nikt by nie
powiedział ‒ woła rozentuzjazmowany do Tea ‒ że to są moje pierw-
sze prace malarskie. Jeżeli mam być szczery, sam jestem tym trochę
zdziwiony, spodziewałem się, że pierwsze studia będą do niczego
niepodobne i dopiero z czasem polepszą się. A tymczasem, nie roz-
mijając się z prawdą, muszę powiedzieć, że już są do czegoś podob-
ne.” Tym razem Vincent naprawdę odkrywa malarstwo. „Malarstwo
olejne daje niezwykłą możność ekspresji ‒ woła ‒ a równocześnie
pozwala wypowiedzieć bardzo subtelne rzeczy! To otwiera znacznie
szersze horyzonty.” Niezmordowanie biega po okolicach Hagi, roz-
stawia sztalugi na diunach w Scheveningen, na łąkach Rijswijk, przy
drogach, w warzywnych ogródkach, w bukowych zagajnikach, na
kartofliskach, pogrążony bez reszty w malarskiej przygodzie.
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„Odkąd kupiłem farby i inne przybory ‒ pisze do Tea 15 sierpnia
póty latałem i pracowałem, póki, kompletnie wyczerpany, nie skoń-
czyłem siedmiu studiów olejnych... Dosłownie, nie mogłem się po-
hamować ‒ zwierza się ‒ nie mogłem się powstrzymać ani przerwać
pracy...” I w upojeniu dorzuca uwagę: „Czuję, że w trakcie malowa-
nia wyłaniają mi się pewne problemy koloru, o których przedtem nie
miałem pojęcia, sprawy mocne i głębokie.” Ani myśli o tym, żeby
się oszczędzać. „Jeżeli nawet przez jakiś czas człowiek czuje się
wyczerpany, szybko wraca do sił i, co ważne, tak jak wieśniak ma
zwiezione swoje zboże czy siano ‒ on ma już swoje prace w domu.”
Jeden list goni drugi, a wszystkie świadczą o gorączkowym, namięt-
nym podnieceniu Vincenta. „Malowanie sprawia mi tak wielką przy-
jemność ‒ pisze do Van Rapparda ‒ że z trudem zmuszam się do
robienia czegokolwiek innego.” „W malarstwie jest coś nieskończo-
nego ‒ oświadcza bratu ‒ nie potrafię wytłumaczyć ci tego inaczej” ‒
dodaje, jak gdyby uniesienie odebrało mu mowę. Pewnego razu idzie
do lasu malować zagon skopanej ziemi. Nadciąga burza, deszcz leje
jak z cebra, ale Vincent trwa na posterunku. A kiedy burza już prze-
szła, klęka w błocie, „żeby uchwycić cudowny, ciemny ton ziemi,
nasiąkniętej świeżym deszczem”.
Mimo całego uniesienia Vincent nie ukrywa przed sobą własnych
braków. Każde pociągnięcie pędzla nasuwa mu tysiące problemów;
cierpliwie, żarliwie stara się znaleźć na nie odpowiedź. Malując na
przykład las bukowy, mówi: „Trzeba to tak zrobić, żeby można było
w nim spacerować, oddychać, żeby las pachniał.” Brak mu jednakże
znajomości techniki, żeby ten efekt uzyskać. Pomijając namiętność,
z jaką pracuje, jego warsztat jest wciąż dość banalny i pozbawiony
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prawdziwej oryginalności. Ale Vincent ma święte prawo dziwić się,
że Gérard Bilders, którego Listy i Dziennik właśnie czyta, narzeka
podczas malowania na „okropną nudę”. Jemu „zmagania z naturą”
nie pozostawiają ani chwili wytchnienia. Maluje szybko, energicz-
nymi pociągnięciami pędzla, na gorąco ‒ musi się spieszyć, żeby „
uchwycić zmienne efekty światła. „W pewnym sensie jestem rad, że
n i e u c z y ł e m się malować. Być może, n a u c z y ł b y m s i ę nie
dostrzegać tego rodzaju efektów, a teraz mówię sobie: nie; właśnie to
muszę uchwycić; jeżeli to jest niemożliwe ‒ trudno, ale chcę spró-
bować, choć nie bardzo wiem, jak się do tego zabrać. Sam nie wiem,
jak maluję ‒ wyjaśnia po prostu. ‒ Gdy mnie coś zainteresuje, sia-
dam przed pustym płótnem, patrzę na to, co mam przed oczyma, i
powiadam sobie: «To puste płótno musi się stać czymś»; wracam do
domu niezadowolony, odstawiam płótno i po chwili wytchnienia
oglądam je z lekką obawą: nadal nie jestem zadowolony, zbyt żywo
mam w oczach cudowną naturę, żebym mógł być z niego zadowolo-
ny ‒ jednakże widzę w swojej pracy echo tego, ao mnie zaintereso-
wało, widzę, że natura opowiedziała mi coś, przemówiła do mnie, a
ja zrobiłem z tego stenograficzną notatkę. W moim stenogramie mo-
gą się znaleźć słowa nieczytelne ‒ błędy i opuszczenia ‒ jednakże
zostaje w nim coś z tego, co powiedział mi las, brzeg morski czy
postać ludzka, i to wyrażone nie ‒ martwym, konwencjonalnym ję-
zykiem, zrodzonym nie z natury, lecz z maniery lub wystudiowanego
systemu.”
Ta absolutna, pożerająca jak płomień namiętność realizuje się w
coraz to większym osamotnieniu. Vincent nie widuje się z nikim, z
żadnym malarzem. Czasem narzeka na tę samotność, ale z drugiej
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strony mówi tak: „To mi pozwala skoncentrować całą uwagę na
sprawach nieprzemijających; mam tu na myśli wieczne piękno natu-
ry.” Jest mniej niż kiedykolwiek skłonny do ustępstw, coraz mocniej
utwierdza się w swoich przekonaniach. „Wolałbym być raczej hote-
lowym chłopcem na posyłki, niż fabrykować akwarelowe knoty” ‒
mówi do Van Rapparda. Van Rappard rad byłby zdobyć jakieś suk-
cesy; tymczasem nie przyjęto jego obrazu na wystawę; Vincent win-
szuje mu z tego powodu: „Nie mogę się pochwalić tym samym do-
świadczeniem, z tej prostej przyczyny, żem nigdy nie wpadł na po-
mysł posłania czegoś na wystawę... Nigdym nie miał i, jak sądzę,
nigdy nie będę miał ochoty spraszania publiczności na oglądanie
moich prac. Uznanie dla mojej twórczości nie jest mi obojętne, ale
powinno być zrobione w dyskretny sposób; pewną formę „popular-
ności bardzo nisko cenię.” Wplątywać się w „intrygi malarskiego
światka”? Co to, to nie; jak powiada stare przysłowie, „nikt nie znaj-
dzie gruszek na wierzbie”; Vincent Van Gogh, w najgłębszym zna-
czeniu tego słowa, postanowił być tym, czym jest: jednostką aspo-
łeczną, poświęconą służbie nieznanego, bezlitosnego bóstwa. Mi-
mowolnie cisną mu się na usta słowa mistyków; z przekonaniem i
gorzkim zrozumieniem powtarza okrutne zdanie Tomasza à Kempis:
„Ile razy poszedłem między ludzi, mniejszym wróciłem.” A jednak
sztuka wymaga siły „uczucia”, „tej wielkiej rzeczy, bez której nie
można niczego dokonać”. Trzeba ‒ mówi Vincent do Van Rapparda
‒ „żywić ciepłą życzliwość, prawdziwą miłość do ludzi, do wszyst-
kich ludzi, inaczej twoje rysunki będą zawsze zimne i bez wyrazu”.
Dlatego dochodzi do wniosku, że „powinniśmy się pilnować, nie
dopuszczać do rozczarowania”. Miłość może promieniować tylko w
samotności.
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Vincent nie ukrywa przed sobą wymowy tych wniosków, ale nie-
łatwo mu się z nimi pogodzić. Boleje, że ludzie są tacy, jacy są, i,
zdając sobie sprawę z wagi swego zadania, czasami roi tęsknie o
możliwości cudownego związku artystów. Niestety, „w większości
wypadków marnie by się to skończyło”. Ha, trudno, que soit! Niech
się dzieje co chce! nie mówmy już o tym, pracujmy! Idźmy naprzód!
Pogódźmy się z osamotnieniem, wstrętnym, ale nieuniknionym.
„Nikt nie przywiązuje najmniejszego znaczenia do (jego) twórczo-
ści” ‒ Vincent przyznaje to, ale czyż powszechne lekceważenie może
przeszkodzić mu w pracy? Czyż nie jest wewnętrznie pewny swojej
słuszności? „Czuję w sobie siłę twórczą ‒ oświadcza w liście do Tea
‒ mam pełną świadomość, że z czasem będę mógł tworzyć codzien-
nie coś dobrego, i to regularnie.” Tylko czyny mają znaczenie.
„Rozwijać energię i umysł”, zrozumieć, że „wielkie rzeczy nie po-
wstają pod wpływem impulsu, ale są sumą drobnych rzeczy” ‒ oto,
jaki powinien być cel świadomie kierowanego życia; bowiem, jak to
w dobitny sposób ujmuje Vincent, „wielkość nie jest sprawą przy-
padku; trzeba do niej dążyć świadomie”. Gdzie leży jego własna
wielkość? W sztuce. A zatem, co oznacza rysować, jak trzeba do
tego dojść? Rysować ‒ odpowiada Vincent ‒ „to znaczy przebić się
przez niewidzialny mur z żelaza, jaki znajduje się między tym, co
człowiek czuje, a tym, co potrafi”. Żeby przebyć ten mur, na nic zda
się walić w niego z całej siły, trzeba go podkopać, przepiłować po-
woli i cierpliwie. I to właśnie zadanie pochłania uwagę Vincenta.
Odsunąwszy na bok malowanie, rysuje bez przerwy, żeby doskonale
wyszkolić sobie rękę. Zresztą, w tym okresie ma zbyt mało pienię-
dzy, żeby mógł w sposób ciągły uprawiać malarstwo.
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Vincent projektuje powrócić do Borinage. Marzy o prowincji
Drenthe, gdzie Van Rappard spędził parę tygodni. „Wyobrażam ją
sobie jak północną Brabancję z czasów mojej młodości, jakieś dwa-
dzieścia łat temu. Pamiętam ‒ będąc małym chłopcem widziałem
tam jeszcze wrzosowiska, zagrody wieśniacze, warsztaty tkackie,
kołowrotki. Surowa poezja wrzosowisk nie zatrze się nigdy w mej
pamięci. A więc w Drenthe istnieją jeszcze wrzosowiska, takie jak
moje dawne wrzosowiska brabanckie.” Wrzesień. Październik. Mie-
siące płyną. Zależnie od pory i chęci, Vincent raz rysuje pejzaże, to
znów postacie ludzkie, które „coraz bardziej go interesują”. Namówił
paru starców z przytułku, żeby mu pozowali. Powraca wciąż do
dzielnic zamieszkałych przez ubogą ludność, powraca do nadbrzeż-
nych wydm w Scheveningen, chwytając motywy, zdając się na bieg
wypadków, bez z góry powziętego planu, z cudowną beztroską. Za-
chwyca się dziełami mistrzów. „Ach, obejrzeć wszystkie obrazy
Fransa Halsa i Rembrandta!” ‒ woła. Nadal gromadzi w teczkach
reprodukcje, uzupełniając swoją kolekcję kosztem potrzeb material-
nych mimo „wielkich kłopotów pieniężnych”.
Właśnie w tym samym tygodniu, kiedy Vincent przyznaje się
przed Teem do owych kłopotów, dostaje od rodziców paczkę z zi-
mowym płaszczem, parą ciepłych spodni i ‒ ten ostatni prezent
świadczy wymownie o tym, że postępowanie Vincenta nie zabiło w
rodzicach resztek przywiązania ‒ ciepły płaszcz damski. „Bardzo
mnie to ujęło” ‒ mówi Vincent. Nic dziwnego. W jego domu sprawy
układają się nie najlepiej. Człowiek miłosiernego serca nie dokonał
cudu; nie można odmienić ludzi. Sien ulega swojej prawdziwej natu-
rze. Trwoni na alkohol i cygara szczupłe zasoby Vincenta, oparte
wyłącznie na regularnych przesyłkach od Tea. Pali, pije, pluje, klnie,
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nie zajmuje się nawet własnym dzieckiem: nieraz wieczorem po
powrocie Vincent musi sam dawać mu kaszkę Nie narzeka, stara się
jakoś wytłumaczyć Sien ‒ ale cierpi. Jest jednym z najbardziej wy-
dziedziczonych ludzi. Nic nie rozjaśnia mu życia, chyba tylko to
dziecko w kolebce, jedyne światełko posępnych dni, „promyk z nie-
ba”. Chętnie podreperowałby swoje finanse; myśli nawet o możliwo-
ściach pieniężnych, jakie daje litografia, uważa, że można by ozdo-
bić mieszkanie biedoty litografiami sprzedawanymi tanio, po dzie-
sięć centów; w tym celu ryje w kamieniu sylwetki chłopów z moty-
ką, ludzi pijących kawę, a także dawne swoje prace, które wciąż
opracowuje od nowa, zwłaszcza Sorrow, obraz cierpienia w postaci
kobiety, do którego pozowała mu Sien, i Worn out, „starego siedzą-
cego robotnika, który rozmyśla z łokciami opartymi o kolana i głową
(tym razem łysą) ukrytą w dłoniach”. Obejrzawszy te rysunki, ma-
larz Van der Veele namawia Vincenta do malowania wielkich kom-
pozycji. Ale Vincent odpowiada, że jeszcze na to za wcześnie. Mimo
przeszkód, mimo okropnej nędzy idzie dalej swoją drogą; wie, że nie
mc że liczyć na nikogo. Marszandów interesuje tylko towar pokupny
‒ pleasing saleable: „schlebiają najgorszym, najbardziej barbarzyń-
skim skłonnościom i złemu smakowi publiczności”. Malarze, cieszą-
cy się w tym kraju powodzeniem, są wstrętnymi „dekadentami”.
Próżno szukać nadziei gdzie indziej, można liczyć tylko na siebie.
„Nie łudźmy się ‒ pisze Vincent do Van Rapparda ‒ przygotujmy się
lepiej na to, że będziemy niezrozumiani, pogardzani, potępieni, a
mimo to zachowajmy całą naszą odwagę i entuzjazm.” Jedynym
przewodnikiem powinien być autentyzm i szczerość posunięta jak
najdalej.
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Entuzjazm! U każdego innego człowieka byłoby to paradoksalne.
Odwiedziny ojca ukazują Vincentowi z całą ostrością przepaść, w
jaką wciągnęła go Sien. Pastor nie robi mu żadnych wymówek, ale
jego zdziwione, bolesne milczenie i niema dezaprobata są wymow-
niejsze od wyrzutów. Vincent wie już teraz, że nie uratuje Sien. Ale
czy świętości potrzebna jest pewność sukcesu? „Nadal jestem zdania
‒ mówi Vincent ‒ że nie wolno porzucać kobiety, kiedy ma dziecko i
jest opuszczona.”
Vincent głoduje. Tych parę groszy, których Sien nie zdoła roz-
trwonić, poświęca na swoją twórczość, na opłatę modeli, bo woli nie
dojadać niż mniej intensywnie pracować. Oddawszy się bez reszty
swojemu dziełu, godząc się z góry na wszelkie ryzyko takiego po-
święcenia, nie chce w nim dostrzec nic innego poza wymaganiami
sztuki i śle bratu znamienne słowa, pełne zrozumienia własnego losu:
„Nie wolno mi dopuścić, żeby zgasł ten ogień, jaki we mnie płonie;
przeciwnie, powinienem go podsycać, choć nie wiem, do jakiego
rozwiązania mnie to doprowadzi. Nie zdziwiłbym się, gdyby okazało
się smutne. Ale w pewnych sytuacjach lepiej być zwyciężonym niż
zwycięzcą, raczej Prometeuszem niż Zeusem.” W stosunku do sztuki
jest bezkompromisowy; choć Van Rappard przyszedł mu z pomocą
w jakiejś szczególnie ciężkiej chwili, niemniej musi wysłuchać wy-
mówek za to, że przyjął „zamówienie”; „im więcej będziesz wyko-
nywał prac dekoracyjnych z okazji «ważnych wydarzeń», prac choć-
by nie wiem jak udanych i ślicznych, w tym większej będziesz nie-
zgodzie z twoim sumieniem artysty”. Rok dobiega końca. Vincent
jest u kresu sił. Nie przeszkadza mu to napisać do brata 3 stycznia, a
więc na samym początku nowego 1883 roku: „Mam nadzieję, mój
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drogi, że kiedyś uda mi się zrobić coś dobrego. Na razie jeszcze do
tego nie doszedłem, ale nie tracę z oczu swojej zdobyczy i robię, co
mogę, żeby ją złapać. Naprzód! Naprzód!” Pracuje ze „spokojną
furią”. Sam stara się pogłębić znajomość sztuki, przygoda zaś ze
Sien pozwala mu pogłębić, jego zdaniem, znajomość życia, bowiem
te „dwie rzeczy idą ze sobą w parze”; dobrze by było, żeby niejeden
artysta zastanowił się nad tą głęboką uwagą. Jednakże mimo świa-
domego utwierdzania się w dobrych myślach, Vincentowi nieraz
doskwiera bolesna niepewność życia: „Kiedy gnębią mnie zbyt cięż-
kie troski, mam wtedy wrażenie, że jestem w czasie burzy na pokła-
dzie okrętu. Jednak, choć dobrze znam zdradliwość morza i wiem, że
można w nim utonąć, bardzo lubię morze i na wszystkie przyszłe
niebezpieczeństwa patrzę dość pogodnie.”
Zdrowie Vincenta bardzo szwankuje. Ma kłopoty z oczami; samo
patrzenie sprawia mu ból. Czuje powiększające się wciąż „słabość
czy zmęczenie nie do przezwyciężenia”. Ale w tej kościstej postaci
tkwi zdumiewająca odporność, podtrzymywana, a raczej elektryzo-
wana przez niewyczerpane zasoby entuzjazmu. Kiedy szczupłość
zasobów pieniężnych nie pozwala mu na ciągłość w praktykowaniu
malarstwa, zadowala się ołówkiem i kredą. „Można by powiedzieć ‒
woła zachwycony ‒ że ta kreda (la craie de la montagne) ma w sobie
duszę, życie, że daje coś z siebie. Chętnie bym ją nazwał «cygańską
kredą». Ma barwę zoranej roli w letni wieczór. Kupiłbym jej pół
kwarty, gdyby ją sprzedawano na kwarty.” W lutym ten nędzarz
obwieszcza z tryumfem, że właśnie nabył na publicznej licytacji
dwadzieścia jeden tomów „Graphic”. To kupno napełnia go radością,
ale równocześnie nasuwa smętne myśli. „Trochę to zabawne, żeby
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taki człowiek jak ja dawał najwyższą ceną na licytacji książek w
takim artystycznym mieście, jakim jest Haga. Nawet mi do głowy
nie przyszło, żeby te książki mnie miały przypaść... Rad jestem ma-
jąc je, ale równocześnie smutno mi, że ludzie tak mało się interesują
tymi sprawami... Nie uważasz, że nasza epoka jest jakaś bez wyrazu?
A może to tylko moje przywidzenia? Ten brak namiętności, ognia,
serdeczności! Mimo wszystko miło mi przerzucać karty «Graphic»;
człowiek myśli sobie przy tym egoistycznie: «Co innie to ostatecznie
obchodzi? Nie mam zamiaru nudzić się, nawet jeśli czasy, w których
żyję, są nijakie.» Ale nie zawsze człowiek może być egoistą i wtedy
odczuwa gorzki żal.”
Głowy rybaków w szerokoskrzydłych kapeluszach, śmietniki, sta-
re wiadra, dziurawe kosze, saganki bez dna ‒ „Do licha, jakież to
piękne!” ‒ podrzędne jadłodajnie, robotnicy z taczkami ‒ oto tematy
studiów rysunkowych Vincenta. „Rysuję na gorąco” ‒ pisze do Van
Rapparda. Podnosi go na duchu lektura Sartor Resartus Carlyle'a,
który „nazywa rzeczy po imieniu” i potępia wszelkie konformizmy,
te „zużyte łachy”. Konwencjonalizm panoszący się dokoła budzi w
nim głośne obrzydzenie. „Zachęcajmy się wzajemnie ‒ pisze do Van
Rapparda ‒ do pracy według modela i obaj postanówmy pracować w
miarę możności ‒ nie po to, żeby zyskać uznanie marszandów i prze-
ciętnych znawców, ale żeby dać siłę wyrazu, prawdę, dokładność i
uczciwość.” Myśli o Tersteegu, który zawsze będzie dla niego the
everlasting no, i przeciwstawia znienawidzonemu marszandowi „lu-
dzi z charakterem”, tych the everlasting yes, w których widać, „czym
jest ślepa wiara prostego człowieka”. O, gdybyż tak artyści mogli się
zjednoczyć! „Czyżby to nie było wspaniale ‒ połączyć swoje wysiłki,
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wynająć wspólnie lokal, modela i spotykać się codziennie?” Modele!
Chciałby mieć coraz więcej modeli, żeby tym skuteczniej móc się
zbliżyć do rzeczywistości. Niestety, trudno marzyć o takiej współ-
pracy. A więc nie należy marnować naboi ‒ oto rzecz najważniejsza.
„Oszczędzaj siły ‒ powtarza Vincent Van Rappardowi. ‒ Chcę przez
to powiedzieć, żeś nie powinien ich trwonić na coś, co nie prowadzi
bezpośrednio do twojego celu.” Van Rappard jest chory, pluje krwią,
ale mimo ostrzeżeń Vincenta nadal zabiega o wystawienie swoich
obrazów, traci czas i energię na takie prace jak ozdabianie kościo-
łów, co w oczach Vincenta nie ma dosłownie żadnego znaczenia.
„Jesteś strzelcem ‒ mówi mu Vincent ‒ jednym z tych nielicznych
strzelców, którzy mają naboje w swojej ładownicy. Używaj ich tylko
wtedy, kiedy strzał jest niezbędnie konieczny.” I w dalszym ciągu
dyskusji wyjaśnia: „Nie sądź, abym miał coś przeciwko malarstwu
dekoracyjnemu i ornamentom w ogóle; po prostu jestem ich prze-
ciwnikiem teraz, w warunkach, jakie obecnie mamy w Holandii. Nie
mam nic przeciwko temu, żeby pewien nadmiar sił wyładował się w
tej pracy w epoce kipiącej bujną energią, odznaczającej się tęgimi
umysłami i duchem odrodzeńczym. Ale w czasach, kiedy w ogólnym
nastroju brak właśnie zapału i energii, zwłaszcza wśród młodych ‒
widzę w niej liczne niebezpieczeństwa. Niech więc ci, którzy mają
energię, nie trwonią jej, są bowiem czasy wesela, ale są też czasy
surowej powagi... W epoce dekadentyzmu lepiej szukać wewnętrz-
nego związku ze «starą gwardią», a współczesność ignorować.”
Po długich wahaniach, poinformowawszy należycie Van Rappar-
da o swoich stosunkach ze Sien ‒ „mam skrupuły odwiedzając ko-
goś” ‒ Vincent na początku wiosny jedzie do przyjaciela do Utrechtu.
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Chce mu pokazać liczne, opracowane studia, wysłuchać jego sądu i
porad. Z pewnością potrzebny mu jest krzepiący uścisk przyjaciel-
skiej dłoni. „Nie będę przed tobą ukrywał, że przyszłość nie przed-
stawia mi się różowo” ‒ napisał mu przed wyjazdem. Przejściowe
osłabienie, okresy zdenerwowania czy melancholii nawiedzają go
często; stosuje wobec nich bardzo swoistą metodę leczenia: „napię-
cie umysłowe przy pracy”.
Krótki pobyt w Utrechcie okazuje się czymś więcej niż tylko od-
prężeniem; Vincent wraca do Hagi „rozentuzjazmowany” wizytą,
głowa mu pęka od różnych projektów; na dodatek, kawaler Van
Rappard poratował go jeszcze pieniędzmi. Vincentowi wraca ener-
gia. W majowe poranki znów pracuje od czwartej rano; zabiera się
do wielkich kompozycji, rysując Torfiarzy na wydmach w wymia-
rach 1 m na 0,5 m, Piaskarkę, Śmietnik, Skład węgla na terenie
Dworca Reńskiego ‒ który widzi z okien swojej pracowni. Rysuje
bez przerwy, a równocześnie bez przerwy czyta Dickensa (Opowieść
o dwóch miastach), Wiktora Hugo (Nędznicy, Rok 93), Zolę (Moje
nienawiści), i licznymi refleksjami lektury dzieli się zaraz ze swoimi
korespondentami.
Vincent z pasją stara się wyrazić ruch ‒ to znaczy życie ‒ który
do tej pory był najbardziej pochłaniającym go problemem. Szkice,
studia, rysunki powstają w coraz szybszym tempie. Vincent biega po
wsiach, szkicuje chłopów przy pracy w polu czy przy paleniu ziel-
ska, chłopów dźwigających worki, pchających taczki. Siedem czy
osiem razy rysuje siewcę. I „tym razem ‒ obwieszcza zwycięsko Van
Rappardowi ‒ udało mi się osadzić go w przestrzeni”.
Tak, zwycięstwo! Ale zwycięstwo drogo opłacone! Vincent jest
zupełnie wyczerpany. Głodowanie spowodowane postępowaniem
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Sien, staczającej się z każdym dniem coraz niżej, a także nad wyraz
wytężona praca ‒ zmogły go. Jest całkowicie wyzuty z sił. Samo
przejście z pracowni na pocztę wystarczy, aby go zmęczyć. Z rozpa-
czą stwierdza swoją słabość. Ciało nie chce już słuchać ducha. „Tak
wyraźnie i jasno widzę, jaki wpływ ma ten stan rzeczy na moją twór-
czość, że z niepokojem zastanawiam się, jak zdołam iść naprzód.”
Nie może udźwignąć swojego krzyża. Daje za wygraną, śle do Tea
krzyk rozpaczy: „Zrób, co możesz, i przyjeżdżaj jak najszybciej,
bracie, bo nie wiem, jak długo potrafię wytrzymać. Jestem straszli-
wie zgnębiony, czuję, że dłużej nie podołam.”
*
Przygoda ze Sien dobiega końca. Teowi udaje się przeprowadzić
to, czego nie zdołał uzyskać w zeszłym roku. Udaje mu się namówić
brata do zerwania ze Sien, która w tym właśnie czasie urodziła szóste
dziecko w szpitalu w Lejdzie 1 .
l Czy Vincent jest ojcem dziecka? Na to pytanie nie mamy odpowiedzi.
Jest to okrutna chwila dla zbolałej i rozdartej duszy Vincenta. Ale
czy może zejść głębiej? Zanurzył się ze Sien w piekło miłosierdzia,
tej caritas, która posępnym tonem przepaja całą jego twórczość.
Doszedł do ostatnich granic fizycznej wytrzymałości. Przez całe
miesiące każdy dzień podkopywał jego siły duchowe. Ze śmiertel-
nym smutkiem widzi Vincent, że trzeba mu wybrać między miłością
indywidualną, zwodniczą nadzieją normalnego na pozór życia, a
miłością ogólną, tą namiętnością w nieskażonym stanie, rozpłomie-
niającą jego twórczość. Tę twórczość, którą brat jego uznaje, w któ-
rej dopatruje się „mocnego sposobu ujęcia i widzenia tematu” ‒ to
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ją właśnie wybiera Vincent. Ją ma obowiązek wybrać.
Jednakże po wyjeździe brata stara się jeszcze uratować z pogro-
mu swoje żałosne ognisko domowe. Sien, opamiętaj się, Sien, bądź-
że rozsądna, Sien, popraw się ze swoich nałogów! Ale na wszystkie
napomnienia Vincenta, Sien potrafi dać tylko jedną odpowiedź:
„Tak, to prawda, jestem apatyczna i leniwa, zawsze taka byłam; nie
ma na to rady”, albo jeszcze okrutniej: „Ależ tak, jestem dziwką i
poza tym «fachem» nie pozostaje mi nic innego, chyba się utopić.”
Vincent dowiaduje się nawet z przerażeniem, że Sien za namową
matki starała się „zaangażować do burdelu”.
„Doprawdy, nie można jej ufać” ‒ dochodzi Vincent do smutnego
wniosku. Wyjedzie z Hagi. Czy może postąpić inaczej? „Muszę iść
naprzód, bo sam stoczę się na dno, nie zrobiwszy żadnych postępów.
Ale co będzie z dziećmi, które kocham? Nie mogłem zrobić dla nich
wiele, ale gdyby tylko ta kobieta była chciała! Ale dość już rozwo-
dzenia się nad tym, bo muszę iść naprzód mimo wszystko.”
Naprzód ‒ mimo wszystko! Naprzód!
Vincent ma obecnie trzydzieści lat. Trzy lata temu zaczął ryso-
wać, dwa lata temu zasięgnął pierwszej porady Mauve'a, od roku
zabrał się na serio do malarstwa olejnego. Przeżył ‒ jako mężczyzna,
jako artysta ‒ dwadzieścia miesięcy niesłychanie bujnego i inten-
sywnego życia. Opanował całkowicie rysunek, a także zagadnienia
perspektywy i ruchu ‒ dwóch czołowych elementów swojego arty-
zmu, tak bardzo indywidualne znamię swojej twórczości. Na pytanie,
które stawiał sobie podczas malowania w ubiegłym roku, dziś spon-
tanicznie znajduje odpowiedź. Wie już teraz, że obraz trzeba budo-
wać bryłami; odkrył, że kształt i kolor są ze sobą nierozłącznie
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związane. „Sądzę, jeśli o mnie chodzi ‒ może napisać do brata ‒ że
każdy malarz ma w życiu okres błądzenia po omacku, który, jak
myślę, mam już od dość dawna poza sobą. Sądzę też, że w moim
wypadku wszystko rozwija się systematycznie, ale pewnie.” Vincent
opuści Hagę, której bruk parzy mu stopy, wyjedzie do surowego
prymitywu wsi w okręgu Drenthe, o których przed paroma miesią-
cami wspomniał mu Van Rappard. W ciągu sierpnia maluje Drzewo
szarpane wiatrem ‒ pełen ekspresji obraz losu, losu świadomego,
oceniającego jasno świat i siebie. „Przewidując, ile mi pozostało
jeszcze czasu do pracy ‒ oświadcza Vincent Van Gogh w liście do
brata, w słowach, których każda zgłoska brzmi jak proroctwo ‒ mo-
gę, jak sądzę, przyjąć, że mój organizm wytrzyma jeszcze pewną
ilość lat, powiedzmy sześć do dziesięciu. Nie mam najmniejszego
zamiaru oszczędzać się, unikać wzruszeń ani trudności; czy będę żył
dłużej, czy krócej ‒ to dla mnie rzecz stosunkowo obojętna. Z jedne-
go zdaję sobie jasno sprawę: że w ciągu tych niewielu lat muszę
wykonać pewne określone zadanie. Świat interesuje się mną tylko o
tyle, że mając dług do spłacenia i pewne zadanie do spełnienia,
zmarnowałem trzydzieści lat ‒ więc w dowód wdzięczności zosta-
wiam pamiątkę w postaci rysunków i obrazów, robionych nie dla
przypodobania się pewnym koteriom czy szkołom, lecz przepojo-
nych szczerym, ludzkim uczuciem. Dlatego ‒ kończy Vincent ‒ to
dzieło jest celem samym w sobie.” 1
1 Z okresu haskiego skatalogowano dwadzieścia płócien i blisko dwieście rysun-
ków, akwareli i litografii.
VIII. WSIE UPIORY
Równina, równina
Głucha i nie ustająca jak nienawiść;
Równina i kraj bez brzegu.
Gdzie słońce jest białe jak głód,
Gdzie gnije przy zakręcie opuszczonej rzeki,
W mule, serce odwieczne ziemi, i
V e r h e e r e n , Wsie upiory.
1 Przełożyła Maria Kindler.
Vincent wyjechał z Hagi. Wyjechał? Nie, to nie wyjazd, to uciecz-
ka. Zawsze zostawia za sobą ruiny. Nie bez rozpaczy zdecydował się
na porzucenie Sien. I znowu pewien okres jego życia zakończył się
klęską. I znowu samotność ‒ siostra cierpienia ‒ otoczyła go tragicz-
nym, mrocznym kręgiem.
Udaje się na północny kraniec Niderlandów, zaszywa się w roz-
paczliwie smutnej krainie Drenthe, przytłaczająco surowej w wyra-
zie, gdzie ciągną się w nieskończoność monotonnie pofalowane
wrzosowiska. Wszędzie wrzosy, gdzieniegdzie chaty o krzywych,
pozieleniałych od mchu strzechach. Kępy sosen, brzóz, topoli, dę-
bów. „Donkiszotowskie wiatraki i dziwaczne bryły zwodzonych
mostów rysują się kapryśną sylwetką pod niespokojnym wieczornym
niebem.” To właśnie jest Veen, bagniste landy poryte czarnymi tor-
fowiskami, w których butwieją dawne pokłady drzew. Po kanałach
przesuwają się barki ładowne torfem lub turzycą. Posępna i dziwacz-
na sceneria, rozświetlona w tym okresie złotymi barwami jesieni,
szczególnie odpowiada nastrojowi Vincenta.
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Vincent znajduje mieszkanie w Hoogeveen w oberży należącej do
niejakiego Hartsuikera. I wałęsa się po okolicy. Maluje i wałęsa się.
Surowe piękno tego smutnego kraju wzrusza go głęboko. „Jakie to
piękne: prawdziwe wrzosy na grobach ‒ mówi. ‒ Żywiczna woń ma
w sobie coś mistycznego; ciemna linia sosen, zamykająca cmentarz,
odgradza świetliste niebo od surowej ziemi, która przeważnie jest
różowa, płowa, brunatna albo żółtawa, ale zawsze przesycona lilio-
wym tonem.” W owym okresie prowincja Dren the jest jeszcze bar-
dzo zacofana. Ludność jest prymitywna, nieokrzesana; „z fizjonomii
ci ludzie podobni są do świń albo kruków”; czasem tylko, i to rzad-
ko, można spotkać „ładną twarz, która jest jak kwiat lilii wśród kol-
ców”. Ludzie obrzucają Vincenta kpinami i uparcie nie chcą mu
pozować. Vincentowi udaje się wreszcie namówić jedną starą wie-
śniaczkę, a i to babina nie godzi się pozować mu na dworze, tylko w
domu. Vincent jest sam na sam z przyrodą, która jest odbiciem jego
stanu duchowego.
Jeszcze nigdy tak głęboko nie zespolił się z naturą. Przysyła do
Tea opisy widoków z Drenthe, używając przy tym czysto malarskich
określeń: „We mchu tony złote i zielone; na ziemi ciemny, szaroli-
liowy, wpadający w czerwień, błękit lub żółtość; niesłychanie czysta
zieleń małych poletek zboża; czerń drzewnych pni kontrastuje z ule-
wą złotych jesiennych liści, które polatując i szeleszcząc jak roz-
puszczone włosy, kiedy ktoś w nie dmuchnie, zwisają na gałęziach
topoli, brzóz, lip i jabłoni, tak lekko do nich przyczepione, że niebo
przez nie prześwieca. Niebo bez chmurki, świetliste, nie białe, ale w
trudnej do określenia barwie liliowej i białej, mieniącej się czerwo-
nymi, niebieskimi, żółtymi tonami; niebo, które wszystko odbija;
niebo, które czuje się nad sobą ze wszystkich stron, przymglone,
172
zlewające się z lekkim oparem rozsnutym nad ziemią.” Vincent do-
ciera do najtajniejszych sekretów ziemi. Ręka porusza się z nie znaną
mu dotąd sprawnością. „Bardzo wydaje mi się dziwne ‒ zapisuje ‒
że właśnie w tym czasie zaszła we mnie zmiana. Że właśnie teraz
jestem w nastroju twórczego podniecenia, który koordynuje, porząd-
kuje, utwierdza, odświeża i pogłębia mi myśli do tego stopnia, że
jestem nimi kompletnie opętany. I że mogę pisać do ciebie, pełen
uczuć wzbudzonych przez atmosferę tych smutnych wrzosowisk.
Właśnie w tym momencie czuję, że kiełkuje we mnie coś lepszego.
To «coś» jeszcze się nie wykluło, niemniej widzę w moich pracach
pewne elementy, których do niedawna nie potrafiłem jeszcze wydo-
być.”
Teo ma w Paryżu jakieś nieporozumienia ze swymi pryncypała-
mi; wspomniał mimochodem i bardzo mgliście o zamiarze poświę-
cenia się malarstwu. Vincent zapala się do tego projektu, śle do Tea
jeden list za drugim, namawiając go usilnie do realizacji planu. Będą
razem pracować, staną się nowymi braćmi Van Eyck, stworzą w
Drenthe nową Szkołą Barbizońską. „Jeżeli człowiek chce rosnąć ‒
pisze ‒ musi zbratać się z ziemią. Dlatego też radzę ci: wrośnij ko-
rzeniami w ziemię Drenthe, a wypuścisz zielone pędy; nie usychaj na
miejskich trotuarach. Powiesz mi, że niektóre rośliny rosną też i w
miastach; zgoda; ale ty jesteś zbożem i twoje miejsce jest w łanie
zboża... No, mój stary, przyjeżdżaj malować ze mną we wrzosach
albo na kartoflisku, przyjeżdżaj gonić ze mną za wózkiem i pastu-
chem, przyjeżdżaj oglądać razem ze mną ogniska i skąpać się w czy-
stym powietrzu, kiedy wiatr hula po wrzosowiskach.” Ale mimo
planów wspólnego życia, które Vincent na poczekaniu drobiazgowo
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opracowuje, Teo, rozsądny jak zawsze, nie zrywa z firmą Goupil.
Vincent pozostanie samotny.
Ciąży mu ta samotność. W ciągu października namalował sześć
czy siedem płócien. Malował również na początku listopada. Teraz
już wyczerpał mu się zapas farb. Więc rysuje, robi szkice ‒ ale nad-
ciągają słotne dni. Deszcz pada. Bledną obrazy Van Goyena, Ruy-
sdaëla, Corota, które dotąd widział wszędzie dokoła. Niebo powleka
się ołowiem. Nadchodzi zła pora roku. Po wrzosowiskach włóczą się
upiory. Bezczynny, zamknięty na skutek słoty w czterech ścianach
swojego pokoju, Vincent wydany jest na pastwę przygnębiających
myśli. Przesuwają się przed nim w bolesnych majaczeniach twarze
Sien, „kochanego biednego malca i tamtego drugiego dziecka”.
„Teo, kiedy zobaczę na wrzosowisku, biedną kobietę z dzieckiem
na ręku, oczy zachodzą mi łzami. Ta kobieta przypomina mi tamtą,
tym bardziej że znużenie i łachmany podkreślają jeszcze podobień-
stwo. Wiem, ona nie jest dobra, miałem zupełne prawo postąpić tak,
jak postąpiłem; niemożliwością było zostać dłużej przy niej, niemoż-
liwością było zabrać ją tutaj; postąpiłem mądrze, rozsądnie, wszyst-
ko, co chcesz; wiem; a jednak serce mi pęka i dusza płacze, ilekroć
zobaczę taką nędzną, wyniszczoną postać. Życie jest pełne smutku!
No, ale nie wolno poddawać się melancholii, bo mam swój obowią-
zek ‒ pracę. Jednakże bywają chwile, kiedy spokój znajduję jedynie
w przeświadczeniu, że i mnie również nie oszczędzi nieszczęście.”
Vincent cierpi, szamoce się w tej krainie, czarnej teraz, nieprzy-
jaznej i złowrogiej; daremnie chce pokonać wewnętrzny lęk. Od
chwili przyjazdu, od września, nieustannie krąży w pobliżu cmenta-
rzy. „Wczoraj ‒ napisał kiedyś ‒ odkryłem najoryginalniejszy
174
cmentarz, jaki kiedykolwiek w życiu widziałem: wyobraź sobie ka-
wałek wrzosowiska otoczony tak zwartym żywopłotem niskich
świerków, że wydaje się na razie po prostu gęstym laskiem świerko-
wym. Okazuje się jednak, że jest tam wejście i krótka alejka prowa-
dząca do grobów zarosłych kępami trawy i wrzosem. Na niektórych
grobach białe słupki, a na nich wypisane nazwiska.” Na cmentarzu w
Zundert, na jednym z grobów widnieje nazwisko: Vincent Van
Gogh. Sorrow is better than joy. „O tak, w moim pojęciu dramat
burzy w przyrodzie, dramat cierpienia w życiu jest czymś najdosko-
nalszym ‒ pisał Vincent do Tea przed samym wyjazdem do Drenthe.
‒ Raj jest piękny, ale jeszcze piękniejsze jest Getsemani.”
Teo zapraszał go do siebie do Paryża; Vincent odmówił. Stosuje
do siebie powiedzenie Gustawa Doré: „Jestem cierpliwy jak wół”; a
tej cierpliwości trzeba się uczyć przez współżycie z naturą, patrząc,
jak „zboże cicho wschodzi”. Artysta utalentowany, artysta nieutalen-
towany: te określenia nie mają dla Vincenta najmniejszego sensu.
Trzeba rozwijać się, kształtować swój charakter w walce, nieraz w
„przerażającej” walce.
Vincent szuka oparcia w tych jałowych ugorach. Nieraz wyrusza
o świcie i wraca dopiero w nocy. Wyczulona jego wrażliwość po-
większa jeszcze wyczerpanie fizyczne; chodzi po drogach brnąc w
czarnym błocie „między kałużami żółtawej, brudnej wody, w której
gniją kawały torfu”. Pejzaż czarno-biały, pełen przytłaczającego
smutku. „Ten dzień minął mi jak sen ‒ opisuje Vincent jedną ze swo-
ich wędrówek ‒ do tego stopnia zatopiłem się w bolesnej muzyce
przyrody, że dosłownie zapomniałem o jedzeniu i piciu. Dzień minął,
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a ja od świtu do zmierzchu, a raczej od nocy do nocy, tonąłem w tej
symfonii.”
Symfonia, w której pobrzmiewają posępne tony. Muzyka, której
smutek łatwo przeradza się w przerażenie. Wiatr zawodzi nad wrzo-
sowiskiem. Deszcze zatapiają ciemną równinę. Vincenta dręczy
trwoga, wstyd, wyrzuty. „Czego ja jeszcze chcę? Czasami widzę to
bardzo jasno ‒ pisze do Tea. ‒ Pracowałem, ograniczałem wydatki, a
mimo to nie uniknąłem długów; byłem wierny żonie, a mimo to w
końcu nie dochowałem wierności; gardziłem intrygami, a nie zdoby-
łem ani zaufania, ani niczego w ogóle. Doceniam twoje wierne
przywiązanie, to pewne; ale czasami zastanawiam się, czy nie powi-
nienem ci powiedzieć: «Pozostaw mnie swojemu losowi, nie doj-
dziemy do celu, to zbyt ciężko dla jednego człowieka!», ale nie mam
żadnych widoków, żeby cokolwiek uzyskać od kogokolwiek innego;
może to dowód, żem powinien dać za wygraną? O, mój drogi, bardzo
mi smutno!”
Ach, jakże groźne jest oblicze Boga! Jakim cierpieniem, jakimi
bolesnymi przeżyciami trzeba opłacić śmiałość poznania Go! Dokąd
trzeba dojść jeszcze? Jaką okrutną samotność przebyć? „Kochany
bracie, umysł ludzki nie wszystko może znieść” ‒ pisał Vincent do
Tea przed swoim wyjazdem do Drenthe. Vincent boi się. Wokół
niego przedmioty nabierają życia. Pod niskim pułapem nieba z wrzo-
sowisk wyłaniają się upiorne, straszne twarze. Vincent boi się ota-
czających go rzeczy. Boi się samego siebie. „Idź precz! Idź precz!” ‒
krzyczy doń cała bezlitosna kraina. Z sercem zdrętwiałym z trwogi
Vincent snuje się jak błędny, zawraca z powrotem, krąży po wrzo-
sowiskach, nad brzegiem moczarów, jak osaczone zwierzę, upadając
z grozy i wyczerpania. Nagle czuje, że dłużej nie wytrzyma; ucieka;
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chce zaszyć się w bezpieczne miejsce, chce znaleźć się w ciepłym
zaciszu zamieszkałego domu, wśród ludzi. Jego ojca znowu przenie-
siono; jest obecnie pastorem w Nuenen, innym miasteczku Braban-
cji. Pewnego dnia na początku grudnia zjawia się tam Vincent, bla-
dy, chudy, wycieńczony, drżąc ze wstydu i trwogi. 1
1 Z okresu spędzonego w Drenthe spisano osiem obrazów i około dwunastu ry-
sunków.
IX. «NAD MISKĄ KARTOFLI»
...Bowiem tchnienie tych strasznych
ludzi jest jako huragan, który kruszy mury.
I z a j a s z , XXV, 4.
Czego spodziewa się Vincent jadąc do Nuenen? Ukojenia? Przecież
z góry odrzucił możliwość znalezienia go. Wybrał drogę przygody,
zuchwałą, prometejską; w oczach ludzi jest człowiekiem straconym.
Może jeszcze wierzy, że i on także zakosztuje spokoju i zwykłych,
normalnych uczuć? Szuka w Nuenen schronienia. Ale dla niego nie
masz już schronienia. On musi iść naprzód, naprzód za wszelką cenę,
aż po sam kraniec swojej trudnej drogi.
Zaraz po przyjeździe Vincent zdaje sobie sprawę, jak beznadziej-
nie pogłębił się rozdźwięk między nim a rodziną. Wprawdzie przyję-
li go na plebanii „życzliwie”, ale rozumieją go mniej niż kiedykol-
wiek. Rodzice i syn mówią zupełnie różnym językiem. To, co Vin-
cent z szorstką prostodusznością, niezręcznie i naiwnie ujmuje jako
swoje przeznaczenie ‒ ojciec, matka, siostry, bracia, sąsiedzi tłuma-
czą na swój, płytki, przyziemny i bardzo prozaiczny sposób. „Dla-
czego twoje obrazy nie idą?” ‒ pytają go ciągle. Wymawiają mu, że
nie zarabia. Dają mu odczuć, że przesyłki od Tea są po pierwsze
niewystarczające, po drugie zaś ‒ są „łaską, wyświadczaną niewyda-
rzonemu pacykarzowi”. Atmosfera jest ciężka; stosunki rodzinne,
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zaostrzone na dodatek przez niezgodność poglądów religijnych ‒
przykro napięte. Vincent narzeka na ten stan rzeczy: „Sam osądź, jak
miłe jest codzienne życie w takich warunkach.” On sam nie stara się
poprawić nastroju, jest zbyt pochłonięty własnymi problemami, zbyt
zniechęcony uwagami rodziny. To dwa przeciwstawne sobie światy.
Och, oczywiście, Vincent byłby zadowolony, gdyby jego obrazy
„szły”; rozwiązałoby to znakomicie niejedną trudność. Ale w gruncie
rzeczy ‒ jak sam przyznaje ‒ zagadnienie samo w sobie jest mu „ra-
czej obojętne”, bo, jak mówi, jest „przygotowany na tę możliwość,
że nie uzyska żadnych konkretnych rezultatów”. Trzeba przyznać, że
taka postawa może zniechęcić najbardziej wyrozumiałego człowieka.
Każdy ojciec podzielałby w tym wypadku zdanie pana pastora. Bo
skądże on może wiedzieć, że jego syn jest Van Goghiem? Tak czy
owak, wszelka rozmowa stała się niemożliwa. Na próżno Teo wysila
całą swoją serdeczność i dyplomację, to wobec pastorostwa, to wo-
bec Vincenta ‒ nic już nie potrafi zbliżyć do siebie tych istot za-
mkniętych w dwóch odrębnych, niedostępnych światach, rozżalo-
nych wzajemnym brakiem zrozumienia.
„Wahają się, czy wpuścić mnie do domu ‒ żali się Vincent ‒ tak
samo, jakby się wahali, czy wpuścić wielkie, spode łba patrzące psi-
sko. Jeszcze wlezie z mokrymi łapami, a poza tym tak patrzy spode
łba... Będzie wszystkim zawadzać. I bardzo głośno ujada. Słowem ‒
okropny zwierzak... Oczywiście, psisko żałuje w duchu, ze się tu
znalazło; mniej doskwierała mu samotność na wrzosowisku niż w
tym domu mimo całej ich uprzejmości. Zwierzę przyszło tu pod
wpływem chwilowego załamania. Mam nadzieję, że mi wybaczą tę
słabość; co do mnie, będę na przyszłość skrzętnie unikał popełnienia
jej po raz drugi.”
Plebania w Nuenen, stojąca przy głównej ulicy osady, jest wcale
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ładnym, jednopiętrowym domem, z pięcioma oknami na piętrze.
Front domu obrosły jest bluszczem. Dokoła domu ‒ ogród i drzewa.
Vincent urządza sobie prowizoryczną pracownię w graciarni przy
pralni, mieszczącej się w przybudówce. Ubrany w niebieską bluzę,
jaką noszą brabanccy chłopi, w miękkim kapeluszu naciśniętym
głęboko na oczy, Vincent, jeśli nie pracuje w pracowni, biega samo-
pas po okolicy ‒ po łąkach, bagnach, po torfowiskach. Nawiązuje
znajomości z rolnikami, a zwłaszcza z tkaczami, licznymi w tej oko-
licy; w owym czasie tkacze są ulubionymi modelami Vincenta.
Na plebanii bywa tylko gościem. Podczas posiłków zjada, co mu
podsuną, rzadko się odzywa, choć czasem pozwala sobie na kostycz-
ne uwagi, na ogół nie najlepiej przyjmowane. Jego absolutne nieli-
czenie się z przyjętymi zwyczajami, czy to w dziedzinie życia reli-
gijnego, czy towarzyskiego, powoduje liczne konflikty z ojcem;
obecność jego osoby w domu przedstawiciela kościoła jest dość ra-
żąca. W tej dużej, wiejskiej osadzie, liczącej około dwóch tysięcy
mieszkańców, protestantów jest niewielu, zaledwie setka, ale ‒ jak
poprzednio w Zundert i w Etten ‒ „miły pan pastor” i tutaj zjednał
sobie ogólną sympatię. Za to jego syn budzi niemiłe zdziwienie.
Ludzie gadają, krytykują. On psioczy, chciałby wynieść się stąd jak
najprędzej. Jedyne odprężenie znajduje w pracy. Tylko w pracy jego
udręczona dusza zapomina o bólu istnienia. Vincent stał się już mi-
strzem w dziedzinie sztuki. Ukończył okres terminatorski, rysuje z
oszałamiającą łatwością. Znikły wszelkie wątpliwości. Natura zwie-
rza mu się, wydaje swoje najtajniejsze sekrety.
Krótki wyjazd do Hagi po resztę rzeczy, podczas którego po raz
ostatni spotyka się ze Sien, nie wpływa na Vincenta uspokajająco.
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Kiepski stan zdrowia Sien, ziemista bladość dziecka zasmucają go
ogromnie. Ale co robić ‒ que soit!
17 stycznia matka Vincenta ulega wypadkowi, i to poprawia nie-
co stosunki Vincenta z rodziną ‒ nieszczęście zawsze jest dla niego
okazją duchowego zbliżenia się do ludzi. Wysiadając z pociągu w
Helmond, dokąd pojechała po sprawunki, pastorowa upadła i złamała
prawą nogę w udzie. Doktor zapatruje się na sprawę pesymistycznie,
obawia się, że pani Van Gogh nie będzie mogła chodzić przed upły-
wem pół roku i zostanie, w niniejszym czy większym stopniu, kale-
ką. W dawnym kaznodziei z Borinage budzi się wówczas żarliwa
ofiarność, wywołująca jednogłośny zachwyt otoczenia. Z przekład-
nym oddaniem pielęgnuje matkę. Liczni goście, odwiedzający ple-
banię, rozpływają się nad nim w pochwałach. Niestety, choć Vincent
stara się, jak może, podtrzymywać dobre stosunki, jednak duchowo
rozdarty, czasem daje się ponosić nerwom. Ledwo matka dochodzi
trochę do zdrowia, już wybuchają dawne konflikty, zapomniane na
chwilę przez obie strony. Vincent znowu popada w osamotnienie.
Z zaciekłością zabiera się z powrotem do malowania. Maluje
przede wszystkim tkaczy w słabo rozświetlonej paroma jaśniejszymi
akcentami ciemnej gamie, tak odpowiadającej barwie jego we-
wnętrznego nastroju. Teraz Vincent uzyskał pełną świadomość arty-
styczną i z przekonaniem wygłasza swoje credo: „Niech twoje wła-
sne światło oświetla ludzi ‒ oto, jak sądzę, zadanie każdego malarza”
‒ pisze do Van Rapparda. Do tej pory starał się przyswoić sobie se-
krety techniki, teraz objawia mu się inny, wznioślejszy cel. „Nasze
dzieło powinno być tak u c z o n e ‒ mówi ‒ żeby wydawało się na-
iwne i nie zalatywało z daleka naszym talentem. Zresztą, tylko
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jedna technika jest do przyjęcia ‒ własna. Technika nie może być
retoryką, lecz indywidualnym sposobem wypowiedzenia się artysty.
Vincent przypomina zdanie Herkomera na inauguracji jego szkoły
sztuk pięknych: „Zależy mi na wydobyciu indywidualnych talentów,
a nie na pozyskaniu uczniów dla doktryny Herkomera”, i kończy
słowami: „Lwy nie małpują się między sobą.”
I ten człowiek, który przemawia jak mistrz, w jakimże strasznym
znajduje się poniżeniu! Czy można sobie wyobrazić bardziej bolesny
kontrast! Vincent jest wyszydzany i wyśmiewany jak nigdy dotąd.
Kiedy idzie przez osadę, ludzie kpią sobie na głos z „pacykarza”, z
wykolejeńca, który bezwstydnie jest na garnuszku u rodziców. Na
plebanii stosunki Vincenta z ojcem, pastorem ślepo przestrzegającym
przykazań wiary i rozżalonym na syna za jego ateizm ‒ pogarszają
się. Raz po raz wybuchają sprzeczki.
Vincent wpada w głęboką depresję. Zżyma się. Ciągłe wykluwa-
nie mu oczu tym, że nie zarabia, drażni go, jakby mu ktoś natrętnie
wygrywał na harmonijce tuż nad uchem. Staje się zaczepny i napa-
stliwy. „Powiem ci, jak ja mam zamiar postępować ‒ oświadcza Van
Rappardowi. ‒ Kiedy ci państwo zaczną mi mówić to czy owo,
uprzedzę ich i za nich dokończę ich zdanie. Zrobię to samo, co zwy-
kle robię, gdy znajduję się z kimś, kto ma zwyczaj podawać mi dwa
palce zamiast całej ręki. Wczoraj zrobiłem taki kawał jednemu z
czcigodnych kolegów ojca. Wyciągnąłem dwa palce i, jak gdyby
nigdy nic, zamiast podać mu rękę ‒ dotknąłem nieśmiało jego pal-
ców, w ten sposób, że tamten nic mi nie mógł zarzucić, ale czuł do-
skonale, że ja tyle samo robię sobie z niego, co on ze mnie.”
Vincent jest zupełnie wyprowadzony z równowagi, tym bardziej
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że brak pieniędzy ‒ temat ciągłych wymówek ‒ często zmusza go do
przerywania pracy. Pokaż moje rysunki, prosi Van Rapparda. „Uwa-
żam za swój obowiązek wynajdywać wszystkie okazje i wykorzystać
wszelkie możliwości sprzedania swoich prac. Ale, proszę ‒ dodaje ‒
nie kłopocz się tym zbytnio i niczego nie forsuj. Powtarzam raz jesz-
cze: jestem do tego zmuszony. Gdybym nie był, z pewnością wolał-
bym zachować swoje prace i nie zgodziłbym się na sprzedaż. No,
ale... trudno!” Doprowadzony do ostateczności, Vincent wytacza
pretensje nawet wobec Tea: „Nie sprzedałeś ani jednej mojej pracy,
nic! ‒ wymawia mu gwałtownie, na pół nieprzytomny z gniewu i
cierpienia. ‒ I, prawdę mówiąc, nawet nie próbowałeś!” Przyjaźń
Tea? „Mdła i nijaka.” Ale czy istotnym powodem udręki Vincenta są
doprawdy sprawy sprzedaży, sprawy pieniężne? Nagle wydziera mu
się z głębi serca krzyk, wyrzut bezsensowny, lecz tragiczny: „Mo-
żesz mi dawać pieniądze, tak, ale nie możesz mi dać ani żony, ani
dziecka, ani pracy!” W ciągu marca Vincent robi piórkiem i grafitem
rysunek ogrodu plebanii. Starannie utrzymany ogródek, „na pół sta-
roświecki, na pół w wiejskim stylu”, przeniesiony na papier, staje się
miejscem bezludnym, pełnym drzew pokręconych przez wichury, z
którego wieje tragiczną pustką. Przesuwa się przez niego postać w
czerni, obraz smutku i niedoli. Melancholia ‒ podpisuje Vincent pod
rysunkiem.
Vincent nie może już wytrzymać dłużej, przenosi się z pralni do
pracowni, którą urządza sobie w dwóch izbach, wynajętych mu przez
zakrystiana kościoła katolickiego. To nie jest pracownia, ale istna
jaskinia; koło pieca, z którego sypie się popiół, przy dziurawych
krzesłach ‒ stosy niedbale porozrzucanych rysunków, akwareli, płó-
cien; w okropnym bałaganie tłoczą się najprzeróżniejsze przedmioty,
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zresztą ściśle związane z zainteresowaniami Vincenta: kołowrotki,
fajerki, stare stroje chłopów i tkaczy, stare saboty, stare kobiece
czepce, narzędzia rolnicze, wypchane ptaki, zasuszone kwiaty i zioła,
gniazda ptaszęce... Vincent wprost przepada za gniazdami. Wszak to
najprostszy, a zarazem najbardziej poetyczny symbol rodziny. Wy-
szukuje gniazda drozdów, kosów, mysikrólików, zięb, wilg i meto-
dycznie je studiuje, niczym ornitolog, a raczej pewno lepiej od orni-
tologa, bo stara się całym sercem zespolić z najtajniejszym, najbar-
dziej intymnym życiem ptaków.
W maju spotyka Vincenta duża przyjemność ‒ wizyta Van Rap-
parda. Uznanie, jakie Van Rappard okazuje tak jego studiom olej-
nym jak rysunkowym, poprawia na moment Vincentowi humor.
Przypuszczalnie Van Rappard bardzo się zdziwił zastawszy Vincenta
w tak ponurym nastroju jak jeszcze nigdy. Pasja i siła wyrazu bijąca
z szeregu studiów portretowych tkaczy, które Vincent ukończył tej
zimy, wywiera na Van Rappardzie, zrównoważonym i spokojnym
wychowanku akademii, spod której wpływu nie wyzwolił się jeszcze
‒ to samo wrażenie co dawniej. Kawaler Van Rappard patrzy z po-
dziwem i strachem na tego Vincenta, który ma tak bezkompromiso-
we pojęcia o sztuce, a odżywia się kawałkiem chleba i sera ‒ „bo to
nie psuje się w drodze” ‒ jak ciekawie wyjaśnia, systematyczną gło-
dówką przygotowując się do życia w nędzy. Co prawda, czasem
pociągnie łyk koniaku z manierki, którą zawsze zabiera na swoje
wyprawy; i bez przerwy pali. Jego zdaniem, tytoń działa jak środek
uspokajający.
Na początku lata Vincent przechodzi szczytową fazę swojego
rozwoju. Chociaż upłynęły zaledwie dwa lata, jak wziął się na serio
do malowania, okres pierwszych prób wydaje się dziwnie odległy.
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Nurtują go problemy techniczne zasadniczej wagi. Na początku ma-
lował stosując zasadę barwy lokalnej, to znaczy ‒ starał się wiernie
przenieść na płótno przedmioty w ich właściwych kolorach. Dziś
odkrywa, że ta wierność zawodzi, że kolory w danym obrazie od-
działywają wzajemnie na siebie i że należy malować uwzględniając
tę grę kolorów. Obraz stanowi autonomiczną całość; nie jest zesta-
wem kolorów niezależnych od siebie, ale zespołem stosunków barw.
„Barwa czerwonoszara, zasadniczo mało nasycona czerwienią, wyda
się bardziej lub mniej czerwona w zależności od sąsiadujących z nią
kolorów. To samo odnosi się do błękitu, to samo do barwy żółtej.
Wystarczy dodać odrobinę żółtego do jakiegoś koloru, a jeśli umieści
się go koło fioletu czy barwy liliowej ‒ wyda się intensywnie żółty.”
Vincent czyta z ogromną uwagą obie prace Charles Blanca: Artyści
moich czasów i Podstawy sztuki rysunku. W pierwszej z tych książek
przykuwa jego uwagę pewna bardzo znamienna anegdota. Otóż kie-
dy Charles Blanc wyraził się kiedyś do Eugene Delacroix, że praw-
dziwie „wielcy koloryści nie uznają barwy lokalnej”, Delacroix zgo-
dził się z nim: „Najzupełniejsza prawda ‒ potwierdził ‒ weźmy na
przykład ten oto ton ‒ tu wskazał palcem brudnoszary chodnik ‒
otóż, gdyby ktoś powiedział do Veronesa: «Proszę mi namalować
piękną blondynkę o karnacji w tym właśnie tonie», Veronese nama-
lowałby ją i na jego obrazie ta kobieta byłaby blondynką.” Rzec by
można, że w lecie 1884 roku Van Gogh odkrywa istotę malarstwa.
W obecnej chwili nie ma nawet pojęcia, że we Francji impresjoniści
wyzyskują w dziedzinie estetyki teorie naukowe, żeby wydobyć
maksymalny efekt z gry światła i koloru. Trzy kolory spektralne nie
mogą być rozłożone: niebieski, żółty i czerwony; są to kolory
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zasadnicze, które, łączone parami ze sobą, dają kolory pochodne.
Żółty z czerwonym daje pomarańczowy; żółty z niebieskim ‒ zielo-
ny; czerwony z niebieskim ‒ fiolet. Chcąc uzyskać połączenie koloru
o dużym nasileniu, należy zestawić kolor zasadniczy z takim kolo-
rem pochodnym, w którego skład nie wchodzi ów kolor zasadniczy.
Te kolory ‒ niebieski i pomarańczowy, zielony i czerwony, fioleto-
wy i żółty ‒ nazywamy barwami dopełniającymi. Jest to prawo rów-
noczesnego kontrastu barw, które w pewnym stopniu stosował już
Delacroix w swojej twórczości. 1 Vincent posuwa się po omacku.
Mieszka w kraju, gdzie bardzo rzadko występują ostre kontrasty
kolorów, a miejscowi malarze, mistrzowie światłocienia, tworzą
zgodnie z tradycją, tuszują kolory, nie używając nigdy czystych
barw, z upodobaniem starają się wydobyć efekty cienia; używając
fachowego określenia malują w a l o r o w o . Vincent posuwa się po
omacku, ale z niezwykłą bystrością od razu ocenia, ile można wydo-
być z tych kombinacji kolorystycznych. Wiosnę widzi w barwie
zielonej i czerwonej: zielone oziminy i różowo kwitnące jabłonie;
lato niebiesko-pomarańczowe: niebieskie bluzy chłopów, złoty brąz
dojrzałych zbóż; jesień żółto-fioletowa: żółknące liście i fioletowe
refleksy; zima czarno-biała: czarne, małe figurki poruszające się na
tle śniegu.
1 Vincent do Tea: „Dziwnym trafem te same kolory, które, zestawione ze sobą,
zyskują na intensywności, zmieszane ‒ neutralizują się. Tak więc, gdy zmieszamy w
równym stosunku kolor pomarańczowy i niebieski, pomarańczowy przestaje być
pomarańczowym, a niebieski niebieskim; w mieszaninie znikają oba tony, dając w
rezultacie absolutnie bezbarwny, szary. Ale jeśli się zmiesza dwa dopełniające kolo-
ry w nierównej proporcji, zneutralizują się tylko częściowo i otrzymamy kolor
łamany, jedną z odmian szarego. Tym sposobem mogą powstać nowe kontrasty
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przez zestawienie dwóch kolorów dopełniających, z których jeden jest czysty, drugi
łamany. Ponieważ walka jest nierówna, jeden z kolorów dominuje, ale siła tej prze-
wagi nie psuje ich harmonii. Jeśli teraz umieścić koło siebie kolory podobne w
stanie czystym, lecz w różnym stopniu nasilenia, np, ciemny błękit z jasnym błęki-
tem, uzyska się inny efekt, skontrastowany stopniem nasilenia, a zharmonizowany
podobieństwem koloru. Wreszcie z zestawienia dwóch podobnych barw ‒ jednej
czystej, drugiej łamanej ‒ wynika inny rodzaj kontrastu, złagodzony przez analogię
barw. Jak z tego widać, istnieje wiele sposobów różnych, ale równie niezawodnych,
aby podkreślić, wydobyć, stuszować czy zneutralizować efekt danego koloru, i to
nie zmieniając samego koloru, a modyfikując tylko jego otoczenie.”
Z tych absorbujących zagadnień wyrywa go nagle tragedia, której
stał się mimowolnym sprawcą. Podczas choroby pastorowej odwie-
dzała plebanię pewna sąsiadka, Margot Begemann, panna nie pierw-
szej już młodości, bo czterdziestoletnia, niezbyt urodziwa, ale pełna
prawdziwych zalet serca i umysłu. Łagodną i cichą Margot, należącą
do najzamożniejszych rodzin w Nuenen, dziwnie pociąga osoba Vin-
centa. Zakochała się w nim. Fakt, że kobieta może żywić dla niego
tkliwe uczucie, jest dla Vincenta czymś zgoła nieoczekiwanym.
Oczywiście, skwapliwie odwzajemnia jej uczucia i zaraz zaczyna
układać plany małżeństwa. Krótkotrwała i smutna idylla! Rodzina
Margot uważa te plany za niepojęty skandal. Co? Ich córka miałaby
poślubić tego „pacykarza”, tego łachmaniarza-wykolejeńca?! Nie ma
mowy! Ale panna (jak się zdaje, trochę nerwowo niezrównoważona)
nie chce słuchać zakazu. Skoro nie pozwalają jej połączyć się z uko-
chanym, otruje się. I rzeczywiście truje się; zdołano ją odratować.
Zawożą ją do kliniki w Utrechcie.
Czyżby Vincent tym razem naprawdę wierzył, że przełamie krąg
swojej samotności? Chyba nie miał zbyt wielkich złudzeń. Jedzie
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do Utrechtu i przeprowadza rozmowę z lekarzem kliniki. „Zapytałem
go o zdanie: co powinienem robić, względnie: czego nie robić dla
dobra chorej ‒ czy dalej się nią zajmować, czy usunąć się.” Usunie
się ‒ usunie się bez trudności. Właśnie tego sierpniowego dnia, kiedy
był w Utrechcie, nie schodzi mu z myśli wielki obraz, który zaczął
Van Rappard, więc odwiedza przyjaciela. Przygoda z Margot nie
przeszkodziła ‒ a jeżeli, to bardzo nieznacznie ‒ jego pracy. Nie
przerwała ‒ a jeżeli, to bardzo nieznacznie ‒ jego poszukiwań.
Wprawdzie dał się porwać tej ryzykownej przygodzie, i to ze zwy-
kłym sobie, żywiołowym zapałem, ale chyba nie bardzo w nią wie-
rzył. Wygasły w nim wszelkie nadzieje na możliwość normalnego,
zwykłego życia. Czy można tak twierdzić z całą pewnością? W każ-
dym razie można przypuszczać, że Vincent zdecydował się ‒ que
soit! ‒ być tym, czym jest. Tak czy owak, ostatnie zdarzenie rozją-
trzyło dawne rany i dobitnie, boleśnie unaoczniło mu jego trudną
dolę; to ciężkie przeżycie odbija się na usposobieniu Vincenta. Na
plebanii ‒ którą teraz wiele osób obchodzi z daleka ‒ zjawia się co-
raz rzadziej. A jeśli się już zjawi, to najczęściej po to, żeby kłócić się
z ojcem. W Nuenen nie utrzymuje z nikim stosunków. Tchórzliwa
ostrożność, która ciąży na atmosferze małego miasteczka, nieocze-
kiwane wybuchy złości u Vincenta i jego zgryźliwe uwagi ‒ odsunę-
ły od niego wszystkich. Jest jak pełnokrwisty buhaj wśród stada wo-
łów.
Vincent robi coraz dalsze wyprawy, zapuszcza się do odległych
miasteczek. W Eindhoven, sporym ośrodku przemysłowym ‒ włó-
kiennictwo, kapelusznictwo, koronkarstwo ‒ niedaleko Nuenen, jego
stały dostawca farb poznał go z dwoma malarzami-amatorami:
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właścicielem garbarni, Kerssemakersem, i Herrnansem, dawnym
złotnikiem, który wyrabia snycerskie ozdoby kościelne w miedzi i
metalu.
Kerssemakers, malujący, jak to stwierdził Vincent w Eindhoven,
zupełnie możliwie, rewizytował go w Nuenen. Prace porozwieszane
na ścianach i porozrzucane w nieładzie po całej pracowni wydają się
garbarzowi tak brutalne i szorstkie w fakturze, tak różne od wszyst-
kich jego dotychczasowych pojęć o malarstwie, że wychodzi pod
przykrym wrażeniem i nie umawia się na następne spotkanie. Ale ku
swojemu wielkiemu zdziwieniu widzi, że nie potrafi wymazać z
pamięci obrazów ani rysunków Vincenta. Wciąż wraca do nich my-
ślą. Samego malarza tak samo nie może zapomnieć ‒ tego dziwnego
człowieka z rudą zwichrzoną brodą i oczyma zaczerwienionymi upo-
rczywym przypatrywaniem się przedmiotom w pełnym słońcu. Vin-
cent go pociąga; drugi raz przyjechał do Nuenen i tym razem odniósł
korzystniejsze wrażenie, choć nadal w swej ignorancji uważał, że
Vincent nie umie rysować. Powiedział mu to. Vincent roześmiał się.
„Po pewnym czasie zmieni pan zdanie” ‒ rzekł. Od tej pory Vincent
i Kerssemakers często się widują. Robią razem wycieczki po okolicy
w poszukiwaniu motywów. Vincent co chwila przystaje, pokazuje
jakiś widok, mruży oczy i, nastawiwszy dłonie jak wizjer na pewien
fragment krajobrazu, krzyczy: „Patrz pan! Jak to dobrze zrobione!”
To jego ulubione określenie”. Vincent kiwa głową: „No tak, ci dur-
nie z Nuenen patrząc, jak biegam po wrzosowiskach, uważają mnie
za wariata, ale ja nie dbam o ich gadanie.” Zasypuje Kerssernakersa
ciągłymi radami. Namawia go do częstej pracy w plenerze, do ma-
lowania wielu martwych natur; zwraca mu uwagę, żeby przedmioty
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na obrazie były właściwie rozmieszczone i wyraźnie oddzielone od
siebie. Sam używa przyrządu składającego się z żelaznego drążka,
do którego można przyśrubować na obranej wysokości małe ramki.
„Używali tego dawni malarze. Czemu i my nie mamy robić tak sa-
mo?” ‒ mówi. Jak to widzi Kerssemakers, Vincent wciąż szuka moż-
liwości udoskonalenia swoich obrazów: całe tygodnie spędza na
rysowaniu studiów rąk, nóg, sabotów. To są jego gamy. „Trzeba się
tego solidnie nauczyć!” ‒ powtarza.
Drugi poznany przez Vincenta malarz amator, Hermans, planuje
właśnie ozdobienie malowidłami ściennymi jadalni w swoim domu,
luksusowo urządzonej siedzibie świeżo wzbogaconego człowieka,
który z mniej lub więcej fortunnym znawstwem zbiera antyki. Jest
miejsce na sześć panneau o wymiarach 150 na 60 cm. Hermans za-
mierza wymalować sceny religijne, przede wszystkim Ostatnią Wie-
czerzę „według szkicu rysunku utrzymanego w nowogotyckim sty-
lu”. Vincent przekonuje go, że stosowniejsze będą tu tematy za-
czerpnięte z życia wsi, i zawiera z nim następujący układ: on nama-
luje sześć tego rodzaju obrazów w odpowiednich wymiarach, złotnik
zaś opłaci wszystkie związane z tym koszty ‒ modele i materiał ‒
zrobi kopie obrazów i zwróci je później Vincentowi. Chociaż krępują
go narzucone wymiary i żądanie Hermansa, żeby kompozycja była
wielofiguralna (on sam wolałby niewielką ilość postaci), Vincent jest
zachwycony układem, który pozwala mu pracować, a zaoszczędza
wydatków; żwawo zabiera się do roboty. Za temat obiera (pod
wpływem Milleta) orkę, siewy, żniwobranie, sadzenie kartofli, pa-
stucha ze stadem zbieraczy chrustu. Skończywszy swoją pracę Vin-
cent musi często bywać w Eindhoven i wspierać radami Hermansa
podczas kopiowania.
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Według relacji Kerssemakersa, Vincent uczy się w tym czasie
muzyki u miejscowego organisty. Lubi porównywać malarstwo do
muzyki i chętnie poznałby bliżej ich wzajemne powiązania. Podczas
lekcji stara się przeprowadzać baudelairowską1 paralelę między nu-
tami, rytmem muzycznym a kolorami. Ale organista słysząc, jak w
związku z muzyką Vincent rozprawia o błękicie pruskim, zieleni
szmaragdowej czy żółtych ugrach ‒ wystraszył się, uznał, że ma do
czynienia z wariatem, i odmówił udzielania dalszych lekcji.
1 Przypomina się tutaj słynny sonet Baudelaire'a Correspondances.
Nadciąga smutna pora roku. Podczas jesieni odwiedza Vincenta
Van Rappard. Dużo pracują razem; Van Rappard maluje prządki,
studia portretowe, Vincent ‒ „aleje pożółkłych topoli; gdzieniegdzie
na zeschłych liściach jaskrawe plamy słońca, które przeplatają się ze
smugami cienia, rzucanymi przez pnie drzew”. Rozmawiają o impre-
sjonizmie, o którym Teo wspominał wielokrotnie w swoich listach.
„Tu, w Holandii, trudno pojąć, co właściwie znaczy impresjonizm.”
Poszukiwania Vincenta w dziedzinie koloru naprowadzają go na te
same problemy, jakie pochłaniają malarzy o „jasnej palecie”, toczą-
cych wówczas zaciętą walkę. Chociaż instynkt pcha go w tym kie-
runku, Vincent idzie do celu po omacku. „Jeśli przez ten rok będę
malować dużo i bez przerwy, sądzę, że za rok zmienię i sposób ma-
lowania, i koloryt, i że raczej go jeszcze nieco przyciemnię, niż roz-
jaśnię” ‒ oświadcza. Jego mistrzem jest nadal Millet, jego uważa za
„prawdziwie nowoczesnego malarza”. „Millet to jest «ojciec Millet»,
czyli doradca i przewodnik młodych malarzy we wszystkich dziedzi-
nach”, chociaż czasami Vincent okazuje zainteresowanie i podziw
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także i dla Daumiera, o którym przed dwoma laty opowiadał mu
Breitner w szpitalu w Hadze. „Gdyby dał więcej rzeczy równie pięk-
nych, jak niedawno odkryte przeze mnie Pięć epok pijaka albo jak ta
postać starca pod kasztanem, o której ci wspomniałem, doprawdy
moglibyśmy go uznać wszyscy za swojego mistrza” ‒ pisał do Tea
pod koniec 1882 roku.
Ale jakże Vincent ma wyrobić sobie dokładne pojęcie o tym ja-
snym malarstwie, o niewyczerpanych właściwościach barwy, które
pozwalają na takie malarstwo? Wokół niego wszystko jest czarne.
„Smutno jest na dworze ‒ zapisuje ‒ pola to istne pokłady czarnych
grud ziemi, z lekka przyprószonych śniegiem; nieraz przez cały dzień
nic ‒ tylko mgła i błoto; wieczorem ‒ czerwone słońce, rano ‒ stada
kruków, zeschłe trawy, zetlała gnijąca zieleń, czarne zarośla, gałęzie
wierzb i topoli najeżone na tle smutnego nieba jak zwoje kolczastego
drutu.” Wokół niego jest czarno i w duszy też czarno. Żyje zupełnie
na uboczu, otoczony milczącą niechęcią miasteczka, potępiany przez
rodzinę, której unika, która staje mu się coraz bardziej obca. „Nie
warto z nimi rozmawiać” ‒ napisał do Tea, który wysłuchuje skarg
obu stron, bo i rodzice także się użalają. „Vincent coraz bardziej
odsuwa się od nas. Nawet na nas nie patrzy” ‒ piszą.
W październiku Vincent malował u Hermansa przez tydzień mar-
twe natury, biorąc za temat „piękne przedmioty” z jego kolekcji; w
listopadzie mimo silnych przymrozków opracował ostatni w tym
roku obraz plenerowy: stary młyn wodny w Gennep, za Eindhoven;
teraz, w czasie zimy, postanawia namalować pięćdziesiąt studiów
portretowych chłopów, wykorzystując wolny czas, jakim dysponują
chłopi w porze zimowej. Te studia portretowe ‒ w styczniu ma już
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gotowych trzydzieści ‒ ciężkie, surowo modelowane twarze o ni-
skich czołach, szerokich nosach, wystających kościach policzko-
wych, grubych wargach, wydatnych szczękach, przypominające
przez swą zwierzęcą ociężałość postaci z Borinage, świadczą jasno o
rozpaczliwym uporze, o głębokiej, posępnej pasji wyklętego malarza
z Nuenen. „Nie dbam, co ludzie o mnie mówią, muszę iść naprzód i
tylko o tym jednym wolno mi myśleć... Jeśli teraz nie jestem nic
wart, w przyszłości też nie będę wart więcej, ale jeśli w przyszłości
okaże się, że jestem coś wart, to jestem coś wart i teraz ‒ powtarza z
uporem. ‒ Bo zboże jest zbożem, nawet jeśli mieszczuchy biorą go
zrazu za trawę.” Jasne kolory? Och, od jasnych kolorów jesteśmy
bardzo daleko! Brutalnej kresce odpowiada ciemna gama ziemistych
brązów, asfaltowych ugrów, oliwkowych zieleni wpadających w
czerń błękitów pruskich. 1 Jakże jednak mógłby Vincent malować
wesołymi kolorami brabanckich chłopów? Jak może ich malować
inaczej, skoro on jest sobą i oni są sobą? Skoro przepaja go smętek
tej krainy i gnębi obawa o własny los? „Żaden jeszcze rok nie zaczął
się dla mnie tak ponuro” ‒ napisał w początku stycznia. Dokąd zmie-
rza? Czego chce? Sam nie wie. Ale rzec by można, że, starając się
wykorzystać do dna mijającą chwilę, chce zakończyć okres termina-
torstwa. Za mistrza obrał sobie Milleta. A przecież gdyby Millet żył
jeszcze 2, wzdrygnąłby się przerażony widokiem tych płócien grubo
nakładanych farbą, tej roboty pełnej pasji. Jedynym podobieństwem
między nimi jest ich ulubiony temat ‒ chłopi. Millet umieszcza swo-
ich chłopów na tle pogodnej ziemi, zastygłych w dostojnym geście,
równie harmonijnych, jak uporządkowana, spokojna i szczodra natu-
ra. Twórca obrazu Anioł Pański 3 pozbawia swoje sceny z życia
chłopów charakterystycznych szczegółów; idealizuje je, daje z nich
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jakieś uogólnienie, typowo klasyczną syntezę. Jeśli wolno tak po-
wiedzieć, malarza odgradza od modeli ‒ płótno. Życie nieruchomie-
je, krzepnie w wybranym momencie statyki, która jest wynikiem
cierpliwej pracy, powolnego odtwarzania i rozmieszczania elemen-
tów rzeczywistości według wyrozumowanego planu i wnikliwego
namysłu. Ta statyka, dominująca cecha sztuki klasycznej, wyraz
spokojnej pewności, która jest ucieczką przed tragiczną nietrwałością
rzeczy tego świata, a zarazem triumfem nad ich wieczną zagładą,
opiera się na pięknie, umiarze i doskonałości. Kłamliwie przypisuje
prawdziwą treść pozorom, humanizuje wszechświat, nie chce do-
strzegać jego niebezpieczeństw i grozy. „Trzeba umieć wyrazić
wzniosłość za pomocą trywialności” ‒ mawiał Millet. Taka koncep-
cja piękna jest dla Vincenta czymś całkowicie obcym. Dla niego
piękno ‒ to prawda; jeśli ta prawda jest przykra, jeśli świat jest taki,
a nie inny ‒ trudno. W gorączkowym, nieuśmierzonym niepokoju
Vincent stara się z całą bezwzględną miłością uchwycić ten wiecznie
zmienny świat, świat groźny, niepewny, wciąż odradzający się od
nowa. Natura jest tu surowa, nie daje nic, trzeba jej. Wszystko wy-
dzierać w codziennej, zaciekłej walce. Wszelka rzecz jest nietrwała,
skazana na zagładę. Mijająca chwila przemija na zawsze. Chłopi
Vincenta nie przystają w wystudiowanych pozach, żeby złożyć
dziękczynienie Stwórcy; oni są wplątani w niebezpieczną, dziwaczną
przygodę, wspólną wszystkim ludziom. Otępienie, dramatyczna
brzydota ich twarzy, zwierzęcość ich postaci są dowodem okrutnej
wrogości rzeczy, patetycznym piętnem Losu. Malarza przy pracy nad
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obrazem nie dzieli od jego modeli żaden dystans. Całą duszą wnika
w najgłębsze tajniki ich życia, przeżywa ich los jak swój własny.
Malarz, obraz, przedmiot tworzą jedność, związani ze sobą nieroze-
rwalnymi więzami. A czas nagli, ten czas, który niszczy i zabija,
czas, z którym wciąż trzeba się ścigać. „Wolno mi przypuszczać, że
kiedyś i ja będę mógł tworzyć bardzo szybko” ‒ pisze Vincent do
Tea. Zazdrości Gavarniemu, który „machał po sześć rysunków
dziennie”; powtarza z zachwytem słowa Whistlera: „Tak, zrobiłem
to w ciągu dwóch godzin, ale żeby móc to zrobić w ciągu dwóch
godzin, pracowałem przez całe lata.” Vincent wie, że tylko uparte
ćwiczenia i mobilizowanie wszystkich zasobów zapału i namiętności
mogą mu dać ‒ wcześniej czy później ‒ upragnioną szybkość two-
rzenia.
1 „Kolory szarego mydła” ‒ określił znakomicie Julius Meier-Graefe.
2 Umarł w 1875 roku.
3 Jest to raczej jeden ze słabszych obrazów Milleta, choć najbardziej znany. Mil-
let po dziś dzień pozostaje wciąż zapoznany.
Ze wszystkich prac malarskich największej umiejętności wyma-
gają tak zwane kompozycje. Vincent marzy o namalowaniu takiej
kompozycji, która zawierałaby sumę jego malarskich zdobyczy. Jako
temat obiera chłopską rodzinę, gdzie się stołuje, a której członkowie
pozują mu do portretów. Tematem będzie właśnie posiłek chłopów ‒
ludzie nad misą kartofli. Począwszy od marca zaczyna przygotowy-
wać szkice do obrazu.
Ale 26 marca zachodzi niespodziewany wypadek. Pastor Van
Gogh, wracając ze spaceru, pada martwy na progu plebanii. Mimo
częstych nieporozumień z ojcem Vincent boleśnie odczuwa jego
stratę. Być może, żałuje pewnych postępków, pewnych słów...
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A jednak, czyż mógł postępować inaczej? Niestety! Ten świat jest
światem cierpienia. Czuwając w nocy przy zwłokach ojca Vincent,
opanowany bólem istnienia, szepce: „Łatwiej byłoby mi umrzeć, niż
żyć! Ciężko jest umierać, ale żyć jeszcze ciężej.”
Ta śmierć zamyka potencjonalnie długi okres życia Vincenta. Ze-
rwanie z rodziną i własnym środowiskiem, zarysowujące się już od
dawna, teraz staje się faktem dokonanym. Z obu stron padają przykre
słowa. Podczas formalności i ceremonii pogrzebowych Vincent
trzyma się na uboczu. Nie pokazuje się wcale krewnym, którzy przy-
jechali do Nuenen na pogrzeb, a podczas otwarcia testamentu
oświadcza rodzinie bez ogródek, że jego „zapatrywania na interesy i
sposób życia zbyt różnią się od ich zapatrywań, by mogli kiedykol-
wiek dojść do porozumienia. Że ma niewzruszony zamiar żyć wedle
swoich własnych zasad i dla samego siebie. I że zrzeka się swojej
części spadku, gdyż, poróżniony poważnie z ojcem w ciągu ostatnich
lat, nie rości sobie i nie chce rościć żadnych praw do jego majątku.”
Nalega na Tea, który przyjechał z Paryża, żeby go natychmiast za-
brał ze sobą. Ale Teo prosi, żeby poczekał, aż ustali swoją sytuację,
co już teraz nie potrwa długo.
Ostatnie wydarzenia rodzinne zbliżają jeszcze obu braci. „Chcę
wierzyć ‒ pisze wkrótce potem Vincent ‒ że powoli moje studia
dodadzą ci trochę odwagi.” Zerwawszy z rodziną ‒ „nie mam czasu
do stracenia”, twierdzi Vincent ‒ zdaje się zupełnie na Tea, obarcza
go troską o zapewnienie mu kosztów utrzymania, choćby i naj-
skromniejszych ‒ to nieważne! Chcąc złagodzić wyrzuty, że pozwala
się bratu utrzymywać i jest mu mimo wszystko dość znacznym cię-
żarem, przedstawia mu ich związek jako co najmniej niezwykły,
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choć pragnąłby ‒ ach, jakże gorąco by pragnął, nietrudno odgadnąć!
‒ żeby był jak najnaturalniejszy: „Mówię «my», bo twoje pieniądze,
te pieniądze z trudem przez ciebie zdobywane dla mnie, dają ci pra-
wo, jeśli moja praca da pomyślne rezultaty, uważać się za współ-
twórcę moich obrazów.” Teo, przesyłając Vincentowi pieniądze,
uwalniając go od przyziemnych trosk, staje się również w pewnej
mierze twórcą. Vincent nie pomija żadnej okazji, żeby przekonać o
tym jego ‒ i siebie. Bóg świadkiem, nie nadużywa dobroci brata! Nie
żąda wiele, ot, byle zaspokoić najniezbędniejsze potrzeby. „Wystar-
czy mieć co jeść i pić, mieć dach nad głową i jaki taki przyodziewek,
słowem, zadowolić się tym, co mają chłopi.” Tutaj Millet także
wskazał mu drogę, Millet, który mawiał: „Ponieważ idę tam w sabo-
tach, więc jakoś dobrnę.” Cierpienie ‒ to rzecz święta. „Bynajmniej
nie chcę unikać cierpienia ‒ oświadczył tenże sam Millet ‒ gdyż
często ono właśnie pozwala artyście wypowiedzieć się najpełniej.”
Sorrow is better than joy.
Vincent wraca do swoich chłopów Nad miską kartofli; równocze-
śnie zaczyna nową serię studiów portretowych, jeszcze mocniejszych
w wyrazie od poprzednich. Usunął wszystkie przeszkody z drogi,
którą kroczy wytrwale, i poza wytkniętym celem nic go nie obcho-
dzi. Boleje nad swoim osamotnieniem, ale z tego osamotnienia czer-
pie siły i zapał. Idzie naprzód wielkimi krokami. Nigdy jeszcze nie
nasuwało mu się takie mnóstwo różnych problemów technicznych.
Wykłada bratu całą teorię kolorów, określa podstawowe zasady ry-
sunku: „Starożytni nie ujmowali od linii, lecz od środków, to znaczy:
trzeba zaczynać od zasadniczych mas owalnych lub kolistych,
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zamiast od konturu.” l Dąży do sztuki subiektywnej, krańcowo eks-
presjonistycznej. „Byłbym w rozpaczy ‒ twierdzi ‒ gdyby moje po-
staci były dobre... Nie chcę malować ich w akademicko poprawny
sposób... Jeśli się sfotografuje kopiącego człowieka, on z pewnością
nie będzie naprawdę kopać.” Trzeba malować rzeczy nie takie, jakie
są w istocie, ale jak się je czuje, malować je w ruchu, malować „ruch
dla ruchu” i nie obawiać się ‒ wzorem Daumiera czy Delacroix ‒
jeśli w rezultacie otrzyma się „dowolne proporcje”, anatomię i struk-
turę, której nie pochwaliliby „akademicy”. „Moim gorącym pragnie-
niem jest nauczyć się wprowadzać takie niedokładności, anomalie,
przesunięcia i zmiany rzeczywistości, żeby z tego wyszło kłamstwo
‒ tak, jeśli kto chce ‒ ale kłamstwo prawdziwsze od drobiazgowo
wiernej prawdy.”
l Vincent do Van Rapparda: „Malarz Gigoux przyniósł kiedyś do Delacroix an-
tyczną figurką z brązu pytając, co myśli o jej autentyczności. «To nie jest antyk, to
renesans» ‒ odrzekł Delacroix. Gigoux pyta, czemu tak sądzi. «Popatrz, mój drogi,
to jest bardzo ładne, ale ujęte od linii, a dawni mistrzowie ujmowali od środków (od
mas, od centrów).» I mówi dalej: «Spójrz tutaj» ‒ i na skrawku papieru narysował
kilka form owalnych, połączył je paroma małymi kreskami, prawie niczym, i w ten
sposób stworzył stającego dęba konia, pełnego życia i ruchu. «Géricault i Gros
nauczyli się od Greków ujmować najpierw masy (prawie zawsze formą owalną)
tworzące k o n t u r i wyprowadzać ruch z układu i proporcji tych owali.»”
Tę zasadę stosuje w swoim obrazie Nad miską kartofli, utrzyma-
nym w brązowo-zielonkawej tonacji; wciąż go przemalowuje, zmie-
nia i deformuje zewnętrzną rzeczywistość, żeby tym lepiej i mocniej
wyrazić istotę rzeczy, tak jak on ją widzi, a zwłaszcza jak ją przeży-
wa. „Trzeba malować chłopów tak, jakby się samemu było chłopem;
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trzeba czuć i myśleć jak oni.” Vincent przyznaje rację bratu, który
mu kiedyś napisał, że „kiedy malarze mieszkający w mieście malują
chłopów, ich postaci, choćby znakomicie namalowane, zawsze mimo
woli przypominają typy z paryskich przedmieść”. Jego zdaniem,
chłop na obrazie powinien wyglądać tak, jakby go „malowano zie-
mią, którą uprawia”. Nie wolno w tym wypadku stosować żadnych
konwencjonalnych metod. „Jeżeli obraz przedstawiający chłopów
pachnie słoniną, dymem, kartoflami ‒ świetnie! To nie jest niewła-
ściwe. Jeżeli oborę czuć nawozem ‒ doskonale! Dlatego przecież jest
oborą. Jeżeli pola pachną dojrzałym zbożem, kartoflami, gnojem,
mierzwą ‒ tak właśnie być powinno... Obraz chłopów nie może być
uperfumowany.”
Ponieważ Teo pokazał kiedyś marszandowi paryskiemu, Portie-
rowi, kilka studiów brata, Vincent proponuje skwapliwie, że gotów
jest wykonać „w ciągu jednego dnia z pamięci” ‒ litografię swojego
obrazu w obecnym jego stanie. W maju kończy go. „Przez całą zimę
‒ triumfalnie obwieszcza bratu ‒ snułem w ręku wątek tkaniny, dla
której szukałem ostatecznego kształtu; jeśli teraz powstała tkanina o
surowym i szorstkim wyglądzie, to niemniej prawdą jest, że po-
szczególne jej nitki były dobierane starannie i według pewnych,
określonych prawideł... Kto woli obrazy chłopów malowane wodą
różaną, niech na to kręci nosem!” Vincent posyła bratu obraz z proś-
bą, żeby pokazał go marszandowi impresjonistów, Durand-Ruelowi.
„Jeśli nawet uważał moje rysunki za niewiele warte, mimo to pokaż
mu ten obraz. Uzna, że jest zły, zgoda! Ale pokaż, niech zobaczy, z
jaką energią prowadzimy walkę!”
Vincent przesłał reprodukcję obrazu również i Van Rappardowi.
Ale Van Rappard urażony, że nie zawiadomiono go o śmierci pastora,
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pozwala sobie na bardzo ostrą i bezwzględną krytykę. Pisze takimi
słowy, jakby umyślnie chciał dotknąć Vincenta: „Dlaczegóż ‒ pyta ‒
potraktowanie tematu jest tak powierzchowne? Dlaczego ruchy są
niepogłębione?... I ty przy tego rodzaju pracy ośmielasz się wspomi-
nać Milleta, Bretona? Dajże spokój! W moim pojęciu, sztuka jest
czymś zbyt wzniosłym, żeby ją traktować tak bezceremonialnie.”
Łatwo wyobrazić sobie reakcję Vincenta.
W pierwszym odruchu odsyła Van Rappardowi list wraz z „ukło-
nami” od siebie. Ale Van Rappard od pięciu blisko lat jest jedynym
jego przyjacielem, prawdziwą ostoją, więc po niedługim czasie Vin-
cent odczuwa potrzebę „postawienia kropki nad i” ‒ jak sam to okre-
śla. Usprawiedliwia się ‒ co mu przychodzi bez trudu ‒ z niewysła-
nia zawiadomienia, sprawy, jego zdaniem, zupełnie drugorzędnej.
Naprawdę istotne są zarzuty Van Rapparda tyczące jego malarstwa.
„Nie mówisz nic o technice ‒ pisze w pierwszym liście. ‒ Powtarzam
ci raz jeszcze: porównaj konwencjonalne znaczenie, które coraz czę-
ściej przywiązuje się do tego słowa, i jego znaczenie prawdziwe.
Twierdzę jedno: poprawne rysowanie figur według reguł akademic-
kich, płynnym i wystudiowanym pociągnięciem pędzla, nie odpo-
wiada zgoła najpilniejszym wymaganiom sztuki malarskiej dzisiej-
szych czasów.”
Tu Vincent przechodzi od razu do sedna sprawy. On, który mimo
kłótni zachował wspomnienie Mauve'a w wiernej pamięci, on, który
dotąd podziwia wielu bardzo przeciętnych malarzy, gdyż pociąga go
humanitarna tematyka ich obrazów, znakomicie wie, a raczej czuje,
jak należy podchodzić ‒ jak jemu należy podchodzić ‒ do sztuki.
Instynkt kieruje nim z niezawodną pewnością. Instynkt każe mu
odrzucić szablon, tak miły współczesnym malarzom holenderskim,
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zerwać pęta przestarzałego tradycjonalizmu. Instynkt ‒ w lecie 1885
roku, kiedy Vincenta pracującego na polu, wśród wieśniaków po-
chłania „pośrednio lub bezpośrednio zasadniczy problem: kolor” ‒
jego instynkt jest podobny do rzeki, która szuka sobie drogi, nowego
łożyska, by toczyć nim swoje wody. Vincent jest przyzwyczajony do
braku zrozumienia; tak przyzwyczajony do „wysłuchiwania afron-
tów, że po prostu spływają już po nim”; parę dodatkowych krytyk
nie odbierze mu wiary. Przez całe lato powtarza to Van Rappardowi
w każdym liście, prowadząc z nim dialog w dość podnieconym tonie.
„Jeśli o mnie chodzi ‒ bida z nędzą. Mimo to odwagi, a może i siły
mam chyba coraz więcej. Nie sądź, że ty jeden uważasz albo uważa-
łeś za stosowne krytykować mnie, i to, jak wiesz, w sposób burzący
wszystko po kolei. Przeciwnie, tylko takie krytyki przypadały mi
dotąd w udziale. I właśnie to, że nie ty jeden krytykujesz czy kryty-
kowałeś mnie w ten sposób, że twoja krytyka jest jedną z wielu, bro-
nię się i będę się przed nimi bronił coraz skuteczniej, utwierdzając
się w przekonaniu, że moje dążenia mają swoją rację bytu.”
Jeżeli Vincent zareagował tak gwałtownie na ataki Van Rapparda,
jeżeli, jak sam przyznaje, nie zawsze potrafi zachować spokój ‒ „tak
blisko jestem związany z tym problemem, tak moje przekonanie jest
ze mną zrośnięte ‒ pisze wzruszająco ‒ że czasami mam wrażenie, iż
popełnia się gwałt na mojej osobie” ‒ to dlatego, że krytyki przyja-
ciela zdają się pochodzić od „Rapparda, nieznośnego pedanta, ucznia
akademii”, od Rapparda, który zupełnie nie pojmuje istotnego sensu
jego pracy ani jego dążeń. W jego sztuce jest jeszcze mnóstwo uste-
rek, wcale temu nie przeczy. Ale czy Van Rappard docenia znacze-
nie jego wysiłków? Czy nie widzi, że rzemieślnicza poprawność
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zbyt często prowadzi do rutyny? „Weź pierwszy lepszy mój rysunek
‒ pisze do dawnego przyjaciela ‒ weź pierwsze lepsze płótno, jaką-
kolwiek pracę, którą mógłbym ci pokazać ze względnym spokojem.
Dojrzysz w nim błędy zarówno w rysunku, jak kolorze i tonie, błędy,
których realista pewno by nie popełnił. Są w nich jaskrawe niedo-
kładności, z których sam zdaję sobie sprawę i w razie potrzeby nie-
raz wytykam ostrzej, niż to robią inni. Są w nich niedokładności, a
czasem i usterki. Sądzę jednak, że jeśli stworzę jakieś prace, to na-
wet, jeśli można będzie doszukać się w nich błędu ‒ zwłaszcza, jeśli
spojrzy się na nie krytycznym okiem ‒ będą miały w sobie jakieś
własne życie i własną rację bytu, które każą zapomnieć o ich wa-
dach, zwłaszcza ludziom umiejącym ocenić ich istotę i charakter.
Mimo wszystkich moich wad nie tak łatwo mnie otumanić, jakby się
zdawało. Dobrze wiem, jaki cel mi przyświeca; kiedy maluję to, co
czuję, i czuję to, co maluję, wiem, że jestem jednakże na dobrej dro-
dze, toteż mało mnie obchodzi, co ludzie o mnie mówią. Jednakże
czasem to uprzykrza mi życie i tak sobie myślę, że, być może, pewne
osoby będą kiedyś żałować, że tak o mnie mówiły i odnosiły się do
mnie wrogo czy obojętnie. Paruję ich ciosy w ten sposób, że się
kompletnie izoluję; nie widuję się dosłownie z nikim z wyjątkiem
chłopów, z którymi stykam się, bo ich maluję. Mam zamiar nadal
trzymać się tego systemu, możliwe nawet, że wyniosę się z pracowni
i zamieszkani w chałupie, żeby już nic nie słyszeć o tak zwanych
„kulturalnych ludziach”. I dawniejsze, i obecne osiągnięcia Vincenta
są właśnie odwrotnością tego, czego od niego oczekiwano. Żeby
robić postępy, stale musiał „pokazywać ludziom plecy”, nie zwracać
uwagi na ich lekceważenie, dezaprobatę i niechęć. Vincent odrzucił
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wszystko: tradycje religijne, tradycje rodzinne, konwencjonalizmy
społeczne i artystyczne; zostawił je za sobą w kolejnych przemia-
nach, jak wąż starą skórę. Osoba Van Rapparda ‒ to ostatnia więź,
jaka go jeszcze łączy z holenderską ziemią. Choć zawiadamia brata:
„Nasze nieporozumienia są najzupełniej zlikwidowane”, jednakże
korespondencja z Van Rappardem urywa się bez żadnego powodu na
ostatnim liście, liście, w którym Vincent mówi ‒ i jak cudownie! ‒ o
Delacroix i woła: „Ach, ci francuscy malarze, cóż to za wspaniałe
chłopy!”
Podczas tej długiej kłótni Vincent pracuje niezmiennie, maluje
głowy (niektóre z nich, w czerwcu, robi pod wpływem lektury Ger-
minala Zoli, szczególnie jedną robotnicę z kopalni „mającą w sobie
coś z ryczącej krowy”), maluje wieśniaków i wieśniaczki przy pracy.
W tych studiach stosuje „zestawienia czerwonego z zielonym, nie-
bieskiego z pomarańczowym, żółtego z fioletowym”, „nierozłączny
związek kolorów uzupełniających i ich wzajemne oddziaływanie”,
„odtwarzanie formy przez masy”. Czy pośrednio nie odpowiada Van
Rappardowi, kiedy pisze do Tea: „To, że absolutnie wierzę w sztukę,
sprawia, że wiem, co chcę włożyć w moje własne dzieło, i że będę
się starał tego dokonać, chociażbym miał paść samemu.”
Vincent stoi na progu czegoś absolutnie nowego, co przeczuwa z
rozkosznym drżeniem, do czego pcha go jakaś siła. Ten samotnik
przeszedł sam, bez niczyjej pomocy, przez różne etapy historii ma-
larstwa. Zagadnienie koloru pociąga go w niezwykły sposób. „Już
sam kolor coś wyraża; nie można się bez niego obejść, trzeba go
wykorzystać; co jest piękne, naprawdę piękne, jest zarazem praw-
dziwe” ‒ pisze do Tea posługując się językiem, którego mogliby
użyć gnostycy. „Moja paleta ożywia się ‒ stwierdza. ‒ Malowane
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teraz studia są dla mnie po prostu rodzajem gimnastyki, przebiegam
w górę i w dół gamę tonów!” Ach, jakże odległe są pierwsze próby,
nieporadne, dosłowne kopie rzeczywistości! Istota malarstwa odsła-
nia się Vincentowi w całej swojej krasie. Teraz, kiedy zabiera się do
malowania, za punkt wyjścia bierze kolor i wówczas ‒ jak mówi ‒
„jasno widzę, co powinno z tego wyniknąć”. Weźmy na przykład ten
kosz jabłek: „Powiedzieć ci, jak namalowałem to studium? Bardzo
proste: zieleń i czerwień to barwy dopełniające. Jest w jabłkach pe-
wien odcień czerwieni, sam w sobie bardzo „canaille”, obok inne
jabłka wpadają w ton zielony. Poza tym jest tam jeszcze parę jabłek
w pewnym odcieniu różowym, dzięki czemu całość jest bardzo uda-
na. Ten różowy to kolor łamany, wynik zmieszania wyżej wspo-
mnianej czerwieni z wyżej wspomnianą zielenią. Z tych właśnie
powodów uwzględniłem tu stosunek między kolorami. Jest jeszcze
drugi kontrast: tło kontrastuje z avant-planem; pierwszy w kolorze
neutralnym, otrzymanym dzięki połączeniu błękitu z oranżem, a
drugi ‒ to ta sama barwa zmieniona przez dodanie odrobiny koloru
żółtego.” Vincent robi szybkie postępy.
Wypadki także szybko toczą się naprzód. Osoba „pacykarza”
wzbudza coraz większą nieufność. Jego zachowanie, ubiór, jego
rozmowy z chłopami, oceniane ogólnie jako podburzające, wszystko
to budzi w pełnym pruderii, konserwatywnym miasteczku wrogość
wzmagającą się z każdym dniem. Z nowym pastorem, następcą ojca,
Vincent żyje w niezgodzie. W nie lepszej zgodzie żyje z księdzem
katolickim. Ostra kłótnia z proboszczem pogarsza jeszcze sytuację.
Proboszcz wszczyna kroki, które, praktycznie biorąc, równają się
wygnaniu Vincenta z Nuenen: zabrania swoim parafianom pozować
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malarzowi; co do pracowni, to, rzecz jasna ‒ kościelny nie odnowi z
nim umowy o najem.
W braku modeli Vincent musi się ograniczyć do martwych natur.
Maluje kartofle, stara się nadać im ciało ‒ „rozumiem przez to takie
wydobycie materii, żeby zmieniły się w bryły, które mają swoją wa-
gę i konsystencję, które człowiek poczułby w ręce, gdyby, na przy-
kład, chciał nimi rzucić” ‒ kartofle brunatne, czarne, o dziwnym
ładunku melancholii. Ale Nuenen przytłacza Vincenta; Nuenen,
gdzie nie może swobodnie pracować, gdzie ciemna tonacja pejzażu i
atmosfera smutku nie dają mu możliwości dalszego rozwoju; to Nu-
enen, z którego przez dwa lata upartej i żarliwej pracy wyciągnął już
wszystko, co się dało. Te dwa lata spędził w zamarłej wiosce, wśród
melancholijnych wrzosowisk, zamknięty w sobie, nie oglądając żad-
nych obrazów. Czuje, że koniecznie musi przeprowadzić nowe po-
równania, uprosić wielkich mistrzów malarstwa o nową bezsłowną
naukę. Umawia się z Kerssemakersem na jazdę do amsterdamskiego
muzeum.
Vincent przyjeżdża do Amsterdamu pierwszy. Umówił się z
Kerssemakersem na dworcu głównym w poczekalni trzeciej klasy;
tam też zastaje go Kerssemakers: Vincent stoi przy oknie, otoczony
tłumem gapiów, i maluje. Ujrzawszy Kerssemakersa, składa przybo-
ry malarskie i obaj idą w stronę muzeum. Deszcz leje jak z cebra;
Vincent w swoim włochatym ulsterze i futrzanej czapie wygląda
niebawem jak kot wyciągnięty z wody, ale nie zwraca na to naj-
mniejszej uwagi. 1 W muzeum bez końca wystaje przed obrazami.
Kiedy doszli do Żydowskiej narzeczonej Rembrandta, cudownego
obrazu, na którym gruzełkowate, grubo kładzione żółcie, brązy i
czerwienie grają w nieporównany sposób, Vincent zatrzymuje się,
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siada, prosi Kerssemakersa, żeby na razie sam zwiedzał dalej. Ży-
dowska narzeczona! „Ileż w tym szlachetnego i niezwykle głębokie-
go wyrazu!” ‒ woła Vincent. A że zrozumiał już teraz, że aby się
stawać, trzeba umierać, rozmyśla: „Niejeden raz trzeba umierać,
żeby tak malować ‒ oto słowa, które znakomicie można zastosować
do Rembrandta! Tak dalece zgłębił tajemnicę, że wypowiada rzeczy,
których żaden język nie zdoła wyrazić. Słusznie nazywają go Czaro-
dziejem. Ale niełatwo to jest zrobione” ‒ komentuje artysta. Ach, ta
Żydowska narzeczona, cóż za wspaniały obraz, malowany „płomien-
ną ręką”! Wiele godzin upłynęło, kiedy Kerssemakers zjawił się z
powrotem. Czas wychodzić. „Oddałbym dziesięć lat życia za możli-
wość spędzenia tu dwóch tygodni, nie jedząc nic poza kawałkiem
chleba i sera ‒ zapewnia Vincent. ‒ No ‒ decyduje się wreszcie ‒
chodźmy. Nie możemy tu nocować!”
1 Ze wspomnień Kerssemakersa.
Vincent spędza w Amsterdamie trzy dni. Można powiedzieć, że
nie wychodzi z muzeum, bez końca wpatruje się w arcydzieła. Za-
chwyca się obrazami Fransa Halsa, zwłaszcza Kompanią kapitana
Reynier Reaela prawie tak samo jak Żydowską narzeczoną, ale dla
innych wartości. Hals jest „kolorystą nad kolorystami”. Jakże subtel-
nie potrafił zestawiać, kontrastować, różnicować kolory, jak potrafił
stopniować ich odcienie! Głębia Rembrandta, wirtuozeria Halsa!
„Frans Hals dysponuje co najmniej dwudziestoma siedmioma od-
mianami czerni.” I jak cudownie szybko tworzył! Hals zrealizował
to, o czym marzy Vincent: „Postawić temat od pierwszego razu,
dzięki absolutnej koncentracji wszystkich władz umysłowych i całej
uwagi.”
Vincent wraca z Amsterdamu pokrzepiony tym, co widział: nie
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myli się, jest pewny obranej przez siebie drogi. „Malarze, których
mam na myśli, choć ich nie wymienię, żonglują z tak zwaną przez
siebie techniką, a właśnie, moim zdaniem, mają technikę bardzo
słabą.” Et, nie warto zaprzątać sobie głowy tą „dystyngowaną nie-
mocą”. Vincent wciąż maluje: martwe natury, gniazda ptaków, kilka
pejzaży. Ale jego wytężona praca w Nuenen dobiega końca, a wraz z
nią kończy się pięcioletni okres poszukiwań. Wyjaśniły się wszystkie
wątpliwości, rozwiała dręcząca niepewność. Vincent wie, czego chce
i dokąd zmierza. Ma tego jasną świadomość, tak w dziedzinie moral-
nej, jak i estetycznej. Znikły wątpliwości, wahania, niepewność. Jest
przeświadczenie o swojej słuszności człowieka, który nareszcie kro-
czy pewnie do jasno wytkniętego celu.
„Kto chce dokonać czegoś dobrego lub pożytecznego, niech nie
spodziewa się uznania ani poparcia od ogółu; przeciwnie, może on
liczyć na sympatię i pomoc tylko bardzo wyjątkowych serc, i to nie-
licznych” ‒ słowa Renana, które Vincent cytuje bratu z pamięci, nie
schodzą mu z myśli. To jego wczorajsze credo, to jego credo jutrzej-
sze. Uprawia i będzie nadal uprawiał sztukę dla samego siebie, jak
ogrodnik, który, nie troszcząc się o kurs giełdowy cebulek tulipano-
wych, nie dba o to, że są przedmiotem spekulacji.
„Wczoraj wieczorem ‒ pisze Vincent do brata ‒ przytrafiła mi się
dziwna rzecz, którą opowiem ci możliwie najdokładniej. Pamiętasz
trzy dęby za ogrodem? Czwarty raz męczyłem się nad nimi. Trzy dni
wysiadywałem przed płótnem tych samych wymiarów co chata i
cmentarz wiejski, które masz u siebie. Chodziło o te rozwiane sploty
jasnobrunatnych liści; trzeba im było nadać modelunek, właściwy
kształt, kolor i ton. Wieczorem wziąłem obraz pod pachę i poszedłem
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do Eindhoven, gdzie mieszka, ten mój przyjaciel 1, co ma dosyć pa-
radny salon (szare tapicerie, meble czarne ze złotem), i w tymże
salonie zawiesiliśmy mój obraz. I wiesz, nigdym jeszcze nie był tak
głęboko przekonany, że dojdę do czegoś dobrego, że uda mi się od-
dać właściwie kolory i uzyskać zamierzony efekt. Były tam kolory:
hawana, jasnozielony i biało-szary, a nawet czysty biały, prosto z
tuby. I chociaż ten jegomość ma pieniądze, i miał wielką ochotę na
mój obraz, poczułem w sobie tyle odwagi widząc, że mi się udało, że
obraz swoim łagodnym i melancholijnym spokojem, wynikającym z
doboru kolorów, stwarza nastrój ‒ że nie mogłem się zdecydować na
sprzedanie go. Ale ponieważ tamten zapalił się do niego, więc mu go
ofiarowałem, a on przyjął go po prostu, tak jak chciałem, bez wielu
słów; powiedział tylko: «To diabelnie dobry kawałek.»”
l Hermans.
Malarstwo, tylko malarstwo będzie dla Vincenta treścią życia.
Pożegnał się ze światem; z bólem serca pogrzebał nadzieję zakosz-
towania spokoju i radości normalnego życia, posiadania żony, dzieci,
domu. „Jak więc powiadam ‒ pisze ‒ malując staram się znaleźć
sposób życia bez ukrytej myśli.” Będzie malować. Będzie malować z
pomocą Tea, wiernego przyjaciela, nie oglądając się na względy
społeczne, na teraźniejsze lub przyszłe rezultaty finansowe. „Nie po
to jesteśmy na ziemi, żeby się bawić; nie potrzeba też żyć lepiej niż
inni.” Bogowie są wymagający, nie znoszą u swoich wyznawców
ubocznych zainteresowań; sztuka nie dopuszcza dodatkowych zawo-
dów. „Maluj dalej, zrób setkę studiów; jak to nie wystarczy, zrób
dwie setki i zobacz potem, czy ci nie przejdzie ochota do zajmowa-
nia się «czymś dodatkowym». Malarz niech będzie malarzem
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i niczym innym.” Trudności materialne, niedostatek, nędza ‒ oto
cena, jaką trzeba płacić za prawo zaliczenia się do grona wybranych.
Za wszystko trzeba płacić.
Oszołomiony jeszcze odkryciem nowych wartości, których zna-
czenie i skutki ocenia z każdym dniem coraz lepiej, Vincent rzuca
spojrzenie wstecz: „Nie przeczę, że całe lata zupełnie niepotrzebnie i
z przykrymi wynikami poświęciłem na studia natury i walkę z rze-
czywistością.” Ale ‒ dodaje ‒ „rad jestem, że popełniłem ten błąd.
Szaleństwem i głupotą byłoby nadal pracować w ten sam sposób,
przyznaję, ale to nie znaczy, że moje wysiłki poszły na marne. «Na
początku zabijamy, a potem leczymy» ‒ oto powiedzenie pewnego
lekarza.” Olbrzymie pole otwiera się przed Vincentem: trzeba zebrać
i wykorzystać cudowne bogactwa koloru, ustalić, jakie wnioski nale-
ży z tego wyprowadzić, pracować nad stworzeniem nowej sztuki.
„Coraz bardziej dochodzę do przekonania, że prawdziwi malarze nie
wykańczali swoich prac w znaczeniu, jakie zbyt często przypisuje się
temu słowu, to znaczy tak dokładnie, żeby można było wsadzić nos
w obraz. Najlepsze obrazy, i to właśnie najdoskonalsze pod wzglę-
dem techniki, jeśli się patrzy na nie z bliska, mają kolory położone
obok siebie i dają efekt tylko z pewnej odległości. Rembrandt nie dał
za wygraną mimo wszystkich przykrości, jakie cierpiał z tego powo-
du. (Poczciwe mieszczuchy wolały Van der Helsta, bo na jego obra-
zy mogli patrzeć z bliska...) Oni [dawni Holendrzy] nie zlewali pla-
nu.” Kolor to liryka. Dzięki niemu malarstwo staje się płomieniem;
w namiętnym, jak gwałt drapieżnym porywie powinno uchwycić
uciekające, efemeryczne piękno rzeczy i ich ukryte znaczenie; ale
żeby to zrobić, trzeba „pracować od ręki”, nauczyć się pracować
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szybko, oddać na usługi koloru pędzel cudownie spontaniczny. Cho-
ciaż znikły już wszystkie wątpliwości Vincenta, jednakże łatwość
tworzenia, do jakiej doszedł, jest zaledwie w stadium początkowym.
„To zdecydowane, szybkie dotknięcie pędzla daje taki efekt ‒ wy-
czytał w jakiejś pracy na temat Gainsborougha. ‒ W tym zawiera się
cała spontaniczność jego wrażenia i udziela się widzowi. Gainsbo-
rough miał przy tym znakomitą metodę, dzięki której utrzymywał
zwartość swoich kompozycji. Jednym rzutem zrobił szkic całego
obrazu i rozwijał go harmonijnie od góry w dół, nie rozpraszał uwagi
na drobne fragmenty, nie zatrzymywał się na szczegółach, bo chciał
uzyskać efekt ogólny, co mu się prawie zawsze udawało dzięki temu,
że patrzył na obraz tak jak na naturę, obejmował go jednym rzutem
oka.” Vincentowi spieszno jest wyjechać. „Nie robiłem tu nic inne-
go, tylko malowałem niezmordowanie, żeby się nauczyć malować.”
A teraz, cóż ma dalej robić w Nuenen? Dreptać w miejscu, tracić
siły. Musi się wydostać z monotonii tych równin, pojechać gdzieś
dalej. Ale właściwie dokąd? Waha się, stara się pohamować, choć aż
drży z niecierpliwości. Wrócić do Drenthe? „Trudno to będzie zre-
alizować.” Czy należy przez to zrozumieć, że gdzie indziej byłoby
mu wygodniej zamieszkać? Nie, chyba nie. Dojrzewają w nim inne
powody, zupełnie inne, coraz wyraźniej przemawia głos instynktu ‒
potężny głos instynktu, który nie zawiódł go nigdy. Stopniowo wy-
łania się nazwa miasta: Antwerpia, miasto Rubensa. Musi porzucić
ojczyznę Mauve'a i jemu podobnych, uciec od tej atmosfery artystycz-
nej i moralnej, która przytłumia w nim teraz wszystko, co najlepsze, w
której dojrzał za cenę stawienia czoła wszystkim, stając się buntowni-
kiem, szukając czego innego, ciągle czego innego. „Marzę gorąco o
zobaczeniu Rubensa” ‒ woła, niezdolny oprzeć się wezwaniu, jakie
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mu rzuca największy mistrz koloru.
Przy tym w Antwerpii ‒ Vincent zawsze stara się umotywować
wobec brata swoje decyzje, toteż naturalnie w każdym liście wynaj-
duje nowe powody zamierzonego wyjazdu ‒ będzie mógł popraco-
wać nad aktem. Przydałoby się też nawiązać kontakt z malarzami,
nawet jeśli się z nimi nie zgadza; nie można stale żyć w izolacji,
„czasem diabelnie dolega być tak zupełnie poza malarstwem i świa-
tem malarzy, nie widzieć, jak inni malują”. Jego twórczości nic nie
grozi. „Nawet jeżeli zechcę i potrafię nauczyć się czegoś od innych,
a nawet zapożyczyć coś niecoś z ich techniki, nie przestanę, jak są-
dzę, patrzeć własnymi oczami i odczuwać na swój własny sposób.”
Kto wie, a może w Antwerpii uda mu się sprzedać jakieś prace? Wy-
starał się w tym celu o adresy sześciu marszandów. Vincenta ponosi
radość. „Masz rację, w Antwerpii będzie mi doskwierać brak pra-
cowni ‒ pisze do brata. ‒ Ale mam do wyboru: albo tutaj pracownia
bez pracy, albo tam praca bez pracowni. Zdecydowałem się na to
drugie, i to z tak wielkim zapałem, jakbym «wracał z wygnania».”
Jedno z ostatnich płócien Vincenta, martwa natura, przedstawia
wielomówiące zestawienie: Biblia, otwarta na LIII rozdziale Izaja-
sza, i Radość życia, powieść Zoli wydana przed rokiem; ponura księ-
ga, pełna zakazów, gróźb i złorzeczeń, która zaciążyła na młodości
Vincenta, i książka, której sam tytuł, jasny jak promień słońca pląsa-
jący na leśnej ścieżce, jest pieśnią nadziei, książka ‒ symbol jego
przeszłości, walk, tragedii, nieszczęść i potępienia, i książka ‒ sym-
bol jego zwycięstwa i przyszłości. „A więc naprzód!... Im prędzej
stąd wyjadę, tym lepiej!» Ach, jakiż to krzyk głośno rozbrzmiewa w
sercu Vincenta! 23 listopada, zostawiając na miejscu większość
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swoich prac 1 , zostawiając za sobą przeszłość, Vincent żegna szare,
nieprzyjazne i jałowe dla niego ziemie Nuenen, jadąc do Antwerpii,
kwitnącego miasta, gdzie błyszczy złoto i lśnią purpury Rubensa.
„Przedziwne to uczucie, kiedy trzeba wejść w ogień” ‒ pisze do Tea.
1 Z dwuletniego okresu w Nuenen spisano jakieś 240 rysunków i blisko 180 płó-
cien.
„Prace Van Gogha po wyjeździe jego matki w maju 1886 roku ‒ pisze J. B, de la
Faille ‒ złożono w skrzynie i oddano na przechowanie do pewnego masarza w Bre-
dzie. Wszyscy o nich zapomnieli, nawet on sam; później sprzedano je handlarzowi
starzyzny, który część z nich spalił, uważając, że są nic niewarte. Resztą załadował
na wózek i sprzedawał na drogach po dziesięć centów za sztukę. Większą część z
nich nabył p. Mouwen, krawiec z Bredy. Dzięki temu uratowały się wszystkie prace
z okresu w Nuenen.” (A raczej, ściśle mówiąc, to, co z nich zostało.) Warto zauwa-
żyć, że wszystko to dzieje się w siedemnaście lat po wyjeździe matki Vincenta, a
więc w 1903 roku!
CZĘŚĆ TRZECIA
POŁUDNIE, CHWILA, KIEDY CIEŃ
NAJKRÓTSZY PADA
(1885‒ 1888)
X. RUBENSY ANTWERPII
Ach, serce moje jak poranna chmurka
wzbiło się w górę ku łagodnej światłości,
a ja stałem się jej odbiciem.
H ö l d e r l i n , Empedokles.
Na brzegu potężnej, szeroko rozlanej Skaldy rozłożyła się Antwer-
pia, sięgając daleko w kierunku Morza Północnego długim łańcu-
chem swoich doków, poprzecinanym śluzami. Nad rzeką, w tęczo-
wym, migotliwym blasku, przypominającym światło południa, latają
mewy. Stałe kontakty z wszystkimi portami świata ożywiają miasto i
nadają mu wygląd wiecznej młodości, charakterystyczny dla wiel-
kich morskich metropolii. Wprawdzie nie znajdziesz tu dobrodusz-
nego bałaganu Marsylii ani ruchliwego zgiełku Neapolu; Antwerpia,
bądź co bądź, jest miastem północy; jednakże realizm ‒ ta liryczna
forma flamandzkiej gruboskórności ‒ i zmysłowy urok rzeczy
wprowadza w jej sztywną powagę nutkę niefrasobliwego wesela.
Miasto, pulsujące ukrytym wrzeniem i bujnym ruchem portu, stano-
wi dla Vincenta jaskrawy kontrast z melancholijną martwotą holen-
derskich równin. Od pierwszej chwili odnajduje w nim to, czego
szukał.
Od marynarzy wracających z Dalekiego Wschodu kupuje partię
japońskich kreponów; są one dla niego rewelacją, objawieniem
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nie znanej sztuki, prostej, bezpośredniej, szczerej, pełnej subtelnych
skojarzeń, cudownie umiejącej wyrazić niezliczone „powiązania”,
ukazujące głęboką jedność natury l. Zresztą malarską treść tych kre-
ponów, o których dowiedział się z wielkim zaciekawieniem od Gon-
courtów ‒ odnajduje na każdym kroku w codziennym życiu miasta.
„Niejeden raz ‒ pisze ‒ moje wędrówki wiodły mnie różną drogą
wzdłuż doków i bulwarów nadbrzeżnych. Kiedy człowiek przyjeżdża
z piaszczystych wrzosowisk i wiejskiej głuszy, gdzie spędził długi
czas w ciszy i spokoju, uderza go ciekawy kontrast ‒ wyjaśnia.,‒
Niewiarogodna gmatwanina! Jedna z maksym Goncourtów to «ja-
pońszczyzna for ever». Otóż powiadam ci, te doki to kapitalna ja-
pońszczyzna, kapryśna, oryginalna, niesłychana! ‒ w każdym razie
można tak na to patrzeć. Chcę przez to powiedzieć, że ponieważ
postaci są wiecznie w ruchu i ukazują się na tle najmniej spodziewa-
nego otoczenia, za każdym razem kaprys ten rodzi jakieś ciekawe
kontrasty.” Vincent wynajął za dwadzieścia pięć franków miesięcz-
nie mieszkanie nad sklepem z farbami na Longue Rue des Images nr
194 i biega po różnych spelunkach Burchtgrachtu i uliczek w pobliżu
domu Gildii Rzeźników, wmieszany w tłum marynarzy i dziewczyn.
Bierze udział w ich ruchliwym, malowniczym życiu; zjada ślimaki,
frytki, węgorze w pikantnym ziołowym sosie, wśród krzyków, śmie-
chów, tęsknych westchnień akordeonu, hałaśliwych dźwięków pia-
noli.
l A. M. Rosset w swojej rzeczowej pracy o Van Goghu (Paryż 1942) przytacza
następującą, bardzo trafną charakterystykę sztuki chińskiej: „Najpiękniejsze pejzaże
z epoki Sung (od X-XIII w.) z ich wyczuciem głębi i mistrzowskim oddaniem prze-
strzenności wydają się nam przedziwnie współczesne. U chińskich malarzy nie czuje
się wahania, niepewności, mozolnego wypracowania; artysta, nim weźmie się do
pracy, ma w głowie dokładny obraz tego, co zamierza oddać szybkimi, zdecydowa-
nymi pociągnięciami pędzla. W Chinach krytycy kładą znacznie większy nacisk niż
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w Europie na konieczność absolutnej koncentracji umysłowej u malarza... U wielu
wybitnych malarzy zdumiewa umiejętność mocnej i solidnej budowy struktury gór...
Jeśli chodzi o rysunek postaci, uderza oszczędność środków, dzięki którym potrafią
zwykłym konturem wyrazić zamknięty w nim kształt. Cień rzucany przez przed-
miot, tani, środek uzyskania wrażenia wypukłości, nigdy nie jest przez nich stoso-
wany. Mimo to malarstwo chińskie nie sprawia wrażenia płaskiej makiety, przeko-
nywająco oddaje głębię i sugestywnie wyraża przestrzenność. Nie jest to malarstwo
literackie w złym tego słowa znaczeniu: to znaczy, nie stara się wyrazić barwą i
kształtem tego, co lepiej da się ująć sławami; powiązanie z poezją czuje się raczej w
artystycznej koncepcji dzieła. Malarz, podobnie jak poeta, znajduje w naturze pory-
wający go temat i przekazuje mu swój ładunek emocjonalny. Łączy wybrane przez
siebie formy, zestraja je w pewien rytmiczny akord ‒ nie chodzi mu o odtworzenie
przedmiotów, tym bardziej nie chodzi mu o odtworzenie jakiejś sceny... Chińczycy
lubują się w rytmach płynnych, liniach falistych jak nurt wody... Wielkie pejzaże
przepaja głęboko poetycki nastrój. Cechuje je dostojna powaga, przez którą przebija
szczerze ludzkie uczucie.” (Lawrence Bynion, Wstęp do Katalogu Wystawy Sztuki
Chińskiej w Londynie, 1935-1936, str. XIV-XVI.)
Bujnemu życiu ludności odpowiadają, choć na innej płaszczyźnie,
obrazy, które Vincent podziwia w muzeach: Rembrandt, Ruysdaël,
Frans Hals, Van Goyen, Jordaens... Precyzyjnie zdyscyplinowany
dynamizm Rubensa, królewski przepych jego koloru otwierają przed
Vincentem nowe horyzonty. Chociaż Rubens często wydaje mu się
teatralny, „innymi słowy, całkiem konwencjonalny”, jednakże
wprawia go „w zachwyt, gdyż on to właśnie stara się wyrazić i stwo-
rzyć przez sam dobór kolorów ‒ choć jego figury bywają czasem
płaskie ‒ atmosferę radości, pogody czy cierpienia”. Kilka obrazów,
jakie Vincent zabrał ze sobą z Nuenen, wydają mu się nagle „jakby
pociemniałe”. Jego paleta rozjaśnia się jaskrawymi kolorami: zielenią
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szmaragdową, kobaltem ‒ „boski kolor”, oświadcza ‒ karminem,
który, jak mówi z zachwytem, „jest kolorem wina, równie gorącym i
mądrym jak wino”.
Maluje parę widoków Antwerpii, przede wszystkim katedrę.
„Jednakże ‒ pisze do Tea ‒ wolę malować ludzkie oczy niż katedry,
bo w oczach ludzi jest coś, czego nie ma w żadnej katedrze, nawet
najbardziej dostojnej i imponującej.” Toteż po otrzymaniu od brata
paru groszy od razu umawia modelkę: jest to prostytutka, urodziwa
kobieta o bujnych kształtach i włosach czarnych jak dżety. „Kiedy
przyszła do mnie ‒ pisze Vincent ‒ widać było po niej kilka praco-
wicie spędzonych nocy. Powiedziała mi rzecz dość charakterystycz-
ną: «Mnie szampan nie rozwesela; przeciwnie, robię się po nim
smutna.» Szukałem czegoś, co miałoby wyraz zmysłowy, a zarazem
smutny, i znalazłem, co mi było trzeba.” Silniej niż kiedykolwiek
dominuje u Vincenta „potrzeba, żeby być prawdziwym”; „kiedy
maluję chłopki, chcę, żeby to były chłopki; dla tego samego powodu,
kiedy maluję dziwki, chcę, żeby wyglądały jak dziwki”. Maluje też
martwe natury. Maluje trupią czaszkę z papierosem, makabryczny
obraz, pełen drażniącej ironii, prawdziwe wyzwanie rzucone śmierci,
z którego tryska potężna, trochę szatańska radość, świadcząca jasno,
w jaki nastrój upojenia wprawia go stałe odkrywanie nowych warto-
ści.
Po muzeach zwiedza kościoły. U Św. Andrzeja, jak mówi, „jest
witraż wspaniały, moim zdaniem ‒ bardzo, bardzo ciekawy. Plaża,
zielone morze, zamek na skale, lśniący błękit nieba, oddany w cu-
downej tonacji błękitnej, zielonkawej, białawej, raz mniej, raz bar-
dziej nasilonej. Olbrzymi trójmasztowiec rysuje się niesamowitą,
fantastyczną sylwetą na tle nieba; wszędzie załamują się promienie,
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światło w ciemności i ciemność w świetle.” Ach, kolor! Vincent drży
z zachwytu. I powiedzieć, że prawie nikt nie dostrzega jego piękna!
„Delacroix usiłował wskrzesić wiarę w symfonie kolorów. Widać ‒
na próżno, skoro nadal widzimy, że większość ludzi uważa, że dana
rzecz wtedy dobra w kolorze, jeśli znajduje w niej dokładnie oddany
ton lokalny, małoduszną precyzję.” Vincent przyozdobił ściany w
pokoju japońskimi kreponami, urzeczony ich syntetyczną kreską,
prostotą i czytelnością plastyczną, wynikającą z szybkości tworzenia,
urzeczony jasnymi akcentami czystego koloru; wciąż zastanawia się
nad Rubensem, spędza w katedrze długie chwile przed Zdjęciem z
krzyża i Podwyższeniem krzyża. „Podoba mi się jego sposób za-
mknięcia formy kreską czystej czerwieni; taką samą kreską modeluje
palce u rąk.” Vincent zdaje sobie sprawę ze swojej odrębności. „Bar-
dzo być może ‒ stwierdza ‒ że nie zwracam uwagi na to, co się in-
nym podoba.” Ale ta odrębność bynajmniej go nie niepokoi, prze-
ciwnie, świadczy ona ‒ a instynkt mu to potwierdza ‒ o słuszności
jego dążeń. „Będziemy znosić okres biedy i wyrzeczeń, póki będzie
trzeba, jak oblężone miasto, które nie chce się poddać ‒ takie robi
wyznanie na początku roku ‒ ale pokażemy, że jesteśmy czymś.
Albo jest się dzielnym człowiekiem, albo tchórzem 1.” Poza tym
Antwerpia, której obcy jest spokojny klasycyzm, Antwerpia pełna
nie tylko zabytków sztuki barokowej, ale przesiąknięta do głębi du-
chem baroku, wywiera na Vincenta wielki wpływ, tym łatwiej, że
najzupełniej zgadza się z jego własnymi dążeniami. Po wrogim przy-
jęciu przez ziemie Drenthe ‒ nie sposób nie pomyśleć o tym! ‒ uro-
cze, słoneczne przywitanie Antwerpii. W Holandii Vincent musiał
walczyć. Tu, jak się zdaje, może po prostu pozwolić się nieść wart-
kiemu nurtowi życia.
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1 Kiedy na początku roku Teo, mając liczne płatności, opóźnił się z przesyłką
pieniędzy, otrzymuje bardzo kategoryczny list od brata. Vincent żąda, żeby malar-
stwu dał pierwszeństwo nad wierzycielami. Wierzyciele mogą czekać, malarstwo
nie. „Czy zdajesz sobie sprawę, że czasem dosłownie nie mogę tego znieść? I to
wtedy, kiedy przecież muszę malować, kiedy ważne jest, abym mógł tu pracować
dalej, zaraz, bez przeszkód, ze spokojem?”
Rzuca się w ten nurt z zapałem tak gorączkowym, że odbija się to
znowu na jego zdrowiu, nadszarpniętym niedostatkiem (odżywia się
wyłącznie chlebem, pali nadmiernie dużo, żeby oszukać głód) i nie-
przerwaną pracą... Zęby mu się łamią (w krótkim okresie czasu traci
dziesięć zębów), dolega mu żołądek, kaszle, wymiotuje „jakąś sza-
rawą substancją”... Słowem, jest „ruiną tego, czym mógłby być”.
Zaniepokojony idzie do lekarza; ten radzi mu mniej pracować i
wzmocnić się. „Przeliczyłem się sądząc, że jakoś wytrzymam” ‒
wzdycha Vincent. Jednakże moment nie jest odpowiedni na prze-
rwanie pracy. Rzeka nie wstrzyma się w biegu, kiedy znajdzie ujście,
kędy mogą popłynąć jej wzburzone wody, niespokojne wody. „Coraz
większą mam ochotę... przerobić od samego początku wszystkie
moje studia portretowe ‒ pisze Vincent. ‒ Chciałbym tak opanować
znajomość aktu i strukturę twarzy, żeby móc pracować z pamięci.”
Podobnie jak w każdym okresie, w którym kształtuje się u niego
nowa dojrzałość artystyczna, i tym razem Vincent czuje potrzebę
systematycznych szkolnych studiów. Można by rzec, że potrzebny
mu jest jakiś punkt oparcia, nim nabierze własnego rozpędu. 18
stycznia zapisuje się do Akademii Sztuk Pięknych.
W antwerpskiej Akademii Sztuk Pięknych ćwiczenia są darmo-
we; prowadzi je Karel Verlat, tutejszy bardzo akademicki malarz.
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Uczniowie z pracowni Verlata ‒ a jest ich blisko sześćdziesięciu,
wśród nich paru Anglików i Niemców ‒ z wielkim zdumieniem,
patrzą na nowego kolegę. „Kanciasta twarz, spiczasty nos, krótka
fajka stercząca wśród sztywnego, nieporządnie utrzymanego «zaro-
stu»” ‒ zapisuje belgijski malarz, Ryszard Beseleer, który studiuje w
tym samym czasie co Vincent. W futrzanej czapie na głowie, w nie-
bieskiej bluzie, jaką noszą brabanccy chłopi, z deską ze skrzyni od
cukru zamiast palety, Vincent zwraca uwagę nie tylko niezwykłym
wyglądem; jeszcze większe zdumienie budzi niebywały pośpiech, z
jakim maluje. Tego dnia na podium pozują dwaj zapaśnicy. Vincent
maluje ich, przemalowuje, tu coś doda, tam poprawi, macha, jak
szalony, pędzlem i szpachlą, zamazuje wszystko i znów niezmordo-
wanie zaczyna od początku. Farba kapie z obrazu na podłogę. „Kto
pan jesteś?” ‒ pyta osłupiały Verlat. „Ano cóż, jestem Vincent, Ho-
lender” ‒ odpowiada Vincent. „Nie robię korekty takich bohomazów
‒ ucina ostro Verlat. ‒ Zapisz się czym prędzej na kurs rysunku, mój
chłopcze.”
Vincent, z wielkim trudem opanowując gniew, usłuchał. Idzie na
kurs Eugene Siberta, gdzie uczniowie ćwiczą rysunek według staro-
żytnych rzeźb. Vincent dochodzi do wniosku, że to, mimo wszystko,
znakomite ćwiczenie; uzupełni je jeszcze na wieczornym kursie
Fransa Vinck rysunkiem z żywego modela. Znakomite ćwiczenie,
pod tym warunkiem ‒ dodaje ‒ że będzie się rysować zupełnie na
odwrót, niż tutaj uczą.
„Wszystkie rysunki, jakie tu widzę, są, prawdę mówiąc, fatalnie
złe i okropnie sknocone ‒ pisze. ‒ Wiem z całą pewnością, że moje
są zupełnie inne; czas pokaże, kto ma rację. Absolutnie nikt, do
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pioruna! nie rozumie istoty starożytnej rzeźby.” Na kursie Siberta
Vincent rysuje z takim samym niepohamowanym zapałem, jak
wprzód malował u Verlata. Nie wystarcza mu kopiowanie zadanego
modela, rysuje całe otoczenie, meble, kolegów, całą salę; stale szki-
cuje od nowa, robi po dziesięć, dwanaście, piętnaście, dwadzieścia
rysunków w czasie jednego seansu. Nieraz drze je nerwowo. Oczy-
wiście, nie rysuje według kanonu akademickiego, nie wydobywa
bryły poprzez kontur, ale, zgodnie z nauką Delacroix, kształtuje ją od
środka, od rdzenia. „Wolno panu rysować, jak się panu podoba, bo
widzę, że pan traktuje rysunek na serio” ‒ mówi mu Sibert, który
mimo rażącej techniki Vincenta uważa, że w jego pracach jest „coś
dobrego”, i może żywi cichą nadzieję, że z czasem ten dziwaczny
student przecież mu się podporządkuje. Ale kiedy inny uczeń zaczy-
na rysować szkołą Vincenta, Sibert przywołuje go ostro do porządku
i napomina, żeby sobie nie kpił z profesorów.
Vincent i ci panowie z Akademii ‒ to doprawdy niezwykłe ze-
stawienie! O jakimkolwiek wzajemnym zrozumieniu nie ma mowy.
Vincent znajduje tu negatywny dowód na potwierdzenie słuszności
swoich przekonań artystycznych. „Studia innych uczni oddają dość
dokładnie kolor ciała; widziane z bliska ‒ sprawiają nawet dość
prawdziwe wrażenie, ale z pewnej odległości przykro na nie patrzeć;
są płaskie, a poza tym te kolorki różowe, jasnożółte itd., same przez
się subtelne, dają w rezultacie «uzyskany efekt» ogromnie twardy. U
mnie, patrząc z bliska, znajdziesz rudo-zielonkawy, żółtoszary, biały,
czarny, mnóstwo odcieni neutralnych i barw trudnych do określenia.
Ale, pomijając już sprawę koloru, całość staje się prawdziwa, jeśli
spojrzeć na nią z odległości; powietrze krąży dokoła i jakby wiruje
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świetliście, Poza tym najmniejsza barwna plamka, którą można by
ewentualnie nadać laserunek, zaczyna przemawiać.” Oczywiście,
wszyscy krytykują i wyśmiewają się z Vincenta. Sibert ‒ mimo iż na
początku pozwolił mu rysować, jak chce ‒ powtarza mu bez prze-
rwy: „Najpierw zaznacz pan kontur; pański kontur jest niedobry; nie
będę robił korekty, jeśli pan będzie modelował, nie opanowawszy
porządnie konturu.” Vincent zaczyna tracić cierpliwość. Niemniej
jest zadowolony ze swojego pobytu w Akademii: może na gorąco
uchwycić to, czego robić nie należy. „Ten system daje strasznie płyt-
kie, martwe i okropne rezultaty; och, powiadam ci, bardzo rad, je-
stem, żem mógł się temu przyjrzeć z bliska.” Zmusza się do spokoju,
ale coraz bardziej zżyma się na tę pustą, nic nie dającą naukę, więc
nie zawsze potrafi panować nad sobą.
Usłyszawszy od dwóch kolegów Anglików, że w paryskich pra-
cowniach uczniowie mają większą swobodę, Vincent prosi i błaga
Tea, żeby go jak najszybciej sprowadził do Paryża. Paryż ‒ oto wła-
ściwe dla niego miejsce do nauki. Ale Teo wolałby, żeby Vincent
pojechał do Nuenen pomóc trochę matce w przeprowadzce; poza
tym spodziewa się znaleźć wkrótce lepsze mieszkanie. Ale Vincent
nie chce o tym słyszeć. Nuenen? Nie! „Jeśli chodzi o bardziej inten-
sywny tryb życia, to właśnie w Brabancji zawsze mam wielkie trud-
ności ze znalezieniem modeli; stale powtarza się ta sama historia i
nie sądzę, żeby miało wyniknąć z tego coś dobrego. Tym sposobem
zbaczam ze swojej drogi.” Musi pojechać do Paryża, nigdzie indziej.
W ostateczności zgodziłby się spędzić marzec w Nuenen. Ale potem
‒ Paryż! Paryż ‒ i basta! W Antwerpii nauczył się już wszystkiego,
czego miał się nauczyć, wziął z niej wszystko, co było do wzięcia;
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Antwerpia ‒ to tylko etap. Zirytowany uwagami profesorów, roz-
drażniony kpinami kolegów, Vincent gorąco pragnie znaleźć się w
środowisku, z którym mógłby współżyć. „Zrozum, to bardzo dodaje
otuchy ‒ pisze do Tea ‒ jeśli nie jest się zdanym tylko na własne
uczucia i poglądy, jeśli można współpracować i tworzyć w grupie.
Wtedy też człowiek może dać z siebie znacznie więcej, no i jest o
wiele, wiele szczęśliwszy.” Czasy są zakłamane. Nie pozwólmy
zamydlić sobie oczu ‒ woła w proroczym natchnieniu. ‒ „Żyjemy w
ostatniej ćwierci stulecia, które zakończy się kolosalną rewolucją...
Jedna rzecz jest ważna: nie dać się zmamić zakłamaniem naszych
czasów, umieć dostrzec duszne i przygniatające chwile, które po-
przedzają burze. I móc powiedzieć sobie: żyjemy w udręce, ale przy-
szłe pokolenia będą mogły swobodniej oddychać.”
Nieuniknione zerwanie z profesorami Akademii zarysowuje się
coraz wyraźniej. W Vincencie złość wzbiera. Uboga jest wiedza
zacnych i ograniczonych profesorów, uboga i płytka; nietrudno wy
chwytać wszystkie jej braki, usterki i błędy. „Jestem chyba dość
blisko znalezienia tego, czego szukam, i może odnalazłbym to jesz-
cze prędzej, gdybym mógł samodzielnie rysować według starożyt-
nych wzorów... Chociaż nic nie mówię, jednak złoszczę ich, a oni
mnie.” Wycieńczony nadmierną pracą, niedożywiony, chory, Vin-
cent nie może powstrzymać wzrastającego rozdrażnienia i wybucha:
„Staram się mechanicznie robić to, co pan każe ‒ krzyczy do profe-
sora ‒ bo chcę oddać to, co się panu ostatecznie należy, ale jeśli pan
myśli, że uda się panu zrobić ze mnie taki automat jak z innych, za-
ręczam, że pan się grubo myli. Zresztą ‒ dodaje Vincent ‒ na począt-
ku mówił pan co innego. Powiedział mi pan przecież: «Rób, jak
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chcesz.»” Kiedy Sibert zbeształ go, że zmienił Wenus z Milo w roz-
łożystą Flamandkę, Vincent wrzasnął: „Widać nie wie pan, jak wy-
gląda kobieta, godferdom! Kobieta musi mieć biodra, pośladki i
miednicę, żeby móc w niej umieścić dziecko!” Tą awanturą kończy
się pobyt Vincenta w Akademii.
Teo na list, w którym Vincent jeszcze raz prosił o jak najszybsze
sprowadzenie go do Paryża ‒ „zastanów się jeszcze, czy nie można
jakoś tego urządzić, żebym mógł przed czerwcem przyjechać do
Paryża” ‒ nie odpowiedział. Tym gorzej! W pierwszych dniach mar-
ca, w galerii przy bulwarze Montmartre, której jest kierownikiem,
Teo niespodziewanie otrzymuje kartkę od brata:
Kochany Teo,
nie miej za złe niespodziewanego przyjazdu; zastanawiałem się długo i
sądzę, że tym sposobem zyskamy tylko na czasie. Będę w Luwrze o dwuna-
stej albo, jeśli chcesz, wcześniej. Odpowiedz, proszę, żebym wiedział, o
której możesz być w kwadratowej sali. Co do kosztów, to, powtarzam, nic się
nie zmieni. Zresztą, mam jeszcze, oczywiście, trochę pieniędzy i nim cokol-
wiek wydam, chciałbym się z tobą wpierw porozumieć. Jakoś to urządzimy,
zobaczysz.
No, przychodźże jak najszybciej!
Ściskam Twoją dłoń
Twój oddany
Vincent 1
1 Ta kartka, podobnie jak prawie wszystkie wcześniejsze listy Vincenta, jest pi-
sana w języku francuskim.
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Przed wystąpieniem z Akademii Vincent wziął udział w konkur-
sie zorganizowanym przez tę uczelnię; tematem była kopia popiersia
Germanikusa. Vincent nie czekał na wynik konkursu. Dobrych parę
tygodni spędzi już Vincent w Paryżu, nim 31 marca ogłoszą wyniki i
jury Akademii wyda jednomyślną decyzję, mocą której student Vin-
cent van Gogh zostaje cofnięty na kurs przygotowawczy 1 .
1 Prawie żadne prace nie zachowały się z okresu w Antwerpii. Większość z nich
Vincent zostawił wyjeżdżając. Katalog la Faille'a podaje zaledwie dziesięć płócien i
tyleż rysunków.
XI. ŚWIATŁO ILE-DE-FRANCE
Nie wyobrażacie sobie, ile widzę nowych rzeczy
do namalowania. Dostrzegam rzeczy, których nie
zauważałem do tej pory. Wydaje mi się, że nigdy
nie udało mi się dobrze namalować nieba! To, co
mam przed oczyma, jest znacznie różowsze,
głębsze, bardziej przejrzyste!
C o r o t na łożu śmierci (1875).
Teo ma niewielkie mieszkanko na ulicy de Laval 1, niedaleko placu
Pigalle; nie ma mowy ‒ Teo uprzedzał o tym z góry ‒ żeby Vincent
mógł urządzić tu pracownię. Zresztą, Vincent przede wszystkim
zamierza powtórzyć w Paryżu swoje szkolne doświadczenia z An-
twerpii. Od chwili wyjazdu z Holandii dąży do odkrycia nowego,
nieznanego świata. Nie zastanawia się, czym jest ten świat. Antwer-
pia była jedynie chwilowym miejscem postoju, przygotowawczym
etapem w marszu do czegoś innego, czegoś niewiadomego, do czego
wyrywa się całą duszą, do czego pcha go niezawodny instynkt. Czy
Paryż jest tym celem, Paryż, miasto sztuki? Któż to odgadnie? W
każdym bądź razie od Paryża, od malarzy, którzy tu tworzą, może się
wiele nauczyć. Jak najspieszniej powinien tedy zacząć naukę, poznać
ich tajemnice, zacząć nowy okres terminowania. Za radą brata zapi-
suje się do pracowni Cormona przy ulicy de Constance na Montmar-
trze.
1 Teraz ulica Victor-Masse.
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Cormon, Fernand Cormon, twórca historycznych, starannie wy-
pracowanych obrazów, w czterdziestym ósmym roku życia zyskał
sobie opinię mistrza, ale mistrza malarstwa oficjalnego; zasiada w
jury Salonu obok takich malarzy, jak Bonnat, Détaille, Bouguereau,
Cabanel, Carolus Durand i tym podobnych. W jego pracowni czekają
Vincenta te same przykre doświadczenia co w antwerpskiej Akade-
mii. Cormon z osłupieniem przygląda się trzydziestotrzyletniemu
uczniowi, o wiele starszemu od reszty kolegów, który, nie dbając o
akademicką poprawność, macha rysunki i obrazy, deformując mode-
le (tak gipsowe figury jak i akty) ‒ w sposób rażąco ekscentryczny.
Koledzy śmieją się w kułak. Wariat! Na początku Cormon stara się,
jak może, nakłonić Vincenta do większego poszanowania konwencji.
Ale wnet daje za wygraną. Niechaj ten źle ubrany Holender, który
„nie raczy nic dostrzegać”, robi, co mu się podoba! Ten barbarzyńca
nie obali świątyni sztuki, nie ma obawy!
Mimo że Vincent jest pośmiewiskiem dla ogółu kolegów, jednak
z paroma nawiązuje bliższe stosunki. Zbliża się z Louis Anquetin o
osiem lat młodszym od siebie, z młodym malarzem australijskim,
Johnem Russellem, l a zwłaszcza z dziwną figurą, brodatym karzeł-
kiem w binoklach, który jest stałym bywalcem wszystkich zabaw na
Montmartrze, barów, domów publicznych i chętnie powtarza, drwiąc
sarkastycznie z siebie: „Chciałbym znaleźć kobietę, która ma ko-
chanka szpetniejszego ode mnie!” Ten dwudziestodwuletni człowie-
czek, spalający się z nienawiści do własnej osoby, pochodzi ze zna-
komitej rodziny; to hrabia Henryk de Toulouse-Lautrec. Mało jest
punktów stycznych między Vincentem a tym arystokratą. Ale obaj
źle znoszą atmosferę pracowni Cormona i choć ich sposób malowa-
nia różni się krańcowo, czują do siebie wzajemny szacunek; nawią-
zują zatem przyjazne stosunki, w których głowa odgrywa znacznie
większą rolę niż serce.
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l Russell urodził się niedaleko Sidney w 1858 r., a więc jest pięć lat młodszy od
Van Gogha. Namalował w Paryżu portret Vincenta.
Pewnego razu zjawia się w pracowni młodziutki, osiemnastoletni
Emil Bernard, dawny uczeń Cormona. Ten przedwcześnie dojrzały,
niecierpliwy chłopiec o nieopanowanej, drażliwej ambicji, dzięki
swoim śmiałym wystąpieniom wysunął się na czoło awangardowej
sztuki. Od razu zwraca uwagę na niezwykłego nowicjusza: Vincent
podniecony, z napiętym wyrazem twarzy, gorączkowo machając
pędzlem maluje akt kobiety, która pozuje uczniom; brudną szmatę,
wiszącą za modelką, przemienia na swoim obrazie w przepyszną
makatę, pracownię przemienia w salon. Rozlegają się śmiechy. Emil
Bernard, zaskoczony, myśli: „To, co on maluje, nie przypomina w
niczym impresjonizmu, ale jest bardzo niezwykłe i bardzo żywioło-
we.”
Czego spodziewa się Vincent po pracowni Cormona? On, czło-
wiek północy, który w swoich holenderskich pracach dał folgę
ostremu ekspresjonizmowi, on, który nie wyobraża sobie malarstwa
inaczej niż jako funkcji namiętności kierującej jego ręką, on, który
nie tyle myśli malarsko, ale żyje malarstwem, czegóż on szuka w
pracowni Cormona, czego spodziewa się po upartym, cierpliwym
kopiowaniu odlewów gipsowych? Sztuka klasyczna jest zupełnie
obca jego psychice, nieskończenie bardziej obce jest mu jeszcze to,
czego naucza Cormon ‒ wymuszona, cukierkowa parodia sztuki
klasycznej! Jednakże trwa przy tym. Po południu „pusta pracownia
zmienia się dla niego w celę” 1 , a on, stojąc przed jakimś klasycznym
modelem, rysuje, maże, zaczyna od nowa i „tak zapalczywie trze
gumą, aż dziury robią się w papierze” 2. Doskonale zdaje sobie spra-
wę, że te wysiłki idą wbrew jego własnym przekonaniom. Ale nie
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dba o to i nadal ponawia próby. Uważa, że, otrząsnąwszy się z trady-
cji malarskich swojego kraju, powinien teraz cierpliwie przejść przez
tę szkołę, by nasiąknąć duchem francuskim. „Wyobraża sobie, że
jeśli nie uda mu się zostać klasykiem, to przynajmniej zostanie Fran-
cuzem.” 3
1 Emil Bernard.
2 Emil Bernard.
3 Emil Bernard.
Jednakże, jak zawsze kiedy puszczał się na tego rodzaju doświad-
czenia, zaczyna ogarniać go irytacja: „W pracowni można się na-
uczyć tylko kłamliwych pozorów i intryg, tak w malarstwie jak i w
życiu.” Dusi się, marzy o swobodzie. Wzywa, zaprasza go Paryż,
Paryż, w którym wre największy przewrót malarski od czasów Od-
rodzenia, Paryż impresjonistów, Paryż uliczek, Paryż pleneru, Paryż
w ruchu. Teo wprowadza Vincenta w świat nowego malarstwa. Ko-
lor! Cud koloru! Vincent olśniony patrzy na płótna Moneta, Sisleya,
Pissarra. Jakaż lekkość tonów, śpiewających radosną wiosnę ziemi!
Kolor! Kolor! To on podświadomie ciągnął go do Paryża, dla niego
porzucił Holandię jadąc na spotkanie z tą feerią światła. Tej właśnie
swobody pożądał, choć nie wiedział nic o jej istnieniu. Toteż skoro
na skutek jakiegoś wypadku zamknięto pracownię, Vincent nie wróci
już do niej. Za jego przykładem Toulouse-Lautrec też rzuca Cormo-
na. Obaj wielcy artyści, zeszedłszy na chwilę na jałowe bezdroża
akademizmu, wyzbyli się złudzeń i zrozumieli, że tutaj nie ma moż-
liwości rozwoju dla ich talentów. Odchodzą; zapewne niezbyt jasno
wiedzą, co mają robić, ale wiedzą znakomicie, czego robić nie mają
‒ gdyż, dziwną ironią losu, taką właśnie lekcję dał im niechcący
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Cormon ‒ gdyby ten oficjalny malarz zdołał to zrozumieć, byłby
chyba niezmiernie zdziwiony, a jeszcze bardziej zgorszony. Czasy
szkoły akademickiej skończyły się dla Vincenta raz na zawsze.
*
Vincent ma teraz jedno pragnienie ‒ zdobycie własnej pracowni.
Od całych tygodni zrzędzi i zadręcza Tea wymówkami. Teo szuka
większego mieszkania. W końcu znajduje na ulicy Lepie pod nr 54,
na stoku Butte i w czerwcu obaj bracia przenoszą się do niego.
Mieszkanie na trzecim piętrze składa się z trzech obszernych pokoi i
jednego mniejszego, nie licząc kuchni.
Teo stara się urządzić je możliwie jak najlepiej. W jadalni ustawia
starą holenderską szafę i wielki piec kaflowy; często w nim pali, bo
obaj z Vincentem są wrażliwi na zimno. Na ścianach rozwiesza pra-
ce brata, rysunki Moneta, obrazy Guillaumina, a przede wszystkim
obrazy Monticellego, których bogata, grubo położona farba ma w
sobie ciepłe błyski emalii i które, zdaniem Vincenta, są śliczne jak
ceramika.
Dla Vincenta oczywiście pilna jest tylko jedna sprawa: urządzić
pracownię i zacząć malować. Przez okno widzi falistą linię dachów.
Wzgórza, które rysuje i maluje. Szkicuje widoki Montmartru, paro-
krotnie opracowuje sławny „Moulin de La Galette”. Jego ciemna,
holenderska paleta rozjaśnia się trochę, wzbogaca subtelnie zróżni-
cowaną gamą szarych tonów, ożywia plamami jaskrawego koloru.
Vincent ulega urokowi Paryża, stara się go wyrazić. Ale nadal pozo-
staje sobą i „Moulin de la Galette” w jego ujęciu wygląda, nie jak
miejsce rozrywki, lecz jak jakiś zakątek smutnego i odrapanego
przedmieścia.
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Vincent coraz to lepiej poznaje prawdziwy Paryż. Dzięki bratu
wchodzi w ówczesne bujne życie Montmartru ‒ kawiarenki, piwiar-
nie, sale tańca i kabarety rzęsiście oświetlone co noc, jakby w nie-
ustające święto. W południe i wieczorem Teo i Vincent jadają na
ulicy des Abbesses u „mamy Bataille”. Mama Bataille prowadzi tu
na narożniku pasażu des Abbesses w długich, niskich salkach ‒ re-
staurację znaną w świecie artystycznym, literackim, dziennikarskim i
politycznym. François Coppée i Clovis Hugues, Catulle Mendès,
Jean Jaurès, Toulouse-Lautrec należą do jej stałych bywalców;
kuchnia tu jest dobra, ceny przystępne, a klienci są stłoczeni jak śle-
dzie w beczce (co, w sposób zgoła nieoczekiwany, również przyczy-
nia się do powodzenia lokalu).
To prawda, że Vincenta nikt nie potrafiłby lepiej wprowadzić w
ciekawy świat paryski niż jego brat. Teo od dawna już opowiedział
się po stronie impresjonistów i wyświadczył im wiele przysług. Uda-
ło mu się ‒ wprawdzie nie całkowicie, to byłoby zbyt trudne, ale
jednak w pewnej mierze ‒ przełamać zastrzeżenia swoich pryncypa-
łów, pp. Boussod i Valadona, wobec nowego malarstwa. Ich główny
sklep na ulicy Chaptal jest nadal zarezerwowany wyłącznie dla ma-
tadorów akademizmu, ale w filii przy bulwarze Montmartre pod 19,
prowadzonej przez Tea, tolerują niektóre obrazy wolnych malarzy,
oczywiście tych najmniej ośmieszanych. Zwykłe pójście na konce-
sję. Co do reszty ‒ absolutne weto! Trzeba umieć przewidzieć
wszystko ‒ wyobraźmy sobie przez chwilę rzecz nie do pomyślenia:
że pewnego dnia to zbzikowane malarstwo znajdzie nabywców; czyż
można zatem, zgodnie z handlową logiką, pominąć tę minimalną
szansę? Tak więc Teo ma w magazynie na Montmartrze obrazy Mone-
ta, Pissarra, Degasa i ostrożnie je pokazuje ewentualnym nabywcom.
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Teo ma niezwykłe zdolności handlowe, a przy tym tyle wrodzonej
uprzejmości, tyle wyrozumienia, tak umie postępować z ludźmi (o,
jakże różni się od namiętnego dzikusa ‒ Vincenta!), że, nie urażając
nigdy gustów najbardziej tępych klientów, czasem potrafi ich prze-
konać, wyrazić swoje zdanie, zarazić własnym zachwytem. Impre-
sjoniści doceniają tę skrytą robotę, powolną, ale istotną i skuteczną.
Toteż Teo może zapoznać Vincenta nie tylko z pracami, ale także i z
malarzami, z Monetem, Sisleyem, Degasem, z Pissarrem.
W 1886 roku impresjonizm od dawna już osiągnął szczytowy
punkt rozwoju. Upływa dwadzieścia trzy lata od chwili, kiedy Monet
(umarł w 1883 r.) wystawiał na Salonie Odrzuconych swoje Śniada-
nie na trawie. Mija dwanaście lat od pierwszej wystawy impresjoni-
stów w 1874 roku. Impresjonizm przeszedł ewolucję. Jego twórcy
rozproszyli się, poszli własnymi drogami. Wielu z nich wyjechało z
Paryża. Nie tworzą już zwartej, jednolitej grupy. Z impresjonizmu
czerpią teraz nowe kierunki, które, choć z niego wyrosły, przecież
zasadniczo różnią się od niego. Vincent obserwuje i uczy się. Za-
pewne, impresjonizm, malarstwo zewnętrznego pozoru, gry światła
na przedmiotach, tęczowej i ulotnej, sam impresjonizm ma dość
powierzchowny związek z jego własnymi problemami. Ale objawia
mu zwiewną magię koloru, przepych czystych tonów, nieznane pięk-
no „jasnego” malarstwa. Vincent słucha, co mówi Pissarro, ten se-
nior, uczestnik wszystkich walk impresjonistów ‒ Pissarro ma obec-
nie pięćdziesiąt pięć lat ‒ który uczy go tego, czego już uczył wielu
innych malarzy: przed dwunasty laty Pawła Cézanne'a, przed paroma
laty Pawła Gauguina ‒ techniki i racji bytu nowej sztuki.
Malarze akademicy, dla których malarstwo jest nie tyle malar-
stwem, ile raczej pretekstem do anegdoty, główną wagę
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przywiązują do kształtu przedmiotu; pracują według barwy lokalnej,
to znaczy dążą do odtworzenia własnego koloru przedstawianych
przedmiotów. Aby tę barwę uzyskać, stosują mieszaniny farb. Im-
presjoniści tworzą we wręcz przeciwny sposób. Dla nich malarstwo
to przede wszystkim kolor; w kolorze kształt przedmiotu rozpływa
się. Co więcej, nie istnieje barwa lokalna przedmiotu; przedmioty
stanowią tylko pozory zabarwione w różny sposób ‒ zależnie od
pory dnia, pogody, ustawienia ‒ i te właśnie pozory powinien z całą
bezpośredniością oddać malarz, przemieniwszy się w uważne spoj-
rzenie, nie troszcząc się o to, aby drogą rozumowej, sztucznej speku-
lacji oddać rzeczywisty, realistyczny kolor przedmiotu. Wreszcie
impresjoniści nie uzyskują tych barwnych pozorów przez mieszanie
barw, lecz (stosując w malarstwie teorie widma słonecznego
Chevreula) przez nakładanie na płótno kolorów występujących w
widmie słonecznym. Rzecz prosta, malarstwo impresjonistyczne jest
wyłącznie malarstwem, odrzuca wszelki wpływ „literatury” w dzie-
dzinie sztuk plastycznych.
Niektóre z tych teorii mogą nie przypaść Vincentowi do gustu.
Impresjoniści zbyt słabo, zbyt obojętnie traktują przedmiot, który
rozpływa się u nich w świetlistej wibracji atmosfery, żeby Vincent
mógł zgodzić się z nimi bez zastrzeżeń. Bo nie jest i nie będzie nigdy
malarzem nietrwałych efektów zewnętrznych ani czysto wzroko-
wych „impresji” ‒ on jest malarzem treści, tajemnicy ukrytej we
wnętrzu przedmiotów. Inne teorie potwierdzają to, co już wie lub
czego się domyśla ‒ czyż w Nuenen nie odkrył sam prawa kolorów
dopełniających? I czy z tą chwilą barwa lokalna nie wydała mu się
podejrzana? Niemniej gorliwie dostosowuje się do nowej
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dyscypliny. Nic, co jest malarstwem, nie może mu być obce. Impre-
sjoniści rozszczepiają ton; on również będzie rozszczepiał ton. Chce
wszystko przestudiować w malarstwie, wszystko wyeksperymento-
wać ‒ wszystko przeżyć.
Jest lato, ulubiona pora roku Vincenta. Pracuje czując, jak wzbie-
ra w nim nieznana radość. Jasne malarstwo‒ to malarstwo wyrażają-
ce radość życia, a Vincent jest szczęśliwy. Szczęśliwy po raz pierw-
szy od, czasów londyńskich. Życie to nie tylko ciemności, kłębowi-
sko chorobliwych cieni; to także krzyk i śpiew, wezbranie uczuć i
tryumfalne bogactwo, i upojenie światłem. Płótna Vincenta stopnio-
wo nabierają blasku. Jeśli nie maluje w pracowni, biega po mieście,
tu i tam rozstawia sztalugi: w Lasku Bulońskim, na tarasach Tuilerii,
na nadbrzeżach Sekwany, albo znika w galeriach obrazów czy w
Luwrze. Nienasycona żądza trzyma go w swej mocy i goni po całym
mieście, które ofiarowuje mu swoje niewyczerpane skarby. Medytuje
przed obrazami swego rodaka, Jongkinda, i Fantin-Latoura l. U mar-
szanda z ulicy de Provence, Delarbeyrette'a, ma sposobność podzi-
wiać prace Monticellego, który niedawno, bo 29 czerwca, umarł w
Marsylii w wieku sześćdziesięciu dwóch lat w nędzy i zapomnieniu.
Te pogardzane dzieła ‒ jakiż to wstrząs dla Vincenta! Ich płomienna
poezja wyrywa mu okrzyk zachwytu. Ten sam wstrząs, ten sam za-
chwyt ‒ wzbudzają w nim obrazy Delacroix w Luwrze, przed który-
mi w ekstazie stoi jak wryty przez długie godziny. Vincent czuje się
duchowo spokrewniony z Delacroix i Monticellim, romantykami,
władcami ekspresyjnego koloru, mistrzami barokowej sztuki. A oto,
nieco dalej, na tej samej ulicy de Provence, u Binga, innego
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marszanda ‒ drzeworyty japońskie, wprowadzone w modę przez
Goncourtów 2, drzeworyty o jaskrawych kolorach, o precyzyjnej,
dynamicznej i niebywale czystej kresce. Na ósmej wystawie impre-
sjonistów ‒ będzie to ich ostatnia wystawa ‒ odbywającej się w maju
i czerwcu przy ulicy Lafitte, duże wrażenie wywiera na Vincencie
obraz Georges Seurata 3 Grande Jatte, arcydzieło pointylizmu i
główna atrakcja wystawy; ogląda go po raz wtóry w sierpniu na Sa-
lonie Niezależnych.
1 Jongkind, urodzony w 1819 r., jest już u schyłku życia; ma 67 lat. Fantin-
Latour jest młodszy, Urodzony w 1831 r., liczy 55 lat.
2 Następujący drobny szczegół pokazuje, jak dalece rozprzestrzeniła się moda
japońszczyzny: w październiku 1880 r. dziennik „Le Gaulois” dla każdego, kto
opłacił miesięczny abonament, ustalił jako premię wachlarz japoński (taki wachlarz
można dziś obejrzeć w paryskim Muzeum Sztuk¿ Współczesnej).
3 Georges Seurat ur. w 1859 r.
W ciągu niewielu tygodni ileż rewelacji! Impresjonizm, dywizjo-
nizm, pointylizm, japonizm; Renoir i Monet, Delacroix i Monticelli;
cała historia współczesnego malarstwa przesuwa się przed oczyma
Vincenta, okres po okresie, a on z kolei, i na własny użytek, przebie-
ga pospiesznie cały ten cykl, przyswajając sobie w lot wszystkie
nauki, z pędzlem w ręku badając każdy z jej kierunków.
Przyswaja sobie zarówno fakturę Fantin-Latoura, jak Moneta czy
Sisleya, maluje metodą Seurata 4, którego podziwia, mimo że to po-
wolne, metodyczne rozszczepianie tonu jest sprzeczne z jego nie-
cierpliwym usposobieniem, czerpie natchnienie z Delacroix, maluje
kwiaty manierą Monticellego, wzorem Japończyków używa do ry-
sowania zaostrzonej trzciny, robi olejne reprodukcje paru japońskich
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drzeworytów: Deszczu i Drzewa Hiroszige. (Vincent kupił okazyjnie
całą paczkę drzeworytów 5 i obwiesił nimi wszystkie ściany w swo-
im pokoju; w połączeniu z obrazami Israëlsa i Mauve'a daje to efekt
dość osobliwy); przyswaja sobie różnorodne wpływy i nieraz w ob-
razach stosuje je równocześnie.
4 Georges Seurat powiedział kiedyś do Charles Angranda: „Oni, tj. literaci i kry-
tycy, dopatrują się w moich pracach poezji. Nic podobnego, po prostu stosuję swoją
metodę ‒ i tyle” (wg wspomnień Coquiota). Ale jak trafnie zauważa Leymarie:
„Rygorystyczna teoria Seurata bardziej odpowiadała potrzebom Van Gogha niż
empiryczna nonszalancja Moneta.”
5 „Uratował je z rąk tandeciarza, który zawijał w nie zakupione u niego towary”
(Emil Bernard).
W tym samym domu co bracia Van Gogh, przy ulicy Lepie,
mieszka też marszand Portier. Podczas którejś wizyty Guillaumina
kupiec pokazał malarzowi rysunki i obrazy Vincenta, które Teo zło-
żył u niego. Ponieważ Guillaumin uznał obrazy za pełne charakteru,
Portier zaprowadził go do mieszkania Van Goghów, gdzie zastali
Vincenta w trakcie malowania obrazu Paryskie romanse. Guillaumin
i Vincent przypadli sobie do gustu i od tej pory często się widują.
Vincent stale zachodzi na Wyspę Św. Ludwika, gdzie na Quai d'Anjou
pod nr 13, w dawnej pracowni Daubigny'ego, mieszka Guillaumin. A
przecież obaj artyści są najzupełniej do siebie niepodobni. Guillaumin,
starszy o dwanaście lat od Vincenta, jest w gronie impresjonistów
uosobieniem trzeźwego rozsądku. Zawsze bał się biedy. Bynajmniej
nie ma zacięcia na bohatera. Ze strachu przed niedostatkiem zrezy-
gnował ze swoich zdolności, raczej dość miernych. Przed dwudziestu
laty wystąpił wprawdzie z Towarzystwa Kolei Orleańskiej, ale czym
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prędzej wyszukał sobie nową posadę (pracuje w Urzędzie Dróg i
Mostów miasta Paryża) i siedzi na niej do tej pory. Malarstwu po-
święca tylko te chwile, których mu nie zabiera praca zawodowa. Na
Vincenta patrzy Guillaumin z nieco osłupiałym oszołomieniem.
Trudno się temu dziwić. Ciągłe podniecenie Vincenta, jego entuzja-
styczne uniesienia, brutalne napady złości, wybuchy szewskiej pasji,
nie liczącej się z nikim i z niczym, szczególnie rażą w usystematy-
zowanym, banalnym życiu Guillaumina 1 .
1 Pissarro, z pięknym zrozumieniem godności artysty, napisał na temat Guillau-
mina te słowa: „Lepiej posłać Urząd do wszystkich diabłów! Oczywiście, na to
trzeba mieć charakter, ale człowiekowi nie wolno lawirować. Wycierpiałem niesły-
chane rzeczy, teraz męczę się straszliwie, więcej niż za młodu, kiedy byłem pełen
zapału i entuzjazmu, bo wiem, że nie mam już przed sobą przyszłości. A jednak,
chybabym się nie wahał, gdyby mi przyszło zaczynać od nowa, i poszedłbym tą
samą drogą” (list Pissarra przytoczony przez A. Tabarant w pracy Pissarro, Paryż
1924).
Gwałtowność reakcji Vincenta znacznie lepiej pasuje do usposo-
bienia Pawła Gauguin, którego poznaje przez Tea w galerii na bul-
warze Montmartre. Do trzydziestego piątego roku życia Gauguin żył
w dostatku, więcej ‒ w bogactwie. Ale ten giełdziarz nie oparł się
wezwaniu sztuki. W styczniu 1883 r., a więc mniej więcej przed
czterema laty ‒ zerwał nieodwołalnie z Bankiem Bertin, gdzie pia-
stował ważne stanowisko, by całkowicie poświęcić się malarstwu.
Od tej pory, porzucony przez żonę, nękany głodem i chłodem, wal-
czy, najbiedniejszy z biednych, ale nieugięcie wierny swemu powo-
łaniu. Wrócił niedawno z Pont-Aven w Bretanii. Piękny z niego
mężczyzna. Udrapowany w granatowy płaszcz, w karakułowej czapce
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na głowie, z laseczką w dłoni wyrzeźbioną własnoręcznie ‒ mimo
całego niedostatku i nędzy, na co wprawdzie narzeka, lecz się nie
poddaje ‒ ma wyniosłą postawę i sposób mówienia. Wie, co sobą
przedstawia, wie, ile jest wart i jakie wywiera wrażenie. Vincent
ulega niezaprzeczonemu urokowi tego człowieka. Chodzi za nim po
różnych pracowniach, wysiaduje z nim po kawiarniach, wiodąc przy
kieliszku absyntu dyskusje o sztuce.
Vincent wykorzystuje każdą okazję zetknięcia się z malarzami.
Bierze czynny udział w życiu Montmartru, sam przedstawia się Seu-
ratowi, dostrzegłszy w restauracji na Avenue de Clichy jego wysoką
sylwetkę („wzrost grenadiera” ‒ jak mówi Coquiot) i bródkę przycię-
tą w szpic; nieraz zachodzi do sklepiku starego Tanguy, na rue Clau-
zel 14, jedynego miejsca w Paryżu, gdzie można zobaczyć obrazy
Cézanne'a; bywa tam mnóstwo artystów (Teo też często tam chodzi),
prawdziwa śmietanka nowej sztuki.
Przed wojną 1870 roku Julian Tanguy, Bretończyk rodem z Pléd-
ran (Côtes-du-Nord), najpierw pracował jako gipsiarz, potem był
urzędnikiem w Towarzystwie Zachodnim, następnie wszedł do pew-
nej firmy jako rozcieracz farb, aż wreszcie otworzył własny sklepik.
Wpadł na pomysł, żeby rozprzedawać towar jeżdżąc po takich miej-
scowościach jak Argenteuil, Écouen, Barbizon, odwiedzanych przez
malarzy, zwolenników pleneru. Tym sposobem poznał Renoira, Mo-
neta, Pissarra, Cézanne'a, którzy zostali jego stałymi klientami. Pod-
czas Komuny, w 1871 r., ten człowiek gołębiego serca stanął po
stronie powstańców. Został uwięziony i deportowany i dopiero po
dwóch latach spędzonych w Breście na galerach udało mu się po-
wrócić do Paryża, do swojej pracy. Sklepik przy ulicy Clauzel rychło
staje się miejscem spotkań wszystkich awangardowych malarzy.
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Ci malarze są biedni, niezrozumiani, pogardzani przez „dobrze my-
ślącą” burżuazję ‒ to jedno wystarczy „ojcu Tanguy”, żeby powiązać
ich teorie malarskie ze swoimi przekonaniami politycznymi i, w
myśl tych przekonań, popierać sprawę „jasnego malarstwa”. „Czło-
wiek, który wydaje na siebie więcej niż 50 centymów dziennie, jest
kanalią” ‒ twierdzi „ojciec Tanguy”! Sam nieraz wydaje na siebie
mniej, bowiem mimo gwałtownych sprzeciwów żony, eks-rzeźniczki
z Saint-Brieuc, która bardzo krzywym okiem patrzy na dziwaczną
klientelę męża, Tanguy pierwszemu lepszemu człowiekowi gotów
jest oddać wszystkie pieniądze; udziela „swoim” malarzom bezter-
minowych kredytów na zakup farb i płótna, biorąc w zastaw ich pra-
ce (notabene ‒ z reguły nie odbierane z powrotem) i jeszcze gościn-
nie ich przeżywią; w imię lepszej przyszłości wyzbywa się ostatnich
groszy. Jego uczynność i szczodrość obejmuje nawet i tych malarzy,
którzy nie należą do „Szkoły”, jak to uroczyście nazywa, i ‒ o rozpa-
czy! ‒ malują nadal „tytoniowym sokiem”, pod jednym wszakże
warunkiem: muszą „postępować przyzwoicie”. „Malarz, który postę-
puje przyzwoicie ‒ twierdzi Tanguy ‒ musi dojść do czegoś.” 1
1 Ambroise Vollard, Souvenirs d'un Marchand de Tableaux.
Jego sklep to istna rupieciarnia, gdzie między tłuczkami do rozciera-
nia farb i słoikami z proszkiem ‒ leżą stosy obrazów pana Cézanne
(jak go z szacunkiem nazywa Tanguy) i wielu innych malarzy, nie
mogących nigdzie indziej umieścić swoich prac. Obrazy Cézanne'a,
bez względu na datę powstania ani temat, mają u niego stałą cenę:
sto franków za duży obraz, czterdzieści za mały. „Ojciec Tanguy”
nie ma w sobie nic ze spekulatora. Jest to mężczyzna koło sześćdzie-
siątki, nieco ciężki, o powolnych ruchach; w czasie rozmowy zawsze
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zaciera ręce, wielkie, typowe ręce fizycznego pracownika; wszystko
w jego osobie ‒ okrągła twarz, niebieskie, trochę wyblakłe oczy,
nawet spłaszczony nos ‒ tchnie spokojem i dobroduszną prostotą. 1
1 O Julianie Tanguy: Octave Mirbeau w „L'Écho-de-Paris” ‒ Paryż, 13 luty
1894; Emile Bernard: „Julian Tanguy dit le «Père Tanguy»„ ‒ w „Mercure de Fran-
ce”, Paris, 16 grudzień 1908; A. Le Goaziou, Le „Père Tanguy”, Paryż 1951.
Już od pierwszego spotkania Julian Tanguy i Vincent przypadli
sobie do serca. Mają tę samą wrodzoną bezinteresowność, ten sam
ideał społeczny. Czy ojcu Tanguy podoba się malarstwo Vincenta?
Jedno jest pewne, że podbił go ten malarz, który nie ma w sobie han-
dlowego podejścia do sztuki, rozdaje swoje obrazy każdemu, kto
choć trochę zainteresuje się nimi. Toteż Vincent w sklepie „ojca
Tanguy” może czerpać, ile dusza zapragnie, z zapasów farb, a zuży-
wa ich nieprawdopodobne ilości (maluje czasem aż trzy obrazy w
ciągu jednego dnia).
Tanguy przedstawia Vincentowi Emila Bernard. Bernard zwrócił
już na niego uwagę w pracowni Cormona. U „ojca Tanguy” obaj
malarze nawiązują serdeczne stosunki, które rokują nadzieję na trwa-
łą przyjaźń. Młody chłopiec i Vincent ‒ trzydziestotrzyletni mężczy-
zna dojrzały w wielu ciężkich przeżyciach ‒ stają się parą prawdzi-
wych kolegów. Tanguy zapoznaje również Vincenta z młodszym od
niego o lat dziesięć Pawłem Signac; jako zapalony zwolennik dywi-
zjonizmu, Signac namawia Vincenta do stosowania tej metody. Ale
Vincent, cokolwiek robi, zawsze zachowuje swoją oryginalność ‒
stosuje wprawdzie dywizjonizm, ale obok kolorów pryzmatu dodaje
różne odcienie szarego.
Tanguy wystawia płótna Vincenta, zabiega o nabywców. Oczy-
wiście na próżno. Obrazy Vincenta leżą u niego obok obrazów
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Cézanne'a, których nikt nie kupuje, obok obrazów Gauguina, na któ-
re też brak amatorów. Bo i któż docenia malarstwo Van Gogha? Kto
zna jego nazwisko? Van Gogh? Nawet środowisko Montmartru nie-
zupełnie przyjęło Holendra do swego świata. Jego indywidualność
zaskakuje, budzi w ludziach uczucie skrępowania. Gustaw Coquiot
maluje go jako „drażliwego, trochę postrzelonego człowieka”, który
„nigdy nie był z nami naprawdę blisko”. „W robotniczych
spodniach”, z nieodstępną lulką w zębach, rozprawia do utraty tchu,
stale szuka zaczepki i przy najbliższym sprzeciwie wpada w szewską
pasję. Pewnego razu Tanguy organizuje spotkanie Vincenta z Céza-
nne'em. Cézanne jest w sile wieku, ma czterdzieści siedem lat; więk-
szą część roku spędza w Aix-en-Provence i z dala od pustego zgiełku
Paryża, w samotności, prowadzi swoje malarskie poszukiwania. Jest
to również człowiek niesłychanie niezależny, trudny w obcowaniu,
który uparcie trzyma się obranej drogi, nie dbając o zdanie ludzi.
„Przekonać o czymś Cézanne'a ‒ mówi Zola ‒ jest równie trudno,
jak namówić wieże Notre-Dame, żeby zatańczyły kadryla.” Właśnie
w tym roku ‒ 1886 ‒ kiedy Zola w swoim Dziele przedstawił Céza-
nne'a w postaci malarza-wykolejeńca, Claude Lantiera, mistrz z Aix
zerwał stosunki z autorem Rougon-Maquartów, 1 Vincent i Cézanne
wymieniają między sobą poglądy na temat malarstwa. Na poparcie
swoich słów Vincent pokazuje swe prace i pyta go o zdanie. Cézanne
przygląda się martwym naturom, pejzażom, portretom. Kręci głową,
aż wreszcie wybucha: „Szczerze mówiąc, pan maluje jak wariat!”
1 Czy istotnie Dzieło jest powodem lub jedynym powodem tego zerwania?
Trudno to rozstrzygnąć, gdyż dokumenty mówiące o tym są albo sprzeczne, ale
mało przekonywające.
242
Vincent chętnie wystawiałby obrazy nie tylko u „ojca Tanguy”.
Portier, sąsiad z ulicy Lepie, umieszcza w swojej galerii kilka prac
Vincenta. Sam Vincent rozwiesza swoje płótna w foyer „Théâtre
Libre”, otwartego w ubiegłym roku przez Antoine'a. Także i dwóch
nowych marszandów, niejaki Martin, eks-murarz z Louveciennes, i
eks-handlarz win z Bercy, Thomas, pierwszy mający sklep na ulicy
Lafitte, drugi przy bulwarze Malesherbes, godzą się przyjąć prace
Vincenta i pokazać je klientom. Rezultaty, oczywiście, są jak najbar-
dziej ujemne.
Ponieważ oficjalny świat sztuki wciąż zwalcza nowe malarstwo,
Vincent ‒ o, naiwności! ‒ zamyśla dotrzeć bezpośrednio do serca
szerokich mas. W przeszłości lud znał się na sztuce ‒ twierdzi; wy-
starczy zatem wykształcić go od nowa w tej dziedzinie. „Utrzymuje
się lud w ignorancji ‒ rozwodzi się Vincent przed Emilem Bernard ‒
daje mu się wyłącznie ohydne oleodruki. Radosny impresjonizm
powinien stać się dla ludzi odprężeniem po pracy, ucieczką od nę-
dzy, znalezieniem zapomnienia w uroku wizji.” A gdzież łatwiej i
skuteczniej dotrzeć do owego „ludu” jak nie w knajpkach? Vincen-
towi udaje się pozyskać dla swojego osobliwego pomysłu właściciela
dużej popularnej jadłodajni przy Avenue Clichy. Jest to jedyna oka-
zja zawiązania projektowanej przez Vincenta „grupy impresjonistów
z Małego Bulwaru” (Gauguin, Seurat, Signac, Emil Bernard, Toulo-
use-Lautrec, Anquetin, Vincent), nazwanej tak przez niego w odróż-
nieniu od grupy malarzy jako tako uznawanych, jak Monet, Degas,
Renoir, Sisley, Pissarro i Guillaumin, których ochrzcił mianem „im-
presjonistów z Wielkiego Bulwaru” (bulwar Montmartre). Przywozi
na ręcznym wózku setkę obrazów i własnoręcznie rozwiesza je na
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gołych ścianach restauracji; są tam jego martwe natury i kilka stu-
diów portretowych, obrazy Toulouse-Lautreca z domów rozpusty,
japońszczyzny Anquetina, syntezy Emila Bernard, ciężko impasto-
wane martwe natury Koninga. Niewielkie grono malarzy, przyjaciół
eksponentów, przychodzi oglądać te obrazy; niestety, „lud” nie wy-
daje się zbytnio nimi zachwycać. Stali bywalcy lokalu pękają ze
śmiechu, kpią i żartują sobie na ich temat. Wobec takiej reakcji
klienteli właściciel zaczyna żałować, że zgodził się na projekt Vin-
centa. Kiedy napomyka mu o tym, Vincent oburza się i, dotknięty do
żywego, zdejmuje obrazy i zabiera z powrotem.
Te ciągłe niepowodzenia irytują malarza. Nie tylko obrazów Vin-
centa nikt nie kupuje, ale, co jego zdaniem jest znacznie gorsze, nikt
nie kupuje też obrazów Pissarra, Guillaumina czy Gauguina; ilekroć
jakiś fakt uświadomi mu to na nowo, Vincent wybucha niepohamo-
waną złością. Nie może znieść tej myśli. Nie może też znieść myśli,
że jest ciężarem bratu. Jak teraz widzi, zbyt pochopnie uwierzył w
możliwość sprzedania obrazów. Jego dług rośnie. Ciągle rośnie. Z
roku na rok. Z miesiąca na miesiąc. Kiedyż to się skończy? Chwila-
mi, na myśl o przyszłości, Vincent wpada w przygnębienie. Pora
zimowa, która zawsze wpływa na niego deprymująco, pogłębia jesz-
cze ten ponury nastrój. Ruchliwy Paryż męczy go, szarpie mu nerwy
i tak już nadwerężone równoczesnym przyswajaniem ogromu no-
wych doświadczeń i zdobyczy malarskich. Skrajnie intensywny wy-
siłek jest u Vincenta normą; na swój porywczy, gwałtowny sposób
wykorzystał i zbadał wszystko, co daje mu Paryż, przyswoił sobie
wszystkie jego bogactwa, dostosował do własnych potrzeb
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artystycznych niezwykle różnorodną treść jednego z najpłodniej-
szych okresów sztuki. Ale płaci za to niesłychanym przemęczeniem.
Czy stoi przed sztalugami, czy ‒ w swoim kożuchu i futrzanej czapce
‒ spiesznym krokiem przebiega zaśnieżone ulice, czy dyskutuje z
malarzami, zwiedza galerie i muzea, czy też siedzi z Gauguinem nad
kieliszkiem absyntu ‒ bowiem w jego paryskim życiu spotykamy
również mętny, niebezpieczny opal absyntu ‒ Vincent nie zna odprę-
żenia. Gorączkowe podniecenie, chorobliwie podsycane pretensją, że
nikt go nie rozumie, zwraca się przeciw najbliższym mu ludziom.
Opętany jedną myślą, staje się niewyrozumiały, brutalny, zapalczy-
wy. Niezdyscyplinowany, szaleńczo podekscytowany, wprowadza
potworny bałagan w mieszkanku na ulicy Lepic, gdzie stateczny
Teo, przyzwyczajony do systematycznego, mieszczańskiego życia,
pragnąłby zaznać trochę spokoju i wygody. Mimo całej wyrozumia-
łości i miłości dla Vincenta, w którego wierzy więcej niż kiedykol-
wiek, Teo bywa już czasem zmęczony trybem życia, narzucanym mu
przez brata, tym wiecznym niepokojem, niesprawiedliwymi zarzu-
tami, ciągłym napięciem uczuciowym. „Trudno mi wytrzymać w
domu” ‒ przyznaje w liście do którejś z sióstr i dodaje po cichu:
„Mam nadzieję, że znajdzie sobie osobne mieszkanie... Jest w nim
dwóch ludzi: jeden cudownie zdolny, subtelny, dobry, drugi ‒ samo-
lubny i nieczuły. Jest swoim własnym wrogiem, bo nie tylko zatruwa
życie innym, ale i sobie.”
A przecież ten właśnie człowiek marzy o jakimś stowarzyszeniu
malarzy, wspólnych pracowniach na wzór średniowiecznych konfra-
terni, gdzie malarze złączeni wspólnym ideałem ‒ jak malarze w
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Japonii ‒ budowaliby razem świątynię nowej sztuki. Wykluczony z
normalnego życia, bez żony, bez domu, bez dzieci, Vincent szuka
jakiegoś zbliżenia z ludźmi, które mogłoby choć w pewnej mierze
stać się namiastką tego, czego mu los poskąpił. Każdemu napotka-
nemu malarzowi proponuje wymianę obrazów i wtajemnicza go w
swoje marzenia. „Ach, te marzenia, te marzenia! ‒ woła Emil Ber-
nard. ‒ Gigantyczne wystawy, filantropijne falanstery artystów, za-
kładanie kolonii na południu...” Vincent jest niewyczerpany w po-
mysłach, ale peroruje tak rozwlekłe, a zarazem zapalczywie, popiera
swoje wywody tak niesamowitą gestykulacją, że raczej zraża do
swoich zamierzeń, niż zachęca. Malarze, z którymi się spotyka, mają
żony, dzieci, dom; wprawdzie obrali sobie zawód niezwykły, ale
mimo to należą do normalnego życia; walczą ‒ to prawda, na ogół
walczą bardzo ciężko, wiedzą, co głód i chłód, zaznają wielu fizycz-
nych i psychicznych niedoli ‒ niemniej tkwią w zwykłym świecie.
Nie są, jak Vincent, bohaterami dramatu, a ich malarstwo jest w
gruncie rzeczy tylko wyrazem tego dramatu. Osoba Vincenta wpra-
wia ich w pomieszanie. Vincent z kolei nie pojmuje ich ambicyjek,
nieraz dość niskich i dotyczących poziomych, przyziemnych spraw;
wyrzuca im, że nie są tacy jak on i marnują czas i siły na „bzdurne”,
drobne zawiści. Chce ich przekonać, wytłumaczyć ‒ wytłumaczyć
coś, czego sam z pewnością jasno nie rozumie. Unosi się, krzyczy,
wymyśla. Wpada nawet na pomysł z jednym z kolegów, z którym
przez pewien czas wspólnie mieszka, niejakim Aleksandrę Reid,
Szkotem, zapalonym wielbicielem Monticellego, że razem popełnią
samobójstwo. 1
1 Por.: T. J. Honeyman, Van Gogh, a Link with Glasgow.
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Mimo niefortunnych doświadczeń „ludowej” wystawy Vincent
nie poniechał swoich zamiarów. Na bulwarze Clichy 66 Włoszka,
Agostina Segatori, piękna brunetka o pełnych kształtach, dawna mo-
delka Gérome'a, Corota i innych malarzy z Villa Mediéis, otwarła
przed półtora rokiem restaurację ‒ kabaret dla artystów, „Tambo-
urin”; tamburyny służą tam za stoliki ‒ stąd wywodzi się nazwa.
Vincent zadurzył się we Włoszce, więc czym prędzej znosi jej naj-
pierw japońskie drzeworyty, potem własne obrazy, przede wszyst-
kim kompozycje kwiatowe, jak również obrazy Anquetina, Emila
Bernard i Toulouse-Lautreca. Lokal jest raczej podejrzany; Gauguin
twierdzi nawet, że to zwykła „mordownia”. Ale Vincent, którego
hołdy są mile przyjmowane, jest wręcz przeciwnego zdania; wmawia
wszystkim znajomym malarzom, że „to miejsce ma przed sobą przy-
szłość”, i w ten sposób powiększa klientelę lokalu (co w pewnej
mierze tłumaczy, dlaczego Włoszka darzy go takimi względami;
inna rzecz, że z pewnością romansami nie gardzi). Bywają zatem w
„Tambourin”: Lautrec, który robi tam pastelami portret Vincenta,
Anquetin, Bernard, a poza tym wielu innych gości Montmartru: Ca-
ran d'Ache, Alphonse Allais, Steinlen, Forain i poeta Rollinat, twórca
Névroses. Vincent próbuje nawet zaciągnąć tu „ojca Tanguy” mimo
głośnych sprzeciwów jego małżonki, która wyobraża sobie „Tambo-
urin” jako miejsce najgorszej rozpusty. Pewnego wieczora Gustaw
Coquiot zauważył tam Vincenta; Vincent, ze zwykłą sobie gwałtow-
nością, wygłasza jakąś perorę do przyjaciela, który, siedząc obok,
drzemie, ale czasami biedak podrywa się z przerażeniem‒ „tak do-
bitnie wykrzykuje mu Vincent prosto w ucho swoje wywody”.
*
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Z nadejściem wiosny Vincentowi poprawia się nastrój; robi wy-
cieczki nad brzegi Sekwany, do różnych podparyskich miejscowości
jak Asnières, wyspa Grande Jatte, Suresnes, Chatou, Bougival, gdzie
chętnie malują impresjoniści wśród wesołego zgiełku niedzielnych
tłumów, dźwięku fujarek, wśród gromadek wioślarzy w białych ko-
szulkach i flanelowych spodniach i wioślarek w sukniach wzdymają-
cych się na turniurach. Szczególnym powodzeniem cieszą się Asniè-
res i Grande Jatte. Nad rzeką wzdłuż grobli ciągnie się nieprzerwany
szereg wiejskich oberży, sal do tańca, szynczków, a na roziskrzonej
wodzie kołyszą się flotylle łodzi z flagami. Bardzo często Vincent
chodzi tam z Signakiem albo wracają razem. Widuje się również z
Emilem Bernard, który ma pracownię w ogrodzie swoich rodziców
w Asnières.
Vincent maluje bez przerwy. Wyrzucił ze swojej palety ciemne
barwy. Maluje teraz mnóstwo kwiatów, które przez swoje zdecydo-
wane, wyraźne kolory wyzwoliły go zupełnie z „tytoniowego soku”.
A opanowanie koloru wyzwoliło z kolei Vincenta. Kolor jest odpo-
wiednikiem jego pasji życiowej; poprzez kolor ‒ w kolor zaklina
Vincent swój płomienny zapał. Teraz pod jego pędzlem wibruje
światło. Sposób malowania staje się śmielszy i bardziej przestrzenny.
Znacznie więcej maluje, niż rysuje, wciąż żongluje błękitem, czer-
wienią, żółcią, zielenią, jak uczeń czarnoksiężnika, który odkrył na-
reszcie długo poszukiwaną tajemnicę i nie przestaje bawić się jej
czarodziejską magią. Opracowuje na nowo płótno przywiezione z
Nuenen, przedstawiające zadrzewioną aleję; ożywia je paroma pla-
mami koloru. Daje mu charakter i wymowę. To mistrz naznacza
swym pazurem pracę początkującego ucznia.
Vincent stopniowo opanowuje wszystkie, bardzo różnorodne
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nauki Paryża. Od impresjonistów zapożycza technikę, ale sprzenie-
wierza im się, jeśli chodzi o ducha; pomimo technicznych ekspery-
mentów pozostaje sobą ‒ człowiekiem północy, dbającym o ekspre-
syjną linię, człowiekiem, dla którego przedmiot zawsze zachowa
swój ciężar i nie rozpłynie się w przezroczu powietrza. Maluje stosu-
jąc dosłownie teorię barw uzupełniających, posługuje się płaszczy-
znami koloru, podkreśla kontury, żeby mocniej wydobyć charaktery-
styczne cechy motywu (w tym wypadku cenna dla niego jest znajo-
mość z Emilem Bernard, apostołem „cloisonnizmu”), rytmizuje
układ obrazów, zachowując w nich mocną budowę, nadając im,
dzięki uciekającej w głąb perspektywie, ruch charakteryzujący jego
malarstwo. W Asnières maluje park, most i restaurację „Pod Syre-
ną”, w Suresnes restaurację „Rispal”, mosty na Sekwanie; maluje
piękną Agostinę (Kobieta z tamburyno) i „ojca Tanguy”; maluje też
kwiaty: słoneczniki ‒ ścięte, leżące, umarłe słońce, a raczej słońca,
które nie wyszły jeszcze z ciemnego łona kosmosu. Maluje, maluje z
nowo rozbudzonym zapałem, z radosnym podnieceniem. Włóczy się
po polach z olbrzymim płótnem ‒ „tak wielkim, że przechodnie biorą
go za żywą reklamę” l ‒ dzieli je na mniejsze kwadraty, notuje pędz-
lem swoje przypadkowe wrażenia: „małe wędrowne muzeum”, w
którym można znaleźć „fragmenty Sekwany zatłoczonej statkami,
niebieskie huśtawki na wyspach, eleganckie restauracje ocienione
wielobarwnymi markizami, oleandry, zapuszczone zakątki parków i
posiadłości na sprzedaż” 2. Vincent maluje prędko, prędzej niż kie-
dykolwiek; pragnie dojść do pewności i łatwości tworzenia Japoń-
czyków, którzy pracują spontanicznie i od pierwszego rzutu. Wieczo-
rem, kiedy wraca piechotą z Signakiem przez bulwary Saint-Ouen
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i Clichy, jest niesłychanie podniecony. Przyklejony do przyjaciela ‒
wiemy to z relacji samego Signaca ‒ wykrzykuje coś, gestykuluje,
wymachuje olbrzymim, mokrym płótnem plamiąc różnymi kolorami
siebie i przechodniów. 3
1 Emil Bernard.
2 Emil Bernard.
3 List Signaca do Coquiota, przytoczony przez tego ostatniego w pracy Vincent
Van Gogh, Paryż 1923.
U Emila Bernard w Asnières Vincent maluje jeden z licznych
portretów „ojca Tanguy”. Zaczyna również portret Emila Bernard,
ale go nie kończy. Poróżnił się ze starym panem Bernard na temat
przyszłości Emila i rozwścieczony wsadził pod pachę mokry portret
„ojca Tanguy” i poszedł sobie klnąc ze złości.
Mimo lata, upałów, radości życia i radości malowania ‒ wciąż ta
sama wybuchowość, ta sama zaślepiająca go popędliwość, męcząca
dla niego i dla otoczenia. Ten człowiek to jedno pasmo wyładowań
elektrycznych, spazmów, wstrząsów uczuciowych ‒ nie tylko w pra-
cy twórczej, ale również, niestety, i w codziennym pożyciu. Zresztą
są to sprawy nierozdzielne; obie wypływają z tego samego źródła.
Spokojnemu Guillauminowi Vincent przypomina obraz Delacroix
Tasso u wariatów. Vincent nadal odwiedza go na Quai d'Anjou; kie-
dyś zobaczywszy „serię studiów przedstawiających piaskarzy w
różnych pozach, wpada raptem w furię wrzeszcząc, że są niepraw-
dziwi w ruchu, miota się po pracowni, wymachuje niby to łopatą,
wyrzuca ręce w górę, opuszcza je w dół, pokazuje, jak, jego zda-
niem, powinny wyglądać ich ruchy.” 1
1 Coquiot.
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Co najdziwniejsze, mimo całej swojej hałaśliwej porywczości
Vincent ‒ wbrew temu, co można by sądzić ‒ nie narzuca nikomu
swoich poglądów artystycznych. W każdej oglądanej pracy kolegów
znajduje coś dla siebie. Nie należy do artystów, którzy z wyżyn swo-
jej wielkości ferują apodyktyczne wyroki. Jego wybuchy gniewu to
pośredni objaw nękających go konfliktów, wywołanych przyswaja-
niem sobie różnorodnych kierunków, niemożnością pogodzenia wła-
snej natury i zewnętrznych wpływów, które ją wzbogacają, ale rów-
nocześnie zadają jej gwałt; to po prostu okres bolesnego wykluwania
się własnej osobowości artystycznej. Warto sobie przypomnieć, że
właśnie w lecie 1887 roku mija siedem lat od chwili, kiedy Vincent
zaczął rysować w Borinage; zaledwie dwa lata, odkąd wyjechał z
Holandii do Antwerpii; przed niespełna półtora rokiem przyjechał do
Paryża nie mając najmniejszego pojęcia o nowym malarstwie, jakie
miało mu się objawić w stolicy Francji. Życie Vincenta to jakiś opę-
tańczy bieg; z pasją rzuca się na wszystko, co napotyka po drodze, i
łapczywie pochłania, podsycając ogień, w którym sam się spala. O
nie! Vincent bynajmniej nie stara się narzucać nikomu swoich po-
glądów na malarstwo, zbyt dręczy się odnalezieniem samego siebie.
Fakt, że Bernard, zaczepny jak młody kogucik, ambitny i drażliwy,
potrafił zaprzyjaźnić się z nim serdecznie, dowodzi najlepiej, że
wszelkie protekcjonalne tony są Vincentowi obce. A oto, jak ten
złośnik, który, ledwie ochłonie z gniewu, już rozpływa się w prze-
prosinach i zapewnia o swojej dobrej woli, zachowuje się na wizycie
u Lautreca. Przychodzi na każde zebranie malarzy, które odbywa się
u artysty co tydzień. Zawsze przynosi ze sobą obraz, ustawia go w
najlepszym miejscu, w korzystnym oświetleniu; a potem siada
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naprzeciw niego i czeka, aż ktoś zwróci na niego uwagę, powie mu
parę słów. Niestety, nikt nie interesuje się obrazem Vincenta. Mala-
rze dyskutują z ożywieniem i poza rozmową nic ich nie obchodzi.
Wreszcie, zmęczony wyczekiwaniem, znużony tą zmową milczenia,
Vincent zabiera obraz i wychodzi. Ale za tydzień wróci znowu, zno-
wu przyniesie inny obraz, skazany na tę samą obojętność. 1
1 Wspomnienia Suzanne Valadon, podane przez Florenta Fels.
Och, jak smutno! Teo wyjechał z Paryża do Holandii na urlop.
Vincent, osamotniony, między jedną a drugą pracą, wspomina brata,
rodzinę i przetrawia w myślach swoje zgryzoty. „Martwię się, bo
nawet w wypadku powodzenia nie uzyska się z malarstwa tego, co
ono kosztuje.”
Poza tym od wyjazdu Tea zaszło sporo zmian. Przede wszystkim
żona Tanguy ‒ z niedowierzaniem „trzęsąc głową przypominającą
oskubanego ptaka”, jak mówi Emil Bernard ‒ założyła stanowcze
weto na dalsze kredytowanie zakupów Vincenta; posprzeczał się ze
„starą jędzą”, która ma zamiast mózgu „sieczkę albo plewy”; uważa,
że taka osoba „w cywilizowanym społeczeństwie jest znacznie bar-
dziej szkodliwa niż ludzie z Instytutu Pasteura pokąsani przez wście-
kłe psy. Toteż «ojciec Tanguy» miałby stuprocentową rację, gdyby
zakatrupił swoją magnifikę.”
Po wtóre, romans z piękną rzymianką kończy się w dość żałosny
sposób.
Sprawa toczy się w podejrzanym środowisku i niełatwo ją rozwi-
kłać. Czy kelner z „Tambourin” jest po prostu zazdrosny o Vincenta?
Czy też ‒ jak twierdzą inni ‒ należy w nim widzieć marnego łotrzyka
z przestępczego świata Paryża? Czy obawiał się, że pięknej
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Agostinie mogą się wyrwać jakieś niedyskrecje na temat jego ma-
chinacji? Fakt faktem, że z zamiarem wywołania awantury poszedł
na ulicę Lepie, ale nikogo nie zastał. Rozgrywka została odroczona.
Spotkawszy się z Vincentem, zachowuje się wobec niego po cham-
sku i wyrzuca z lokalu. Vincent wychodzi jak niepyszny, ale wpada
w pasję. Przychodzi po raz drugi do kabaretu, żeby załatwić sprawę
swoich obrazów, których jest pełno w lokalu.
„Byłem w «Tambourin» ‒ pisze do brata. ‒ Gdybym się tam nie
zjawił, mogliby pomyśleć, że mnie strach obleciał. Powiedziałem
Segatori, że nie mam zamiaru sądzić jej zachowania w tej sprawie,
niech je osądzi sama. Że wprawdzie podarłem pokwitowanie na ob-
razy, ale mimo to powinna mi oddać wszystko. W końcu, że jeśli nie
miałaby nic wspólnego z tą historią, następnego dnia powinna była
zobaczyć się ze mną... Odpowiedziała mi na to, że obrazy są do mo-
jej dyspozycji. Kiedym wchodził do lokalu, widziałem tego kelnera,
ale gdzieś zwiał. Nie zabrałem obrazów od razu; powiedziałem, że
pogadamy o tym po twoim przyjeździe, bo obrazy należą tyleż do
ciebie co i do mnie, a na razie radzę jej zastanowić się jeszcze raz
nad tym, co się stało. Wyglądała bardzo kiepsko, była blada jak
wosk, co o niczym dobrym nie świadczy... W tej całej historii gnębi-
ło mnie jedno ‒ dodaje Vincent ‒ że gdybym tam nie poszedł, wy-
glądałbym na tchórza. Toteż teraz wrócił mi humor.”
Te drobne wydarzenia odbijają się na nastroju Vincenta. Ponie-
waż mówi się ‒ ogólnikowo ‒ o małżeństwie Tea, pisze do niego tak:
„Gdyby twoje małżeństwo doszło do skutku, sprawiłoby to matce
wielką radość, a i ze względu na twoje zdrowie i interesy ‒ dobrze,
jeśli nie będziesz sam. Co do mnie, odeszła mi chęć do małżeństwa
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i dzieci, i czasem nachodzi mnie smutek, że mając trzydzieści pięć
lat doszedłem do takiego stanu, bo przecież powinno być zupełnie
inaczej. I nieraz mam żal o to do tego cholernego malarstwa! To
Richepin, zdaje się, powiedział gdzieś: «Miłość sztuki przekreśla
prawdziwą miłość.» Piekielnie słuszne zdanie, ale znowu, z drugiej
strony, prawdziwa miłość zniechęca do sztuki. Często czuję się stary
i złamany, a przecież na tyle zakochany, aby nie być entuzjastą ma-
larstwa. Żeby dojść do czegoś, trzeba mieć ambicję, a dla mnie am-
bicja to bzdura. Co z tego wyniknie, nie wiadomo; ja w każdym razie
chciałbym przede wszystkim ‒ dochodzi do konkluzji wyrzucając
sobie, że kosztuje tyle wysiłków i kosztów, jak się wydaje niepo-
trzebnych ‒ ja chciałbym przede wszystkim nie być dla ciebie takim
ciężarem ‒ co teraz nie jest zupełnie niemożliwe ‒ bo, jak sądzę,
zrobię takie postępy, że będziesz mógł śmiało pokazać moje prace
bez obawy kompromitacji.”
I oto raptem Vincent ma już dość Paryża. Segatori? Doprawdy,
nie wiadomo, w jaką przepaść się stacza. „Ani nie jest wolna, ani nie
jest panią u siebie”; co gorsze, jak się zdaje, miała sztuczne poronie-
nie. „Za dwa miesiące wróci do sił, przynajmniej tak się spodzie-
wam, i wtedy będzie mi może wdzięczna, żem się jej nie narzucał.”
W każdym razie nie ma mowy, żeby jeszcze raz pracować tak „jak
dla «Tambourin»„. Koniec! Grupa „Małego Bulwaru” rozleciała się.
Malarze z Montmartru? Vincenta mierzi ich miernota. To nie są
prawdziwi mężczyźni. A poza tym... a poza tym impresjonizm ‒
błyskotliwe rozmigotane światła, pogoń za, kolorową złudą ‒ toć to
niepoważne! Błahe poszukiwania, obce temu, czego on chce, dla
czego żyje! Poświęcił się sztuce nie po to, żeby zadowolić się ze-
wnętrznym pozorem, blichtrem odświętnie wystrojonych midinetek
234
i podochoconych urzędniczków, których nicość wykazuje na swoich
obrazach ‒ zapewne nieświadomie i bez pomocy żadnego wątku
anegdotycznego. Postać ludzka rzadko pojawia się w paryskich płót-
nach Vincenta, a jeśli się już pojawi, to tylko jako kolorowy cień.
Prawdziwe życie jest gdzie indziej. Życie tragiczne. Vincent malo-
wał kwieciste brzegi Sekwany, ale również obrał sobie za motyw
wspólną mogiłę, tłustą ziemię nasiąkła deszczem. Ziemia cmentarna
‒ czy to będzie w Paryżu, czy w Zundert ‒ jest zawsze jednaka. Na-
malował też swoje grube buciory z Borinage, ubłocone, zniszczone
długim używaniem. Przedmiot bliski, przyjazny, mający nieledwie
własne życie i własne spojrzenie.
O tak, Vincent ma dość Paryża; zachłannie wycisnął z niego
wszystkie soki, została mu już tylko pusta skorupa. Wpada w stan,
jaki zawsze ogarnia go, kiedy kończy pewien okres doświadczeń;
żarłocznie, łapczywie wykorzystał wszystkie możliwości Paryża;
teraz opuszcza go zapał; wszystko wokół szarzeje; z nieuświadomio-
ną, ale zadziwiająco przenikliwą jasnością narzuca mu się koniecz-
ność zmiany miejsca, pójścia naprzód, ruszenia ze wznowionym
zapałem na podbój nowych zdobyczy.
Impresjonizm ukazał mu potęgę koloru ‒ potęgę, którą impresjo-
niści wykorzystują jedynie po to, żeby uchwycić zewnętrzną teorię
światła, nie starając się wcale dotrzeć dalej, poza rozmigotaną po-
wierzchnię świata zewnętrznego, odrzeć go z świetnych, ale kłamli-
wych pozorów, wydobyć z niego sens głęboko ukrytej prawdy.
Światło Ile-de-France, to światło zbyt subtelne, zbyt łagodne, świa-
tło, które przystraja świat woalem złudy. Czemu zatrzymywać się
pośrodku drogi? Skoro malarstwo ‒ to kolor, trzeba wydobyć z kolo-
ru maksimum intensywności. Paryż jest także tylko chwilowym
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miejscem postoju. Impresjonizm ‒ to tylko prowizoryczna odpo-
wiedź, zwykły wstęp. Chcąc nie chcąc, w swoich paryskich obrazach
Vincent uległ wpływom impresjonizmu; impresjonizm góruje w nich
nad ekspresjonizmem, bliższym Vincentowi i najlepiej odpowiadają-
cym jego prawdziwym skłonnościom. Odbija się to niekorzystnie na
jego technice; tak wiele bodźców zewnętrznych rozprasza jego uwa-
gę, że Vincent częściowo zatraca swoją indywidualność. Jest roztrzę-
siony, nieswój, udręczony. Nie może wrócić do równowagi. Na dobi-
tek, zapada na zdrowiu, cierpi na dolegliwości żołądkowe. Załamuje
się fizycznie i moralnie. Drażnią go ci malarze szkalowani przez
mieszczuchów, a sami przesiąknięci mieszczańską moralnością.
Nigdy nie uznali go naprawdę za swego, i słusznie ‒ Vincent nie
należy do ich klanu. Trzeba pójść dalej niż ci malarze, dalej niż im-
presjonizm, dalej; na południe, do Japonii, gdzie bóg słońca, oślepia-
jące ciało mistyczne, sprawuje swą despotyczną władzę i każde ist-
nienie poraża swoją potęgą. Światło, jasność! Światło południa! A
południe ‒ czyż to nie Japonia? Czyż ziemie południa nie są podobne
do tych, gdzie pracował Hiroszige, Utamaro i Hokusai, „sędziwy
szaleniec rysunku”?... Zapominając o paryskich zgryzotach, Vincent
puszcza wodze marzeniom. A gdyby tak stworzyć pracownię przy-
szłości na południu? Pracownię ‒ bractwo malarzy, którzy by, wzo-
rując się na Japończykach, dążyli do cudownej prostoty ludzi
Wschodu?
Teo już wrócił. Nadciąga zima. Vincent nie wychodzi z pracowni.
Maluje. Martwe natury. Kobietę nad kołyską. I jeszcze raz ‒ ojca
Tanguy; na płótnie dużego formatu daje syntezę swojego obecnego
artyzmu; jest to streszczenie jego dotychczasowych zdobyczy, umie-
jętności i ambicji ‒ na tle japońskich drzeworytów odcina się postać
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ojca Tanguy 1 . Maluje także autoportrety; wpatruje się we własną
twarz, w uparte, cofnięte czoło, czerwono-rudą brodę, krzaczaste
brwi, w spojrzenie płonące dziwnym ogniem; wpatruje się, bada
swoje rysy, jak zwykł to często robić 2, starając się z niepokojem
dociec, czy pozostał sobą, czy nie zagubił się wśród różnorodnych
eksperymentów i przeżyć. Jest zima, zima, którą Vincent zawsze źle
znosi. To wpada w depresję, to znów najnieoczekiwaniej wybucha
wściekłą złością; coraz to bardziej niezrównoważony, coraz to bar-
dziej drażliwy. Okres paryskich poszukiwań jest już zamknięty. Im-
presjonizm to „dążenie do wielkich spraw”. Gdzie są te wielkie
sprawy? Ku nim musi teraz dążyć w nowym, tytanicznym wysiłku
całej swej istoty.
1 Julian Tanguy nie chciał się nigdy rozstać z tym obrazem. „Gdy ktoś chciał go
kupić ‒ opowiada Ambroise Volard ‒ ojciec Tanguy żądał z całym spokojem pięciu-
set franków, a jeśli klient oburzał się na „horrendalną” cenę, odpowiadał: „Nie mam
najmniejszej ochoty rozstawać się z moim portretem.” Istotnie, do końca życia nie
sprzedał tego obrazu; po jego śmierci nabył go Rodin.” (Obraz ten znajduje się
obecnie w muzeum Rodina w Paryżu).
2 Zachowało się przeszło dwadzieścia autoportretów pochodzących z paryskiego
okresu.
Słońce! Południe! Vincentowi spieszno opuścić Paryż, smutne
paryskie niebo, spieszno mu pojechać, żeby ‒ jak mówi ‒ „zmierzyć
siły swego pędzla ze słońcem”. Pojedzie ‒ ale dokąd? Tego jeszcze
nie wie. Może na spieczoną słońcem ziemię Afryki? Realizacja takiej
podróży z pewnością nie będzie łatwa. Więc może do Prowansji? Do
Prowansji, zgoda ‒ ale gdzie? W żadnym razie nie do Aix; to dome-
na Cézanne'a. Może zatem do Marsylii? Tam tworzył Monticelli,
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którego każdy obraz był i jest dla Vincenta wezwaniem. Ale Marsy-
lia to Morze Śródziemne, wielkie, klasyczne morze ‒ Vincent go się
boi. Pewnego razu Toulouse-Lautrec w rozmowie z Vincentem na-
pomyka o Arles. Zycie jest tam chyba tanie. Istotny argument, bo
względy finansowe, niestety, też muszą być brane pod uwagę. Obra-
zy Van Gogha wciąż nie mają żadnej handlowej wartości, malarstwo
kosztuje, kosztuje piekielnie dużo ‒ a nic nie przynosi.
Czasami, kiedy Vincent nie ma ani grosza, wybiera ze starych ob-
razów kilkanaście sztuk i, markotny, zanosi do handlarza starzyzną,
który je odprzedaje jako „płótno do przemalowania”. Istne kpiny!
„Tambourin” zbankrutował; wszystko, co było w lokalu, pośpiesznie
sprzedano z licytacji, na ulicy. Obrazy (których Vincent w rezultacie
nie odebrał), związane po dziesięć sztuk, poszły „w cenie od pięć-
dziesięciu centymów do franka za paczkę” 1 . Kpiny! Istne kpiny!
Daremna, bezsensowna praca! Żałosne dreptanie w miejscu!
Wprawdzie Teo starał się wprowadzić do swojej galerii parę płócien
brata, ale klienci kręcą tylko głową z wielomówiącą miną, a nawet
protegowani przez Tea malarze są zdania, że powinien wystrzegać
się „ekstrawagancji” 2, bo może tym zaprzepaścić ich nikłe szanse
sukcesu. Naturalnie, Vincent gwałtownie reaguje na te afronty. Ma
pretensje do Tea, narzeka, wpada w pasję. Okropna zima!
1 Emil Bernard.
2 Emil Bernard.
Niespodziewanie, pewnego wieczoru w lutym Vincent oznajmia
Emilowi Bernard: „Jutro wyjeżdżam; chodź, ustawimy wszystko w
pracowni tak, żeby Teo miał złudzenie, że nadal tu jestem.”
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Obaj przyjaciele idą do mieszkania. Tym razem w pracowni pa-
nuje wyjątkowy porządek. Jedne obrazy Vincent ustawił na sztalu-
gach, inne stoją oparte o ściany pozawieszane japońskimi drzewory-
tami. Vincent wręcza Emilowi Bernard rulon drzeworytów ‒ to po-
żegnalny upominek. Wyjeżdża na południe, do Arles ‒ objaśnia
młodszego kolegę i wyraża nadzieję, że Bernard przyjedzie do niego.
„Południe ‒ oto właściwe miejsce dla pracowni przyszłości” ‒ po-
wtarza.
Wychodzą z domu i rozstają się na bulwarze Clichy, na ich „Ma-
łym Bulwarze”. Nieco wcześniej Vincent odwiedził pracownię Seu-
rata, rzucił ostatnie spojrzenie na to, z czym się niebawem pożegna.
A teraz ‒ ginie w tłumie drepczącym pod szarym niebem, obcy już
wśród tego tłumu, obcy w Paryżu, porwany przez swój samotniczy
los, daleki, bardzo daleki od wszystkiego, co tu przeżył. Holandia
była przeszłością, Paryż jest zaledwie chwilą obecną. A on zmierza
ku przyszłości, ku temu, czego jeszcze nie ma, czego już żaden
mistrz na świecie nie zdoła go nauczyć. Jeżeli ma odkryć nowe ma-
larstwo, s w o j e malarstwo, tajemnicy musi szukać w sobie; musi je
wykarmić swoimi sokami, twarzą w twarz słońca, zdany wyłącznie
na własne siły ‒ sam, sam, sam ‒ wobec tajemniczego, niezmierzo-
nego świata. 1
1 Zginęło wiele obrazów z okresu paryskiego. Zachowało się około dwustu płó-
cien i blisko pięćdziesiąt rysunków.
XII. ARLES ‒ MIASTO JAPOŃSKIE
Południe, chwila, kiedy cień najdłuższy
pada, koniec najdłuższej pomyłki,
kulminacyjny punkt ludzkości.
N i e t z s c h e , Zmierzch bogów.
21 lutego, kiedy Vincent przyjeżdża do Arles, sześćdziesięciocen-
tymetrowa warstwa śniegu pokrywa pola. „Niecierpliwie wypatry-
wałem, czy to już Japonia” ‒ pisze. ‒ I mimo zimna ‒ rzeczywiście
to jest Japonia! „Zaśnieżony krajobraz, białe szczyty na tle nieba
równie roziskrzonego jak śnieg przypominały żywo zimowe pejzaże
japońskich malarzy.”
Vincent zatrzymuje się w pierwszym z brzegu hoteliku koło
dworca; jest to restauracja „Carrel” przy ulicy de la Cavalerie 30,
gdzie płaci za utrzymanie po 5 franków dziennie. Okazuje się, że
życie w Arles nie jest tak tanie, jak sobie wyobrażał. Może później
wynajdzie jakiś pokój z utrzymaniem „przy rodzinie”, który nie bę-
dzie tak drogi.
Miasto, zdaniem Vincenta, jest nie większe niż Mons czy Breda.
Kobiety piękne. Za to muzeum ‒ „ohydne”; Vincent uważa, że to
„po prostu kpina; z całym spokojem mogłoby być w Taraskonie!” Po
ruchliwym paryskim życiu senny spokój Arles przynosi Vincentowi
pewną ulgę. Bynajmniej nie żałuje, że wyjechał. „W ostatnim okresie
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‒ przyznaje ‒ doprawdy nie mogłem już wytrzymać w Paryżu”; musi
„stanąć na nogi”.
Śnieg nadal pokrywa całą okolicę; zapewne dzięki temu Vincent
nie czuje się obco i od razu zaczyna pracować; to tu, to tam, trochę
przypadkowo, jakby badał grunt i starał się zorientować w nowej
scenerii swojego życia, robi parę studiów ‒ stara arlezjanka, sklepik
rzeźnika, białe pole z widokiem miasta na dalszym planie. Zachwyca
się Tartarenem, z Taraskonu; książka ta pomaga mu zrozumieć i
pokochać kraj, mimo że wciąż utrzymujący się śnieg i zimno zakry-
wają jeszcze jego prawdziwe oblicze. Ale oto, mimo mroźnej pogo-
dy, na drzewach migdałowych już zakwitły pierwsze gałązki. Vin-
cent skwapliwie utrwala na płótnie ‒ w dwóch wersjach ‒ tę zapo-
wiedź wiosny.
Dwaj miejscowi malarze-amatorzy, kupiec korzenny i sędzia po-
koju, dowiedziawszy się o przyjeździe „kolegi”, uważają za swój
obowiązek złożyć mu wizytę. Ale Vincent przyjmuje ich bez zbyt-
niego entuzjazmu. Z nikim nie nawiązuje stosunków; czeka tylko na
jedno ‒ na przyjście wiosny, na słońce!
Pogoda jakby poprawia się trochę. Ukazuje się słońce, śnieg top-
nieje; za to, niestety, wieje teraz lodowaty gwałtowny mistral. Vin-
cent dygocze z zimna, ale biega po okolicach Arles i przeprowadza
rekonesans. Napotyka „bardzo piękne motywy”: w pierwszym rzę-
dzie opactwo Montmajour „stojące na wzgórzu porosłym ostrokrze-
wem, sosnami i szarymi drzewami oliwkowymi. Chciałbym w naj-
bliższym czasie zabrać się do tego” ‒ pisze do Tea. W obecnej chwili
z powodu mistralu nic robić nie można. Od przyjazdu namalował
osiem obrazów. „Ale to się nie liczy.” Na razie przygotowuje się do
malowania; skompletował sprzęt malarski, kupił płótna.
Dowiedziawszy się o chorobie i skrajnej nędzy Gauguina Vincent
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w dalekim Arles zaczyna trochę inaczej myśleć o paryskich mala-
rzach. W tym roku Teo wystawi jego prace na Salonie Niezależnych
(z tej okazji Vincent prosi go, żeby umieścił w katalogu tylko jego
imię, tak „jak podpisuję obrazy, to znaczy «Vincent», nie: «Van
Gogh», z tej prostej przyczyny, że nikt nie potrafi tu wymówić na-
szego nazwiska”. 1 Choć przyszłość wydaje mu się „dość ciężka”,
wierzy w „ostateczne zwycięstwo, ale czy malarze zakosztują jego
owoców i doczekają się lepszych czasów”? A przecież, gdyby ze-
chcieli, mogliby umówić się między sobą, a także z paroma sprze-
dawcami obrazów, wśród których, oczywiście, byłby i Teo ‒ i zało-
żyć rodzaj spółki handlowej, która ratowałaby ich w okresie „finan-
sowej bryndzy”. On, gdyby kiedyś zdobył na to środki, założyłby tu
pied-à-terre, „gdzie mogłyby stanąć na nogi umęczone szkapy do-
rożkarskie z Paryża”, to znaczy: Teo i zaprzyjaźnieni z nimi malarze.
Ale „na litość boską ‒ woła ‒ kiedyż doczekamy się pokolenia arty-
stów, zdrowych fizycznie”?! Jego zdrowie jest zgoła nieświetne.
Dręczy go gorączka, nie ma apetytu. Za to w początkach marca wy-
nalazł sobie towarzysza: jest to młody malarz, Mourier Petersen,
Duńczyk, „bardzo przyzwoity”. Na nieszczęście, Petersen niedługo
zabawi w Arles.
1 Na Salonie Niezależnych w 1888 roku zostały wystawione, obok kilku rysun-
ków, następujące obrazy: Paryskie romanse, Wzgórze Montmartre, Za „Moulin de
la Galette”.
Arles podoba się Vincentowi coraz więcej; miał okazję asystować
przy śledztwie w sprawie zbrodni dokonanej w dzielnicy prostytutek
i przy tej sposobności odwiedził jeden z domów publicznych przy
ulicy des Récollets. Miłość, uczucie ‒ te sprawy umarły już dla nie-
go! Miasto jest niesłychanie podniecone zbrodnią. Rozgorączkowa-
ny, rozgadany tłum wypełnia bulwary. „Doprawdy, to ślicznie wy-
glądało.” Ślicznie, ale i niezwykle. Teraz, kiedy zniknął już śnieg,
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całe Arles wydaje się Vincentowi jakby wzięte z jakiegoś innego
świata; portal Św. Trofima ‒ cudowny, jego zdaniem, „ale tak okrut-
ny i potworny jak chińskie maszkary”; stacjonujący w Arles żuawi w
bufiastych, czerwonych spodniach; burdele; małe dziewczynki w
sukienkach od pierwszej Komunii; ksiądz w komży „przypominający
groźnego nosorożca”; ludzie siedzący przy kieliszku absyntu...
„Drogi mój bracie, wiesz, czuję się tak, jakbym był w Japonii; mó-
wię tylko tyle ‒ woła radośnie ‒ a przecież nie widziałem tu jeszcze
niczego w pełnej krasie.” Jego wydatki są „sztywne”, obrazy ‒ „bez
wartości handlowej”, mimo to „nie traci nadziei w końcowe powo-
dzenie”. Wraz z wiosną, której wygląda niecierpliwie, odrodzi się i
on. „Wierzę ‒ oświadcza z najgłębszym przekonaniem ‒ w absolutną
konieczność nowej sztuki, tak jeśli chodzi o kolorowy rysunek jak i
życie artystyczne.”
Wyzwolony spod wpływów impresjonizmu, pozostawiony sa-
memu sobie, Vincent naturalną koleją rzeczy wraca do ekspresjoni-
zmu. Upraszcza swoją paletę. Poprzez zewnętrzny wygląd przedmio-
tów dąży do wydobycia ich prawdziwej struktury, z najwyższym
zainteresowaniem czyta przedmowę do Pierre et Jean Guy de Mau-
passanta, w której pisarz twierdzi, że w celu jaśniejszego wypowie-
dzenia się ‒ artyście wolno przesadzać. Pracując nad jakimś studium,
Vincent zapisuje, iż „chciałby postawić tu kolor tak jak w witrażach i
dać mocny w linii rysunek”. Coraz częściej pracuje pod gołym nie-
bem. Namalował platanową aleję w pobliżu stacji, wiadukt kolejo-
wy, most na kanale nad Bouc (od nazwiska dawnego dozorcy nazy-
wany „mostem 1'Anglois”); zachwyca się tym motywem, bardzo
holenderskim, a zarazem bardzo japońskim. Niestety, pogoda jest
zmienna, wiatr wieje, niebo się chmurzy, choć drzewa owocowe
zaczynają już kwitnąć.
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Toteż Vincent rozstawia już sztalugi w sadach, chociaż niepogoda
przeszkadza mu w pracy. Jednakże powoli zaczyna się przejaśniać.
Na czyste niebo wypływa słońce.
I oto raptem wszystko wkoło przybiera odświętny wygląd. Wśród
liliowych tonów ornych pól drzewa migdałowe, brzoskwiniowe,
grusze, morele, śliwy wyciągają ku „wspaniałemu” niebu gałęzie
osypane kwieciem różowym, żółtym, białym. Na to tylko czekał
Vincent. Rzuca się z zapałem do roboty, odurzony symfonią barw i
woni, której oddaje się z rozkoszą, biorąc całym ciałem i całą duszą
udział w tym tryumfalnym wzbieraniu życiodajnych soków. „Ogar-
nął mnie szał pracy” ‒ pisze z entuzjazmem. Nie posiada się z rado-
ści, maluje obraz za obrazem, wciąż opracowując ten sam motyw.
Co zamierza? Chce namalować „sad prowansalski tryskający szaloną
wesołością”. Kolor opanował już całkowicie; radość, którą odczuwa
z tego powodu, bije z jego obrazów, podobna do tych kwietnych
sadów. Vincent wkracza w dojrzały okres artyzmu: promienna wio-
sna króluje nie tylko w Arles. Wprawdzie zdrowie wciąż mu nie
dopisuje ‒ cierpi na dolegliwości żołądkowe ‒ ale doprawdy nie ma
czasu zastanawiać się nad tym. Malować, malować sady, póki stoją
w kwieciu, utrwalić na płótnie tę czarowną chwilę, zwiewną i roz-
koszną jak pierwszy świt! Mistral mu przeszkadza, ale on nie dba o
to, po prostu przywiązuje blejtram do sztalug i pracuje dalej. „To aż
za piękne!” ‒ woła. Kiedy wraca po pracy, odurzony wiatrem, wy-
czerpany nerwowo, z oczyma obolałymi ze zmęczenia ‒ zatacza się z
radości, jak pijany. „Pisać do ciebie ze spokojną głową ‒ zwierza się
bratu ‒ to rzecz prawdziwie trudna. Wczoraj napisałem kilka listów i
wszystkie podarłem.” Pracuje w sadach; pracuje nad brzegiem
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kanału, znowu maluje most 1'Anglois, motyw, który powtarza nie-
strudzenie. 1 Jest przekonany o swej racji. „Mogę cię chyba zapewnić
‒ pisze do brata ‒ że to, co tu fabrykuję, jest znacznie lepsze od pej-
zaży z Asnières z ubiegłej wiosny.”
1 Istnieje pięć obrazów przedstawiających ten motyw, dwa rysunki i akwarela.
Ogarnięty szałem twórczym, pławi się w szczęściu. Niestety, ten
szał jest bardzo kosztowny! Żeby dać upust swej namiętności, musi
bez przerwy kupować płótno i farby. „Po otrzymaniu twojego listu
zaraz wydałem całą sumę na farby i płótno; chciałbym, żebyś w naj-
bliższych dniach znów przysłał mi parę groszy, jeśli to możliwe.”
Stawia siebie, a z pewnością także i Tea, w kłopotliwej sytuacji. 2
2 Zasadniczo, Teo posyła mu sto pięćdziesiąt franków miesięcznie.
Ale co na to poradzić? Zwolnić tempo, przyhamować, uregulować
zapał twórczy? O tym nie może być mowy. Sady stoją w kwieciu, on
jest w dobrym nastroju, trzeba „kuć żelazo, póki gorące”, a „szał
malowania kwitnących sadów nie będzie trwał wiecznie”. Zresztą
tylko dzięki ciągłej, wytężonej pracy może poczynić należyte postę-
py, dać obrazy nadające się na sprzedaż i tym samym zwrócić dług
bratu. „Zużywam mnóstwo płótna i farb ‒ mówi zażenowany, ale nie
zmienia ani na jotę postępowania ‒ sądzę jednak, że to nie jest mimo
wszystko zmarnowany pieniądz.” W długich listach do brata nie-
ustannie tłumaczy się z każdego wydatku, wykazuje, że nie traci na
próżno czasu ani pieniędzy, jak najlepiej wykorzystuje otrzymywane
od Tea kwoty i pracuje bez wytchnienia dla ich wspólnego dobra.
Powtarza w kółko swoje argumenty, wciąż wyszukuje nowe: „Nama-
lowanie jak największej ilości kwitnących sadów leży w naszym
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interesie”; jego zdaniem, byłoby doskonale, gdyby mógł zwiększyć,
podwoić swoją produkcję. „Różowe kwitnące brzoskwinie są malo-
wane naprawdę z zacięciem, sam zobaczysz.” Robi postępy, jest tego
pewien. „Moje obrazy powinny zwrócić to, co na nie wydaję, a na-
wet więcej, biorąc pod uwagę dawniejsze wydatki. Dojdziemy do
tego, zobaczysz.” Niemniej jednak: „ten miesiąc będzie ciężki dla
mnie i dla ciebie”, i uprzedza Tea, że jeśli ma nadal pracować „z tą
samą wydajnością”, trudno będzie mu „dojść do czegoś”. Ale ‒ po-
wiada ‒ praca jest wyczerpująca.
W momencie kiedy Vincent kończył malować dwa kwitnące
drzewa brzoskwiniowe, dowiedział się o śmierci Mauve'a. Na tę
wiadomość ‒ wyjaśnia Teowi ‒ „jakieś wzruszenie ścisnęło mnie za
gardło i podpisałem obraz: „Vincent i Teo”; jeśli uważasz za stosow-
ne, wyślemy go tak pani Mauve od nas obu”. Vincent i Teo ‒ obrazy
Vincenta należą w tym samym stopniu do niego co i do Tea, który na
nie łoży; Vincent nieraz to powtarza. A jednak... a jednak na obrazie
poświęconym pamięci Mauve'a widnieje tylko jedno imię ‒ jego.
Czy Vincent miał tylko zamiar podpisać go podwójnym imieniem?
Czy może wycofał się? Może w ostatnim momencie nie zdecydował
się oddać cząstki swojego dzieła, podpisać innym nazwiskiem, poza
swoim, czegoś, co jest tworem jego ducha, wykarmionym jego krwią
serdeczną?
Ileż motywów do malowania! Co chwila mnóstwo nowych wzru-
szeń wzbiera w sercu Vincenta. „Wpadłem w istną gorączkę nieprze-
rwanej pracy” ‒ mówi. Wszędzie tematy do obrazów. Wszystko
dokoła zachęca do chwycenia za pędzel. Jest też „masa” tematów do
rysowania. Vincent nie wie, jak ogarnąć całe to bogactwo; biegnie do
tego, co najpilniejsze ‒ do sadów ‒ odkładając na później malowanie
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areny, gdzie oglądał corridę, i piękne prowansalskie noce roziskrzo-
ne gwiazdami migocącymi poprzez gałęzie cyprysów. W tym samym
liście wysyła do Tea zamówienie na sto osiem tub farb, z czego
czterdzieści podwójnej wielkości tub tych kolorów, które teraz do-
minują na jego płótnach: zieleń Veronesa, a żółć chromowa, cynober
ciemny, a do tego karmin, cynober jasny, błękit pruski, oranż, zieleń
szmaragdowa, geranium. „Na miłość boską, każ bezzwłocznie wy-
słać te farby!” I dodaje krótki komentarz: „Takich kolorów nie znaj-
dziesz na holenderskiej palecie Marisa, Mauve'a ani Israëlsa, znaj-
dziesz je tylko u Delacroix.” Przy okazji przyznaje się, że jest „bez
grosza”. Wszystko wydał na malowanie. Trudno! Ale tryumfuje:
„Można by z góry powiedzieć, że zwycięstwo pewne!” Vincent za-
puszcza się teraz na dziewicze tereny malarstwa. Ale zapuszcza się
tam ze spokojną pewnością, cudownie jasno widząc cel, jaki powi-
nien osiągnąć. Pierwsze obrazy, przesłane do Paryża, spotkały się z
krytyką. Zarzucono mu, że nie dość zwraca uwagi na walor. „Później
będą śpiewać całkiem inaczej” ‒ odpowiada kpiąco Vincent. Śmiało
odrzucił wszystko, co mogłoby przytłumić ekspresyjność koloru:
barwę lokalną, modelunek, światłocień, półtony, cienie. „Nie można
uwzględniać i waloru, i koloru... Nie sposób znajdować się równo-
cześnie na biegunie i na równiku” ‒ tłumaczy bardzo logicznie. Ko-
lor zastępuje w jego obrazach wszelkie inne elementy plastyczne.
Tylko kolorem, wyłącznie kolorem buduje swoje płótna. Impresjoni-
styczne kolory nabierają treści; czyż nie są treścią tego płomiennego
kraju? „Bardzom ciekaw, jakie uzyskam rezultaty za rok; mam na-
dzieję, że wtedy mniej mnie będą gnębić różne dolegliwości.”
*
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20 kwietnia Vincent właściwie już skończył swoją serię sadów;
obiecuje sobie wrócić do nich w przyszłym roku. Upada ze zmęcze-
nia. Opuszcza go upojenie twórcze ostatnich tygodni; teraz zdaje
sobie sprawę z fizycznego wyczerpania. Organizm mści się za wysi-
łek narzucany mu przez tak długi czas: Vincentowi wciąż dolega
żołądek, na dobitek cierpi też na ból zębów. Wysyłając list do Tea,
do którego pisuje przecież po kilka razy na tydzień ‒ Vincent myli
się w adresie. Wraca znów „melancholijna świadomość pozostawa-
nia poza nawiasem prawdziwego życia; chcę przez to powiedzieć, że
lepiej pracować w żywym organizmie niż w gipsie czy farbie; chcę
powiedzieć, że lepiej fabrykować dzieci niż obrazy”. Przerażony
wydatkami, na jakie naraził brata ‒ w ciągu dwóch miesięcy wydał
sześćset franków* ‒ zarzuca na razie malowanie i zaczyna serię ry-
sunków tuszem; to taniej kosztuje. „Gdyby nie to cholerne zdrowie,
nie obawiałbym się niczego” ‒ wyrzeka; a potem, z samego dna wy-
czerpania i udręki, wydziera mu się krzyk: „Nie patrzę czarno w
przyszłość, jednak widzę ją najeżoną wieloma trudnościami i czasem
zastanawiam się, czy te trudności nie okażą się silniejsze ode mnie.”
Zwalają się na niego różne przykrości. Ma nieporozumienie z go-
spodarzami; ci bowiem, widząc jego wyczerpanie, starają się go
wykorzystać. Pod pretekstem, że swoimi obrazami zabiera „nieco
więcej miejsca niż inni lokatorzy”, chcieliby wyciągnąć od niego
dodatkowo parę groszy.
Po długich namysłach i wahaniach ‒ nie zabliźniły się jeszcze
przykre wspomnienia o pracowni w Hadze i w Nuenen ‒ Vincent
wynajmuje na placu Lamartine 2, tuż koło stacji, mały na żółto
1 Około 105 000 obecnych franków (1050 N. F.).
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pomalowany domek. Wychodzi on na skwer ocieniony platanami i
składa się z czterech małych pokoików; ściany są bielone wapnem,
podłoga z czerwonych płytek. Umowa o najem wchodzi w życie 1
maja. Vincent będzie płacił piętnaście franków miesięcznie.
W ten sposób nikt już nie powie, że zawadza w hotelu; zdobywa
pracownię, gdzie będzie mógł również sypiać. Przepytywał się u
sklepikarza, czy któryś z nich nie wypożyczy mu łóżka. Nic nie zna-
lazł. Po namyśle doszedł do wniosku, że wystarczy mu mata i mate-
rac. W taki więc sposób zaczyna się meblować; kto wie, może w
przyszłości Gauguin czy jakiś inny malarz przyjedzie tu i zamieszka-
ją razem? „Moglibyśmy wtedy gotować w domu.”
Ale „nie mam najmniejszej ochoty sypiać w pracowni” ‒ przy-
znaje się Vincent; czuje się „tak wyczerpany, tak chory”, że „nie ma
siły zostać sam”.
Czy może Teo przypomina mu historię ze Sien? „Pracownia jest
na widoku ‒ broni Vincent swojego stanowiska ‒ i żadna kobietka
nie da się tu zwabić, tak więc nawet gdybym miał jakieś zakusy w
tym względzie, nie ma obawy, żeby to się mogło przerodzić w trwal-
szy stosunek.” Zresztą, Vincent na zawsze pożegnał się z „prawdzi-
wym życiem”. „Przy moim usposobieniu ‒ hulanki i praca nie dadzą
się pogodzić, więc w obecnej sytuacji trzeba się zadowolić malar-
stwem. Nie jest to wprawdzie szczęście ani prawdziwe życie, ale cóż
na to poradzić?” I dodaje, pogodzony z losem: „Nawet to artystyczne
życie, choć, jak obaj wiemy, nie jest prawdziwe ‒ wydaje mi się tak
żywe, że nie zadowolić się nim byłoby niewdzięcznością.”
Zatargi z gospodarzem wcale się nie skończyły. Przy regulowaniu
ostatniego rachunku Vincent znowu widzi, że go „naciągają”.
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Zamiast 40 żądają 67,40 franka. Wyjaśnienia. Vincent zamawiał
lepsze wino, ponieważ jego chory żołądek nie znosi wstrętnego cien-
kusza, jaki normalnie podawano. Skorzystano z tego, by znacznie
podwyższyć rachunek. Vincent proponuje załatwić sprawę ugodowo;
gospodarz nie chce o niczym słyszeć i zatrzymuje mu kuferek. Tak?
Ano, dobrze! Vincent zwraca się do sędziego pokoju ‒ ten po paru
dniach rozstrzyga sprawę. Beszta hotelarza, że nieprawnie zatrzymał
kuferek, ale z uwagi na to, że Vincent pił wino lepszego gatunku,
podwyższa rachunek do sumy 55 franków. „Było nie było, uratowa-
łem 12 franków!” ‒ stwierdza Vincent rad z wizyty „u tego jegomo-
ścia, którego arabski Żyd z Tartarena nazywa «sędzią pokoju»„.
Odtąd Vincent skrzętnie omija restaurację „Carrel”. Stołuje się w
„Café de la Gare”, a na nocleg chodzi do otwartej przez całą noc
„Café de 1'Alcazar”, uczęszczanej przez woźniców, a położonej tuż
koło jego pracowni; płaci tam za noc jednego franka. Kupił do pra-
cowni dwa krzesła, stół i parę naczyń, żeby móc ugotować sobie
szklankę kawy czy bulionu.
Z tych ciągłych zmian tłumaczy się gęsto przed Teem. On, który
w swojej twórczości wykazuje tyle odwagi, niezależności, nie znosi
najmniejszego skrępowania, w życiu codziennym jest całkowicie
uległy. Może dlatego, że coraz boleśniej czuje się dłużny wobec Tea,
który go utrzymuje i umożliwia mu pracę twórczą, nie tylko pomocą
finansową, ale całą swoją postawą. Vincent nieustannie udowadnia
bratu (a przy okazji i sobie) słuszność swojego postępowania. On,
uosobienie wulkanicznych uczuć i burz, odżegnuje się od nich, ze
wstrętem odwraca się od cyganerii, od romantycznych proklamacji.
Ani trochę temu się nie poddaje, bo za łatwo by go usprawiedliwiono.
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Wystarczy posłuchać, jak mówi o Monticellim: „Coraz to bardziej
wątpię w prawdziwość legend o Monticellim pochłaniającym rze-
komo olbrzymie ilości absyntu. Patrząc na jego dzieło wydaje mi się
niemożliwe, aby stworzył je człowiek podniecony alkoholem.” Żeby
okazać się godnym ofiar ponoszonych przez brata ‒ a może też przez
pewne pozostałości purytanizmu ‒ Vincent dąży do życia możliwie
najmniej ekscentrycznego (w dosłownym tego słowa znaczeniu), do
życia unormowanego, nijakiego. Natchniony artysta? „Jestem po
prostu rzemieślnikiem” ‒ taką uspokajającą wersję psychologiczną
stara się stworzyć o sobie i dla siebie. Układa dokładny, higieniczny
plan życia: „Zimna woda, świeże powietrze, proste i dobre jedzenie;
być dobrze ubranym, mieć na czym wygodnie spać i nie mieć głu-
pich kłopotów.”
*
Vincent znowu zabrał się do malowania; ale jest niezadowolony z
tego, co robi. Dopiero teraz poczuł się tu naprawdę obco. Lato się
zbliża; gdzie „uderzy” majowe słońce, wszystko powleka „siarką”;
natura się zmienia, staje się surowa. Przed paroma tygodniami kwit-
nące sady nie przenosiły Vincenta w inny świat ‒ przypominały mu
różane ogrody Renoira. Świat zewnętrzny zbija go teraz z tropu,
wymyka mu się. Inaczej wyobrażał sobie słońce! Jak wyrazić ten
zwarty pejzaż o liniach czystych, bliskich abstrakcji, pejzaż zbudo-
wany z architektoniczną nieledwie logiką? Jak go wyrazić ‒ nie
zdradzając siebie? Jak pogodzić dwie trudne do pogodzenia rzeczy:
ekspresjonistyczną tendencję artysty barokowego, dla którego
wszystko jest rytmem, ruchem, stawaniem się, pretekstem patetycznej
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spowiedzi, z nauką płynącą z prowansalskiej ziemi, tak klasycznej w
swej promiennej niezmienności? Vincent nie chce dostrzec sprzecz-
ności, jaka zachodzi między jego naturą a tym, co widzi dokoła. Wo-
bec obcego mu świata używa wykrętów, wybiegów, kluczy. Nie
tylko unika budowli rzymskich, jakby bał się zmierzyć z nimi, usły-
szeć zbyt wyraźnie to, co one mu mówią, ale jeszcze, żeby zmniej-
szyć „poczucie obcości”, stara się zbagatelizować wagę charaktery-
stycznych cech prowansalskiej ziemi; stale usiłuje sprowadzić tutej-
sze pejzaże do bliższych mu proporcji; poza kolorytem ‒ powtarza
uparcie ‒ Prowansja nie różni się niczym od Holandii. Z naciskiem
podkreśla to podobieństwo. Pragnie tego podobieństwa.
Te dowodzenia wykazują wyraźnie, że Vincent bynajmniej nie
ukrywa przed sobą trudności obecnego zadania. Nie ukrywa; poprzez
złudne podobieństwa tak jasno widzi wszystko, co w tej ziemi jest
obce jego naturze, że zaczyna rozmyślać o Cézannie i jego pejzażach
(teraz żałuje nagle, że „nie widział ich więcej”). Narzuca mu się
zdyscyplinowany liryzm mistrza z Aix, jego logiczna budowa obra-
zu; narzuca ‒ nie jako ostateczny cel, ale jako środek zmierzający do
sztuki, o jakiej marzy. Do tej sztuki pewno sam nie dojdzie, ale może
kiedyś przyszłe generacje malarzy zrealizują jej zapowiedź. „Malarz
przyszłości ‒ mówi Vincent w uniesieniu ‒ to kolorysta, jakiego
jeszcze nie było!”
Już rzucił na płótno parę wstępnych akordów. Stara się przenik-
nąć otaczający go świat, maluje martwe natury ‒ traktując je jako
ćwiczenia stylistyczne. Jedna z nich, przedstawiająca dzbanek do
kawy i różne inne przedmioty, jest rodzajem wariacji na temat kolo-
rów: błękitnego i żółtego, podstawowego kolorystycznego tematu
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południa (niebo i słońce), i potraktowana jest z oszczędnością i logi-
ką iście klasyczną.
W tym momencie kartka od brata przynosi Vincentowi niedobre
nowiny. Teo był u lekarza, źle się czuje. Vincent ogromnie przejął
się listem. Choroby! Wiecznie choroby! Ogarnia go „uczucie niesły-
chanego znużenia”. Jakże bezsensowne jest ich życie! Odeszli od
„prawdziwego życia”, żeby poświęcić się sztuce, i oto ich młodość
ulatnia się „jak dym”. Podobni są do szkap dorożkarskich, zaprzę-
gniętych wciąż do tej samej dorożki. „Człowiek się już nie buntuje
na ten stan rzeczy, ale i nie rezygnuje; wpędza się przez to w choro-
bę; i to się już nie zmieni; i nie ma na to właściwie żadnej rady. Ktoś,
nie wiem kto, nazwał ten stan: porażenie śmiercią i nieśmiertelno-
ścią...” Cóż robić? Trzeba pracować dalej, pogodzić się z losem.
Zresztą ‒ dodaje Vincent ‒ „wiemy, że ta sprawa jest ważniejsza niż
nasze osoby i ma dłuższy żywot niż nasze życie. W przyszłości bę-
dzie sztuka i będzie tak piękna i młoda, że nawet jeśli teraz poświę-
cimy dla niej naszą własną młodość, da nam to uspokojenie.” Dlate-
go też i Teo, i on sam powinni za wszelką cenę starać się wyleczyć,
bo zdrowie będzie im bardzo potrzebne!
Te kłopoty pogłębiają jeszcze wyrzuty Vincenta. „Wyrzucam so-
bie, że i ja też nie daję ci spokoju z tą moją ciągłą potrzebą pienię-
dzy!” Gdyby nie praca, gdyby nie natura dająca mu zapomnienie,
wpadłby w czarną melancholię ‒ zdaje sobie z tego sprawę. Do tëj
pory, gdy świadomość długu dopiekła mu zbyt boleśnie, bronił się
przed nią, wmawiał sobie, że gromadzi kapitał, którym kiedyś, w
przyszłości, spłaci Tea; przecież to zupełnie możliwe, że najlepsze
jego studia ‒ tylko te najlepsze ‒ osiągną kiedyś wartość pięciuset
franków za sztukę. Z niepokojem robił bilans swoich płócien, miał
273
nadzieję, że się nie łudzi; w chwilach zwątpienia pisał gorączkowo
podniecony: „Oby tylko obrazy warte były tyle, ile kosztują!” Dziś
widzi ze zgrozą, że liczenie na przyszłość ‒ to rachunek na bardzo
daleką metę, że w pewnych okolicznościach może się stać dla Tea
ciężarem nie do udźwignięcia. „Wiedz ‒ pisze wobec tego do brata ‒
że jeśliby okoliczności wymagały, żebym wrócił do handlu, jeśli
będzie to ulgą dla ciebie, zrobię to bez cienia żalu.” Ach, gdybyż
mógł sprzedać co miesiąc jeden, dwa obrazy! Niestety! „Można cze-
kać całe lata, nim obrazy impresjonistów uzyskają stałą wartość, i z
tym trzeba się liczyć.”
Ach, gdybyż mógł zmniejszyć wydatki! W końcu kwietnia od-
wiedził go Amerykanin Mac Knight, przyjaciel Russela, malarz za-
mieszkały w Fontvieille. 3 maja Vincent go rewizytował i teraz za-
stanawia się, czy Mac Knight nie mógłby razem z nim zamieszkać.
Myśli też o Gauguinie; ubolewa w listach do niego, że malarze nie
połączą się w jakiś związek, co ulżyłoby im pod względem finanso-
wym i moralnym. W zamian za obrazy Gauguin otrzymuje od Tea
pewne kwoty. A gdyby tak obaj połączyli swoje wysiłki? Wydaje się
to wcale dobrą kombinacją finansową. Utrzymanie dwóch osób ra-
zem kosztuje mniej niż każdej z nich z osobna. Tak stworzyliby
„Pracownię na Południu”; przez swą przyjazną atmosferę stałaby się
ona zalążkiem przyszłej sztuki, a Vincentowi pozwoliłaby umniej-
szyć jego dług, co więcej, dałaby mu złudzenie domu, „prawdziwego
życia”. Kto wie? Może później inni malarze powiększyliby ich bra-
terski dom, ogrzali go swoim uczuciem?
W obecnej chwili Vincent marzy o jednym: pojechać do Saintes-
Maries-de-la-Mer, zobaczyć Morze Śródziemne, uchwycić „efekt
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błękitu intensywniejszego od błękitu nieba”, sprawdzić, do jakiego
stopnia nasilenia może dojść kombinacja kolorów błękitnego i żółte-
go. Jednakże, z braku pieniędzy, z tygodnia na tydzień odkłada wy-
jazd.
Na razie zatem stara się nadal poznawać prowansalską przyrodę,
którą słońce zaczyna już spalać. „Teraz we wszystkim widzę barwy
starego złota, brązu, miedzi, co w połączeniu z zielonym lazurem
nieba rozpalonego do białości daje koloryt cudowny, niesłychanie
harmonijny, pełen tonów łamanych, jak u Delacroix.” Maluje „zielo-
ne i żółte pola ciągnące się w nieskończoność”, łany zbóż, zagrodę,
stogi... Stale wspomina Cézanne'a, który „tak umiał wyrazić surowy
charakter Prowansji”. Technicznie ‒ robi postępy; zwiększa format
płócien, stara się „przesadnie podkreślić to, co ważne, a tego, co
banalne ‒ umyślnie nie wydobywać”. Zresztą, jak mówi, coraz bar-
dziej utwierdza się w przekonaniu, że „nie należy sądzić Pana Boga
na podstawie tego świata, bo to studium mu nie wyszło”. Cała uwaga
Vincenta skupia się przede wszystkim na kolorze. W porównaniu z
ostatnim płótnem ‒ „cała reszta nie umywa się do niego”! Jedynie
martwą naturę z dzbankiem do kawy „można postawić obok niego”.
„Koniecznie muszę dojść do takiej soczystości kolorów jak w tym
obrazie, wobec którego wszystkie inne bledną” ‒ oświadcza i kończy
zadowolony: „Może, może wpadłem na właściwy trop i oko mi się
przyzwyczaja do tutejszej natury. Poczekajmy jeszcze trochę, żeby
się upewnić.”
Na co czeka, żeby się upewnić? Na Saintes, na Morze Śródziem-
ne, na głębię błękitu morza i nieba, na potoki słońca. Wreszcie w
połowie czerwca może wyruszyć; ledwo przyjechał, woła z
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entuzjazmem: „Morze Śródziemne jest w kolorze podobne do makre-
li, to znaczy mieni się cudownie; nigdy nie wiadomo, czy jest zielo-
ne, czy fioletowe, czy niebieskie, bo w sekundę potem opalizujący
ton przybrał już odcień różowy lub szary... Spacerowałem nocą nad
brzegiem morza po pustej plaży. Nie było smutno, nie było wesoło,
było ‒ pięknie. Głęboki błękit nieba, a na nim plamy chmur jeszcze
bardziej błękitne, w kolorze intensywnego kobaltu, i inne, jaśniejsze,
jak błękitnawa biel mlecznej drogi. Na szafirowym tle lśniły jasne
gwiazdy ‒ zielonkawe, żółte, białe, różowe, jaśniejsze, bardziej bry-
lantowe niż u nas, a nawet niż w Paryżu; bez przesady, prawdziwe
opale, szmaragdy, lapis lazuli, rubiny, szafiry. Morze ‒ głęboka ul-
tramaryna; plaża w tonach fiołkowych i jasnorudych, a krzaki na
wydmie (wysokiej na pięć metrów) wydały mi się jakby namalowane
błękitem pruskim.” Wszystko mu się tu podoba. Dziewczęta ‒
„szczupłe, proste, trochę smutne, trochę mistyczne” ‒ przypominają
mu Cimabuego i Giotta. Małe stateczki na plaży są, jego zdaniem,
śliczne jak kwiaty. Nawet smażeniny, które podają mu w restauracji
‒ „powiadam ci, pyszne!” ‒ sprawiają mu, przyjemność.
Vincent spędza w Saintes tydzień; pracuje z nowym zapałem, z
niesłychaną werwą i szybkością, jaka mu się nie zdarzała do tej pory.
„W ciągu jednej godziny” rysuje łodzie rybackie wypływające na
morze ‒ „nie namyślając się, puściwszy wodze ołówkowi”. Japoń-
czyk ‒ mówi Vincent ‒ „rysuje szybko, błyskawicznie szybko, bo ma
wysubtelnione nerwy i mniej skomplikowane uczucia”.
Tym razem Vincent uchwycił istotę południa i przywiązuje do
niej wielką wagę. „Odkąd zobaczyłem morze, doceniam w pełni
znaczenie, jakie ma pobyt na południu, i konieczność wydobycia
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całej intensywności z koloru ‒ nie darmo Afryka jest pod bokiem.”
Teraz „widzi kolor inaczej” i, jak uważa, „ma bardziej japońskie
oko”. Jest przekonany, że dłuższy pobyt tutaj wyzwoli jego osobo-
wość. „Przyszłość nowej sztuki jest na południu” ‒ coraz mocniej
utwierdza się w tym przekonaniu.
Stąd konieczność zakorzenienia się w tych stronach na dobre.
Gauguin jakoś bez entuzjazmu traktuje propozycje Vincenta. Nie
kwapi się z przyjazdem do Arles. A przecież ‒ pisze Vincent do
Emila Bernard ‒ „coraz bardziej dochodzę do wniosku, że stworze-
nie obrazów, jakich wymaga obecne malarstwo, aby osiągnąć pełnię
rozwoju i wznieść się na te pogodne wyżyny, jakie osiągnęli rzeźbia-
rze greccy, niemieccy muzycy i francuscy powieściopisarze ‒ prze-
kracza siły jednostki: stworzą je grupy ludzi związanych wspólną
ideą, którzy połączą się dla tego celu”.
*
Po powrocie do Arles Vincent pracuje z furią. Zboża dojrzały.
Musi wykorzystać ten moment, tak jak wiosną wykorzystał kwitnie-
nie sadów. Maluje bez wytchnienia. „Miałem tydzień ciężkiej, inten-
sywnej pracy wśród zbóż, w pełnym słońcu” ‒ mówi. Chciałby na-
malować siewcę ‒ postać siewcy nie schodzi mu z myśli; widzi w
niej symbol nieskończoności ‒ siewcę, jakiego nigdy nie zrobił Mil-
let, „pełnego koloru, w dużym formacie”. Warto by „zrobić z tego
pyszny obraz. Mój Boże, straszną mam na to ochotę, ale nie wiem,
czy sprostam zadaniu. Trochę się boję.” Vincent nie ogranicza się do
pracy w plenerze. Pewien żuaw, poznany w burdelu ‒ „chłopiec o
drobnej twarzy, bawolim karku i tygrysim oku” ‒ zgodził się mu
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pozować; Vincent od razu zaczyna jego portret i wkrótce potem dru-
gi.
Maluje równinę la Crau, most żelazny w Trinquetaille, widok na
kanał, Roubine du Roi... Pracuje śmiało, z cudownym rozmachem.
„Przy kładzeniu farby nie trzymam się żadnego systemu ‒ pisał nie-
dawno do Emila Bernard. ‒ Pracuję nieregularnymi uderzeniami
pędzla i zostawiam je bez poprawek. Tu grubo nałożona farba, tam
płótno nie pokryte, rogi obrazu puszczone, nie wykończone, pona-
wiane dotknięcia lub gwałtowne krechy, w sumie ‒ skłonny jestem
sądzić, że rezultat jest wystarczająco niepokojący i drażniący, żeby
nie przypaść do smaku ludziom o ustalonych poglądach na techni-
kę.” W obrazach widać coraz intymniejsze zrozumienie Prowansji.
Znikają linie krzywe, charakterystyczne dla sztuki barokowej; teraz
linie proste ‒ które są afirmacją trwania ‒ wprowadzają ład do obra-
zu, nadając mu mocną i pewną równowagę. Dziwna rzecz! Choć
przystosowywanie do prowansalskiego klasycyzmu sprzeciwia się
wrodzonej naturze Víncenta, ponosi go tak gwałtowny i namiętny
zapał, iż tworzy szybciej niż kiedykolwiek. Jak mówi Emilowi Ber-
nard, studia łanów zbóż robił „prędko, prędko; spieszyłem się jak
żniwiarz, który pod palącym słońcem nie mówi nic, cały pochłonięty
żęciem”.
Niech sobie jednak Teo nie wyobraża, że Vincent pracuje byle
jak. „Pracować szybko ‒ to nie znaczy pracować mniej sumiennie ‒
pisze mu ‒ zależy to od pewności siebie i doświadczenia. Jak Jules
Guérard, łowca lwów, pisze w swojej książce ‒ młodym lwom z
początku z trudem przychodzi zabicie konia czy wołu, stare lwy zaś
zabijają jednym dobrze wymierzonym uderzeniem łapy czy kłów i w
zadziwiający sposób nigdy nie chybiają.” Vincent wciąż wraca do
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tego problemu: „Wszyscy będą mi zarzucać, że pracuję zbyt szybko,
uprzedzam cię z góry. Ale nie wierz temu. Przecież kieruje nami
wzruszenie, szczere odczucie przyrody; otóż jeśli czasami uczucia są
tak silne, że pracuje się nie zdając sobie z tego sprawy, jeśli poszcze-
gólne pociągnięcia pędzla układają się konsekwentnie i wiążą ze
sobą jak słowa w rozmowie czy w liście, nie trzeba zapominać, że
nie zawsze tak będzie, że w przyszłości przyjdą też ciężkie dni wyja-
łowione z natchnienia.”
Pracuje się nie zdając sobie z tego sprawy: w momencie najgłęb-
szego napięcia duch odrywa się od ciała. Wszystkie władze umysło-
we Vincenta koncentrują się w oku i ręce. Na wyzłoconej słońcem
równinie, w letnim skwarze, mimo gwałtownych podmuchów mi-
strala, wstrząsających sztalugami, Vincent przesuwa pędzlem po
płótnie z niepojętą łatwością, jak w transie. Po prostu zatraca świa-
domość swojego ciała, wpada w stan, w którym strona fizyczna do-
słownie przestaje istnieć. „Przypominasz sobie zapewne ‒ mówi do
brata ‒ tego jegomościa u Maupassanta, zapalonego myśliwego,
który przez dziesięć lat tak zawzięcie polował na zające i inną zwie-
rzynę, i tak bez wytchnienia za nią gonił, że wreszcie, kiedy chciał
się żenić, nie mógł już p.... co go wprawiło w wielkie zaniepokojenie
i konsternację. Otóż, choć ani nie muszę, ani nie chcę się żenić, jak
ów jegomość, przecież, jeśli chodzi o stronę fizyczną, zaczynam się
upodabniać do niego.” Przy tym Vincent odżywia się jak najgorzej;
nie chcąc wracać na posiłki do miasta, zjada tylko to, co zabiera ze
sobą ‒ trochę mleka i kawałek chleba.
*
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Vincent stwierdza niebawem, że wbrew temu, czego się obawiał,
najlepsze są te obrazy, które najszybciej zostały namalowane. „Ale
kiedy wracam po takiej pracy, jestem, powiadam ci, tak zmordowany
umysłowo, że jeśli taka harówka, jak podczas tych żniw, będzie się
często powtarzać, zrobi się ze mnie zupełny dystrakt, niezdolny do
mnóstwa codziennych spraw... Często rozmyślam o Monticellim,
znakomitym malarzu, rzekomo pijaku i pomyleńcu, kiedy wracam po
takim wysiłku umysłowym, jakim jest kwestia zrównoważenia sze-
ściu kolorów zasadniczych... Jest to praca, ścisły rachunek, który
trzyma umysł w takim napięciu, jak u aktora grającego bardzo trudną
rolę; w ciągu pół godziny trzeba równocześnie myśleć o tysiącu rze-
czy...”
Vincent bynajmniej nie przesadza. Jego obecna praca wymaga
zmobilizowania wszystkich, jak najbardziej sprzecznych ze sobą
możliwości człowieka. Napięcie uczuciowe, doprowadzone do stanu
najwyższego podniecenia, koryguje, a raczej utrzymuje równie in-
tensywnym rozumowaniem. Jest równocześnie uosobieniem wybu-
chowej żywiołowości i rozsądku, żarliwego liryzmu i żelaznej woli.
Z nieopisanym trudem godzi ze sobą te sprzeczności, kosztem ol-
brzymiego wysiłku nerwowego utrzymuje je w zgodzie. „Nie myśl,
że będę sztucznie podsycał stan gorączkowego podniecenia, wiedz
jednak, że jestem w toku przeprowadzania skomplikowanych obli-
czeń, które jako bezpośredni wynik dają szereg obrazów malowa-
nych szybko, ale długo i dokładnie obmyślonych ‒ przedtem. Toteż
jeśli ci ktoś powie, że one są zbyt szybko malowane, możesz mu
odpowiedzieć, że to on przyjrzał im się zbyt pobieżnie.”
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Odurzony, uniesiony wewnętrznym upojeniem, Vincent wie te-
raz, że staje się prawdziwym malarzem. Tak łatwo potrafi się wpro-
wadzić w stan zupełnej koncentracji, wyrobił sobie tak niezawodną
pewność ręki, że malarstwo staje się dla niego po prostu rozrywką
jak ściganie zwierzyny dla „zapalonych” myśliwych. „Podczas żniw
pracowałem nie mniej ciężko niż żniwiarze. Bynajmniej na to nie
narzekam; właśnie wtedy artystyczne życie ‒ choć nie jest ono tym
prawdziwym ‒ daje mi tyle szczęścia, ile dać by mogło najszczęśliw-
sze prawdziwe życie.”
Ale mimo wszystko żałuje „prawdziwego życia”. Wciąż nurtuje
go tęsknota za nim. Ledwo odłoży pędzle, już gorycz zalewa mu
serce. „Kiedy jestem sam, to ‒ słowo daję, nic na to nie poradzę ‒
mniej mi trzeba towarzystwa niż wytężonej pracy, dlatego z taką
śmiałością obstalowuję płótno i farby. Kiedy pracuję pełną parą,
dopiero wtedy czuję, że żyję.” Gorączkowy zapał wypływa z chęci
zapomnienia; malarstwo to alkohol, którym odurza swoją rozpacz.
Malarstwo pozwala mu się pogodzić ze zmarnowanym życiem,
przynosi ulgę w cierpieniu. Jeśli odwołuje się do Gauguina i gorąco
pragnie jego przyjazdu ‒ wreszcie, w lipcu, Gauguin zgodził się na
jego propozycję ‒ robi to nie tyle ze względów finansowych, jak
zapewnia, ile raczej dlatego, że znieść nie może swojej samotności
jako człowiek, a z pewnością w wielkim stopniu jako artysta. Jak
długo, tak, jak długo zdoła sam, bez niczyjej pomocy, utrzymać har-
monię w splocie antagonistycznych mocy? Czy znajdzie w sobie
dość siły, by prowadzić walkę aż do końca? Motywy czysto mate-
rialne? Cóż? „Powiadam sobie, jeśli w tym roku zrobię pięćdziesiąt
obrazów po sto franków, to ostatecznie nie popełniam wielkiego
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przestępstwa, jeśli ośmielam się jeść i pić ‒ pisze nieco kąśliwie do
Tea, ale zaraz dodaje: ‒ Wprawdzie mam już w obecnej chwili trzy-
dzieści obrazów, ale nie wszystkie oceniam na sto franków. Jednakże
między nimi znajdują się z pewnością i takie.”
Wieczorem, kiedy Vincent wychodzi z „rozpalonego pieca pracy
twórczej” i opuszcza wyżyny, na których zaznał radosnej mocy de-
miurga, ziemia usuwa mu się spod nóg. Wprawdzie w swoich
oczach, a zwłaszcza w oczach brata ‒ chce być optymistą, jednak
czasem przeszywa go okrutny lęk i tego nie potrafi ukryć przed sobą.
A może któregoś dnia, wyczerpany napięciem fizycznym i umysło-
wym, załamie się? „W ciągu ostatnich dni ‒ pisze 29 lipca ‒ byłem
jak błędny; przypominałem Hugona Van der Goesa z obrazu Emila
Wautersa...” I mimochodem, jakby od niechcenia, wtrąca zdanie
podyktowane bolesnym podejrzeniem, do którego niechętnie się
przyznaje: „Nie ma co łudzić się: pewnego pięknego dnia może
przyjść kryzys.” Z rozpaloną głową, otępiały ciągłym wysiłkiem
umysłowym, na nic nie ma ochoty, a zresztą niezdolny jest do nicze-
go; może tylko pisać listy do Tea i czytać (bowiem czyta bez prze-
rwy; w ostatnich dniach połknął: Madame Chrysantheme, L'Année
terrible i Cesare Birotteau; po tej ostatniej powieści nabrał chęci do
przeczytania na nowo „całego Balzaca”); chodzi do „Café de la Ga-
re”, żeby się trochę rozerwać i „oszołomić jednym głębszym lub
wielką ilością papierosów”. Właściwie głoduje, ale pije mnóstwo
kawy i trochę alkoholu. „Żeby wydobyć mocny, żółty ton”, pod-
trzymać energię, podsycić moc twórczą, musi się czasem „czymś
pokrzepić” (do tego też przyznaje się niechętnie ‒ a nuż brata przera-
żą te drobne szczegóły walki, drobne szczegóły, które zeń robią
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zupełnie inną postać, niepodobną zgoła do poczciwego robotnika, za
jakiego się podaje!).
W „Café de la Gare”, prowadzonej przez małżeństwo Ginoux,
bywają przyjaciele Vincenta. TaM poznał drugiego „ojca Tanguy”,
czterdziestopięcioletniego listonosza, nazwiskiem Roulin ‒ „tęgawa,
brodata fizjonomia, bardzo sokratesowska w typie” ‒ zwierzają się
sobie, listonosz godzi się pozować mu. Kiedyż Vincent będzie mógł
robić tyle portretów, jakby tego pragnął? „Ludzie ‒ to podstawa
wszystkiego” ‒ twierdzi stale. Ale zawsze i wszędzie spotyka się z
nieufnością. Drugi przypadkowy znajomy ‒ poznali się u „dziew-
czynek” w jakimś domu publicznym ‒ podporucznik żuawów, Mil-
liet, też będzie mu pozował; Vincent często chodzi z nim za miasto i
dla zabawy uczy go podstawowych prawideł rysunku. Ci dwaj ‒ to
jedyne znajomości Vincenta w Arles, jeśli nie brać pod uwagę Mac
Knighta i jeszcze drugiego malarza, trzydziestotrzyletniego Belga,
Eugène Bocha, również mieszkającego w Fontvieille. Mac Knighta
Vincent zdecydowanie nie lubi; jest, jego zdaniem, bardzo wulgarny.
Za to Boch ‒ „twarz ostra jak brzytwa, oczy zielone, dużo dystynk-
cji” ‒ podoba mu się więcej. Ale żaden z nich ani słówka nie piśnie
na temat jego obrazów. Vincent wzrusza ramionami ‒ oni malują
doprawdy całkiem kiepskie rzeczy, a poza tym ich tryb życia w Fon-
tvieille, jemu, dążącemu do odkrycia prawdy ludzkiej, wydaje się
najzupełniej bezsensowny. „Mieszkają w wiosce, jakby żywcem
wziętej z Milleta, prawdziwa wieś, niesłychanie sielska i swojska.
Ale ten jej charakter całkowicie im się wymyka. Tam trzeba szukać
czego innego, nie gadać z cywilizowanymi ludźmi, a ich znajomości
‒ to zawiadowca stacji i dwudziestu innych potwornych nudziarzy.
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Oczywiście, prosty, naiwny lud wiejski kpi sobie z nich i lekceważy.
Gdyby robili swoje i nie zwracali uwagi na miejscowych wałkoniów
w sztywnych kołnierzykach, nawiązaliby kontakt z chłopami... I
wtedy to cholerne Fontvieille byłoby dla nich prawdziwym skarbem.
Przewiduję, że niedługo Mac Knight zacznie malować na bombo-
nierkach widoczki z owieczkami” ‒ kończy zjadliwie Vincent.
*
Sierpień w pełnym blasku. Mnożą się obrazy. Vincent nie posiada
się z radości. Pochłonięty swoją pasją, odżywia się byle jak, żyje
marynarskimi sucharami, czasem zje parę jajek, wypije trochę mle-
ka. Nie panuje już nad sobą; z obrazów, skąpanych w żółtej barwie,
bije entuzjazm, święty zapał, jaki unosi go wśród pól spalonych
słońcem. Jest rozentuzjazmowany, rozentuzjazmowany w najgłęb-
szym, najprawdziwszym znaczeniu tego słowa ‒ przepojony, ode-
rwany od ziemi nadludzką potęgą natchnienia.
Jego liryzm wzmaga się, tryska przenikliwą melodią. Vincent ra-
duje się słońcem „jak świerszcz polny”. Zdrowie? Nic mu teraz nie
dolega. „Poczciwy upał wraca mi siły. Jeśli człowiek dobrze się czu-
je ‒: mówi niepomny swoich niedomagań, wierząc w porywie rado-
ści, iż istotnie tak jest ‒ jeśli człowiek dobrze się czuje, można żyć o
kawałku chleba pracując cały dzień i jeszcze znajdzie się siły na
palenie i wypicie szklaneczki, bo to w tym wypadku jest konieczne.”
Dług? „Cóż! ‒ woła. ‒ Chyba płótno zamalowane przeze mnie jest
więcej warte od czystego! Oto dlaczego mam prawo malować, dla-
czego maluję ‒ wierz mi, nie roszczę sobie większych pretensji ‒ ale,
do licha, te chyba mogę mieć!” Vincent jest, jak pytia na trójnogu, w
siarkowych oparach, natchniona przez bóstwo. „Ach, co za życie w
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tym oku i co za uśmiech, ten bezzębny uśmiech starego lwa Rem-
brandta, z głową owiniętą chustką, z paletą w ręku!” Idzie coraz
dalej i dalej, coraz wyraźniej odrywa się od impresjonizmu; poprzez
doświadczenia paryskie wraca teraz do nastroju w Nuenen ‒ władają
nim te same patetyczne porywy, które obecnie kolor zabarwia jakąś
skupioną radością. „To, czegom się nauczył w Paryżu, idzie sobie
precz ‒ stwierdza ‒ wracam do swoich poglądów z okresu pobytu na
wsi, kiedym jeszcze nie znał impresjonistów.” Maluje słońce, na-
grzaną ziemię, fascynujące światło; ale nie goni za utrwaleniem efek-
tów, refleksów. „Zamiast starać się oddać dokładnie to, co widzę,
posługuję się kolorem w sposób dowolny, żeby tym dobitniej wypo-
wiedzieć się.” Każdy obraz to wyznanie płomiennych uczuć, nieza-
spokojonych pragnień, które ciągną go w górę ku „gwiazdom i nie-
skończoności”; to wyraz kultu, kultu boga-słońca, kultu nieskończo-
ności, wreszcie dosięgłej, wreszcie przenikniętej, kultu, któremu
oddaje się bezprzytomnie. „Życie jest jednak cudowne! Ach, ci, co
nie wierzą w tutejsze słońce ‒ ciężko grzeszą!” ‒ woła. „Mamy teraz
wspaniały, potężny upał. Słońce, światło ‒ żółte, jasnoszafirowo-
żółte, cytrynowo-blado-złote, nie potrafię tego lepiej określić. Ach,
jakże prześliczny jest żółty kolor!” Żółty kolor tryska, tryumfuje na
jego obrazach, symbol mistycznego upojenia Vincenta, symbol jego
zbratania się z potężnymi mocami ziemi. 1
1 Należy tu zauważyć, że z biegiem czasu obrazy Van Gogha straciły intensyw-
ność koloru. „W obecnym stanie obrazy Van Gogha nie dają żadnego pojęcia o jego
żółtej barwie ‒ pisze Florent Fels. ‒ Przed dwudziestu laty w jadalni Théodore
Dureta mieliśmy portret pana Roulin. Obraz ten, którego żółcie chromowe teraz
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zzieleniały, robił wrażenie dziury w ścianie, wspaniałego, błyszczącego klejnotu.”
Ten stan rzeczy, zdaniem André Lothe'a, należy przypisać temu, że Van Gogh uży-
wał w swoich obrazach „farb chromowych, karminu, błękitu pruskiego, zieleni
Veronesa, a wszystkie te kolory czernieją, wietrzeją lub niszczą farbę mieszaną z
nimi”. Ale jest jeszcze inny powód: otóż Julian Tanguy, u którego Teo robił zakupy
dla brata, produkował farby w dość kiepskim gatunku.
Vincent biega po polach, chciwie maluje wszystko, co napotyka
po drodze ‒ „śliczne, wielkokwiatowe, czerwone prowansalskie róże,
winorośle, drzewa figowe w ogródkach”, cygańskie wozy „czerwo-
no-zielone”, wagony kolejowe, osty; maluje też i siebie, jak w
skwarnym upale sierpniowym spiesznym krokiem przebiega drogę
do Taraskon, obładowany blejtramami i sztalugami. „Widzisz, żeby
ogarnąć całość, trzeba by stworzyć szkołę malarzy pracujących w tej
samej okolicy, którzy uzupełnialiby się jak dawni Holendrzy: a za-
tem byliby portreciści, pejzażyści, malarze rodzajowi, malarze zwie-
rząt, specjaliści od martwej natury...” Vincent przerzuca się od
źdźbła trawy do nieogarniętych horyzontów, od rzeczy nieskończe-
nie wielkich do nieskończenie małych, stara się objąć kosmiczną
całość świata, wynajduje w naturze zawrotne perspektywy. Jego
płótna są jak karty wydzierane gorączkowo z dziennika.
Dzięki życzliwości Roulina i Millieta zaczyna pracować nad por-
tretami; jest to jego stałe marzenie, ukoronowanie sztuki, tak nie-
zwykle samodzielnej. Twarz ludzka ‒ mówi ‒ „to w gruncie rzeczy
jedyna rzecz, która mnie w malarstwie wzrusza do głębi i pozwala
mi odczuć nieskończoność lepiej niż wszystko inne”. Maluje Roulina
„w niebieskim mundurze przyozdobionym złotem”. Wykorzystując
cierpliwość modela, maluje jego portret ‒ jeden, drugi, trzeci, czwarty.
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Niewiele brakowało, a zdobyłby „piękną modelkę. Mówię ci, niesły-
chana: spojrzenie jak u Delacroix, figura dziwacznie prymitywna.”
Na nieszczęście, prości ludzie uważają, że obrazy Vincenta są „nie-
dobre”, że to „obrazy zasmarowane farbą”. Wobec tego ‒ opowiada
zawiedziony Vincent ‒ „zacne kokotki boją się, że się narażą na
wstyd i ludzie będą się śmiać z ich portretu”; niedoszła modelka
wykręciła się od pozowania. Zmartwiło to Vincenta, tym bardziej że,
jak zauważył zaraz po przyjeździe do Arles, chociaż „tutejsi ludzie
są głupi jak but, jeśli chodzi o malarstwo, to przecież jeśli chodzi o
ich powierzchowność i codzienne życie mają znacznie więcej zmysłu
artystycznego niż mieszkańcy północy. Spotkałem tu kobiety tak
piękne, jakby zeszły z obrazów Goyi czy Velasqueza. Potrafią ci
dodać do czarnego stroju jakiś różowy akcent albo połączyć w ubio-
rze kolory biały, żółty, różowy, albo żółty i niebieski, w taki sposób,
że nie można temu nic zarzucić z malarskiego punktu widzenia.” Za
to udaje się Vincentowi namówić do pozowania Patience Escaliera,
prowansalskiego wieśniaka: „Jest to, można powiedzieć, chłop od
łopaty, dawniej wolarz, obecnie ogrodnik w dworku w la Crau.”
Maluje jego portret „w jaskrawej, pomarańczowej gamie ‒ stąd
błyszczące tony starego złota na tle ciemności”. I jeszcze raz prosi
Roulina o pozowanie. Robi jego portret w ciągu „jednego jedynego”
posiedzenia, jak podkreśla. „Otóż, to moja mocna strona ‒ móc zro-
bić dobry portret faceta na jednym posiedzeniu. Gdybym się bardziej
wysilił, mój drogi, zawsze bym tak robił; wpierw napiłbym się z
pierwszym _lepszym facetem, a potem go namalował, i to nie wodną
farbą, ale olejną, na jednym posiedzeniu, jak Daumier.” Podkreśla
charakterystyczne, odrębne cechy jednostki i za pierwszym spojrze-
niem chwyta w lot, wydobywa na jaw ich prawdziwą naturę
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(najczęściej nie znaną samemu modelowi). „Różne zacne osoby
uznają tę przesadę za karykaturę, ale cóż mi to szkodzi?” Vincent
maluje też portret Bocha; obiecuje sobie powrócić jeszcze do niego i
dać w nim folgę swojej technice „kolorystycznej samowoli”. „Prze-
sadnie podkreślam jasność włosów, wpadam w tony pomarańczowe,
chromowo-żółte, jasnocytrynowe. Z tyłu za głową zamiast banalnej
ściany nędznego mieszkania ‒ maluję nieskończoność; daję zwykłe
tło błękitne z najpełniejszego, najintensywniejszego błękitu, jaki
mogłem znaleźć; dzięki tej prostej kombinacji, jasna, oświetlona
głowa na soczystym błękitnym tle robi niezwykły efekt, jak gwiazda
na głębokim lazurze nieba.”
Vincent ma rację, on teraz m a l u j e n i e s k o ń c z o n o ś ć .
Zwyciężył prowansalską ziemię. Zapłodnił jej klasycyzm swoim
niespokojnym duchem, a jego z kolei poddał surowym regułom tej
ziemi. Pogodził rzeczy nie do pogodzenia. Na litość boską, farb,
płótna! Więcej farb! Więcej płótna! „Wierz mi ‒ pisze bratu ‒ jeśli
przypadkiem przyślesz mi więcej pieniędzy, zyskają na tym tylko
obrazy, nie ja. Mam do wyboru dwie drogi: być dobrym malarzem
albo być złym malarzem. Wybieram to pierwsze. Ale malarstwo jest
równie wymagające jak kosztowna kochanka: nic nie zrobisz bez
pieniędzy i zawsze ich jest mało.” Właściwie, ekonomiczniej byłoby
kupować obrazy innych, niż malować samemu ‒ myśli Vincent ‒ nie
mówiąc już o tym, ile się człowiek namęczy nad nimi. Korzystając z
wyjazdu podporucznika Milliet na urlop do północnej Francji, Vin-
cent prosi go, żeby, będąc przejazdem w Paryżu, złożył na ręce Tea
trzydzieści pięć studiów olejnych.
W połowie sierpnia Vincent donosi, że „maluje równie łatwo, jak
marsylczyk zajada bouillabaisse” . A co maluje? Słoneczniki,
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kwiaty prawdziwie słoneczne, które tak uwielbiają słońce, że obraca-
ją się na swoich łodygach w ślad za jego wędrówką po niebie; kwia-
ty-olbrzymy o żółtych wielkich płatkach, promieniście otaczających
środek kwiatu, gęsto nabity ziarenkami ‒ małe słońca! Równocze-
śnie zaczął trzy obrazy. A zamierza namalować dwanaście i przystro-
ić nimi pracownię na przyjazd Gauguina. „Słowem, całość stworzy
symfonię błękitno-żółtą.” Jarząca się światłem kaplica ku czci sło-
necznego bóstwa i jego symbolu ‒ żółtego koloru ‒ oto, czym ma
być „Pracownia na Południu”. Żółty dom, „dom przyjaciół”, będzie
„domem światła”. Vincent maluje swoje słoneczniki ‒ przyrównuje
je do „gotyckiej rozety” ‒ co rano, od świtu, „bo kwiaty prędko
więdną, i całość trzeba uchwycić od razu na poczekaniu”.
Znowu maluje osty, jeszcze raz maluje Patience Escaliera, kwia-
ty, swoje stare buty, temat, który nie daje mu, spokoju... „Jaka szko-
da, że malowanie jest tak kosztowne! ‒ pisze pod koniec sierpnia. ‒
W tym tygodniu mogłem trochę mniej liczyć się z groszem niż w
innych okresach, więc pofolgowałem sobie; a wydałbym łatwo i
stówkę 1 w ciągu jednego tygodnia.” Ale taka gratka nieczęsto mu
się zdarza: toteż wciąż nawraca do dręczącej myśli, że może pomoc
brata ‒ to wyrzucony pieniądz: „Może moje obrazy nigdy nie uzy-
skają handlowej wartości. Niewesoła to perspektywa.”
1 W przybliżeniu 17 500 obecnych franków (175 N. F.).
Wyjechał Mac Knight, czego Vincent „bynajmniej nie żałuje”;
ale wyjechał też Boch, z którym Vincent ułożył plan urządzenia w
przyszłości wspólnej pracowni w Borinage. Po całych dniach nie ma
do kogo otworzyć ust. Toteż chwilami myśli o nadejściu zimy, której
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obawia się, jak zawsze, a przy tej sposobności myśli o Gauguinie.
Gauguin, mimo iż zgodził się na przyjazd, wciąż kręci; raz nie ma
pieniędzy na podróż, to mówi, że nic go nie ciągnie na południe, to
znowu jest chory. W rzeczywistości, Gauguin, człowiek o chłodnym
rozsądku, chce sobie zabezpieczyć odwrót. Z mało sympatyczną
podejrzliwością posądza, że za osobą Vincenta kryje się Teo, han-
dlarz obrazów, i w zaproszeniu wietrzy raczej wyrachowanie niż
przyjaźń. „Bądź spokojny, chociaż Van Gogh (Teo) pała do mnie
taką miłością, nie zechce mnie żywić na południu tylko dla moich
pięknych oczu. Zimny Holender wybadał teren i ma zamiar działać
dalej w miarę możności i wyłącznie.” l Jakże dalekie są od Vincenta
takie myśli! Przeraża go samotność. Po prostu szuka tak istotnego
dlań ciepła przyjaźni. „Zbyt długi, samotny pobyt na wsi ogłupia
człowieka; z tego powodu mógłbym ‒ nie teraz jeszcze, ale w zimie
‒ stać się niezdolny do pracy.” Jeśli zatem Gauguin nie zdecyduje się
wreszcie przyjechać do Arles, gotów jest pojechać do niego, do Pont-
Aven. Po zastanowieniu dochodzi jednak do wniosku, że ‒ nie! Nie
rozstanie się z południem. „Już postanowione, nie jadę do Pont-
Aven; musiałbym tam mieszkać w hotelu z różnymi Anglikami, z
jegomościami ze Szkoły Sztuk Pięknych, co wieczór dyskutować z
nimi. Burza w szklance wody!”
1 List Gauguina do Emile Schuffeneckera.
*
Jasne sierpniowe światło przygasa, a zapał Vincenta jeszcze bar-
dziej się wzmaga. Coraz jaśniej uświadamia sobie, czego szuka w
malarstwie. Coraz jaśniej widzi religijną ofiarę, w jaką chce zmienić
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swoje malarstwo. „Ach, bracie kochany ‒ woła w pierwszych dniach
września ‒ czasem tak znakomicie wiem, czego chcę. I w życiu, i w
malarstwie mogę się doskonale obejść bez Pana Boga, ale nie mogę,
ja, ułomny, obejść się bez czegoś, co jest ważniejsze ode mnie, od
mojego życia ‒ nie mogę się obejść bez zdolności twórczej... I
chciałbym w obrazie wyrazić coś równie pocieszającego jak muzyka.
Chciałbym malować mężczyzn, kobiety z piętnem wieczności, jakie
niegdyś symbolizował nimb wokół głowy, a które my dziś staramy
się oddać blaskiem i wibracją koloru... Ach, portret, portret odzwier-
ciedlający myśl, duszę modela ‒ oto, moim zdaniem, do czego nale-
ży zmierzać... Wyrazić miłość dwojga kochanków przez zestaw
dwóch kolorów dopełniających, przez ich łączenie, kontrastowanie,
przez tajemnicze wibracje zbliżonych tonów. Wyrazić na czole myśl
przez świetlisty akcent jasnej barwy na ciemnej płaszczyźnie czoła.
Wyrazić nadzieję za pomocą gwiazdy. Zapał człowieka przez pro-
mień zachodzącego słońca.” Dla Vincenta kolor jest nie tylko pla-
stycznym środkiem wyrazu; jest również, jest przede wszystkim
środkiem metafizycznej wypowiedzi, dzięki której może wyrazić
boskość zupełnie tak samo jak w Borinage, kiedy nauczał wiary.
Zmienił się tylko sposób wyrażenia. Miłosierdzie, caritas, pozostało
nie zmienione. Wszak Vincent uważa żółty kolor za „najwspanialszą
światłość miłości”. Określenie, które byłoby nader dziwne ze strony
malarza, będącego tylko i wyłącznie malarzem.
Tak więc pod pędzlem Vincenta kolory urastają do miary symbo-
lu, jak dawniej u twórców kościelnych witraży. 1
1 Tak, na przykład, błękit ‒ to kolor Matki Boskiej; zielony ‒ to kolor
szatana; fiolet ‒ kolor męczenników itd.
Przez trzy noce z rzędu Vincent maluje„Café de l'Alcazar”, ów
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nocny lokal, w którym mieszka. „Za pomocą czerwieni i zieleni ‒
pisze ‒ starałem się wyrazić straszliwe namiętności ludzkie. Usiło-
wałem pokazać, że ta kawiarnia jest miejscem, gdzie człowiek może
się zrujnować, oszaleć, popełnić zbrodnię. Wreszcie, poprzez kon-
trast delikatnego różu, krwawej czerwieni, koloru lie-de-vin, słodkiej
zieleni Louis XV i zieleni Veronesa, kontrastujących z zieleniami
żółtawymi i twardymi zieleniami niebieskawymi ‒ a wszystko to w
atmosferze iście piekielnego siarkowo-żółtego żaru ‒ starałem się
wyrazić coś, niby potęgę ciemności jakiejś mordowni. A wszystko to
pod zewnętrznym pozorem japońskiej wesołości i dobroduszności
Tartarena z Taraskonu...” Na poparcie swoich słów Vincent przyta-
cza uwagę krytyka, Paul Mantza, na temat Chrystusa w łodzi Dela-
croix: „Nie wiedziałem, że można wyrazić takie okrucieństwo za
pomocą błękitu i czerwieni.” Ale żeby kolor uzyskał pełnię ekspresji,
musi mu towarzyszyć równie mocna i zdecydowana kreska; nie wol-
no zaniedbać rysunku. „Przez sam tylko kolor ani przez sam tylko
rysunek nie uzyska się takiego wrażenia.” Należy to jednak zrozu-
mieć właściwie: Vincent doszedł do takiej maestrii i tak niezwykłej
łatwości, że bez przygotowawczego szkicu węglem rysuje kolorem,
od razu kładąc go na płótno. Impresjonizm? Ach, nie, Vincent jest
przekonany, że impresjonizm „nie stworzy nowej doktryny”.
„Idę całą parą naprzód, istna maszyna do malowania.” Zwiększył
jeszcze, jeśli to możliwe ‒ tempo pracy. Według jego własnych słów,
pomysłów malarskich ma „mnóstwo”. W słońcu, na wietrze, pracuje
bez wytchnienia. Wszystko, co zobaczy, przemienia się w obraz:
stary młyn, „pejzaż z fabryką i olbrzymie słońce na czerwonym nie-
bie ponad czerwonymi dachami, tak że przyroda wydaje się
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rozgniewana jak w szczególnie przykry, wietrzny dzień”; oprócz
tego „zakątek ogrodu z płaczącym drzewem, trawą, kulisto przy-
strzyżonymi krzakami i krzewem oleandra”. „Przez ten tydzień ‒
pisze 17 września ‒ nie robiłem dosłownie nic innego, tylko malowa-
łem, jadłem i spałem. To znaczy, pracowałem po dwanaście godzin,
po sześć, jak popadło, a potem spałem dwanaście godzin, też jednym
ciągiem.” „Dzisiaj znowu pracowałem od siódmej rano do szóstej
wieczorem ‒ pisze kiedy indziej ‒ odrywając się tylko po to, żeby
coś przekąsić w pobliżu. Dlatego praca idzie szybko... Nie jestem ani
trochę zmęczony; w nocy gotów bym zacząć jeszcze jeden obraz i
doprowadzić do końca... Moje obecne obrazy naprawdę są zrobione
o d p i e r w s z e g o z a m a c h u . ”
Co dzień wyruszają do Tea listy, a czasem nawet dwa dziennie ‒
listy rozradowane jak biuletyny o zwycięstwie. Vincent jest pełen
radości. „Dziś wczesnym rankiem napisałem do Ciebie, potem po-
szedłem do zalanego słońcem ogrodu pracować dalej nad obrazem.
Odniosłem go do domu, wyszedłem z czystym płótnem ‒ i to już też
jest teraz gotowe. Nigdym jeszcze nie miał tak korzystnych warun-
ków, bo przyroda jest tutaj niezwykle piękna. Wszędzie wokoło cu-
downie błękitna kopuła nieba, słońce świeci łagodnym szafranowym
blaskiem; razem daje to efekt słodki i uroczy jak kombinacje koloru
żółtego i błękitu nieba u Van der Meera z Delft. Nie potrafię nama-
lować tego równie pięknie, ale jestem tak przejęty, że puszczam so-
bie wodze, nie myśląc o żadnych zasadach. Tak więc zrobiłem trzy
obrazy ogrodu naprzeciwko mojego domku, obie kawiarnie, sło-
neczniki. Poza tym portret Bocha i mój autoportret. Poza tym czer-
wone słońce nad fabryką, piaskarza i stary młyn. Nie biorąc już
293
pod uwagę innych prac, roboty zostało zrobione sporo, jak widzisz.
Za to zasoby farb, płótna i gotówki wyczerpały się całkowicie... Czu-
ję, że jestem zupełnie innym człowiekiem niż w chwili przyjazdu;
nie czuję niepewności, nie waham się, jak należy daną rzecz ująć, i
to mogłoby się jeszcze poprawić. Ale też co za cudowna przyroda!”
Cudowna przyroda, o tak! Wprawia go w zachwyt i Vincent, rozra-
dowany, w listach i w obrazach śpiewa swoje bezgraniczne upojenie.
„Nie potrafię ci tego wyrazić, jestem oczarowany, oczarowany tym,
co widzę! Chciałoby się już zobaczyć jesień; zachwyt sprawia, że
czas mija niepostrzeżenie... Jakaż intensywność kolorów, jaka czy-
stość powietrza, jak pogodna wibracja atmosfery!”
Nie trzeba dodawać, że Vincent jest teraz dla brata istną beczką
bez dna. Wszystkie pieniądze otrzymywane od Tea rzuca w ogień
swej olbrzymiej twórczości i wciąż żąda więcej. „Póki możesz podo-
łać wydatkom na farby i płótna, które zużywam, przysyłaj!” „Boję
się, czy to nie za wielki koszt dla ciebie, ale chciałbym zamówić
farb, płótna i pędzli za dwieście franków. 1 Nic innego mi nie potrze-
ba tylko tego. Na nic innego tylko na to... Czuję w sobie zasób sił i
aż się prosi, żeby go zużyć na pracę.” Z tych ustawicznych żądań
Vincent tłumaczy się krótko, zapewnia wciąż, że żyje bardzo
oszczędnie i nawet pyszni się tym, jak trafnie ocenia swoje potrzeby.
1 Obecnie, w przybliżeniu, 35 000 franków (350 N. F.).
„Dzisiaj stwierdziłem znowu, że na dziesięć metrów płótna trafnie
obliczyłem ilość wszystkich farb, z wyjątkiem jednej jedynej, to
znaczy ‒ żółtej, podstawowej. Jeśli wszystkie farby kończą mi się
równocześnie, to chyba dowód, że podświadomie wyczuwam ich
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proporcje względne. Podobnie dzieje się z rysunkiem, prawie wcale
nie odmierzam i tu ‒ dodaje dość nieoczekiwanie ‒ absolutnie nie
zgadzam się z Cormonem, który powiada, że gdyby nie odmierzał,
rysowałby jak świnia.”
*
Vincent odnowił dzierżawę żółtego domku i wreszcie od 18
września zdecydował się nocować tutaj; posługaczka ma przycho-
dzić od czasu do czasu i sprzątać. Vincent maluje domek „w szafra-
nowym słońcu, pod niebem z czystego kobaltu” ‒ nowa to pieśń
zwycięska, nowa hosanna na cześć słońca; obraz jest przy tym bar-
dzo znamienny dla malarskiej maniery Vincenta: objął w nim ele-
menty charakterystyczne i uproszczone, ale prawdziwie istotne dla
miejskiego pejzażu, nie dbając, czy mieściły się w jego polu widze-
nia, i w oparciu o nie zbudował obraz. W tym samym czasie składa
podobnie żarliwy hołd nocnemu niebu. Słońce wprawia go w rado-
sny zachwyt, noc kusi i urzeka. „Wydaje mi się ‒ mówi ‒ że kryje w
sobie więcej życia i większe bogactwo kolorów niż dzień.” By zbli-
żyć się do tajemnicy nocy, najpierw maluje „taras kawiarni, oświe-
tlony na tle błękitu nocy latarnią gazową, i skrawek wygwieżdżone-
go nieba”; potem, śmielszy już, ogarniając nieskończoność, zatraca-
jąc się w nieskończoności, będzie malować ‒ w aureoli świeczek
dokoła swego kapelusza ‒ noc, samą noc, usianą gwiazdami, i ponad
uśpionym miastem, twarzą w twarz z tym, co nie ma imienia, rzucać
pełne niepokoju słowa: „Ach ‒ mówi ‒ gdyby tak wynaleziono coś,
co by nam dało ukojenie i pociechę, byśmy już nie czuli się winni ani
nieszczęśliwi.” Chciałby, żeby jego malarstwo było „jak muzyka
grana z uczuciem” ‒ jak modlitwa. Kolory to dla niego nuty
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jakiegoś oratorium ‒ nuty czerwone, nuty żółte, nuty zielone. „Mam-
że to wyznać? Jest we mnie niezaspokojona potrzeba religii; więc
wychodzę nocą z domu i maluję gwiazdy.”
Jak sam mówi, miewa chwile jasnowidzenia; wówczas ‒ zwierza
się ‒ „zatracam świadomość i obraz powstaje jak we śnie”. Niespo-
tykana łatwość tworzenia raduje go, ale czasami przeraża. Rzec by
można, czuje, że zagrażają mu jakieś wewnętrzne, ukryte moce.
„Strzeżmy się dnia po święcie!” ‒ powtarza bratu. Zamierza posłać
Gauguinowi swój portret; malując obserwuje w lustrze udręczoną
twarz, krótko ostrzyżoną głowę. Tragiczny wizerunek człowieka,
który ogromem wyrzeczeń zapłacił ‒ i wciąż jeszcze płaci ‒ za za-
wrotne wzloty ku samotnym szczytom; gorzki, nieludzki smutek tej
twarzy podkreśla jeszcze nieoczekiwany akcent: oczy, świadomie
„namalowane trochę skośnie, po japońsku”. Vincent patrzy na portret
i okłamuje sam siebie, okłamuje nielitościwie: „Tutaj ‒ tak odważa
się myśleć, tak odważa się pisać ‒ upodabniam się stopniowo do
malarzy japońskich żyjąc za pan brat z naturą, jak drobnomieszcza-
nin. Jeśli dożyję starości, będzie ze mnie drugi Julian Tanguy.” Na
próżno wynajduje chytre wybiegi. Nie może zagłuszyć strachu. Nie-
chby już ten Gauguin przyjechał nareszcie! Niechby przyjechał!
Niechby już raz zaznali obaj „uczucia zadomowienia”, które by im, a
zwłaszcza jemu, przyniosło ulgę, „ukazując wszystko w znajomym,
zwyczajnym świetle”.
Vincent nie wie jeszcze, czy Gauguin zdecyduje się przyjechać
do Arles. Niemniej, gorączkowo urządza pracownię, schronienie na
zimę ‒ bo zima niechybnie stawi się na spotkanie. Ponieważ przy-
padł mu jakiś spadek po zmarłym stryju, Teo mógł przesłać
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Vincentowi jednorazowo trzysta franków na umeblowanie żółtego
domku. Vincent kupił dwa łóżka, krzesła i „różne niezbędne drobia-
zgi”. Kupuje też komodę, zaprowadza gaz w pracowni i w kuchni.
Ściany w pracowni i w pokojach przystraja japońszczyzną, repro-
dukcjami Delacroix, Daumiera, Géricaulta, Milleta, lecz w pierw-
szym rzędzie zamierza zawiesić całą serię własnych obrazów ‒ już
malowanych lub jeszcze będących w projekcie.
W ostatnim liście Gauguin donosi, że czeka tylko na jedną sprze-
daż, żeby przyjechać do Arles; zaradził na to Teo 1 . A więc Gauguin
przyjeżdża, i to już niedługo. Vincent na jego przyjęcie „z ogrom-
nym przejęciem” wykańcza urządzenie mieszkania i z zapałem rzuca
się do malowania. Przyjazd Gauguina ‒ spełnienie jego marzeń ‒
podnieca go radośnie. Znowu jest bez grosza. „Dobrze, powiesz mi,
a te farby? Tak jest, racja, wyrzucam to sobie, ale widzisz, mam tę
ambicję, żeby moje prace wywarły na Gauguinie pewne wrażenie,
toteż do jego przyjazdu chcę popracować sam, ile się tylko da.”
1 Gauguin do Emile Schuffeneckera: „Van Gogh (Teo) wziął ode mnie
garnków za trzysta franków. Tak więc w końcu miesiąca wyruszam do
Arles, gdzie, jak sądzę, zabawię dość długo, jako że pobyt ten ma na celu
umożliwić mi pracę bez kłopotów pieniężnych, dopóki nie uda mu się we-
pchnąć mnie na rynek. Do tej pory będzie mi co miesiąc przysyłał pewną
kwotę na utrzymanie.” (8 październik.)
W stosunku do Gauguina, tak dojrzałego artysty, Vincent odczuwa
pewien kompleks niższości. Z punktu mianował go „szefem” „Pra-
cowni na Południu”, gdzie, jak się spodziewa, przyjadą później i inni
malarze: Emil Bernard, Seurat, może przyjaciel Gauguina, Charles
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Laval. „W porównaniu z twoimi poglądami na sztukę, moje własne
wydają mi się okropnie pospolite ‒ pisze Vincent do Gauguina. ‒ Ja
mam prymitywne apetyty zwierzaka. Dla zewnętrznego piękna świa-
ta zapominam o wszystkim, a oddać go nie potrafię; na moich obra-
zach wychodzi ono brzydko i ordynarnie w porównaniu z naturą,
którą uważam za doskonałą.” Czy Gauguinowi spodobają się jego
obrazy? Vincent chce przejść sam siebie; żyje jedną myślą ‒ wy-
wrzeć dobre wrażenie na Gauguinie; toteż rozrzutnie szafuje płótnem
i farbami. Maluje jesienne ogrody, po wielekroć maluje ogród space-
rowy w Arles (Ogród Poety), dyliżans do Taraskonu, swój sypialny
pokój (Żółty pokój), czerwony krzew winorośli i inne ‒ „zielone,
purpurowe, żółte, o fioletowych gronach i czarnych oraz pomarań-
czowych pędach”. Ledwo przyjdą pieniądze od Tea, już ulatniają się
w tëj orgii malowania. „I spójrz, przysiągłem sobie nie pracować. I
tak jest co dzień, a tymczasem napotykam po drodze tak śliczne rze-
czy, że muszę je malować.” Nieraz za cały posiłek Vincent kontentu-
je się po prostu kawałkiem chleba. W początkach października przez
cztery dni nic nie je, tylko wypija dwadzieścia trzy szklanki kawy.
„No cóż, pieniądze, które mi dajesz i o które upominam się tak
natarczywie, zwrócę ci swoją pracą, i to nie tylko te, ale i dawniej-
sze. Ale ‒ błaga ‒ dopóki to możliwe, pozwól mi pracować!” Praco-
wać dla samej pracy, malować dla samego malowania! Ciąży na nim
dożywotni dług i dlatego musi myśleć o możliwościach sprzedaży
obrazów. Ale ‒ mówi ‒ „jeśli o mnie chodzi, gdyby to było możliwe,
wolałbym nigdy nic nie sprzedawać”. Poziom malarski ‒ dobry czy
gorszy ‒ nie jest celem sam w sobie. Ważne jest jedno: malować,
tylko malować; malując uwielbiać „powagę wspaniałych efektów
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słońca”. Vincent nie pojmuje, jak Cézanne może deptać nogami swo-
je obrazy, kiedy jest z nich niezadowolony. „Po co je kopać? Zo-
stawmy lepiej obrazy w spokoju, jeśli nie są dobre, a jeśli jest w nich
coś dobrego, no to tym lepiej.”
Mimo szalonego podniecenia świadomość długu ciąży nieznośnie
Vincentowi. Kiedy zakosztowawszy upojnej radości pomyśli o bra-
cie ‒ któremu nie dane jest jej zaznać ‒ przytłaczają go smutek i
wyrzuty. „Chciałbym, żebyś pojął tę prawdę, że, dając pieniądze
artystom, sam stajesz się twórcą; chciałbym też dawać obrazy takie,
żebyś mógł być zadowolony z t w o j e j pracy.”
Teraz Gauguin przyjedzie już lada dzień. Vincent wciąż maluje i
maluje, ale oczy go bolą, ciało wypowiada posłuszeństwo. Ostatnio,
po tygodniu takiej intensywnej pracy, widzi, że „jest na wpół żywy”.
Do brata pisze, że jest „doprawdy zmęczony do tego stopnia”, iź
„niezbyt mu idzie pisanie”. Którejś nocy przesypia szesnaście godzin
ciężkim snem umordowanego zwierzęcia. Nie może już tego wy-
trzymać, czuje „pustkę we łbie”. Przemęczony organizm nie chce
służyć dłużej. Od chwili przyjazdu do Arles, to znaczy od ośmiu
miesięcy, Vincent żyje w ustawicznym napięciu, żeby pogodzić w
swojej twórczości sprzeczne elementy własnej indywidualności i
prowansalskiej krainy; teraz widzi, że jeśli nie przerwie na chwilę
pracy, wszystko gotowe się zawalić. Trudno, musi odłożyć pędzle.
„Nie jestem chory ‒ zapewnia ‒ ale jeśli nie będę się dobrze odży-
wiać i nie przestanę na parę dni malować, rozchoruję się z całą pew-
nością. Znowu doprowadziłem się po trosze do stanu szaleństwa
Hugona Van der Goesa z obrazu Emila Wautersa... Mimo wszystko
nie mogę ufać nerwom...” Czy kryzys, którego się lęka Vincent, jest
299
nieunikniony? Czy jego życie legnie w gruzach?
Na szczęście, przyjeżdża przyjaciel, przyjeżdża Gauguin, wyba-
wiciel, a wraz z nim zacznie się nowe życie, życie zorganizowane,
pewne, serdeczne ‒ razem we dwóch będą prowadzić walkę.
Pewnego ranka pod koniec października Gauguin stuka do drzwi
żółtego domku.
XIII. PRACOWNIA NA POŁUDNIU
Barwy, siostry cierpienia...
H u g o v o n H o f m a n n s t h a l
Na dojazd z Bretanii do Prowansji Gauguin stracił trzydzieści sześć
godzin i parokrotnie przesiadał się po drodze. Przyjechał do Arles w
nocy; nie chcąc zbyt wcześnie zrywać Vincenta z łóżka, zaszedł do
„Café de l'Alcazar”, żeby przeczekać do rana. „A, domyślam się, to
pan jesteś tym kolegą!” ‒ zagadnął go gospodarz. Widać, Vincent od
dawna rozpowiadał wszystkim znajomym o przyjeździe przyjaciela!
Dla niego to prawdziwe święto. Jest Gauguin! Przyjechał naresz-
cie!
Gauguin też okazuje duże zadowolenie. Jest zachwycony sprze-
dażą, załatwioną przez Tea. A układ wykombinowany przez Vincen-
ta również wydaje mu się korzystny. „Teraz nic mi już nie grozi i
wierzę w przyszłość” ‒ pisze do Schuffeneckera. Jak sądzi, byt ma
zapewniony przynajmniej na rok.
Vincent skwapliwie pokazuje Gauguinowi swoje królestwo. Roz-
lokowuje go w przeznaczonym dlań pokoju, który przyozdobił na
jego intencję, po czym prowadzi go przez miasto do swoich ulubio-
nych „motywów”. Telegram do Tea obwieszcza nowinę; omawiają
ją szerzej dwa listy.
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„Z przyjazdem Gauguina ‒ cel na razie został p r o w i z o r y c z -
n i e o s i ą g n i ę t y ” ‒ pisze Vincent. Ziściło się jego marzenie;
wszyscy ‒ powtarza ‒ zyskają na tym.
Gauguin, który borykał się z biedą, uwolnił się na razie od „fatal-
nego długu”. Pieniądze ze sprzedaży będzie mógł odkładać i, jeśli
zechce, za jakiś, powiedzmy, rok, wyjedzie znów na wymarzoną
Martynikę l.
1 W poprzednim roku (1887) Gauguin odbył podróż do Panamy i na Martynikę,
podróż, która zresztą zakończyła się dość niefortunnie.
,,Jeśli chodzi o Tea, też mu teraz będzie lżej, bo Vincent i Gaugu-
in nie wydadzą razem więcej, niż wydawał sam Vincent. Sami będą
sobie przygotowywać farby i płótno. „Tak więc, śmiem twierdzić,
będzie ci teraz trochę lżej, a nawet, śmiem twierdzić, o wiele lżej.”
Ponadto, oprócz wszystkich obrazów brata, Teo otrzyma co miesiąc
jeden obraz Gauguina. Jeśli więc, jak można przewidywać, obrazy
Gauguina „pójdą w górę”, może obaj bracia nie będą musieli gonić
za nie istniejącym nabywcą dzieł Vincenta.
Miła to perspektywa dla Vincenta. Gdyby nie rosnący wciąż dług,
byłoby mu „właściwie obojętne”, czy jego obrazy „idą”, czy nie. W
każdym bądź razie, obecna kombinacja zmniejszy obciążenie finan-
sowe Tea. A to jest rzecz najważniejsza, gdyż ‒ jak jeszcze raz po-
wtarza Vincent ‒ „potrzeba malowania dlatego tak mnie przytłacza
moralnie i wyniszcza fizycznie, że nie widzę żadnego innego sposo-
bu na pokrycie naszych wydatków”. W ostatnich dniach, kiedy był
przybity i załamany na skutek wyczerpania, myśl o długu „męczyła
go okrutnie”. Teraz, jak powiada, „mogę trochę lżej odetchnąć”.
Poza tym ma towarzysza. Teraz już może przyjść zima; teraz już nie
boi się samotności. Gauguin „to bardzo ciekawy człowiek; wierzę, że
razem z nim dokonamy mnóstwa rzeczy”.
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Słowem, za pół roku wszyscy trzej ‒ Teo, Gauguin i Vincent ‒
dojdą z pewnością do wniosku, że stworzyli „małą, ale trwałą pra-
cownię, która stanie się placówką, jeśli nie niezbędną, to w każdym
razie użyteczną dla wszystkich przyjeżdżających na południe”.
Przyszłość się rozjaśnia. Vincent jest szczęśliwy. Bał się, że się
rozchoruje. Ale nawet i te obawy bledną. „Muszę się po prostu przez
jakiś czas lepiej odżywiać i na tym koniec.”
Gauguin, mimo iż zadowolony, jest znacznie mniej wylewny od
Vincenta. Bałagan w żółtym domku razi go niemile. Mimo dowodów
gorącej przyjaźni ze strony Vincenta sam nie wie, dlaczego nie może
się opędzić przed jakimś przykrym wrażeniem. W milczeniu przy-
gląda się słowom napisanym na ścianie ręką malarza słoneczników:
„Jestem Duchem Świętym
Jestem zdrów na umyśle.” 1
1 W oryginale gra słów: „Je suis Saint-Esprit
Je suis sain d'esprit.”
Poza tym czuje się tu obco, Arles niezbyt mu się podoba. Nawet
do obrazów Vincenta odnosi się powściągliwie. „Nie wiem jeszcze,
co myśli Gauguin o całości mojej dekoracji, wiem tylko, że niektóre
prace naprawdę mu się podobają!” ‒ pisze Vincent do brata. W każ-
dym razie, o entuzjazmie nie ma mowy!
Co prawda, Gauguin nigdy nie zwykł objawiać zachwytu. O ile
Vincent, stale niezadowolony z siebie, zawsze w swojej skromności
gotów jest zapomnieć o sobie i poświęcić własną osobę, o tyle Gau-
guin, któremu nie brak pewności siebie i dumy usprawiedliwionej
zresż tą, ale dość jaskrawej i egocentrycznej, w stosunku do arcy-
dzieł innych malarzy zachowuje chłodną postawę.
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Prawdę mówiąc, trudno wyobrazić sobie dwóch tak różnych lu-
dzi, jak Vincent i Gauguin. Gauguin, mężczyzna czterdziestoletni, w
sile wieku, to gracz tęgi, wspaniale opanowany, nigdy nie tracący z
oczu praktycznej strony życia. Usiłuje ‒ z największym trudem, to
prawda! ‒ zrobić karierę, oblicza ewentualne zyski ze sprzedaży, zna
rynkowe ceny obrazów, stara się zainteresować swoimi pracami
krytyków i marszandów; wszystkie te sprawy są młodszemu o pięć
lat Vincentowi absolutnie obojętne; dla niego malarstwo to przede
wszystkim spowiedź, pełne niepokoju poszukiwanie, całkowite ze-
spolenie się z naturą i człowiekiem, trwożna próba poznania zagadki
świata. Te wzloty, te żarliwe wyznania uczuć obce są Gauguinowi.
Jest wielkim malarzem, bezsprzecznie, bardzo wielkim malarzem,
ale nie patrzy na świat okiem mistyka, jak Vincent, lecz okiem estety
o wyrafinowanym smaku, który rad by uzyskać powodzenie i w ten
sposób wydobyć się z biedy. U Vincenta uczucie przemienia wszyst-
ko, na co spojrzy, każe mu podziwiać Israëlsa na równi z Rembrand-
tem, Milleta na równi z Delacroix. Gauguin, przeciwnie, ma sąd
wyrobiony i należycie przemyślany. Ale też skory jest wszystko
traktować z góry: o ile skąpi pochwał, o tyle szczodrze szafuje rada-
mi. Ma bowiem swoje teorie; chętnie je wygłasza i lubi, kiedy inni je
stosują. Jest za to niezmiernie drażliwy na punkcie swojej oryginal-
ności i wpada w złość, jeśli kto ośmieli się go nazwać czyimś
uczniem czy naśladowcą. „Wiem, że będę c o r a z m n i e j rozu-
miany ‒ z pychą napisał parę dni temu do Schuffeneckera. ‒ Cóż z
tego, że oddalam się od tamtych; dla tłumu zawsze będę szaradą, dla
paru osób ‒ poetą, ale wcześniej czy później ‒ słuszność zwycięża.”
Nie zwlekając, Vincent i Gauguin biorą się do pracy. Vincent
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zaczyna znów malować. Gauguin ogląda okolicę. „W każdym kraju
muszę przejść przez okres inkubacji, za każdym razem poznać od
nowa duszę roślin, drzew, słowem, całej przyrody, tak różnorodnej i
kapryśnej.” Arles nadal niezbyt przypada mu do gustu. Jest zasadni-
czo różnego zdania o Prowansji niż Vincent. „Zabawne, Vincent
widzi tu możliwości malarstwa à la Daumier, ja zaś wprost przeciw-
nie, widzę tu kolorowego Purvis de Chavannes'a z domieszką ja-
pońszczyzny.” Ale wreszcie i on rozstawia sztalugi i zaczyna malo-
wać.
Idą obaj do Alyscamps, drogi obrzeżonej grobowcami, będącej
pozostałością wielkiego średniowiecznego cmentarzyska. Vincent
opracowuje ten motyw w czterech wersjach, Gauguin maluje go
dwukrotnie. Aż dziw, jak różnie zachowują się obaj! Vincent, przeję-
ty wzruszeniem, porwany gwałtowną potrzebą wypowiedzenia się,
rzuca się wręcz na płótno; Gauguin medytuje, oblicza, marzy i za-
chwyca się swoim marzeniem. Vincent na oślep, całą duszą wnika w
istotę rzeczywistości; Gauguin ucieka od niej, wybiera z niej zaled-
wie parę elementów koniecznych dla wyrażenia symbolicznego
świata poezji.
Gauguin przygląda się obrazom Vincenta. Nawet niezłe, zapew-
ne, ale... Vincent jeszcze się nie odnalazł! Wszystkie te żółte kolory
obok fioletów, całe to stosowanie kolorów dopełniających ‒ dziwnie
bezładna praca! Zharmonizowanie kolorów łagodne, ale jednostron-
ne i nudne? Bez wyrazu. Tak przynajmniej uważa Gauguin. Wobec
tego on, dojrzały artysta, podejmuje się oświecić Vincenta 1 .
1 Nie pozwalam tu sobie na żadną dowolność interpretacji. Przytaczam słowo w
słowo poglądy Gauguina, wyrażone przez niego samego w „Avant et après”.
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Vincent słucha.
Jest uległy, nie upiera się przy niczym, stosuje się do pouczeń
wygłaszanych sentencjonalnie przez przyjaciela. Bo Gauguin cele-
bruje, lubi celebrować. Vincent nie pomylił się mianując go „sze-
fem” pracowni. Gauguin niczego więcej nie pragnie. Ze swej strony,
Gauguin rad jest z pojętności ucznia; odkąd zaczął go uczyć, „jego”
Van Gogh robi „zadziwiające postępy”! To „bogata i żyzna gleba”.
A jego słoneczniki ‒ Gauguin w końcu „niezwykle” je polubił ‒ „to,
to jest sam kwiat!”
Gauguin, oczywiście, wykłada Vincentowi własne teorie este-
tyczne. Tego lata w Pont-Aven, do spółki z Emilem Bernard, opra-
cował „Syntezę”, rodzaj symbolizmu w malarstwie, który kładzie
akcent na dekoracyjne znaczenie obrazu podkreślonego wyrazistym,
ciemnym konturem, zamykającym barwne płaszczyzny płasko poło-
żonego koloru. Ulegając tedy wpływom narzucanym mu przez Gau-
guina, Vincent maluje dekoratywną manierą z Pont-Aven salę do
tańca w „Folies-Arlesiennes” i w ciągu niespełna godziny robi por-
tret właścicielki „Café de la Gare”, pani Ginoux, która jest „syntezą”
arlezjanki. Gauguin stoi za nim, przygląda się jego pracy i żartobli-
wie przekomarza się z panią Ginoux: „Pani Ginoux, zobaczy pani, że
ten portret znajdzie się w Luwrze, w Paryżu!”
Gauguin objął nie tylko duchowe, ale i praktyczne kierownictwo
pracowni. Chce zaprowadzić porządek w domu, w kasetach z farba-
mi, gdzie tuby, „nigdy nie zakręcone”, są powrzucane byle jak, a
zwłaszcza we wspólnych finansach. „W jednym pudełku ‒ tyle na
nocne spacerki dla zdrowia, tyle ‒ na tytoń, tyle ‒ na nieprzewidzia-
ne wydatki i na czynsz. Na pudełku kartka papieru i ołówek, żeby
uczciwie zapisać, ile który wziął z kasy. W drugim pudełku reszta
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pieniędzy, rozdzielona na cztery części i przeznaczona na jedzenie.”
Koniec z jadaniem w restauracji. Odtąd stołują się w domu. Vincent
będzie chodzić po zakupy, a Gauguin ‒ gotować.
Vincent jest zachwycony taką organizacją życia. „Gauguin ‒ po-
wiada ‒ wspaniale umie rozłożyć codzienne wydatki. Ja często by-
wam roztargniony, zaprzątnięty tym, żeby dojść do celu, on lepiej
ode mnie potrafi ustalić codzienny budżet. Ale ma tę słabą stronę ‒
dodaje Vincent ‒ że czasem jakimś wyskokiem, głupim wybrykiem
rozwala wszystko, co wpierw ułożył.”
Przed przyjazdem do Arles Gauguin narzekał, że jest chory. Aż
zdziwił się Vincent, kiedy go zobaczył; Gauguin wygląda znacznie
zdrowiej od niego! Wnosi w życie Vincenta nieposkromioną żywot-
ność, mocne apetyty, hałaśliwość człowieka zdrowego, który nie boi
się, jak zauważył Vincent, nagle wprowadzić nieład w coś, co przed-
tem starannie uporządkował. Kiedy obaj malarze napracowali się
solidnie (wieczorem ‒ pisze Vincent ‒ „jesteśmy umordowani”), idą
do kawiarni na kieliszek absyntu. To stało się regułą. Odwiedziny u
dziewczyn publicznych ‒ „wieczorny spacerek dla higieny” ‒ też jest
częstym punktem programu. I to, zapewne, zbyt częstym. Wpraw-
dzie Vincent od dawna jest wierny niejakiej Gaby, zwanej Rachel,
pensjonariuszce domu publicznego nr 1 przy ulicy Bout-d'Arles, ale
ekscesy miłosne i pijaństwa znosi znacznie gorzej niż Gauguin. Ma
słabą głowę.
Nadciąga zima. Listopadowa, zmienna pogoda. Gauguin i Vin-
cent przesiadują w pracowni. Kontynuując swoje nauki, mistrz z
Pont-Aven poucza Vincenta: niech oderwie się od rzeczywistości, a
raczej maluje z wyobraźni, niech stara się robić piękne, dekoracyjne
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abstrakcje. Takie założenie jest zgoła obce naturze Vincenta, ale on
chętnie się na nie godzi ‒ dobry pretekst, żeby nie wychodzić z do-
mu. „Kiedy jest gorąco, jak w piecu, mogę pracować, ale zimna, jak
wiesz, nie znoszę” ‒ pisze do brata. Pierwsze próby w nowym kie-
runku wypadają mało przekonywająco. Sam się przyznaje, że „skno-
cił” Wspomnienie ogrodu w Nuenen. Żeby sobie to powetować, słu-
chając, co mówi Gauguin, kontynuuje zaczętą serię portretów. „Do-
piero tutaj, jak się domyślasz, jestem w swoim żywiole” ‒ pisze do
Tea. Pozuje mu cała rodzina Roulinów: trzymiesięczne niemowlę,
pani Roulin, starszy syn, Armand, i młodszy, Camille. Vincent stosu-
je „cloisonné”, ujmuje w karby swoją kreskę...
Gauguin rozprawia, wygłasza swoje poglądy, wielokrotnie po-
wtarzane w tej czy innej formie: „Niechaj wszystko, co namalujesz,
tchnie spokojem, uciszeniem. Unikaj form w ruchu. Każda postać
powinna być idealnie statyczna...” Vincent posłusznie poprawia,
stara się, jak może. Tak samo starał się malując niegdyś u Mauve'a,
w antwerpskiej Akademii Sztuk Pięknych, u Cormona... Powodowa-
ny uczuciem wdzięczności, przyznaje słuszność krytykom Gauguina:
może istotnie zbyt niewolniczo stosował prawo kolorów dopełniają-
cych, może nie dość je różnicował. Stanowczo Gauguin jest „bardzo
ciekawy jako towarzysz”. Co więcej, „umie znakomicie gotować;
chyba nauczę się od niego, bo to bardzo wygodna rzecz”.
Vincent namalował czerwoną winnicę, „winnicę całą purpurowo-
żółtą, przy niej małe figurki, błękitne i fioletowe”; uważa, że można
je powiesić obok pejzaży Monticellego ‒ Monticellego, którego
Gauguin, jego przyjaciel, tak nie lubi. Ale teraz na dworze jest
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deszcz, wiatr, zimno, więc Vincent ‒ jak mówi ‒ musi się „zabrać do
malowania z pamięci”. Maluje Kobietę czytającą powieść, próbuje
sił we Wspomnieniu z ogrodu w Etten, gdzie obok kapusty i georginii
umieszcza też i cyprysy.
Podporucznik Milliet wyjechał do Afryki. Ubył miły towarzysz!
Vincent ofiarował mu na pożegnanie obraz; Gauguin, w zamian za
ilustrowane wydanie Madame Chrysantheme ‒ mały rysuneczek.
„Bardzom rad, że nie jestem sam” ‒ stwierdza Vincent i dodaje, nur-
towany niejasną obawą, rozumiejąc w gruncie rzeczy, jak konieczną
rzeczą jest dla niego obecność, materialna rzeczywistość przedmio-
tów, ta ochrona przed urzekającą, niebezpieczną pokusą marzenia:
„W dni niepogody pracuję z pamięci; gdybym był sam, to by mi się
to nie udawało.”
Prawdę mówiąc mimo obecności Gauguina też mu się to nie uda-
je.
Przyjaciel pcha go w zupełnie niewłaściwym kierunku. Obrazy
Vincenta tracą na wymowie, na sile wyrazu. Vincent robi coś, do
czego się najwyraźniej nie nadaje. Zatraca oryginalność. Dawniej, w
pracowni Cormona czy u profesorów w Antwerpii, miał do wyboru
między sztuką a karykaturą sztuki. Natomiast dzisiejsza jego walka
rozgrywa się na terenie najczystszej, jak najautentyczniejszej sztuki,
między dwoma antagonistycznymi, lecz równie słusznymi prądami.
Każde słowo Gauguina jest przekreśleniem racji malarskich i życio-
wych Vincenta.
Gauguin jest wielbicielem linii prostej, tego wykładnika ładu.
„Linia prosta ‒ mówi ‒ przedstawia nieskończoność; linia krzywa ‒
ogranicza.” Wyznaje ład, umiar, przemyślaną logiczną dedukcję. Jest
klasykiem i, wzorem wszystkich klasyków, zamyka oczy na prawdę
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świata, bezlitosną z człowieczego punktu widzenia, na ciągłe po-
wstawanie, na obłędny korowód narodzin i śmierci, na przygnębiają-
cą, przerażającą zagładę wszystkiego, co istnieje. Artysta taki, jak
Gauguin, zgodnie ze swym temperamentem, stwarzając pogodny
obraz świata, chce go tym samym sprowadzić do miary człowieka.
Stara się nadać mu niezmienną, pewną i spokojną równowagę;
wszystko, co jest z góry skazane na śmierć i zniszczenie, okrywa
złudą wiecznotrwałości. Szuka ucieczki w uogólnieniach, w symbo-
lice, w czystym, oderwanym od życia pięknie. Powstaje nowy świat,
spokojny, uporządkowany, unormowany, uregulowany, gdzie
wszystko jest harmonią, uroczą i subtelną igraszką człowieczej myśli
‒ urzekającym i kłamliwym poczuciem bezpieczeństwa.
Nie tego chce Vincent, na pewno nie! Nie do tego dąży wszyst-
kimi siłami.
Cierpiący, bujny świat, którego klasyk, jak Gauguin, daje obraz
złagodzony, ekstrakt marzenia o pięknie, ten świat pociąga malarza
barokowego, jakim jest Vincent (jak również ze względu na właści-
wość jego temperamentu) przede wszystkim swoim oszałamiającym
dynamizmem. Vincent nie chce zamykać oczu na tragiczną prawdę
świata, on chce w niej zatonąć, chce się nią odurzyć. Dla niego sztu-
ka nie jest ‒ i nie może być ‒ tym, czym jest dla Gauguina: „abstrak-
cją na temat natury”; dla niego sztuka ‒ to niespokojne przebijanie
się do jądra rzeczywistości, niewysłowione uczucie ogarnięcia tej
rzeczywistości. Sztuka nie jest symbolem ‒ jest treścią. Wszak arty-
ści barokowi są w pierwszym rzędzie uosobieniem namiętności; ich
sztukę, podobnie do stylu pewnych kościołów, można by śmiało
nazwać „flamboyant”. Przeważają w niej linie krzywe. Modelują ich
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sztukę na wzór ruchliwej, nieuchwytnej plastyki płomienia. Wzorem
wszystkich artystów baroku, Vincentowi bardziej chodzi o wypo-
wiedź niż o wytłumaczenie, bardziej dba o rytm niż o dyscyplinę
obrazu, bardziej o wydobycie intensywności niż o zachowanie rów-
nowagi. Jego nie obchodzi abstrakcyjne uogólnienie przedmiotów
czy ludzi, przeciwnie, w pierwszym rzędzie najsilniej pociąga go
odrębność zindywidualizowanego oblicza każdego poszczególnego
człowieka, każdego poszczególnego przedmiotu, tego tragicznie
nietrwałego oblicza, jakie ludzie i przedmioty mają w jedynej okre-
ślonej chwili ‒ ulotnej chwili! ‒ swego ciągłego procesu przeobraża-
nia się. Po przyjeździe do Prowansji Vincent, przeniesiony do świata
różnego zupełnie od tego, w którym żył do tej pory, znalazłszy się
nagle wśród klasycznego krajobrazu, chcąc wmówić w siebie, że nie
czuje się w Prowansji obco, wciąż wynajdywał podobieństwo mię-
dzy Arles a Holandią. Jednakże, w miarę jak słońce coraz wyżej
stało na firmamencie, musiał uznać prawdziwą naturę tej krainy.
Uległ jej wpływom, lecz w końcu przezwyciężył je i nasycił wła-
snym niepokojem. Zrobił postępy. Podobnie jak klasycy, Vincent dla
lepszej budowy obrazu dążył do uproszczeń. Nabrał pewnego dy-
stansu do przedmiotu, nadał obrazom więcej równowagi i stabilno-
ści. Już nie dominowały w nich linie krzywe, lecz proste. Wypełnie-
nia zastąpiły puste miejsca w obrazie. Jego malarstwo stało się sta-
tyczne, czasami wręcz obiektywne (La Crau); niezmienne wartości
klasyczne wycisnęły na nim swe piętno. Do tej asymilacji ‒ nie dążył
do niej świadomie, raczej jej uległ, nie pragnął jej, raczej się jej
obawiał jako rzeczy sprzecznej pod każdym względem z istotą jego
geniuszu ‒ Vincent przystępował z wielką ostrożnością. Zresztą we-
wnętrzne porywy skłaniały wciąż go do posłuszeństwa swoim
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prawdziwym skłonnościom, do upajania się przestrzenią, ogarniania
świata w jego całej niezbadanej rozciągłości. Jeżeli nieraz przed
przyjazdem Gauguina czuł się tak wyczerpany, wynikało to stąd ‒
pomijając wszelkie inne przyczyny ‒ że od wielu miesięcy toczyły w
nim bój wrogie siły: to, czym był, i to, na co tu patrzył, pokusa kla-
sycznego ładu, narzucająca mu się na każdym kroku, i wrodzony
temperament barokowego malarza.
A teraz zjawił się Gauguin i pcha go coraz to arbitralniej ku kla-
sycyzmowi, wyobrażeniom, abstrakcjom, geometrii, statyce, symbo-
listyce, dekoratywności. Dawniej Vincent był sam na sam z Prowan-
sją. Mógł używać wybiegów, żeby odnieść jakąś korzyść z wpływów
klasycyzmu, a mimo to nie zatracić się. Z Gauguinem na nic nie
zdadzą się żadne wybiegi. Gauguin poucza dobitnie, dogmatycznie o
tym, co do tej pory prowansalska ziemia szeptała cicho Vincentowi.
Gauguin przemawia mentorskim tonem, rozstrzyga, narzuca. Vincent
jeszcze zgadza się na ustępstwa. Ale rośnie w nim sprzeciw. Instynkt
ostrzega go, że schodzi na bezdroża. Vincent zaczyna się spierać,
coraz gorzej znosi apodyktyczne rady Gauguina. Mógł dobrowolnie
dawać ucha łagodnym namowom prowansalskiej ziemi. Ale niezno-
szące sprzeciwu nauki Gauguina drażnią go i niepokoją, ukazując mu
w jaskrawym świetle powody jego dawnej nieufności ‒ do tej pory
niewyraźne i niesprecyzowane. Rosną w nim opory. Nawet ton przy-
jaciela staje się dlań nie do zniesienia. Zdaje sobie sprawę, że zatraca
swą indywidualność. Czyż ma się całkowicie zakłamać po to tylko,
żeby się przypodobać Gauguinowi, temu „Napoleonkowi impresjo-
nizmu”?
Z lada okazji wybuchają sprzeczki. Vincent jest przyparty do mu-
ru, czuje, że gra idzie o jego sztukę ‒ o tę sztukę, której wszystko
312
poświęcił. Przeczy, argumentuje, przeciwstawia Gauguinowi swoje
gusty malarskie, które malarz z Pont-Aven ‒ nie bez racji zresztą ‒
traktuje z wyżyn swojej wielkości jako dość dziwaczne.
Gauguin, jak mówi, stara się „wprowadzić do tego chaotycznego
umysłu jakieś logiczne podstawy ocen krytycznych” ‒ ale na próżno.
Przy tym zachwyty Vincenta trafiają w jego czułą strunę. „Vincent i
ja ‒ stwierdza w grudniowym liście do Emila Bernard ‒ ogólnie bio-
rąc nie bardzo zgadzamy się ze sobą, a szczególnie w sprawach ma-
larstwa. On zachwyca się Daumierem, Daubigny, Ziemem i wielkim
Rousseau, a więc tymi wszystkimi, których ja nie znoszę. I na od-
wrót, on nie cierpi Ingresa, Rafaela, Degasa, wszystkich, których ja
podziwiam. Dla świętego spokoju mówię: «Macie rację, brygadie-
rze!» On bardzo lubi moje obrazy, ale kiedy maluję, zawsze ma im to
czy owo do zarzucenia. On jest romantyk, ja skłaniam się raczej do
prymitywu. Jeśli zaś chodzi o kolor, on gustuje w przypadkowym
kładzeniu farby, à la Monticelli, ja znów nie znoszę takiej zababranej
faktury itd.”
Och, stanowczo żółty dom nie jest zbyt spokojnym miejscem ‒
wzdycha zapewne Gauguin. Lepiej, stokroć lepiej zrobiłby biorąc
udział w paryskich walkach. Arles? Jego okolice? Nie, doprawdy,
nie potrafi się nimi zachwycać! Wszystko tu „małe, nędzne, tak kraj
jak i ludzie”. „Najwstrętniejsza miejscowość na południu”, bez prze-
sady!
Vincenta oburza pewno taka ocena. Wszak ten najwstrętniejszy
zakątek na południu to jego królestwo, królestwo, które pragnął dzie-
lić z Gauguinem. Ale „szef” „Pracowni na Południu” nie lubi połu-
dnia. Projektuje wyjazd do ciepłych krajów, na Martynikę. Mówi o
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tym z beztroską, która jasno świadczy, że w gruncie rzeczy obojętna
mu jest spółka obmyślana przez Vincenta. Obojętność okrutna dla
człowieka, który w tę spółkę włożył wszystkie swoje nadzieje i szla-
chetne chęci. 1
1 Jean de Rotonchamp mówił o Gauguinie, że „nie liczył się z nikim, nawet z
ludźmi, którzy byli mu bardzo oddani”.
Vincent zapewnia brata, że ich pożycie układa się jak najlepiej:
„Towarzystwo tak inteligentnego człowieka, jak Gauguin, przyglą-
danie się, jak on maluje, daje mi mnóstwo korzyści.” Ale równocze-
śnie maluje dwa obrazy ‒ „dość dziwne”, jak mówi ‒ żółte krzesło i
czerwono-zielony fotel. Fotel Gauguina i swoje krzesło. Na krześle ‒
fajka. Na fotelu ‒ lichtarz, Wygasła fajka i lichtarz, jaki się stawia
przy trumnie. Nieobecność dwóch osób. 2
2 „Próbowałem namalować jego miejsce p u s t e ” ‒ napisze później Vincent do
Alberta Aurier, mówiąc o fotelu Gauguina.
Nieobecność dwóch osób: Vincent wie, jego marzenie rozsypie
się w pył, to marzenie, które Gauguin zniszczy każdym swoim świę-
tokradczym słowem. Gauguin wyjedzie. Wyjedzie lada chwila. Vin-
cent sądził, że „Pracownia na Południu”, że przyjazd Gauguina stwo-
rzy coś ważnego i trwałego, że jego życiu nada jakiś sens. Tymcza-
sem ‒ nic. Nic! Perspektywa pustki. Gromnica zapalona na opusz-
czonym przez kogoś fotelu. Umarłe życie. Podeptane nadzieje. Jutro
zostanie sam, znowu sam wśród posępnej zimy.
Chętnie zatrzymałby Gauguina. Jego przyjaźń jest niezmieniona,
równie serdeczna jak pierwszego dnia, ale wsącza się w nią gorzki
posmak, coś nieczystego, co ją psuje, cicha, uparta, starannie skry-
wana uraza, która jednak co chwila wyładowuje się w gwałtownych,
niekontrolowanych wybuchach. Gauguin, ten krzepki, odporny,
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opanowany Gauguin, który tak łatwo mógłby się stać opiekunem,
gdyby nie to, że jest tym wielkim panem w sztuce, do którego Vin-
cent naginał się i jeszcze nadal nagina, lecz którego i nie chce, i nie
może uznać, Gauguin, który nie lubi południa, ma w pogardzie żółty
domek ‒ zaciszne gniazdko w sercu zimy. ‒ Gauguin, który tyle dba
o „Pracownią na Południu”, co o zeszłoroczny śnieg, Gauguin, przy-
jaciel, sojusznik ‒ stał się wrogiem. Zawsze był wrogiem! Dyskusje
z każdym dniem przybierają na sile, wybuchają lada chwila, wiszą
wciąż w powietrzu jak burza hucząca na horyzoncie. Vincent broni
swojego życia, swojej sztuki, swojej racji bytu, wymarzonej pracow-
ni, schronienia przed bólem istnienia. Próżne wysiłki. Wie z góry, że
przegra. Wszystko zostanie mu odebrane, wydarte, czuje to z bolesną
pewnością. Jednakże wspólne życie toczy się jakoś dalej, przerywane
z nagła wybuchami hałaśliwej wesołości, po której następują długie
okresy milczenia. Vincent uczy się gotować. Pewnego wieczoru
wesoło pitrasi jakąś zupę. Jak spreparował tę rniszkulancję? „Pewno
tak jak farby na obrazach” ‒ brzmi sarkastyczna opinia Gauguina.
Tak czy siak, zupa jest nie do przełknięcia. Vincent zaśmiewa się,
podskakuje, krzyczy: „Taraskon! Górą stary Daudet!” Ale wystar-
czy, że wspomniał o Monticellim, tym barokowym artyście, którego
on uwielbia, a Gauguin nie znosi tak pod względem koncepcji jak i
faktury ‒ żeby zalać się łzami. Wewnętrzne załamanie, raptowne
wybuchy. I nagle spokój, milczenie ciężkie, przygniatające, tragicz-
ne...
W zimowy grudniowy dzień obaj malarze jadą do muzeum w
Montpellier obejrzeć kolekcję Bruyasa. Portret Bruyasa pędzla Dela-
croix nasuwa Vincentowi na myśl wiersz Musseta; powtarza go sobie
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z pamięci: „Gdziekolwiek stanąłem na ziemi, jakiś biedaczyna w
czarnym stroju siadał koło nas i spoglądał na nas jak brat.” Wizyta w
muzeum pogłębia jeszcze nieporozumienia między Gauguinem a
Vincentem, podsyca wzajemną ukrytą niechęć. To gwałtowne starcie
dwóch światów. Dyskutują przed obrazami, dyskutują w drodze po-
wrotnej, dyskutują w kawiarni, bez wytchnienia dyskutują o tym, co
ich na zawsze rozdziela. Dyskutują o Delacroix i Rembrandcie, ale
mówiąc o cudzych dziełach mają na myśli siebie. Dyskutują, dysku-
tują do utraty tchu. „Nasze dyskusje są s t r a s z l i w i e n a e l e k -
t r y z o w a n e ‒ mówi Vincent w liście do brata ‒ wychodzimy z
nich ze zmęczoną głową, jak baterie elektryczne po wyładowaniu.”
Gauguin coraz poważniej mówi o rozstaniu z Vincentem. Nie
może znieść atmosfery Arles. Niech licho weźmie piękne plany fi-
nansowe i pomoc Tea! Zmienne humory Vincenta, jego zacietrze-
wienie w dyskusjach, niezrozumiałe wybuchy gniewu wyprowadzają
go z równowagi. Nie rozumie albo błędnie rozumie dramat, jaki roz-
grywa się obok niego; stwierdza tylko sucho, że on i Vincent: „jeden
‒ istny wulkan, drugi też kipiący temperamentem, tyle że tego na
zewnątrz nie widać” ‒ nie mogą żyć w zgodzie. Rozsądek nakazuje
wyjechać.
Teraz Vincent wybucha z byle powodu, bez powodu. Unosi się,
kiedy stwierdza, że Gauguin ma zbyt niskie czoło w stosunku do
swej wielkiej inteligencji. Gauguin wzrusza ramionami. Parę razy w
nocy budzi się niespodzianie. Vincent jest w jego pokoju. Chodzi po
nocy, krąży koło łóżka przyjaciela. „Co ci jest?” ‒ pyta z pewnym
niepokojem Gauguin. Bez słowa Vincent wraca do siebie.
Na sztalugach Vincenta nowe płótno. Pracuje nad nową „abstrak-
cją”, obrazem Piastunki. Niedawno rozmawiali z Gauguinem
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o „islandzkich rybakach skazanych na żałosne osamotnienie, narażo-
nych na wielkie niebezpieczeństwa, samotnie błąkających się po
smutnych morzach”, i przyszło mu do głowy namalować to kojące
macierzyńskie wspomnienie.
Gauguin natomiast rozpoczął portret Vincenta malującego sło-
neczniki. Czy to oznacza pożegnanie? Gauguin nie mówi o niczym
innym, tylko o wyjeździe do Paryża, co niebezpiecznie podnieca
Vincenta.
23 grudnia Vincent lakonicznie zawiadamia brata o tym, co się
dzieje:
„Jak mi się wydaje, Gauguin zraził się trochę do poczciwego Ar-
les, do naszego żółtego domku, a przede wszystkim do mnie.
Istotnie, i on, i ja mamy tu do przezwyciężenia poważne trudno-
ści. Ale te trudności leżą raczej w nas samych niż na zewnątrz.
W rezultacie, moim zdaniem, albo na dobre wyjedzie, albo na do-
bre zostanie.
Powiedziałem mu, żeby, nim coś postanowi, dobrze się namyślił i
wszystko jeszcze raz zważył.
Gauguin to człowiek bardzo mocny, bardzo twórczy i dlatego wła-
śnie trzeba mu spokoju.
Gdzie go znajdzie, jeśli tu go nie znalazł?
W pogodzie ducha czekam, aż poweźmie decyzję.”
W pogodzie ducha! Następnego dnia, 24 grudnia 1, Gauguin po-
kazuje Vincentowi skończony już obraz, przedstawiający go, jak
maluje słoneczniki. Vincent patrzy na obraz, uważnie bada portret:
tak, to on, on „niesłychanie umęczony i naelektryzowany”, podobnie
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jak w tej chwili; tak, to on; i tu wyrywają mu się złowieszcze słowa:
„Tak, to rzeczywiście ja ‒ ale jako wariat!”
1 Tutaj trzeba się oprzeć prawie wyłącznie na relacji Gauguina, gdyż jest to je-
dyne świadectwo, jakie mamy.
Dzień mija normalnie. Wieczorem, kiedy spokojni mieszkańcy
Arles zasiadają do wilii, obaj samotni malarze idą do kawiarni, za-
mawiają absynt. Wtem Vincent rzuca swoim kieliszkiem w Gaugu-
ina. Gauguin zdążył się uchylić. Bierze Vincenta wpół, wyprowadza
go siłą z kawiarni, prowadzi do domu, do sypialni, kładzie do łóżka.
Vincent natychmiast zasypia.
Tym razem Gauguin nie waha się dłużej ‒ jak najprędzej wyje-
dzie z Arles.
Vincent budzi się nazajutrz zupełnie spokojny. Mgliście przypo-
mina sobie, że wczoraj coś zaszło. Zdaje się, że obraził Gauguina.
„Chętnie ci wybaczam ‒ odpowiada Gauguin ‒ ale wczorajsza scena
może się powtórzyć; a gdybyś mnie uderzył, ja mógłbym stracić
panowanie i udusić cię. Pozwól więc, że napiszę do twojego brata z
zawiadomieniem o powrocie.”
Gauguin przygotowuje się do wyjazdu. Wieczorem, chcąc za-
czerpnąć trochę powietrza, wychodzi sam. Ani mu na myśl nie
przyjdzie zawracać sobie głowę Vincentem. Skończyło się koleżeń-
stwo. Ale ledwie zdążył przejść przez plac Lamartine, słyszy za sobą
dobrze mu znane „szybkie, niespokojne kroki”. Odwraca się: odwra-
ca się w chwili, kiedy Vincent z brzytwą w ręku rzuca się na niego.
Gauguin przewierca Vincenta swoim magnetycznym wzrokiem ‒
„oczyma człowieka z Marsa” ‒ jak mówi Vincent. Vincent staje,
spuszcza głowę, po czym biegiem zawraca do domu.
Gauguin ani myśli spędzić drugiej nocy w tak niebezpiecznym,
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towarzystwie. Biegnie do pierwszego z brzegu hotelu, zamawia po-
kój i kładzie się spać. I kiedy, bardzo zresztą podniecony, wyrzuca
sobie może, że nie próbował uspokoić Vincenta l, i daremnie stara się
zasnąć, w żółtym domku rozgrywa się dramat. W swoim zamrocze-
niu Vincent, wstrząśnięty czynem, którego omal nie popełnił, zwró-
cił przeciwko sobie mordercze zamiary i obciął sobie lewe ucho.
1 „Czy zachowałem się jak tchórz? Czym powinien był odebrać mu brzytwę i
starać się, go uspokoić? ‒ zastanawiał się Później Gauguin. ‒ Często badałem swoje
sumienie i nie mam sobie nic do wyrzucenia. Kto chce, niech rzuci na mnie kamie-
niem.”
Krew się leje. Vincent jako tako tamuje krwotok, bandażuje gło-
wę, wciska baskijski beret głęboko na oczy i idzie do domu publicz-
nego nr 1 przy ulicy Bout-d'Arles ‒ ofiarować Rachel kopertę z czy-
sto wymytym uchem. „To pamiątka ode mnie” ‒ mówi. Po czym
wraca do żółtego domku, zamyka okiennice, zapala lampę, stawia ją
na oknie, kładzie się do łóżka i zapada w głęboki sen.
Niesamowite zdarzenie postawiło na nogi całą dzielnicę. Otwo-
rzywszy kopertę, Rachel zemdlała. Kierowniczka zakładu, Madame
Virginie, sprowadziła policjanta i wręczyła mu ucho Vincenta jako
dowód rzeczowy. Nazajutrz rano policja zjawia się w żółtym domku.
Pokoje, schody, wszystko zbryzgane krwią. W pokojach na parte-
rze po całej podłodze porozrzucane mokre, poplamione ręczniki.
Policja znajduje Vincenta; leży w łóżku skulony, owinięty przeście-
radłem ‒ bez życia.
Jest wpół do ósmej, może ósma. Gauguin po przespanej ‒ a wła-
ściwie nieprzespanej ‒ nocy idzie do Vincenta; przed żółtym dom-
kiem wzburzony tłum ludzi, policjanci, jegomość w meloniku:
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komisarz policji. Komisarz groźnie zwraca się do Gauguina: „Co pan
zrobił ze swoim kolegą?” ‒ „O niczym nie wiem” ‒ odpowiada Gau-
guin. „Akurat; wie pan doskonale ‒ odpowiada mu ostro komisarz. ‒
On nie żyje.” Gauguin z trudem opanowuje wrażenie. „Tak jest,
panie komisarzu ‒ jąka ‒ chodźmy na górę, porozmawiamy.”
Na piętrze Gauguin podchodzi do Vincenta, dotyka go „delikat-
nie, bardzo delikatnie”. Wraca mu otucha ‒ ciało jest ciepłe. Vincent
żyje.
Zwraca się do komisarza i rzuca mu szeptem: „Zechciej pan bu-
dzić tego człowieka z zachowaniem wszelkiej ostrożności; gdyby
pytał o mnie, proszę powiedzieć, że wyjechałem do Paryża. Mój
widok mógłby mu bardzo zaszkodzić.”
Komisarz dał się przekonać: trudno przeczyć, Vincent rzeczywi-
ście żyje.
Czym prędzej posyła po lekarza i po karetkę.
Vincent obudził się: pyta o Gauguina, który wymknął się cicha-
czem, koniecznie chce go zobaczyć, choć na chwilę (niech, broń
Boże, nie niepokoi Tea! niech „to” zostanie między nimi!), ale mimo
wciąż ponawianych próśb Gauguin nie zjawia się. Nie chce ‒ powta-
rza ‒ podniecać przyjaciela. Jego widok...1 Vincent prosi o fajkę i
tytoń. Prosi też, żeby mu przyniesiono pudełko, w którym trzymali
pieniądze. „Podejrzewał mnie, ani chybi” ‒ sugeruje Gauguin.
l List Vincenta do Tea z 17 stycznia 1889.
Stało się. Nie ma już „Pracowni na Południu”! Rozwiało się pięk-
ne marzenie Vincenta. A on... Karetka zawozi go do szpitala. W
szpitalu występują u niego tak silne objawy podniecenia, że muszą
mu nałożyć kaftan bezpieczeństwa.
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I znów zamknął się wokół Vincenta krąg samotności najokrut-
niejszej ze wszystkich samotności: Vincent Van Gogh jest już poza
nawiasem normalnych ludzi; Vincent Van Gogh zwariował. 1
1 Gazeta „Forum républicain” w tych słowach doniosła o wypadku mieszkańcom
Arles: „W ubiegłą niedzielę, o wpół do dwunastej wieczorem, niejaki „Vincent Van
Gogh, artysta malarz, z pochodzenia Holender, zjawił się w domu publicznym nr 1,
przywołał niejaką Rachel, wręczył jej swoje ucho mówiąc: «Strzeż go pilnie.» Po
czym znikł. Policja powiadomiona o tym fakcie, którego sprawcą mógł być jedynie
człowiek chory umysłowo, udała się nazajutrz do domu tego osobnika, gdzie go
znalazła leżącego na łóżku i nie dającego prawie żadnych znaków życia. Nieszczę-
sny człowiek został natychmiast przewieziony do szpitala.” Oto jak brzmi artykuł, w
którym po raz pierwszy zostało, wydrukowane nazwisko Vincenta Van Gogh.
CZĘŚĆ CZWARTA
TAJEMNICA W PEŁNYM ŚWIETLE
(1889 ‒ 1890)
XIV. CZŁOWIEK Z OBCIĘTYM UCHEM
Od rzeczy widzialnych, a nie istniejących
trzeba przejść do rzeczy niewidzialnych,
a istniejących.
Ś w . J a n o d K r z y ż a .
Gauguin wyjechał do Paryża, wysławszy wprzód telegram do Tea.
Śmiertelnie przerażony Teo przyjeżdża natychmiast do Arles, bie-
gnie do szpitala, widzi się z Feliksem Rey, asystentem, który przyj-
mował Vincenta, Asystent informuje go, że Vincent ma atak szału i
zupełnie nieprzytomny miota się w celi dla furiatów. Wrzeszczy,
kopie, cierpi na halucynacje wzrokowe i słuchowe. Czasami śpiewa.
Zdaniem asystenta, zachodzi tu pewna forma epilepsji; zawiadomił
już swojego przełożonego, doktora Urpara, naczelnego lekarza cy-
wilnego szpitalnictwa w Arles, który obojętnie poparł jego diagnozę:
„Obłęd wraz z ostrymi stanami maniakalnymi.” Natomiast rana już
zaczyna się goić, nie wdała się żadna infekcja. Jednakże na skutek
przecięcia arterii ubytek krwi był bardzo poważny. Vincent obciął
sobie nie całe ucho, tylko płatek i dolną część małżowiny. Rey chciał
przyszyć odcięty kawałek, niestety, komisarz policji zwrócił go za
późno, żeby można było przeprowadzić operację: z pewnością wda-
łaby się gangrena. Pokazuje Teowi ten fragment ucha umieszczony
w słoju ze spirytusem l.
1 Słój ten przez wiele miesięcy stał w gabinecie Reya. »W listopadzie 1889 r.
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asystent wyjechał do Paryża na ostatnie egzaminy przed doktoryzacją. Kiedy wrócił,
słoja nie było. Widać jego zastępca uznał ten anatomiczny okaz za mało ciekawy i
kazał go posługaczowi wyrzucić do klozetu. Taki był koniec tego historycznego
okazu.” (Dr Victor Doiteau i dr Edgar Leroy: „Vincent Van Gogh et le Drame de
l'Oreille coupée” w piśmie „Aesculape”, Paryż, lipiec 1936.) Liczne prace doktorów
Doiteau i Leroy, którzy doskonale poznali sprawę i zdobyli wiele wiadomości z
pierwszej ręki, są bardzo cennym źródłem dla tego okresu.
Dwudziestotrzyletni Félix Rey 1 ‒ twarz okrągła, włosy na jeża,
mały wąsik, bródka w szpic ‒ jest człowiekiem wielkiej dobroci.
Podczas ostatniej epidemii pracował z takim poświęceniem, że mini-
sterstwo spraw wewnętrznych odznaczyło go srebrnym medalem.
Wzruszyło go przerażenie Tea, jego widoczne głębokie przywiązanie
do brata. Uspokaja go, jak może ‒ ten atak to z pewnością sprawa
przejściowa ‒ przyrzeka opiekować się Vincentem z całą staranno-
ścią. Niech Teo wraca spokojnie do Paryża, on będzie go informował
o stanie zdrowia brata.
1 Urodzony 24 czerwca 1865 r. w Arles.
Nieco uspokojony Teo spotyka się z listonoszem Roulin, który w
czasie tych przykrych dni daje wciąż nowe dowody szczerego przy-
wiązania do Vincenta i razem z posługaczką doprowadza do ładu
mieszkanie w żółtym domku.
Ale Teo nie może długo zabawić w Arles. Interesy wzywają go
do Paryża, ma wiele spraw do załatwienia, bo właśnie w tych dniach
wybierał się do Holandii na swoje zaręczyny. Przy tym nie czuje się
zbyt świetnie: jest zmęczony, mizerny, kaszle. Poleciwszy brata
opiece asystenta i Roulina, wyjeżdża.
*
Gołe bielone ściany. Wysoko w górze małe, zakratowane okien-
ko.
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Vincent obija się w tej ciasnej przestrzeni, wymachuje rękami,
krzyczy wydany na pastwę halucynacji.
Przyćmiona myśl błąka się tu, to tam, „żeglując po wielu mo-
rzach”. Statek widmo, „la horla” Maupassanta... Z niepamięci wy-
pływają wspomnienia sprzed trzydziestu lat. Widzi plebanię w Zun-
dert, gdzie się urodził, i każdy pokój na plebanii; widzi ogród koło
domu, każdą roślinę, widzi wszystkie pola, dróżki i kościół, i cmen-
tarz ‒ i widzi na cmentarzu wysoką akację, gdzie niegdyś sroka uwi-
ła gniazdo. Zundert! Zundert!...
Vincent wyje, ogarnięty szaleństwem, lub śpiewa ‒ on, który nig-
dy nie śpiewa ‒ starą, rzewną kołysankę, piosenkę nuconą przez
piastunkę.
„Nocą na morzu rybacy widują u dzioba łodzi zjawę w postaci
kobiety, ale nie boją się jej, jest to bowiem Piastunka; to ona pocią-
gała za sznur ich kolebki, kiedy, będąc małymi dziećmi, kwilili w
nocy; to ona zjawia się teraz, by śpiewać im piosnki z lat dawnych,
piosnki, które koją i niosą pociechę w trudach życia.”
Powoli, stopniowo, silne dawki bromu aplikowane Vincentowi ‒
jest już trzeci dzień w szpitalu ‒ uśmierzają obłędne majaczenia. Po
chwilowym pogorszeniu fala szaleństwa opada. Cisza. Vincent
otrząsa się z mroków nieświadomości. Kryzys, zdaje się, minął.
Czwartego dnia, 29 grudnia, Rey przenosi Vincenta do wspólnej
sali. Jest to duży, podłużny pokój; pod ścianami ‒ dwa rzędy łóżek z
białymi firankami. U sufitu wisi lampa naftowa z abażurem. Na
środku pokoju, przy piecu, wygrzewa się paru rekonwalescentów.
Vincent ma niezły apetyt; siły fizyczne są nietknięte. Jednakże nadal
jest nadmiernie rozdrażniony.
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Następnego wieczoru odwiedza go Rey wraz z pastorem prote-
stanckim, p. Salles. Vincent przyjmuje ich jak najgorzej. Poza ściśle
koniecznymi stosunkami ‒ mówi ze złością ‒ nie życzy sobie roz-
mawiać z asystentem. Kiedy Rey pyta, czyby nie napisać do Tea i
nie przesłać mu trochę wiadomości (co już, oczywiście, dawno zro-
bił), Vincent porywczo odmawia. Jednakże uspokajające słowa asy-
stenta przełamują jego upór i w końcu Vincent sam prosi Reya, żeby
napisał parę słów do brata. Po dłuższej rozmowie rozstają się w naj-
lepszej przyjaźni. Rey uważa, że w stanie chorego zaszła wyraźna
poprawa, o czym natychmiast zawiadamia Tea. Można przypusz-
czać, że bardzo szybko powróci do zdrowia. Wskazany byłby potem
pobyt w jakimś miłym domu wypoczynkowym w Aix czy w Marsy-
lii, o ile Teo nie zechce umieścić brata gdzieś bliżej Paryża.
W dwa dni później, 1 stycznia, Vincent już chodzi i jest zupełnie
przytomny. Na naleganie Roulina, któremu bardzo leży na sercu los
przyjaciela, pozwalają mu pierwszy raz wyjść na miasto. Jest Nowy
Rok, święto ‒ tak pewno rozumował Roulin...
Vincent na razie nie pamięta nie ze swojej choroby. Dopiero póź-
niej stopniowo powoli zaczyna sobie zdawać sprawę ze strasznego
przewrotu w życiu. „Pracownia na Południu” już nie istnieje. Gaugu-
in uciekł. Gauguin niepotrzebnie przeraził Tea. Teo przyjechał. Teo
wie, że on miał „gorączkę”.
„Kochany bracie ‒ pisze natychmiast do Tea ‒ jestem zrozpaczo-
ny twoją podróżą, wolałbym, żeby ci tego oszczędzono; bo w rezul-
tacie nic złego mi się nie stało, więc niepotrzebnie się niepokoiłeś.”
Pisze też do Gauguina „parę słów prawdziwej, szczerej przyjaźni”, w
dość strapionym tonie. „Powiedz, mój przyjacielu, czy istotnie przy-
jazd Tea był taki konieczny? A więc teraz przynajmniej uspokój go,
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proszę, i sam bądź spokojny; wierzmy lepiej, iż w gruncie rzeczy zło
nie istnieje na tym najlepszym ze światów, gdzie wszystko stale idzie
ku dobremu. Dlatego też życzyłbym sobie, abyś do czasu lepszego i
wszechstronnego zastanowienia powstrzymał się od mówienia złych
rzeczy o naszym biednym, żółtym domku.”
Vincent robi przegląd płócien. Najbardziej podoba mu się Żółty
pokój; to studium uważa za najlepsze. Spodziewa się, że już niedługo
wróci do pracy. Już niedługo nadejdzie wiosna; już niedługo sady
znów zakwitną. Już niedługo Vincent pójdzie znów „swoją dróżką”.
Wraca do szpitala. Następnego dnia Rey zaprasza go do swojego
gabinetu. Vincent pisze tu listy, rozmawia z asystentem. Okna gabi-
netu wychodzą na wewnętrzny dziedziniec szpitalny, obsadzony
kwiatami wokół niewielkiego basenu, a po bokach zamknięty ko-
lumnadą.
Vincentowi wraca świadomość, a wraz z nią wraca cierpienie. W
zeszłym roku, w zapamiętaniu twórczym, mógł, uniesiony zapałem,
lekceważyć sygnały alarmowe, którymi ostrzegał go przemęczony,
wycieńczony organizm ‒ mógł ukrywać przed Teem część prawdy o
sobie. Teraz nie może już nic ukrywać, ani przed Teem, ani przed
sobą, Teo wie ‒ i on sam wie również. Z niewypowiedzianym smut-
kiem uświadamia sobie straszliwą drogę, jaką teraz przebył. Gdybyż
tylko Teo nie martwił się. Co się dzieje z Gauguinem? Czemu nie
pisze? Trzeba mu będzie odesłać pozostawione obrazy, zwrócić
koszta. Biedny, żółty domek!
Rey uważa, że za kilka dni Vincent zupełnie odzyska siły. Ma dla
niego dużo sympatii i z uwagą śledzi proces powrotu do zdrowia.
Teo, mówiąc o Vincencie, rozczulił asystenta. Toteż kierując się
raczej uczuciem życzliwości niż prawdziwym zainteresowaniem
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(asystent nie ma pojęcia o malarstwie), Rey pyta Vincenta, czy ra-
zem z dwoma kolegami może obejrzeć jego pracownię. Vincent,
przejęty wdzięcznością, pokazuje obrazy nieoczekiwanym gościom i
tłumaczy fakturę wyjaśniając im teorię kolorów dopełniających.
Budzi tylko ciekawość, nic więcej. Teo opowiadał o wielkim talencie
Vincenta; ale Rey, choć naturalnie tego nie okazuje, odnosi się scep-
tycznie do prac „subiektywnego kolorysty” i kiedy Vincent, w do-
wód wdzięczności za starania i życzliwość, proponuje mu, że po
dojściu do zdrowia namaluje jego portret ‒ Rey wprawdzie godzi się,
ale tylko przez zwykłą uprzejmość.
7 stycznia Vincent opuszcza szpital i wraca do domu. Trochę się
tego lęka. Przez kilka dni nie był w stanie napisać listu do Tea. Co
gorsza, cierpi na bezsenność, męczą go okropne koszmary (wolał nie
wspominać o tym Reyowi). Boi się spać sam; nie wie, czy będzie
mógł zasnąć. Ponieważ Raspail w swoim Podręczniku zdrowia zale-
ca kamforę jako środek przeciw bezsenności, Vincent posypuje nią
obficie materac i całą pracownię.
Vincent przeprowadza krótką ocenę sytuacji.
Dochodzi do zdrowia szybko, rana zabliźnia się; ma apetyt, do-
brze trawi, wraca mu „otucha”, „jeśli chodzi o głowę”. Cała choroba,
jak przypuszcza, to nic innego, tylko „zwyczajny bzik artysty”. Nie
ma więc powodów do zmartwienia. „Proszę cię ‒ pisze do Tea ‒
staraj się zapomnieć o swojej podróży i mojej chorobie.” I tak już
wyrzuca sobie, że Teo narażał się na trudy z powodu „takiej drob-
nostki”. „Wybacz mi” ‒ prosi; poza tym, jeśli Teo powiadomił o
tym, co zaszło, matkę i siostrę ich, Wilhelminę, niech je teraz uspo-
koi i postara się zbagatelizować przyczynę jego pobytu w szpitalu.
Jutro zabiera się do pracy. Zacznie od martwych natur, żeby sobie
wyćwiczyć rękę.
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Nawiasem mówiąc, w tych trudnych dniach zadłużył się mocno.
Roulin był nadzwyczajny; Vincent chce go zaprosić dziś wieczorem
na obiad; także i asystent był dla niego idealny: skoro tylko „odzyska
wprawą”, namaluje jego portret; ale czy to wystarczy? Może Vincent
częściowo wyczuł, że komplementy asystenta były sztuczne, nie-
szczere? „Jeślibyś chciał go bardzo uszczęśliwić ‒ podkreśla ‒ po-
wiem ci, co zrobiłoby mu wielką przyjemność; słyszał o Lekcji ana-
tomii Rembrandta. Obiecałem mu, że wystaramy się o reprodukcję
tego obrazu do jego gabinetu.”
No i oczywiście ‒ skoro Gauguin wyjechał ‒ wracamy do stu
pięćdziesięciu franków na miesiąc.
Oba listy z 7 stycznia zawierają na tematy finansowe tylko tę
krótką wzmiankę. Vincent chce za wszelką cenę oszczędzić bratu
dodatkowego kłopotu i dlatego nie przedstawia mu swojej sytuacji
materialnej. I tak już z jego powodu Teo odłożył wyjazd do Holan-
dii; niech więc wszystko jak najszybciej wraca do normy, niech nikt
nie troszczy się o niego. Niemniej, sytuacja materialna przedstawia
się zgoła nieświetnie:
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Po zapłaceniu wieczorem rachunku w restauracji Vincentowi nie
zostanie nic ‒ lub prawie nic. Ale nie zwrócić długu ludziom, „rów-
nie biednym” jak on? Rzecz nie do pomyślenia!
Vincentowi spada kamień z serca, kiedy w dwa dni później, 9
stycznia, dowiaduje się, że Teo dojechał wreszcie do Amsterdamu i
zaręczył się oficjalnie z panną Johanną Bonger, której brat ma firmę
importową w Paryżu. To mu do reszty przywraca zdrowie. Skoro
„uspokoiłem swoje obawy, że moja niedyspozycja mogłaby ci prze-
szkodzić w tak ważnej podróży, od razu poczułem się zupełnie do-
brze”.
Niestety, czekają Vincenta inne przykrości. Dowiaduje się, że go-
spodarz, korzystając z jego nieobecności, podpisał umowę dzierżaw-
ną z właścicielem trafiki i od Wielkanocy zamierza wyrzucić Vin-
centa z domu. Ale on ani myśli tak łatwo dać się usunąć: odmalował
dom z zewnątrz i wewnątrz, założył instalację gazową, słowem, do-
prowadził go do stanu używalności. Druga przykra wiadomość:
Roulin, poczciwy Roulin, opuści niebawem Arles. Dostał awans i w
ciągu tego miesiąca przenosi się do Marsylii. Pogłębi to jeszcze sa-
motność, która ciąży nielitościwie nad Vincentem. Roulin to taki
„zacny chłop”, jak mówią na południu. Codziennie odwiedza Vin-
centa, wnosząc trochę pogody w jego życie; pociesza go, tłumaczy,
że takie wypadki, jak jego, są rzeczą normalną; nie warto zwracać na
nie uwagi; kiep ten, kto twierdzi, że nigdy w „żadnym momencie
życia nie dostanie lekkiego fioła”... To samo zresztą powtarzają Vin-
centowi wszyscy znajomi z Arles (pani Ginoux, Arlezjanka, sama
cierpi na chorobę nerwową); Vincentowi powoli wraca otucha, choć
czuje się jeszcze „słaby, trochę niespokojny i zalękniony”. Ale to
przejdzie ‒ prorokuje ‒ skoro całkowicie odzyska siły.
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Na razie nie bardzo to jest możliwe. Od ósmego jest bez grosza
(dziesiątego pożyczył pięć franków i czasem coś zje na kredyt), musi
więc stosować „ścisły post”. Mimo to, mimo uporczywej bezsenno-
ści i nocnych koszmarów ‒ czego najbardziej się lęka ‒ mimo iż ma
oczy „bardzo, bardzo wrażliwe” ‒ zabrał się już do pracy. Maluje
martwą naturę, w której gromadzi ubogie przedmioty swego co-
dziennego życia: deskę do rysowania, fajkę i kapciuch, pudełko za-
pałek, kopertę z listu od Tea, butelkę po winie, dzbanek na wodę,
książkę, lichtarz, który już raz namalował na fotelu Gauguina, wypa-
loną zapałkę, Poradnik zdrowia Raspaila, kilka cebul (Raspail przy-
pisuje cebuli wielkie właściwości zdrowotne)... Naturalnie, maluje
też i siebie; podczas tych szarych dni odczuwa nieprzepartą potrzebę,
by zrobić bilans swojego życia, wybadać ‒ z pędzlem w ręku ‒ swoją
twarz. Kim jest teraz? Co to za nowa istota wyłoniła się z mroków?
Patrząc w lustro 1, Vincent wciąż powtarza tragiczne pytanie: Czy
jest tym zalęknionym człowiekiem ‒ Człowiekiem z obciętym uchem
‒ z niespokojnym spojrzeniem zagonionego zwierzęcia? Czy też jest
tym drugim człowiekiem ‒ Mężczyzną z fajką, który spokojnie pali,
opanowany i pewny siebie? Ale na próżno „mężczyzna z fajką” uda-
je spokój: zielone oczy zdradzają nurtującą go niepewność, straszli-
wą zagadkę, jaka w nim tkwi, Podobny jest do krabów ‒ na jednej z
martwych na, tur Vincenta ‒ które, leżąc na grzbiecie, robią wysiłki,
żeby się odwrócić, lecz nie wiadomo, czy im się to uda.
1 Na tych autoportretach opaska jest na prawym uchu. Jak mówiliśmy poprzed-
nio, Vincent obciął sobie lewe ucho. Ta częsta i łatwa do wyjaśnienia pomyłka
wypływa stąd, że w lustrze Vincent widział swój obraz odwrotnie.
333
Vincent chodzi co rano do szpitala na opatrunek ucha. Zgodnie z
dawniejszą obietnicą, przynosi kiedyś płótno i farby i robi portret
Reya, z wyraźnie zaznaczonymi wpływami japońskimi; asystent
przyjmuje go z udaną radością, bo, prawdę mówiąc, portret wcale
mu się nie podoba. Nie wie, co o tym myśleć: te jaskrawe kolory, te
zielone i czerwone refleksy na czole, brodzie, włosach... Dzieło wa-
riata! Sprawa przedstawia się znacznie gorzej, kiedy przynosi obraz
do domu. Rodzice, z którymi mieszka, przyjmują pracę Van Gogha
śmiechem, oburzają się, że Vincent tak bezceremonialnie potrakto-
wał na portrecie ich syna. Wyrzucić czym prędzej tę okropność!
Obraz wędruje na strych 1.
1 Pozostał na nim, jak mówią dr Victor Doiteau i Edgar Leroy („Van
Gogh et le Portrait du docteur Rey”, „Aesculape”, luty i marzec 1939 r.), aż
do dnia, kiedy wzięto go na załatanie dziury w kurniku. W jedenaście lat
później, w 1900 r., Rey poznał młodego żołnierza, którym był ni mniej, ni
więcej, tylko Charles Camoin i, ku swemu zdumieniu, dowiedział się od
niego, że obrazy jego dawnego pacjenta zaczynają być poszukiwane w
kołach kolekcjonerów. Pomyślał, że „to po prostu chwilowy objaw snobi-
zmu, który z pewnością szybko minie”. Wydobył jednak obraz z kurnika,
oskrobał, jak mógł z nieczystości, którymi był pokryty i z powrotem umie-
ścił na strychu. Obraz był przedziurawiony i na pewno bardzo ucierpiał na
skutek deszczów. Camoin skontaktował Reya ze znanym marszandem,
Ambroise Vollard; z początku Rey chciał zażądać za portret pięćdziesiąt
franków. „Z wielką dumą ‒ piszą Doiteau i Leroy ‒ obwieścił to przy stole
rodzicom. Na to jego ojciec, zacny, szlachetny starzec, nieposzlakowanie
uczciwy, zaskoczony tak wygórowaną ceną za bohomaz, jego zdaniem,
niewart pięćdziesięciu centymów, zaprotestował gwałtownie, wyraził się
nawet, że to wstrętna chciwość. «Skoro tak ‒ odparł rozgniewany doktor ‒
zażądam stu pięćdziesięciu franków.» I, ku osłupieniu rodziny, zrobił tak,
jak zapowiedział.” Nietrudno się domyślić, że Vollard bez targów zapłacił
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żądaną sumę. Obraz ten znajduje się obecnie w Muzeum Sztuki Współczesnej w
Moskwie.
Rey umarł w 1932 r. Doiteau i Leroy, którzy poznali go bliżej na kilka lat przed
jego śmiercią, podkreślają, że nigdy nie zrozumiał ani nie polubił malarstwa Van
Gogha i nie mógł pojąć, dlaczego cieszy się ono takim powodzeniem. Co prawda,
doktor Rey na sztuce nie znał się zupełnie, a i gust miał nie najlepszy.
Fakt godny zanotowania: w miarę, jak się starzał, doktor Rey robił się coraz
bardziej podobny do swojego portretu.
17 stycznia przychodzi wreszcie 50 franków od Tea, potwierdza-
jąc ich odbiór, Vincent korzysta ze sposobności i przeprowadza
„analizę tego miesiąca”. Częściowo odzyskał wiarę w siebie. Nie
„daje za wygraną”, jeśli chodzi o pracę, która „chwilami” idzie nie-
źle; spodziewa się, że przy odrobinie cierpliwości uda mu się, dzięki
obrazom, zwrócić dawniejsze wydatki. Jego obrazy „to prawda ‒
pisze ‒ wymagają niezwykłych wydatków, czasem nawet płacę za
nie krwią i mózgiem. Nie mówię nic więcej, bo i cóż mogę powie-
dzieć?” ‒ wybucha. Wyprowadzić się? Wyjechać? Po co? To by
tylko przysporzyło niepotrzebnych wydatków.
Dużo wydał w tym miesiącu, ale czy to jego wyłączna wina?
Gauguin ‒ Vincent wciąż powraca do tego tematu ‒ wysłał do Tea
idiotyczny telegram. „Przyjmijmy nawet, że ja byłem zupełnie nie-
przytomny; ale dlaczegóż to mój znakomity kolega nie zachował
większego spokoju?” W stosunku do Gauguina Vincent czuje teraz
głęboką niechęć. „Dziwaczny okaz”, istny Tartaren, który zwiał ci-
chaczem nie chcąc z nim nawet zamienić paru słów. „Napoleonek
impresjonizmu” bardzo jest podobny do swego pierwowzoru, „który
też zawsze, w momencie klapy, opuszczał swoje wojsko”. Ucieczka
Gauguina? Toż to nic innego, tylko dezercja! „Jeśli Gauguin ma
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tyle zalet i umie tak dobrze postępować, jakże to wytłumaczy? Ja już
nawet nie staram się zrozumieć jego postępków, więc milknę ‒ sta-
wiając wielki znak zapytania.” Gauguin z głośnym krzykiem domaga
się od niego odesłania „masek i rękawic szermierskich”. Wyśle mu
natychmiast te „śmieszne bzdury”. Gauguin proponuje też, żeby w
zamian za parę studiów, pozostawionych w Arles, Vincent przysłał
mu obraz ze słonecznikami. Nie da słoneczników! Odeśle Gaugu-
inowi jego studia, a „słoneczniki kategorycznie zatrzymuje dla sie-
bie. Gauguin ma już dwa obrazy ze słonecznikami, to wystarczy.”
Mimo wszystko szkoda, że nie dokończyli dyskusji na temat Rem-
brandta i światła. A Teo doskonale zrobił wypłaciwszy Gauguinowi
z naddatkiem, co mu się należało.
Jego zdrowie? O jednym może Vincent zapewnić brata: że nie
jest wariatem, przynajmniej na razie. Rey powiedział, że każda „bar-
dzo pobudliwa” osoba może mieć podobny atak. Dodał jeszcze, że
Vincent jest anemiczny i powinien się dobrze odżywiać; on zaś spy-
tał go, czy widział wielu takich wariatów, którzy by, tak głodując,
byli mimo to „względnie spokojni i zdolni do pracy” jak on.
Na dworze jest zimno. Rey daje Vincentowi chininę na wzmoc-
nienie; Vincent pracuje. Wykańcza ostatecznie Krzesło, odpowiednik
Fotela Gauguina. Obrazy zmieniają się na sztalugach. Rady Gaugu-
ina stały się dla Vincenta martwą literą. Jak zawsze, kiedy starano się
go pchnąć w niewłaściwym dla niego kierunku, tak i teraz reaguje
natychmiast i otrząsa się z obcych naleciałości. Odwraca się od kla-
sycyzmu, nawet od swoich dobrowolnych koncesji idących w tym
kierunku. Odtąd będzie po prostu sobą. Nie otrząsnąwszy się
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jeszcze z, tragedii, której był bohaterem, jeszcze idzie trochę nie-
pewnie, ale już wraca do swojej prawdziwej natury ‒ artysty baro-
kowego; wraca do barw dopełniających ‒ uwzględniając większe
niuanse ‒ i zuchwale odwraca tradycyjną architekturę kolorów; w
obrazie Mężczyzna z fajką jako tło użyte są ciepłe tony, czerwienie i
oranże, natomiast postać pierwszoplanowa jest w kolorach jasnej
zieleni i czarniawego błękitu.
Z tym wszystkim, 19 stycznia Vincent pisze do Tea na temat
Gauguina: „Najlepsze, co mógłby źrebić, lecz czego właśnie nie
zrobi ‒ to po prostu wrócić tutaj.” Co prawda, bliski wyjazd Roulina
(Roulin wyjeżdża dwudziestego drugiego, a więc za trzy dni) z pew-
nością budzi w Vincencie pewien niepokój. Na szczęście, jest jesz-
cze Rey! Dziękuje Teowi za przysłaną asystentowi Lekcję anatomii.
„Teraz będzie mi od czasu do czasu potrzebny lekarz; ponieważ on
zna mnie już dobrze, jest to jeszcze jeden powód, przemawiający za
tym, żeby w dalszym ciągu spokojnie siedzieć na miejscu.” 1
1 O ile Rey, jak to widzieliśmy, pozbył się czym prędzej swojego portretu, o tyle
pieczołowicie zachował reprodukcję Lekcji anatomii. „Do jego śmierci wisiała ona
zawsze w jego gabinecie” ‒ mówi Doiteau i Leroy, op. cit.
Oczywiście; „straszna historia”, wyjazd Gauguina, obala wszyst-
kie ich plany i rachuby. Ale nie trzeba tracić nadziei. Może w przy-
szłości, kiedy grudniowy atak pójdzie już w niepamięć i ludzie prze-
staną się go obawiać, jakiś inny malarz zgodzi się zamieszkać z Vin-
centem, odbudować „Pracownię na Południu”. Na razie musi malo-
wać w samotności, żeby „odzyskać pieniądze, wydane na jego ma-
larską edukację”. Jego cel ‒ to zrównoważyć miesięczne wydatki i
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produkcję obrazów. Jeśli bukiet Monticellego wart jest pięćset fran-
ków, jego słoneczniki są tyle samo warte. Bo „byle kto nie może
rozpalić się do tego stopnia, żeby stopić to całe złoto i wszystkie
tony kwiatów” ‒ stwierdza Vincent z pokorną dumą. Gauguin chce
mieć obraz ze słonecznikami; ha, cóż, namyślił się, ostatecznie na-
maluje coś specjalnie dla niego. Być może, zrobił Gauguinowi przy-
krość, zupełnie nieświadomie! ‒ i teraz żałuje. „Ale widziałem ‒
skarży się żałośnie Vincent ‒ że od początku do końca pracował,
walcząc między chęcią wyjazdu do Paryża i przeprowadzenia swoich
planów a chęcią pozostania w Arles.”
28 stycznia Vincent odzyskuje w pełni zdolności twórcze. Ostat-
niej nocy po raz pierwszy spał „bez koszmarnych snów”. Poprzed-
niego dnia Rey poradził mu, żeby się trochę rozerwał, poszedł więc
do „Folies Artésiennes” na przedstawienie Pastorale; dobrze mu to
zrobiło. Ale praca też jest dla niego rozrywką ‒ zapewnia. Toteż
pracuje „jednym ciągiem od rana do wieczora”. Kilka razy przema-
lowywał Piastunkę. „Wiedziałem, że można sobie połamać ręce i
nogi, a potem wyzdrowieć, ale nie wiedziałem, że można sobie po-
łamać klepki w głowie i też się z tego wygrzebać.” Jest zdziwiony,
że wrócił do zdrowia. Z choroby zostało mu tylko uczucie pewnego
zniechęcenia, jakieś: „po co to wszystko?”, ale „skoro stary Pangloss
zapewnia, że wszystko idzie jak najlepiej na tym najlepszym ze
światów ‒ czyż możemy w to wątpić?” Kiedy brat otrzyma jego
obecne prace, z pewnością ucieszy się i nabierze otuchy, chyba ‒
mówi Vincent ‒ „chyba, że moje prace to też halucynacje”. Teo po-
winien ożenić się jak najprędzej. Co do niego zaś, niech mu pozwolą
pracować, ile sił starczy, z tym, że będzie przestrzegał pewnych
środków ostrożności (musi ich przestrzegać: w czasie malowania,
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przyznaje się Vincent, „zużywam wszystkie siły życiowe”). Niech
mu pozwolą pracować. Niech mu pozwolą pracować, żeby mógł
spłacić swój dług. „Dopóki nie ma koniecznej potrzeby, żeby mi
nałożyć kaftan bezpieczeństwa, dopóty jestem jeszcze zdolny spłacać
‒ przynajmniej w towarze ‒ to, co jestem winien...” I kończy drama-
tycznym akcentem: „Cały czas poświęcasz się, żeby mnie żywić, ale
ja oddam pieniądze albo oddam życie.”
Rośnie w nim gorączka pracy. Opętany wizją Piastunki, wciąż na
nowo opracowuje ten obraz. To zresztą jego zwykła metoda ‒ lubi, a
raczej coś zmusza go do wyczerpania tematu przez podawanie go w
różnych wersjach, aż się nim nasyci. Vincent słusznie uważa malar-
stwo za „rozrywkę”, za lekarstwo; dzięki niemu może wyładować
swoje wzruszenia, uwalnia się ‒ na krótką chwilę ‒ od czegoś, co
kłębi się w nim i przytłacza go, ale zaraz odradza się na nowo. 30
stycznia ‒ pogoda jest wspaniała, ani śladu wiatru ‒ Vincent zaczyna
trzecią wersję Piastunki. „Taką mam chęć do pracy ‒ woła ‒ że aż
jestem zdziwiony!”
Okresy entuzjazmu, potem nagle zupełna prostracja. Wzrasta go-
rączkowy niepokój. Sam Vincent dostrzega jeszcze w swoich sło-
wach „oznaki dawniejszego podniecenia”. Ale przecież w tym „po-
czciwym taraskońskim kraju wszyscy mają lekkiego bzika”. Szaleń-
stwo ‒ to tutejsza choroba. Gorączka, halucynacje ‒ każdy to zna.
Ha, ha! Gauguin miał rację: „Owo p o c z c i w e Arles to bardzo
dziwaczne miejsce.”
Pewnego ranka Vincent zachodzi do szpitala, do Reya. Doktor
właśnie się goli. Vincent spostrzega brzytwę. Złe błyski zapalają mu
się w oczach. „Co pan robi, doktorze?” ‒ „Widzisz przecie, golę się.”
Vincent przysuwa się bliżej. „No, to jeżeli pan pozwoli, ja pana
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ogolę” ‒ mówi i wyciąga już rękę po brzytwę. Na szczęście, doktor
spostrzegł jego wzrok. „Zjeżdżaj mi stąd, i to zaraz” ‒ krzyknął.
Vincent, spłoszony, ucieka. 1
1 Anegdota opowiedziana przez Reya doktorom Doiteau i Leroy („Vincent Van
Gogh et le Drame de l'Oreille coupée”).
Pierwszego lutego Vincent dostaje od brata sto franków. Ale jest
tak „bardzo zmęczony”, że nie potrafi odpisać mu wcześniej niż
trzeciego. Rey polecił Vincentowi dużo spacerować „i nie pracować
umysłowo”. Jednak Vincent nadal maluje. Styczeń, pod względem
pracy, nie przedstawia się najgorzej. Gdybyż tak mogło trwać dalej!
Ciężar spadłby mu z serca. „Tak rozpłynęły się nasze ambicje!” ‒
mówi z gorzkim zniechęceniem. Ach, to Arles, ach, to miasto obłę-
du! „Zapowiedziałem Reyowi, że przy pierwszych poważniejszych
objawach wracam do szpitala i oddaję się pod opiekę psychiatry z
Aix albo jego... Wiedz też, że ja, podobnie jak i ty, stosuję się, jak
mogę, do zaleceń doktora; uważam, że należy to do mojej pracy i
moich obowiązków.”
Gorączkowe podniecenie, apatia, entuzjazm, prostracja. Raptem
Vincent wyobraża sobie, że chcą go otruć. Bredzi. Umysł ogarnia
ciemność. Po raz wtóry obłęd chwyta go w swój potworny uścisk.
Rey, który ma kontrolę nad Vincentem, każe go znów przywieźć do
szpitala.
*
13 lutego, zaniepokojony przedłużającym się milczeniem brata,
Teo depeszuje do Reya, który odpowiada mu telegraficznie: „Vin-
cent znacznie lepiej. Jest w szpitalu; spodziewamy się wyleczyć go;
na razie nie ma powodów do obawy.”
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W parę dni później odzyskawszy świadomość Vincent z bole-
snym zgnębieniem zdaje sobie sprawę ze strasznego przewrotu, jaki
dokonał się w jego życiu. Grudniowy atak to nie był, jak sądził do-
tychczas, przypadek, „zwyczajny bzik artysty” ‒ szaleństwo zako-
rzeniło się w nim trwale. A przecież, jak mówi, „bywają chwile,
kiedy jestem zupełnie normalny”. Wstrząśnięty do głębi, sam już nie
wie, co o tym wszystkim myśleć.
Może trzeba go będzie umieścić w zakładzie dla umysłowo cho-
rych? Z góry się ña to zgadza. Ale z godnością stawia jeden waru-
nek: ponieważ jest „malarzem i robotnikiem”, ponieważ do tej pory,
jeśli chodzi o pracę, zachował przytomność umysłu, żąda, aby przed
powzięciem jakiejkolwiek decyzji uprzedzono go o tym i zapytano o
zdanie. Przyznaje też, że opuszczałby Arles nie bez przykrości. Ma
tu niewielkie grono przyjaznych osób, co stwarza mu namiastkę do-
mu. Cóż z tego, że Arles odnosi się nieprzychylnie do malarzy, cóż z
tego, że ludzie strzępią sobie języki na „pacykarzach” ‒ sam mówi,
że „słyszał, jak wygadywali najgorsze rzeczy o nim, o Gauguinie i o
malarstwie w ogóle” ‒ tutaj nie czuje się kompletnie osamotniony.
„A zresztą ‒ woła ‒ gdzież może mi być gorzej niż tam, gdzie już
dwukrotnie byłem, gdzie może mi być gorzej niż w celi dla furia-
tów?”
Kiedy Vincent otrząsnął się z szaleństwa, zastał list, który czekał
na niego: malarz Koning zawiadamia, że ma zamiar przyjechać do
żółtego domku razem ze swoim przyjacielem. Ach, nie! Nie ma już
„Pracowni na Południu”! Jakże śmiałby namawiać teraz innych na
przyjazd do Arles? Nie! Nie!...
Biedna pracownia! Vincentowi wolno już wychodzić ze szpitala;
przychodzi tu tylko na posiłki i na noc. Wrócił do żółtego domku.
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Ale zastał go w jakże opłakanym stanie! W czasie jego nieobecności
woda zalała mieszkanie. Ściany w nieopalanych pokojach ociekają
wilgocią. Obrazy leżą na podłodze, poplamione... „Okropne wraże-
nie; nie tylko pracownia poszła w ruiną, ale zniszczały i obrazy, któ-
re miały być jej wspomnieniem ‒ ostateczna kląska! A przecież z
takim szczerym zapałem chciałem stworzyć coś bardzo zwyczajne-
go, ale trwałego!”
No, cóż! Byle mógł zarobić tyle, ile wydaje! Po grudniowym ata-
ku przypuszczał jeszcze, że w nowym roku zakosztuje spokojniej-
szego życia. Wszystko się zawaliło. No, cóż! 21 lutego, dokładnie w
rocznicę dnia, kiedy przyjeżdżał do Arles pełen najlepszych nadziei
‒ Vincent znów bierze pędzel do ręki. Nazajutrz zaczyna czwartą
wersję Piastunki. Teo proponuje, żeby wrócił do Paryża; chciałby
mieć brata bliżej siebie, ale Vincent odmawia: „Zdaje się, że wielkie,
ruchliwe miasto ‒ to już nie dla mnie...”
Zgodnie z zaleceniem Reya, Vincent sporo spaceruje. Dni są sło-
neczne i wietrzne. Nieraz podczas spaceru wypada skądś gromada
dzieciaków; wrzeszczą: „Wariat! Wariat!”, i rzucają weń kamienia-
mi. Vincent kryje się, ucieka. Arles to naprawdę obłąkane miasto;
stanowczo jest „coś nienormalnego w zachowaniu się wszystkich”.
Te rozwydrzone dzieciaki!... „Podobno nieraz cała ludność w tych
okolicach wpada raptem w panikę, jak na przykład w Nicei podczas
trzęsienia ziemi ‒ komunikuje Vincent bratu. ‒ W tej chwili w mie-
ście panuje podniecenie, nikt właściwie nie wie dlaczego; przeczyta-
łem właśnie w gazecie, że gdzieś niedaleko dały się odczuć lekkie
wstrząsy spowodowane trzęsieniem ziemi.”
Dzieci wykrzykują: „Wariat! Wariat!” To samo powtarzają w du-
chu wszyscy mieszkańcy Arles, kiedy ujrzą Vincenta z opaską na
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uchu w wytartej futrzanej czapce, w poplamionym farbami ubraniu.
Każdy zna jego przygodę ‒ skandaliczna historia ‒ była w nią wmie-
szana dziewczyna z „takiego” domu i gazety pisały o tym! Aż do
przyjazdu Vincenta taki niezwykły okaz, jak „malarz”, był w Arles
nieznany. Już przez to samo Vincent wydaje się mieszkańcom miasta
bardzo podejrzany. Malarz! Co to za jeden ten nędzarz, który z furią
pracował nie bacząc na mistral, na palące słońce i w dodatku w naj-
większe upały nie rozstawał się z grubym płaszczem i szalikiem?
Wariat! Dalszy ciąg historii dowiódł tego aż nazbyt jasno. Niebez-
pieczny wariat, którego pozostawiono na wolności, którego mają
czelność pozostawiać na wolności.
Dzieci rzucają kamieniami, idą trop w trop za Vincentem do sa-
mego domu, wdrapują się na okna. Na placu Lamartine zaczynają
gromadzić się ludzie podnieceni niezdrową ciekawością. Vincent,
wyprowadzony z równowagi, obrzuca głupich gapiów stekiem in-
wektyw. Chce się bronić przed tymi idiotami, równie jak on szalo-
nymi, którzy go napastują, przed złym losem, który wygnał Gaugu-
ina, zburzył „Pracownię na Południu”, przekreślił wszystkie jego
plany, wreszcie, przed „trudnymi do określenia wyrzutami”. Vincent
miota się koło okna. Bronić się, bronić, ale czy potrafi się obronić?
Nie, nie potrafi, czuje to; już nie potrafi, nie potrafi!... Szaleje, wy-
krzykuje do tłumu obłąkane słowa. Wszystkie jego nadzieje znisz-
czone bezpowrotnie, tyle wzruszeń i smutku w sercu i ta wrogość, ta
niezrozumiała złość ludzka ‒ jak mógłby to wszystko wytrzymać?
Po raz trzeci Vincent jest znowu tylko biednym, nieprzytomnym
szaleńcem.
*
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Tym razem ledwo Vincent wrócił do przytomności, już zwalają
się na niego nowe przykrości. Petycja mieszkańców Arles do mera,
opatrzona osiemdziesięciu ma podpisami, domaga się umieszczenia
Vincenta w zamkniętym zakładzie. Rey jest chory; nie ma go w szpi-
talu. Mer ulega naciskom. Vincent zostaje wrzucony do celi dla fu-
riatów, jego dom opieczętowany. Ileż ponurych mroków nagroma-
dziło się równocześnie w życiu Vincenta! Szaleństwo, które wciąż
czyha, złość ludzi, ich, zrozumiały zresztą, strach, ich głupota: poli-
cjanci, spostrzegłszy w pracowni obraz przedstawiający dwa wędzo-
ne śledzie na kartce żółtego papieru, uznali to za chęć obrazy wymie-
rzoną przeciwko nim...
Do Tea Vincent nic nie pisze; boi się, żeby nie spowodować od-
roczenia jego ślubu, który jest przewidziany na 17 kwietnia ‒ a więc
Za miesiąc. 19 marca otrzymuje jednak od niego tak naglący list, że
decyduje się poinformować go o sytuacji: „Piszę do ciebie z pełną
przytomnością umysłu, nie jako wariat, ale jako brat, taki, jakim
mnie znasz. Oto cała prawda...” „Od wielu dni” jest „trzymany pod
kluczem, obstawiony żandarmami” jak złoczyńca. Żeby napisać list,
musi wypełniać mnóstwo różnych formalności, całkiem jak w wię-
zieniu. Zabraniają mu palić, co go doprowadza do rozpaczy. Na do-
miar wszystkiego, choć ma wszelkie powody, żeby się oburzać, musi
zachowywać spokój: „Gdybym nie pohamował oburzenia i stracił
zimną krew ‒ uważa ‒ natychmiast uznano by mnie za niebezpiecz-
nego furiata.” Co on takiego zrobił? W czym zawinił? „Pojmujesz,
jaki to był dla mnie cios ‒ ni, czym obuchem w głowę ‒ gdym zoba-
czył, ilu tu jest ludzi dostatecznie podłych, żeby wystąpić całą gro-
madą przeciw jednemu, i to choremu człowiekowi.” Że obciął sobie
ucho? to jego sprawa. Nawet jeśli naprawdę jest obłąkany, należy
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go traktować inaczej: dać mu możność korzystania ze świeżego po-
wietrza, z pracy... Domaga się wolności. Domaga się jej, a równo-
cześnie lęka. Fakt powtarzających się kryzysów w nieunikniony
sposób skłania go do pokory. Nie jest pewien, czy na wolności potra-
fi się opanować w razie prowokacji czy obrazy. W każdym razie
niech Teo nie robi, broń Boże, żadnych kroków w celu jego uwol-
nienia; to by prawdopodobnie „jeszcze zagmatwało sprawę”. Jedynie
własną cierpliwością i opanowaniem wydobędzie się z tego; „gniaz-
da os”. Teo powinien zachować spokój i robić swoje, nie troszcząc
się o to, co się dzieje w Arles. Kiedy już będzie, po ślubie, zastano-
wią się razem, co robić... Ach ‒ wzdycha Vincent z desperacją‒ „nie
kryję przed tobą, że wolałbym, raczej zdechnąć, niż być powodem
tylu kłopotów dla innych i dla siebie”. Szczęśliwe dni w Arles minę-
ły na zawsze. Wróciła rozpacz, i w ślad za nią, pojawia się dawna
rezygnacja: „Cóż chcesz, cierpieć bez słowa skargi, to jedyna warta
poznania nauka w tym życiu” ‒ dochodzi do beznadziejnego wnio-
sku.
Z trudem odzyskuje równowagę po ostatnich przeżyciach ‒ gdy-
by się miały powtórzyć, z pewnością pogorszyłyby jego stan. W
każdym razie, skoro to tylko będzie możliwe, przeprowadzi się do
innej dzielnicy. Chce uniknąć wścibstwa sąsiadów. Pastor Salles
nadzwyczaj uprzejmie podjął się wyszukać mu mieszkanie. Ale czy
w ogóle zostać w Arles? Nie ma na to najmniejszej ochoty. „Najle-
piej byłoby ‒ rozważa ‒ gdybym mógł nie mieszkać sam, ale wolę
do śmierci siedzieć w celi dla furiatów niż wiązać komuś życie.”
Teo zawiadomił go, że Signac odwiedzi go za parę dni jadąc do
Cassis-sur-Mer. Byle zechcieli wypuścić Vincenta ze szpitala! Tak
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by chętnie pokazał Signacowi swoje obrazy, których ilość, niestety,
już się nie powiększa. Ileż zmarnowanych dni! W ubiegłym roku
obiecywał sobie, że na przyszłą wiosnę uzupełni serię kwitnących
sadów. Sady stoją w kwieciu. Ale dla Vincenta ich piękno jest stra-
cone.
Signac spodziewał się zobaczyć w szpitalu w Arles wariata.
Tymczasem zastaje „człowieka w pełni władz umysłowych”. 1 Na
jego prośbę doktor pozwala Vincentowi wyjść na miasto; Vincent
jest zachwycony, że widzi jednego z paryskich przyjaciół malarzy i
może z nim swobodnie pogadać.
1 Słowa Signaca do Coquiota przytoczone przez tego ostatniego w jego pracy
Vincent Van Gogh (1923).
Prowadzi Signaca do żółtego domku. Na razie nie chcą ich tam
wpuścić, w końcu pozwalają. Wszedłszy do pracowni, Signac staje
olśniony. Więc to jest praca tego obłąkańca! Na gołych, bielonych
ścianach triumfuje radosna świeżość studiów olejnych ‒ istne arcy-
dzieła. Co za kolory! Co za cudowny rozkwit! Oto Kawiarnia w
nocy, Les Saintes-Mañes, tu Les Alyscamps, Piastunka, nieco dalej
Gwiaździsta noc... W podzięce za odwiedziny Vincent ofiarowuje
Signacowi martwą naturę przedstawiającą śledzie ‒ tę samą, która
tak rozgniewała policjantów. Wizyta Signaca rozwesela go, jest
pewną rekompensatą; pozwala mu zapomnieć, co wycierpiał.
Przez cały dzień rozmawiają o malarstwie, literaturze, o zagad-
nieniach społecznych. „Rzadko kiedy, a może i nigdy nie miałem z
żadnym impresjonistą rozmowy tak pozbawionej z obu stron jakich-
kolwiek starć czy niemiłych zadrażnień” ‒ stwierdza Vincent. Czy
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się trochę podniecił? Być może. Jest tak zachwycony możliwością
wymiany poglądów z Signakiem; Signac przynajmniej „nie jest za-
cietrzewiony” na punkcie swojego malarstwa! Wieczorem widać
jednakże, że Vincent jest już zmęczony. Zmęczyła go długa rozmo-
wa, zmęczył zapewne i mistral, który dmie z furią przez cały dzień.
Nagle Vincent bierze ze stołu litrową butelkę z terpentyną i podnosi
do ust, żeby się napić. Signac widzi, że czas wracać do szpitala.
Niemniej jednak spotkanie miało jak najlepszy skutek. Vincento-
wi wraca „zapał i chęć do pracy”. „Ale rozumie się samo przez się ‒
wybucha gniewnie ‒ jeżeli codziennie w pracy i w życiu będę musiał
znosić bzdurne przykrości ze strony żandarmów i tych przeklętych
wałkoni, wyborców miejskich, co to wypisują przeciwko mnie pety-
cje do mera, którego wybrali i któremu z tej racji zależy na nich, to
zupełnie ludzką i normalną będzie rzeczą, jeśli znów wpadnę w cho-
robę.” Jest jednak przekonany, że niedługo będzie już mógł zacząć
malować, więc aby być przygotowanym na tę chwilę, prosi brata o
przysłanie farb. Nie łudźmy się jednak, nie ma w nim ani śladu ze-
szłorocznego rozradowania. Z jakąś tragiczną obojętnością Vincent
godzi się ze swoim obecnym stanem. „Mam zamiar ‒ oświadcza ‒
pogodzić się z rolą wariata.” Skończyły się dla niego dalekosiężne
zamierzenia. Pozostanie drugorzędnym malarzem. Nigdy nie wznie-
sie się na wymarzone szczyty. „Nigdy ‒ mówi z bolesną prostotą ‒
na zmurszałej i zrujnowanej przeszłości nie zbuduję olbrzymiego
gmachu.”
Pod koniec marca Vincentowi poprawia się nastrój. Dwudzieste-
go siódmego i dwudziestego ósmego znosi z domu przybory malar-
skie, żeby malować w szpitalu. Bierze też parę ulubionych książek,
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Chatę Wuja Toma, i Opowieści wigilijne Dickensa. Przy tej sposob-
ności dowiedział się ku swemu wielkiemu zadowoleniu, że najbliżsi
sąsiedzi nie podpisali petycji. Nieco rozpogodzony zaczyna piątą
wersję Piastunki; ma nadzieję, że niedługo znowu pogrąży się w
pracy ‒ „w pracy, w której mam wielkie zaległości”.
„Jakże dziwne wydają mi się trzy ostatnie miesiące ‒ duma. ‒
Raz niewypowiedziane katusze duchowe, to znów chwile, kiedy
zasłona czasu i nieubłaganych zdarzeń rozsuwała się na króciutką
chwilę.”
*
Kwiecień. Pogoda śliczna, słońce „wspaniałe”. Vincent codzien-
nie maluje w sadach. Z umiarem. Inaczej nie może. Często nawet
pisanie listów do brata idzie mu opornie. „Nie wszystkie dni mam
tak jasne ‒ mówi ze znużeniem ‒ żeby pisać jako tako logicznie.”
Przytłacza go ciężar smutku. Nie ma odwagi walczyć, godzi się
bez sprzeciwu na usunięcie z pracowni. Zresztą i Rey, i pastor Salles
doradzali mu, żeby się nie opierał, a Roulin, który właśnie w tych
dniach przyjechał do Arles, poparł ich stanowisko. „Roulin ‒ mówi
wzruszony Vincent ‒ odnosi się do mnie z milczącą powagą i tkli-
wością, jak stary wiarus do młodego żołnierza. Zawsze jest w nim
coś, czego nie potrafię określić, a co zdaje się mówić bez słów: «Nie
wiemy, co nam jutro przyniesie, ale cokolwiek się stanie, pomyśl o
mnie.»”
Vincent stara się przyzwyczaić do myśli o samotnym życiu; w
domu należącym do matki asystenta Reya wynajmuje nawet dwa
pokoje w miejsce dawnej pracowni. Ale to tylko przelotna zachcian-
ka. Dawniej Vincentowi dokuczała samotność; dziś ‒ przeraża go.
Wycofuje się. Nie, wynająć pracownię tu czy gdziekolwiek indziej,
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nie, tego stanowczo nie może. „Głowa jest w zbyt kiepskim stanie.”
Nie może trwonić na nic innego poza malarstwem tych resztek moż-
liwości umysłowych, które mu jeszcze pozostały; w przeciwnym
razie grozi mu nawrót choroby. Nie jest w stanie zorganizować sobie
codziennego życia. „Co do praktycznej strony ‒ to gorzej, znacznie
gorzej dawałbym sobie z nią radę niż dawniej. Jestem roztargniony i
na razie nie potrafiłbym zorganizować sobie życia... Na myśl o dzia-
łaniu i dawaniu sobie rady czuję się jak sparaliżowany, jestem spara-
liżowany.” Jeśli zaś chodzi o wspólne zamieszkanie z innym mala-
rzem (Signac zapraszał go do Cassis), jest to rzecz nie do zrealizo-
wania z innych powodów. „Zbyt wielka odpowiedzialność. Nie
śmiem nawet myśleć o tym.” A więc co? Vincent powoli zaczyna się
przyzwyczajać do zamkniętego życia. Towarzystwo chorych by-
najmniej nie jest mu przykre, raczej jest dlań pewną rozrywką. Zgo-
dziłby się, tak, zgodziłby się zostać na stałe w zakładzie.
W połowie kwietnia w Holandii odbywa się ślub Tea; w tym sa-
mym czasie Vincent likwiduje pracownię. Meble składa w jednym z
pokoi nocnej kawiarni, w dwie skrzynie pakuje obrazy dla brata.
Stało się. Ruina. Rok temu chciał namalować prowansalski sad
pełen „szalonej radości”; z wiarą dążył do „wysokiej, żółtej nuty”.
Dzisiaj zamyka na zawsze „Pracownię na Południu”. Ruina. Ban-
kructwo. Rok temu pijany szałem, który kierował jego ręką, mógł
mimo ostrzegawczych znaków wołać do brata, do brata, który go
żywi ‒ mógł dzielić się z nim przepełniającą go, cudowną nadzieją.
Mógł ukrywać przed nim swoje obawy. Lekceważył je, zapominał o
nich, ledwo wziął pędzel do ręki. Dziś opuszcza „Pracownię na
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Południu”, pracownię przyszłości. Ruina. Bankructwo. „Żałosne
bankructwo!” Rok temu w sobie, w swojej twórczej mocy znajdował
dość podstaw, by tłumaczyć, że, pomagając mu pieniężnie, Teo sam
„pośrednio” maluje, że obrazy, które zachowały w sobie trochę sło-
necznego żaru, że te obrazy Teo stworzył na równi z nim, że obaj
byli ich twórcami. Dziś pustka. Meble stłoczone w ciemnym pokoju,
duże skrzynie obrazów, umarłe życie. Rok temu mógł nadrabiać
miną. Dziś jest człowiekiem niespełna rozumu, człowiekiem, które-
mu obłęd odebrał nawet ten zwykły szacunek, jaki najskromniejsi
nawet ludzie mają dla siebie ‒ jest odarty ze wszystkiego, odarty
bezlitośnie. Wariat! Brat mu zaufał. On, Vincent Van Gogh, zawiódł
jego zaufanie. Nigdy nie będzie wybitnym malarzem. Nigdy! Nigdy
nie zwróci długu, swojego wielkiego długu. Nigdy! Musi się tego
wyrzec, zrezygnować, pogodzić się z losem niewypłacalnego dłużni-
ka.
„Smutne to było, tym smutniejsze, żeś dawał mi to z taką brater-
ską miłością, że przez tyle lat tyś jeden był moją podporą ‒ i teraz
być zmuszonym wyjawić ci całą tę smutną historię ‒ doprawdy trud-
no mi wyrazić, co czuję. Ale twoja dobroć dla mnie nie poszła na
marne; byłeś dobry i tego nikt ci nie odbierze; więc nawet gdyby nie
było żadnych rezultatów materialnych, tym większa twoja zasługa ‒
nie, nie potrafię wyrazić tego, co czuję.”
Teraz kiedy Teo już jest po ślubie, kiedy jest już o niego spokoj-
ny, on, Vincent, on, nieszczęsny obłąkaniec, pokonany Prometeusz,
zmarnowany artysta, on ma jeden obowiązek do spełnienia ‒ usunąć
się w cień. „Wszystka dobroć, jakiej zaznałem od ciebie, wydaje mi
się dziś jeszcze ważniejsza; nie potrafię powiedzieć tego, co czuję,
ale wierz mi, była to dobroć prawdziwie wartościowa i chociaż,
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kochany mój bracie, nie widzisz jej rezultatów, nie martw się, ona
nie zginie. Przenieś teraz te uczucia na swoją żonę. I jeśli nawet bę-
dziemy pisywać do siebie trochę rzadziej, ona ‒ jeśli jest taka, jak ją
sobie wyobrażam ‒ ona cię pocieszy, zobaczysz!”
Zbyt gorzko sobie wyrzuca, zbyt nieznośnie ciąży mu dług, żeby
nadal wkładał tyle pieniędzy w malarstwo ‒ „może dojść do tego, że
zabraknie ci pieniędzy na dom, to byłoby straszne, a sam wiesz naj-
lepiej, że szanse powodzenia są żadne”. Skoro więc nie potrafi po-
kierować życiem, skoro boi się zostać sam na sam z malarstwem,
sam na sam ze sobą, więc poszuka schronienia w zakładzie dla obłą-
kanych, wśród takich samych jak on. Przeszedł już dostatecznie licz-
ne i wystarczająco ciężkie ataki, żeby się dłużej wahać. „Na razie
chcę pójść do zakładu, dla tak własnego spokoju, jak i dla spokoju
innych.” Po pierwsze, zmniejszy to wydatki Tea, dla niego zaś pobyt
w zakładzie ma tę dodatnią stronę, że uwalnia go od trosk material-
nych, narzuca zdrowy, spokojny tryb życia, pozwalając przy tym
pracować trochę nad malarstwem i rysunkiem ‒ „ale bez takiego
zapamiętania jak w ubiegłym roku”. Pastor Salles wspominał mu o
takim zakładzie; znajduje się on o dwadzieścia pięć kilometrów od
Arles, w Saint-Rémy-en-Provence. Chciałby się tam dostać jak naj-
prędzej, na razie na próbę, powiedzmy, na trzy miesiące licząc od
końca kwietnia. Chciałby tylko, żeby mu wolno było wychodzić w
pole, malować ‒ no i zastrzega z góry ‒ że godzi się tylko na najtań-
szą klasę.
*
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29 kwietnia pastor Salles jedzie z listem Tea do Saint-Rémy, żeby
omówić sprawę z dyrektorem zakładu. Niestety, Vincenta czeka
zawód. Dyrektor żąda stu franków miesięcznie za mieszkanie i
utrzymanie ‒ czyli o dwadzieścia pięć więcej, niż Vincent liczył ‒ z
drugiej zaś strony nie pozwala mu malować poza granicami zakładu.
Co począć? Vincent, zniechęcony, zastanawia się, czy mimo choroby
nie przyjęto by go do Legii Cudzoziemskiej; jeśli tak, chętnie zacią-
gnąłby się na pięć lat. Pojechać tu, pojechać tam, to nie ma znacze-
nia. Pomysł z Legią jest taki sam dobry jak każdy inny. Jego uczucia
są stępione. „Ani niczego naprawdę nie pragnę, ani niczego napraw-
dę nie żałuję, i tak jest prawie stale.” Czasami tylko, „jak o nad-
brzeżne, smutne skały rozbijają się fale”, tak jego nachodzi „żywio-
łowe pragnienie, żeby coś uścisnąć, jakąś kobietę z gatunku kurki
domowej, ale trzeba to brać za to, czym jest w istocie, a więc raczej
za efekt histerycznego przewrażliwienia niż wizję prawdziwej rze-
czywistości”.
Vincent nadal maluje. Jedyna to „pociecha”, jaka mu pozostała.
Namalował cztery obrazy sadów. Ale Prowansja, ta umiłowana Pro-
wansja powoli przygasa dla niego, przyćmiewa się jej światło.
Drzewa oliwkowe ‒ „z listowiem w kolorze starego srebra czy zie-
lonkawo-srebrzystym na tle błękitu” ‒ przypominają mu wierzby
Brabancji, dawnej Brabancji jego duchowych rozterek. „Szmer oliw-
nego gaju ‒ mówi ‒ ma w sobie coś niesłychanie swojskiego, coś
odwiecznego.” Żar słoneczny, w którym się strawił, przygasa. Cza-
sami żałuje, że „nie pozostał po prostu przy szarej tonacji holender-
skiej palety”. Wraca do barokowych zasad, jakie dominowały w jego
czarnym okresie, wraca do skromnych tematów, jakie zajmowały go
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niegdyś w Hadze czy w Nuenen. Maluje dziedziniec szpitalny, malu-
je salę chorych. Ten obraz chciał ofiarować doktorowi ‒ bo on zaw-
sze chce wszystko rozdawać ‒ jako ostatni dowód wdzięczności.
„Nie, Vincencie, nie, dziękuję” ‒ odrzekł Rey; nie miał najmniejszej
ochoty przynieść do domu jeszcze jednego obrazu swojego pacjenta.
„A może pan weźmie ten obraz, który mi Vincent chce ofiarować?”
‒ zapytał przechodzącego właśnie szpitalnego farmaceutę. Szybki
rzut oka na obraz i: „A niby co ja mam począć z tym świństwem?”.‒
odpowiedział farmaceuta. W rezultacie, obraz dostał się intendento-
wi szpitala. Intendent uznał, że jest ciekawy, i przyjął go. 1
1 Doiteau i Leroy, „Vincent Van Gogh et le Drame de l'Oreille coupée”.
Vincent widzi, rozumie, cierpi. Vincent nie jest wariatem. Miewa
tylko „napady straszliwego lęku, czasem bez widocznej przyczyny,
albo też uczucie pustki i zmęczenia w głowie”. Chciał przemówić
swoim malarstwem do ludzi nieznających się na sztuce, chciał prze-
kazać im swoje wzruszenie, zarazić ich swoim zapałem, swoją wiarą.
Nawet i tutaj przegrał. „Obrazy więdną jak kwiaty... Jako malarz ‒
powtarza sobie wciąż ‒ nigdy nie będę miał większego znaczenia,
wiem o tym z całą pewnością.”
Szklanka wina, kawałek chleba, kawałek sera, potem fajka ‒ oto
skuteczny środek na samobójcze zamiary; identyczne środki zalecał
Dickens identyczne środki stosował już Vincent przed dwudziestu
dwu laty w Amsterdamie, kiedy to z desperackim uporem studiował
grekę i łacinę, żeby zostać pastorem. „Gdyby nie twoja przyjaźń ‒
wydziera mu się nagle jęk w liście do Tea ‒ doprowadziliby mnie do
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samobójstwa, i choć nie grzeszę odwagą, w końcu bym je popełnił.”
Samobójstwo to „sposób”, w jaki „wolno nam wyrazić swój protest”.
Ale niech się nie boją o niego, on bynajmniej nie jest bohaterem. Jak
zapewnia, poświęcenie to dla niego nieznane pojęcie. „Przed kilko-
ma dniami pisałem nawet do siostry (Wilhelminy), że przez całe
swoje życie lub, powiedzmy, prawie przez całe nie pragnąłem zgoła
zostać męczennikiem, bo do tego nie dorastam.” Wreszcie, może
doktor Pangloss ma rację i wszystko jest jak najlepiej na tym najlep-
szym ze światów. Wreszcie ‒ que soit! Po prostu „nie nadaje się” do
życia ‒ i tyle. „Nie zawsze jest to zabawne, staram się trochę nadra-
biać miną, unikać skrzętnie wszelkich heroizmów i męczeństwa,
słowem, staram się nie traktować ponurych spraw w ponury sposób.”
Teo zawiadamia Vincenta, że koszty utrzymania w zakładzie nie
stanowią przeszkody. Vincent ustępuje. A zatem zgoda na Saint-
Rémy. Nie będzie miał wprawdzie pełnej swobody w pracy, ale
trudno. Szpital w Arles nie może go trzymać bez końca.
Vincent pakuje swój kuferek i czeka, kiedy pastor Salles będzie
mógł odwieźć go do Saint-Rémy. W ogrodzie spacerowym maluje
swoje ostatnie obrazy z Arles. Ludzie nie zaczepiają go; już budzi w
nich zaledwie lekkie zaciekawienie, nic więcej. Pierwsze dni maja są
ciepłe, bardzo ciepłe i to dobrze nań wpływa. Pracuje z łatwością,
jakiej od dawna nie pamięta. Maszyna nie jest popsuta. „Mam lekką
nadzieję ‒ zaczyna dochodzić do wniosku ‒ że z tym, co umiem w
malarstwie, przyjdzie czas, że nawet i w zakładzie będę mógł coś
niecoś stworzyć.” A może w tym zakładzie ‒ będzie mógł się na coś
przydać, może zostanie pielęgniarzem...? O, jaki miły upał!
8 maja pastor Salles może odwieźć go do zakładu w Saint-Rémy.
Vincent opuszcza Arles, Arles ‒ miasto japońskie, miasto słońca,
miasto słonecznego boga, który go pokonał. „Teraz, kiedy już
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jesteś żonaty ‒ pisał niedawno do Tea ‒ wierz mi, przestańmy żyć
dla wielkich idei, ale żyjmy dla zwykłych i małych.” 1
1 Z okresu w Arles pozostało mniej więcej dwieście obrazów i z górą sto rysun-
ków.
XV. SAINT-PAUL-DE-MAUSOLE
Archipelagi gwiezdne widziałem! Wysp roje,
Gdzie żeglarzom otwarte niebo szalejące.
W tychże to nocach bez dna ukrywasz sny swoje,
Milionie złotych ptaków, przyszłej Mocy słońce?
Lecz zbyt wiele płakałem! Jutrznie są bolesne,
Srogie wszystkie księżyce, gorzkie wszystkie zorze!
Cierpka miłość mi dała strętwienie przedwczesne;
O, niechaj dno me pęknie! Niech pójdę pod morze!
R i m b a u d , Statek pijany. 1
1 Przełożył Zenon Przesmycki (Miriam).
Kilometr z górą za Saint-Rémy, koło podnóża Alpilles, droga z
Maussane wychodzi na płaskowyż des Antiques. W tym właśnie
miejscu odchodzi od drogi świerkowa aleja, która prowadzi do daw-
nego klasztoru zbudowanego wkoło dwunastowiecznego monasteru
Saint-Paul-de-Mausole.
W tym to klasztorze na początku stulecia doktor Mercurin, psy-
chiatra, otworzył szpital dla umysłowo chorych. Zrazu zakład cieszył
się sporym powodzeniem. Ale mocno już był podupadł, kiedy w
1874 r. ‒ a więc przed piętnastu laty ‒ objął go doktor Peyron, daw-
ny lekarz okrętowy.
On to właśnie przyjmuje Vincenta w Saint-Paul-de-Mausole.
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Vincent, bardzo opanowany, wręcza mu świadectwo doktora Urpara
i jasno przedstawia swój przypadek. Wyjaśnia nawet, że siostra jego
matki i inne osoby w rodzinie cierpiały na epilepsję. Doktor Peyron
zapisuje te dane, zapewnia pastora Salles, że otoczy nowego pacjenta
„życzliwością i wszelkimi względami, jakich wymaga jego stan”, i
każe zaprowadzić Vincenta do jego pokoju. W zakładzie wiele pokoi
‒ około trzydziestu ‒ stoi pustką. Toteż doktor Peyron przydziela
Vincentowi dodatkowy pokój na parterze., żeby miał gdzie malować.
Vincent dotrzymuje towarzystwa pastorowi Salles aż do jego po-
wrotu do Arles. Podziękowawszy mu gorąco za wszystko, co zrobił
dla niego, rozstaje się z nim nie bez głębokiego wzruszenia ‒ oto
zostaje sam, sam w tym wielkim domu, odciętym od świata.
*
Zakład Saint-Paul-de-Mausole nie należy do miejsc specjalnie
przyjemnych. Vincent z punktu przyrównuje go do „menażerii”.
Nieustannie rozlegają się tu wycia furiatów. W oddziale dla panów,
skrupulatnie odseparowanym od oddziału dla pań, dwunastu pacjen-
tów ‒ maniacy, obłąkańcy, idioci ‒ wyczynia swoje zwykłe dziwac-
twa. Z bolesną litością Vincent obserwuje swoich towarzyszy niedo-
li, z którymi będzie teraz dzielił codzienne życie. Próbuje nawiązać
rozmowę z dwudziestotrzyletnim chłopcem; zamiast odpowiedzi
słyszy tylko nieartykułowane dźwięki. Inny chory bije się w pierś i
krzyczy: „Moja kochanka! Moja kochanka!” Tamten znów uważa się
za ofiarę prześladowań tajnej policji i aktora, Mounet-Sully: przygo-
towując się do licencjatu z prawa, dostał pomieszania zmysłów.
Atmosfera ciężka i deprymująca. Pacjenci, kiedy są spokojni,
grywają w kręgle lub warcaby. Ale najczęściej nie robią nic, zastygli
w tępym bezruchu. W dni słotne siadują w sali na parterze; ta wielka
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sala, dookoła której stoją ławki przymocowane do ściany, przypomi-
na Vincentowi „poczekalnię trzeciej klasy w jakiejś zapadłej dziurze,
tym bardziej że rolę pasażerów pełnią tu szacowni pomyleńcy, któ-
rzy nie rozstają się z kapeluszem, okularami, laską i podróżnym stro-
jem, jakby byli w jakimś nadmorskim kurorcie”.
Mimo całej litości i braterskich uczuć, jakie żywi dla swych towa-
rzyszy, Vincent trzyma się z daleka od tych nieuleczalnie chorych
istot. Dla niego pobyt w Saint-Paul-de-Mausole nie jest, nie powi-
nien być czymś ostatecznym: przyjechał tu, żeby walczyć z chorobą,
odnaleźć spokój i równowagę. Na każdego innego stała styczność z
wariatami z pewnością wpływałaby deprymująco; Vincentowi doda-
je ona otuchy. „Chyba dobrze zrobiłem przyjeżdżając tu ‒ stwierdza
z rezygnacją, pełną stoickiej odwagi ‒ przede wszystkim, patrząc na
prawdziwe życie wariatów i innych pomyleńców tej menażerii, wy-
zbywam się nieokreślonego lęku, strachu przed obłędem. I może
powoli dojdę do tego, że zacznę uważać go po prostu za zwykłą cho-
robę.” Ale może także z tego poniżenia czerpie jakąś pociechę, uczu-
cie zadośćuczynienia za grzechy. Jest tam, gdzie być powinien. Wi-
dać nie jest wart niczego innego. I to poniżenie koi nurtujący go
głuchy niepokój, który wciąż mu wyrzuca, że jest nikczemnikiem.
Vincent jest zadowolony z pokoju. Tapety są w nim szarozielone;
na zasłonach w kolorze morskiej wody „rysunek bladoróżowych róż,
ożywionych delikatnymi, krwistoczerwonymi kreskami”. W kącie
bardzo sfatygowany fotel, którego cętkowane obicie przywodzi mu
na myśl Diaza czy Monticellego. Przez zakratowane okno widać pole
zboża ‒ „perspektywa à la Van Groyen”.
Za to jedzenie jest, zdaniem Vincenta, bardzo kiepskie: nie tylko
mdłe i bez smaku, ale na domiar złego czuć je pleśnią. Musi być
chyba nieświeże. Przypomina Vincentowi jedzenie w paryskich
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knajpach „z karaluchami”. Skosztowawszy pierwszego posiłku, ni-
czego nie bierze już do ust poza chlebem i odrobiną zupy.
Jego krytyka zakładowego jedzenia jest zresztą najzupełniej uza-
sadniona. Doktor Peyron nie uważa prowadzenia zakładu za wznio-
słe posłannictwo. O, bynajmniej. Ten niski, tłusty podagryk w czar-
nych okularach, który od kilku lat jest wdowcem i ma na utrzymaniu
dorosłego syna drągala, „zgoła nie przepada za swoim zawodem”.
Jego zakład ‒ to po prostu specjalnego rodzaju zajazd. Nie interesuje
się chorymi ‒ zresztą o chorobach umysłowych ma niewielkie poję-
cie ‒ stosuje zabiegi nader prymitywne (cała kuracja Vincenta polega
na dwugodzinnej kąpieli dwa razy w tygodniu) i oszczędza, ile może,
na ich wyżywieniu. Zresztą sam zajmuje się zakładem bardzo nie-
wiele, zdając się prawie w zupełności na dozorców i siostry zakonne.
To prawda, że niefortunna ustawa z 1838 roku zniosła wszelki nad-
zór nad tego rodzaju zakładami. Zamożny niegdyś dom zdrowia,
posiadający własną, szwajcarską oborę, dziś należy już do przeszło-
ści. Dawny park zarosły jest zielskiem.
Tutaj, w tym zapuszczonym parku, Vincent zaraz po przyjeździe
rozstawia sztalugi. Maluje irysy, grube pnie drzew oplecione blusz-
czem, motyla „trupia główka”... Kiedy maluje, inni pacjenci otaczają
go kołem, ale to mu nie przeszkadza: uważa, że są znacznie mniej
wścibscy od „poczciwych obywateli Arles”. Chociaż jest jeszcze w
bardzo melancholijnym nastroju i nic go nie pociąga, ma już wielką
ochotę do pracy. Praca ‒ ta praca absorbująca do tego stopnia, że, jak
sądzi, nie potrafi sobie z jej powodu zorganizować nigdy codzienne-
go życia ‒ stanie się dla niego najlepszym lekarstwem, przede
wszystkim zaś uchroni go od zbydlęcenia, w jakie wpadli jego towa-
rzysze niedoli. Ci biedacy‒ jak zauważa z politowaniem ‒ nic innego
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nie robią, tylko „opychają się grochem, fasolą, soczewicą i innymi
tego rodzaju frykasami” i żują je mozolnie. Są absolutnie bierni. Nie
do tego on zmierza. Wprawdzie nie mówi tego, ale wszystko zdaje
się wskazywać, jakby zgodził się na pobyt w zakładzie po to, żeby z
bliska zapoznać się z obłędem, oswoić się z nim, starać się go po-
skromić. Z największą uwagą śledzi postępowanie wariatów. Obser-
wuje, wypytuje, przymierza, do swojego przypadku zebrane wiado-
mości. „Śmiem sądzić ‒ pisze do Tea ‒ że skoro człowiek już się
dowie, co to jest, i zdaje sobie sprawę ze swego stanu i możliwości
ataków, sam może coś niecoś zaradzić i opanować lęk czy niepokój.”
Zmniejsza się groza, jaką przejmowało go szaleństwo, a wraz z tym
zmniejsza się wstręt do życia ‒ do dalszego życia. Ale woli jeszcze
nie odzyskał. Mą tylko nadzieję, że za rok lepiej będzie wiedział,
czego chce i na co go stać. W każdym razie w obecnej chwili nie ma
najmniejszej ochoty zmienić miejsca pobytu.
Na początku czerwca spotyka. Vincenta wielką przyjemność:
doktor Peyron pozwala mu malować poza granicami zakładu. Towa-
rzyszyć mu będzie jeden z dozorców.
Rozkoszny czerwcowy upał rozprasza nieco smutek Vincenta.
Maluje drzewa oliwne, cyprysy; zwłaszcza cyprysy przykuwają, jego
uwagę; na obrazach wzbijają się w niebo jak czarne, udręczone pło-
mienie. „W linii i w proporcjach są tak piękne jak egipski obelisk” ‒
woła. Zmienia fakturę. Koloryt staje się bardziej przytłumiony, za to
forma nabiera nowej wyrazistości. Malując drzewo oliwne chcę ‒ jak
mówi ‒ „namalować chwilę, kiedy w upalnym powietrzu latają zie-
lone żuki i świerszcze polne”. O, klasycyzmie narzucanym przez
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japońskie Arles (i Gauguina) zapomniał ‒ i odrzucił go. Coraz wy-
raźniej powraca Vincent do ekspresjonizmu cechującego jego po-
czątkowe prace. Przesadnie podkreśla, dramatyzuje formy, nadaje im
Fuch i rytm. Linie wiją się wężowo, falują, wznoszą się w górę, peł-
ne fascynującego, tajemniczego życia.
Przyjazd z Arles do Saint-Rémy to rozstanie się z południem.
Vincent oddala się od niego, wraca do dawnej, północnej atmosfery
swojej młodości. Dramat wigilijny zakończył definitywnie okres
poszukiwań malarskich w Arles, walkę, w której zmierzył się z ro-
zumowym, geometrycznym ładem, ze spokojnymi nakazami kla-
sycznych reguł. Ale wigilijny dramat to nie tylko porażka, to w
znacznie większym stopniu zwycięstwo, zwycięstwo barokowej
natury Vincenta. Dramat ten wyzwolił go; Vincent staje się wierny
swemu geniuszowi człowieka północy. Zmaganie się ze słonecznym
światłem w Arles, zmuszając go do niezliczonych wysiłków podej-
mowanych wbrew własnej naturze, wyszkoliło go wszechstronnie i
dziś, odrzuciwszy wszystkie pęta, Vincent może swobodnie dać fol-
gę swoim prawdziwym, najskrytszym zamiłowaniom. Na jego obra-
zach drzewa oliwne wiją się jakby ożywione upartą chęcią trwania,
sękate, szorstkie, mocno wrosłe w ziemię, jak rosochate wierzby z
Brabancji jego lat dziecinnych. Zamyka się pewien cykl.
W ciągu czerwca Vincent trzykrotnie maluje pole zbóż, widoczne
poprzez okienne kraty. Ale dziś na środku pola nie umieszcza siewcy
‒ symbolu bogatych plonów i nadziei ‒ lecz postać żniwiarza, „obraz
śmierci, jaki nam daje wielka księga natury”, który, według jego
własnych słów, chce przedstawić jako obraz pogodny, nieledwie
uśmiechnięty.
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W Saint-Rémy Vincent jeszcze mniej zwraca uwagi na staro-
rzymskie zabytki, niż to robił w Arles. Dosłownie, nie dostrzega ich,
n i e c h c e dostrzegać. Coraz głębiej wnika w naturę, zespala się z
nią, zatraca; męczy się, żeby uchwycić niewidoczny, cudowny ruch,
jakim pulsuje, wydobyć spoza niezmiennych, zewnętrznych pozorów
rytm kosmosu, jego złowrogie tchnienie. Pod pędzlem Vincenta
przedmioty ożywają, uchwycone w swej urzekającej, realnej praw-
dzie. Vincent maluje pole zbóż, przygniecione słonecznym żarem,
przecięte smukłym, czarnym płomieniem cyprysów, spryskane krwią
maków. Maluje noc, noc roziskrzoną gwiazdami, które wirują w
oszałamiającym tańcu, krążą spiralnym lotem nad uśpioną wsią,
rozpalając na niebie łunę jakiegoś apokaliptycznego kataklizmu.
Jeśli chodzi o malarstwo, Vincent jest równie daleki od malarzy,
jak niegdyś w okresie swego apostolatu w Borinage daleki był od
pastorów. Od tamtych czasów minęło już dwadzieścia, lat. Ale nic
się nie zmieniło. To wciąż ta sama spragniona dusza, łaknąca tych
samych wylewów czułości, dusza, którą nieszczęście zwróciło temu
samemu, nieszczęsnemu światu. W tym roku, podobnie jak w ubie-
głym, Teo wystawi jego obrazy na Salonie Niezależnych. „Rób tak,
jakbym ja nie istniał” ‒ pisze mu Vincent 1 . Paryskie walki, utarczki
między różnymi kierunkami uważa za „burzę w szklance wody”.
Jego (pochłaniają sprawy znacznie ważniejsze i znacznie bardziej
bolesne.
1 Na Salonie Niezależnych w 1889 r. wystawiono następujące płótna: Gwiaździ-
sta noc (malowana w Arles) oraz Irysy.
Kiedy pomyśli o chorobie, o okolicznościach, jakie zawiodły go
do Saint-Paul-de-Mausole, na próżno stara się opanować, wziąć się
w karby, poskromić uczucie lęku ‒ chwyta go paniczny strach i
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odbiera wszelką możność trzeźwego myślenia. Wciąż jest niesłycha-
nie przewrażliwiony. Kiedyś w towarzystwie dozorcy doszedł do
miasteczka Saint-Rémy, ale sam widok ludzi omal nie przyprawił go
o zemdlenie. Widać ‒ sam to stwierdza ‒ coś jest nie w porządku z
jego głową. Ale wróci do zdrowia. Dłuższy pobyt w zakładzie, przy-
zwyczajenie do systematycznego trybu życia pomoże mu zwalczyć
chorobę, usunie okropną groźbę ataków. „Zachowując tyle środków
ostrożności, ustrzegę się chyba przed nawrotem choroby; mam na-
dzieję, że ataki już się nie powtórzą” ‒ pisze 19 czerwca. Ze zdro-
wiem jest lepiej; nawet „znacznie lepiej”.
Niestety, pobyt w Saint-Paul-de-Mausole, którym, jak uważa,
musi opłacić dojście do zdrowia, nie należy do przyjemności. Jeśli
tylko nie pracuje i prowadzi normalny, szpitalny żywot ‒ nudzi się
śmiertelnie. „Cóż ci napisać? ‒ zwierza się bratu. ‒ Nowin brak, bo
jeden dzień podobny jest do drugiego, a myśleć ‒ nie myślę o ni-
czym, chyba o tym, że warto popatrzeć uważnie na pola czy cyprysy;
i wciąż w kółko to samo. Tutaj najważniejszy problem ‒ to wyszukać
sobie zajęcie na cały dzień.” Prosi o przysłanie mu Szekspira, „żeby
poczytać coś od czasu do czasu”; u Szekspira znajduje „pełną bólu
tkliwość, objawienie ponadludzkiej nieskończoności”, czego „nie ma
żaden z malarzy, chyba jeden Rembrandt”. Vincent pracuje, pracuje.
Pracuje, ile może. 25 czerwca ma już dwanaście obrazów. „Sprawił-
byś mi wielką przyjemność przysyłając farby możliwie jak najprę-
dzej, oczywiście jeśli to możesz zrobić bez wielkiego kłopotu...”
Chociaż Vincent nic o tym nie wspomina, bynajmniej nie zapo-
mniał o swoim długu. „Bez względu na wszystko ‒ pisze powścią-
gliwie do Tea ‒ sprawa pieniężna stoi przede mną wciąż, jak
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nieprzyjaciel przed wojskiem, nie potrafię jej wykreślić ani zapo-
mnieć o niej. Poczuwam się do swoich zobowiązań tak samo jak
każdy inny.” Zobowiązania i wyrzuty! 5 lipca z listu Johanny, swojej
bratowej (zwanej w rodzinie: „Jo”), dowiaduje się, że młode małżeń-
stwo spodziewa się dziecka; jeśli będzie chłopiec (a Jo jest tego
pewna), dadzą mu jego imię. Vincentowi wcale się to nie uśmiecha.
Zbyt dotkliwie gnębi go uparte poczucie winy, by mógł go ucieszyć
ten dowód przywiązania, zwłaszcza „w takich okolicznościach”.
Niech lepiej dadzą dziecku imię dziadka pastora ‒ Teodor; imię
człowieka, któremu niegdyś Vincent przyczynił tyle trosk i zgryzoty.
Niech to będzie drobnym zadośćuczynieniem za liczne przewiny w
stosunku do źle kochanego ojca, którego wspomnienie powraca doń
w chwilach melancholii i przenika go boleśnie.
Pobyt w zakładzie zanosi się na czas dłuższy (doktor Peyron po-
wtarza to Vincentowi, ile razy go widzi 1), toteż Vincent, chcąc
zmniejszyć wydatki, dochodzi z doktorem do porozumienia w spra-
wie złożenia tutaj mebli pozostawionych w Arles. Doktor daje mu
pozwolenie na wyjazd w tym celu do Arles. Vincent omówi sprawę z
pastorem Salles i przy sposobności zabierze sześć obrazów, których
nie mógł zabrać wyjeżdżając, gdyż jeszcze były mokre.
l Następnego dnia po przyjęciu Vincenta do zakładu, 9 maja, doktor Peyron
umieścił w rejestrach zakładowych taką notatką o nim: „Jestem zdania, że należy go
poddać dłuższej obserwacji w zakładzie.” 25 maja, stwierdzając „znaczną poprawę,
w stanie zdrowia”, dodaje, że „należy trzymać go nadal w zakładzie celem przepro-
wadzenia dalszej kuracji”.
Eskortowany przez naczelnego dozorcę Trabu ‒ „bardzo ciekawa
twarz”, postać „hiszpańskiego granda” ‒ Vincent przyjeżdża do
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Arles 6 lipca. Na nieszczęście, pastor bawi na urlopie, Rey również
jest nieobecny. Vincent większą część dnia spędza u państwa Gi-
noux, którzy podejmują go wylewnie (odwiedza też i Rachel). Paku-
je obrazy i wraca do Saint-Rémy, zachwycony spotkaniem z daw-
nymi przyjaciółmi i połowiczną wolnością, jakiej zakosztował przez
parę godzin.
W parę dni później Vincent stoi w spalonej trawie o barwie „sta-
rego złota” malując pobliskie kamieniołomy Glanum. Dmie mistral.
Grają świerszcze, „ulubione świerszcze starego Sokratesa”, które ‒
jak mówi Vincent ‒ „jeszcze śpiewają w starogreckiej mowie”.
Vincent maluje. Maluje kolorami północy, maluje poszarpane
ściany kamieniołomu, w łamanych zieleniach, czerwieniach, żelazi-
stych ugrach. Maluje. Wtem...
Dłoń Vincenta zaciska się kurczowo, oczy stają się błędne. Nie-
spodziewanie chwyta go gwałtowny atak.
Dozorca doprowadza do zakładu wyjący strzęp człowieka.
*
Przez trzy tygodnie, aż do końca lipca, Vincent jest wciąż nie-
przytomny. W momentach nasilenia ataków miota się i wyje; gardło
ma tak spuchnięte od krzyku, że nie może łykać. Wróciły halucyna-
cje; tym razem mają jednak charakter wyraźnej manii religijnej. Z
mroków przyćmionej świadomości wypływają natrętne wspomnienia
północy, wrzosowiska la Campine, sosny, żółte janowce ‒ niczym
obrazy Moneta...
Wreszcie, kiedy stopniowo i bardzo powoli Vincent wraca do
przytomności, wpada w stan głębokiej prostracji i niemocy umysło-
wej, z czego zdaje sobie sprawę z tragiczną jasnością. Korzystając z
„momentu przejaśnienia” pisze do Tea list smutny jak bolesna skarga:
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„Nie potrzebuję ci mówić, jak bardzo przygnębia mnie nawrót ata-
ków; już zaczynałem wierzyć, że się nie powtórzą.. Przez wiele dni
byłem z u p e ł n i e niep r z y t o m n y , tak jak w Arles, jeśli nie go-
rzej; trzeba pogodzić się z faktem, że ataki mogą się powtarzać, to
jest o k r o p n e . . . Nie widzę, jak w tych okolicznościach mógłbym
się zdobyć na odwagę czy wiarę w lepszą przyszłość...”
Na próżno Vincent walczył, na próżno używał podstępów, prze-
biegła choroba znów pochwyciła go w swoje szpony. Odrętwiały,
otępiały jeszcze po ataku, Vincent z przygnębieniem widzi, że jego
życie znowu zostało zrujnowane, że twórczość znów jest zagrożona.
Niech mu oddadzą pędzle! Obecna przymusowa bezczynność jest
„nie do zniesienia”. Błaga Tea, niech się wstawi u doktora Peyron ‒
który zabrania mu pracować ‒ żeby mógł wrócić do malowania.
Szaleństwo zakorzeniło się w nim na stałe, nie ma już co do tego
żadnych wątpliwości. Ale on chce walczyć do samego końca. Do
samego końca nie ustąpi; będzie walczyć o zdrowie, o jasność myśli,
żeby móc wydrzeć szaleństwu nowe dzieła. Będzie walczył piędź po
piędzi, do samego końca, żeby ustrzec swoją twórczość przed zaku-
sami choroby, która jest jej najgłębszym zaprzeczeniem.
Doktor pozwala wreszcie Vincentowi wrócić do pracowni. Vin-
cent pracuje. Wraca spokój, ale strach nie ustępuje. Vincent jest roz-
drażniony. Z wielkim trudem wraca do równowagi umysłowej i
dawnej techniki. Tym razem atak straszliwie go wyniszczył. Wszyst-
ko go irytuje: życie w zakładzie ‒ nawet południe. „Gdybym z obec-
nym moim doświadczeniem mógł wszystko zacząć od nowa, nigdy
nie przyjechałbym na południe” ‒ oświadcza w liście do Tea. Roz-
waża możliwość powrotu na północ, do Paryża bądź też do Bretanii,
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gdzie pracuje Gauguin i Bernard. Nie ma już mowy o przewiezieniu
mebli do zakładu. Zakład, uważa Vincent, jest strasznie kosztowny.
Współżycie z innymi chorymi stało się dlań nagle nieznośnie przy-
kre. Źle. Wszystko źle. Jest w złym humorze, uważa, że to „idiotyzm
prosić lekarza o pozwolenie malowania”.
Prawdę mówiąc na razie nic nie maluje. Dopiero we wrześniu za-
biera się na dobre do pracy. Obłęd ustąpił. Siły wracają Vincentowi z
każdym dniem (doktor Peyron od czasu ataku każe mu dawać trochę
mięsa i wina), energia krzepnie. „Ach, skłonny jestem przypuszczać
‒ woła z zadowoleniem ‒ że mam znowu przed sobą nowy okres
rozpogodzenia.”
Kiedy już odzyskał spokój, cierpliwie zaczyna odbudowywać ży-
cie; z pewnością przyjdą kiedyś nowe ataki ‒ co do tego nie ma złu-
dzeń. Bierze to pod uwagę. Po prostu tedy postara się wykorzystać
możliwie jak najlepiej okresy spokoju „wytrwale kontynuując swoją
skromną karierę malarską”. „W tych okresach ‒ mówi ‒ praca jest
zupełnie możliwa i powinna iść zwykłym trybem.” Ułoży sobie ży-
cie, uwzględniając nieuniknioną, jak się niestety zdaje, możliwość
ataków. Wedle jego obserwacji, powtarzają się one mniej więcej co
dwa, trzy miesiące. Należy więc spodziewać się ataku w okresie
Bożego Narodzenia. Do tej pory „ostro” popracuje. Potem zaś, jeśli
istotnie przyjdzie atak, to, do licha! z wielką ochotą „wysłałby całą
tutejszą budę do diabła” i osiadł gdzieś na północy; myśl o północy
nie daje mu spokoju, budzi w nim „lawinę wspomnień”. Zbyt długi
pobyt w zakładzie gotów doprowadzić go w końcu do zupełnego
rozklejenia; za to zmiana zrobiłaby mu doskonale. Jeśli to będzie nie
w smak kierownictwu zakładu, trudno! „Prawdopodobnie życzą so-
bie bardzo, żeby to był stan chroniczny, i dać się na to nabrać ‒
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byłoby karygodną głupotą. Stanowczo, jak na mój gust, zbyt gorliwie
interesują się nie tylko tym, ile ja zarabiam, ale także, ile ty zarabiasz
itd.”
Vincent wziął się do pracy z żywiołową, pas ją; maluje od rana do
wieczora „bez wytchnienia”. Czuje się zupełnie normalnie; zawzię-
cie skupia wszystkie myśli na pracy. Jest przekonany, że praca ‒ to
dla niego „najlepszy piorunochron”. Żeby oszczędzać nerwy, izoluje
się od towarzyszy, „skrupulatnie” zamyka się w swoim pokoju.
„Powiesz może, że to egoizm” ‒ pisze ‒ ale egoizm uzasadniony.
Twórczość trzeba odgrodzić od obłędu; każdy namalowany obraz ‒
to zwycięstwo odniesione nad chorobą, to zdobycz wydarta jej siłą.
Wzrasta w Vincencie zapał twórczy; uważa, że robi postępy, „a
tego bardzo nam potrzeba” ‒ woła podniecony (pisze list do brata po
kawałku, w przerwach między pracą przy sztalugach 1); konieczne
jest, żeby malował lepiej niż poprzednio, tamto nie było dość dobre.
Skończył obraz żniwiarza, zaczął inne. „Haruję jak opętaniec, wpa-
dłem w istny szał pracy, większy niż kiedykolwiek” ‒ woła. I dodaje,
rozpłomieniony nagłym poczuciem pewności: „Może zdarzy mi się
to, o czym mówił Delacroix: «Odkryłem malarstwo, kiedy nie mia-
łem już ani zębów, ani sił.»”
1 Ten list (nr 604) jest niebywałej długości. W wydaniu holenderskim zajmuje
przeszło osiem stron ścisłego druku.
Spodziewa się, że wkrótce będzie już mógł wychodzić na dwór,
przynajmniej do ogrodu. Walka z obłędem to walka z czasem. Nie
ma chwili do stracenia! W tym zapamiętaniu, w gwałtownym unie-
sieniu tkwi, jak czarny diament, potworny lęk: oby jakiś silny atak
nie pozbawił go na zawsze możliwości malowania. Poprzednio
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Vincent nie pragnął powrotu do zdrowia. Dziś je za dwóch, pracuje
bez wytchnienia, broni się z zawziętą energią „jak niedoszły samo-
bójca, który stwierdziwszy, że woda jest za zimna, ze wszystkich sił
stara się wydobyć na brzeg”. Chce zobaczyć przyjaciół, chce zoba-
czyć wioski na północy, zaczyna żałować, że pięć miesięcy temu za
mało stanowczo bronił swojej pracowni w Arles. Wyrzuca sobie
tchórzostwo; powinien był bić się z żandarmami, z sąsiadami, jeśliby
do tego doszło. Raptem, prosi doktora Peyron, który wybiera się na
kilka dni do Paryża, żeby go zabrał ze sobą. Doktor odpowiada wy-
mijająco. O, ale Vincent wydostanie się z zakładu, z tego starego
klasztoru, który w momentach ataków wywołuje w nim niedorzeczne
halucynacje na tle religijnym. Te „niezdrowe religijne bzdury” są
starannie pielęgnowane w „instytucji”, gdzie trzymają go jak więźnia
zamiast starać się z nich wyleczyć. Ach, gdybyż mógł znaleźć się w
Paryżu ‒ nie! nie w Paryżu, ale gdzieś niedaleko Paryża ‒ kiedy
przyjdzie na świat dziecko Tea! Zamiast żywić tutejsze zakonnice
(doktor Peyron, żeby się odczepić od Vincenta, dał mu do zrozumie-
nia, że nie jest w zakładzie samowładnym panem), lepiej za te pie-
niądze przyjść z pomocą któremuś z malarzy, takiemu Pissarro na
przykład ‒ Teo niedawno wspomniał o jego nieszczęściach ‒ albo
Vignonowi, który by w zamian za to utrzymywał Vincenta. Bo jego
twórczość, żeby się rozwijać, musi mieć swobodę. On zaś dla jej
podtrzymania nie może być odcięty od świata żyjących, musi „wi-
dywać się z ludźmi”, mieć „pożywkę dla myśli”, „stykać się ze
skromnymi ludźmi w skromnych domkach, w knajpkach itd.”. W
zakładzie żyje w otoczeniu trupów. Trzeba jakoś z tym skończyć.
„Nie mogę robić dwóch rzeczy na raz: nie mogę pracować i przymu-
szać się z największym trudem do współżycia z tymi dziwakami;
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można w ten sposób dostać fioła. W rezultacie gotów jestem stracić
zdolność pracy ‒ i tu stawiam stanowcze weto.” Bo i cóż daje mu
pobyt w Saint-Paul-de-Mausole? Obraz bezczynności, co jest „istną
zarazą”, szkaradne jedzenie i kuracją „łatwą do stosowania nawet w
podróży, bo nie robi się absolutnie nic”.
Vincent maluje z jakimś nieokiełznanym zapamiętaniem; dorzuca
wciąż nowe obrazy; pcha go coś „do pracy, do poważnych tematów i
spieszy się jak górnik, który wciąż czuje grożące niebezpieczeń-
stwo”. Pracuje ze zdumiewającą łatwością. Nagle „odkrywa rzeczy”,
których „na próżno szukał przez wiele lat”, wznosi się na nieosiągal-
ne dotąd wyżyny. Czuje to tak niezwykle silnie, że słowa Delacroix
nie dają mu spokoju: czy i on odkryje malarstwo dopiero wtedy, gdy
będzie już popsutą maszyną, automatem poruszanym przez bezmyśl-
ne siły? Zamknięty w czterech ścianach pokoju, pozbawiony tema-
tów plenerowych, wraca do dawniejszych obrazów, maluje na przy-
kład po raz wtóry Żółty pokój albo też z pędzlem w ręku bada uważ-
nie swoją twarz.
Pierwszego dnia po wstaniu z łóżka, „blady jak nieszczęście”, za-
czął jeden portret, w niedługim czasie wziął na warsztat drugi. Go-
rączkowa, niespokojna autoanaliza! Wzrok malarza bezlitośnie bada
spojrzenie, jakie odbija mu lustro ‒ twarz o upartym czole i zaciśnię-
tych szczękach, twarz udręczoną tysiącznymi cierpieniami; bada tego
trzydziestosześcioletniego mężczyznę, zniszczonego, złamanego
licznymi atakami, który, powalony, zawsze na nowo wstaje, nie chce
się pogodzić z obłędem, chaosem, anormalnością, chce być zwykłym
chłopem z wioski gdzieś na północy, pracującym nad swoim dziełem
tak, jak chłopi pracują na roli. „Patrząc na portret, który załączam
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‒ pisze do matki ‒ przekona się mama, że mimo wielu lat, spędzo-
nych w Paryżu, Londynie i innych dużych miastach, nadal jestem
podobny do jakiegoś chłopa z Zundert, na przykład do Toona czy
Pieta Prina; czasem wydaje mi się, że myślę i czuję jak wieśniak;
tyle tylko ‒ dodaje posmutniały ‒ że z chłopów jest znacznie więcej
pożytku niż ze mnie.”
Oto ten wieśniak malarstwa, ten chłop, ten prostak ‒ w rozmowie
z potężnymi siłami kosmosu; sam, absolutnie sam wobec niezgłębio-
nej rzeczywistości ‒ odziera materię z jej pozornego bezruchu, burzy
kłamliwy spokój linii prostych, wszystko, co istnieje, wprawia w
konwulsyjne rozedrganie: pola uprawne, łodygi zbóż, drzewa, ka-
mienie; wszystko, co istnieje, przepaja rytmem, pulsowaniem od-
wiecznego krążenia, odsłania wir wszechświata, niedostrzegalną, a
gwałtowną erupcję roślin, niespokojne kłębowisko mikrokosmosów i
makrokosmosów, ciągły niepowstrzymany pęd przetwarzającej się
wciąż natury. A tutaj stara się przeniknąć własną tajemnicę: oto na
tym obrazie on sam na tle turkusowych, demonicznie poskręcanych
płomieni, zdających się poruszać ‒ on w całej swojej nędzy i w całej
swej wielkości 1 .
1 Ten autoportret wchodzi w skład donacji Gacheta (1949 r.) i znajduje się w Pa-
ryżu, w Muzeum Jeu-de-Paume.
Ocieniona rudawym zarostem twarz wyraża grozę, potworny lęk,
ale zarazem i zawziętą determinację. Namalował się tu człowiek,
który wrócił z piekła, człowiek, który wprawdzie zwyciężył piekło,
ale wie, że jutro, a może nawet dziś znów otchłań otworzy mu się
pod nogami. Człowiek, który płonie, człowiek, którego liżą, palą
języki ognia, rzucając na jego twarz złowrogie blaski. Człowiek
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ugodzony śmiertelnie, ścigany, osaczony przez płomienie, który
jednak nie poddaje się stawiając prześladowcom opór równie dumny
jak nieugięty. Spojrzenie ostre, przenikliwe, straszliwie nieruchome;
wśród rozwichrzonej brody uparcie zacięte usta; twarz zła, czujna,
zakrzepła w nieustępliwym napięciu woli; każde pociągnięcie pędzla
mówi tu i świadczy o niepojętych potwornościach walki, która nie
ma już w sobie nic ludzkiego.
Ta niesłychanie mocna kompozycja o zwartej budowie i mi-
strzowskim rysunku, w której Vincent osiąga najwyższy stopień
artystycznego wyrazu, świadcząc dobitnie i wymownie o jego mocy
twórczej, tym boleśniej podkreśla tragiczny kontrast między czło-
wiekiem załamanym, udręczonym chorobą, wybladłym, gniewnym,
który się tu namalował, a wspaniałym artystą, którym ‒ wbrew
wszystkiemu ‒ ten człowiek goniący resztką sił pozostaje i chce po-
zostać. Nie, to nie jest obraz, to dokument, tragiczna afirmacja ‒
niezłomna jak przysięga, gwałtowna jak wyzwanie 1 .
1 Fachowcy spierają się co do daty powstania autoportretu. La Faille w katalogu
z 1928 r. przyjmuje jako datę październik 1889, tak jak i ja uczyniłem to w niniej-
szej książce. Natomiast w katalogu z 1939 r. przesuwa ją na koniec maja 1890. Z
drugiej strony, Michel Florisoone w artykule „Musées de France” (lipiec-sierpień
1949) wahając się między czerwcem a październikiem 1889 w rezultacie przyjął
październik i znakomicie umotywował swoje zdanie. W moim pojęciu, trudno nie
przychylić się do tej ostatniej koncepcji. Zachodzi zbyt bliskie pokrewieństwo mię-
dzy autoportretem a innymi pracami tego okresu, żeby mogło być inaczej. W każ-
dym razie, jest to ostatni autoportret Van Gogha; wedle opinii współczesnych, jest to
najwierniejsza jego podobizna.
Vincent cierpi dotkliwie na brak modeli. „Ach, gdybym od czasu
do czasu miał modela... malowałbym zupełnie inaczej!” Doktor
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Peyron, który do malarstwa Vincenta odnosi się z pogardliwym lek-
ceważeniem, nie chce mu pozować. W Saint-Paul-de-Mausole jest
Identyczna sytuacja jak w szpitalu w Arles: ludzie z politowaniem i
osłupieniem patrzą na malarza, który z niewiarygodną zapalczywo-
ścią rzuca się na płótno i zamalowuje je w ciągu jednej godziny ‒
„niczym maszyna parowa” ‒ mówi syn doktora Peyron. W zakładzie
prace Vincenta znajdują jakie takie uznanie jedynie w oczach przeło-
żonej, siostry Epifamii, ale i ją dziwi niezmiernie grubo kładziona
farba, te „jaskółcze pasztety, pomponiki z farby” ‒ jak mówi. Zwie-
rzyła się nawet podległym sobie siostrom, że ma zamiar poprosić
Vincenta o namalowanie obrazu do ich sali zebrań; ale siostry w
stanowczy sposób odwiodły ją od tego projektu. Mimo wszystko
Vincent zdobywa sobie modela: Trabu, główny dozorca, godzi mu
się pozować. Malarz jest nim zachwycony; Trabu, jak pisze: „prze-
bywał w szpitalu marsylskim podczas dwóch epidemii cholery; napa-
trzył się na śmierć i cierpienie i to nadaje jego twarzy dziwnie sku-
piony wyraz”. Vincent maluje także żonę Trabu, która od razu podbi-
ła go mówiąc, że nie uważa go za chorego. Vincent ofiarowuje oba
portrety małżonkom, a „powtórzenie” ich robi dla Tea 1.
l Posiadamy obecnie tylko te „powtórzenia”. Oryginałów nie udało się odna-
leźć. Widać małżonkowie Trabu nie przywiązywali do nich najmniejszej wagi.
Czekając, aż wolno mu będzie wyjść na dwór i wrócić do motywów
plenerowych, Vincent kopiuje reprodukcje swoich ulubionych mala-
rzy; w pierwszym rzędzie ‒ Delacroix i Milleta. „Postaram się wy-
tłumaczyć ci, czego w nich szukam i czemu uważam kopiowanie ich
za rzecz pożyteczną ‒ pisze do Tea. ‒ Żądają od nas malarzy,
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żebyśmy zawsze k o m p o n o w a l i i żebyśmy b y l i w y ł ą c z -
n i e k o m p o z y t o r a m i . Dobrze, ale w muzyce jest zupełnie
inaczej: jeżeli ktoś gra Beethovena, daje własną interpretację; tak jak
w muzyce, a zwłaszcza w śpiewie ‒ interpretacja kompozytora też
jest rzeczą ważną; nie wymaga się przecież, żeby tylko sam kompo-
zytor grywał swoje utwory. Dobrze, otóż ja, zwłaszcza teraz, kiedy
jestem chory, chcę robić coś, co by mnie pocieszyło i sprawiło mi
przyjemność. Stawiam biało-czarną rycinę Delacroix czy Milleta
albo jakąś ich kopię i biorę je jako temat. A potem robię barwne
improwizacje na ten temat, oczywiście, niezupełnie według swojego
widzimisię, bo staram się sobie przypomnieć ich obrazy; ale wspo-
mnienie, zgranie kolorów, właściwe i jednolite ich przeprowadzenie
‒ oto moja osobista interpretacja. Mnóstwo ludzi nie kopiuje, mnó-
stwo kopiuje ‒ ja wpadłem na to przypadkiem, ale uważam, że moż-
na się z tego wiele nauczyć, a co ważniejsze ‒ czasem znaleźć pocie-
chę. Toteż pędzel chodzi mi w palcach jak smyczek po strunach,
tylko i wyłącznie dla mojej własnej przyjemności.”
Traktując tedy swoje malarstwo jak kojącą, melancholijną muzy-
kę, Vincent gra dla samego siebie wybrane utwory, swobodnie je
interpretuje. Kopiuje Pietę Delacroix; pogłębia jej patos, podkreśla-
jąc formy i nadając kolorom pełnię lirycznej intensywności; wycią-
gnięte ręce cierpiącego Chrystusa (rysami twarzy przypomina nieco
Vincenta) i błagalnie wyciągnięte ręce Matki Boskiej, ich tak samo
nachylone i bolesne twarze zdają się błagać o ratunek i zmiłowanie.
Jednakże w pierwszym rzędzie pociąga Vincenta Millet. Kopiuje
całą serię Prac w polu, którą kopiował już w Borinage; teraz nasuwa
mu to na myśl sprawy, które pochłaniały go dawniej, gdy jeszcze
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pracował w środowisku brabanckich chłopów, nasuwa wspomnienia,
do których wzdycha z coraz większą tęsknotą.
Vincent jest zachwycony swoją jasnością umysłu i pewnością rę-
ki: narysował, „nie mierząc ani razu, tę Piętę Delacroix; a przecież te
dwie pary rąk i dwie pary ramion, gesty i ustawienie postaci nie są
ani takie łatwe, ani takie proste”.
*
Wreszcie w październiku Vincent może znowu wyjść ze swojego
więzienia. Jesień jest przecudna. „Seledynowe niebo kontrastuje z
żółtą, pomarańczową, zieloną roślinnością, z ziemią we wszystkich
tonach fioletu, ze spaloną słońcem trawą, gdzie po niedawnym, od-
świeżającym deszczu zakwitły jeszcze drobne kwiatuszki fioletowe,
różowe, niebieskie, żółte... Na tle tego przepychu ‒ „dumne, nieugię-
te sosny”. Tej jesieni Vincent obiecywał sobie poświęcić się wyłącz-
nie malowaniu winnic. Niestety, minęła już stosowna pora. Ograni-
cza się zatem do drzew oliwnych (które zresztą ogromnie go pocią-
gają), podkreślając w przesadny, wyrazisty sposób ich niespokojne,
poskręcane sylwetki. „Drzewa oliwne mają dużo charakteru, staram
się go uchwycić. Niebieskawe, to znów zielonkawe czy brązowe
srebro, bielejące na tle ziemi żółtej, różowej, wpadającej w tony
fiołkowe, pomarańczowe, aż do odcienia stuszowanego czerwonego
ugru. Bardzo trudne, bardzo trudne. Ale udaje mi się, a przy tym
lubię pracować w tym srebrze i złocie. Kiedyś dam może z tego im-
presję osobistą, jaką dla żółtej gamy są moje słoneczniki.”
Vincent może malować poza zakładem parę razy w tygodniu.
Wolałby znacznie częściej. Kiedy z tych czy innych względów nie
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pozwolą mu wyjść, a on właśnie miałby na to ochotę, biega niespo-
kojnie po parku, koło bramy wyjściowej, mrucząc gniewnie pod
nosem, klnąc na czym świat stoi. Chodzi zawsze w towarzystwie
Trabu lub innego dozorcy, Pouleta. Malarz idzie przodem, wyszuku-
je odpowiadające mu miejsce; czasem jest to gaj oliwny, kiedy in-
dziej wąwóz, na przykład tak zwane „Les Peiroulets” („Diabelski
Kocioł”), o jakieś półtora kilometra od zakładu. Vincent ustawia
sztalugi i pracuje. Kiedy nadejdzie pora powrotu, dozorca musi mu
powtarzać po kilka razy, że trzeba już wracać. Vincent udaje, że nie
słyszy. Wreszcie niechętnie, z nachmurzoną miną składa sztalugi.
Nie rozmawia, nigdy się nie śmieje. Czy się kiedy uśmiecha? Chyba
nie; nie wiadomo 1.
1 Wspomnienia Pouleta, umieszczone przez Jean de Beuckena w pracy Un Por-
trait de Vincent Van Gogh.
Wieczorami we wspólnej sali Vincent nudzi się śmiertelnie. Zbli-
ża się zima, chłody, szare, krótkie dni. Perspektywa „niewesoła”.
Teraz kiedy prawie wszystkie liście spadły, tutejszy krajobraz przy-
pomina mu coraz bardziej północne dzielnice i ‒ mówi ‒ »czuję, że
gdybym teraz znalazł się na północy, umiałbym patrzeć znacznie
lepiej niż kiedyś”. Wspominając Constantin Meuniera i kopalnie w
Borinage, oświadcza, że „warto by zjechać do kopalni i namalować
efekty światła”. Skoro tylko to będzie możliwe, rzuci ten zakład i w
ogóle Prowansję. Południe niczego więcej już go nie nauczy.
Po ostatnich halucynacjach na tle religijnym Vincent znienawidził
siostry zakonne i mury starego klasztoru, które, jak twierdzi, wywie-
rają wyraźnie zgubny wpływ na stan psychiczny zwłaszcza u niego,
„tak bardzo wrażliwego na otoczenie”. „Powtarzam jeszcze raz ‒
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pisze ‒ jestem zdumiony, że ja, mający tak nowoczesne poglądy, ja,
zapalony wielbiciel Zoli, Goncourta, głęboko odczuwający sztukę,
miewam takie ataki, jak pierwszy lepszy zabobonny człowiek; na-
chodzą mnie wówczas jakieś mętne, okropne religijne myśli, które
na północy nigdy mi w głowie nie postały.” Na razie czeka, czeka,
czy w okresie Bożego Narodzenia nadejdzie spodziewany atak; czuj-
nie śledzi wszelkie jego oznaki. Ale zapowiada bratu stanowczo:
„Jeżeli znów wpadnę w jakąś egzaltację religijną, nie ma rady,
chciałbym bez żadnych wyjaśnień wyjechać stąd natychmiast.” Go-
dzi się na wszystko, godzi się przenieść do innego szpitala dla umy-
słowo chorych ‒ pod jednym, wyraźnym warunkiem: żeby był
„świecki”. Teo w Paryżu rozmawiał na ten temat z Pissarrem (w
lutym i marcu przyszłego roku urządza w swojej galerii jego wysta-
wę). Wprawdzie Pissarro nie może zaopiekować się Vincentem,
natomiast wskazał w Auvers-sur-Oise pewnego lekarza, przyjaciela
malarzy, doktora Gacheta ‒ może pod jego opieką Vincent mógłby
zamieszkać. Auvers-sur-Oise jest oddalone od Paryża zaledwie o
trzydzieści kilometrów, a zatem Vincent byłby blisko brata. Vincent
z miejsca godzi się na tę propozycję. „Powiadam ci ‒ pisze do Tea ‒
północ będzie dla mnie tak interesująca jak nieznany kraj.”
Dwie pomyślne wiadomości: brukselskie stowarzyszenie sztuki
„Les Vingtistes”, inaczej zwane „Grupą XX”, zaprasza Vincenta do
wzięcia udziału w ich przyszłorocznej wystawie 1 ; poza tym w ho-
lenderskim dzienniku pojawia się artykuł podpisany przez Isaäcsona,
omawiający twórczość Vincenta ‒ pierwszy artykuł, jaki kiedykol-
wiek o nim wydrukowano. Ale czy naprawdę może się z niego cie-
szyć? Wprawdzie artykuł Isaäcsona sprawia mu przyjemność, ale
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równocześnie wywołuje przykre uczucie. „Uważam, że to, co pisze o
mnie, jest strasznie przesadzone” ‒ notuje z zażenowaniem Vincent.
Im lepiej się czuje ze zdrowiem, tym chłodniej rozumuje, tym więk-
szy ogarnia go smutek, gdy pomyśli, ile brat musiał wydać na niego.
I na co to wszystko? Na nic. Malarstwo „nie zwróci nawet ceny
kosztów”. Zajmować się nim ‒ to „szaleństwo”. Szaleństwo z każde-
go punktu widzenia! Teo pisał, że Jo czuje już ruchy dziecka: o, tak,
to jest „znacznie ciekawsze od malowania pejzaży”; Teo przynajm-
niej żyje „zgodnie z naturą”. Ale co począć? „W moim wieku dia-
belnie trudno zaczynać coś od nowa” ‒ dochodzi Vincent do smut-
nego wniosku. Pomimo wszystko zostaje mu tylko jedna droga: ma-
larstwo. Gdybyż tylko stan zdrowia chciał się „ustalić”! „Wówczas,
jeśli, pracując, równocześnie zacznę zabiegi o sprzedaż, wystawia-
nie, zamianę na inne obrazy, może uda mi się z jednej strony trochę
ulżyć tobie, a z drugiej samemu pokrzepić się na duchu... Ale cóż, w
mojej sytuacji nie można mieć wielkich pretensji, może i te są jesz-
cze zbyt wygórowane.”
1 Na tej wystawie, która odbędzie się w Królewskim Muzeum Sztuki Współcze-
snej w Brukseli, zostanie pokazanych sześć obrazów Vincenta, między innymi
Bluszcz, Pole zbóż o wschodzie słońca i Słoneczniki.
*
W początkach listopada Vincent znowu uzyskuje pozwolenie na
wyjazd do Arles. Bardzo chętnie zobaczyłby „kilka osób” (między
nimi zapewne i Rachel), poza tym musi kupić farby, zapłacić za po-
kój, w którym złożył meble. Spędza w Arles dwa dni. Odwiedza
pastora Salles i innych przyjaciół. Kiedy dowiedział się, że bilet z
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Arles do Paryża kosztuje „tylko dwadzieścia pięć franków”, chwyci-
ła go nagła chęć, żeby wyjechać. Ale wyperswadował ją sobie ze
względu na „koszta” ‒ i wraca rozsądnie do Saint-Rémy, zastanawia-
jąc się, czy i ta podróż wywoła taki sam skutek jak poprzednia: czy
wkrótce po niej przyjdzie nowy atak.
Nie; nic się nie dzieje. Vincent może dalej pracować. Jeden po
drugim mnożą się obrazy. Każdy z nich, gorączkowo malowany ‒
jeśli Vincent musi siedzieć w domu, nieraz robi „lepiej wykończone
powtórzenie” ‒ jest szybkim stwierdzeniem tego, co oko malarza,
przenikliwe, żywiołowe, odkrywa w rzeczywistości świata. Vincent
poznał mętne, zaciemniające opary szaleństwa. Czuje, że burzą się w
nim złe moce zapowiadające kataklizm. W walce z czasem, jaką
toczy, by doprowadzić do końca swoje dzieło, pojmuje, a raczej
przeżywa zawrotny dynamizm świata. W świecie zewnętrznym po-
rusza się z pewnością jasnowidza i nasyca swoje obrazy zgiełkiem
kosmosu. Jest z tych, którzy widzą „krążenie niepojętych, życiodaj-
nych soków” l. Świeżo zorany zagon, drzewo, kamień, najzwyklej-
szy przedmiot ‒ wystarczą, aby obudzić w nim jasnowidzące wzru-
szenie; aby za pośrednictwem sztuki przypieczętować jego „mi-
styczny związek z istotą świata”.
1 Rimbaud. W 1873 r., a więc szesnaście lat temu, Rimbaud napisał swój Sezon
w piekle (Vincent pracował wtedy w londyńskiej galerii Goupila).
Vincent nieustannie ma się na baczności; czujnie nadsłuchuje, co
się w nim dzieje, nie dowierza zwodniczemu spokojowi ‒ w każdym
liście powtarza: „Miewam się bardzo dobrze.” ‒ tej ciszy brzemien-
nej burzą; dlatego też ze wstrętem odżegnuje się od majaków wy-
obraźni. Swoją twórczość ‒ i siebie ‒ może obronić w jeden sposób:
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pozostając wierny samemu sobie. Żywiołowość jego płócien nie
wynika bynajmniej z wybujałości inwencji, lecz z najgłębszego ze-
spolenia z duszą świata, która go pcha coraz dalej w otchłań rzeczy-
wistości. Trzeba malować tak, „jak się szyje buty” ‒ mówi.
Gauguin i Bernard tworzą nadal w myśl właściwego im kierunku,
który Vincent nazywa „abstrakcją”; przesłali mu szkice i fotografie
świeżo ukończonych obrazów przedstawiających Chrystusa w ogro-
dzie oliwnym. „Senne majaki, koszmary... ani odrobiny rzetelnej
obserwacji” ‒ oto zdanie Vincenta o ich obrazach. „Wobec tego nie
warto pytać, czy podoba mi się obraz mojego przyjaciela Gauguina,
a przyjaciel Bernard prawdopodobnie nigdy nie widział drzewa
oliwnego.” Vincent przygląda się ich obrazom, wpada w pasję ‒ ach,
jakie dalekie są czasy w Arles! ‒ i, żeby dać świadectwo swemu
umiłowaniu prawdy, jako reakcję, maluje wielki obraz Zbiór oliwek,
mistrzowskie i ostateczne zakończenie cyklu studiów drzew oliw-
nych. Pisze do Gauguina i Bernarda, że „obowiązkiem” jest myśl, a
nie marzenie. Bernard fabrykuje jakieś Hołdy Trzech Króli i inne
wizje treści religijnej. Bzdury! „Ja tam nie uważam, żeby to było
zdrowe. Bo ja hołduję prawdzie!” ‒ oświadcza Vincent. W Arles,
podczas pobytu Gauguina, zrobił parę prób w kierunku abstrakcji.
„Ale to zwodnicza kraina, mój miły! I raptem natykasz się na mur!”
„Żeby wywołać wrażenie niepokoju ‒ tłumaczy Bernardowi ‒ nie
trzeba wcale uciekać się do przedstawienia Getsemani; żeby stwo-
rzyć temat kojący i łagodny, niekoniecznie trzeba przedstawiać po-
staci z Kazania na Górze.” Przykład? Proszę bardzo ‒ oto obraz,
który świeżo namalował. Widok parku zakładowego; Vincent
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opisuje go z oszczędnym liryzmem, świadomy tego, co chciał wyra-
zić, co tak do głębi go wzrusza: „Po prawej stronie szary taras, frag-
ment ściany domu, kilka okwitłych krzewów róż; po lewej stronie
ziemia parkowa w tonach czerwonego ugru ‒ ziemia spalona słoń-
cem, pokryta igliwiem sosen. Wzdłuż tego krańca parku rosną wyso-
kie sosny o pniach i gałęziach jakby z czerwonego ugru; zieleń igli-
wia przytłumiona jest domieszką czerni. Te strzeliste drzewa odcina-
ją się na tle wieczornego nieba; żółte niebo, zasnute strzępami fiole-
tu, przechodzi ku górze w róż, potem w seledyn. Ponad murem ‒
znowu w odcieniu ugru ‒ zasłaniającym widok, wznosi się wzgórze
fioletowe i żółte. Otóż najbliższe drzewo, rażone kiedyś piorunem,
jest teraz tylko potężnym, opiłowanym pniem. Jedynie boczny konar
wystrzela ku górze i opada lawiną ciemnozielonych igieł. Ten
mroczny olbrzym ‒ niczym powalony mocarz ‒ stanowi kontrast
(jeśli mamy w nim widzieć istotę żywą) z bladym uśmiechem róży
więdnącej obok na krzaku. Pod drzewami puste kamienne ławki,
ciemny bukszpan; żółte niebo, obmyte niedawnym deszczem, odbija
się w kałuży. Ostatni promień słońca rozżarza do oranżu ciemny
ugier. Czarne sylwetki snują się gdzieniegdzie między pniami drzew.
Rozumiesz; połączenie czerwonego ugru zszarzałej zieleni, czarne
obrysowane kontury ‒ oddają trochę to uczucie lęku, na które cierpią
niektórzy moi «towarzysze niedoli», zwane «noir rouge». Przy tym
motyw olbrzyma, rażonego piorunem, chorowity, zielonkawy róż
ostatniego jesiennego kwiatu ‒ podkreślają jeszcze tę myśl.”
Oddzielone od niego przestrzenią sześciu lat ‒ drzewo rażone pio-
runem, powalony mocarz ‒ staje się odpowiednikiem drzewa szarpa-
nego wichurą z pełnego rozpaczy haskiego okresu. Wtedy to Vincent
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dał sobie sześć do dziesięciu lat 1 na stworzenie swego dzieła ‒ tak
długo, jego zdaniem, organizm jego mógł wytrzymać, nie miał bo-
wiem zamiaru oszczędzać go ‒ na stworzenie dzieła, które, jak mó-
wił, było jego celem. Dziś, naprzeciw powalonego olbrzyma, uśmie-
cha się blado ostatnia jesienna róża.
1 List cytowany przy końcu rozdz. VII.
*
Nadchodzi zima. Jest chłodno. Mistral wieje. Ponure myśli oble-
gają Vincenta. Do natrętnych myśli o pieniądzach, wyrzucanych
przez Tea, dołączają się dawne wyrzuty sumienia, zaprawiając
wszystko goryczą. „Wątpię ‒ pisze do matki ‒ czy kiedykolwiek
zdołam okupić niektóre moje winy... Oboje z tatusiem robiliście dla
mnie więcej niż dla innych dzieci, jeśli to możliwe; zrobiliście dla
mnie dużo, bardzo dużo, mimo że, jak się zdaje, nie miałem łatwego
charakteru...” Ach, móc pracować, pracować ‒ to „jego jedyna szan-
sa”. „Gdybym pewnego dnia przestał być ciężarem dla rodziny ‒
wzdycha ‒ jakaż to byłaby dla mnie ulga!”
Stara się oswoić z zimnem; mimo białego szronu i mgły nadal
maluje na dworze; co rano chodzi „do rozpadliny”. Skończył już
serię drzew oliwnych, teraz zamierza zabrać się do malowania gór i
cyprysów. „Powinno to stanowić centralne osiągnięcie tego, com tu i
ówdzie namalował w Prowansji; na tym można już będzie zakończyć
pobyt tutaj, kiedy nam się spodoba.” Maluje brukarzy pod platanami
na plantach w Saint-Rémy; ostatni raz odtwarza ogrodzone pole wi-
doczne z okna pokoju ‒ tragiczny obraz jego własnego, zamkniętego
świata, ale, jak mówi, świata pełnego spokoju i ciszy.
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Natura budzi w nim tak gwałtowne wzruszenie ‒ przyprawiając
go nawet „o omdlenia” ‒ że malowanie przynosi mu wyzwolenie.
Wszystko, na co patrzy, wstrząsa nim do głębi; natchnienie, jakie
czerpie z przyrody, wprowadza go w trans, elektryzuje; musi więc,
mocując się z obrazem, uwolnić się, wyładować z siebie nadmiar
rozpierających go uczuć.
Kiedy skończy obraz, doznaje chwilowej ulgi, uspokojenia. I mi-
mo że jego prace są niespokojne, naładowane gwałtownością, jaką
im przekazał, on widzi w nich pogodny spokój.
Może Vincent słusznie uważa, że praca to „najlepszy pioruno-
chron” przeciw chorobie. Praca kanalizuje, rozładowuje napięcia
jego wybujałej uczuciowości. Bez pracy zamęt wewnętrzny ‒ cu-
downy odpowiednik zamętu świata ‒ „przemieniłby się może w
zwykły bezład. Żelazna wola artysty organizuje ten zamęt, nadaje
mu pewien rytm i porządek. Ale jeśli dzięki pracy Vincent opanowu-
je chorobę, to, z drugiej strony, nadmierna gorliwość w pracy ‒ jak i
nadmierna żarliwość wszystkich jego odczuć ‒ przygotowuje grunt
do ataków. Gdyby Vincent nie malował, zapewne doprowadziłby się
do ruiny. Malując, również doprowadza się do ruiny. Jak długo uda
mu się utrzymać równowagę wśród tych sprzecznych wymogów?
Praca daje mu ulgę, tak, lecz równocześnie podnieca jego wrażli-
wość, powiększa napór uczuć; szuka więc ucieczki w tym zacieklej-
szej pracy. Zawrotne porywy coraz to bardziej zwiększają siłę wyra-
zu dzieła zrodzonego z tego konfliktu, ale wpychając jego twórcę w
położenie bez wyjścia ‒ idąc za swoim przeznaczeniem, zmierza do
tragicznego rozwiązania, jakie je nieuchronnie przypieczętuje.
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Zgodnie z przewidywaniem Vincenta, w okresie Bożego Naro-
dzenia przychodzi atak, ściślej mówiąc ‒ dwa krótkie ataki, które w
sumie trwają niespełna tydzień. Raz, podczas krytycznego tygodnia,
Vincent w nocy wstaje, by popatrzeć przez okno na padający śnieg.
„Nigdy ‒ pisze ‒ nigdy jeszcze natura nie wydała mi się tak wzrusza-
jąca, tak wrażliwa.” Ledwo wyszedł z choroby, już zabiera się do
pracy. „Nie wolno mi tracić ani chwili czasu.” Obecny atak, krótszy
niż w ubiegłym roku, trochę go uspokaja. „Póki można, pracujmy
dalej jak gdyby nigdy nic” ‒ pisze w styczniu. Za nic w świecie nie
da za wygraną jak większość tutejszych pacjentów. Jaki ma cel?
„Zakończyć zaczęte tu prace” i wyjechać. W końcu lutego pojedzie
do Arles, żeby zdać sobie sprawę, czy „może się odważyć na podróż
do Paryża”. Jeden z pracowników Saint-Paul-de-Mausole wspomniał
mu o zakładzie w Montevergues; opłata wynosi tam tylko dwadzie-
ścia pięć su dziennie, a chorzy zatrudnieni są przy pracach w polu.
Tego rodzaju zakład bardzo by mu odpowiadał.
Przyjeżdża pastor Salles, zaalarmowany listem Tea. Vincent jest
speszony, że niechcący stał się przyczyną takiego zamieszania. Nie-
mniej jednak bardzo jest rad jego wizycie; w dowód wdzięczności
ofiarowuje pastorowi niewielki obrazek, „czerwone i różowe kwiaty
geranium na zupełnie czarnym tle” 1. Przesłał również dwie swoje
prace Roulinowi, a do państwa Ginoux wystosował długi, serdeczny
list; pani Ginoux, która na Boże Narodzenie przysłała mu tak miło
skrzynkę oliwek, miała teraz nawrót choroby. Tak, tutejsi przyjaciele
to najcenniejsza rzecz, jaka pozostała Vincentowi w Prowansji. Nie
wyjedzie stąd bez dotkliwego żalu.
1 Obraz ten nie został odnaleziony.
*
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1 lutego list Tea zawiadamia Vincenta, że Jo urodziła upragnio-
nego syna. Pogoda jest wiosenna, przyroda w odświętnej szacie, sady
zaczynają juz kwitnąć żeby na swój sposób uczcić rodzinny ewene-
ment Vincent, pełen radości, zaczyna nowe płótno ‒ wielkie gałęzie
kwitnącego drzewa migdałowego na tle błękitu nieba”. Martwi go
tylko, że Jo i Teo upierają się nadać dziecku jego imiona: Vincent
Willem. „Wolałbym, żeby chłopczyk miał imię tatusia, o którym
często myślałem w ostatnich dniach” ‒ pisze do matki.
W tym samym czasie Vincent dostaje od Tea ostatni numer
„Mercure de France”. Ku swemu zdumieniu znajduje w nim długi
artykuł, w którym krytyk, Albert Aurier, modnym ówcześnie, deka-
denckim stylem rojącym się od neologizmów, zawiłości i błyskotli-
wych określeń wychwala malarstwo Vincenta ‒ dzieła dziwne, wyra-
ziste, gorączkowe”, jego „głęboką, nieledwie dziecięcą prostotę”.
Auriera pozyskał dla malarstwa Vincenta Emil Bernard. Krytyk
oglądaj płótna Van Gogha na Salonie Niezależnych, w sklepiku „oj-
ca Tanguy”, jak również u Tea.
Vincent czyta z najgłębszym zdumieniem wywody krytyka: „Ce-
chą, która wyodrębnia jego całą twórczość, jest nadmiar; nadmiar
siły, nadmiar nerwowości gwałtowność ekspresji. Kategoryczna
afirmacja charakteru przedmiotów, bardzo nieraz śmiałe upraszcza-
nie formy, zuchwałe patrzenie słońcu oko w oko, żywiołowy roz-
mach rysunku i koloru, aż po najdrobniejsze specyficzne właściwo-
ści jego techniki ‒ świadczą, że mamy do czynienia z potężną, bar-
dzo męską indywidualnością, ze śmiałkiem bardzo często brutalnym,
a nieraz naiwnie subtelnym.” Vincent Van Gogh, mocny, prawdziwy
artysta, bardzo rasowy, o brutalnych dłoniach olbrzyma, z nerwami
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przeczulonymi jak histeryczna kobieta, z duszą wizjonera, jest nie-
bywale oryginalny i mocno odbija od żałosnego poziomu naszego
dzisiejszego malarstwa”. Aurier widzi w nim „znakomitego fanta-
stycznego kolorystę, alchemika, który maluje złotem i drogimi ka-
mieniami, malarza godnego odtwarzać pełne przepychu kraje, jarzą-
ce słońce i oślepiające barwy... Jest on, o ile wiem ‒ pisze Aurier ‒
jedynym malarzem, który tak intensywnie odczuwa barwę przedmio-
tów, jej metaliczny, gemmowy charakter.”
Tak, czytając te strony, Vincenta ogarnia szalone zdumienie.
Zdumienie i lekki smutek; ma wrażenie, iż artykuł przecenia znacze-
nie jego twórczości, a nie docenia innych malarzy; takiego na przy-
kład Gauguina. „Mówię szczerze, to wszystko należało powiedzieć o
Gauguinie, a o mnie coś znacznie skromniejszego.” Mimo wszystko
artykuł go „ucieszył”. „Nie potrzebuję cię zapewniać ‒ pisze jednak-
że do Tea ‒ że nadal nie sądzę, iż tak maluję, raczej widzę w nim
wskazówkę, jak powinienem malować.”
Te mieszane uczucia przebijają też w liście z podziękowaniem do
Auriera. Aurier wyraził się, że jest wątpliwe, czy płótna Vincenta
znajdą popyt, gdyż artysta jest „zbyt prosty i zbyt subtelny w porów-
naniu ze szkaradzieństwami pana Meissonier”, by zrozumiały go
„szerokie rzesze”; Vincent bierze w obronę Meissoniera. Ale przede
wszystkim zwraca uwagę Auriera na Monticellego i Gauguina.
„Czuję się trochę nieswojo ‒ pisze ‒ bo to, co pan mówi, należy się
nie tyle mnie, ile innym; na przykład takiemu Monticellemu. Napisał
pan: «Jest on, o ile wiem, jedynym malarzem, który tak intensywnie
odczuwa barwę przedmiotów, jej metaliczny, gemmowy charakter»;
otóż proszę obejrzeć u mojego brata pewien obraz Monticellego ‒
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bukiet w kolorach białym, jasnoniebieskim i pomarańczowym ‒ a
zrozumie pan, co mam na myśli... Żaden kolorysta nie wywodzi się
tak prosto i bezpośrednio od Delacroix. No tak, piszę to wszystko po
to, żeby wykazać, iż pochwały, wypowiedziane przez pana pod mo-
im adresem, należałyby się raczej Monticellemu, któremu wiele za-
wdzięczam. Zawdzięczam też wiele Pawłowi Gauguin; pracowałem
z nim przez kilka miesięcy w Arles, zresztą znałem go już poprzed-
nio z Paryża... Artykuł pana byłby sprawiedliwszy ‒ a tym samym,
moim zdaniem, i bardziej przekonywający ‒ gdyby pan, mówiąc o
przyszłości „malarstwa tropików” i o kolorze, zamiast wspominać o
mnie oddał sprawiedliwość Gauguinowi i Monticellemu. Bowiem
moje zasługi są i pozostaną zupełnie drugorzędne.” 1
l Aurier poświęcił szereg artykułów Gauguinowi, Monetowi, Renoirowi, Pissar-
ro, Raffaellemu; w marcu 1891 r. napisał artykuł o Monticellim i o „przepysznych,
bogatych wizjach, jakie ten wielki alchemik potrafił wydobyć ze swego czarnoksię-
skiego tygla, pełnego gemm, emalii i roztopionych metali”.
Aurier zachwycał się cyprysami Vincenta, „strzelistymi jak pło-
mień”; Vincent prześle mu zatem obraz, ale na razie ‒ powiada ‒ nie
udało mu się jeszcze namalować cyprysu tak, jak go odczuwa. Do
tego ‒ zwierza się bratu ‒ „potrzebna jest pewna doza natchnienia,
jakiś promień z nieba, bo nas samych nie stać na oddanie takiego
piękna”.
„Gdybym artykuł Auriera wziął sobie do serca ‒ dochodzi do
ostatecznej konkluzji i rzeczywiście tak myśli ‒ mógłby on mnie
zachęcić, bym zaryzykował większe oderwanie się od rzeczywistości
i zrobił z koloru coś na kształt muzyki tonów, jak to jest w niektó-
rych obrazach Monticellego. Lecz prawda jest mi tak droga, tak
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drogie d ą ż e n i e d o o d d a n i a p r a w d y , że, wydaje mi się, tak
mi się wydaje, wolałbym być szewcem niż muzykantem kolorów. W
każdym bądź razie moje usiłowanie, by trzymać się prawdy, jest, być
może, najlepszym lekiem na zwalczanie choroby, która mnie gnębi
w dalszym ciągu.”
Choroba! Żadne dytyramby paryskich krytyków nie dadzą Vin-
centowi zapomnienia o chorobie. Artykuł Auriera to tylko blady
uśmiech wśród smutnej szarzyzny dni, dalekie echo życia, do które-
go już właściwie nie należy. W jego walce nie,ma miejsca na żadne
ambicje. Pierwszy raz, odkąd zaczął malować, znalazł się nabywca
na jego obraz: list Tea z 14 lutego zawiadamia go, że Anna Boch,
należąca do brukselskiej „Grupy XX”, siostra Eugeniusza Boch, u
którego bywał w Fontvieille, kupiła za czterysta franków jego Czer-
woną winorośl 1. Może to początki powodzenia?
1 W przybliżeniu 70 000 obecnych franków (700 N. F.). Jest to jedyny obraz
sprzedany za życia Van Gogha.
Ale jakiż sens może mieć dziś to słowo dla Vincenta? Choćby
nawet jutro zaznał powodzenia, w niczym nie zmieni to jego tragedii.
Vincent nadal kopiuje, „przekłada na inny język, język kolorów,
światłocienie czarno-białych” reprodukcji Milleta czy Daumiera,
jakie ma pod ręką, a równocześnie według rysunku Gauguina maluje
obraz Arlezjanka. Chociaż przed chwilą wspomniał w liście do Au-
riera, ile zawdzięcza Gauguinowi, jego Arlezjanka ujawnia zasadni-
cze rozbieżności zachodzące między oboma malarzami. Pełen spoko-
ju rysunek Gauguina ‒ to logiczne rozmieszczenie linii, linii nieled-
wie geometrycznych, czystych, wyraźnych jak na planie. Obraz Vin-
centa burzy harmonię tych linii; Vincent przepaja je dramatyczno-
ścią, której nie mają w oryginale; nasyca je patosem. A co
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powiedzieć o tej drugiej kopii? Od lat, od czasów brukselskich, a
może jeszcze londyńskich, nie daje mu spokoju drzeworyt Gustawa
Doré należący do serii Londyn 1 ‒ spacer więźniów. W lutym Vin-
cent daje porywającą interpretację tego drzeworytu. Między wyso-
kimi murami więzienia drepcze w kółko trzydziestu mężczyzn, po-
sępnych, przygarbionych. Na pierwszym planie tego korowodu potę-
pieńców wybija się jeden z więźniów i zwraca do widza krótko
ostrzyżoną głowę ‒ to Vincent. Życie tego człowieka o twarzy udrę-
czonej okrutnymi wątpliwościami jest nie tylko życiem ‒ jest wy-
zwaniem rzuconym losowi. „Moje obrazy ‒ mówi Vincent ‒ to krzyk
rozpaczy.”
1 Londyn Gustawa Doré ukazał się w Anglii w r. 1872; we Francji został wydany
przez Hachette'a w 1876 r.
Teraz Vincent maluje drzewa migdałowe. Maluje spokojnie i
pewnie. Niedługo wiosna znów wskrzesi czarodziejską baśń kwitną-
cych sadów. Myśli o tym z radością; namaluje mnóstwo kwitnących
sadów.
Vincent obiecał odwiedzić państwa Ginoux, odwieźć im pudełka,
w których przesłali mu oliwki; ma też wielką ochotę zobaczyć się z
Rachel. Toteż 20 lutego wyjeżdża na dwa dni do Arles. Niestety,
chwyta go tam potworny, gwałtowny atak. Karetką odwożą go do
zakładu. Gdzie spędził noc? Co robił? Gdzie zgubił obraz, który
zabrał ze sobą? Umysł Vincenta pogrążony jest w zupełnej ciemno-
ści.
*
Jest to najdłuższy i najokropniejszy ze wszystkich dotychczaso-
wych ataków. Przez ostatnie dni lutego i cały marzec trwają napady
szału z następującymi po nich okresami depresji ‒ bez jakichkolwiek
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wyraźniejszych objawów polepszenia. Sady stoją w kwieciu ‒ sady,
których Vincent nie namaluje, których już nigdy nie będzie malował
‒ a on jest we władzy potwornych napadów lęku. Wciska się do
skrzyni z węglem, wypija naftę, którą wyrwał służącemu, gdy napeł-
niał lampy.
Obłęd zaczyna ustępować dopiero w pierwszej połowie kwietnia.
Koło piętnastego Vincent otrząsa się powoli z odrętwienia, jakie
zawsze występuje u niego po kryzysie. Czekają listy od Tea. Stara
się je czytać: „Jaka szkoda ‒ pisał Teo 19 marca ‒ że nie mogłeś być
na wystawie Niezależnych. Twoje obrazy są doskonale rozwieszone
i świetnie wyglądają. 1 Wiele osób poleciło przekazać ci słowa uzna-
nia. Gauguin powiedział, że twoje obrazy są gwoździem wystawy.”
Ale Vincent ma jeszcze zbyt zaćmiony umysł, żeby zrozumieć te
listy. Mimo to zdobywa się na wysiłek i próbuje odpisać bratu: „Tra-
cę już wszelką nadzieję co do siebie” ‒ mówi. Jest przybity, nurtuje
go dręcząca rozpacz. Jednakże ma ochotę wrócić do pracy.
1 W 1890 r. na wystawie Niezależnych wystawiono parą rysunków Vincenta i
dziesięć płócien: Cyprysy, Pejzaż górski, Bulwar w Saint-Rémy, Alpilles, Promena-
da w Arles, Drzewo morwowe w jesieni, Zagajnik, Wschód słońca w Prowansji,
Słoneczniki, Ogród oliwek.
Ledwo trzymając się na nogach, staje przed sztalugami i zabiera
się do roboty. Maluje przepojone tęsknotą Wspomnienia północy,
chaty i strzechy jakby objęte pożarem (słońca nie widać); zamierza
namalować z pamięci Nad miską kartofli. Przytłacza go obezwład-
niające znużenie. Nie ma sił pisać do brata. Tym razem choroba oka-
zuje się silniejsza od niego. Tkwi w nim, podstępna, niezwalczona,
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wciąż obecna. Pewnego dnia Poulet przychodzi zabrać Vincenta na
spacer. Vincent zabiera przybory malarskie, idzie przodem. Raptem,
doszedłszy do schodków, przystaje i uderza Pouleta nogą prosto w
pierś. Odprowadzają go z powrotem do pokoju. Następnego dnia
Vincent stara się przypomnieć sobie, co zaszło, przeprasza Pouleta:
„Proszę mi wybaczyć ‒ mówi. ‒ Nie bardzo pamiętam, co zrobiłem,
ale zdaje mi się, że nieładnie się zachowałem wobec was. Nie miej-
cie do mnie pretensji. Wydało mi się nagle, że ściga mnie tłum lu-
dzi.” Zdawało mu się, że jest w Arles, że ściga go policja 1 .
l Wspomnienie Pouleta, przekazane w prawie identycznych wersjach przez Jean
de Beuckena i Louis Piérarda.
Ledwo się wygrzebał (i to niezupełnie) z ataku ‒ czyżby czekał
go nowy nawrót choroby? Wyczerpująca, nierówna, z góry przegra-
na walka! Więc może lepiej skończyć z tym od razu, skapitulować.
Vincent posępnie przygląda się swoim obrazom. Czy jeszcze się o
trzaśnie? Czy odzyska zdolności twórcze? Ale właściwie po co? Po
co? Opuszcza go odwaga. Nagle świta mu jakaś myśl. Nie zdając
sobie sprawy z tego, co robi, Vincent rzuca się na kasetę i zaczyna
jeść farby. Kiedy dozorca wchodzi do pracowni, Vincent siedzi na
krześle nieruchomy, bez sił; z ust na płową brodę ścieka farba. Czym
prędzej stosują mu jakieś antidotum. Nie udał się zamach samobój-
czy!
Pod koniec kwietnia Vincent nabiera trochę chęci do życia. Wra-
ca do pędzla, maluje skrawek zalanej słońcem łąki.
Po pierwszym wyjściu do parku stwierdza z zadowoleniem, że ‒
jeśli chodzi o pracę ‒ zachował „pełną jasność umysłu”. „Pędzel
sunie jak maszyna.”
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Wobec tego natychmiast wysyła do Tea zamówienie: trzydzieści
dużych tub farb, pędzle, „siedem metrów płótna, a może lepiej ‒
dziesięć”. Jednakże równowaga psychiczna nadal jest poważnie za-
chwiana. „Cóż mogę ci powiedzieć o ostatnich dwóch miesiącach ‒
pisze do Tea ‒ jest bardzo niedobrze; czuję się smutny tak, że nie
potrafię ci tego wypowiedzieć; sam nie wiem, jak właściwie ze mną
jest.” Równocześnie z ostatnimi obrazami wysyła do brata Cyprysy,
przeznaczone dla Auriera, z tym żałosnym poleceniem: „Poproś pana
Aurier, żeby już nie pisał o moim malarstwie, powiedz mu z całym
naciskiem, że, po pierwsze, myli się w swoich sądach o mnie, po
drugie zaś, jestem doprawdy zbyt smutny, żeby móc znieść jakikol-
wiek rozgłos.” Ma tylko jedno pragnienie: wyjechać jak najszybciej
z Saint-Paul-de-Mausole, uciec od tych wariatów, od klasztoru, od
zakonnic, wyrwać się z niedorzecznych religijnych majaków; gdzie
indziej, na północy zrobić ostatnią próbę. „Ta podróż jest zakończo-
na” ‒ podróż, która stała się „rozbiciem”.
Na nieszczęście, doktor Peyron chwilowo jest nieobecny. Vincent
nie może omówić z nim ewentualnego wyjazdu ani odebrać ostatnich
listów od Tea.
Bo jeśli chodzi o samego Vincenta, wyjazd jest sprawą postano-
wioną. „Trzeba mi powietrza.” W ubiegłym październiku uprzedził
Tea: jeżeli ataki się powtórzą, wyjeżdża z zakładu. Aż nadto zwlekał,
w tym okresie przyszedł jeszcze jeden atak. „Ale właśnie robota była
w pełnym toku, chciałem skończyć zaczęte obrazy; inaczej już by
mnie tu nie było.” Po atakach zawsze następuje paromiesięczny
okres spokoju; skorzysta z tego, żeby się „przeprowadzić”.
Wraca niecierpliwie wyczekiwany doktor Peyron; Vincent może
się zapoznać z treścią listów Tea; nie zawiódł się: Teo proponuje
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mu powrót na północ. Vincent oddycha z ulgą; zaraz też przedstawia
doktorowi swoją sytuację: nie może dłużej znosić „swojego losu” w
Saint-Paul-de-Mausole.
Teo życzyłby sobie, żeby Vincenta ktoś odwiózł, ale na to znów
Vincent stanowczo się nie godzi. Ostatecznie może go ktoś odwieźć
do Taraskon. W czasie jazdy koleją nic złego mu się nie stanie, za-
pewnia Tea: „Zmartwienie będzie silniejsze od szaleństwa.” Spędzi
dwa, trzy dni w Paryżu, potem pojedzie do Auvers-sur-Oise. Niech
się Teo niczego nie boi: „Główna rzecz ‒ mówi ‒ to znaleźć jakiś
sposób współżycia z nieszczęściem. Zaręczam ci, że godzić się na
czyjąś ciągłą opiekę, choćby i miłą, zrezygnować ze swobody, żyć
poza społeczeństwem, nie mieć innej rozrywki poza pracą ‒ to już
dużo. I to właśnie wyryło mi głębokie zmarszczki na twarzy, które
nieprędko się zatrą.”
Vincent prosi, żeby Teo jak najszybciej wysłał parę słów do dok-
tora Peyron, który coś kręci, poddaje w wątpliwość celowość jego
wyjazdu. Jest już „u kresu, u kresu cierpliwości... Zmiana, choćby
nawet na gorsze, jest konieczna.” Nie może dłużej wytrzymać. A
„praca nagli”.
Teraz kiedy wyjazd jest sprawą przesądzoną, pracuje ze wzmożo-
ną energią. Namalował dwa obrazy przedstawiające świeżą trawę w
parku, opracował po raz wtóry temat siedzącego starca, przytłoczo-
nego rozpaczą, z głową ciężko opartą na splecionych rękach: Na
progu wieczności ‒ dawne Worn-out z Hagi i Etten; robi kopię Do-
brego Samarytanina Delacroix i Wskrzeszenie Łazarza Rembrandta;
w interpretacji Vincenta nad całym obrazem dominuje olbrzymie
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słońce, którego nie ma w oryginale, pogańskie bóstwo, tak żywioło-
wo przez niego uwielbiane; po raz ostatni kreśli na płótnie ciemny,
konwulsyjnie skręcony płomień cyprysu stojącego nad krętą drogą,
po której, pod niespokojnym, rozjaśnionym ogromnymi gwiazdami
niebie, toczy się nędzna bryczuszka. Stan polepszenia trwa; „okrop-
ny atak minął jak burza”. Jest przekonany, że tam, na nowym miej-
scu, chęć pracy „pochłonie go, znieczuli na wszystko inne i wprowa-
dzi w dobry humor”.
„Ze spokojnym, niesłabnącym zapałem” pracuje, pracuje, kładzie
ostatnie pociągnięcia pędzla na prowansalskich dziełach. Wyjazd
zależy tylko od tego, kiedy się spakuje i skończy ostatnie obrazy. Ale
pędzel „chodzi z takim rozmachem”, że znacznie trudniej mu zabrać
się do pakowania niż malować. Ostatnie płótna z Saint-Rémy przed-
stawiają kwiaty: dwa obrazy irysów i dwa białych róż.
Skończył je w środę 14 maja. Ostatnie ostre starcia z doktorem
Peyron, który wreszcie godzi się wysłać jego kuferek. Najpóźniej w
niedzielę Vincent będzie w Paryżu, spędzi cały dzień z Teem, z Jo, z
małym Vincentem. Nadawszy kufer na bagaż, Vincent ogarnia ostat-
nim spojrzeniem okolicę. Niedawno padał deszcz. Pola są „odświe-
żone, pełne kwiatów”. „Ileż tu jeszcze rzeczy do namalowania!” ‒
woła Vincent. Stanowczo, byłby niewdzięczny przeklinając połu-
dnie. „Z wielkim żalem” opuszcza je wracając na północ.
Kiedy już będzie w Paryżu, obiecuje sobie zaraz namalować „żół-
tą księgarnię (efekt oświetlenia gazowego)”, który to temat od dawna
siedzi mu w głowie. „Zobaczysz ‒ pisze do Tea ‒ na drugi dzień po
przyjeździe już się do niej wezmę.” Jeśli chodzi o pracę, ma zupełnie
„spokojną” głowę.
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W dwa dni później, w piątek 16 maja, Vincent opuszcza Saint-
Paul-de-Mausole, gdzie spędził pięćdziesiąt trzy tygodnie, i jedzie do
Taraskonu, żeby złapać wieczorny pociąg do Paryża. l
l Z okresu w Saint-Rémy katalog podaje około sto pięćdziesiąt płócien i sto ry-
sunków. Ale spora ilość prac przepadła. Kilka z nich spotkał smutny los. „Po wyjeź-
dzie Vincenta ‒ piszą dr Doiteau i dr Leroy ‒ wszystkie obrazy, które zostawił dok-
torowi Peyron, posłużyły jego dwudziestoletniemu synowi za tarcze, do których
strzelał z dubeltówki. Jeden tylko z ofiarowanych obrazów uratowała przyjaciółka
domu, panna Marie Girard, późniejsza królowa poetów Prowansji, dzisiaj (pisane w
1939) wdowa po znanym poecie, Joachimie Gasquet. Jak widzimy, poza tą jedną
młodą dziewczyną, nikt w zakładzie nic sobie nie robił z obrazów Holendra.” Jean
de Beucken również wspomina, że i zegarmistrzowi z Saint-Rémy, panu Vanel, dwa
pejzaże Vincenta posłużyły za tarcze strzelnicze. Théodore Duret podaje znów, że,
według słów pani Gasquet, miejscowy fotograf, parający się amatorsko malarstwem,
zeskrobał farbę z dwunastu obrazów Vincenta, zdobywając tym płótno na własne
malatury. Inne obrazy przepadły zapewne na skutek zwykłego niedbalstwa ich
właścicieli. Według Théodore Dureta, pani Gasquet uważa, iż z okresu Saint-Rémy
przepadło około dwudziestu obrazów.
XVI. POLE ZBÓŻ Z KRUKAMI
Noc również jest słońcem
N i e t z s c h e . 1
1 Nietzsche, podobnie jak Vincent, również dostał obłędu. Rok przedtem w Tu-
rynie ze łkaniem rzucił się na szyję dorożkarskiemu koniowi. Czy takie zbiegi oko-
liczności są zwykłym przypadkiem? W każdym razie zbieżność ta wydała nam się
zbyt znacząca, by ją pominąć milczeniem.
Z Taraskon Vincent wysłał telegram do Tea, że nazajutrz, o dzie-
siątej rano, przyjeżdża do Paryża na dworzec Lyoński.
Teo prawie całą noc nie zmrużył oka; odchodził od zmysłów ze
strachu, czy bratu nie przydarzy się co złego w czasie podróży. Ale
ledwo na dworcu zobaczył Vincenta wysiadającego z pociągu, na-
tychmiast się uspokoił. Obaj bracia, uszczęśliwieni spotkaniem,
czym prędzej wsiadają w dorożkę i jadą do domu, do Jo.
Teo przeprowadził się. Mieszka teraz na czwartym piętrze, cité Pi-
galle nr 8. Oczekuje ich tam Jo, trochę zaniepokojona: wydaje się jej,
że obaj panowie spóźniają się. Nieraz zastanawiała się, jak też wy-
gląda ten Vincent, który tyle miejsca zajmuje w życiu Tea (jego syl-
wetka duchowa dostatecznie jasno maluje się w listach). Oczywiście,
widziała jego autoportrety. Teo wspominał też, że Vincent jest ude-
rzająco podobny do św. Jana Chrzciciela ‒ dłuta Rodina. Ale Vincent
jest ciężko chorym człowiekiem. Nurtuje go szaleństwo, niedawno
miał atak. Jakiego rodzaju człowiek stanie przed nią?
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Nareszcie jakiś powóz skręca w cité Pigalle. Machają z niego
dwie ręce. Niebawem Vincent staje przed młodą szwagierką. Ku jej
wielkiemu zdumieniu ‒ zamiast spodziewanej ruiny człowieka ‒
widzi przed sobą „mocnego, barczystego mężczyznę ze zdrową cerą”
i „wesołym wyrazem twarzy; z całej jego sylwetki przebija zdecy-
dowanie i siła”. Na pierwszy rzut oka Jo uważa, że wygląda „zdro-
wiej niż Teo”. I pod tym względem nie myli się. Vincent sam przera-
ził się na dworcu mizernym wyglądem brata. Teo jest chudy, kaszle.
Jednakże w powitalnym podnieceniu przykre wrażenie szybko się
rozwiało; Vincent uspokoił się. 1.
1 Teo, który wciąż czuje się znużony i zupełnie nie ma apetytu, jest właściwie
skazany bez ratunku. Cierpi na chroniczne zapalenie nerek na tle kamicy z wtórnym
nadciśnieniem i uremia. Śmierć w nim mieszka. (Diagnozę tę postawił doktor Do-
iteau, autor znakomitej pracy A quel mal succomba Théodore Van Gogh, ogłoszonej
w „Aesculape”, Paryż, 15 maja 1940.)
Teo, zapoznawszy brata z żoną ‒ Vincent uważa, iż Jo jest „inte-
ligentna, prosta i serdeczna” ‒ prowadzi go do, kołyski, gdzie śpi ich
trzy- i półmiesięczny synek. Obaj bracia przyglądają mu się ze wzru-
szeniem, ze łzami w oczach. Nagle Vincent obraca się ze śmiechem
do Jo i pokazując na kołderkę małego mówi: „Nie powinnaś go cho-
wać w takich koronkach, kochana siostrzyczko!”
Vincent jest szczęśliwy. Przy Teo i Jo rozkoszuje się spokojem
„prawdziwego życia”, które nigdy nie będzie jego udziałem. Prze-
żywa chwile odpoczynku i odprężenia. Nie wspomina słowem o
Saint-Rémy, a brat, szanując jego powściągliwość, nie pyta o nic.
Zresztą obłęd nie jest szczególnie odpowiednim tematem przy ro-
dzinnym stole. Vincent przyzwyczaił się w Prowansji do jedzenia
oliwek; wybiega, żeby je kupić, i koniecznie chce zmusić Jo, by ich
skosztowała.
*
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Nazajutrz od wczesnego ranka malarz robi przegląd obrazów, na-
gromadzonych w mieszkaniu brata. Jest ich pełno. Wiszą gęsto na
ścianach, leżą pod łóżkami, pod kanapą, pod szafami. Sady w kwie-
ciu rozjaśniają pokój sypialny, chłopi Nad miską kartofli królują nad
kominkiem w jadalni... Vincent zrzucił marynarkę, rozkłada obrazy
na podłodze w gościnnym pokoju i długo, drobiazgowo, bada jeden
po drugim „ze skupieniem” ‒ mówi Jo. Twórca i dzieło; dzieło w
swoich najbardziej charakterystycznych postaciach. Wzruszająca
konfrontacja. Vincent tchnął w dzieło najlepszą cząstkę siebie, wy-
karmił je własnym nieszczęściem. A jednak ‒ myśli, jak zawsze nie-
zupełnie zadowolony ‒ wiele z tych prac mógłbym jeszcze poprawić.
Zresztą nie wszystkie obrazy są u Tea. Teo, nie mogąc ich pomie-
ścić w mieszkaniu, wynajął mansardę od „ojca Tanguy” i tam złożył
część obrazów. Odwiedziny te napełniają Vincenta goryczą. W loka-
lu jest wilgoć, na dobitek aż roi się od pluskiew. Malarz wpada w
szewską pasję, nie tyle z powodu własnych obrazów, ile raczej obra-
zów Bernarda, Guillaumina, Russella. Od nich otrzymał je w zamian
za swoje, a teraz niszczeją. Postanawia natychmiast przenieść je
gdzie indziej.
Vincent spotyka się z mnóstwem osób. Wielu dawnych znajo-
mych przybiega do Tea, żeby się z nim przywitać. Zamieszanie,
wielkomiejski hałas bardzo mu szkodzą, czuje to. Wyjedzie z Paryża,
jak będzie mógł najprędzej. Zresztą, pilno mu poznać Auvers-sur-
Oise, gdzie ma zamieszkać pod opieką doktora Gachet, który tam
czeka na niego ‒ pilno mu zacząć już malować. W środę, 21 maja,
wsiada do pociągu idącego do Auvers.
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Braterstwo obiecują odwiedzić go niebawem; on sam, po pew-
nym czasie, przyjedzie znów do Paryża i namaluje ich portrety 1.
1 Należy tu zauważyć, że w całej twórczości Vincenta nie ma ‒ rzecz doprawdy
niewytłumaczona ‒ ani jednego portretu Tea.
*
Między Pontoise a Valmondois, na stoku wzgórza nad Oise, roz-
siadły się kryte strzechą domki miasteczka Auvers. Na szczycie
wzgórza kręte wąwozy wiejskich dróg wychodzą na rozległą wyży-
nę, ciągnącą się łagodną falistą linią aż po kraniec widnokręgu. Na
skraju osady mały cmentarzyk z równymi rzędami mogiłek. Nad
polami kraczą stada kruków.
Utrzymuje się pogłoska, jakoby François Villon miał się urodzić
w Auvers. W każdym bądź razie od dawna już upodobali sobie tę
miejscowość malarze. Przed blisko trzydziestu laty, w 1861 roku,
Daubigny w wielkim ogrodzie zainstalował sobie pracownię. Praco-
wał tu również Jules Dupré. Pissarro, mieszkając do 1884 roku w
Pontoise, często tu przyjeżdżał malować. W latach 1872-73 spędził
tu kilka miesięcy Cezanne (w Auvers powstał jego obraz Demu wi-
sielca). Odwiedzali Auvers: Guillaumin, Renoir, Monet. Niedaleko
stąd, w Valmondois, dokonał życia Daumier (1879).
Większość tych malarzy bywała u doktora Pawła Ferdynanda Ga-
chet, zamieszkałego w Auvers od 1872 roku. Toteż Vincent, idąc do
niego, nie potrzebuje się obawiać, że, jak to zawsze bywało, spotka
się z obojętnością, bowiem sześćdziesięciodwuletni 2 doktor rodem
2 Urodził się 30 lipca 1828 r. O doktorze Gachet napisał doskonałą pracę doktor
Victor Doiteau „La Curieuse Figure du docteur Gachet”, w „Aesculape”, Paryż,
sierpień 1923, styczeń 1924.
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z Lille, który twierdzi, że wywodzi się po kądzieli od słynnego fla-
mandzkiego malarza Jana de Mabuse, jest zapalonym entuzjastą
malarstwa, w szczególności zaś zachwyca się impresjonizmem. Sam
maluje, uprawia grafikę (pasjonuje go zwłaszcza akwaforta), podpi-
sując swoje prace P. Van Ryssel 1 ; wystawia na Salonie Niezależ-
nych. Zresztą, ten osobliwy człowiek interesuje się wszystkim. Ma
umysł encyklopedyczny, chłonny i ciekawy. Należy do Towarzystwa
Antropologicznego, Towarzystwa Lamarck, do Towarzystwa Miło-
śników Starego Montmartru, do Towarzystwa Historycznego w Pas-
sy i Auteuil. Wolnomyśliciel, umysł absolutnie niezależny, nie uzna-
jący ogólnie przyjętych pojęć, przepada za wszystkim, co nowe i
oryginalne, studiuje nawet frenologię i chiromancję; w dziedzinie
medycyny jako jeden z pierwszych zainteresował się homeopatią.
Wynalazł też jakiś płyn antyseptyczny, a przy leczeniu niektórych
schorzeń dróg moczowych stosuje elektryczność. Zresztą te schorze-
nia to tylko jedna z jego licznych specjalności, bowiem interesował
się również chorobami serca i nerwów (pracował w Bicêtre i w La
Salpêtrière). Dzięki swej niezmordowanej, bogatej aktywności spo-
tkał w życiu wielu ciekawych ludzi. W młodości był kolegą Edouard
Drumonta; w Montpellier, gdzie robił doktorat, utrzymywał ożywio-
ne stosunki towarzyskie z Bruyasem; jako stały bywalec piwiarni
Andlera poznał Murgera, Chamfleury'ego, Chintreuila, słowem, całą
ówczesną cyganerię; bywał u Prud'hona i Courbeta, który w Paryżu
mieszkał niedaleko niego; od samych początków impresjonizmu stał
się przyjacielem większości malarzy tego kierunku; u niego w domu
malował Cézanne swoje martwe natury; on to, dr Gachet, leczył
ociemniałego Daumiera i Moneta, na wpół sparaliżowanego przez
tabes.
1 Van Ryssel znaczy po flamandzku: z Lille.
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Doktor Gachet nie praktykuje w Auvers. Jako lekarz Północnego
Towarzystwa Kolei Żelaznych i inspektor szkół miasta Paryża,
mieszka w stolicy, przy Faubourg Saint-Denis 78, a w Auvers spędza
tylko trzy dni w tygodniu. Zajmuje tu, przy ulicy Vessenot, obszerny
dwupiętrowy dom (dawny pensjonat dla panienek), stojący w dużym,
tarasami opadającym ogrodzie, który nabył osiemnaście lat temu dla
poratowania słabego zdrowia żony. Mimo starań doktora ‒ żona
jego, gruźliczka, umarła w trzy lata później. Od tego czasu doktor
mieszka z siedemnastoletnim synem Pawłem, dwudziestoletnią córką
Małgorzatą i ich guwernantką. Jako czynny członek Towarzystwa
Opieki nad Zwierzętami trzyma w domu tuzin kotów, chmarę psów,
kozę Henrietę, starą pawicą Leonię i żółwia, ochrzczonego imieniem
Zofia. Ale liczne przejścia i zawody życiowe sprawiły, że stał się
melancholikiem; impulsywny, humanitarny entuzjasta, rozczarowany
niewdzięcznością ludzką, wpadł w smutną mizantropie.
Zaopatrzony w list polecający od Tea, Vincent idzie do doktora
Gachet. Jest prześliczny dzień majowy, słoneczny i ciepły. W powie-
trzu unosi się subtelna przenikliwa woń robinii. Kosy pogwizdują w
sadach. Nad rzeką drżą liście topoli. Vincent rozkoszuje się odzy-
skaną wolnością...
Doktor Gachet nie był uprzedzony o wyjeździe Vincenta z Saint-
Rémy. Ale choć Vincent zjawia się u niego niespodzianie, kontakt
między nimi nawiązuje się łatwo. Doktor ma bezsprzecznie mnóstwo
uroku. Rozmawia z Vincentem o jego chorobie zupełnie po prostu,
jest w tym względzie pełen jak najlepszych myśli. Radzi mu ‒ nie-
trudno się domyślić, jak chciwie Vincent słucha jego słów! ‒ żeby
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ostro wziął się do pracy i nie myślał o przebytych atakach. Zapewne
uległ zatruciu, spowodowanym terpentyną i południowym słońcem,
zbyt intensywnym dla człowieka północy. Oto diagnoza doktora
Gachet l.
1 Diagnoza ta odbiega znacznie od diagnozy doktora Reya i opierającego się na
niej doktora Peyrona; oni uważali bowiem, że choroba Vincenta jest rodzajem epi-
lepsji. Od tej pory wielu lekarzy interesowało się „przypadkiem” Van Gogha. Jedni
mówili o „rozlanym zapaleniu mózgu i opon mózgowych”, inni o schizofrenii (taka
była opinia Karla Jaspersa), inni o „degeneracji umysłowej i dziedzicznej psychopa-
tii”. Jeszcze inni przychylali się do tezy epilepsji. Również psychiatrzy i psychoana-
litycy wysuwali swoje teorie.
W istocie, niezwykle trudno jest określić i skatalogować „szaleństwo” Van
Gogha. Nie może ono być traktowane odrębnie od niezwykłej (w całym tego słowa
znaczeniu) jednostki, jaką był Van Gogh. Jego szaleństwo jest sprawą równie indy-
widualną i związaną z nim, jak jego geniusz, a na tej płaszczyźnie normalne, zwykłe
pojęcia tracą swój sens i znaczenie. To, co uwarunkowało geniusz Van Gogha,
uwarunkowało też wszystkie wydarzenia jego życia, jak również i jego szaleństwa.
Nie można traktować Vincenta jak pierwszego lepszego chorego.
Na tym polega zasadniczy błąd większości lekarzy piszących na jego temat.
Przy tym, często z niesympatyczną pedanterią, starają się nie tyle go zrozumieć, ile
osądzić. Pochopnie wyrywają z jego życia parę elementów i na ich podstawie budują
wnioski popierające ich założenia. Toteż większość ich prac wykazuje poważne
braki 1 powierzchowność sądu: mnóstwo pominięć i błędów rzeczowych pozwala
na interpretacje najzupełniej niewłaściwe i, muszę powiedzieć, po prostu szokujące.
W tych pracach jedno rzuca się w oczy: zupełny brak wrażliwości, tak zwyczajnej
ludzkiej wrażliwości, jak i wszelkiej wrażliwości artystycznej.
Lekarze analizują „przypadek” Van Gogha nie dlatego, że bliskie jest im malar-
stwo Van Gogha lub Van Gogh-człowiek, lęcz dlatego że Van Gogh jest sławny.
Otóż żeby zrozumieć, zawsze trzeba, przynajmniej w pewnej mierze, utożsamić się
z opisywaną jednostką.
Przypadek Van Gogha nie jest wyłącznie przypadkiem medycznym; tak samo,
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jak nie jest wyłącznie przypadkiem z dziedziny estetyki. Jest przypadkiem człowie-
ka porwanego przez potężny zew mistyki, który chce przekroczyć ‒ i przekracza ‒
granice zwykłego człowieka. Jego przypadek to przypadek wszystkich wielkich
mistyków, wszystkich bohaterów Poznawania. I jako taki nie mieści się ‒ i mieścić
nie może ‒ w granicach zwykłych pojęć.
A więc, jak pisał w znakomitym artykule Artur Adamów, „patologia niczego nie
wytłumaczy. I chyba prośba o szacunek i powściągliwość nie jest w tym wypadku
zbyt wygórowanym żądaniem”.
Wprawdzie doktor Gachet ‒ zwany z powodu rudych włosów
przez przyjaciela malarza Goeneutte doktorem Szafranem ‒ przez
niewinną kokieterię ukrywa swój prawdziwy wiek, ale poza tym w
sprawie ubrania przejawia równą niezależność jak w swoich poglą-
dach. Nosi biały niski kaszkiet ze skórzanym daszkiem, niebieski
kitel sanitariusza, który mu służył przed dwudziestu laty podczas,
wojny 70 roku, w dni słoneczne chodzi z białą, podbitą zielono para-
solką, Vincent zauważył jego wielką impulsywność, toteż z punktu
ocenia go za „kawał oryginała”, który, jeśli chodzi o „stan nerwo-
wy”, jest „co najmniej tak samo ruszony”, jak on sam. Ale ogólnie
wynosi „nie najgorsze” wrażenie. Mieszkanie doktora to istne mu-
zeum: mnóstwo w nim starych mebli, różnych figurek, Delftów,
włoskich fajansów, osobliwości wszelkiego rodzaju, a przede
wszystkim ‒ obrazów. „Pełno tu, pełno jak w antykwariacie rzeczy
nie zawsze wartościowych.” Ale za to obok różnych „czarnych,
czarnych, czarnych staroci” lśnią świeżymi barwami obrazy Céza-
nne'a, Guillaumina, Moneta, Renoira, Sisleya, Pissarra i przykuwają
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uwagę Vincenta. 1 Doktor i Vincent z miejsca poczuli do siebie wza-
jemną sympatię; kiedy rozmawiają o Belgii, o życiu dawnych mala-
rzy, „zakrzepła w smutku” twarz doktora rozjaśnia się uśmiechem i
Vincent obiecuje sobie zrobić portret przyszłego, jak się spodziewa,
przyjaciela.
1 W donacji Gacheta z 1951 roku dla muzeów francuskich znajdują się trzy ob-
razy Cézanne'a: Nowa Olimpia, Dom doktora Gachet w Auvers-sur-Oise, Wazon z
Delft z kwiatami; dwa obrazy Guillaumina: Zachód słońca w Ivry, Akt na tle japoń-
skiego parawanu; Chryzantemy ‒ Moneta, dwa obrazy Pissarra: Droga w Louve-
ciennes, Prom w La Varenne, portret Renoira; Widok Kanału Saint-Martin Sisleya.
Autoportret Guillaumina znajdował się w poprzedniej donacji (z 1949 r.).
Teraz, skoro się już poznali, idą obaj do niedalekiej oberży Saint-
Aubin. Tutaj, jak sądzi doktor, Vincent mógłby przyzwoicie miesz-
kać.
Na nieszczęście, ceny w tej oberży są dość wysokie: sześć fran-
ków dziennie za pokój z utrzymaniem. Vincent uważa, że to stanow-
czo za dużo jak na jego kieszeń. Toteż po trzech dniach przenosi się
do skromnej kawiarenki, którą niejaki Gustaw Ravoux prowadzi na
rynku, naprzeciw merostwa; tu Vincent będzie płacił tylko trzy i pół
franka.
Za tę cenę trudno mieć wielkie wygody. Vincent dostaje na pod-
daszu mansardową izdebkę, bieloną wapnem, wąską celę (tak wąską,
że łóżko polowe i krzesło całkowicie ją zastawia), oświetloną uko-
śnym okienkiem. Vincent przywiózł ze sobą ostatni autoportret; su-
rowa twarz na portrecie pasuje do surowego, pustego pokoju.
Okolice Auvers podobają się Vincentowi. Są „bardzo kolorowe”,
pełne „poważnego piękna”, „prawdziwa wieś, charakterystyczna i
malownicza”. Zwłaszcza wzruszają go sędziwe strzechy przypomi-
nające mu rodzinne strony. Nie żałuje, że wyjechał z Saint-Rémy
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(wszelkie objawy choroby ‒ stwierdza z zadowoleniem ‒ znikły
całkowicie), ale nie żałuje też, że wyjechał do Prowansji: już teraz
widzi, że pobyt na południu pozwala mu lepiej zrozumieć północ.
Ledwo się rozlokował, już bierze się do malowania. Właśnie
kwitną kasztany, maluje więc dwa obrazy: na jednym różowe kwiaty
kasztanów, na drugim ‒ białe. Po długotrwałym okresie zamknięcia
dni wydają mu się długie jak tygodnie, toteż maluje bez przerwy.
W początkach czerwca Vincent ułożył już sobie tryb życia w Au-
vers. Regularnie odwiedza doktora Gachet, który co tydzień zaprasza
go na obiad. Te posiłki ‒ na gust Vincenta zbyt obfite (z czterech lub
pięciu dań) ‒ są dla malarza „istną pańszczyzną”; ale godzi się na tę
pańszczyznę bez sprzeciwu, bo widzi, jaką to przyjemność sprawia
doktorowi: przypominają mu się dawne obiady w rodzinnym gronie.
W czasie odwiedzin u Gacheta Vincent za każdym razem maluje w
ogrodzie jeden obraz.
Od pierwszej chwili doktor objawiał chęć obejrzenia prac Vin-
centa. Przyszedł do oberży Ravoux, wdrapał się po schodkach na
mansardę. Długo wpatrywał się w obrazy, których świetny przepych
stanowi uderzający kontrast z zakonnym ubóstwem ciasnej izdebki.
Przez małe okienko światło pada na autoportret Vincenta, na kopię
Piety Delacroix, na Arlezjankę, na świeżo dzień po dniu malowane
obrazy ‒ co dzień jeden ‒ które powiększają liczbę dawnych obra-
zów, płynąc nieprzerwanym wartkim nurtem z niewyczerpanego
źródła. Doktor Gachet pokiwał głową i szepnął: „Jakaż to trudna
rzecz: prostota.” Dla niego, zaufanego powiernika wielu malarzy, dla
niego, który jeden z pierwszych poznał się na malarstwie Cézanne'a,
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jedno nie ulega wątpliwości: człowiek, który stoi przed nim w robo-
czych spodniach, człowiek, który wyszedł ze szpitala dla wariatów z
twarzą naznaczoną piętnem szaleństwa i udręk życiowych, ten czło-
wiek jest geniuszem na miarę największych mistrzów.
Doktor i malarz rozumieją się znakomicie. Obaj mają te same po-
glądy na sztukę, obaj mają podobne usposobienie, są podobnie me-
lancholijni, nieco zniechęceni do świata. Gachet ‒ pisze Vincent do
Tea ‒ „wydaje się równie chory i zalękniony jak ty czy ja”. Oczywi-
ście, Vincent skwapliwie maluje portret doktora. Maluje go w białym
kaszkiecie 1 , w niebieskim kitlu, z gałązką digitalisu w ręku ‒ sym-
bolem chorób serca, którymi bardzo interesuje się doktor Gachet.
Doktora zachwyca portret ‒ jak mówi Vincent ‒ jest jego „fanatycz-
nym entuzjastą”. Żeby mu sprawić przyjemność, Vincent zrobi dla
niego drugą wersję, a także namaluje mu (Gachet go o to prosi) re-
plikę kopii Piety. Za to liczy, że Gachet dostarczy mu modeli. „Czuję
‒ pisze, ujęty życzliwością doktora ‒ że zrozumie nas i będzie z na-
mi, z tobą i ze mną, szczerze i z oddaniem współpracował bez żad-
nych ukrytych celów, a dla samej miłości sztuki.”
1 W donacji Gacheta z 1951 r. znajduje się również i ta czapka.
Doktor Gachet nie przypuszcza, żeby ataki miały się powtórzyć.
Będąc z wizytą u Tea mówi nawet, że Vincent, jego zdaniem, jest już
zupełnie wyleczony. Istotnie, Vincent cieszy się teraz znakomitym
zdrowiem. Kładzie się o dziewiątej, wstaje o piątej rano, prowadzi
regularny tryb życia i pracuje z zapałem. „Rękę mam znacznie pew-
niejszą niż przed wyjazdem do Arles” ‒ pisze. Jednakże, mimo tej
łatwości, czuje potrzebę nauki ‒ ten objaw wciąż się u niego powta-
rza; prosi więc brata o jak najszybsze wysłanie Ćwiczeń do rysunku
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węglem Bargue'a, bo znowu chce je od początku kopiować.
8 czerwca, w niedzielę, odwiedza Vincenta Teo z rodziną. Idąc po
nich na stację Vincent przynosi dla małego gniazdko. Gniazdko ‒ to
obraz „prawdziwego życia”. Vincent na zawsze pożegnał się z
„prawdziwym życiem”; pisane mu było nie znać „innych kobiet,
tylko takie za dwa franki, którymi zwykli kontentować się żuawi” ‒
jak pisał z Arles; ale teraz ma w pobliżu brata, bratową, i to wystar-
cza mu do skromnego szczęścia. Myśli często o małym bratanku,
który jest słabowity i niezbyt zdrowy: dziecku przydałaby się wieś.
Zamiast jechać w tym roku, jak zawsze, do Holandii, czy nie lepiej,
żeby „Jo i mały” przyjechali wypocząć do Auvers? Vincent pokazuje
swoje królestwo, pola „aż tłuste”, „soczystą, bujną zieleń” (ileż te-
matów do malowania!), oberżę, rodzinę Ravoux ‒ ojca, matkę, dwie
siostry ‒ u których mieszka jak u siebie. Gospodarze bardzo go po-
ważają, nie chcą wierzyć, że miewał ataki szału. Starsza z córek,
szesnastoletnia Adelina, uważa, że Vincent, choć nie jest specjalnie
przystojny, ma dużo uroku; zresztą jest taki prosty, taki dobry! Cho-
dzi z głową nieco pochyloną na tę stronę, z której brak mu ucha,
rzadko się odzywa, ale zawsze ma na ustach lekki półuśmiech.
Młodsza Germaine, jeszcze zupełne dziecko, nie chce teraz zasnąć ‒
ona, której nie można zapędzić do łóżka ‒ bez „pana Vincenta”. Co
wieczór malarz rysuje kredą „piaskowego dziadka” ku zachwytowi
małej, za każdym razem innego. 1
1 Wspomnienia sióstr Ravoux, podane przez Maximilien Gauthier („Nouvelles
Littéraires”, 16 kwiecień 1953).
Po dniu niedzielnym, spędzonym razem z Teem, Vincent maluje
z jeszcze większym rozmachem. „Szybko i dużo” ‒ mówi. Mnożą
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się płótna. Na jego obrazach, którymi „chce wyrazić rozpaczliwie
szybkie przemijanie widzialnego świata”, linie zwijają się w spirale,
w skręty; to jakiś wir liryczny, pochłanianie przestrzeni przez nie-
skończoność. Teraz nic już nie zdoła zubożyć ni wzbogacić pełni
tego śpiewu. Może się w nim zatopić bez reszty. W mistycznym
zespoleniu całej swej istoty, jednoczy się z kosmosem, którego nie-
wypowiedzianą grozę poznał do głębi swej jaźni, gwałtownie szuka
środków wyrazu na oddanie go w całej jego nieludzko groźnej, na-
giej prawdzie. Na jego obrazach natura skręca się w konwulsjach,
jakby pod wpływem jakiegoś nieznanego kataklizmu. Malując jeden
obraz po drugim, malując pola, winnicę, łąki, Vincent daje świadec-
two tajemnicom, odkrytym w czasie swych niespokojnych poszuki-
wań. Drzewa, drogi, domy, kwiaty, wzgórza skręcają się pod jego
pędzlem spazmatycznie, cała natura drży, miotana wulkanicznymi
wstrząsami, chaotyczna, prawdziwa, czarownie piękna w swym
urzekającym smutku. W tej sztuce ‒ jak mówi sam Vincent, patrząc
na świeżo ukończoną replikę portretu Gacheta, „czuje się jakieś
oczekiwanie, słyszy się jakiś krzyk”. W oberży mieszka obok Vin-
centa inny malarz, Martinez, z pochodzenia Hiszpan. W połowie
czerwca zjeżdża tam trzeci malarz, Holender Hirschig. „Za dobrze
ułożony jak na malarza” ‒ opiniuje Vincent. Ojciec Ravoux, oddał
malarzom do dyspozycji salę za kawiarnią. Vincent, który wychodzi
z domu wczesnym rankiem, nieraz popołudniami kończy tu swoje
obrazy. Oprócz doktora Gachet, rodziny Ravoux, jeszcze jednego
malarza, tym razem Australijczyka, Walpole Brooka, Vincent ma w
Auvers małą garstkę przyjaciół. Nawiązał znajomość z dawnym
grawerem, starym Penel, który obecnie prowadzi oberżę przy
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przystanku Chaponval. Stary Penel znał wielu malarzy: Corota, Jules
Dupré, Daumiera; Vincent chętnie zrobiłby jego portret, ale Penelo-
wi nie podoba się wcale malarstwo Vincenta, toteż wykręca się na
wszystkie możliwe sposoby. U Penela poznał też Vincent pewnego
emerytowanego policjanta, nazwiskiem Pascalini, wielkiego pijaka,
który nieraz zaprasza go na kieliszek. 1
1 Vincent ofiarował mu obraz. W wiele lat później ‒ kiedy to już było możliwe ‒
Pascalini sprzedał go. I to stało się przyczyną jego zguby. Za pieniądze uzyskane za
obraz spił się do nieprzytomności, upadł, złamał sobie nogę i na skutek tego wypad-
ku ‒ umarł.
Czy Vincent zostanie na dłużej w Auvers? Sam jeszcze nie wie.
Myśli o wynajęciu tu domu, który mógłby służyć za oparcie dla brata
i bratowej, myśli o sprowadzeniu mebli z Arles. Ale myśli też o wy-
jeździe do Bretanii, do Gauguina. „Wówczas ‒ pisze do przyjaciela ‒
moglibyśmy starać się zrobić coś, coś z sensem, coś poważnego, do
czego prawdopodobnie doszlibyśmy wcześniej, gdybyśmy mieli
możność pracować dłużej...” Może nawet pojedzie na Madagaskar,
gdzie się teraz wybiera Gauguin.
Doktor Gachet, który wprowadzał w tajniki akwaforty wszystkich
znajomych malarzy ‒ Cézanne'a, Guillaumina czy Pissarra ‒ ofiaro-
wuje się zapoznać Vincenta z zasadami grafiki i oddaje mu do dys-
pozycji potrzebny materiał. Sam w swojej małej pracowni odbije
plansze. Vincentowi pomysł przypada do gustu; w wolnej chwili robi
miedzioryt będący kopią portretu doktora Gachet, poza tym kopię
Mężczyzny z fajką 2; oprócz tego zamierza zrobić jeszcze parę ‒ „po-
wiedzmy, ze sześć” ‒ miedziorytów według obrazów z Prowansji.
Ale na tym koniec. Zbyt wyłącznie pochłania go malarstwo.
2 Na płycie miedziorytowej Vincent umieścił datę 15 maja 1890 r. Błąd jest
oczywisty. Czy należy odczytać 25 maja, czy 15 czerwca? Moim zdaniem, wszystko
przemawia za tą ostatnią datą.
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„Ten pomysł chyba ci się spodoba ‒ pisze do Gauguina. ‒ Zamie-
rzam namalować studium zboża ‒ nic, tylko same łodygi niebieska-
wo-zielone; liście długie, jak zielone wstążki, mieniące się gdzie-
niegdzie barwą różową; żółtawe kłosy lekko obwiedzione bladym
różem kwietnego pyłu ‒ w dole różowy powój owinięty wokół łody-
gi. Na tym tle żywym, ale spokojnym, chciałbym namalować portre-
ty. Różne odcienie zieleni o tym samym walorze, tak, żeby całość
utrzymać w gamie zielonej, która by przez swoje rozedrganie nasu-
wała myśl o cichym szumie zboża, rozkołysanego na wietrze; ale
nadanie takiej tonacji wcale nie jest łatwe.”
Pole zbóż, zarośla, zamek w Auvers, ogród Daubigny'ego... Nig-
dy jeszcze rytm pracy nie był tak wartki. Na mansardzie kawiarni
„Ravoux” rośnie sterta obrazów. Starsza z córek, Adelina, godzi się
pozować malarzowi. Pozuje mu w białej sukni, pierwszej sukni do-
rosłej panny. Seanse odbywają się w sali za kawiarnią. Pochłonięty
malowaniem, Vincent bez przerwy ćmi fajkę. Prawie nie odzywa się
do dziewczyny. A ona jest nieco przerażona portretem; zresztą uwa-
ża, że nie jest na nim podobna. 1 Vincent maluje też pannę Gachet
siedzącą przy fortepianie; duży obraz, o wymiarach 1 m na 0,5 m.
1 „Dopiero znacznie później ‒ oświadczyła Adelina Ravoux Maksymilianowi
Gauthier (op, cit.) ‒ spostrzegłam, że w młodej dziewczynie, jaką byłam wówczas,
potrafił odgadnąć kobietę, jaką się stałam potem.”
Wspominałem już o analogicznym wypadku à propos doktora Reya, który, w
miarę jak się starzał, coraz bardziej robił się podobny do swojego portretu.
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Dla Vincenta nie tylko już sam obraz jest symfonią. Chciałby łą-
czyć ze sobą obrazy, zestrajać je w zespoły, w których grałyby bar-
wy dopełniające. „Ale ‒ wzdycha ‒ wiele jeszcze wody upłynie, nim
ludzie zrozumieją, jakie ciekawe związki zachodzą między jednym
wycinkiem przyrody a drugim; a przecież one tłumaczą się wzajem-
nie i podkreślają swoją urodę.”
*
U Tea niedobrze się dzieje. Jo niedomaga. Dziecko choruje. Teo
jest niezmiernie osłabiony. Na dobitek gnębią ich jeszcze kłopoty
materialne; stosunki Tea z jego pryncypałami są nie najlepsze. „Bo-
ussod i Valadon, wstrętne kutwy, traktują mnie, jakbym dopiero co
zaczął u nich pracować, i trzymają krótko. Skoro więc nie wolno mi
kalkulować, robić ekstra wydatków, skoro jestem krótko trzymany,
czy nie należałoby powiedzieć im, co o tym myślę, a gdyby odważyli
się odmówić, oświadczyć im: «Moi panowie, wobec tego zaryzykuję
i otwieram sprzedaż obrazów na własną rękę»?”
Te niedobre wieści bardzo zaniepokoiły Vincenta. Ale cóż on
może poradzić? W życiu praktycznym ‒ sam wie o tym najlepiej ‒
nie na wiele może się przydać. A gdyby tak mały z matką przyjechali
tu, do Auvers, odetchnąć przez parę tygodni zdrowym wiejskim po-
wietrzem? To chyba niezły pomysł! A co do Boussoda i Valadona,
mój Boże, cóż tu poradzić? „Staram się malować, jak umiem najle-
piej, ale nie ukrywam przed tobą, że nie liczę, abym zawsze miał
odpowiednie zdrowie po temu. Jeśli choroba wróci, będziesz musiał
mi wybaczyć... Boję się... że za jakieś, powiedzmy, czterdzieści dni...
nie, lepiej nic nie mówmy. Nie wiem zupełnie, ale to zupełnie, jaki to
jeszcze może przybrać obrót.”
411
6 lipca, w niedzielę, Vincent na zaproszenie brata jedzie do Pary-
ża. Spotyka Auriera, Emila Bernard, Toulouse-Lautreca. Jednakże,
jak się wydaje, rozmowy o sztuce schodzą tego dnia na dalszy plan.
Teo postawił panom Boussod i Valadon swoje ultimatum. Atmosfera
na Pigalle jest naprężona; kłopoty ze zdrowiem nie przyczyniają się
do poprawy nastroju. Jo w ostatnich czasach była obłożnie chora;
były obawy co do życia dziecka. Wbrew życzeniom Vincenta Jo z
małym spędzi lato w Holandii. Czy Teowi, względnie Jo wymknęło
się jakieś nieopatrzne słowo? Rzecz nie wykluczona. Czy pod wpły-
wem chwilowego zdenerwowania okazali Vincentowi, że jest dla
nich ciężarem? Być może. Zresztą, każda najdalsza nawet aluzja
wystarczy, by u tego przewrażliwionego nerwowca rozpętać tra-
giczną burzę. Choć sam bolał nad tym, że jest na utrzymaniu brata,
choć ten stan rzeczy był mu nieustannie gorzkim wyrzutem sumie-
nia, ale przynajmniej do tej pory nikt nie robił mu z tego zarzutu!
Czy padły jakieś nieodwołalne słowa? Nie wiadomo. W każdym
bądź razie tego wieczora wraca do Auvers człowiek śmiertelnie ugo-
dzony. Pisze do braterstwa parę słów, które brzmią jak jęk: „Mam
wrażenie, że ponieważ wszyscy jesteśmy nieco skołowani i przemę-
czeni, raczej nie należy podkreślać jaskrawo położenia, w jakim się
znajdujemy. Jestem nieco zaskoczony, bo, wydaje mi się, jakbyście
chcieli forsować sytuację. Czy mogę jakoś na to poradzić, słowem,
czy mogę zrobić coś, czego byście sobie życzyli? Tak czy owak,
przesyłam wam w myśli serdeczny uścisk dłoni; mimo wszystko
miło mi było was zobaczyć, zapewniam was.” 1
1 Brak nam wszelkich dokładniejszych wiadomości, co wydarzyło się w tę nie-
dzielę 6 lipca na Pigalle. Mogłyby wyjaśnić tę sprawę późniejsze listy, pisane do
Vincenta przez Tea lub Jo. Ale tych listów nie posiadamy.
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W następnych dniach Vincent wraca do pracy. Ale, jak sam mó-
wi, pędzel po prostu wypada mu z ręki. Traci resztę otuchy. Teo nie
odpisał na list. Vincent poszedł na ulicę Vessenots zobaczyć się z
Gachetem; nie zastał doktora. Zresztą, oświadcza nagle Vincent, na
doktora „absolutnie” nie można liczyć ‒ doktor Gachet jest bardziej
chory niż on sam. Nie ma już nikogo! Nikogo! Udręczoną duszę
Vincenta ogarnia panika. Z rozpaczliwą energią chwyta za pędzel,
maluje „olbrzymie pole pod niespokojnym niebem”, gdzie ‒ jak
mówi ‒ „nie krępując się niczym, starałem się wyrazić smutek i głę-
bię osamotnienia”. Wypływają zadawnione urazy. Myśli „o zaplu-
skwionej norze” u „ojca Tanguy”, gdzie Teo złożył jego płótna wraz
z obrazami Guillaumina, Russella, Bernarda. „Otóż ich obrazy ‒
jeszcze raz zaznaczam, że o swoich nie mówię ‒ to jest towar, który
ma i mieć będzie pewną wartość handlową; takie lekceważenie go
jest jedną z przyczyn naszych kłopotów finansowych.” Wszystkim
im przydałby się odpoczynek, żeby mogli się zastanowić spokojnie.
Ale czy Vincent może przerwać pracę, zużywać mniej farb, mniej
pędzli, mniej płótna? „To jednak niezaprzeczalna prawda: trudno jest
dojść do pewnej łatwości tworzenia; zdobycie tej łatwości kosztowa-
ło mnie wiele wysiłku, ale gdybym przerwał pracę, utraciłbym ją
bardzo łatwo i szybko. Perspektywy są coraz gorsze, straciłem już
wszelkie nadzieje na lepszą przyszłość.” Może obiecać tylko jedno:
zrobi, co może, aby „uważać, że wszystko jest w porządku”. Ale
czuje się „zupełnie wykolejony. Tyle, jeśli o mnie chodzi; wiem, taki
jest mój los, pogodziłem się z tym i nic już tego nie zmieni.”
Nareszcie przychodzi list od Jo, który kładzie „kres obawom i
rozterce”. Teo ma odwieźć do Holandii żonę i syna. „Często myślę
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o małym ‒ pisze w odpowiedzi Vincent ‒ stanowczo lepiej wycho-
wywać dzieci niż zużywać nerwy na malowanie obrazów; ale cóż na
to poradzić, ja jestem już teraz za stary ‒ przynajmniej tak się czuję ‒
żeby się cofać czy mieć ochotę na co innego. Chęć przeszła, ale ból
pozostał.”
14 lipca! Już pięćdziesiąt pięć dni Vincent spędził w Auvers.
Miasteczko jest przystrojone odświętnie, na gmachu merostwa cho-
rągwie. Vincent maluje przybrany sztandarami i lampionami budy-
nek, ale mimo wesołego, ludowego święta na jego obrazie jest on
dziwnie pozbawiony wszelkiej obecności ludzkiej.
Nad równiną polatują stada kruków i kraczą. Ołowiane, burzowe
chmury wiszą nad polami.
Vincent maluje, przytłoczony samotnością, złamany życiowymi
klęskami. Przygniata go niewypowiedziane znużenie. Ale maluje
nadal, maluje; nie może przestać malować. Czasem chwyta go tak
gwałtowna chęć namalowania jakiegoś obrazu, że wszystko musi
przed nią ustąpić. U Gacheta urządza gwałtowne awantury, roztrąca
wszystko dokoła, żeby móc namalować motyw, który go nagle za-
frapował. Jest niesłychanie rozdrażniony. Zauważywszy na przykład,
że obraz Guillaumina Akt na tle japońskiego parawanu wisi bez ram
‒ wpada w pasję. Gachet pojednawczo obiecuje, że zaraz każe go
oprawić. Na nieszczęście, podczas następnej wizyty Vincent widzi,
że nic jeszcze nie zrobiono: unosi się gniewem; złe błyski zapalają
mu się w oczach ‒ nagle sięga ręką do kieszeni, w której od kilku dni
nosi rewolwer pożyczony od Ravoux, rzekomo w celu strzelania do
kruków. Doktor Gachet wstaje, wpatruje się w niego mocnym wzro-
kiem ‒ Vincent opuszcza głowę, odchodzi.
Czy doktor Gachet nadal jest przekonany, że ataki nie wrócą? A
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sam Vincent ‒ czy też się już niczego nie obawia?
Posępny, niespokojny, wałęsa się po polach, nie znosi towarzy-
stwa ludzi. W swojej rozterce któregoś wieczora zwierza się staremu
Ravoux, że już dłużej nie wytrzyma, że życie z niego ucieka. Po-
czciwy oberżysta pociesza go banalnymi frazesami, jakie zwykle
wygłasza się w podobnych okolicznościach. Vincent zamyka się w
milczeniu.
Jeszcze raz namalował ogród Daubigny'ego, namalował ‒ w ja-
skrawych kobaltach i złocie ‒ kościół w Auvers, jakby rozkołysany
jakimś panicznym przerażeniem. I maluje pola; olbrzymią równinę
podobną do holenderskich równin, a nad nią zwały ciężkich, burzo-
wych chmur.
„Mógłbym napisać ci wiele ‒ mówi 23 lipca do brata ‒ ale przede
wszystkim odeszła mi wszelka ochota, a po wtóre, czuję, że to da-
remne.”
Teraz czuje, że wszystko jest daremne. Po co? Po co? Bo i czym-
że on jest, wykolejeńcem, człowiekiem pokonanym przez życie,
kaleką, ciężarem dla innych. „Na razie jestem spokojny, prawie aż za
spokojny” ‒ pisze w tym czasie do matki.
Spokojny? Jeszcze raz poszedł w pole, tam, na szczyt pagórka,
nad którym wciąż krążą kruki, poszedł z metrowym płótnem pod
pachą. To będzie siedemdziesiąty obraz od przyjazdu do Auvers
przed dziewięcioma tygodniami. 1 Rozpacz prowadzi jego rękę;
wśród płowego pola zbóż kreśli splątane drogi, które wiodą donikąd.
Wśród gorącego złota dojrzałych kłosów, z niesamowicie błękitnego
nieba spada na malarza stado złowieszczych ptaków. Spokojny? Za
polem zbóż z krukami, gdzie splątane drogi i niebo, zlewające się
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z ziemią, zdają się z góry przekreślać wszelkie nadzieje, cóż może
być jeszcze? Nic. Otchłań.
l Do tej ogromnej ilości należy jeszcze dodać trzydzieści dwa rysunki i akwafor-
tę zrobioną u doktora Gachet.
*
W dzień czy dwa później, w niedzielę 27 lipca po południu ‒ a
popołudnie jest upalne, miasteczko zastygło w niedzielnej martwocie
‒ Vincent krąży po polach. Jakiś wieśniak słyszy na wzgórzu, jak
mówi do siebie: „Nie, to niemożliwe, niemożliwe!”
Vincent idzie, zawraca, znów idzie dalej. Powoli zapada
zmierzch. „Nie, to niemożliwe, niemożliwe!” Vincent przystanął
koło zamku Auvers. Wyciąga z kieszeni pistolet Ravoux, przykłada
do piersi, pociąga za cyngiel. Już. Skończyło się. Cichy, suchy trzask
położył kres wszystkiemu, co czyniło życie nie do zniesienia, poło-
żył kres wyrzutom Vincenta, okrutnemu uczuciu, że jest tym, czym
jest ‒ obłąkanym malarzem ‒ kaleką, który wiąże życie rodzinie,
wykolejeńcem, grzesznikiem, potępionym. W kieszeni ręka mnie
ostatni list do brata, nie wysłany, nawet nie dokończony. „Mógłbym
napisać o wielu sprawach ‒ powtarza ‒ ale czuję, że to daremne...
Jednakże, mój drogi bracie, jest jeszcze to, o czym ci zawsze mówi-
łem i jeszcze raz ci powtarzam z przekonaniem, jakie tylko mogą dać
wysiłki myśli wytrwale zwróconej ku temu, by tworzyć tak dobrze,
jak tylko można ‒ a więc raz jeszcze powtarzam ci, że zawsze będę
cię uważał za co innego niż za zwykłego handlarza obrazów Corota,
bowiem za pośrednictwem mojej osoby masz swój udział w stwo-
rzeniu pewnych płócien, który nawet pomimo klęski zostaje nienaru-
szony. Jeśli chodzi o moją pracę, narażam dla niej życie i mózg mi
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dla niej stopniał w połowie, tak, ale ty, o ile wiem, nie należysz do
ludzi handlarzy i możesz, jak sądzę, zająć takie stanowisko, by po-
stępować naprawdę po ludzku... Ale cóż?”
Ale cóż? Ale cóż?
Kruki kraczą nad pokrytą mrokiem równiną. Dym wystrzału roz-
wiał się wśród liści. Krew płynie z rany ‒ i nic więcej. Czyżby Vin-
cent chybił?
U Ravoux czekali na Vincenta z obiadem, trochę zaniepokojeni
jego nieobecnością. Wreszcie zdecydowali siąść do stołu. Teraz cała
rodzina zażywa chłodu przed domem. Wtem ukazuje się Vincent.
Idzie szybko. Bez słowa mija rodzinę oberżysty, wchodzi do kawiar-
ni, skręca na schody wiodące do pokoju.
Pani Ravoux zauważyła, że Vincent trzymał się za bok. „Idź no
zobacz ‒ mówi do męża ‒ zdaje mi się, że pan Vincent jest chory.”
Ravoux wchodzi na górę. Słyszy jęki malarza, stuka do drzwi. Po-
nieważ Vincent nie odpowiada, decyduje się wejść do pokoju. Vin-
cent leży na łóżku zakrwawiony ‒ z twarzą obróconą do ściany. Obe-
rżysta podchodzi bliżej, mówi coś do niego. Vincent nie odpowiada.
Ravoux nalega. Raptem Vincent odwraca się. Tak, tak, chciał się
zabić, ale wydaje mu się, że, niestety, chybił. 1
1 Trzymam się tu dość wiernie świadectwa Adeliny Ravoux podanego przez
Maksymiliana Gauthier. Jednak wydaje mi się, że w niektórych punktach należy je
sprostować. Wiadomości o tym wypadku są w paru miejscach sprzeczne. W chwili
kiedy piszę tę książkę, żyje jeszcze jeden świadek tragedii, syn doktora Gachet. Ale
zaniknął się w absolutnym milczeniu. Możliwe, że ostatnie chwile Vincenta kryją w
sobie jakąś tajemnicę; jeśli tak jest istotnie, zapewne nigdy się o niej nie dowiemy.
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Ravoux czym prędzej biegnie po miejscowego lekarza, doktora
Mazery, który natychmiast przychodzi i zakłada rannemu opatrunek.
Vincent prosi, żeby sprowadzono doktora Gachet. 1
1 Według Adeliny Ravoux, doktora Mazery nie zastano w domu. Wobec czego
Ravoux sprowadzili doktora Gachet.
Doktor spędził popołudnie nad rzeką łowiąc ryby; teraz, przera-
żony, przybiega razem z synem do oberży. Jest dziewiąta wieczór.
Vincent powtarza mu, co już powiedział oberżyście, że chciał popeł-
nić samobójstwo, chciał je popełnić z całą świadomością. Zbadawszy
chorego, Gachet widzi, że stan jest poważny, mimo to stara się po-
cieszyć malarza. „Ach, tak!...” ‒ pada w odpowiedzi. I Vincent z
całym spokojem prosi doktora, żeby mu podał fajkę i tytoń. Noc
spędzi z Vincentem syn doktora. W ten sposób, gdyby się coś stało,
doktor może być natychmiast powiadomiony. Chciałby też zawia-
domić Tea. Ale Vincent nie chce mu podać prywatnego adresu brata.
Doktor wychodzi.
Vincent leży w milczeniu i pali.
Przez całą noc czuwa nad nim Paweł Gachet; Vincent, nierucho-
my, z zamkniętym wyrazem twarzy ćmi fajkę i nie odzywa się ani
słowem. 2
2 Według Adeliny Ravoux, Vincent i doktor Gachet nie zamienili z sobą ani
słowa. Jej zdaniem też, noc przy Vincencie spędził ojciec Ravoux, a nie syn doktora
Gachet.
*
Następnego dnia rano przychodzą policjanci, żeby przeprowadzić
dochodzenie. Vincent przyjmuje ich bardzo opryskliwie. Na wszyst-
kie pytania odpowiada: „To nic nikogo nie obchodzi.”
Doktor Gachet polecił Hirschigowi, żeby zawiadomił Tea w galerii
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Boussoda i Valadona. Teo, który właśnie wrócił z Holandii, przyjeż-
dża natychmiast do Auvers. Całuje brata, obejmuje go z namiętną
czułością. „Nie płacz ‒ odpowiada Vincent ‒ zrobiłem to dla dobra
nas wszystkich.”
Dzień 28 lipca upływa spokojnie. Vincent nie cierpi wcale. Pali
fajkę, prowadzi z bratem długie rozmowy po holendersku. W pewnej
chwili pyta Tea: co mówią lekarze? Czy rzeczywiście chybił? Teo
zapewnia Vincenta, że go uratują. „Nie trzeba ‒ mówi Vincent ‒
smutek i tak trwać będzie całe życie.”
Dzień dobiega końca. Znowu zapada noc. A noc też jest słońcem.
„Oddam pieniądze albo oddam życie” ‒ pisał Vincent do brata po
pierwszym ataku, półtora roku temu. Nie oddał pieniędzy. Daremne
okazało się żniwo arcydzieł, osiemset czy dziewięćset obrazów, go-
rączkowo malowanych w ciągu dziesięciu lat namiętnej twórczości.
Daremne odkrywanie wielkich tajemnic. Daremny zapał. Bo wszyst-
ko jest daremne. Poznanie ‒ to wąż, który sam się pożera. Cóż może
być tam, dalej, za Polem zbóż z krukami? Nie ma nic, tylko przeraża-
jąca pustka, której odpowiada gorzkie milczenie człowieka ‒ to mil-
czenie! Ten krzyk! Smutek trwać będzie przez całe życie.
Dwudziestego dziewiątego o wpół do drugiej nad ranem Vincent
opada na posłanie. Skonał. Cicho. Bez słowa. Bez skargi. Ze spoko-
jem tych, którzy wiedzą. Miał lat trzydzieści siedem.
*
Miejscowy proboszcz, ksiądz Teissier, nie chce dać dla samobój-
cy kościelnego karawanu. Trzeba go sprowadzać z sąsiedniej gminy.
Doktor Gachet zrobił szkic węglem przedstawiający Vincenta na
łożu śmierci. Z Paryża zjeżdżają się przyjaciele: Emil Bernard, „oj-
ciec Tanguy”... Trumnę ustawiono w sali za kawiarnią. Emil
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Bernard wysuwa projekt, żeby ozdobić salę obrazami Vincenta. Teo
i Ravoux zapalają gromnice, zasypują całą salę kwiatami. W nogach
trumny ‒ paleta i pędzle.
Pogrzeb odbywa się trzydziestego, o trzeciej po południu. Jest
ciężki, sierpniowy upał. Ku cmentarzowi zmierza nieliczny kondukt;
za trumną Teo z bratem Jo, dalej doktor Gachet z synem, Emil Ber-
nard, „ojciec Tanguy”, rodzina Ravoux, paru malarzy mieszkających
w Auvers.
Doktor Gachet wygłasza nad grobem krótką mowę, Teo odpo-
wiada mu w paru słowach.
Nad równiną, nad polami zbóż, krążą kruki i kraczą.
Śmierć Vincenta jest dla Tea straszliwym ciosem. On sam też jest
skazany. Choroba, która nurtowała go od wielu lat, postępuje; zbliża
się nieuchronny koniec. W parę tygodni później, w październiku,
chory nie oddaje już moczu; zapalenie nerek przeradza się w uremię
połączoną z obłędem. Teo, zazwyczaj równie spokojny i łagodny, jak
przezorny, teraz w ostatniej sprzeczce zrywa ze swymi pracodawca-
mi, podaje się do dymisji i wychodzi trzaskając drzwiami. Zamierza,
jak mówi, wynająć lokal „Tambourin” i utworzyć spółkę malarzy.
Wpadając w kompletny obłęd, chce zabić żonę i syna. Trzeba go
zamknąć w Passy, w klinice doktora Blanche.
Atak nie trwa długo. Jo korzysta z chwilowego uspokojenia, żeby
przewieźć Tea do Holandii; niestety, bardzo prędko musi go oddać
do zakładu dla obłąkanych w Utrechcie. Dotknięty częściowym para-
liżem, Teo umiera 21 stycznia 1891, przeżywszy brata o niespełna
pół roku.
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W dwadzieścia trzy lata później, w 1914 roku, Jo 1 przewiozła
prochy Tea do Auvers-sur-Oise. Vincenta ekshumowano z dawnego
grobu i w innym zakątku cmentarza pochowano obu braci, którzy
odtąd spoczywają obok siebie pod kamieniem grobowym, złączeni
po śmierci, jak byli złączeni za życia.
l Jo wyszła za mąż po raz wtóry i po raz wtóry owdowiała.
Groby proste, bez ozdób, dziś gęsto zarosłe bluszczem. Za niskim
cmentarnym murkiem ciągną się pola, olbrzymia równina, cicha,
wyzłocona słońcem. Spokój. Pogodne niebo. Znikąd żadnego odgło-
su. Tylko kruki krążą wkoło i kraczą. Drogi biegną w dal; inne scho-
dzą do miasteczka w dole, do kościoła rysującego się wpół stoku
poważną, wyraźną sylwetką, do ogrodu Daubigny'ego, do rynku,
gdzie wznosi się gmach merostwa. Naprzeciwko miejskiego budyn-
ku ludzie grają w belotkę w kawiarni niegdyś prowadzonej przez
Ravoux, a która dziś nazywa się po prostu: kawiarnia „Pod Van
Goghiem”. Cisza. Spokój. Martwota. Świat widzialny wrócił na swo-
je miejsce, odzyskał kojącą banalność. Tragiczny czarodziej, który
wydarł go kłamliwym pozorom, śpi tam na wzgórzu, pod bluszczem,
który oplata jego grób, odpoczywa w spokoju, w niczym nie zamą-
conej nicości.
E X P L I C I T M Y S T E R I U M
NOTA
Van Gogh pozostawił blisko 850 obrazów i taką samą mniej wię-
cej ilość rysunków. Jak wiadomo, wiele dzieł z wszystkich okresów
twórczości poginęło z najrozmaitszych powodów. Choć wszelkie
tego rodzaju obliczenia są z konieczności zawodne, można przyjąć,
że Van Gogh namalował z górą tysiąc obrazów.
Wielka część ocalałych płócien znajduje się w Holandii, bądź to
w rodzinie malarza, bądź w zbiorach prywatnych. Inżynier V. W.
Van Gogh, syn Tea, umieścił w muzeum miejskim w Amsterdamie
(Stedelijk Museum) tytułem pożyczki 240 obrazów i rysunków Vin-
centa. Poza tym pani Kröller-Müller w parku De Hooge Veluwe pod
Arnhem w 1938 r. utworzyła muzeum mieszczące 264 prace Vincen-
ta. Są to dwie najpoważniejsze kolekcje.
Inne dzieła Vincenta rozproszyły się po całym świecie, tak w
zbiorach prywatnych jak i w muzeach. Tu należy wymienić paryskie
muzea: Jeu de Paume {Cyganie, Restauracja pod Syreną, Knajpka,
Doktor Gachet, Kościół w Anvers, Autoportret z 1899 r.) i muzeum
Rodina (Julian Tanguy); londyńską National Gallery i Tate Gallery
(Słoneczniki, Krzesło); muzeum w Genewie (Siewca, Uczeń); Mu-
zeum Sztuki Współczesnej w Nowym Jorku (Gwiaździsta noc); mu-
zeum w Chicago; fundację Barnesa w Merion; Muzeum Sztuki
Współczesnej w Moskwie (Czerwona winorośl, Doktor Rey), muzea
w Zurichu, Berlinie, Essen, Monachium, Oslo, Sztokholmie, Tokio
itd.
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Stosunkowo niewielka ilość dzieł Van Gogha pojawia się na au-
kcjach. Nabywcy wydzierają sobie nieliczne obrazy, wystawione na
sprzedaż. Oto, dla informacji, ceny, jakie osiągnęły niektóre prace
Vincenta w ostatnich latach:
Stany Zjednoczone ‒ Chłopka ‒ 13 500 dol. w 1951 r.
Niemcy ‒ Studium głowy wieśniaczki ‒ 9000 marek
Widok ogrodu w Arles ‒ 13 100 marek w 1951 r.
Francja ‒ Most Chatou ‒ 11 500 000 fr. w 1951 r.
za Osty uzyskano 16 500 000 fr, w 1952. Również we Francji za
obraz z czarnego okresu (Studium głowy młodego wieśniaka z Bra-
bancji) ofiarowano w 1954 r. ‒ 2 800 000 franków.
Przypomnieć tu należy, że za Czerwoną winorośl, jedyny obraz
sprzedany za życia Vincenta, zapłacono 400 franków (mniej więcej
700 obecnych franków) i że Ambroise Vollard kupił portret doktora
Reya za 150 fr. (nieco więcej niż obecnie 250 franków) i to w 1900
roku, kiedy obrazy Van Gogha zaczęły być już poszukiwane przez
znawców.
CHRONOLOGIA I ZESTAWIENIA
1819 ‒ 10 września urodziła się Anna Kornelia Carbentus, która w przy-
szłości zastanie matką Vincenta. Urodził się Courbet i Jongkind.
1822 ‒ 8 lutego urodził się Teodor Van Gogh, który w przyszłości bę-
dzie ojcem Vincenta.
1824 ‒ Na Salonie tryumf romantyzmu (Rzeź na Scio Delacroix).
W tymże roku urodzili się: Monticelli, Boudin, Joseph Israels, Gérome.
1825 ‒ 28 czerwca urodził się Julien Tanguy.
Umiera Dawid.
1827 ‒ Urodził się Jules Breton.
1828 ‒ W Lille 30 lipca urodził się Paul-Ferdinand Gachet.
Umiera Bonington.
1830 ‒ Urodził się Pissarro.
1831 ‒ Urodził się Constantin Meunier.
1832 ‒ Urodził się Manet.
1834 ‒ Urodzili się: Degas i Whistler.
1837 ‒ Umiera Constable.
1838 ‒ Urodził się Anton Mauve.
1839 ‒ Urodzili się: Cézanne, Sisley.
1840 ‒ Urodzili się: Rodin, Monet.
1841 ‒ Urodzili się: Renoir, Guillaumin, Berthe Morisot.
1845 ‒ Urodził się Fernand Cormon.
1848 ‒ Urodził się Gauguin.
1849 ‒ Teodor Van Gogh zostaje mianowany pastorem w Groot-
Zundert.
Pierwsza wystawa prerafaelitów.
Umiera Hokusai.
1850 ‒ Urodził się Raffaelli.
1851 ‒ Teodor Van Gogh poślubia w maju Annę Kornelię Carbentus.
Umiera Turner.
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1852 ‒ 30 marca urodził się starszy brat Vincenta Van Gogha,
Umiera przeżywszy sześć tygodni.
1853 ‒ 30 marca urodził się Vincent Van Gogh.
1855 ‒ Pissarro osiada na stałe w Paryżu i poświęca się malarstwu.
1856 ‒ Degas studiuje we Włoszech prymitywistów.
1857 ‒ 1 maja urodził się Teo Van Gogh.
1858 ‒ Urodzili się: Van Rappard, John Russell.
Umiera Hiroszige.
Trzydziestosześcioletni Boudin zawozi osiemnastoletniego Moneta
nad kanał La Manche, gdzie razem malują.
1859 ‒ Urodził się Seurat.
1860 ‒ Urodził się James Ensor.
1861 ‒ Bain turc Ingresa.
Urodził się Louis Anquetin.
1862 ‒ Pierwsze zachowane rysunki Vincenta Van Gogh.
1863 ‒ Salon Odrzuconych, na którym Manet (ma wówczas 31 lat) wy-
stawia Śniadanie na trawie. Symfonia bieli Whistlera. Umiera Delacroix.
Urodził się Signac.
1864 ‒ Urodził się Toulouse-Lautrec.
1865 ‒ Vincent w szkole prywatnej p. Provily w Zevenbergenc
24 czerwca urodził się Félix Rey.
Na Salonie Olimpia Maneta budzi powszechne oburzenie.
Urodził się Félix Vallotton.
1866 ‒ Chłopiec z piszczałką Maneta.
1867 ‒ Nie przyjęto na Salon Kobiet w ogrodzie Maneta.
Umiera Ingres.
Wystawa Courbeta.
Wystawa Maneta.
Urodzili się: Bernard, Suzanne Valadon.
1868 ‒ Urodzili się: Emile Bernard, Vuillard.
1869 ‒ Vincent wstępuje jako urzędnik do filii Goupil w Hadze.
Na Salonie ‒ Balkon Maneta.
Urodził się Matisse.
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1870 ‒ Fantin-Latour wystawia w Salonie Pracownię na Batignolles.
Pissarro i Monet emigrują do Londynu, wraz z Anglikiem Sisley-
em; tam wywiera na nich wpływ malarstwo Turnera; poznają w Londynie
marszanda Durand-Ruela, który w przyszłości zainteresuje się impresjoni-
zmem.
Cézanne maluje na wzgórzach Estaque.
Urodził się Maurice Denis.
1872 ‒ Sierpień ‒ pierwszy list Vincenta do Tea.
Monet maluje pejzaże.
Cezanne przebywa w Auvers-sur-Oise.
1873 ‒ 1 stycznia Teo zaczyna pracę w brukselskiej filii firmy Goupil.
W maju Vincent otrzymuje awans i zostaje przeniesiony do Lon-
dynu. We wrześniu zmienia mieszkanie, przenosi się do p. Loyer. Cézanne
maluje w Auvers Dom wisielca.
1874 ‒ W lipcu Urszula Loyer odrzuca oświadczyny Vincenta. Zrozpa-
czony przyjeżdża do Holandii. W drugiej połowie lipca wraca z siostrą
Anną do Londynu. W październiku na interwencję stryja Centa zostaje
wysłany do Paryża. W grudniu wraca niespodzianie do Londynu; na próżno
stara się zobaczyć z Urszulą.
W Bredzie umiera dziadek Vincenta, pastor Vincent Van Gogh.
Nazwa „impresjoniści” nadana żartobliwie grupie malarzy (Monet,
Renoir, Sisley, Cézanne, Boudin, Caillebotte, Guillaumin, Pissarro, Degas,
Berthe Morisot), którzy urządzili pierwszą swoją wystawę u fotografa
Nadara (15 kwiecień ‒ 15 maj). Wystawa staje się ogólnym pośmiewi-
skiem.
1875 ‒ Vincent w Londynie pracuje bardzo źle. W maju przenoszą go do
Paryża. Mieszka na Montmartrze; wpada w mistycyzm. Praca ciąży mu
coraz bardziej. Pracodawcy skarżą się na niego. W grudniu, bez uprzedze-
nia, wyjeżdża do Holandii.
Impresjoniści wpadają w skrajną nędzę. „Muszę koniecznie zna-
leźć do południa 50 franków, a mam zaledwie trzy” ‒ pisze Renoir. Sie-
demdziesiąt obrazów impresjonistów wystawionych na aukcję w pałacu
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Drouot przynosi w sumie 10 349 fr.
Umierają: Millet i Corot.
Urodził się Marque!
1876 ‒ Po powrocie do Paryża Vincent zostaje zwolniony z pracy. W
kwietniu wyjeżdża z Paryża i wraca do Etten. Angażuje się w charakterze
nauczyciela do szkoły angielskiej pastora Stokesa w Ramsgate, gdzie przy-
jeżdża 16 kwietnia. W czerwcu Stokes przenosi swoją szkołę na przedmie-
ście Londynu, Isleworth. Vincent, zbierając zaległe opłaty za uczniów,
poznaje dzielnicę East End i jest wstrząśnięty jej nędzą. Chce być pocieszy-
cielem biedaków. W lipcu pastor Stokes zwalnia Vincenta; który jako po-
mocnik kaznodziei pracuje teraz u pastora Jonesa. Na Boże Narodzenie
wraca do Holandii. Druga wystawa impresjonistów u Durand-Ruela, przy
ul. Le Peletier, przyjęta jak i poprzednia ‒ głośnym oburzeniem i drwinami.
„Ulica Le Peletier nie ma szczęścia ‒ pisze krytyk Wolff w „Figaro” ‒ po
pożarze Opery spada na nią nowy kataklizm. U Durand-Ruela otwarto wy-
stawę ‒ pożal się Boże! ‒ malarstwa. Kilku szaleńców, w czym jedna kobie-
ta, spotkało się tu, żeby wystawić swoje prace. Ci samozwańczy malarze
sami siebie zwą niezależnymi, impresjonistami. Biorą płótno, farbę, pędzle,
rzucają na chybił trafił parę plam i kładą pod tym swój podpis. Podobnie
robią w Ville-Evrard biedni obłąkańcy: zbierają na drodze kamyczki i wy-
obrażają sobie, że to diamenty.” Zola odżegnuje się od impresjonistów,
których dotąd popierał. Umiera Fromentin.
1877 ‒ W styczniu Vincent zaczyna pracę w księgarni, w Dordrechcie.
Niebawem rzuca to zajęcie. 9 maja przyjeżdża do Amsterdamu na studia
teologiczne. Trzecia wystawa impresjonistów.
Renoir wystawia Bal w „Moulin de la Galette”.
Sprzedaż 45 obrazów zorganizowana przez impresjonistów w pa-
łacu Drouot przynosi 7610 franków; za obraz Renoira uzyskano 47 fran-
ków. Umiera Courbet. Rodzi się Raoul Dufy.
1878 ‒ W lipcu Vincent rzuca studia i wyjeżdża z Amsterdamu. Po krót-
kim pobycie w Etten wstępuje w sierpniu do szkoły dla ewangelistów-
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praktyków, ale po trzymiesięcznym pobycie nie otrzymuje nominacji. Wy-
jeżdża na własną rękę do okręgu Borinage; osiedla się w Pâturages. Pod
koniec roku Komitet Krzewienia Wiary, zaskoczony jego aktywnością i
poświęceniem, cofa decyzję i mianuje go na okres pół roku do Wasmes.
Théodore Duret ogłasza Les peintres impressionistes.
Rodzi się Othon Friesz.
1879 ‒ Vincent pracuje z bezgranicznym poświęceniem. Nadmiernym
zapałem ściąga na siebie niechęć Komitetu. Nie przedłużają mu misji. Vin-
cent jedzie do Brukseli. Wraca do Borinage. Przez całą straszną zimę 1879-
80, pędząc tułaczy żywot, wciąż zadaje sobie pytanie: „Jest we mnie coś,
ale co?” Utracił wiarę. Rysuje. Czwarta wystawa impresjonistów, przyjęta
nieco życzliwiej niż poprzednie. Ale Durand-Ruel na skutek poważnych
trudności finansowych przestaje pomagać materialnie członkom grupy.
Większość z nich wpada w skrajną nędzę. Renoir wystawia na Salonie
obraz Pani Charpentier z dziećmi.
Umiera Daumier.
1880 ‒ Vincent jedzie do Courrières, gdzie ma pracownię Jules Breton,
bardzo przeciętny malarz. Kończy się okres przemian. Podczas przykrego
pobytu w domu rodziców otrzymuje 50 franków od Tea. Wraca do Cuesmes
w okręgu Borinage; nawiązuje kontakt z Teem, do którego nie pisał od
dziewięciu miesięcy, i zaczyna gorączkowo rysować. W październiku jedzie
do Brukseli; zawiera przyjaźń z Van Rappardem, pracuje systematycznie i
intensywnie.
1881 ‒ Vincent przebywa w Brukseli do początku kwietnia. Dwunastego
przyjeżdża do Etten. Pracuje. W lecie odwiedza go Teo i Van Rappard, on
zaś odwiedza w Hadze kuzyna malarza, Antona Mauve, od którego otrzy-
muje kilka wskazówek. Vincent znów się zakochał, asystuje swojej kuzyn-
ce, Kee, która spędza wakacje w Etten. Kee odrzuca jego miłość; ponieważ
Vincent wciąż nalega, zmuszona jest wrócić do Amsterdamu. Vincent zasy-
puje ją listami, jedzie w ślad za nią do Amsterdamu. Kee nie chce go wi-
dzieć. Vincent wraca do Etten w rozpaczy. Ustawicznie spiera się z ojcem,
wreszcie wyjeżdża do Hagi, do Mauve'a.
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Renoir we Włoszech.
Rodzą się: Picasso, Léger, Gleizes.
1882 ‒ Stosunki z Mauve'em psują się szybko. Vincent przyspiesza defi-
nitywnie zerwanie zamieszkując razem z uliczną dziewczyną Sien, chorą i
ciężarną. Dzięki niej jednak wraca do równowagi i po wizycie Tea zaczyna
malować. Pracuje intensywnie do końca roku. Sien stacza się coraz niżej.
Vincent odmawia sobie wszystkiego. Z tego okresu pochodzi rysunek Sor-
row, z którego w listopadzie robi litografię. Rozbrat ze światem konformi-
zmów, wszelkiego rodzaju konformizmów, stał się faktem dokonanym.
Portret Cézanne'a wystawiony na Salonie.
Sisley osiedla się w Maret.
Urodził się Braque.
1883 ‒ Wyczerpany, chory, Vincent stara się wytrwać jeszcze przez kil-
ka miesięcy. Doprowadzony do ostatecznego wycieńczenia, wzywa brata;
temu udaje się tym razem nakłonić Vincenta do zerwania ze Sien. Z głębo-
kim smutkiem ‒ lecz mimo to z uczuciem pewnej ulgi ‒. Vincent wraca do
malowania. Maluje Drzewo smagane wiatrem. We wrześniu wyjeżdża z
Hagi do prowincji Drenthe. Dziki krajobraz tej krainy zrazu uspokaja go,
ale nadchodzi jesień. Lęki osaczają Vincenta; ucieka, przyjeżdża do Nu-
enen, gdzie teraz mieszkają jego rodzice.
Gauguin rzuca bank, poświęcając się całkowicie malarstwu.
Monet osiedla się w Giverny.
Umiera Manet.
Rodzą się: Utrillo, Marcoussis.
1884 ‒ Styczeń. Matka Vincenta złamała nogę; ten wypadek zbliża go
chwilowo do rodziny. Ale rozdźwięk z rodzinnym środowiskiem jest nie do
naprawienia. Vincent staje się dla swoich bliskich obcym człowiekiem. Od
zakrystiana kościoła katolickiego wynajmuje dwie izby na pracownię.
Ostatnia przygoda miłosna kończy się ‒ jak wszystkie poprzednie ‒ nie-
szczęśliwie; Vincent żegna się z, nadzieją normalnego życia (sierpień).
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Odtąd jego celem będzie malarstwo, „jedyny sposób, żeby żyć bez ukrytej
myśli”. Liczba obrazów rośnie; jesienią postanawia zrobić w czasie zimy
pięćdziesiąt studiów portretowych wieśniaków. Odkrył wagę koloru i to
zagadnienie pochłania go całkowicie.
Utworzenie Salonu Niezależnych.
Pissarro osiedla się w Éragny.
1885 ‒ 26 marca umiera nagle pastor Van Gogh. Vincent definitywnie
zrywa z rodziną. Pracuje nad najważniejszym obrazem okresu holender-
skiego: Wad miską kartofli; kończy go w maju. Obraz ten staje się powo-
dem listownej dyskusji z Van Rappardem, która doprowadza do zerwania
między nimi. Vincent coraz lepiej poznaje właściwe stosowanie kolorów.
Artystyczny i moralny klimat Holandii staje się przeszkodą dla jego twór-
czości; niczego się już tutaj nie nauczy. Na domiar złego, proboszcz z Nu-
enen zabrania parafianom pozować Vincentowi, toteż Vincent rzuca pra-
cownię i 23 listopada wyjeżdża do Antwerpii. „Gorąco pragnę obejrzeć
Rubensa” ‒ mówi. Zaczyna się wielka podróż na południe. „Niezwykłe to
uczucie ‒ pisze do Tea ‒ kiedy trzeba wejść w ogień.” Antwerpia wyzwala
Vincenta. Odkrywa tu Rubensa, kolor, drzeworyty japońskie, światło, ruch.
Rozjaśnia paletę.
1886 ‒ 18 styczeń. Vincent zapisuje się do Akademii Sztuk Pięknych w
Antwerpii; krótki i burzliwy pobyt upewnia go, że jest na dobrej drodze,
jeśli chodzi o sposób malowania i rysunek. W początku marca niespodzia-
nie zjawia się w Paryżu. Znowu zaczyna naukę, tym razem w pracowni
Cormona, ale rychło ją rzuca. Odkrywa „jasne” malarstwo impresjonistów,
studiuje Delacroix, Monticellego, malarzy japońskich; zawiera znajomość z
Toulouse-Lautrekiem, Emilem Bernard, Gauguinem, Seuratem, Signakiem,
Guillauminem, Pissarrern, Cézanne'em, Julien Tanguy itd. Coraz bardziej
rozjaśnia paletę. Przeprowadza wszelkiego rodzaju eksperymenty malar-
skie. Na jego obrazach tryumfuje kolor. W zimie usiłuje urządzić wystawy.
Ósma i ostatnia wystawa impresjonistów: La Grande Jatte Seurata (dywi-
zjonizmK Théodore Rousseau na Salonie Niezależnych.
Félix Fénéon ogłasza Les Impressionistes en 1 886.
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Wielka wystawa impresjonistów, organizowana przez Durand-Kuela
w Nowym Jorku, odnosi duży sukces.
Umiera Monticelli.
1887 ‒ Vincent próbuje wszelkiego rodzaju technik i metod, stosowa-
nych przez paryskich malarzy. Maluje nad Sekwaną, w miejscach ulubio-
nych przez impresjonistów. Mimo licznych i różnorodnych wpływów nie
zatraca indywidualności, adaptując na swój sposób nowe zdobycze. Jest już
zmęczony Paryżem. Żałosny koniec miłosnej awanturki, rozczarowanie,
jakie mu sprawiają niskie rywalizacje wśród malarzy, otaczająca go obojęt-
ność, zgiełk wielkiego miasta, jak również nieustająca praca ‒ wyczerpują
jego siły. Jest chory, przede wszystkim jednak pojmuje, że Paryż nie jest dla
niego ostatecznym celem. Zima powiększa jego zmęczenie i zdenerwowa-
nie. Myśli wyjechać gdzieś, gdzie słońce jest jaskrawsze, kolory występują
w całym przepychu, myśli o wyjeździe do „Japonii”, to znaczy na południe.
Gauguin przebywa na Martynice.
Urodzili się: Juan Gris, Marc Chagall.
1888 ‒ Vincent przyjeżdża do Arles w lutym. Jest zachwycony. Czuje
się jak w Japonii. Kwitnące sady wprawiają go w upojenie. Maluje bez
wytchnienia. Im słońce wzbija się wyżej, tym bardziej rośnie egzaltacja
Vincenta; dla słońca żywi kult religijny. Każdy miesiąc przynosi wspaniałe
żniwo arcydzieł. Ale kolosalny wysiłek nerwowy ‒ cena za tę orgię twór-
czości ‒ odbija się ujemnie na jego zdrowiu, tym bardziej że Vincent odży-
wia się fatalnie. „Nie ma co się łudzić ‒ pisze do Tea ‒ któregoś dnia może
przyjść kryzys.” Vincent chciałby sprowadzić tu Gauguina; w ten sposób
powstałaby „Pracownia na Południu”, o której marzył jeszcze w Paryżu. Po
długich wykrętach i odwlekaniu przyjazdu Gauguin w październiku zjawia
się w Arles. Pierwsze dni współżycia przynoszą Vincentowi odprężenie.
Niestety, obaj malarze nie zgadzają się z sobą. Różnią się nie tylko poglą-
dami na sztukę, ale i usposobieniem. Dalsze współżycie wkrótce staje się
niemożliwe. Jest to nowa, dotkliwa porażka Vincenta. 25 grudnia następuje
tragedia. Vincent rzuca się z brzytwą na Gauguina. Kiedy ten się odwraca,
Vincent ucieka. Wróciwszy do domu, obcina sobie ucho. Zawożą go do
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szpitala. W tym samym roku, 1888, Teo wystawia na Salonie Niezależnych
trzy płótna i kuka rysunków Vincenta. Umiera Mauve w Arnhem.
1889 ‒ Ataki powtarzają się. Vincent próbuje walczyć. Szybko dochodzi
jednak do wniosku, że najlepszy dla niego będzie pobyt w zakładzie dla
umysłowo chorych. W maju wyjeżdża z Arles do zakładu Saint-Paul-de-
Mausole, niedaleko Saint-Rémy, prowadzonego przez doktora Peyron.
Zrazu przystosowuje się do nowego życia. Ale wbrew jego nadziejom obłęd
nie mija. Nowy atak; Vincent nie chce zostać w Saint-Rémy, chce wrócić na
północ. Mimo choroby nie przestaje malować. Jego twórczość staje się
wyraźnie ekspresjonistyczna. Podczas świąt Bożego Narodzenia ‒ nowy
lekki atak. Teo wystawia dwa obrazy Vincenta na Salonie Niezależnych.
Gauguin w Paryżu (wystawa w „Café Volpini”), potem w Pont-
Aven i w Pouldu (Zólty Chrystus, Piękna Angela, Dzień dobry, mistrzu
Gauguin).
1890 ‒ Kilka pomyślnych wiadomości: Teowi rodzi się syn;
„Mercure de France” ogłasza poważne studium poświęcone twór-
czości Vincenta; sprzedaż obrazu (Czerwona winorośl) ‒ jedynego obrazu
sprzedanego za życia. To wszystko nie łagodzi tragedii Vincenta. Niesły-
chanie długi i gwałtowny atak pogrąża go w rozpaczy. Próbuje popełnić
samobójstwo. Nie mogąc znieść dłużej pobytu w Saint-Paul-de-Mausole,
nalega, żeby go Teo sprowadził na północ. 17 maja przyjeżdża do Paryża,
21 maja jest już w Auvers-sur-Oise. W Auvers pieczę nad jego zdrowiem
będzie miał doktor Gachet. Pobyt w tej miejscowości zaczyna się zrazu
bardzo pomyślnie. Vincent maluje codziennie jeden obraz. Po wizycie u
braterstwa wraca do Auvers w stanie beznadziejnej rozpaczy. Jak sam mó-
wi, życie z niego uchodzi. Nie może tego znieść dłużej. 27 lipca strzela do
siebie. Umiera 29 lipca o wpół do drugiej nad ranem.
Dziesięć płócien Vincenta znajduje się w tymże roku na wystawie Salonu
Niezależnych. Inne są pokazane na wystawie „Grupy XX” w Brukseli. Po
śmierci brata Teo zamierza urządzić wielką wystawę jego prac.
16 września pisze do Emila Bernard: „Ilość obrazów jest przytła-
czająca. Sam nie wiem, jak zorganizować jakąś wystawę, która by dała
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pogląd na całokształt jego twórczości.” Durand-Ruel, uprzedzony, nie godzi
się na urządzenie wystawy w swojej galerii. Teo ulega atakowi paraliżu;
przewożą go do Holandii, Gauguin pisze do Emila Bernard: „Van Gogh
(Teo) tracąc zmysły zrobił mi wstrętny kawał; jeżeli Charlopin nie da mi
pieniędzy na wyjazd na Tahiti ‒ przepadłem!” Gauguin stanowczo odradza
Emilowi Bernard urządzenie wystawy Van Gogha: „Wielka niezręczność!
Wiesz, jak lubię malarstwo Vincenta. Ale wziąwszy pod uwagę głupotę
publiczności, przypominać Vincenta i jego obłęd w chwili, kiedy to samo
przytrafia się jego bratu ‒ jest doprawdy zgoła nie na czasie! Wiele ludzi
twierdzi, że nasze malarstwo jest zwariowane. Nam to zaszkodzi, Vincen-
towi nie przyniesie żadnej korzyści itd. Zresztą, rób, jak chcesz, ale to idio-
tyzm!”
1891 ‒ 21 stycznia umiera w Holandii Teo Van Gogh (w spadku, jaki zo-
stawił po sobie, całość dzieł Vincenta oceniona została bardzo skromnie, na
dwa tysiące florenów; wiele osób radzi wdowie, żeby je zniszczyła). Na
Salonie Niezależnych ‒ retrospektywna wystawa Van Gogha.
Gauguin wyjeżdża na Tahiti.
Umierają: Seurat, Jongkind.
1892 ‒ Staraniem p. J. Van Gogh-Bonger, wdowy po Teo, w amster-
damskiej” „Panoramie” zorganizowana zostaje wystawa zawierająca sto
obrazów i rysunków Van Gogha.
W Stantpoort umiera Van Rappard.
Gauguin na Tahiti pisze i ilustruje Noa-Noa.
Urodził się Gromaire.
1893 ‒ „Mercure de France” zaczyna drukować urywki z listów Vincen-
ta Van Gogha do Emila Bernard i do brata.
W Paryżu przy ul. Le Peletier, u Le Bare de Boutteville, Emil Ber-
nard urządza wystawę szesnastu płócien Van Gogha.
Gauguin wraca do Francji z pierwszej podróży na Tahiti.
Ambroise Vollard otwiera swoją galerię.
1894
‒ 6 lutego Julien Tanguy umiera na raka żołądka. W pałacu Drouet
wyprzedaż płócien, będących w jego posiadaniu. Obraz Van Gogha uzysku-
je cenę trzydziestu franków (za sześć obrazów Cézanne'a uzyskano
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dziewięćset dwa franki). Minister Oświaty i konserwator Muzeum Luksem-
burskiego odrzucają dwadzieścia siedem obrazów z zapisu Caillebotte'a; są
to obrazy Cézanne'a, Moneta, Pissarra itd.
1895 ‒ Gauguin wyjeżdża z powrotem na wyspy Oceanii.
Wystawa Cézanne'a u Ambroise VoîJarda. Katedry w Rouen Mo-
neta. Umiera Berthe Morisot.
1896 ‒ Auguste Vermeylen wygłasza przed studentami z Groningen
(Holandia) entuzjastyczny odczyt o Van Goghu i jego twórczości.
„Obrazy Van Gogha idą wcale nieźle, jeśli się spuści z ceny” ‒ pi-
sze w listopadzie Gauguin do Daniela de Monfreid.
1898 ‒ Gauguin na Tahiti maluje: Skąd przyszliśmy? Kim jesteśmy?. Do-
kąd idziemy? , i usiłuje popełnić samobójstwo.
Umiera Boudin.
Związek Pisarzy nie przyjmuje rzeźby Rodina Balzac.
1899 ‒ Umiera Sisley.
1900 ‒ Doktor Rey, na skutek znajomości z Ambroise Vollard, wyciąga
z kurnika swój portret ‒ gdzie od jedenastu lat służył do zatykania dziury ‒
robiony w szpitalu przez Van Gogha. Vollard kupuje go za sto pięćdziesiąt
franków.
Maurice Denis maluje obraz Cézanne'owi w hołdzie.
Picasso po raz pierwszy przyjeżdża do Paryża.
Braque kopiuje w Luwrze obrazy Rafaela.
1901 ‒ Marzec. W galerii Bertheima Młodszego, przy ulicy Laffitte, retro-
spektywna wystawa Van Gogha. Wychodząc z wystawy Vlaminck mówi do
Matisse'a: „Kocham Van Gogha więcej niż własnego ojca!” Hugo von
Hofmannsthal zapisuje w liście niezwykłe uczucia, jakie wzbudziły w nim
dzieła nie znanego mu dotąd malarza: „Zaskoczył mnie cud ich potężnej, gwał-
townej żywotności... Każde drzewo, każdy pas żółtej lub zielonkawej ziemi,
każdy żywopłot, każda droga wrzynająca się w kamieniste wzgórze, cynowy
dzban, gliniana miska, stół, zwykły niezdarny fotel ‒ stawały się nowo naro-
dzoną istotą, wyłaniały się ku mnie z chaosu nieżycia, z otchłani niebytu; wie-
działem, że każda z tych istot zrodziła się z przerażającej niewiary, która zwąt-
piła w świat, że jej istnienie potwierdza na zawsze ohydną czeluść nicości.
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Wyczuwałem wszędzie ducha tego, który to wszystko stworzył i tą wizją dał
odpowiedź samemu sobie, żeby uwolnić się z morderczego ucisku straszliwe-
go zwątpienia.” (List z 26 maja 1901 r. w „Écrits en prose”.)
Złoto ich ciała Gauguina.
Pierwsza wystawa Picassa u Ambroise Vollarda.
Umiera Toulouse-Lautrec.
1903 ‒ Na Markizach umiera Gauguin, wyniszczony biedą.
Umierają: Pissarro, Whistler.
Pierwszy Salon Jesienny.
1904 ‒ „Moim zdaniem, powinien pan iść dalej w tym kierunku ‒ pisze
Cezanne do Emila Bernard ‒ rozumie pan dobrze, co robić należy, i szybko
puści pan kantem Gauguinów i Van Goghów.”
Umierają: Fantin-Latour, Gérome.
Urodził się Salwador Dali.
1905 ‒ Lipiec‒sierpień. Staraniem pani Van Gogh-Bonger wystawa w Ste-
delijk Museum w Amsterdamie 473 prace Van Gogha, w czym 234 obrazów.
Wystawa Van Gogha w drezdeńskiej galerii Arnold. Fowiści (któ-
rzy wywodzą się od Cézanne'a, Gauguina i Van Gogha) wywołują głośne
oburzenie na Salonie Jesiennym.
Czyniąc zadość życzeniom czytelników, którzy zarzucają jej pominię-
cie milczeniem Salonu Jesiennego, „L'Illustration” w numerze z 4 listopada
poświęca dwie strony reprodukcjom dwunastu obrazów z Salonu: „Jeśli niektó-
rych czytelników zadziwi nasz wybór, niechaj zechcą przeczytać słowa umiesz-
czone pod każdym z obrazów: są to oceny najwybitniejszych krytyków, opie-
ramy się na ich autorytecie. Najwyżej zrobimy tę małą uwagę: że o ile dawniej
krytyka zachowywała hymny pochwalne dla uznanych wielkości, a sarkazmy
dla twórców początkujących i poszukujących nowych dróg, dziś sprawa przed-
stawia się zupełnie inaczej.” Reprodukowano obrazy Cézanne'a (Kąpiące się
kobiety), Théodore'a Rousseau (Lew atakujący antylopą), Vuillarda, Rouaulta,
Matisse'a, Deraina itd.
Zaczątki kubizmu w „Bateau-Lavoir” przy ul. Ravignan na Montmar-
trze.
Umierają: Jules Breton, Constantin Meunier.
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1906 ‒ Umiera matka Vincenta Van Gogha w wieku lat osiemdziesięciu
siedmiu.
Ravoux sprzedaje Amerykaninowi dwa obrazy otrzymane od Vincenta,
Merostwo w Auvers i Kobietę w niebieskiej sukni ‒ za sumę 40 franków.
Umiera Cézanne.
Renoir osiedla się w Cagnes.
1907 ‒ Panny z Awinion Picassa.
Retrospektywna wystawa Cézanne'a na Salonie Jesiennym.
1908 ‒ Styczeń. Druga wystawa Van Gogha (100 obrazów) u Bernheima
Młodszego w Paryżu, ul. Richepanse.
W tym samym miesiącu Druet w swojej galerii na Faubourg Saint-
Honoré wystawia 35 obrazów Van Gogha.
1909 ‒ Druga wystawa Van Gogha u Drueta, ul. Royale 20 (pięćdziesiąt
płócien).
Wystawa Van Gogha w monachijskiej galerii Brack. 9 stycznia
umiera w Auvers doktor Gachet, przeżywszy lat osiemdziesiąt jeden.
Na interwencję Clemenceau Olimpia Maneta zostaje przyjęta do
Luwru. Nenufary Moneta.
1910 ‒ Van Gogh na wystawie „Manet i postimpresjoniści” w londyń-
skiej Crafton Galleries. Umiera Théodore Rousseau.
1911 ‒ Ambroise Vollard ogłasza listy Van Gogha do Emila Bernard.
Umiera Josef Israels.
1912 ‒ 108 obrazów Van Gogha na wystawie współczesnych malarzy,
zorganizowanej przez Towarzystwo Malarzy Zachodnioniemieckich w
Kolonii. Pierwsze „kolaże” (papiers collés) ‒ Braque'a.
1913 ‒ Kubiści Apollinaire'a.
1914 ‒ Pani Van Gogh-Bonger wydaje w Amsterdamie listy Vincenta
do Tea. Jej staraniem prochy Tea zostają przewiezione z Holandii do Au-
vers-sur-Oise.
Wystawa Van Gogha w galerii Cassirer w Berlinie.
Wypełniając życzenie Verhaerena, Towarzystwo Sztuki Współcze-
snej wystawia w Antwerpii prace Van Gogha. Irysy ze zbiorów Camondo
wchodzą do Luwru.
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1916 ‒ Umiera Odilon Redon.
1918 ‒ Tristan Tzara ogłasza manifest dadaistów.
1919 ‒ Tryumf kubizmu.
Umiera Renoir.
1920 ‒ Umiera Modigliani.
1921 ‒ Osiem płócien Van Gogha na wystawie obrazów zorganizowanej
w Paryżu przez muzea holenderskie pod nazwą „Od Rembrandta do Jana
Steena”.
1924 ‒ Marzec‒kwiecień. Wystawa Van Gogha w Kunsthalle w Bazylei.
Wystawa Van Gogha w Kunsthaus w Zurichu (lipiec-sierpień).
Drugie wydanie listów Vincenta do Tea.
Umierają: Fernand Cormon, Raffaelli.
1925 ‒ 2 września umiera Johanna Van Gogh-Bonger, wdowa po Teo.
Umierają: Roger de Fresnaye, Félix Vallotton.
1926 ‒ Umiera Monet.
1927 ‒ Wystawa Van Gogha w galerii Bernheima Młodszego.
Wystawa Van Gogha w Hadze, Bernie i Brukseli.
Umierają: Guillaumin, Juan Gris.
1928 ‒ J. B, de la Faille wydaje znakomity, wyczerpujący katalog do-
robku artystycznego Van Gogha; ostre spory ekspertów na temat autentycz-
ności niektórych prac malarza.
Wystawa Van Gogha w National Galerie w Berlinie. Wystawa ry-
sunków Van Gogha w galerii Dru w Paryżu.
1929 ‒ W Nowym Jorku powstaje Muzeum Sztuki Współczesnej.
1930 ‒ Wystawa Van Gogha w Stedelijk Museum w Amsterdamie.
Umiera Pascin.
1931 ‒ Umiera John Russell.
1932 ‒ 15 września umiera doktor Rey.
Umiera Louis Anquetin.
1935 ‒ Objazdowa wystawa Van Gogha po Stanach Zjednoczonych.
Umiera Paul Sighac.
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1936 ‒ W Nowym Jorku pierwsze wydanie listów Van Gogha do Van
Rapparda (w angielskim tłumaczeniu).
1937 ‒ René Huyghe organizuje w Paryżu w „Palais de Tokio” retro-
spektywną wystawę Van Gogha, która cieszy się olbrzymim powodzeniem i
wywołuje gorące komentarze.
Ukazuje się w Paryżu wybór listów Vincenta do Tea.
W Amsterdamie wychodzą listy Vincenta do Van Rapparda.
Hitlerowcy, osądziwszy obrazy Van Gogha za dekadenckie, wyrzu-
cają je z monachijskiej Neue Pinakotheke.
1938 ‒ W Holandii, niedaleko Arnhem, w parku narodowym De Hooge
Veluwe powstaje muzeum Kröller-Müller (264 prace Van Gogha).
Umiera Suzanne Valadon.
1940 ‒ Umierają: Vuillard i Paul Klee.
1941 ‒ Umierają: Robert Delaunay i Emil Bernard.
1943 ‒ Umiera Maurice Denis.
1944 ‒ Umierają: Soutine, Kaudinsky, Mondrian.
1945 ‒ Wystawa Van Gogha w Amsterdamskim Stedelijk Museum.
1946 ‒ Objazdowa wystawa 172 prac Van Gogha wędruje po całej Eu-
ropie, budząc wszędzie najwyższy entuzjazm. W Sztokholmie zwiedza ją
165 000 osób, w Amsterdamie ‒ 300 000, w Belgii ‒ 500 000 (Liège, An-
twerpia, Mons, Bruksela).
Picasso pisze w sierpniowym numerze „Art de France”: „Jest tu
tylko jeden klucz: poezja. Linie i formy rymują się na kształt poematu. To
fakt, że publiczność nie zawsze rozumie nowoczesną sztukę; dzieje się to z
tej przyczyny, że nigdy nie nauczono jej niczego z dziedziny malarstwa.
Uczy się ją czytać, pisać, rysować czy śpiewać, ale nie pomyślano o tym,
żeby ją nauczyć, jak patrzeć na obraz. Toteż nie wie o tym wcale, że może
istnieć poezja koloru, życie formy i rytmu, słowem, że istnieją plastyczne
rymy. Zresztą, nie potrafi również ocenić poetyckiego obrazu ani muzycz-
nego asonansu.”
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1947 ‒ Wystawa Van Gogha przyjeżdża do Paryża, do muzeum Orange-
rie. „Van Gogh cieszy się powodzeniem tak niebywałym, że przez ostatnie
dni zwiedzający tłoczyli się w czterech rzędach przed jego obrazami, a przy
wejściu stał długi ogonek ludzi jak przed kinem. We wszystkich eleganc-
kich lokalach, w wytwornych lub w zwyczajnych mieszczańskich kawiar-
niach czarujące światowe damy rozpływały się w zachwytach nad mala-
rzem i każda z nich chełpiła się, że to ona właśnie go odkryła.”
Wystawa wyjeżdża następnie do Szwajcarii.
W muzeum Boymansa w Rotterdamie wystawa rysunków Vincenta.
Na Biennale w Wenecji Braque otrzymuje wielką nagrodę między-
narodową.
1948 ‒ Wystawa Van Gogha w londyńskiej Tate Gallery (150 000 zwie-
dzających), w Art Gallery w Birmingham, w Art Gallery w Glasgow, w
miejskim muzeum w Hadze, w Museum of Art w Cleveland.
1949 ‒ Wystawa Van Gogha w Metropolitan Museum w Nowym Jorku
(przeszło 300 000 zwiedzających), potem w Art Institute w Chicago
(1949‒1950).
Paweł i Małgorzata Gachet, dzieci doktora Gachet, ofiarowują mu-
zeom francuskim wiele obrazów, w czym dwa płótna Van Gogha: por-
tret doktora Gachet i autoportret na turkusowym tle.
Umiera Othon Friesz.
1950 ‒ Pojawia się w Paryżu przekład francuski listów Vincenta do Van
Rapparda.
Paul Gachet ofiarowuje do muzeum obraz Van Gogha Krowy na
pastwisku.
1951 ‒ Wystawa objazdowa prac Van Gogha w muzeum w Lyonie, w
Grenoble, w Arles, w Saint-Rémy. Nowy dar Paul Gacheta dla muzeów
francuskich: obraz Kościół w Auvers-sur-Oise, miedzioryt Mężczyzny z
fajką i liczne pamiątki po Van Goghu (jego paletę z 1890 r., parę tubek farb,
drzeworyty japońskie, którymi udekorowany był pokój, gdzie umarł, przy-
cięte bambusy, szkic węglem doktora Gachet przedstawiający Vincenta na
łożu śmierci itd.).
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1953 ‒ Stulecie urodzin Vincenta Van Gogh obchodzono niezmiernie
uroczyście w Holandii. 27 i 28 marca odbywa się w Hadze zjazd najwybit-
niejszych znawców Van Gogha ze wszystkich krajów. Wystawa ku czci
Van Gogha, obejmująca 280 jego prac, najpierw w Hadze (30 marzec ‒17
maj), następnie w muzeum Kröller-Miiller (23 maj ‒ 19 czerwiec), wreszcie
w Amsterdamie (23 lipiec ‒ 20 wrzesień). W Zundert wmurowano pamiąt-
kową tablicę w domu stojącym na miejscu dawnej plebanii, gdzie urodził
się Vincent. Drugą tablicę wmurowano w Paryżu przy ul. Lepie nr 54, gdzie
Vincent spędził okres od czerwca 1886 do lutego 1888. Wereldbibliotheek
w Amsterdamie podejmuje wydanie Ogólnego zbioru korespondencji Vin-
centa Van Gogh („Wydanie stulecia”).
Umiera Raoul Duly.
BIBLIOGRAFIA
Listy Van Gogha, które się zachowały, stanowią szczególnie ważny ko-
mentarz do płócien, rysunków i akwareli artysty.
652 listy, które stanowią jego korespondencję z Teem, opublikowane
zostały przez jego szwagierkę, Johanne Van Gogh-Bonger, w trzech tomach
(ostatni prawie cały po francusku): Brieven, aan zijn Broeder, Amsterdam
1914 (drugie wydanie z 1924).
Listy Vincenta Van Gogh do brata Tea ‒ wybór listów francuskich w
oryginale i listów przełożonych z holenderskiego przez Georges Philipparta;
nota biograficzna Charles Terrasse'a, Paryż 1937.
Listy Vincenta Van Gogh do brata Tea ‒ przekład Louis Roëlandta;
przedmowa Marcel Arlanda, Paryż 1953.
Wyjątki z listów do Tea publikowane w „Mercure de France”, w Paryżu
w sierpniu, wrześniu, październiku, listopadzie 1893, w styczniu, marcu,
lipcu, wrześniu 1894, w lutym 1895, w sierpniu 1897.
Listy Van Gogha do Emila Bernard (21) opublikował Ambroise Vollard,
Paryż 1911; dołączono tu list do Gauguina późniejszej daty, a poprzedzają
je różne notatki Emila Bernard o Van Goghu, z których jedne wydane są po
raz pierwszy, inne zaś ukazały się już uprzednio w „Hommes d'aujou-
rd'hui”, Paryż 1891 i w „Mercure de France”, Paryż, kwiecień i sierpień
1893.
Listy Von Gogha, Gauguina... do Emila Bernard, Tonnerre 1926; Bruk-
sela 1942. Wyjątki z listów do Emila Bernard opublikowano w „Mercure de
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France”, w Paryżu, w kwietniu, maju, czerwcu, sierpniu 1893.
Listy Van Gogha do Van Rapparda (58) ukazały się w Amsterdamie w
1937 r. (przekład angielski ukazał się poprzednio w Nowym Jorku w 1936).
Listy Van Gogha do Van Rapparda ‒ przełożone (w pewnym skrócie)
przez L. Roëlandta, Paryż 1950.
Listy Van Gogha do matki (8), wraz z listami do Gauguina i listami do
małżonków Ginoux, przełożone na język francuski przez L. Roëlandta;
przedmowa Henry Poulaille'a, Paryż 1952.
Cztery listy do rodziców opublikowane przez L. Roëlandta w „Docu-
ments inédits sur Vincent Van Gogh”, w „Mercure de France”, Paryż, 1
czerwiec 1952 (dołączono do nich list Tea do Vincenta i wspomnienia Mi-
nusa Oostrijk zebrane przez Godfrieda Bomans).
List do Alberta Aurier, umieszczony w Oeuvres posthumes Alberta Au-
rier, Paryż 1903.
Trzy listy do Johna Rüssel (dwa po angielsku, jeden po francusku) opu-
blikowano równocześnie w „The Burlington Magazine”, Londyn, i „L'A-
mour de l'Art”, Paryż, we wrześniu 1938 r.
List do Gauguina ogłoszono w „Beaux Arts”, Paryż, 10 marca 1939.
List do Gauguina wraz z listami Paul Gauguina ogłosił Claude Roger-
Marx w „Europe”, Paryż, 15 lutego 1939 (list ten «ostał włączony do Listów
Gauguina wydanych przez Maurice Malingue'a, Paryż 1946).
Nie wydane listy do siostry malarza, Wilhelminy, ukazały się w „Figaro
Littéraire”, Paryż, 22 maj 1954.
Listy do Tea, do Wilhelminy, jak również listy Tea do Vincenta ukazały
się w „Table Ronde”, Paryż, maj 1954 (opublikowane przez Roberta Mo-
rel).
Korespondencja Vincenta Von Gogh („Wydawnictwo Stulecia”) ukaza-
ła się, w Amsterdamie, w Wereldbibliotheek, 1953-1954.
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*
Dorobek malarski Van Gogha został spisany chronologicznie przez J.B,
de la Faille w jego Catalogue raisonné de l'Oeuvre de Vincent Van Gogh,
cztery tomy, Paryż‒Bruksela 1928. Dwa pierwsze tomy poświęcone są
obrazom (tom I ‒ tekst; tom II ‒ plansze), dwa pozostałe ‒ rysunkom, akwa-
relom, litografiom (tom III ‒ tekst; tom IV ‒ plansze). Nowe wydanie kata-
logu, przejrzane i poprawione, ukazało się w 1939 r. w Paryżu w zmienio-
nym układzie, wraz ze szkicem biograficznym pióra Charles Terrasse'a.
Ponadto W. Scherjon ułożył Catalogue des Tableaux par Vincent Van
Gogh décrits dans ses lettres (Z okresu Saint-Rémy i Auvers-sur-Oise),
Utrecht 1932.
Obok pracy J. B, de la Faille Les faux Van Gogh, Paryż-Bruksela 1930,
ukazało się wiele innych prac na temat falsyfikatów Van Gogha; Le jardin
de Daubigny; das Letzte Hauptwerk Van Gogh's Waltera Ueberwasser,
Bazylea 1936; liczne artykuły: w „Kunst und Künstler”, Berlin, grudzień
1928; „Formes”, Paryż, grudzień 1929 (La Faille); „L'Art vivant”, Paryż, 1
kwiecień 1930 (Élie Faure); 15 czerwiec t odpowiedź La Faille'a na w,
wym, artykuł); „Journal des Débats”, Paryż, 25 kwiecień 1930 (Paul Fie-
rens); „Arts Weekly”, Nowy Jork, 30 kwiecień 1932; „Living Age”, Boston,
lipiec 1932.
*
Pełną bibliografię pism Van Gogha oraz pism poświęconych jego osobie
w różnych krajach ‒ wydał w 1942 r. w Nowym Jorku Charles Mattoon
Brooks: Vincent Van Gogh, a Bibliography comprising a Catalogue of the
Literature published from 1 890 through 1 940. Bibliografia obejmuje 777
pozycji. Uzupełnia ją bibliografia nowsza i bardzo interesująco ujęta, ogło-
szona przez Jean Leymarie w jego Van Gogh, Paryż 1951 r.
Czytelnik znajdzie tu bibliografię, która nie rości sobie pretensji do wy-
czerpania tematu, niemniej zawiera najważniejsze pozycje, które ukazały
się w książkowym wydaniu, jak również w czasopismach. Stanowią one,
wraz z wymienionymi wyżej pracami, główne źródła niniejszej pracy:
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A d a m o v (Arthur), „Van Gogh et le drame de la Conscience moderne” („Como-
edia”, Paryż, 25 kwiecień 1942).
A r t a u d (Antonin), Van Gogh le Suicidé de la Société (Paryż 1947).
A u d r y (Colette), „La Fin de Van Gogh d'après les Lettres à Teo” („Les Temps
modernes”, Paryż, sierpień‒wrzesień 1947).
A u r i e r (G. Albert), Oeuvres posthumes; włączono tu „Les Isolés: Vincent Van
Gogh.” (Paryż 1893), artykuł drukowany w „Mercure de France” w styczniu 1890 r.
B a t a i l l e (Georges), „La Mutilation sacrificielle et l'Oreille coupée de Vincent
Van Gogh” („Documents”, nr 81, Paryż 1930). ‒ „Van Gogh Promethée” (Verve”,
Paryż, grudzień 1937).
B a z i n (Germain), L'£poque impressionniste (Paryż 1947).
Beer (Docteur François-Joachim), Essai sur les Rapports de l'Art et de la Maladie de
Vincent Van Gogh, teza lekarska (Strasburg 1935). ‒ Du Démon de Van Gogh i Van
Gogh à l'Asile doktora Edgara Leroy; przedmowa Louis Piérarda (Nicea 1945). ‒
„Notes sur la Maladie de Van Gogh” („Psyché”, Paryż, marzec 1947). ‒ „La Psy-
chose de Van Gogh” („Les Nouvelles Littéraires”, Paryż, 7 maj 1953).
B e r n a r d (Emile), „Vincent Van Gogh” („La Plume”, Paryż, 1 wrzesień 1891). ‒
„Notes sur l'école dite de Pont-Aven” („Mercure de France”, Paryż, grudzień 1903).
‒ „Julien Tanguy, dit le «Père Tanguy»„ („Mercure de France”, Paryż, 16 grudzień
1908). ‒ „Souvenirs sur Van Gogh” („L'Amour de l'Art”, Paryż, grudzień 1924).
B e s p a l o f f (Rachel), „Notes sur les Lettres de Van Gogh” („Fontaine”, Paryż,
marzec 1946).
B e u c k e n (Jean de), Un Portrait de Vincent Van Gogh (Liège 1938; Paryż 1953).
B o u r i n (André), „Sur les pas de Van Gogh” („Les Nouvelles Littéraires”, Paryż,
19 marzec 1953).
B r e m m e r (H. P.), Vincent Van Gogh, Inleidende Beschouwingen (Amsterdam
1911).
B r i e 11 e (Roger), „Vie douloureuse et pathétique de Vincent Van Gogh” („Be-
aux-Arts”, Bruksela, listopad 1946 r.).
C a r r i é (Adeline), „La Femme en bleu revient à Auvers” („Les Nouvelles Litt-
éraires”, Paryż, 12 sierpień 1954).
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C a t e s s o n (Jean), Considérations sur la Folie de Van Gogh, teza lekarska (Paryż
1943).
C h a r e n s o l (Georges), „Le Mystère Van Gogh” („Les Nouvelles Littéraires”,
Paryż, 18 luty 1954).
C h a s s e (Charles), „Van Gogh et Gauguin, héros de romans” („Mercure de Fran-
ce”, Paryż, 15 sierpień 1926).
C o g n i a t (Raymond), Van Gogh (Paryż 1953).
C o l i n (Paul), Van Gogh (Paryż 1925).
C o q u i o t (Gustave), Vagabondages (Paryż 1921). ‒ Vincent Van Gogh (Paryż
1923). ‒ Des Peintres maudits (Paryż 1924).
C o u r t h i o n (Pierre), „L'Homme de Feu” w Van Gogh raconté par lui-même et
par ses amis (Genewa 1947).
D o i t e a u (Docteur Victor), „La Curieuse Figure dû docteur Gachet” („Aescula-
pe”, Paryż, sierpień, wrzesień, listopad i grudzień 1923, styczeń 1924). ‒ „A quel
mal succomba Théodore Van Gogh?” („Aesculape”, Paryż, 15 maj 1950).
Doit eau (Docteur Victor), „La Curieuse Figure du docteur Folie de Vincent Van
Gogh; przedmowa Paul Gacheta (Paryż 1928). ‒ „Vincent Van Gogh et le Drame de
l'Oreille coupée” („Aesculape”, Paryż, lipiec 1936). ‒ „Van Gogh et le Portrait du
docteur Rey” („Aesculape”, Paryż, luty i marzec 1939).
D o r i v a 1 (Bernard), Les Etapes de la Peinture française contemporaine, tom II
(Paryż 1944). ‒ „La Peinture française contemporaine et l'Influence de Vincent Van
Gogh” („Beaux-Arts”, Bruksela, listopad 1946).
D u r e t (Théodore), Van Gogh Vincent (Paryż 1916).
D u t h u i t (Georges), „Le Drame des Alyscamps” („L'Amour de l'Art”, Paryż,
sierpień 1927). ‒ Mystique chinoise et Peinture moderne (Paryż‒Londyn 1936).
E1 g a r (Frank), Van Gogh (Paryż 1947). ‒ Le Pont de l'Anglois (Paryż 1948). ‒
Van Gogh (Paryż 1949).
E s t i e n n e (Charles), Van Gogh; szkic biograficzny C. H. Siberta (Genewa 1953).
E v e n s e n (H.), „Die Geisteskrankheit Vincent Van Gogh” („Allgemeine Zeit-
schrift für Psychiatrie und Psychischgerichtliche Medizin”, tom LXXXIV, 15 luty
1926).
F e l s (Florent), Van Gogh (Paryż 1924). ‒ Van Gogh (Paryż 1928).
F i e r e n s (Paul), „L'Art de Van Gogh, son importance et sa signification”
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(„Beaux-Arts”, Bruksela, listopad 1946). ‒ Van Gogh (Paryż 1947). ‒ Van Gogh
(Paryż 1948). ‒ „Van Gogh et l'Expressionnisme flamand” („Arts”, Paryż, 20 lipiec
1951).
F l o r i s o o n e (Michel), Van Gogh (Paryż 1937). ‒ Catalogue de l'Exposition Van
Gogh Paryż 1937, numer specjalny „L'Amour de l'Art”, Paryż, kwiecień 1937. ‒
„Deux Grands Chefs-d'Oeuvre de Van Gogh entrent au musée du Louvre” („Musées
de France”, Paryż, lipiec‒sierpień 1949). ‒ „Van Gogh et les Peintres d'Auvers chez
le docteur Gachet” z przedmową pt. „Fidélité” André Malraux (numer specjalny
„L'Amour de l'Art”, Paryż 1952).
F o c i l l o n (Henri), La Peinture aux XIX et XX-e siècles, du Réalisme à nos jours
(Paryż 1928).
F r a n c a s t e l (Pierre), Nouveau Dessin, nouvelle Peinture (Paryż 1946).
F r a n c i s (Henry S.), Wstęp do Catalogue de l'Exposition Van Gogh au Musée de
Cleveland (USA 1948).
G a u g u i n (Paul), Avant et après (Paryż 1923). ‒ Lettres de Gauguin (Paryż
1946).
G a u t h i e r (Maximilien), „La Femme en bleu nous parle de l'Homme à l'Oreille
coupée” („Les Nouvelles Littéraires”, Paryż, 16 kwiecień 1953).
G e o r g e (Waldemar), Van Gogh (Paryż 1927). ‒ „Van Gogh et.la Tradition „fran-
çaise” („La Revue Mondiale”, Paryż, 15 sierpień 1927).
G é r i n (Louis), „Vincent Van Gogh au Borinage” („Beaux-Arts”, Paryż, 26 maj
1939 r.).
G o b a i n (Francis), Vincent Van Gogh (Paryż 1947).
G o d e t (Pierre), Vincent Van Gogh („L'Art décoratif”, Paryż, wrzesień 1911).
G r a p p e (Georges), Van Gogh (Genewa 1943).
Grey (Roch), Van Gogh (Paryż i Rzym 1924).
G u a s t a l l a (Pierre), Essai sur Van Gogh (Paryż 1952).
H a g e n (O.), Van Gogh Mappe (Monachium 1920).
H a m m a c h e r (A. M.), Van Gogh (Deventer, Holandia 1949). ‒ Rijksmuseum
Kröller-Müller Catalogus van 264 Werken (Otterlo, Holandia 1949).
H a r t l a u b (G. F.), Vincent Van Gogh (Lipsk 1922).
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Życie Van Gogha posłużyło za osnowę wielu powieściopisarzom; należą do
nich:
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Vladimir Drnak, Hlavou proti zdi, Praga 1935, itd.
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